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  — No dobra, maszynownia, zobaczymy, czy tym razem rejs próbny zakończy się sukcesem — ogłosił kapitan Hayworth.


  — Ja tam będę szczęśliwa, jeśli tylko nie zakończy się wybuchem — skomentowała pod nosem porucznik Kris Longknife. Ale zamiast podzielić się przemyśleniami, na znak zgody skinęła tylko głową dawódcy szybkiej korwety szturmowej „Iskra”, tak jak i reszta zgromadzonych na mostku oficerów. Obsadzający stanowiska członkowie załogi zabrali się do pracy, a ich profesjonalnie nieruchome twarze przybrały odcienie czerwieni, błękitu i zieleni, bijących z monitorów. W chłodnym, przetworzonym powietrzu nie dało się wyczuć strachu. Albo prawie nie dało.


  — Poruczniku Longknife — kapitan zwrócił się do Kris — proszę dopasować się do stanowiska inżynierskiego i niezwłocznie poinformować mnie, jeśli tylko coś zacznie iść nie tak. Tylko tym razem proszę ograniczyć się do korzystania ze standardowego osprzętu marynarki.


  — Aye, aye, sir. — Kris nacisnęła kilka przycisków na klawiaturze i przekonwertowała stanowisko z ofensywnego na kopię stanowiska inżynierskiego okrętu, znajdującego się sto metrów od mostka w kierunku rufy.


  Wszystko rozbłysło na zielono. Pytanie tylko, czy aparatura zdąży błysnąć czerwienią choć raz, zanim z „Iskry” nie zostanie nic poza kupką popiołu?
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  Na wyposażonych w pancerz z inteligentnego metalu korwetach typu Kamikadze dobrze służyło się tylko w czasie pokoju. Zamiast czynić z jednostki zatłoczony okręt wojenny ze ściśniętą na pokładzie jak sardynki w puszce wieloosobową załogą, zdejmowano z niej nadmiar pancerza i zwiększano za jego pomocą powierzchnię jednostki. Kris ceniła prywatność swojej jednoosobowej kajuty. Na przestrzeni ostatnich pięciu lat, kiedy flota rozrastała się o kolejne jednostki tego typu, ta kwestia nie stanowiła problemu. Okręty pomyślane jako przepastne „statki miłości” rzadko konwertowano na gruboskórne niszczyciele.


  Ale ziemskie Stowarzyszenie Ludzkości było już tylko wspomnieniem, podobnie jak osiemdziesiąt lat pokoju, które zdołano wywalczyć. Każdy serwis informacyjny huczał od plotek o wojnie. Wardhaven potrzebowało okrętów bojowych.


  A ostatnie kilka konwersji jednostek typu Kamikadze w ciasne, drobne, zakute w gruby pancerz bojowy okręty wykazało niepokojącą awaryjność ich reaktorów.


  Tak więc „Iskra” spędziła większość ostatnich dwóch miesięcy przycumowana w doku stoczni Nuu, konwertując się raz w większą, raz w mniejszą jednostkę, i próbując określić, w czym leży problem. Wraz z jego rozwiązaniem Wardhaven zacznie dysponować czterdziestoma porządnymi okrętami, które zasilą flotę Marynarki Wojennej Przymierza Świadomych. Ale jeśli nie uda się go rozwiązać, sojusznicy Wardhaven będą chyba zmuszeni stanąć przeciwko sześciuset planetom ulegającej podziałowi przestrzeni uzbrojeni w kije.


  Zaś Kris wedle wszelkiego prawdopodobieństwa będzie zmuszona pożegnać się z życiem.


  — Inżynierka, kod zielony — odezwała się.


  — Aye, aye. Mostek nie zgłasza pretensji — wycedził z ostrożną nutą sarkazmu pierwszy mechanik. Kris służyła w marynarce niespełna rok i nie spotkała jeszcze pierwszego mechanika, który miałby w poważaniu opinię kogokolwiek spoza swojej domeny reaktorów, generatorów i labiryntu biegnących między nimi nadprzewodników.


  Tak czy inaczej, Kris z powodzeniem zakończyła dwa z pięciu ostatnich testów.


  NELLY — pomyślała — PRACA SILNIKÓW w NORMIE?


  Liczne ekscesy z bronią palną w roli głównej oraz bunt, z którego cudem wyszła cało, przekonały Kris, że rozmowa głosowa z jej komputerem osobistym była nie tylko powolna, ale też niebezpieczna. Po ostatniej modernizacji hardware’u Nelly Kris mogła porozumiewać się z nią za sprawą wtyczki osadzonej wprost w mózgu. Nelly słyszała teraz myśli Kris i potrafiła wykonywać pomyślane przez nią polecenia. Komputer podręczny, owinięty wokół szyi porucznik, ważył może ćwierć kilograma, ale jego moc obliczeniowa była stukrotnie większa niż wszystkich połączonych ze sobą komputerów na „Iskrze”. I był pięćdziesięciokrotnie droższy.


  WSZYSTKIE ODCZYTY W NORMIE — potwierdziła Nelly.


  STALE JE MONITORUJ. JEŚLI ZAUWAŻYSZ, ŻE DZIEJE SIĘ COŚ, CO MOŻE ZAGROZIĆ OKRĘTOWI, NATYCHMIAST DAJ ZNAĆ. JEŚLI NIE BĘDZIE NA TO CZASU, DZIAŁAJ SAMODZIELNIE.


  KAPITAN NIE LUBI, KIEDY TO ROBIĘ.


  TO JUŻ MÓJ PROBLEM. JAK PRZEŻYJĘ, TO SIĘ NIM ZAJMĘ — pomyślała Kris, zauważając, że w wyniku ostatniej modernizacji repertuar Nelly wzbogacony został o nową funkcję: pyskowanie.


  — Sternik — odezwał się kapitan — kurs naprzód, przyspieszenie jeden g.


  — Tak jest, sir. Przyspieszenie jeden g, kurs naprzód. — Podporucznik przy sterze przybrał zrelaksowany wyraz twarzy, jak Kris się spodziewała, ale jedna brew jakoś nie chciała opaść mu do pozycji wyjściowej. Czy liczył na to, że porucznik ocali ich wszystkich, niezależnie od rozkazów skippera?


  — Maszynownia, dajcie mi osiemdziesiąt procent.


  — Reaktor na osiemdziesiąt procent. Jest osiemdziesiąt, panie kapitanie.


  — Sternik, przyspieszyć do jeden i pół g. Kurs bez zmian.


  Podczas gdy sternik meldował wykonanie rozkazu, Kris przejrzała wszystkie odczyty. Nelly robiła taki przegląd kilka razy na sekundę, ale porucznik nie pozwalała, by jej życie zależało od nieomylności zbudowanej przez człowieka maszyny, nawet jeśli była to Nelly. Wszystkie odczyty pozostawały zielone. Okręt aż jęknął, zwiększając masę. Miała właśnie miejsce modyfikacja pokrywy pancerza z inteligentnego metalu. Statek samoczynnie zwiększył masę poszczególnych elementów osłony, dodał po milimetrze grubości wszystkim pokładom i przygotował się na zwiększenie ciężaru wyposażenia oraz załogi.


  — Załoga, przygotować się do wysokiego przyspieszenia — polecił kapitan.


  U dołu fotela Kris wyrosła podpórka na nogi. Zagłówek wyciągnął się, dostosowując do jej wzrostu — dokładnie metra osiemdziesiąt trzy — a poduszeczka wypełniła się powietrzem. Okręty typu Kamikadze nie były wyposażone w stanowiska wysokiego przyspieszenia; wytwarzały je więc, kiedy zachodziła taka potrzeba. A jeśli członkowie załogi musieli przemieścić się po pokładzie, stanowiska przemieszczały się wraz z nimi.


  Ale odjazd!


  — Maszynownia. Reaktor na sto procent, poproszę. — Gdy tylko pierwszy mechanik oznajmił, że reaktor pracuje pełną parą, skipper rozkazał zwiększenie przyspieszenia do dwóch g.


  Kris wstrzymała oddech i wlepiła wzrok w pulpit. Pierwszy rejs próbny „Iskry” skończył się właśnie w tym momencie; sam pierwszy mechanik musiał wyłączyć reaktor.


  Kris, podobnie jak wszyscy na mostku, wypuściła z ulgą powietrze dopiero po pięciu sekundach od zwiększenia przyspieszenia do pełnych dwóch g. Kapitan kazał trzymać kurs i prędkość przez długie pięć minut, aż wszystkie stacje zdadzą raport z funkcjonowania urządzeń, nie tylko maszynownia.


  Jak dotąd wszystko w porządku.


  — Poruczniku Longknife, czy przestrzeń przed nami czysta? — zapytał skipper.


  Tak szybko, jak tylko potrafiła przy dwóch g, prze— konwertowała niewielki wycinek panelu na bojowy i przeleciała go wzrokiem.


  — Przed nami czysto na odległości dwudziestu pięciu tysięcy kilometrów, sir.


  — Proszę oddać strzał ze wszystkich czterech laserów impulsowych.


  — Tak jest — odrzekła Kris i przesunęła palcem po czterech głównych działach „Iskry”. Dwudziestoczterocalowe lasery impulsowe wystrzeliły cztery wiązki, stanowiące śmiertelne niebezpieczeństwo dla wszystkiego, co znalazłoby się w przestrzeni dwudziestu pięciu tysięcy kilometrów przed nimi, po czym rozmyły się z wolna. — Oddano strzał ze wszystkich czterech laserów, sir.


  — Proszę je ponownie naładować — zaordynował kapitan.


  Nastąpił przepływ energii z maszynowni do kondensatorów laserowych. Kris rzuciła okiem na konsoletę; w zapasie wciąż było dosyć mocy, by utrzymać pole bezpieczeństwa fuzyjnego i skierować przepływ nagrzanej plazmy do potężnych silników, zapewniających „Iskrze” przyspieszenie dwóch g.


  ŻADNYCH PROBLEMÓW — zaraportowała niepotrzebnie Nelly, ale Kris mimo to nie miała zamiaru jej wyciszać. Przyda się każda pozytywna wieść.


  — Żadnych problemów — powtórzyła kapitanowi po dokładnym sprawdzeniu odczytów na pulpicie.


  — Wszystkie systemy w granicach bezpieczeństwa — orzekł pierwszy mechanik.


  Kapitan Hayworth pozwolił sobie na drobny uśmieszek; podczas drugiego i trzeciego rejsu próbnego okręt nie dotrwał do tego punktu.


  — Sternik, proszę zwiększyć przyspieszenie do trzech g. Kurs bez zmian. Maszynownia, proszę wpuścić nas w czerwone pole.


  Rozbrzmiało nieregularne „aye, aye”. Kris utkwiła wzrok w pulpicie, powracając do trybu automatycznego. Jej fotel przemienił się w wygiętą kozetkę, a pulpit powędrował ku górze, by lepiej go widziała. Jeśli nie liczyć trzech głównych przełączników na podłokietniku stanowiska, sięgnięcie któregokolwiek elementu konsolety wymagałoby teraz znacznego wysiłku. Przycisk dezaktywacji reaktora znajdował się pod kciukiem.


  — Maleje przepływ mocy do laserów. Pełne naładowanie zajmie przy tym przyspieszeniu dwie dodatkowe minuty — poinformowała kapitana.


  — W porządku — mruknął, wpatrzony we własny pulpit.


  — Jest trzy g, sir — oznajmił sternik przez zaciśnięte zęby. Kris nie przeszkadzało, że waży teraz ponad sto siedemdziesiąt kilo. Sternik, który grał w reprezentacji futbolowej na swojej uczelni, zbliżał się właśnie do czterystu. Przydatna rzecz przy przebijaniu się przez linię obrony przeciwnika, ale niespecjalnie sprzyjała sprawnemu manipulowaniu przełącznikami i wajchami konsolety na okręcie wojennym.


  Kapitan raz jeszcze zwrócił się do załogantów na poszczególnych stanowiskach o raport. Wszyscy czuli się odrobinę przyciężkawi, ale wskaźniki były w normie. W ten sposób pokonali barierę, której nie udało się pokonać podczas czwartego rejsu próbnego.


  — Sternik, cztery g, poproszę. Kurs ten sam.


  — Reaktor wchodzi w strefę przeciążeniową, dobijamy do stu dziesięciu procent — oznajmił mechanik głosem pełnym napięcia. — Sto dwanaście... Odczyty w normie. Sto trzynaście... Wszystkie ręce na pokładzie. Jest sto piętnaście, odczyty jeszcze w normie.


  — Bardzo dobrze, pierwszy. Póki co trzymamy to tempo — rzekł kapitan. — Proszę mnie informować, jeśli cokolwiek ulegnie zmianie.


  NELLY? — pomyślała Kris.


  W NIEKTÓRYCH SYSTEMACH ZACHODZĄ CIEKAWE ANOMALIE. JEDNAK ŻADNA NIE POWINNA STANOWIĆ ZAGROŻENIA DLA JEDNOSTKI.


  Interesujące stwierdzenie, jeśli pamiętać, że wyraził je komputer.


  — U mnie wszystko zielone — powiedziała Kris, przejrzawszy odczyty na pulpicie i upewniając się co do raportu Nelly.


  — Co dziwne, u mnie również — odparł dowódca.


  — Mamy cztery g — orzekł sternik rozedrganym głosem.


  Kris obserwowała tykające sekundy na swojej konsolecie przez pełną minutę, nim odezwał się Hayworth:


  — Do całej załogi, tu wasz skipper. „Iskra” dokonała właśnie tego, czego nie dokonał jeszcze żaden okręt typu Kamikadze: wytrzymała pełną minutę, pędząc z przyspieszeniem czterech g. Wykonamy teraz jeszcze dwa testy, a następnie zakończymy rejs próbny. Sternik, proszę wykonać szybki zwrot pod kątem czterdziestu pięciu stopni.


  — Aye, aye, sir — przyjął sternik, wstukując palcami przyciski na klawiaturze. Kris nie poczuła, by gwałtowny skręt spowodował jakieś rewolucje rozpędzonej jednostki. Okręt zadbał o bezpieczeństwo załogi, ważącej teraz czterokrotnie więcej niż w warunkach normalnych. — Nowy kurs obrany.


  Wszyscy odetchnęli z ulgą. Jeszcze tylko ostatni test.


  — Sternik, wykonać serię uników, szablon A.


  — Tak jest, uniki, szablon A. Wykonuję.


  Okręt uniósł się raptownie, wbijając Kris w oparcie. Jednostka szarpnęła gwałtownie w prawo, a potem kilka razy w lewo, unikając niewidzialnych wiązek laserowych.


  ODCZYTY POZA NORMĄ w... — zaczęła Nelly.


  Pulpit Kris emanował spokojną zielenią. Wciągnęła powietrze, biegając oczami od jednego zielonego słupka do drugiego, szukając jakiegokolwiek symptomu awarii. Nic!


  WYŁĄCZYĆ REAKTOR! — wrzasnęła Nelly w głowie Kris.


  Wtem porucznik poczuła się lekka jak piórko. Mostek utonął w mroku.


  — Co się, u diabła, stało ze światłami awaryjnymi? — rozzłościł się kapitan.


  Zaszumiała wentylacja. Mechanicy zaradzili jakoś awarii oświetlenia. Mrok przerzedził się, pulpity przy wszystkich stanowiskach na powrót rozbłysły. Światła awaryjne rzucały długie cienie. Kris w tym czasie tkwiła z nosem przy konsolecie, starając się zrozumieć, dlaczego Nelly przerwała test.


  — Maszynownia, odbiór — rzucił kapitan do mikrofonu.


  — Tak jest, sir. Zachowały się dane z przebiegu próby. Porządkuję je właśnie, a mój zespół uruchamia reaktor.


  — Czy mam rozumieć, że to nie wy go wyłączyliście?


  — Nie my, sir. To nie my wcisnęliśmy guzik.


  — Dziękuję, pierwszy. Jak tylko skończycie z danymi, meldujcie się u mnie.


  — Tak jest, sir.


  — Przekazuję łączność. Kiedy załączymy ponownie wszystkie systemy, obieramy kurs na Nuu z szybkością jednego g. Nasz zwykły dok już pewnie czeka.


  — Tak jest.


  — Longknife, do mnie.


  — Tak jest.


  NELLY, CO JEST GRANE? — dopytywała się Kris, odpychając się od pulpitu i dryfując w ślad za kapitanem do jego kabiny.


  Zwykle kajuty kapitańskie były całkiem przytulne, ale w trybie bojowym mieściły się w nich tylko stół i cztery krzesła. Kapitan zajął miejsce w końcu stołu, przez głośnik podano informację, że okręt obrał kurs na przystań. Kris zamknęła drzwi, obróciła się i wyprężyła na baczność.


  — Czy coś przeoczyłem, poruczniku? Bo kiedy ostatnio sprawdzałem, na tej łodzi znajdowały się trzy przyciski wyłączające reaktor. Mój i pierwszego mechanika, czyli dwa, które posiada każdy okręt tego typu. I jeszcze jeden, mianowicie pani, z racji tego, że koordynuje pani test pancerza oraz, jak mniemam, ze względu na pani osobliwy związek ze stocznią. — Dość specyficzny sposób na powiedzenie, że jej dziadek był właścicielem stoczni, w której produkowano wszystkie Kamikadze.


  — Tak jest, sir — przytaknęła Kris, grając na czas i modląc się, by pierwszy mechanik znalazł jakiś wystarczający powód, dla którego Nelly zatrzymała testy na moment przed tym, nim kapitan ogłosił sukces.


  — Pierwszy mechanik powiedział mi, że nie wcisnął przycisku. Ja swojego również nie. Czy to pani?


  Aparatura i tak wykazałaby, że nie skorzystała z czerwonego przycisku. Nie miało więc sensu utrzymywanie, że to zrobiła.


  — Nie, sir. To nie ja wyłączyłam reaktor.


  „Graj na zwłokę” — pomyślała. „Graj na zwłokę...”


  — No więc kto?


  Kris stała wyprostowana, obawiając się odpowiedzi, ale też nie chcąc posuwać się do kłamstwa, a już zwłaszcza takiego, które zostanie natychmiast przejrzane.


  — Ktokolwiek wyłączył silniki, uratował nam wszystkim dupy — powiedział pierwszy mechanik, otwierając drzwi do kajuty... i ratując tym samym dupę Kris. — Pan wybaczy, kapitanie, czy przeszkadzam w prywatnej audiencji?


  — W żadnym razie, Dale. Siadaj, proszę. Ty też, Longknife — dodał skipper zmęczonym głosem.


  Dale Chowski, pierwszy mechanik, zajął jedno z krzeseł, ściskając pod pachą kilka przerośniętych czytników. Kris siadła obok niego.


  — Co tym razem poszło nie tak, Dale? — spytał dowódca.


  — Krótko mówiąc, w chwili odłączenia reaktora nadprzewodniki w zwoju zabezpieczającym przepływ plazmy do silnika numer jeden były może cztery nanosekundy od utracenia „nad” ze swojej nazwy. — Mechanik przejechał ręką po ściętych po żołniersku włosach. — Zdaje mi się, że jesteśmy winni podziękowania temu komputerowi wokół pani szyi, poruczniku.


  Kris skinęła głową.


  — Mój komputer osobisty wykrył rozwijającą się awarię. Urządzenie próbowało mnie o niej powiadomić, ale nastąpiła zbyt szybko, żebym zdążyła zareagować.


  URZĄDZENIE! — oburzyła się Nelly.


  ZAMKNIJ SIĘ — nakazała w myślach Kris.


  — Zatem pani komputer podręczny pracował szybciej niż te w mojej maszynowni — skonkludował mechanik, którego uwadze nie uszedł grymas na twarzy skippera. — Panie kapitanie, wiem, że nie pochwala pan korzystania z niestandardowego wyposażenia na pokładzie pańskiego okrętu. Nie mogę powiedzieć, żebym ja to pochwalał, ale zamiast patrzeć w zęby darowanemu koniowi, dajmy znać BuShips, że przydałby nam się taki sprzęt. Cholera, prawdę mówiąc, gdyby porucznik została oddelegowana z okrętu, już jutro sam sprawiłbym sobie podobne cacko. Ile byłbym w plecy, pani porucznik?


  Kris powiedziała mu cenę ostatniej modernizacji pomniejszoną o koszty wprawienia gniazda w jej głowę. Gwizdnął przeciągle.


  — No to coś mi się widzi, że jeszcze trochę panią tu potrzymamy.


  Grymas na twarzy skippera pogłębił się.


  — Dale, co dokładnie poszło nie tak z punktu widzenia systemu?


  — To tylko gdybanie starego mechanika, ale po mojemu obliczenia, które powinny samoczynnie wykonywać elementy metalowe okrętu, dotyczące tego, jak uformować tę czy inną część jednostki, żeby przygotować ją na wysokie przyspieszenie, okazały się ździebko niedokładne i nie przetrawiły ich silniki rakietowe umieszczone najdalej od środka okrętu. Seria uników najbardziej dała się we znaki silnikom numer jeden i sześć. Jedynka w ogóle odwaliła kitę i daję głowę, że szóstka była następna w kolejce.


  — Potrzebujemy więc dostosować algorytm automatyczny redystrybucji masy metalowej — rzekł z namysłem kapitan.


  — Moglibyśmy — zgodził się mechanik z kwaśnym grymasem. — Ale szczerze mówiąc, obstaję przy swoim poprzednim zaleceniu. Najlepiej, żeby maszynownia została wyłączona z procesu przechodzenia z jednego trybu w drugi. Ustawmy nową specyfikację na reaktor, całą maszynerię i pola zabezpieczające przepływ plazmy i tak zostawmy.


  — Zostawiłby pan maszynownię w rozmiarze domyślnym pomimo przejścia w zwarty format bojowy? — spytała Kris. Mechanik skinął głową.


  — Nie mamy wyjścia. W chwili obecnej nie mam dostępu do połowy potrzebnych urządzeń. Ktokolwiek zaprojektował format bojowy, był albo karłem, albo chciał, żebyśmy wychodzili z niego za każdym razem, kiedy zajdzie potrzeba naprawy lub sprawdzenia czegokolwiek. Potrzebujemy przynajmniej czegoś pośrodku, formatu dość małego, żeby dało się w nim walczyć, ale i dostatecznie dużego, żeby dało się pracować.


  — To znaczy jak dużego? — dociekał skipper.


  Pierwszy mechanik podpiął stół dowódcy do jednego ze swoich czytników. Niemal cały blat zajmował teraz schemat przestrzeni maszynowni „Iskry”. Obraz przesekwencjonowano z przestronnego i wygodnego trybu zwykłego w zbity tryb bojowy. W połowie drogi z powrotem do trybu zwykłego Dale zapauzował proces.


  — Taki byłby okay. Komputer — zwrócił się do Nelly — oblicz ilość metalu potrzebną do opancerzenia tego obszaru, a następnie rzuć na schemat. — Sekundę później Nelly naniosła na obraz listę obciążeń. Pierwszy mechanik gwizdnął po raz kolejny. — Sto ton inteligentnego metalu. Aż tyle potrzeba do pokrycia dodatkowych piętnastu metrów przestrzeni maszynowej?


  — Po rozległych uszkodzeniach „Chinooka” — odezwała się Kris, która miała swój udział w jego pokiereszowaniu — BuShips kładzie nacisk na dostateczne opancerzenie maszynowni.


  — A ile może kosztować sto ton inteligentnego metalu? — chciał wiedzieć Dale.


  Kris zaspokoiła jego ciekawość. Tym razem już nawet nie gwizdnął; przeniósł tylko wzrok na kapitana i jęknął z boleścią.


  — To ja już chyba łapię, czemu próbujemy rozwiązać ten problem po swojemu.


  Mechanik rozparł się na krześle i utkwił wzrok w obniżonym na czas trybu bojowego suficie „Iskry”. Wziął kilka głębokich wdechów.


  — A może dałoby się zastąpić inteligentny metal starą, dobrą stalą? — dodał. — Znaczy, jeśli nie będę mógł konwertować maszyny, to na co nam to tałatajstwo?


  Kapitan uniósł brew, przenosząc wzrok na Kris. Pokręciła głową.


  — Nuu Enterprises zrobiło kilka testów. Mieszanie zwykłego metalu z inteligentnym w obrębie jednej jednostki rozstraja tylko pracę tego drugiego. Nie polecają.


  — Hajs się musi zgadzać — prychnął z pogardą Dale. — Skoro mogą zdzierać z nas grubą kasę za inteligentny metal, to z jakiej paki mieliby szukać sposobu na zrobienie czegoś po kosztach?


  Obydwaj oficerowie pilnowali się, żeby przypadkiem nie spojrzeć na Kris. Fakt, że jej dziadek Al był właścicielem Nuu Enterprises oraz że nie kto inny, tylko ona sama była właścicielką udziałów firmy o kilkusetmilionowej wartości, nie wpłynął w żaden sposób na wrodzoną niechęć, jaką żywili wobec korporacyjnych hien oficerowie marynarki. Skipper miał jednak na tyle taktu, by nie zdradzać się z poglądami w obecności Kris.


  Ona sama nie widziała powodu, by chodzić na paluszkach wokół delikatnego tematu, jakim były rzekomo jej koneksje.


  — Mój dziadek Al pracuje w tej chwili nad pewnym projektem, który może pomóc ojcu, premierowi, zaoszczędzić pokaźne sumy z budżetu marynarki, jeśli tylko zadecyduje pan, kapitanie, żeby zamrozić przestrzeń maszynową na okrętach typu Kamikadze.


  Pierwszy zachichotał, a dowódca wywrócił oczami.


  — Ostrzegano mnie, poruczniku, że w pani papierach próżno szukać wzmianek zarówno o tchórzostwie, jak i o zdrowym rozsądku. A więc cóż to niby za projekt, który oszczędziłby mi konieczności zgłoszenia BuShips, że muszą rozpisać od nowa przydział środków z zaproponowanego przez premiera budżetu?


  — Nuu Enterprises testuje obecnie coś, co nazywają metalem unipleksowym. Substancja zapamiętuje dwie pierwsze formy, a potem zapomina je, gdy zmienia się kształt po raz trzeci.


  — Jak to zapomina? Metal to metal. — Mechanik zmarszczył brwi.


  — Tak, sir, ale za trzecim razem bardziej przypomina ciekłą rtęć niż płytę pancerza.


  — Kto by chciał mieć na swoim okręcie tak śmiertelnie niebezpieczną substancję? — warknął Dale.


  „Ktoś, kto nosi się z zamiarem zabicia kogoś innego” — pomyślała Kris, nauczona doświadczeniem, ale wzruszyła tylko ramionami. Wciąż nie wiedziała, co ma myśleć o tym, że jej własny dziadek Al próbuje zbić majątek na czymś, co niemal doprowadziło do jej śmierci.


  — Metal unipleksowy będzie sprzedawany w tysiąc— tonowych pakietach i za jedną szóstą ceny inteligentnego metalu — powiedziała. — A jeśli dodać do tego kwoty zaoszczędzone na tym, że materiał sam kształtuje się na okręcie, trzeba przyznać, że cena jest konkurencyjna.


  — Teraz przemawia pani jak stuprocentowy Longknife — wyrzekł kapitan przeciągle i oschle.


  Pierwszy mechanik natomiast wpatrywał się intensywnie w wyświetlony schemat.


  — Jaką część mojej maszynowni stanowi inteligentny metal?


  — Komputer, odpowiedz — poleciła Kris.


  Na blacie pojawiły się cyfry.


  — Trzysta pięćdziesiąt ton — mruknął z namysłem Dale.


  — Nie licząc stu ton dodatkowej pokrywy ochronnej — dorzuciła Kris.


  — Ale jeśli zwrócimy trzysta pięćdziesiąt ton inteligentnego metalu...


  — ...i weźmiemy czterysta pięćdziesiąt ton nie do końca inteligentnego metalu... — pociągnęła.


  — ...to marynarka faktycznie zaoszczędzi, konwertując przestrzeń maszynową czterdziestu Kamikadze — zakończył kapitan Hayworth z uśmiechem.


  — Szesnaście tysięcy ton inteligentnego metalu pozwoliłoby na budowę pięciu czy sześciu okrętów, sir — podsumowała Kris.


  — Patrz pan, a mówią, że nie sposób każdemu dogodzić — westchnął Dale.


  — Każdemu bez piątej klepki — poprawił kapitan.


  — Może tak, a może nie. — Mechanik wyprostował się na krześle. — Czy twój dziadek sprawdził, czy inteligentny metal dogaduje się ze swoim upośledzonym kuzynem? Jeśli nie zdołam zamówić tego unipleksu, czy jak mu tam, żeby zreperować uszkodzenia bitewne, będę musiał łatać inteligentny metal głupim.


  Kris pokręciła głową.


  — Trudno powiedzieć, żeby się dogadywali.


  — Nie możemy pozwolić, żeby ten cały unipleks krążył po okręcie — rzucił kapitan. — Mógłby zaserwować nam niejedną niemiłą niespodziankę.


  Wszyscy troje wyrazili zgodę skinieniem. Dale zerwał się na nogi.


  — Lepiej pójdę sprawdzić, czy nie dokopano się do jakichś nowych rewelacji.


  — Informuj mnie na bieżąco — polecił kapitan, a kiedy Kris również wstała i ruszyła w ślad za inżynierem, dodał: — Chwileczkę, poruczniku.


  Po twarzy Dale’a przepełzł wredny uśmieszek, gdy zamykał za sobą drzwi. Kris zwróciła się ku kapitanowi, przybierając nieruchomy wyraz twarzy, który uczyniłby jej kaprala ze Studium Oficerskiego dumnym jak paw.


  — Poruczniku Longknife — zaczął dowódca — raz jeszcze udało się pani przekuć niesubordynację w atut. — Kris nie miała na to odpowiedzi, milczała więc. — Ale pewnego dnia się pani nie uda. Pewnego dnia odkryje pani, dlaczego kierujemy się w marynarce zasadami. Mogę tylko żywić nadzieję, że będę tam, kiedy już stanie się to dla pani jasne... i że wraz z panią nie pójdzie do piachu za wielu porządnych żołnierzy.


  Na to również nie miała odpowiedzi, poratowała się więc jedną z wielu marynarskich formułek o rozlicznych zastosowaniach:


  — Tak jest.


  — Odmaszerować.


  Kris odmaszerowała. Znowu przeciągnięto ją pod kilem za to, że zrobiła coś dobrego w zły sposób. Tak czy inaczej, nie można powiedzieć, by kapitan potraktował ją z całą surowością.


  Przynajmniej zwrócił się do niej per „poruczniku”, a nie „księżniczko”.
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  Tak jak się spodziewała, stocznia zarezerwowała dla „Iskry” dok przy molu numer osiem. Korwetę zacumowano w przeznaczonym jej przytulnym miejscu przed godziną piętnastą trzydzieści, a podczas gdy załoga zajęła się wykonywaniem rutynowych czynności, Kris udała się wraz ze skipperem i pierwszym mechanikiem do budynków administracyjnych stoczni, gdzie mieli spotkać się z tymi co zwykłe kierownikami w tej co zwykle sali konferencyjnej. Zdecydowanie zbyt duża część tej pracy zrobiła się „ta co zwykle” po zaledwie dwóch miesiącach.


  Tego dnia dostrzegła wśród pracowników stoczni kilka nowych twarzy.


  — Obserwowaliśmy wasz rejs — rzekła stoczniowa kierownik projektu. — Zdecydowaliśmy się zaprosić do współpracy kilkoro naszych naukowców.


  — Porucznik Longknife opowiedziała mi o waszym nie-takim-znowu-inteligentnym metalu — powiedział kapitan, taksując wzrokiem czwórkę niespodziewanych uczestników spotkania. — Pracujecie nad tym, jak mniemam?


  Kobieta pochyliła się w fotelu.


  — Mój zespół pracuje nad unipleksem, odkąd księżniczka Longknife zdobyła dla nas pierwszą próbkę.


  Kris zacisnęła szczęki.


  — Do jakiego stopnia współgra on z inteligentnym metalem? — spytał Dale prosto z mostu. — Sądzę, że moja maszynownia to dobry poligon dla tego waszego wynalazku, jeśli tylko uda się jakoś go kontrolować. Na pewno rozumiecie niechęć mojego dowódcy, żeby przekonać się na własnej skórze przy następnej konwersji okrętu, że przegroda czołowa zaabsorbowała tylko trochę tego ustrojstwa.


  — Nie dotarliśmy jeszcze do tej fazy testów — przyznała kobieta z gorzkim grymasem na twarzy, skierowanym ewidentnie ku jednemu z podwładnych.


  — A kiedy dotrzecie? — odbił piłeczkę kapitan Hayworth.


  — Za dwa tygodnie, sir — poinformował go ów podwładny. — Za dwa tygodnie ukończymy testy. Potem będziemy potrzebować kolejnego tygodnia na wyprodukowanie pięciuset ton unipleksu. No i może dwóch kolejnych na opracowanie sposobu na odprowadzenie inteligentnego metalu i zastąpienie go nową substancją. Czyli łącznie pięć tygodni.


  — Cztery tygodnie — odparł pierwszy. — Możemy razem usprawniać ten proces, kiedy będziecie jeszcze w fazie testów. A może i mniej, jeśli udostępnicie nam unipleks, gdy tylko będzie to możliwe. — Zwrócił się do kapitana: — Nie muszę mówić, że wolałbym, żeby procedura zastępowania odbywała się małymi krokami.


  — Sporo tu niewiadomych — powątpiewała kierowniczka, spoglądając na wyświetlacz komputera nadgarstkowego. — I pozostaje jeszcze kwestia kosztów. Testy pochłonęły już znaczną część przeznaczonego na ten cel budżetu. Skąd weźmiemy dodatkowe środki?


  Kapitan Hayworth pokręcił głową.


  — Będę musiał sprawdzić. Kto finansuje badania nad nowym metalem?


  — Nuu Enterprises — odparła kierownik, a Kris potwierdziła skinieniem. Dziadek Al uiszczał rachunek za pracę nad unipleksem z dwóch powodów: po pierwsze miał nadzieję przyskrzynić tego, kto próbował zabić Kris, i po drugie, skoro firma finansowała badania, to czerpała wszystkie płynące z nich w przyszłości korzyści. Dziadek Al był do rany przyłóż.


  — W porządku — odrzekł skipper. — To oznacza, że potrzeba mi tygodnia na uzyskanie zatwierdzenia kosztorysu i kolejnego na przelanie środków. Zgłoszę się więc za tydzień.


  — A ja zgłoszę się jutro, zobaczyć, jak idą sprawy — odezwał się jeden z pracowników stoczni z uśmiechem stanowiącym mieszaninę drapieżnej zjadliwości i uniżonej służalczości, tak przydatnej w fachu przedsiębiorcy pracującego dla rządu.


  Po zakończeniu spotkania wrócili prosto na pokład.


  — Dale, jakieś pytania? — spytał kapitan, uzyskując zdawkowe zaprzeczenie od mechanika. — Longknife, możemy równie dobrze zluzować załogę. Niech pani da przepustkę każdemu, kto poprosi. Tyczy się to również i pani, poruczniku.


  — Zostanę na pokładzie, kapitanie. Ktoś powinien mieć na oku obsługę stoczni.


  — Wolałbym, żeby pani tego zaniechała. Nigdy nie wiedzą, czy rozmawiają z porucznikiem marynarki, księżniczką, czy głównym udziałowcem Nuu Enterprises. Dopóki nie otrzymam potwierdzenia przyznania środków, nie mogę ryzykować, że ktoś odbierze pani skinienie głową jako polecenie służbowe.


  — Sir, nigdy wcześniej nie zdradzał się pan z takimi obawami.


  — Bo nigdy wcześniej nie słyszałem, żeby ktoś ze stoczni zwrócił się do pani „księżniczko”. Nie mam pojęcia, kim jest tamta kobieta, i nie chcę żadnych kłopotów.


  Kris nie wiedziała, jak na to odpowiedzieć.


  — Nie potrzebuję zluzowania, sir — odważyła się w końcu.


  — Za to pani koneksje pewnie okażą się przydatne. Dobrze, tylko proszę pamiętać, żeby trzymać się z dala od naukowców. Czy czekają panią dziś jeszcze jakieś obowiązki?


  — Tylko bal, sir — jęknęła. Miała nadzieję, że spotkanie się przeciągnie, zapewniając jej wygodne alibi.


  — Właśnie. Więc może proszę zejść na ląd.


  — Sir, czy moja matka...


  — Nie, żona premiera nie upoważniła mnie do rozkazywania pani... jeszcze. Ale za to moja żona wyczytała w brukowcach, że nie stawiła się pani na zeszłotygodniowym balu dobroczynnym. Z tego, co pamiętam, poświęcono tej kwestii kawał kolumny. Tak więc mój komputer osobisty, choć nawet nie w połowie tak mądry jak ten pani, przeszukuje teraz sieć pod kątem pani społecznych powinności. Poruczniku — podjął po pauzie — wszyscy mamy obowiązki. Tak długo, jak upiera się pani żonglować obowiązkami oficera marynarki i księżniczki, nie spodziewam się, żeby zaniedbała pani te pierwsze. Ale zbankrutowałbym, gdybym miał powiadamiać premiera lub panią premierową za każdym razem, gdy zaniedbuje pani te drugie.


  — Sir, wstąpiłam do marynarki na ochotnika. A do rodziny królewskiej mnie wcielono — prawie wypluła te słowa.


  Hayworth zaskoczył ją uśmiechem.


  — Wszyscy zmagamy się z jakimś ciężarem, poruczniku. Tędy do windy — dodał, wskazując Kris ustawione w rzędzie niewielkie pojazdy, które zabiorą ją ze stoczni do centrum, a stamtąd windą kosmiczną w dół, na Wardhaven.


  Kris spojrzała na wyświetlacz komputera nadgarstkowego szybciej, niż pomyślałaby do Nelly: KTÓRA GODZINA?


  — Moja matka ucieszy się na wieść, że mam cztery pełne godziny, żeby zrobić się na bóstwo na ten jej bal. Przekażę, że mój dowódca podziela jej troskę o mój kalendarz towarzyski.


  — A przynajmniej jego małżonka — poprawił ją kapitan, zwracając się w stronę korwety.


  Kris wgramoliła się na przejeżdżający wózek i opadła na wolne miejsce. „W zasadzie czemu nie spędzić wieczoru na tym cholernym balu? Może to nie taki zły pomysł odreagować po harówce na okręcie” — pomyślała. Generał McMorrison, szef Sztabu Sił Zbrojnych Wardhaven, powiedział jej niedawno, że nie wie, gdzie upchnąć najmniej ulubioną ze swoich młodszych oficerów-miliarderek, która jest zarazem szczeniakiem premiera, od niedawna księżniczką oraz — ma się rozumieć — buntowniczką. Ale przecież Kris nie wybierała sobie rodziców! A jeśli chodzi o odsunięcie od obowiązków swojego poprzedniego skippera, to przecież nie miała specjalnie wyboru.


  A jednak porucznik poprosiła, by przydzielono ją do służby na okręcie. Tak jak każdy młodszy oficer chciała dostać najgorszy przydział. I dostała. Korweta tkwiła przycumowana w doku przy molu numer osiem, przechodząc pełen zestaw procedur towarzyszący konwersji, załoganci spali w kajutach... a ona spała w domu.


  Na uniwersytecie mogła przynajmniej sypiać w akademiku. Tutaj była dorosłą kobietą, a musiała sypiać w tym samym pokoju, który zamieszkiwała jako dziecko. Mogło być gorzej; przynajmniej po domu nie kręcili się ojciec i matka, którzy zamieszkiwali rezydencję premierowską w centrum.


  „Po prostu bajka — syknęła w duchu — właśnie po to poszłam na uniwesytet i wstąpiłam do marynarki!”


  — Kris, czy chciałabyś przejrzeć dzisiejszą pocztę? — spytała na głos Nelly, sprowadzając ją z powrotem na ziemię.


  — Czemu nie. Jakieś dobre wieści?


  — Skasowałam większość spamu. Przyszły sprawozdania finansowe. W piątek otrzymasz synopsis. Jest wiadomość od Toma Liena. Nie otworzyłam jej.


  — Dzięki, Nelly — uśmiechnęła się Kris. Tommy był jednym z przyjaciół, których poznała w marynarce. Problem polegał na tym, że on wciąż służył na „Tajfunie”, a ona teraz na „Iskrze”. Tak to już było w tym fachu.


  — Czołem, kozik — zaczął Tommy roześmianym tonem. — Mam przepustkę do zmarnowania. — Kris wiedziała doskonale, z kim powinien ją zmarnować. — Jest taka nowa planeta, Itsahfine, niedaleko Olimpii. Mówią, że znaleźli tam jakieś stare ruiny, może być, że po Trójce. W każdym razie zabukowałem tani lot na trampie o nazwie „Bellerofont” i lecę tam na tydzień.


  Może jednak przydałaby jej się przepustka. Fajnie byłoby grzebać w pozostałościach po pradawnych rasach, które zbudowały punkty przerzutowe... z Tommym.


  — Na tej przepustce — kontynuował Tommy — nawet się nie zbliżam do żadnego Longknife’a. Przy odrobinie szczęścia nikt nie będzie próbował mnie zabić, więc może odsapnę sobie nieco. — Prawdopodobnie zmiękczył te słowa jednym z tych swoich krzywych uśmieszków, ale Kris nie mogła tego zobaczyć. Poczuła uścisk w żołądku. To nie jej wina, że Tommy był zbyt blisko niej trzy razy, kiedy próbowano ją zabić. Najwyżej dwa razy znalazł się w niebezpieczeństwie, ale właściwie nie mogła mieć do niego pretensji, że trzyma się z dala od Longknife’ów w ogólności, a od niej w szczególności.


  — Przykro mi, że tak myśli — odezwała się na głos Nelly. Jej ostatnia modernizacja miała uczynić z niej lepszą towarzyszkę, ale Kris była zdania, że stała się tylko bardziej kłótliwa.


  Porucznik wzruszyła ramionami. WŁAŚCIWIE NIE POWIEDZIAŁAM TOMMY’EMU, ŻE CHCĘ Z NIM SPĘDZIĆ RESZTĘ ŻYCIA — pomyślała do Nelly. Czego się niby spodziewała?


  Kris pomyślała o skrzywdzonym przez siebie maluchu, który z każdym kolejnym nieprawdopodobnym krokiem sprzeciwiał się prawu grawitacji, i o żółtej zabawkowej kaczce, której sznurek trzymał kurczowo w pulchnych rączkach. Kaczuszka podążała za nim zrywami, kwacząc i kwacząc, a dziecko śmiało się radośnie.


  — Nie wypuszczaj ich z rąk — szepnęła do siebie Kris. — Tylko w ten sposób możesz żywić nadzieję, że nie odejdą.


  Gdzieś w szafie w jej domu musi znajdować się zabawkowa żyrafa, która była niegdyś jej nieodłączną kumpelką. Czy ludzie zaczęliby gadać, gdyby porucznik marynarki i księżniczka w jednym zaczęła się nagle pokazywać publicznie, ciągnąc za sobą żyrafę na sznurku?


  Ciąg myśli przerwało pojawienie się w zasięgu wzroku stacji windowej. Prom wypełnił się pasażerami prawie po brzegi. Jak zwykle Kris skierowała się ku pokładowi widokowemu, podczas gdy większość pasażerów zajmowała fotele, które pozwalały im ignorować fakt, że za chwilę przebędą dystans dwudziestu tysięcy kilometrów w niespełna pół godziny. Widok zawsze wprawiał jej serce w drżenie.


  Kiedy spoczęła na fotelu, dostrzegła, że naprzeciwko niej usadowił się mężczyzna w mundurze wiceadmirała. Zaczęła wstawać, ale machnął, by dała sobie spokój. Kris próbowała nie rzucać mu się w oczy, wyglądając przez okno. Widoku jeszcze nie było; w szybie odbijała się jej twarz... i twarz wiceadmirała. Nie spuszczał z niej wzroku. I wyglądał znajomo.


  „Skąd ja go znam?... No przecież” — uprzytomniła sobie. Odwróciła się, ściągając twarz w grymasie.


  — Zdaję sobie sprawę, że w czasach kryzysu łatwo o awans, ale przecież trzy miesiące temu był pan jeszcze komandorem porucznikiem. To szybko... — Ogarnęła spojrzeniem jego szarfy i resztę munduru, nie mogąc wywnioskować z tego nic więcej. — Nawet jak na wywiad.


  Mężczyzna wzruszył ramionami.


  — Wiceadmirał prowadzący przesłuchanie zbuntowanej podporucznik, której ojciec jest w dodatku premierem, to temat, który długo nie schodzi z języków. Doszedłem do wniosku, że występowanie w szarży komandora porucznika będzie odpowiednie. Jak pani sądzi?


  Kris pomyślała, że przejadły jej się gierki tego człowieka, i pozwoliła przemówić rozzłoszczonej córeczce premiera i miliardera:


  — Nie przypadł mi do gustu temat tej pogadanki, niezależnie od tego, kto mnie do niej przymusił. Nie planowałam buntu. Po prostu się wydarzył.


  — Teraz już to wiem — przyznał wiceadmirał, rozpierając się na fotelu, gdy pojazd się poruszył. — Skończyliśmy przesłuchiwać tych, którzy stanęli po pani stronie w konflikcie z kapitanem. Jest oczywiste, że nie dopuściła się pani niczego nielegalnego przed wybuchem buntu. I kilka razy wykazała nadzwyczajnymi zdolnościami przywódczymi w trudnych sytuacjach. Nie każdy mógłby zaskarbić sobie tak wielkie zaufanie i szacunek jak pani. I w tak krótkim czasie.


  — Pochlebstwo z ust oficera Wywiadu Marynarki Wojennej?


  — Lubię myśleć, że moim fachem jest dochodzenie prawdy. Może to też w pani interesie?


  Kris pozwoliła oczom powędrować do okna. Wokół niej wirowała stacja z promieniami pomostów, potem wszystko rozmazało się i oddaliło w pędzie, gdy zaczęli spadać z przyspieszeniem jeden g. Kątem oka dostrzegła „Iskrę”, wciąż w niepełnej formie. „Kotwica w górę!” — sarknęła w duchu.


  — Czy to propozycja pracy?


  — Mac w dalszym ciągu nie ma na panią pomysłu. Jest pani jednym z wielu fantów, z którymi nie wie, co zrobić. Zaproponował mi, żebym rozwiązał jeden z jego, i swoich, problemów. Przydałby mi się ktoś o pani umiejętnościach i unikalnych możliwościach. W odróżnieniu od Haywortha ja nie miałbym nic przeciwko, żeby korzystała pani ze swojego komputera podręcznego.


  — A do czego niby? Czy szef sztabu spodziewa się, że będę szpiegować własnego ojca?


  Wiceadmirał przetarł oczy dłonią.


  — Takt nie jest pani mocną stroną.


  — Nie jestem szpionem — wyrzekła Kris. — A już zwłaszcza nie będę szpiegować swojego ojca.


  — Nie chcę, żeby pani to robiła. Mac też nie.


  Kris jakoś nie mogła w to uwierzyć.


  — Więc właściwie co to za praca?


  Oficer wskazał ręką czarną przestrzeń kosmiczną i świecące jednostajnie punkciki gwiazd.


  — Galaktyka rzuca człowiekowi wiele wyzwań. I zawiera w sobie najniebezpieczniejsze ze stworzeń: ludzi. Ludzi, którzy chcą tego albo tamtego, a i często próbują przy tym powstrzymać innych ludzi przed zdobyciem owego czegoś. Wedle najnowszych wiadomości Siris i Humboldt są na krawędzi wojny. — Uniósł dwa palce oddalone od siebie o ledwie kilka centymetrów. — Jako księżniczka, tak, wiem, jak nienawidzi pani tego słowa, mogłaby pani dotrzeć do wielu miejsc, gdzie nie mógłby bądź nie powinien oficer. Może pani pojąć i zrobić rzeczy, które trzeba pojąć i zrobić. A ja mogę pani pomóc w nie mniejszym stopniu jak pani mnie.


  Kris odwróciła się, by po raz kolejny wyjrzeć przez okno. Pojazd wszedł raptownie w atmosferę, rozsypując jonizujące świetliki. Ciemność przestrzeni kosmicznej z miejsca zastąpił mglisty błękit. Daleko w dole porucznik zobaczyła zatokę, wokół której skuliła się metropolia Wardhaven.


  Kiedy jakiś czas temu odbyła podróż w drugą stronę, by rozpocząć naukę w Studium Oficerskim, była szczęśliwa, że opuszcza miasto. Teraz jednak, gdy zobaczyła już kawałek świata, Wardhaven budziło przyjemniejsze uczucia.


  Czy to dlatego, że chciała je chronić?


  Przecież w tym celu przywdziała mundur. Choć nie tylko w tym; pragnęła też uciec od ojca i matki, którzy nie dawali jej dość powietrza, by mogła odetchnąć pełną piersią. I jeszcze z jednego powodu, mianowicie by ocalić skrawki tego i owego.


  Co też uczyniła.


  Czy miała zamiar pozwolić, by teraz tłamsił ją ten człowiek?


  Choć przecież z pewnością nie będzie to gorsze od „Iskry”, uprzytomniła sobie.


  Rzecz jednak w tym, że służba na „Iskrze” była zadaniem przydzielonym porucznik Kristine Anne Longknife. Nie szczeniakowi premiera, nie księżniczce ani bogatej podfruwajce. A ten wiceadmirał, jeśli faktycznie nim był, chciał rzucić ją tam, skąd zawsze chciała uciec.


  Pokręciła głową.


  — Przykro mi, panie wiceadmirale, ale mam już pracę. Okręt, który na mnie liczy. Nie chciałabym rozczarować swojego dowódcy.


  — Wątpię, czyby ronił gorzkie łzy, gdyby otrzymała pani nowe rozkazy.


  — Możliwe, ale pierwszy mechanik kocha mnie i Nelly za robotę, którą odwalamy.


  — Mój budżet pozwoli Dale’owi zaopatrzyć się w bardzo dobry komputer.


  „Skurwiel wie nawet, jak się nazywa mój pierwszy” — zagryzła wargi Kris.


  — Której części „nie” pan nie rozumie? — wypaliła.


  — Chciałem się tylko upewnić, czy aby „nie” na pewno znaczy „nie” — odparł wiceadmirał, sięgając do kieszeni po staroświecką, drukowaną wizytówkę.


  


  Maurice Crossenshild


  Analiza systemów specjalnych


  Dzwonić o każdej porze dnia i nocy


  27-380-212-748-3001


  


  Kris ledwie na nią spojrzała. Uświadomiła sobie, że nigdy jeszcze nie widziała piętnastocyfrowego numeru telefonu. Czternastocyfrowe owszem. Ale piętnastocyfrowy? Kto miał takie numery?


  NELLY, ZAPAMIĘTAŁAŚ?


  TAK.


  Kris przedarła wizytówkę na pół, a potem na ćwiartki, po czym zwróciła oficerowi.


  — Nie jestem zainteresowana.


  Jego usta rozpękły się w krzywy uśmieszek.


  — Nie spodziewałem się po pani niczego innego, ale Mac nalegał, żebym spróbował. Miłego wieczoru. Może zobaczymy się na dzisiejszym balu.


  — Oficera jakiego stopnia powinnam szukać? — rzuciła, gdy się odwrócił, by opuścić pokład widokowy, choć oznaczenia świetlne nakazywały pasażerom nie ruszać się z miejsc. „I oni ośmielają się mówić, że to ja nie przestrzegam regulaminu” — pomyślała. Prychnęła pod nosem.


  Harvey, stary szofer rodziny, czekał już na nią, gdy tylko zeszła z promu. Obok niego stał Jack, agent ochrony.


  — Jak poszły testy? — zapytał kierowca, podczas gdy ochroniarz bacznie lustrował okolicę.


  — Nie za dobrze — odpowiedziała. — Wygląda na to, że jesteśmy uwiązani w dokach przez cały najbliższy miesiąc, żeby przeprowadzić pewne nowe modyfikacje. Więc dzisiaj szybciej skończyłam. Myślisz, że Lotty skombinuje mi coś na ząb, zanim zacznę się stroić na ten teatrzyk?


  — Któż, jeśli nie moja szacowna małżonka? — odparł z uśmiechem Harvey, a potem dodał nieco ciszej: — Tru prosi, żebyś wpadła do niej w wolnej chwili.


  Kris uniosła brwi. Cioteczka Tru, niegdysiejsza szefowa Działu Informatyki Bojowej Wardhaven, była już dawno na emeryturze. Tru, która otrzymała tytuł honorowej ciotki, pomagała Kris z zadaniami domowymi z matematyki i informatyki od pierwszej klasy. Potrafiła też piec przepyszne ciasteczka z czekoladą.


  Jeśli zrezygnowała z puszczenia wiadomości zwyczajowym kanałem, oznaczało to, że robiło się ciekawie.


  — Może wpadniemy do niej po drodze?


  Harvey skinął na tak. Samochód — dzisiaj obyło się bez limuzyny, choć wóz również był opancerzony niczym czołg — stał na chronionym parkingu, który dobudowano do stacji windowej, po tym jak Stowarzyszenie Ludzkości uległo autodestrukcji, a Wardhaven podwoiło budżet na ochronę. Kris spodziewała się przejażdżki w niezmąconej ciszy. Może powinna przejrzeć specyfikacje w maszynowni „Iskry”?


  — Naprawdę test się nie powiódł? — dociekał Jack.


  — Mało brakowało — westchnęła. — Już byliśmy na ostatniej prostej, a tu nagle awaria i wracamy do punktu wyjścia.


  — Frustrujące — odezwał się agent, nie odejmując oczu od ruchu za oknem.


  Jack miał specyficzną umiejętność łączenia talentów ochroniarza i powiernika. Mówiło się ostatnio, że księżniczka zasługuje na to, by o jej bezpieczeństwo dbał cały zespół ochroniarzy. Prawdopodobnie oznaczało to dla Jacka awans. Dla Kris oznaczało to jednak, że przelecą jej koło nosa chwile takie jak ta. Nie ulegało wątpliwości, że ktoś, a wedle wszelkiego prawdopodobieństwa co najmniej kilku ktosiów chciało jej śmierci, ale nikt nie odważył się jeszcze zaatakować jej w obrębie Wardhaven. A poza tym młodsza oficer marynarki nie mogła przecież paradować w kordonie ochroniarzy. Albo po prostu nie chciała.


  Kiedy dotarli do gmachu, w którym na ostatnim piętrze mieściły się apartamenty Tru, Jack aktywował system bezpieczeństwa samochodu i ruszył za Kris i Harveyem do windy. Tru kupiła zespół apartamentów, kiedy przeszła na emeryturę. Rozciągająca się z okien panorama Wardhaven zapierała dech w piersi w nieco mniejszym stopniu niż ta wokoło luksusowej wieży dziadka Ala, wzniesionej poza miastem, ale i tak robiła piorunujące wrażenie. Choć nie tak piorunujące jak uścisk Tru.


  — Nie spodziewałam się, że rzucisz wszystko i przylecisz jak na skrzydłach, bo twoja stara ciotka nadała sygnały dymne — wyrzekła, zatapiając Kris w swoich przepastnych ramionach. Był taki czas, że jedyną rzeczą, na której dziewczyna mogła polegać, była cioteczka Tru... i gorzała. Te czasy dawno minęły, ale porucznik nigdy nie zamierzała przepuścić okazji, by choć przez kilka chwil poczuć się całkowicie bezpieczna w ramionach Tru.


  Kiedy powitanie dobiegło końca, Kris wyjaśniła, że rejs próbny skończył się przed czasem.


  — Jakieś problemy?


  — Cóż, wciąż żyję. Okręt też jest w jednym kawałku. Nic, z czym sobie nie poradzimy. I zanosi się na to, że potężny rynek zbytu tylko czeka na unipleks dziadka Ala.


  Tru zjeżyła się na te słowa.


  — To ja powierzam jemu i jego laborantom dowody na to, że ktoś próbował cię zamordować, w nadziei, że dorwie tego, kto za tym stoi, a on, zamiast się tym zająć, rzuca na rynek nową linię produktów.


  Kris zbyła to wzruszeniem ramion.


  — Jeśli Al zbije majątek na próbach zabicia mnie, to pewnie zarobi dziesięć razy tyle, kiedy temu komuś w końcu się poszczęści. — Nikt się nie roześmiał. — No więc, ciociu Tru, dlaczego zwróciłaś się o pomoc do marynarki? Skończyli ci się marines?


  — Właściwie chodziło mi o Nelly.


  Kris uniosła brew zaskoczona. Tru była odpowiedzialna za lwią część software’u w sprzęcie podręcznym Kris. Istniało bardzo niewiele komputerów, które potrafiłyby dorównać Nelly, ale wśród nich znajdowała się Sam, komputer osobisty Tru.


  — Dopiero co ją ulepszyliśmy — zdziwiła się Kris. — Myślałam, że Nelly i ja jesteśmy szczytem twoich możliwości.


  — Bo to i prawda — przytaknęła Tru. — Kiedy ostatnim razem robiłam diagnostykę techniczną samoorganizujących się obwodów elektrycznych, Nelly była najlepsza w swojej klasie, w całym znaczeniu tych słów.


  Kris zakochała się od pierwszego wejrzenia w samoorganizującej się komputerowej substancji, którą ze względu na konsystencję nazywano po prostu „żelem”. Podobnie jak w przypadku inteligentnego metalu, nowy komputer potrafił samodzielnie organizować swoje obwody na poziomie molekularnym w trakcie działania, a jeśli zaszła taka potrzeba, również je ulepszać. Kris nie była pewna, czy bardziej ekscytowało to ją, czy Nelly.


  — No więc? — ponagliła ciotkę.


  — Olbrzymia część potencjału Nelly po prostu się marnuje. Tak sobie myślałam, czy nie chciałabyś jej przetestować w nieco bardziej wymagających warunkach?


  Kris odruchowo wzdrygała się, kiedy Tru mówiła o „wymagających warunkach”. W wieku sześciu lat na dźwięk tych słów tańczyła z ekscytacji. W wieku lat piętnastu sama myśl o posiadaniu najlepszego osobistego pomocnika w szkole wywoływała szelmowski uśmiech od ucha do ucha. Ale w tej chwili Kris była oficerem marynarki. Awaria jednostki nie wiązała się już wyłącznie z krótką wizytą u cioteczki Tru po drodze ze szkoły do domu w celu dokonania napraw i wszamania kilku ciasteczek. Jeśli Nelly wypadnie teraz z gry, marynarka może stracić okręt wraz z załogą.


  — Co konkretnie masz na myśli? — spytała, robiąc krok do tyłu.


  Tru promieniała, niespeszona ani trochę.


  — Chodź, pokażę ci.


  Kris znała pomieszczenie, do którego zmierzały. Najczystsze pomieszczenia na świecie nie mogły się równać pod względem czystości z laboratorium cioci. Było tak nieskazitelne, że nie trzeba było zakładać odzieży roboczej ani kitli. Dozowniki w śluzie powietrznej, stanowiącej przejście do nieużywanej sypialni, spryskały Kris cieniutką mgiełką nanocząsteczek, które zmyły z niej brud i zmęczenie z całego dnia do pięciu nanometrów w głąb ciała. Jeśli na biegnącym wzdłuż śnieżnobiałej ściany szerokim stole roboczym brakowało jakiegoś najnowszego drobiazgu z dziedziny mikrotechnologii, to z pewnością właśnie szedł pocztą. Kris najbardziej zdumiała stojąca na środku blatu skrzynka stażowa. To już była jazda bez trzymanki.


  Co nie mniej zdumiewające, Tru jeszcze jej nie otworzyła.


  — Twoja ciotka Alnaba przysłała to z Santa Maria.


  Praciotka Alnaba była jej prawdziwą ciotką, najmłodszą córką pradziadka Raya. Specjalizowała się w ksenobiologii i poświęciła życie studiowaniu artefaktów, które na Santa Maria pozostawiła po sobie Trójka. Strawiła najlepsze lata, badając okruchy technologii wykraczającej daleko poza obecny poziom wiedzy technologicznej człowieka, pozostałości po starożytnej rasie, która budowała punkty przerzutowe — międzygwiezdne autostrady.


  Dziadek Ray przepracował z Alnabą większość ostatnich dwudziestu lat. Nigdy nie napotkał na „warunki” na tyle „wymagające”, by nie zdołał im sprostać. Kris wyszczerzyła zęby w uśmiechu; rozpracowanie technologii Trójki i obecna polityka ludzkości mogłyby zrujnować ten doskonały wynik.


  — Co jest w środku? — zaciekawiła się.


  Tru nie otworzyła skrzynki, zamiast tego wydobyła z kieszeni zdjęcie. Znajdował się na nim mały kwadrat obok umieszczonej dla porównania monety pensowej. Obydwa obiekty miały mniej więcej podobną szerokość, ale kwadrat był nieco grubszy.


  — To odłamek skalny z łańcucha górskiego biegnącego wzdłuż linii brzegowej Kontynentu Północnego Santa Maria. Mocnośmy go przeorali podczas ostatniej wojny z Profesorem.


  — „Przeorali”, a jakże. Tamta Znikająca Skrzynka sprawiła, że góry rozpłynęły się w powietrzu, ot tak. — Kris pokręciła głową. — Marynarka przez pięćdziesiąt lat próbowała dojść do tego, jak działa to małe coś. W chwili obecnej nie wiedzą więcej niż tego dnia, kiedy znalazło się w labie.


  — Prawda — zgodziła się Tru. — Ale może ma to związek z tym, że zaczynają za wysoko na technologicznym łańcuchu pokarmowym. Zanim rozbierzesz zegarek, musisz rozumieć, jak korzystać ze śrubokrętu. Nie sądzę, żebyśmy pojęli, jak działa ekwiwalent śrubokrętu Trójki. Milion lat temu używaliśmy kawałów skał w charakterze narzędzi. Czy umysł ludzki na tym poziomie rozwoju potrafiłby właściwie wykorzystać śrubokręt, nawet gdyby ktoś włożył go człowiekowi do ręki?


  Kris obracała w głowie ten pomysł. Doszła do wniosku, że z pustego i Salomon nie naleje. Machnęła na skrzynkę stażową.


  — No więc co to jest? — powtórzyła.


  — Malutki fragment banku danych, który tkwił zamknięty w tych górach.


  — Czy działa?


  — Nie wiem.


  — A co zawiera?


  — Też nie wiem.


  — A co wiesz?


  Tru rozszerzyła usta w uśmiechu.


  — Zupełnie nic. Pytanie powinno brzmieć: co chciałabyś wiedzieć?


  Kris przyjrzała się zdjęciu, a później skrzynce.


  — Jak dowiemy się, czy w tym kawałku skały znajdują się jakieś dane, które można odzyskać?


  — Metodą prób i błędów.


  — A konkretnie?


  — Czegokolwiek spróbujemy, będzie to musiała być metoda albo bardzo wyrafinowana... albo dziecinnie prosta. A przy tym elastyczna, dostosowująca się do ulegających zmianom okoliczności. Nie wiem nawet, jaka energia zasila to urządzenie. Będziemy musieli skonstruować różne typy źródeł zasilania, korzystać z nich z wielką ostrożnością i zobaczyć, za którym razem ustrojstwo zareaguje.


  Kris potarła nos; Nelly wokół szyi nagle zaczęła jej ciążyć.


  — Samoorganizujące przewody, powiadasz.


  — Zgadza się. O wielkiej mocy i doskonale zintegrowane z ludzkim nosicielem. Twoja ciotka Alnaba wraz z zespołem przetestowała kilka, jak by to nazwać, standardowych podejść. Wiesz, harówka po godzinach w wielkich laboratoriach, gdzie każdy patrzy każdemu na ręce. Bez rezultatów. Potem zwróciła się do mnie z pytaniem, czy mam jakiś pomysł. Odpowiedziałam, że owszem.


  — I cóż to był za pomysł?


  — Czytałaś kiedyś, w jaki sposób Profesor skontaktował się z twoim dziadkiem Rayem?


  — Czytałam, ale przerwałam, gdy zrobiło się skomplikowanie — odparła wymijająco Kris. — Zawsze byłam noga z biologii.


  — Nie przejmuj się, ja też. Ale zaciekawiła mnie jedna rzecz, mianowicie związek pomiędzy jego uśpionym mózgiem i guzem rosnącym w czaszce. Masz pojęcie, jak ważny jest sen?


  — Tylko wtedy, gdy cierpię na jego niedobór.


  — Nowo narodzone dzieci chłoną tyle niezrozumiałego dla nich świata, ile tylko mogą, po czym zasypiają, żeby wszystko sobie przetrawić. Nauka, sen, nauka, sen. Ile razy sama wkładałam ci do głowy w liceum, że najlepszym przygotowaniem do sprawdzianu jest porządnie się wyspać?


  Kris parsknęła śmiechem, a następnie, jak domagał się rytuał, udzieliła swojej odpowiedzi z młodzieńczych lat:


  — Sprawdzian to sprawdzian. Ważne jest to, ile się nauczysz, a nie to, ile prześpisz.


  Tru skwasiła się, jak zawsze, a potem pokręciła głową.


  — Zasugerowałam Alnabie, żebyśmy umieścili to w czyimś komputerze osobistym, a potem pozwolili się z tym przespać. Zobaczymy, co sklei z tego komputer i śpiący mózg.


  — Czyli masz zamiar zmodernizować swoją Sammy poprzez umieszczenie w niej samoorganizujących przewodów.


  — Niestety, nie stać mnie.


  „Skoro tak, to czemu tak się szczerzysz?” — pomyślała Kris.


  — Czyżbyś wpadła na ten pomysł już wtedy, gdy zgłosiłam się na modernizację Nelly?


  — Skądże. Szczerze mówiąc, przyszło mi to do głowy już wtedy, kiedy pierwszy raz zobaczyłaś jednostkę z samoorganizującymi się obwodami. Zawsze kręciły cię wszystkie komputerowe nowinki. — Szeroki uśmiech na twarzy ciotki kwitł w najlepsze, nie pozostawiając ani odrobiny miejsca na skruchę.


  — A skąd, że zapytam, wziął mi się ten zły nawyk?


  — Touche. — Tru skrzywiła się. — Ale my, zgrzybiali emeryci, nie możemy już nadążyć za postępem. Musiałam nauczyć się trzymać w granicach budżetu.


  Kris doskonale zdawała sobie sprawę, że ciocia umiejętnie i z pełną premedytacją owija ją sobie wokół palca.


  — Tru, nie mówię, że nie sprawiłoby mi przyjemności dłubanie w technologii Trójki, ale zaledwie trzy godziny temu byłam nanosekundy od całkowitej dezintegracji. Nie mogę pozwolić Nelly na przerwę w funkcjonowaniu i technologicznego kaca.


  — Dziecko drogie, wcale nie musisz. Wymyśliłyśmy z Sammy sposób na wykorzystanie kilkukrotnych buforów, które nie pozwolą działaniom związanym z analizą tego odłamka na przedostanie się do głównego strumienia danych.


  — Na pewno nie pozwolą? — dociekała Kris.


  — Powinnaś, młoda damo, porozmawiać z tym nieszczęśnikiem, który uczył cię informatyki. Masz zdecydowanie za mało zaufania do nowoczesnej technologii, a to znacznie utrudnia przeżycie w nowoczesnym świecie.


  — Właśnie rozmawiam. Przypominam sobie pewien egzamin z trygonometrii, na którym okazało się, że liczyć mogę najwyżej na palcach, ponieważ mój komputer podręczny dostał małpiego rozumu, próbując obliczyć dokładną wartość liczby pi.


  Tru zachichotała.


  — Ale zgodzisz się, że to cenne doświadczenie.


  — No jasne. Tylko że mam nadzieję nigdy więcej go nie powtórzyć.


  — Pozwól Nelly rzucić okiem na bufory, które przygotowałyśmy z Sam.


  — Co o tym myślisz, Nelly? — powiedziała na głos Kris.


  — Brzmi nawet interesująco — wyrzekł komputer z pewnym ociąganiem, jakby zapraszając Tru do objaśnienia.


  — Spojrzeć możemy — zgodziła się Kris.


  Przez dłuższą chwilę komputer milczał, koncentrując się na przesyle danych i dostosowując do nowych systemów.


  — Wchodzą gładko jak po maśle — poinformowała Nelly. — I zawierają też nowy interfejs. Oraz oddzielający mnie trójpoziomowy bufor. Wygląda na to, że będę mieć pełny wgląd w działanie wszystkich warstw osłony i będę mogła zablokować program, w razie gdyby pojawiło się zagrożenie dla mnie lub ciebie. Widzę też tutaj nowy, inteligentny tryb odzyskiwania, który pozwoli mi na szybkie przeniesienie mojej pojemności on-line w przypadku dużej awarii, a potem na odzyskanie systemu.


  — Chcesz tego spróbować? — spytała Kris, a dopiero później uświadomiła sobie, że w rozmowie z komputerem nie używało się słów takich jak „chcesz”.


  — Myślę, że fajnie będzie dowiedzieć się, jak się buduje nowe międzygwiezdne punkty przerzutowe — padła odpowiedź Nelly.


  — Wygląda na to — rzekła przeciągle Tru — że Nelly zorganizowała swoje obwody w bardzo interesujący sposób. Daję głowę, że moja Sammy chętnie przyjrzy się ich specyfikacji.


  — Tak — potwierdził chętny głos.


  — Wystarczy już — westchnęła Kris. — Sama uważam, że lepiej przecierać własne szlaki, zamiast tkwić na tych, które pozostawiła po sobie Trójka. — Natychmiast przyszedł jej do głowy system Paris, którego rozproszone punkty przerzutowe niemal pchnęły ludzkość do wojny. Z drugiej strony ona i Nelly nie będą miały jakiegoś szczególnego urwania głowy przez najbliższy miesiąc. Czemu nie poważyć się na coś szalonego? Kris zdobyła się na westchnienie, które było jak biała flaga pod ostrzałem cioteczki Tru. — Ale wisisz mi przysługę.


  Ciotka uśmiechnęła się szeroko.


  — No to od czego zaczniemy?


  Tru uruchomiła przełącznik na trzymanym w ręku zdjęciu, po czym zaimplementowała odłamek w centralnym obszarze przetwarzania danych Nelly.


  — Użyjemy pewnej ilości samoorganizującego żelu w innym kolorze. Powinien umożliwić nie tylko budowę nowych elementów łącznikowych, ale też konwersję zasilania, która może się bardzo przydać. A poza tym substancję w innym kolorze łatwiej będzie z Nelly zdrapać.


  — Brzmi w porządku — odrzekła Kris, a potem uaktywnił się jej wrodzony sceptycyzm. — Skąd wzięłaś pieniądze na ten żel?


  — Wygrałam nieco na loterii — odparła Tru, nie podnosząc wzroku znad rozmaitych narzędzi i skrzynek stażowych na blacie stołu roboczego.


  — Wygrałaś czy zajumałaś?


  — Kochanie, czy twój tata nie powiedział ostatnim razem, gdy autoryzował loterię, że przynajmniej część tych pieniędzy powinna pójść na badania?


  — Powiedział — zgodziła się niespiesznie porucznik, dumając, czy dokładnie to miał na myśli. Doszła do wniosku, że nie. Zaraz, co powiedział Harvey, kiedy Kris zaczęła kwestionować nieprawdopodobne „szczęście” swojej ciotki w loteriach? „Szczęściu trzeba pomóc”. Kto jak kto, ale cioteczka Tru lubiła pomagać.


  Kris poluzowała kołnierz, by zdjąć Nelly z ramion.


  — Nie zrywajcie połączenia — poleciła Tru. — Niech Nelly zda raport, kiedy tylko zakończy się instalacja.


  Wychodzący z Nelly przewód wczepiony w gniazdo w potylicy Kris wykonany był z inteligentnego metalu; rozciągnął się, gdy Kris kładła komputer na stole. Porucznik uklękła, by skrócić odległość, ponieważ przepustowość łącza zależała od grubości przewodu. Sama instalacja zajęła moment. Żel działał bez zarzutu. Tru dała


  Kris wytyczne co do wielkości gniazda, w którym osadzą odłamek skalny, a Nelly szybko go utworzyła.


  — Proszę, chyba nie bolało — powiedziała Tru z uśmiechem, umieszczając odprysk w otworze.


  — Czy tamten drań nie powiedział tego samego, gdy się wszystko zaczęło? — spytała oschle Kris. — Nelly, pełna diagnostyka.


  — Już przeprowadzam — oznajmił komputer. — Wszystko wydaje się w porządku.


  — A odłamek? — chciała wiedzieć Tru.


  — Nie wykazuje aktywności — rzuciła Nelly głosem o obniżonej jakości ze względu na to, że instalacja pochłaniała potężną część pamięci podręcznej. — Za pozwoleniem pań, aktywuję teraz połączenie z nowym żelem.


  — Aha, dobrze — odparła Tru, gryząc paznokieć. Kris nigdy jeszcze nie widziała swojej ciotki tak podekscytowanej.


  — Rozpoczynam program, w którego skład wchodzi potrójne sprawdzenie każdej warstwy buforów we wszystkich fazach aktywacji odłamka — zakomunikowała Nelly. — Szacuję, że testy zasilania rozpocznę jutro o tej samej porze.


  — Przecież możesz szybciej — zeźliła się Tru, aż prawie tupnęła nogą z niecierpliwości.


  — A kto mi powtarzał, że warto robić wszystko powoli i ostrożnie? — wtrąciła się Kris.


  — Może i mówiłam, ale ty mnie nigdy nie słuchałaś.


  — Ale teraz jestem już duża — nie ustępowała Kris. Wyprostowała się. Nie można powiedzieć, by górowała nad Tru, ale jej trzy dodatkowe centymetry czasem się przydawały. — A w dodatku idę dzisiaj na bal, i to na galowo!


  — Oj, odpuść go sobie. Powiedz mamie, że coś cię zatrzymało.


  — Mój skipper śledzi teraz mój kalendarz towarzyski.


  — Twoja matka chyba nie posunęła się do...


  — Nie, ale sądzę, że kapitan zrobi, co może, żeby uniknąć telefonu od mamy. A jak już go złapie, wolałby być czysty jak łza.


  — Tchórz — skwitowała Tru, ale wyprowadziła Kris z laboratorium.


  — Nigdy nie rozumiałam tych z marynarki: dzielni jak lwy pod ostrzałem z laserów, ale postrasz ich normą społeczną, a uciekną gdzie pieprz rośnie.


  — Dokładnie tak jak jedna znajoma młoda dama — zachichotała Tru. — No cóż, wpadnij jutro z Nelly na kontrolę. Może wymyślimy z Sam jakiś nowy test. Będziesz musiała zaglądać tu codziennie — rzuciła jeszcze, kiedy Kris wyślizgiwała się na zewnątrz.
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  Powrót do domu przebiegł spokojnie. Jedynie wszelkie próby Kris, by skorzystać z Nelly, spotykały się z pytaniem: „Czy to konieczne?”, wypowiadanym zniekształconym głosem, znamionującym, iż komputer jest zajęty.


  Kiedy dotarli pod Stare Nuu, Harvey przeprosił ją i oddalił się, by zaparkować samochód. Co było dziwne, bo zwykle zostawiał auto na okrągłym podjeździe przed domem. Kris domyśliła się, że coś jest nie w porządku, kiedy Jack ruszył za nim.


  — Jack, zostań ze mną. Gdyby coś poszło nie tak z instalacją u Nelly, będzie mi potrzebna pomoc.


  Nic NIE PÓJDZIE „NIE TAK” — odpyskowała Nelly.


  ZAMILCZ — poleciła Kris.


  — Myślałem — mruknął Jack — że ufasz swojej cioci.


  — Strzeżonego Pan Bóg strzeże.


  — Teraz już mam pewność, że coś z tobą nie tak — uśmiechnął się Jack, idąc z nią do foyer.


  Do geometrycznego środka pomieszczenia biegła wyłożona białymi i czarnymi kafelkami spirala schodów. W olbrzymiej bibliotece po prawej panowała cisza; nie stanowiła już centrum dowodzenia dziadka Raya i „Kłopota”.


  Król Ray przejął jeden z najlepszych hoteli w centrum, aby stamtąd sprawować władzę, podczas gdy politycy debatowali, jak wykwintnego pałacu naprawdę potrzebował. Dziadek Ray czułby się usatysfakcjonowany domem w mieście, takim z dwoma sypialniami, ale odkąd politycy osiemdziesięciu planet namówili go do roztoczenia czegoś na kształt królewskiej władzy nad skleconym naprędce Przymierzem Świadomych, dworował sobie z nich na całej linii. Budując przy okazji ociekający przepychem dwór, godny prawdziwego króla.


  Dziadzio „Kłopot” zaoferował się w charakterze „doradcy” kilku z tych planet, z których każda próbowała budować własne siły zbrojne, podczepione pod potęgę militarną Przymierza. W rezultacie w Starym Nuu było cicho jak makiem zasiał.


  Wtem Kris dostrzegła u dołu schodów jakąś obcą postać. Kobietę w szarej sukni o skromnym kroju, zapiętej na guziki pod samą szyję. Stała nieruchomo, z założonymi rękami. Była niemal tego samego wzrostu co Kris, może nieco niższa, ale wyprostowana jak od linijki, więc nie robiło to różnicy.


  — Księżniczko Longknife — odezwała się kobieta — jestem twoją nową służącą.


  Kris omiotła ją wzrokiem, nie zatrzymując się. Nieznajoma nie nosiła makijażu, a kruczoczarne włosy miała związane w ciasny kok.


  „To ona ma mi pomóc się pindrzyć?” — skrzywiła się Kris. „Może najpierw powinna zająć się sobą?”


  — Wolę „poruczniku Longknife” — odparła. — I nie potrzebuję służących.


  — Twoja matka jest innego zdania.


  — Kolejna z milionów rzeczy, co do których mamy inne zdania — skwitowała Kris, kierując się w stronę schodów i bezceremonialnie oddalając się od kobiety. Ta pozwoliła się minąć, ale wkrótce podążyła za dziewczyną cicho i niemal niewidocznie, podobnie jak towarzyszący jej wciąż Jack. Porucznik odwróciła się na drugim pół— piętrze, zamierzając ruszyć kolejnym segmentem schodów na trzecie piętro.


  — Twój apartament — odchrząknęła służąca — znajduje się teraz na drugim.


  — A więc przekwaterowano mnie! — rzekła w miarę spokojnie Kris, z jedną nogą opartą o stopień.


  — Tak. Pokój okazał się za mały, żeby umożliwiało to sprawowanie nowych obowiązków. Pozwoliłam sobie zakwaterować cię w apartamencie na poziomie drugim.


  Kolejna komplikacja, której musi stawić czoła.


  — Zatem przeniosłaś mnie bez pytania!


  — Czeka cię bal. Mamy mnóstwo do zrobienia i ani chwili do stracenia. Harvey zasugerował ten właśnie apartament.


  — Czyli Harvey też w tym siedzi.


  — Jego żona, Lotty, zgodziła się z nim.


  Co oznaczało, że każdy w Starym Nuu kolaborował z tym natrętem. Tak być nie może.


  — Jack, zastrzel intruza.


  Agent zacisnął usta i podrapał się w głowę.


  — Chyba mi nie wolno. Wyjęli mi ten paragraf z zakresu obowiązków w zeszłym miesiącu, kiedy twój ojciec wyzwolił niewolników. — Podał kobiecie rękę. — Jestem Jack Montoya. Nie dosłyszałem imienia?


  — Abby Nightengale — przedstawiła się, a potem powiedziała nieco ciszej: — Zatrudniono mnie z ziemskiej agencji. Czy na tej planecie niewolnictwo jest nielegalne?


  Porucznik już miała wybuchnąć śmiechem, ale zreflektowała się, że ta biedna kobieta przemierzyła sto lat świetlnych, by podjąć pracę na planecie, o której kompletnie nic nie wiedziała. Czy Kris poważyłaby się na coś podobnego?


  — Zapewniam cię — powiedział Jack, uspokajając Abby jednym ze swoich uprzejmych uśmiechów — że jesteśmy tak nowocześni jak Ziemia, zarówno jeśli chodzi o wygody, jak i niewygody.


  — Mówiono mi o tym, gdy podpisywałam kontrakt — przyznała służąca.


  — Nigdy nie wiadomo, co się kryje poza dzikimi Światami Zewnętrznymi — ciągnął Jack. — Spodziewałaś się zobaczyć naszą księżniczkę w futrzanym bikini?


  Kris denerwowała atencja, jaką obdarzał nowo przybyłą Jack. Abby zmierzyła porucznik wzrokiem.


  — Miałam nadzieję, że jej włosy będą w lepszym stanie. Pokaż paznokcie — zakomenderowała, zbliżywszy się, po czym wyciągnęła rękę i uniosła palce Kris do światła. — Chyba mogło być gorzej. Przynajmniej nieobgryzione.


  Kris wyrwała dłoń z jej uścisku.


  — Lubię się taką, jaka jestem. Nie potrzebuję, żeby ktoś marnował swój cenny czas, zmieniając mnie w kogoś, kim nie jestem.


  Abby albo nie miała na to odpowiedzi, albo pozwoliła Kris mieć ostatnie słowo. Porucznik ruszyła korytarzem do otwartych drzwi po prawej. Abby odkaszlnęła... i wskazała na te po lewej. Kris zmarszczyła się, a potem podążyła w ślad za intruzem.


  Otworzonymi przez służącą drzwiami przeszły do apartamentu gościnnego. Obszerny salon łączył się z dwoma mniejszymi pomieszczeniami: sypialnią i gabinetem, który zmieniano obecnie w garderobę. Ze ścian pokoju zwieszały się suknie. Kris nie pamiętała, by kupiła choć jedną. W innym kącie wisiały na wieszakach jej mundury.


  — Naleję wody na kąpiel — poinformowała ją Abby.


  — Umiem się sama wykąpać — odpyskowała Kris.


  Kobieta stanęła w przejściu do bardzo luksusowej łaźni.


  — Mówiono mi — rzekła — że przez ostatnie dziesięć lat byłaś zmuszona sama się o siebie troszczyć. Pracujesz w pełnym wymiarze godzin na stanowisku oficera marynarki oraz jako polityczny koń wyścigowy, zwany dalej księżniczką. Jeśli tylko otrzymam od ciebie kredyt zaufania, postaram się pomóc.


  Kris wzruszyła ramionami. „Ależ uparta baba!” — stwierdziła. Może najkrótsza droga wiodła przez sam środek tego bagna — może rzeczywiście lepiej pozwolić tej kobiecie zrobić to, co i tak zrobi, i udowodnić jej w międzyczasie, jak bardzo Kris nie potrzebuje... kury domowej. Jej rodzicielka też nigdy nie weszła w tę rolę i trudno było powiedzieć, by wywiązywała się z matczynych obowiązków.


  Z drugiej strony nie zaszkodzi przekonać się na własnej skórze o talentach tej całej Abigail.


  Słysząc przez drzwi szum zbierającej się w wannie wody, Kris odłączyła się od Nelly i postawiła ją na stole. Komputer milczał podczas całej wymiany zdań. Albo odpłynął gdzieś myślami, albo trawił zaaplikowane przez cioteczkę Tru dane, a może po prostu nie chciał się mieszać.


  — Harvey mówi — zawołał Jack z pokoju obok — że przyniesie ci posiłek za pół godziny.


  Przynajmniej jedna osoba zadba o coś, czego faktycznie jej teraz potrzeba.


  Rozebrana do naga Kris, manifestując swoją obojętność, udała się do łazienki. Abby podała rękę, aby pomóc jej wejść do wanny, ale porucznik zignorowała ją i sama utrzymała równowagę, sprawdzając stopą temperaturę cieczy. Ciepła. Ależ miło. Weszła do środka, a Abby wsypała do wody aromatyczną sól kąpielową. Kiedy już Kris umościła się w wannie, wyrwało jej się pełne rozkoszy „ach”. Abby włączyła masaż wodny.


  Jedyny dotąd eksperyment Kris z masażem wodnym okazał się sromotną klęską. Cokolwiek jednak Abby wsypała do wody, zaczęło teraz zakrywać taflę cienką warstewką pachnącej piany. Kris rozparła się w wannie, poddając się pieszczocie pulsującej wody i wdychając głęboko relaksujące opary, ale wciąż była zdecydowana nie marnować czasu na słodką bezczynność. Odkrycie słabego punktu nowego intruza w jej życiu wskoczyło właśnie na pozycję pierwszą planu dnia.


  — Chciałam zapytać, dlaczego pracujesz jako... — przerwała, zastanawiając się nad słowem, które najlepiej pasowałoby do profesji Abby. Ale każde, które przyszło jej na myśl, miało mocno pejoratywną barwę. Stanęło na: — W ten sposób?


  — Dlaczego pracuję, zamiast żyć z ziemskiego zasiłku? — powiedziała Abby, pokazując za wiele zębów w nienaturalnie promiennym uśmiechu.


  — Nie to chciałam powiedzieć.


  — Nie, ale czy nie tak właśnie myślicie wy, ludzie ze Światów Zewnętrznych? Macie Ziemię za rynsztok, gdzie każdy tylko imprezuje.


  — Ziemia nie stałaby się potęgą, jaką jest obecnie, gdyby wszyscy tylko imprezowali — odgryzła się Kris. Ryzykowała życie, by tylko nie dopuścić do konfliktu zbrojnego pomiędzy Ziemią a Światami Zewnętrznymi. Jeśli istniała jedna osoba, która naprawdę poważała potęgę tej planety, była nią właśnie ona.


  — Harvey przyniósł pocztę — zawołał Jack. — Gdzie ją zostawić?


  — Przyniósł czy przyślimaczył? — odkrzyknęła do niego Kris.


  — To dwie słusznych gabarytów paczki. Jedna waży chyba z dziesięć kilo. Jeśli to dane, nie wydaje mi się, żeby nawet Nelly pomieściła to na dysku.


  — Połóż na stoliku. Później się tym zajmę.


  — W porządku. Obiecuję nie podglądać. — Przeleciał szybko za drzwiami łazienki z pudłem pod jedną pachą, zasłaniając bok twarzy dużą kopertą bąbelkową.


  „Cholercia, mógłby od czasu do czasu choć rzucić okiem” — pomyślała Kris.


  Gdy opuszczał garderobę, błysnął w jej stronę szelmowskim uśmiechem. Tym gorzej dla niego, że wszystkim, co mógł zobaczyć, była piana i mydliny.


  — Miły facet — odezwała się Abby, zawieszając wzrok na drzwiach chwilę po jego wyjściu.


  — No — przytaknęła Kris. — Rzuć mi ręcznik. Zobaczymy, co to za poczta.


  Abby wykonała polecenie, nie próbując nawet pomagać jej się wytrzeć. Gdy tylko porucznik opuściła wannę, służąca okryła ją zielonym frotowym szlafrokiem.


  — A to skąd się tu wzięło?


  — Życzenie twojej matki. Uprzedziłam ją zresztą, że będzie mi potrzebny budżet na różne drobiazgi i ubrania.


  — Więc wydajesz moje pieniądze.


  — Naprawdę powinnaś przeznaczyć trochę pieniędzy na potrzebne rzeczy, a nie przepuszczać na zbytki, jak na przykład ten komputer.


  — Nelly uratowała mi dzisiaj życie. I cały okręt pełen ludzi. To żaden zbytek.


  — To słowa twojej matki, nie moje.


  — Jeśli chcesz trochę pożyć w moim bezpośrednim otoczeniu, lepiej natychmiast oducz się cytowania mojej matki.


  — Tak też pomyślałam. A teraz usiądź, musimy umyć ci włosy.


  — Myłam je dzisiaj rano.


  — Zamoczyłaś je w kąpieli. Czy słyszałaś kiedyś o odżywce? To takie ładnie pachnące coś.


  Kris została zręcznie wmanewrowana w fotel przy przerośniętej umywalce fryzjerskiej. Zanim zdążyła zaoponować, Abby namoczyła jej włosy i zaczęła wmasowywać coś, co pięknie pachniało truskawkami. Kąpiel samej nigdy nie pobudzała u Kris tylu zmysłów. Podczas suszenia była prawie skłonna przyznać, że ta kobieta z Ziemi jest warta każdego grosza, jaki wydaje na nią matka.


  Po kąpieli usiadła przy stoliku i omiotła wzrokiem pocztę. Ciężkie pudło było od dziadka Ala. Kris zignorowała je, spodziewając się, że zawiera pierwsze próbki unipleksu. Zdecydowanie bardziej intrygowała ją koperta. Adres zwrotny był ziemski.


  — To chyba do ciebie — powiedziała do Abby.


  — Zaadresowany jest do podporucznik Longknife — odezwał się Jack spod drzwi, gdzie czekali niecierpliwie razem z Harveyem.


  Kris szczelniej owinęła się szlafrokiem i obróciła krzesło w ich stronę.


  — A co w niej jest?


  — A my wiemy? Otwórzże, kobieto — ponaglił Harvey.


  Usłuchała. Spojrzenie do środka niewiele jej powiedziało. Wysypała zawartość na blat obok Nelly. Mężczyźni zbliżyli się i spojrzeli jej przez ramię.


  Harvey pierwszy pojął, na co właściwie patrzą. Gwizdnął przeciągle.


  — Czy to jest to, co myślę?


  Abby podniosła ciężki, wysadzany klejnotami wisiorek ze złota.


  — Pracowałam kiedyś dla osoby — szepnęła — która była bardzo dumna z przodków, którzy polegli na wojnach z Iteeche. Coś podobnego wisiało w jej pokoju dziennym, zaraz obok portretu prababki. To najwyższe odznaczenie na Ziemi: Order Rannego Lwa.


  — Strasznie wielki, jak na medal — rzekła zdumiona Kris.


  — Orderów nie nosi się jak innych medali, młoda damo — wyjaśnił jej Harvey. — Ten klejnot w kształcie promieniejącego słońca wiesza się na kieszonce piersiowej munduru, a na największe uroczystości przypina się nim szarfę na wysokości pasa. Czego oni was uczą w tych szkołach oficerskich? — Uśmiechnął się.


  — Niczego. — Odpowiedziała uśmiechem. — Zamiast tego zbijamy bąki na podstawach inżynierii, taktyce bitewnej i tym podobnych bzdurach — gdy mówiła, przyglądała się medalionowi.


  „Najwyższe ziemskie odznaczenie. No, no. To tak je teraz wręczają?” — pomyślała. „W kopertach bąbelkowych? Niech to szlag, zapracowałam na nie co najmniej tak samo ciężko jak ci, którym wpięto je w mundur w ogrodzie różanym. Czy wszystkie moje osiągnięcia będą zamiatane pod dywan tylko dlatego, że mam na nazwisko Longknife? Ale niech mi się tylko noga powinie, to...”


  — Czym sobie na niego zasłużyłaś? — spytała ją Abby.


  — Gdybym ci powiedziała, Jack musiałby cię zabić — odrzekła porucznik ze śmiertelną powagą.


  Jack tylko skinął głową, czym zupełnie ją zaskoczył.


  Abby skrzywiła się lekko, gdy zbyli ją w ten sposób, ale podniosła błękitną wstęgę i przyłożyła do wiszącej na wieszaku na ścianie kremowej sukni. W odróżnieniu od szkaradzieństw, którymi zwykle zasypywała Kris matka, ta jedna miała klasyczny krój: żadnych ramiączek, ściągnięta w talii i wypuszczona gładko do samej podłogi. Projektanci mieścili się w granicach mody, zarówno szyjąc suknie bezkształtne niczym wory do ziemniaków, jak i opinając na manekinach nie dość materiału, by wystarczyło na kostium kąpielowy, ale taki krój jak ten zawsze się sprawdzał.


  — Mogłabyś przewiesić szarfę przez ramię — oceniła służąca. — I przyczepić tutaj, na biodrze, żeby spływała ukośnie przez klatkę piersiową. Tak chyba będzie najlepiej — zakończyła Ziemianka. Mężczyźni wyrazili aprobatę, kiwając głowami.


  Kris westchnęła ciężko. Niczym wielka niebieska strzała wskazywać będzie puste miejsce w sukni, gdzie większość kobiet nosi piersi.


  — Zdecydowałam, że pójdę w mundurze.


  Abby zmarszczyła się, spoglądając w kąt garderoby przystrojony mundurami marynarki: stonowanymi spódnicami, białymi i w kolorze khaki, oraz standardowymi sukniami wieczorowymi, w jakie wojsko wyposażało żołnierzy płci żeńskiej. Zdjęła jeden uniform i przyłożyła do kremowej sukni. Jedno ubranie pasowało do księżniczki elfów z jakiejś baśni, drugie było po prostu nudne jak flaki z olejem.


  Białą, długą do ziemi spódnicę munduru wykrojono chyba z tego samego szablonu co wory na produkty spożywcze. Porucznik dobrała do niej błękitną wełnianą bluzkę ze ściągaczem u szyi, unikając w ten sposób bodaj skromnego dekoltu. Miniatury kilku jej medali znajdowały się już na miejscu. Abby wodziła wzrokiem od Kris do munduru.


  — Na pewno istnieją kolory, w których bardziej ci do twarzy — powiedziała w końcu, gryząc dolną wargę.


  — To barwy marynarki.


  Abigail przyłożyła błękitną szarfę z Rannym Lwem do bluzki. Delikatny, falowany błękit wstęgi pasował do granatowego materiału wyłącznie ze względu na przyzwyczajenie. Abby pokręciła głową i rozwarła usta.


  — Pójdę w tym i basta — ucięła temat Kris.


  Abby odwróciła się do Harveya i Jacka.


  — Czy każdy mundur wojskowy zrobiony jest w taki sposób, żeby kobieta wyglądała w nim...


  — Nieatrakcyjnie? — podsunął Jack.


  — Właśnie.


  — Na to wygląda — mruknął Harvey, stary wojak. — Kobiety zakładają je do pracy, nie na randki.


  — Ale mężczyźni wyglądają tak zniewalająco w swoich uniformach — ciągnęła Abby.


  — To anachronizm z dawno minionych dni — syknęła Kris. — Wyjąwszy prezencję mundurów kobiety mogą cieszyć się wszystkimi innymi zaletami nowoczesności.


  — Albo wadami — uzupełnił Jack z malującym się na twarzy jednym ze swoich opatentowanych uśmiechów.


  — Podano do stołu — odezwał się nagle wciąż niewyraźny głos Nelly. Kris aż podskoczyła. — Harvey, Lotty prosi na dół po tacę z posiłkiem. Czy panowie zjedzą w kuchni?


  — Chyba tak — potwierdził Jack, po czym mężczyźni zostawili Kris i służącą same.


  Skoro zwyciężyła w kwestii munduru, porucznik pozwoliła Abby zrobić resztę wedle własnego uznania. Jej odżywione, ufryzowane i wyperfumowane krótkie blond włosy okręcały się na głowie w efektownej koafiurze, na jaką Kris sama w życiu by się nie odważyła.


  Nie minęło pół godziny, a była ubrana. Nelly wróciła na jej ramiona — co stanowiło drugi powód, dla którego przedkładała mundur nad kremową kreację, zanim jeszcze skrzyżowała z Abby miecze. Tymczasem służąca pojawiła się z wysadzaną diamentami złotą tiarą, którą matka zakupiła na jakiejś wyprzedaży dla bogaczy. „W sam raz dla księżniczki” — rozpływała się nad nią.


  — Nie zakładam tego — powiedziała Kris dokładnie lak samo jak wtedy.


  Abby już zaczęła coś mówić, ale rzut oka na twarz porucznik wystarczył, by zmieniła zdanie.


  — A co wolałabyś założyć?


  — Zaraz obok naszyjnika w moim pudełku na biżuterię jest prosta srebrna opaska, standardowa ozdoba wieczorowa młodszych oficerów marynarki płci żeńskiej.


  — Tylko nie to!


  — Właśnie to.


  Abby rzuciła okiem na tiarę, a potem na opaskę.


  — Księżniczka powinna nosić tiarę.


  — To przecież też jest tiara. Widzisz? Tu jest napisane: „Tiara, strój wieczorowy, młodszy oficer, wersja żeńska”.


  — Czy starsi oficerowie noszą ładniejsze ubrania? — spytała Abby, odkładając diamentowo-złote dziwadło i biorąc do ręki standardowy dodatek zatwierdzony przez marynarkę.


  — Tak. Tym ładniejsze, im wyższa ranga, a najładniejsze mają admirałowie.


  — Kiedy są już bardzo starzy — dodała Abby, krzywiąc się.


  — Strasznie starzy — przytaknęła Kris.


  Przywdziawszy opaskę, szarfę z orderem i obcasy dwa razy dłuższe niż zwykle (również zatwierdzone regulaminem), ruszyła niespiesznie schodami do wyjścia. Może i Abby miała rację. Ktokolwiek zaprojektował ten strój, nie kierował się ani wygodą, ani prezencją. Czy zatwierdzające ubiór oficerski biuro było ostatnim miejscem w marynarce rządzonym przez mizoginów? U stóp schodów czekał na nią Jack w eleganckim smokingu.


  — Złapiesz mnie, gdy upadnę?


  — A mam jakieś wyjście?


  — A może zamiast filozofować, pomożesz mi zejść w tych szpilkach?


  — Mam dać się pokłuć? Pani wybaczy, ale to nie wchodzi w zakres moich obowiązków.


  — Coś mi się widzi, że masz coraz mniej obowiązków.


  — Chyba tak — odparł ochroniarz, odstępując na bok i puszczając ją przodem do wyjścia, gdzie czekał już Harvey za kierownicą wielkiej limuzyny. Abby pomogła Kris ułożyć spódnicę na tylnym siedzeniu.


  Harvey włączył automatycznego pilota, po czym obrócił się, by zobaczyć Kris w pełnej krasie.


  — Szarfa czyni ten nudny mundur nieco ciekawszym — orzekł. — A właśnie: czy oficer z Wardhaven może nosić ziemskie odznaczenie?


  — Ojeju! — Kris zdawała sobie sprawę, że księżniczka nie powinna używać publicznie słowa na „k” i że warto ćwiczyć tę zasadę również prywatnie. Poruszyła się, by odpiąć szarfę.


  — Ja sprawdziłam — powstrzymała ją Abby. Harvey wyszczerzył się. — Ziemia jest sojusznikiem Wardhaven, w jakiejś części dzięki temu, co zrobiłaś lub czego zaniechałaś w systemie Paris, toteż takie odznaczenia są dopuszczalne.


  — Harvey, nie mogłeś zapytać mnie o to wcześniej?


  — Mogłem, ale wtedy okazja na zobaczenie twojej miny przeleciałaby mi koło nosa.


  — Jakiej miny?


  — Wiesz, to coś pomiędzy zdumieniem, przerażeniem i grymasem: „Mój Boże, znowu nawaliłam”. Bardzo ci w niej do twarzy.


  — Wcale nie myślałam, że nawaliłam — Kris poprzestała na komentarzu do jednej z trzech rzeczy, o których wspomniał najstarszy z jej przyjaciół.
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  Emocje towarzyszące samemu bankietowi wypadały cokolwiek blado wobec ekscytacji przygotowaniami. Kris trawiła czas na pogadankach na błahe tematy z tymi osobami, co zwykle. „Czy ci ludzie nie pracowali za dnia?” — pomyślała. „Skąd w nich tyle energii o tej porze?” Starszy brat Kris, Hanovi, siedział po prawicy ich ojca, jak grzeczny młody parlamentarzysta uczący się od mistrza. Skoro nie było palącej potrzeby wymiany poglądów na temat wyborów zawodowych Kris, porucznik i premier ignorowali się wzajemnie.


  Ale matki nie dało się ignorować.


  — Jak znajdujesz Abby? — otworzyła partię pani premierowa.


  Kris cofnęła się o krok i rozwarła ramiona, by pokazać uniform.


  — Jest w porządku. Zwolniłam ją zaledwie dwa razy w czasie przygotowań do balu.


  — Nie możesz jej zwolnić. To ja ją zatrudniam. Miałam nadzieję, że wciśnie cię w coś bardziej wyjściowego.


  — Wtedy musiałabym ją zwolnić po raz trzeci.


  — Tak bardzo chciałam, żeby wybrała dla mojej córki coś, co pozwoliłoby jej wyjść z pierwszej piątki najgorzej ubranych kobiet w Galaktyce — westchnęła matka.


  — Niech policja modowa przyśle mi mandat.


  „Wrzucę go gdzieś, gdzie zarośnie kurzem” — dodała w myślach Kris. Wykorzystała moment, w którym jej matka wdała się w diatrybę z jakąś kobietą po jej prawej stronie, i się oddaliła.


  Dziadek Ray, ma się rozumieć, również stawił się na imprezie; ze wszystkich stron omywał go tłumek lizusów i wolnych matron, próbujących zakończyć długie lata jego wdowieństwa. Szansa na zostanie królową osiemdziesięciu planet przyciągała te, które pragnęły wspiąć się po trupach na szczyt drabiny społecznej, jak padlina przyciąga sępy. Kilka dam, które niechybnie ściągnęły tutaj z przeróżnych miejsc odległych o lata świetlne, było zamężnych, ale i skorych do targów. Król Ray przedzierał się przez skrzący się od klejnotów tłum jak zwiadowca przez leśny gąszcz. Zdołał mimo to znaleźć, kogo szukał, czyli między innymi Kris. Uniósł znacząco brew, spostrzegłszy szarfę i order.


  — Dodatki czynią kreację — powiedziała porucznik. Przygłupie modnisie mogły sobie nie zwracać uwagi na Rannego Lwa, ale nie dziadek.


  — Widzę, że Ziemia okazała wdzięczność za uratowanie jej tyłka — rzekł, szczerząc zęby. — I floty — dodał po chwili, a wyszczerz przeszedł w ciepły uśmiech, za który wielu na sali dałoby sobie uciąć nogę.


  — Naprawdę nie było innej możliwości — odparła Kris. Nagle poczuła, że łzy nabiegają jej do oczu, utkwiła więc wzrok w dywanie.


  — Swego czasu zdarzało mi się znajdować w podobnym niewesołym położeniu — powiedział król Raymond. — Nie ma w tym nic przyjemnego. Przyjemnie za to dzielić czas z tymi, którzy okazali się na tyle dzielni, żeby przetrwać.


  Porucznik była w połowie drogi do domu, kiedy zupełnie opuścił ją dobry nastrój po tym spotkaniu.


  — Kris — odezwała się Nelly — mam tu telefon na koszt odbiorcy. Myślę, że powinnaś odebrać.


  — Kto dzwoni? — Kris przestała odbierać telefony na swój koszt już w liceum. W głowie się nie mieściło, że ktoś, kto chciał rozmawiać z Longknife’em, spodziewał się jednocześnie, że to on zapłaci za ten przywilej.


  — Niejaka pani Pasley, dzwoni z pokładu statku kosmicznego „Bellerofont”.


  — Nie kojarzę żadnego „Bellerofonta”. Powinnam?


  — To tramp przewożący mieszany ładunek i pasażerów. Tym konkretnym leciał też Tommy, jak może sobie przypominasz.


  Zupełnie zapomniała.


  — Zgadzam się na odebranie.


  Głos poinformował ją o wysokości opłaty. Nawet Kris musiała wybałuszyć oczy ze zdumienia. Ta cała Pasley, kimkolwiek była, nałożyła na połączenie bardzo kosztowny priorytet. Kris rozpięła kilka guzików ciasnego kołnierza, aby Nelly mogła wyświetlić jej holonagranie pozostawione przez rozmówcę.


  Zobaczyła młodą kobietę o opadających na ramiona długich blond włosach.


  — Poruczniku Longknife, czy też księżniczko Longknife — powiedziała głosem zdradzającym zdenerwowanie — od razu mówię, że mnie pani nie zna. Ale za to ja znam Tommy’ego Liena, który mówił, że jest pani dobrym przyjacielem. Powiedział też, że jeśli przydarzy mu się coś dziwnego, mam zadzwonić pod ten numer. — Kobieta rzuciła okiem na coś poza obrębem kamery. -


  Chyba coś złego stało się Tommy’emu. Chciał zobaczyć ruiny Itsahfine. Przestudiowaliśmy wszystkie informacje na ich temat, jakie znaleźliśmy w pokładowej bazie danych. Miał nawet przy sobie potrzebne akcesoria, więc wiem na pewno, że naprawdę zamierzał się tam udać. Ale to już chyba nieaktualne. „Ślimak”, tak wszyscy mówimy na „Bellerofonta”, zatrzymał się zatankować, czy tam coś rozładować, tutaj, na Castagonie Sześć. Gadaliśmy z Tomem, kiedy podszedł do nas jakiś facet. Powiedział, że nazywa się Calvin Sandfire i że ma z Tomem do pogadania. Wtedy ostatni raz go widziałam. „Ślimak” opuścił stację, lecimy w kierunku Itsahfine. Wszystkich pytałam, nikt nie wie, gdzie Tom się podział. Dzwoniłam do niego, ale nie odbiera. Rozmawiałam nawet z ochmistrzem, ale powiedział, że Tommy wciąż oficjalnie wynajmuje kajutę, więc nie może zrobić przeszukania. Wydaje mi się, że ten człowiek myśli, że go za coś ścigam. Uważam jednak, że Tom opuścił pokład z tym Sandfire’em. Może to nic takiego, ale pomyślałam, że powinna pani wiedzieć, że Tom przepadł jak kamień w wodę.


  Kris raz jeszcze obejrzała wiadomość, kazała Nelly zapisać ją na dysku.


  — Co ty na to? — spytała później Jacka.


  Agent tajnej służby wsparł dłoń na podbródku i zamyślił się.


  — Jak się jest wolnym i pozbawionym zobowiązań, nietrudno o zmianę priorytetów. Może ten Sandfire złożył mu lepszą ofertę niż grzebanie się w ruinach po Trójce. A może przybył z Santa Maria z wiadomością od kogoś z rodziny Toma? — Wzruszył ramionami. — Powody mógł mieć różne. To, że nie kontynuuje lotu, nie oznacza, że coś mu się stało.


  — Ale jest taka możliwość — upierała się Kris. — Nelly, dawaj mi wszystko, co znajdziesz o człowieku nazwiskiem Calvin Sandfire. Zacznij od Santa Maria.


  — Już wyszukuję — oznajmiła Nelly swoim zwyczajowym słodkim głosem. Tru będzie musiała trochę poczekać na postęp prac nad skalnym odłamkiem i technologią Trójki. — Szperam też na Wardhaven, na Ziemi i na Greenfeld.


  Wardhaven był dla Kris domem. Ziemia była Ziemią. A Greenfeld... no cóż, to zupełnie inna para kaloszy. Przy odrobinie szczęścia Nelly nic tam nie znajdzie.


  — Jak już wyszukasz, sprawdź, czy pan Sandfire nie figuruje w rejestrach okrętowych.


  Choć porucznik nie miała nadziei, że wyszukiwarka coś tam znajdzie. Jeśli Sandfire wynajął jednostkę, to wziął ją w leasing, ukradł, uprowadził czy skorzystał z niej w jakikolwiek inny sposób, którego nie odnotowywały oficjalne pisma i z którego korzystało się, by obejść przepisy, jeśli zaszła potrzeba dyskretnego przedostania się z punktu A do punktu B.
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  Problem z powszechnym dostępem do informacji o stu miliardach osób na sześciuset planetach polegał na tym, że były bardziej „powszechne” niż „dostępne” i przejście z jednego statusu w drugi wymagało pokaźnych pokładów cierpliwości.


  — Pan Sandfire nie figuruje w bazie danych Santa Maria — przerwała martwą ciszę Nelly. „Tak jak sądziłam” — pomyślała Kris. — Pan Sandfire nie jest zarejestrowanym posiadaczem statku kosmicznego.


  — To by było zbyt proste — skwitował Jack.


  — Pan Calvin Sandfire jest właścicielem firmy Ironclad Software zarejestrowanej na Greenfeld — poinformowała Nelly pięć minut później.


  — O kurwa — jęknęła Kris. Czasem nawet księżniczce się wymsknie.


  — Co powinienem wiedzieć o tym koleżce? — spytał Jack.


  — Nie ma go w waszych papierach?


  — Nie ma, ale wiem, że posiadasz osobliwy talent do zatajania przed moją agencją personaliów ludzi, którzy próbują cię zabić.


  — Ten Sandfire chyba nie próbował mnie zabić. — Kris uśmiechnęła się promiennie. — Jak dotąd. — Ale Jackowi nie było do śmiechu. — Wiemy — podjęła — że opłacił człowieka, który zaserwował mojemu poprzedniemu dowódcy flotylli atak serca. Komodor Sampson korzystał z jego software’u, próbując ukryć przed okrętami Szóstej Flotylli Szturmowej w systemie Paris, że otrzymany przez nich rozkaz do ataku był fałszywy.


  — O kurwa — powtórzył za nią jak echo Jack.


  Harveyowi nie drgnęła powieka na dźwięk wzmianki o Paris.


  — No cóż, tyle dobrego, że jest kawał drogi od nas.


  — Przynajmniej na razie — odparła Kris. Jack zmierzył ją wzrokiem, ale Kris ucięła temat, a on nie drążył.
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  Kris bębniła palcami o blat stolika, Abby rozpuszczała jej włosy.


  — Szukaj na statkach, które cumowały na Castagonie Sześć tydzień przed „Bellerofontem”, i zdobądź listy pasażerów.


  — Tak, proszę pani — powiedziała Nelly.


  Kris, zmieniwszy mundur na dres i top, dołączyła do Harveya i Jacka w salonie, który przemienił się teraz w centrum operacyjne.


  Jedną ze ścian pokrywał ekran. Wyświetlono na nim wszystko, co wiedzieli, czyli niedużo. W międzyczasie zajrzała do nich Lotty; ryzyko śmierci głodowej i niedoboru kofeiny zostało zażegnane.


  Kris opadła na sofę, a chwilę później Nelly oznajmiła, że jedynym statkiem, który cumował na Castagonie 6 w ciągu minionego tygodnia, był „Bellerofont”.


  — Coś nie chce mi się wierzyć. Nelly, Tru ma w zanadrzu lepszy sposób na wyszukiwanie danych okrętowych. Skontaktuj się z Sam.


  Nelly wykonała połączenie.


  Sammy podsunęła im myśl, by poszerzyć wyszukiwanie o listę statków, które dokonały tylko skoku w okolice portu, ponieważ nie każda jednostka od razu kończy rejs na stacji.


  Nim Nelly zakończyła zakrojone na o wiele szerszą skalę wyszukiwanie, poranne słońce zdążyło rozlać się po pustej tej nocy sypialni Kris. Nelly udało się dotrzeć do informacji, że jacht o nazwie „Gwiezdna Żmija” przeskoczył na Castagona 6 z Turantica 4 zaledwie dwa dni przed lądowaniem „Bellerofonta”, po czym wrócił z powrotem na Turantica dwa dni po tym, jak „Bel— lerofont” opuścił przystań. Ach, ileż można poskładać ze skrawków informacji dostępnych w domenie publicznej... Wystarczy nie dać się zwieść najłatwiej dostępnym danym.


  Lotty zjawiła się ze śniadaniem, gdy Kris organizowała sobie w głowie nadchodzący dzień. Powinna zajrzeć na okręt. Była sobota i nie miała takiego obowiązku, ale skipper zwykle spędzał pół soboty na pokładzie, a ona nie chciała być gorsza. Stłumiła ziewnięcie i przejrzała dane przesiane przez Nelly z morza informacji. Ekran— -ściana był teraz pełny; dół zajmował ułatwiający chronologiczne rozmieszczenie wydarzeń kalendarz. Porucznik uprzytomniła sobie, że Tom przygotowywał się do wyprawy od dawna. Zmyliło ją to, że sama dowiedziała się o jego planach i napotkanych na drodze przeszkodach zaledwie w ciągu minionych dwunastu godzin.


  Tommy wysłał jej wiadomość na chwilę przed zaokrętowaniem się na „Bellerofoncie” — pięć dni temu. Był słabo opłacanym, a więc i oszczędnym młodszym oficerem; jego wiadomość masę czasu oczekiwała na dostarczenie, wypadając z kolejki raz za razem w czasie przesyłu przez dwa punkty przerzutowe z High Cambria na Wardhaven. Kris przyszło na myśl, że mógł wysłać wiadomość w ten sposób specjalnie, upewniając się, że kiedy ona postanowi zareagować, on będzie już poza jej zasięgiem.


  Wiadomość od Pasley przebyła dalszą drogę, ale dotarła o wiele szybciej. Jakość usług jest wprost proporcjonalna do ceny. Tommy musiał więc opuścić „Bellerolonta” dobre dwa dni temu. Co by znaczyło, że dotarł na Turantica wczoraj wieczorem, podczas gdy Kris gawędziła o pogodzie z mrowiem bliskich znajomych jej ojca. Absorbowała te informacje, żując bogate w błonnik babeczki Lotty.


  Na ekranie wydzielono drugą sekcję, przedstawiającą mapę gwiezdną z zaznaczonymi planetami, które Tom mógł mijać po drodze. Rejs „Bellerofonta” z High Cambria na Itsahfine zakładał cztery skoki, ale tylko jeden przystanek — na Castagonie 6. Podróż z Turantica na Castagona zakładała jedynie dwa skoki. A z Wardhaven na Turantica leciało się trzema skokami po gęsto uczęszczanych szlakach.


  — Nelly, dawaj mi zaraz analizę aktualnej sytuacji politycznej na Turanticu.


  Jeszcze do niedawna przestrzeń kosmiczna należąca do ludzkości była zjednoczona. Kris, dorastając, jadała jednak z ojcem, dzięki czemu dość szybko pojęła, że to, co jej licealni nauczyciele nazywali „zjednoczoną ludzkością”, dzieliło się na liczne frakcje i że premier zmuszony był lawirować między nimi za każdym razem, gdy chciał czegoś dokonać. W chwili obecnej, gdy owe frakcje przekształciły się w niezależne stowarzyszenia, mapy gwiezdne pokrywały nie tylko linie tras statków towarowych, ale też kolorowe oznaczenia w miejscach, gdzie stacjonowała służba celna, a także tam, gdzie mogła stacjonować jakaś flota wojenna.


  Kris kliknęła planetę Ziemia, prowodyrkę tego całego zamieszania. W ciągu pierwszych dwustu lat kolonizacji kosmosu ludzie skolonizowali Siedem Sióstr, a następnie ponad czterdzieści sióstr przybranych, jak nazywali kolejną sferę zasiedlonych globów żartownisie. Nelly oznaczyła te planety na zielono, kolorem Stowarzyszenia sprzed wojny z Unią, po czym natychmiast dodała na czarno sto planet, które stanowiły trzon Unii.


  NIE, NELLY, TO JUŻ HISTORIA. POKAŻ MI NA CZERWONO PRZYMIERZE ŚWIADOMYCH DZIADKA RAYA.


  Mapa się przekształciła, wiele czarnych punktów zmieniło kolor na czerwony, niektóre na zielony: Pitts Hope, LornaDo. Na Ziemi musieli się zdziwić. Na czerwono zaznaczono także kolonie sponsorowane na przestrzeni ostatnich osiemdziesięciu lat przez Wardhaven. Czerwone i zielone punkty wciąż stanowiły mniej niż ćwierć sześciuset światów zamieszkiwanych w chwili obecnej przez ludzkość.


  DAJ FRAKCJĘ PETERWALDA NA CZARNO.


  Złożony z pięćdziesięciu planet kawał Światów Zewnętrznych uformował ciemną chmurę skupioną wokół Greenfeld, zdającą się blokować Wardhaven drogi dalszej ekspansji. Pomiędzy terytorium Turantica i Pelerwaldów znajdowała się planeta Hamilton i pięć należących do niej kolonii.


  JAKIEŚ NIESNASKI NA LINII TURANTIC — HAMILton? — spytała Kris.


  ZWYKŁA RYWALIZACJA HANDLOWA — sprostował komputer.


  Porucznik ogarnęła wzrokiem rzucony na ścianę ekran w poszukiwaniu miejsca, gdzie pasowała ona z Tomem.


  — Kris, mam tu telefon na koszt odbiorcy.


  — Od kogóż tym razem?


  — Od Tommy ego.


  — Łącz natychmiast! — wrzasnęła Kris, zrywając się na równe nogi, a ułamek sekundy po niej zrobili to Jack i Harvey, momentalnie zapominając o tym, że są wykończeni po zarwanej nocy. Abby usiadła spokojnie na krześle o prostym oparciu, stojącym w kącie. Zważywszy na uczestnictwo w nocnej dyskusji, powinna się przespać.


  Fragment ekranu ściennego przeistoczył się w ekran rozmowy głosowej, a na nim pojawił się Tommy, jakby wzburzony, z uwydatnionymi niczym światła ostrzegawcze piegami na pobladłej skórze.


  — Kris, potrzebna mi twoja pomoc — powiedział, dziś już bez krzywego uśmieszku.


  Po czym ekran zrobił się czarny.


  — A gdzie reszta? — krzyknęła Kris. — Nelly?


  — Połączenie przerwano.


  — Skąd on dzwonił? Puść jeszcze raz! — zażądała Kris.


  Nelly odtworzyła nagranie i zatrzymała je na ostatniej klatce przed przerwaniem połączenia. Porucznik wwiercała się intensywnie w oczy przyjaciela, starając się wydobyć z nich strach, zgrozę, odnalezioną na nowo wolność. Ale znalazła tylko wycieńczenie.


  — Mów mi o połączeniu — rozkazała.


  — Plik nagłówka został uszkodzony, najwyraźniej podczas próby ponownego nawiązania kontaktu — oznajmiła Nelly. — Informacja została wysłana ze stacji High Turantic jakieś sześć godzin temu w czasie rzeczywistym. Dokładna lokalizacja przepadła, ale połączenia dokonano przez system powszechny w dokach stacji. — Na ekranie pojawił się schemat standardowej stacji klasy E.


  — Daleko na tym nie zajedziemy — mruknął Jack.


  — Sześć godzin temu Tommy dzwonił do mnie z Turantica z prośbą o pomoc — odwarknęła Kris. — Tyle mi wystarczy.


  — Wystarczy do czego?


  — Do rozpoczęcia poszukiwań — odpowiedziała, chodząc w kółko.


  — Turantic jest dwanaście lat świetlnych stąd — zaznaczył Jack. — Sześć godzin priorytetem.


  — No to dzwoń po kolegów. Jesteś gliną czy nie? Niech biorą dupy w troki i lecą szukać Toma.


  — Kris, jesteśmy prywatną agencją ochrony. Nie zajmujemy się porwaniami.


  — Ale kolesi, którzy porwali Eddy’ego, opadliście ze wszystkich stron jak sfora wściekłych psów — warknęła, tak zła, że nawet nie drgnęła jej powieka, gdy wymówiła imię swojego sześcioletniego braciszka, który zginął pogrzebany pod hałdą ziemi.


  — Bo Eddy’ego mieliśmy chronić. A Toma nie.


  — A czy ktokolwiek porwałby Toma, gdyby nie to, że jest mi bliski?


  Jack przybrał profesjonalny wyraz twarzy. Kris wiedziała, że nie doczeka się odpowiedzi.


  — Nelly, połącz mnie z dziadkiem Rayem.


  Słysząc to, ochroniarz uniósł brwi, ale wrócił na swoje miejsce na kanapie, skrzyżował ramiona na piersi i utkwił w porucznik spojrzenie niezadowolonego nauczyciela.


  — Czołem, Kris — uśmiechnął się do niej dziadek z wydzielonej na rozmowę sekcji ekranu. — Co ty robisz na nogach tak wcześnie w sobotę po balu?


  — Mam pewien problem, dziadku — rzekła i opowiedziała mu, co zaszło.


  Jego uśmiech przeszedł stopniowo w zatroskany grymas. Kiedy skończyła, skinął głową.


  — Pamiętam go. Porządny młody człowiek. To nie będzie proste, Kris. — Jeśli ktoś pokroju dziadka Raya mówił, że coś nie będzie proste, to nie będzie. — Turantic nie jest częścią Przymierza Świadomych. Kluczą pomiędzy frakcjami, unikają opowiedzenia się po którejkolwiek z mnożących się stron konfliktu. Kris, rok temu, kiedy wszyscy byliśmy przykładnymi obywatelami Stowarzyszenia, wystarczyłby mój jeden prywatny telefon, a połowa gliniarzy na Turanticu przeczesywałaby planetę w poszukiwaniu Tommy’ego — wyrzekł ponuro dziadek, szarpiąc palcami brew, której przydałoby się golenie i strzyżenie. — Ale teraz jestem królem i mam mniejszą siłę przebicia.


  Kris przeniosła wzrok na Jacka, który kiwnął głową, a jego smagła twarz ułożyła się na moment w wyraźny grymas: „A nie mówiłem?”.


  — Mamy tam ambasadę, nie?


  — Została na nią przemianowana rezydencja biznesowa Wardhaven, ale wierz mi, kochaniutka, że wszyscy musimy przeprosić się z historią i na nowo przyswoić terminy takie, jak „niezawisłość” czy „równość”.


  — Byłabym zobowiązana, gdybyś obdzwonił, kogo się da, i sprawdził, czy można wysłać gliniarzy, żeby szukali Toma.


  NELLY, PRZEŚLIJ DZIADKOWI WIADOMOŚĆ OD TOMMY’EGO.


  Dziadek skupił się na czymś poza ekranem. Do uszu Kris doszło te kilka słów, które ostały się na nagraniu.


  — Rozumiem — zmarszczył się Ray.


  — Nic takiego nigdy by nie spotkało chłopaka z Santa Maria — powiedziała Kris — gdyby nie szlajał się z którymś z tych cholernych Longknife’ów.


  — Jest z Santa Maria. Czyli nie jest obywatelem Przymierza Świadomych.


  No jasne! — zdała sobie sprawę. Przecież oddalona o pół Galaktyki Santa Maria też nie opowiedziała się po żadnej ze stron!


  — Jest oficerem marynarki pełniącym służbę na pokładzie okrętu pod banderą Wardhaven — dodała. — To już nic nie znaczy?


  — Niektórzy twierdzą, że powinniśmy za to dawać podwójne obywatelstwo. Sprawy mogą się pogmatwać.


  Kris skinęła głową na znak, że rozumie, ale jej oczy wciąż trzymały dziadka na muszce. Po raz pierwszy, odkąd pamiętała, to on pierwszy odwrócił wzrok.


  — Zadzwonię tu i tam — przyrzekł w końcu. — Ktoś musi znać kogoś, kto jest mu winny przysługę.


  — Dzięki, dziadku.


  — Jesteśmy w kontakcie, Kris. Oddzwonię. — Zakończył połączenie.


  „Jesteśmy w kontakcie” — powiedział. Czy to aby na pewno pomoże Tomowi? Kris oceniła szanse przyjaciela, które zdawały się zależeć wyłącznie od tego, ile zdziałają telefony dziadka Raya. Zadziałała, zanim jeszcze zdecydowała się na następny ruch. Nie było innej opcji.


  NELLY, ŁĄCZ Z KAPITANEM HAYWORTHEM.


  Zastała skippera „Iskry” na swoim stanowisku na pokładzie. Podniósł wzrok i spojrzał w monitor.


  — Poruczniku. Spóźni się pani dzisiaj? Impreza się przeciągnęła?


  — Sir, zaistniały pewne szczególne okoliczności. Chciałabym poprosić o tę przepustkę, którą zaproponował pan w dniu wczorajszym.


  Za plecami Kris Jack dźwignął się z kanapy, a Harvey odkaszlnął głośno. Kris wiedziała od dawna, że był to najdonośniejszy wyraz niezadowolenia, na jaki potrafił się zdobyć. Zignorowała obydwu.


  — Nie widzę przeciwwskazań. Najwyższy czas na urlop. Miałem nadzieję, że może dostanie pani spod lady trochę unipleksu dla Dale’a do zabawy, ale jakoś przetrwamy ten tydzień.


  Kris powiodła wzrokiem do paczki na biurku, którą otrzymała od dziadka Ala. Mogłaby dostarczyć ją pierwszemu, skoro już będzie na stacji. Ale z drugiej strony kiedyś już otarła się o śmierć przez unipleks. Czuła, że daje nura w plan swojego życia poczyniony przez kogoś innego, zdana tylko na siebie i nieuzbrojona. Nigdy nie wiadomo, kiedy przyda się as w rękawie.


  — Dostarczę mu trochę w przyszłym tygodniu — obiecała. — Do zobaczenia, kapitanie, i dziękuję za wyrozumiałość.


  Skipper uśmiechnął się.


  — Ma pani sporo na głowie, poruczniku, a jednak odwala pani kawał dobrej roboty. Do zobaczenia za tydzień.


  — Można wiedzieć — odezwał się Jack, kiedy połączenie zostało przerwane — po kiego grzyba ci ten urlop?


  — Co ty, u diabła, robisz, kobieto? — rozsierdził się Harvey.


  Kris wzięła głęboki wdech, a wraz z nim wciągnęła wiele znajomych zapachów. Oto dom, w którym dorastała. Stare Nuu. Siedziba Longknife’ow. Którzy robili, co należało zrobić, kiedy kończyły się opcje. Choć, ma się rozumieć, los wiódł ją teraz w kąt Galaktyki, gdzie nazwisko „Longknife” znaczy „cel”. Kris pozbyła się z płuc tak dobrze znanego powietrza i zrobiła krok w stronę Jacka — pierwszy krok na długiej, niknącej w cieniu drodze w nieznane. Z uwagą dobrała słowa. Po co dolewać oliwy do ognia, który roznieciła swoją decyzją?


  — Mam zamiar osobiście dopilnować, żeby Tomowi nic się nie stało.


  NELLY, KIEDY ODLATUJE NAJBLIŻSZY STATEK NA TURANTICA?


  — Cholera jasna, dziewczyno, z byka spadłaś? — obsztorcował ją Harvey.


  — Na własne życzenie pakujesz się w pułapkę — powiedział Jack spokojniej.


  SPRAWDZAM NIEUSTANNIE OD MINIONEGO WIECZORA — odpowiedziała Nelly. FRACHTOWIEC „GŁUPTAKI z BRISBANE” WYRUSZA ZA GODZINĘ. LUKSUSOWY LINIOWIEC „DUMA TURANTICA” ZAMYKA ŚLUZY ZA TRZY GODZINY.


  DZIĘKUJĘ, NELLY. ROZEJRZYJ SIĘ ZA WOLNYM MIEJSCEM NA „DUMIE TURANTICA”.


  — Tak, Jack, wiem, że pakuję się w pułapkę — powiedziała na głos do agenta.


  Harvey wyrzucił ręce w górę, Jack nie odpuszczał:


  — Więc czemu to robisz?


  — Tommy wpakował się w pułapkę, mimo że nie szukał kłopotów, bo, na litość boską, dlaczego miałby szukać? Nie odchodził, tylko uciekał jak najdalej od cholernych Longknife’ów. A mimo to wpadł w sidła, które ktoś zastawił na mnie. Nie rozumiecie? Ktoś zrobił z Tommy ego przynętę, ktoś wciągnął go w grę, na którą nie jest przygotowany i w której nie ma szans na wygraną. I tak, modlę się do wszystkich bogów pod ręką, żeby ta banda okazała się na tyle rozgarnięta, żeby nie zostawiać go przysypanego tonami ziemi, z połamaną rurką, przez którą nie da się oddychać, tak jak zostawili Eddy’ego. Ta ich pułapka okazała się na tyle dobra, żeby złapał się w nią biedny chłopak z Santa Maria, który poleciał sobie na wakacje. Nie sądzę, że przygotowali kolejną, w którą zdołają złapać posiadacza większości udziałów Nuu Enterprises, córkę premiera i, a owszem, taka jej mać, księżniczkę osiemdziesięciu planet Przymierza Świadomych. Złapali płotkę. Zobaczymy, jak ta ich pułapka na myszy poradzi sobie z wściekłą jak jasna cholera grubą rybą.


  — Krótko, zwięźle i treściwie — przeciągał sylaby Jack. — A nie wydaje ci się, że o tym też mogli pomyśleć?


  Kris wzruszyła ramionami, niezadowolona, że tak łatwo spłaszczył jej dramatyczną przemowę.


  — Do tej pory mnie nie dostali. Śmiem wątpić, że uda im się tym razem. Statek na Turantica rusza za niespełna trzy godziny. Mam zamiar znaleźć się na pokładzie.


  — Nie wolno ci tego zrobić — odrzekł Jack.


  — Zacznę pakowanie — wcięła się Abby, wstając z miejsca. — Harvey, będą mi potrzebne cztery samobieżne kufry podróżne. Zgaduję, że są tu takowe.


  — Pójdę po nie, ale wciąż uważam, że to bardzo zły pomysł.


  — Ty nie jedziesz — rzuciła Kris do Abby. — To zbyt niebezpieczne.


  Kobieta odwróciła się do porucznik, a w jej ręku zmaterializował się mały karabin iglicowy, wycelowany prosto w serce Kris.


  — Skąd się wzięła ta broń? — rozemocjonował się Jack, zasłaniając dziewczynę własnym ciałem.


  — Noszę przy sobie broń, odkąd skończyłam dwanaście łat — oznajmiła Abby, sprawiając, że karabin zniknął tak szybko, jak się pojawił. — Zapomniałeś, że pochodzę z Ziemi? Z pewnością słyszałeś o naszych dziwnych obyczajach, o serii z automatu z przejeżdżającego samochodu, o kulce w łeb, której powinien się obawiać każdy klient najbliższej budy z hamburgerami?


  Jack nie sięgał już po broń, tylko zbliżył się do tego niespodziewanego pajacyka, który dopiero co wyskoczył z pudełka.


  — Jack, nie podchodź bliżej, bardzo cię proszę — kontynuowała Abby. — Wyglądasz mi na miłego faceta, który prawdopodobnie radzi sobie w walce wręcz. Ja nie mam żadnego z tych waszych kolorowych pasów, ale dzieciaki, z którymi dorastałam, nauczyły mnie, jak przetrwać na ulicy i jak szybko zrobić komuś krzywdę.


  Jack cofnął się o krok, ale rękę miał wyciągniętą.


  — Muszę grzecznie poprosić, żebyś oddała mi broń. Żaden obcy nie będzie nosił broni w obecności Kris — agent mówił cicho, ale w głosie pobrzmiewała groźba.


  Abby nie spuszczała z niego wzroku; moment ciągnął się w nieskończoność. Następnie mrugnęła, a drobny karabin na powrót pojawił się w jej ręce. Podała go Jackowi i obróciła się do Kris.


  — Gdyby moja ostatnia pracodawczyni słuchała mnie, a nie swoich przepłaconych ochroniarzy, to wciąż by żyła, a ja nie musiałabym jechać za chlebem tak daleko od domu. Naprawdę powinnaś przeczytać moje CV.


  — Zatrudniła cię moja matka, nie ja.


  — To nie znaczy, że nie powinnaś się dowiedzieć ile możesz o osobie, która przy tobie stoi. — Abby wcisnęła kilka klawiszy na klawiaturze swojego komputera podręcznego. — Proszę, wysłałam ci CV. Miłej lektury.


  — Nie czas na lekturę. Złapię cię na pokładzie.


  — W porządku. A teraz, młoda damo, jeśli planujesz odgrywać rozjuszoną księżniczkę w... w czymś więcej niż futrzanym bikini, to powinnaś zabrać mnie ze sobą. Zadbam o twoje potrzeby, jak również, możesz mi wierzyć, o samą siebie.


  — Jak sobie radzisz z unikaniem rakiet krótkiego zasięgu? — spytał przeciągle Jack, a Abby skrzywiła się na te słowa.


  — Nie wiedziałam, że o tym wiesz — powiedziała porucznik, kierując się do garderoby z Abby za plecami.


  — Może wolno kojarzę, ale głupi nie jestem. Harvey! — zawołał ochroniarz za oddalającym się szoferem. — Przynieś moje obydwie torby.


  — Torby? — powtórzyła Kris niczym echo.


  — Taa. Wiedziałem, że prędzej czy później gdzieś cię poniesie, a mnie wraz z tobą. Spakowałem jedną torbę na zimną planetę, a drugą na ciepłą. Która to Turantic?


  — A kto powiedział, że w ogóle jedziesz? Ja tylko lecę na wakacje.


  — No jasne — parsknął Jack, a potem odwrócił się i zaczął gadać albo do siebie, albo do mikrofonu. Trudno jej było stwierdzić.


  — Szybciej nam pójdzie z odprawami i służbą celną — podsunęła Abby — jeśli cały nasz bagaż, jego dwie torby i moją jedną, umieścimy w kufrze opatrzonym twoim immunitetem dyplomatycznym.


  — Nie wiedziałam nawet, że mam coś takiego, ale brzmi to sensownie. Nelly, daj znać Harveyowi, że potrzebujemy jeszcze dwóch kufrów — poleciła Kris. Naszło ją nieprzyjemne przeświadczenie, że wiedzie Jacka i Abby prosto w paszczę lwa.


  Abby krzątała się w garderobie do powrotu Harveya, który przyszedł na czele parady samobieżnych kufrów podróżnych. Każdy był na tyle wielki, by pomieścić Kris. Abby załadowała je przeróżnymi sukniami, sukienkami, garniturami oraz rozmaitymi przedmiotami nie całkiem jasnego dla Kris przeznaczenia — albo takimi, których nigdy nie używała, jak na przykład bielizna wyszczuplająca. Służąca podniosła do światła dwa gorsety, które porucznik wzięła początkowo za kostiumy kąpielowe.


  — Są w pełni opancerzone pajęczym superjedwabiem najnowszej generacji. Możesz się w nich schylać, kucać, a nawet oddychać... i wytrzymają ostrzał brenekami.


  — Dostałaś je na wyprzedaży pośmiertnej swojej poprzedniej pracodawczyni? — spytała Kris, mając nadzieję, że Abby się nie obrazi.


  — A skąd — odparła niespeszona służąca. — Nosiła ciuchy o sześć rozmiarów większe od twoich.


  — Aha, czyli zmieścimy się w nie obie?


  — Wybacz, księżniczko, ale nie będę tak blisko ciebie, kiedy już ktoś zacznie strzelać. Od tego mamy naszego przystojniaka.


  Kris zmieniła temat:


  — Spakuj Order Rannego Lwa. Spróbujemy zaimponować tambylcom.


  — Nie liczyłabym na to, że któryś z nich go rozpozna — odrzekła Abby, składając szarfę i umieszczając ją w kufrze. — Ale jest dostatecznie duży i błyszczący, żeby na trochę ich oszołomić.


  Kris obejrzała paczkę od dziadka Ala. Miała rację — zawierała dziesięć kilo czystego unipleksu. Podniosła go. Do czego mógłby mi się przydać? Nie miała pojęcia, ale samo pytanie stanowiło dostateczny argument, by wziąć metal ze sobą. Abby nic nie powiedziała, kiedy Kris wręczyła jej pakunek, tylko umieściła go na dnie kufra.


  Godzinę później byli już spakowani. Abby dokopała się nawet rzeczywiście do jednego futrzanego bikini. Kris nie miała pojęcia, skąd je wytrzasnęła. Harvey przekazał im piloty sterujące kuframi.


  — Pójdę po auto — powiedział.


  Po chwili przyszedł Jack, by sprowadzić bagaż ze schodów. Zwykle poruszał się z gracją, ale dzisiaj robił wrażenie cięższego. Pewnie zajrzał po drodze do domowej zbrojowni i spakował dość sprzętu, by poradzić sobie z niewielką armią.


  — Abby — zwrócił się do służącej — jak zdołałaś przemycić do Starego Nuu broń pomimo środków bezpieczeństwa? Byliśmy pewni, że to niemożliwe.


  — Na Santa Maria produkuje się na kopy ceramicznych wiatrówek, pistoletów i tym podobnych urządzeń, służących, rzecz jasna, do obrony — odparła Abby, nie oglądając się na niego. — Większość jest na metalowe strzałki, ale za odpowiednią cenę można też zaopatrzyć się w amunicję ceramiczną o nie gorszej sile rażenia.


  — Tak też myślałem — westchnął Jack. — Kris, lepiej, żebyś miała to przy sobie. — Wręczył jej poręczny karabinek automatyczny, bliźniaczo podobny albo nawet taki sam jak ten należący do Abby. Porucznik przyjrzała mu się bacznie.


  — Tak się zabezpiecza — zademonstrowała służąca. — Porządny zamek, nie sposób odbezpieczyć go przypadkowo. Mam gdzieś zapasową kaburę.


  — A gdzie masz swoją? — chciał wiedzieć Jack.


  — Nie mogę ci powiedzieć, bo jesteś facet — wypaliła Abby i wydobyła nie wiedzieć skąd broń identyczną do tej skonfiskowanej przez Jacka. Mierzyli się nawzajem wzrokiem, a w międzyczasie Kris wsunęła karabinek do kieszeni. Musi pamiętać, żeby zapytać Abby o to, jak najlepiej go schować.


  Dotarli do windy na siedemdziesiąt pięć minut przed zamknięciem śluz „Dumy Turantica”. Kris sądziła, że mają dla siebie jeszcze trochę wolnego czasu... dopóki nie spostrzegła zmierzających w ich stronę dwóch mężczyzn w brązowych prochowcach.


  — Twoi? — rzuciła do Jacka.


  — To szef mojego szefa — odparł. — I Grant, szef wszystkich szefów.


  Zrobiło się zbyt oficjalnie, więc Kris podejrzewała, że zapewne wyniknie z tego jakaś bieda. Szła, nie zwalniając kroku, w stronę wejścia na stanowisko lotu. Za nią zawodziły elektryczne silniczki samobieżnych kufrów bagażowych.


  — Proszę pani — wydyszał ktoś za jej plecami. — Proszę pani...


  Zatrzymała się przy samej bramce, przepuszczając Abby z kuframi. Wydało jej się, że za służącą jedzie więcej bagaży, niż zabrali ze Starego Nuu, ale w tej chwili nie miała głowy ich liczyć.


  — Księżniczko Kristine, nie zrobi pani tego — nalegał starszy agent Grant, łapiąc haustami powietrze.


  — Coś mi się zdaje, że właśnie robię. — Kris rozejrzała się po stacji, rozwierając szeroko oczy. — Patrzcie państwo, faktycznie robię. Wszystko gra, Abby?


  — Jak najbardziej.


  — Śmiem się nie zgodzić — upierał się Grant. — Ochrona, sprawdzić mi jeszcze raz ten kufer.


  Kobieta za ladą zauważyła agenta dopiero wtedy, gdy pomachał jej przed twarzą swoją odznaką. Spojrzała na kufer, na Kris, w końcu uśmiechnęła się.


  — Zdjęcia z prześwietlenia bagażu zostały zapisane na dysku, sir. Komputer twierdzi, że spełnia wymogi bezpieczeństwa. Moje oczy to potwierdzają. Prawda, pani porucznik Longknife?


  Kris uśmiechnęła się do celniczki, która przeprowadzała ją przez odprawę codziennie rano przez ostatnie trzy miesiące.


  — No pewnie, Betty — przytaknęła i ruszyła za kuframi.


  — Pani Longknife, niechże się pani zastanowi — nie ustępował Grant, przechodząc za nią przez bramkę.


  Rozwrzeszczał się alarm.


  Porucznik nie wiedziała, jakim cudem terminal mieścił wszystkich tych umundurowanych mężczyzn z bronią automatyczną, którzy wyskoczyli nagle jak spod ziemi. Agenci zaczęli legitymować się na wyścigi, ale nie byli w stanie utrzymać swojej pozycji pod naporem zbliżającej się szybko hordy ciężko opancerzonych ochroniarzy.


  Kris rzuciła Betty szeroki uśmiech.


  — Ten przystojniaczek jest ze mną — powiedziała. — Tacha moje rzeczy i ma wszystkie pozwolenia, jakie tylko można sobie wymarzyć.


  Betty sprawdziła papiery, po czym wcisnęła jakiś przycisk i wskazała, by Jack przeszedł przez detektor. Kiedy rzuciła okiem na monitor, aż gwizdnęła.


  — Faktycznie, trochę tego tacha. Ma pani fart, że jest po pani stronie.


  — Co nie zawsze jest łatwe — wtrącił się Jack.


  Kiedy otoczeni wianuszkiem ochroniarzy agenci zdołali potwierdzić swój status, mała armia rozeszła się z powrotem na stanowiska, a starszy agent Grant ponownie uczepił się Kris.


  — Nie wolno pani tego zrobić, proszę pani — zaczął znów.


  Szła dalej przed siebie.


  — Radziłabym najpierw poznać osobę, której próbuje się rozkazywać — rzuciła, obracając kota ogonem. — Może pan zwracać się do mnie per „poruczniku”. Ewentualnie „księżniczko”. Ale w żadnym razie „proszę pani”.


  — Przepraszam najmocniej — powiedział.


  — Tak jest — przytaknął ten drugi.


  Usłyszała, jak zaczynają gorączkowo mówić jednocześnie: „Nie jesteśmy gotowi” i „Nie mamy przygotowanej ochrony”, po czym wypalili unisono: „Potrzeba nam więcej czasu”.


  — A ja nie mam czasu do stracenia — odparła Kris, zatrzymując się u wejścia na prom, żeby przepuścić w bramie Abby z bagażem. Stłumiła grymas, nie mogąc po raz kolejny doliczyć się właściwej liczby kufrów, ale pauza i narastające protesty agentów zmusiły ją do powrotu na ziemię.


  — Przecież nie pozwolą Jackowi lecieć bez wsparcia — powiedział Grant, jakby rzucał trzymanego dotychczas w rękawie asa na stół.


  — W porządku. Mam dwadzieścia dwa lata i stopień porucznika marynarki wojennej. Jestem więc dostatecznie dorosła, żeby podziękować wam za ochronę. Nelly, proszę sporządzić moją oficjalną rezygnację.


  — Nie ośmieli się pani — zachłysnął się powietrzem starszy agent.


  — Ośmieli, ośmieli — wyprowadził go z błędu Jack. — Ona często się ośmiela.


  — Pewnie, skoro pozwoliłeś wejść sobie na głowę! — warknął na niego Grant.


  — Władza nie lubi konkurencji, co? — Porucznik uśmiechnęła się jadowicie przez zaciśnięte zęby.


  — Moglibyście wysłać ochronę następnym statkiem, albo i szybciej, jeśli zdołacie — podsunął Jack.


  — To nie jest dobre wyjście — odparł Grant.


  — Tym gorzej, że chyba wasze jedyne — orzekła Kris głosem kończącym dyskusję. Przez głośniki poinformowano, że do odlotu pozostało trzydzieści sekund, i zalecono trzymać się z daleka od białej linii. Od tej samej grubej na metr linii, na której środku stali właśnie wraz z Jackiem.


  Zrobiła krok w głąb pokładu głównego promu. Młodszy towarzysz Granta odprowadził go za łokieć do strefy bezpieczeństwa na zewnątrz.


  — Wyślemy wsparcie następnym statkiem! — nie ustawał Grant. — Ze starszym agentem w charakterze dowódcy!


  — Mam nadzieję, że nie będzie on zarazem przełożonym Jacka — uśmiechnęła się Kris przez zamykające się drzwi. — W przeciwnym razie będę zmuszona zarejestrować rezygnację z waszych usług, o której przed chwilą rozmawialiśmy. A wy będziecie mogli na spokojnie wytłumaczyć mojemu ojcu, premierowi, dlaczego taka rezygnacja wpłynęła. Albo może samemu królowi Raymondowi.


  — Ale z ciebie dzieciak, wiesz? — powiedział Jack, prawie nie poruszając ustami.


  — No co ty. Nie przypominam sobie zresztą, żeby ktoś mnie tak kiedyś nazwał... w mojej obecności.


  — To słabą masz pamięć — rzekł Jack, kręcąc głową. — Inaczej pamiętałabyś, ile razy szeptano tak za twoimi plecami.


  — Mam dobrą pamięć.


  — I niewyparzoną buzię.


  — Masz zamiar ganić mnie przez całą drogę?


  — Tylko co parę minut.


  Gdyby nie chodziło o biednego Tommy’ego, podróż miałaby wszelkie zadatki na piknik.
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  — Nelly, prosiłam o kajutę, a nie o cały cholerny pokład — warknęła Kris, ogarniając wzrokiem pałacowy splendor apartamentów, do których osobiście odeskortował ją ochmistrz. Kryształowy żyrandol omywał blaskiem kapiący od złotych ozdób i pięknie rzeźbiony sufit nad przepastnym salonem. Skrząca się od brokatu sofa i krzesła wyglądały niczym żywcem wyjęte z muzeum albo filmu kostiumowego.


  — Zrobiłam, co kazałaś — odparła Nelly płaczliwym tonem.


  — Wiesz, mogłybyśmy zadokować tutaj „Iskrę” i zostałoby dość miejsca, żeby zakwaterować jeszcze załogę — oponowała porucznik, otwierając drzwi do kolejnego pomieszczenia, które okazało się gabinetem o trzech ścianach zastawionych regałami z książkami. Czwartą ścianę zajmował olbrzymi ekran. Ale nie tak olbrzymi jak ten w salonie. Podobne urządzenie znajdowało się także w każdej z trzech sypialni.


  NELLY, NIE MOGŁAŚ ZAŁATWIĆ CZEGOŚ MNIEJSZEGO? — pomyślała Kris, przenosząc sprzeczkę ze swoim komputerem osobistym na priva.


  NIE, PROSZĘ PANI. STATEK JEST PRAWIE PEŁNY. NIE MOGŁAM ZAŁATWIĆ TRZECH POKOJÓW OBOK SIEBIE, WIĘC WYNAJĘŁAM SUITĘ CESARSKĄ.


  — Suitę cesarską! Jestem księżniczką, a nie cesarką.


  — Nie wiem, czy istnieje takie słowo — skomentowała Abby. — Cesarka to raczej zabieg stosowany w czasie porodu. Cesarz to tytuł monarszy, któremu przypisuje się wyższą rangę niż królowi.


  — No proszę, teraz jesteś ekspertem dziejów monarchii? — wyrzekł przeciągle Jack, dokonując oględzin drzwi, przez które przed chwilą wyprowadził ochmistrza. — A to faktycznie jest suita cesarska. Tak tu napisano.


  — Monarchie i rządy wolę pozostawić tym, którzy łudzą się, że mają na nie wpływ — odparła Abby oschle. — Protokół przydaje się wtedy, kiedy trzeba utrzymać takich ludzi w iluzji szczęścia.


  — Z tej strony jeszcze cię nie poznałam — powiedziała Kris, odwracając się do służącej.


  — Ani ja — dorzucił Jack. — Niezbyt podoba mi się ta mowa z ust kogoś, kto stoi uzbrojony obok osoby, którą mam chronić. Mówiłaś, że dla kogo poprzednio pracowałaś?


  Abby podniosła rękę z komputerem nadgarstkowym, wycelowała nim w Jacka i postukała palcami.


  — Tu masz moje CV. Przeczytaj w wolnej chwili. Gdybym chciała tu kogoś zabić, już bym to zrobiła.


  Kris pozostawiła ich samych, przechodząc do sypialni. Myślała, że to niemożliwe, ale ta okazała się urządzona jeszcze wykwintniej niż salon. W łożu spokojnie zmieściłyby się cztery osoby i było miękkie jak owieczka. Mostek „Iskry”, ten duży i wygodny w trybie zwykłym, nie był w połowie tak wielki.


  — No masz, zapomniałam rakiety tenisowej.


  — Na pokładzie trzecim są korty tenisowe, olimpijski basen i siłownie — poinformowała Nelly. — A w specjalistycznym pokładowym sklepie sportowym znajdziesz wszystko, czego możesz potrzebować.


  — Jak na przykład kąpielówki w większym rozmiarze? — zawołał od drzwi Jack. — Widziałyście listę dostępnych posiłków?


  Kris naszła niesłychanie kusząca myśl, by dać się nieco rozpieścić. Jako dziedziczce Longknife’ów nigdy na niczym jej nie zbywało, ale ojciec unikał ostentacji. „Płaci się za nią głosami wyborców” — mawiał. Już dla nastoletniej Kris rezygnacja z połowy tego, czego do życia potrzebowała jej matka, stanowiło sprawę honoru. Jak by to było zanurzyć się po szyję w luksusie godnym księżniczki? Porucznik skierowała swe kroki do salonu, zostawiając za sobą tętniącą pokusami sypialnię. Jack wrzucił CV Abby na duży ekran.


  Służąca wzruszyła ramionami, przeglądając przejrzyście rozplanowaną stronę z historią jej życia.


  — Nieźle wygląda w dużej rozdzielczości.


  — Z czego masz magistra? Z marketingu? — spytał Jack, podczas gdy Kris liczyła w pamięci. Wyszło jej, że Abby ma trzydzieści sześć lat. Dobre osiem lat starsza od Jacka, który pozostanie sześć lat starszy od Kris aż do czasu jej urodzin w przyszłym miesiącu. Hm, nawet jeśli Jackowi podobają się starsze, Abby nie powinna mieścić się w widełkach. Prawda?


  — Pracowałam przez całe studia, opiekując się starszymi ludźmi, wycierając im nos, a nawet tyłek, jeśli było trzeba. Myślałam, że kobiety, które przez większość doby siedziały na kasie w hipermarkecie, złapały Pana Boga za nogi. — Abby skrzywiła się boleśnie na to wspomnienie. — Moja pierwsza klientka zatrudniła mnie, kiedy zmarła jej babcia.


  — Skoro mowa o umieraniu — wciął się Jack — to czy nie tak skończyła twoja ostatnia pracodawczyni?


  Kris dała nura z powrotem do sypialni, zrozumiawszy, że rozmowa wkroczyła w sferę prywatną.


  — Zdaje się, że jak to ustaliła policja, bunt udziałowców wymknął się wtedy spod kontroli. — Abby odpięła guzik mankietu i zakasała rękaw, pokazując parę blizn po obu stronach przedramienia, wejściową i wyjściową. — Jak widać na załączonym obrazku. Zweryfikowała to twoja agencja, gdy przyjmowano mnie do pracy.


  Ochroniarz odwrócił się do Abby i utkwił w niej nieruchome spojrzenie.


  — To ziemscy gliniarze zajmowali się tą sprawą. Myśmy tylko dostali raport. Moje szefostwo przyjęło go do wiadomości. Ja wciąż się zastanawiam.


  — Zastanawiaj się na zdrowie, ale ja mam robotę do wykonania. Mam zamiar zapracować na swoje honorarium.


  — Longknife’owie dobrze płacą, ale też wymagają. Nie zdziw się, kiedy staniesz w obliczu przeciwności losu, o których nie było w umowie ani słowa. Co zrobisz, kiedy zrobi się naprawdę gorąco?


  — To, co każda rozgarnięta osoba. Zmienię klimat na chłodniejszy. Ale choć jestem tylko służącą, mam zamiar pozostać na tyle blisko, żeby móc zidentyfikować ciało. Bo o to pytałeś, nie mylę się?


  — Dobrze już, dobrze, pani szanowna. Jakby co, będę szukał wsparcia gdzie indziej.


  — No pewnie.


  Kris odkaszlnęła w pięść, wkraczając znów do pomieszczenia.


  — Według tego, co mówi Nelly, mam dzisiaj kolację z kapitanem. Abby, jakieś sugestie co do stroju?


  — Może ten, którego nie chciałaś włożyć wczoraj? Tym razem nie musisz się krygować, twoja matka jest daleko stąd. Możesz spokojnie olśnić cały statek, jak księżniczka z bajki.


  — Ażebyś wiedziała, że olśnię — przystała porucznik. Dlaczego nie miałaby sobie czasem pofolgować? Mocne wejście może się opłacić, kto wie czy nie otworzy jakichś zamkniętych drzwi. No i może w końcu Kris zrozumie, co jej matka widzi w tym całym blichtrze?


  Dwie godziny okazały się wystarczyć, by Abby skleciła z dostępnego jej budulca najprawdziwszą księżniczkę. Doświadczenie okazało się pouczające — Kris w końcu pojęła, dlaczego jej rodzicielka wszędzie się spóźnia. I jeszcze z jednego powodu — ku zaskoczeniu porucznik przemiana z Kopciuszka w księżniczkę bardzo przypadła jej do gustu. Dotąd nie miała w życiu za wielu tak zmysłowych doświadczeń.


  Abby przygotowała Kris kąpiel i kazała jej się odprężyć, podczas gdy ona o wszystko zadba. Porucznik usłuchała i wkrótce rozpłynęła się w gorącej wodzie, masażach wodnych, wonnych solach kąpielowych i pianie, dryfując sennie do krainy bez zmartwień i trosk.


  A potem służąca zaserwowała Kris pełną kosmetykę twarzy. Porucznik Longknife nie wierzyła dotąd w zbawcze działanie podobnych zabiegów. Ale kiedy dziesięć minut później Abby zakończyła swoją pracę, wszelkie udręki malujące się na twarzy szanującego się oficera marynarki wojennej zniknęły jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, ukazując nieskalane oblicze księżniczki, przeznaczone do podziwiania przez maluczkich.


  A zanim czar prysł — na myśl o pustym dekolcie pozbawionej ramiączek sukni — Abby zaaplikowała stanik push-up.


  — Nigdy nie sprawiłaś sobie podobnego? — dziwiła się Ziemianka, patrząc na Kris takim wzrokiem, jakby zobaczyła UFO.


  — Nie.


  — Matka ci nie pokazała?


  — Nie.


  — I nie czytałaś o nich w magazynie dla kobiet, kiedy miałaś, bo ja wiem, piętnaście lat?


  Kris wróciła myślą do pierwszych dni w trzeźwości po latach błąkania się po manowcach na dnie butelki.


  — No raczej nie. Czytałam historyków i politologów, uczyłam się grać w piłkę nożną i jak ścigać się śmigami kosmicznymi. Nie pamiętam, żebym marnowała czas na takie bzdury.


  Abby pokręciła głową.


  — Twoje kumpelki też cię nie wtajemniczyły?


  Kris ugryzła się w język, nim zapytała: „Jakie kumpelki?”


  — Kobieeeto... — jęknęła Abby. — Jakbyś dorastała na jakiejś obcej planecie. Ale nie martw się, skarbie. Już twoja mamcia Abby zadba, żebyś szczęśliwie dotarła do domu.


  Na dziesięć minut przed kolacją, dokładnie w tym momencie, gdy Abby zgodziła się wypuścić ptaszynę w świat, do drzwi suity zapukał z najwyższym szacunkiem młody oficer. Kris nie widziała jeszcze, by ktoś tak zareagował na jej widok. Opanował dukanie i jąkanie dopiero wtedy, gdy odziany w smoking Jack spytał, czy ma odprowadzić ją na kolację.


  — Za pozwoleniem, kapitan powierzył to zadanie mnie. Sądziliśmy, że podróżuje pani sama.


  Taki stan rzeczy jej odpowiadał, gwarantował bowiem dyskrecję ochroniarzowi i służącej. Kris pozwoliła oficerowi wziąć się pod rękę i ruszyła z wdziękiem szerokim holem, podczas gdy Jack trzymał się dyskretnie trzy kroki za nią.


  Kolacja przy kapitańskim stole stanowiła dogłębne studium próżności we wszystkich możliwych formach i okazała się beznadziejną stratą czasu. Kris szacowała, że była jedyną kobietą w towarzystwie, której nie idzie na piąty krzyżyk. I jedyną z odsłoniętymi ramionami. Okazało się też, że doskonale radzi sobie bez Nelly. Mężczyźni traktowali ją z galanterią, a kobiety prawiły komplementy, choć porucznik mogła się założyć o każde pieniądze, że gdy tylko zejdzie im z oczu, stanie się obiektem kąśliwych docinków i niewybrednych żartów. Nie pozwoliła dolewać sobie wina, ale zauważyła, że upaja się faktem, iż jest w centrum uwagi. „Czy tak zaczęło się twoje uzależnienie, mamo?” — pomyślała.


  Kapitan sprawiał wrażenie szczerze uradowanego jej towarzystwem. Jego oczy często lądowały na szarfie z przyczepionym Orderem Rannego Lwa, umieszczonej zaraz pod biustem dziewczyny. Kris zanotowała w pamięci, by znaleźć jakiś inny sposób na mocowanie orderu. Tym bardziej że Ranny Lew nie pasował do osoby, w którą się obecnie wcieliła.


  — A co też sprowadza panią na pokład? — spytał kapitan pośród kwitnących bujnie w różnych punktach stołu towarzyskich pogaduszek.


  — Ach, na Wardhaven jest pięknie, ale dziewczyna czasem potrzebuje się wyrwać i zobaczyć trochę Galaktyki, nie sądzi pan? Skoro dziadek Ray naprawdę ma zostać królem czterdziestu planet, księżniczka powinna zobaczyć ich jak najwięcej.


  Kapitan nawet nie mrugnął, gdy Kris pomniejszyła imperium Raya o połowę. Czy dała właśnie początek złej, czy dobrej plotce?


  — Przykro mi, że tak krótko będziemy cieszyć się pani towarzystwem.


  — Doprawdy?


  — Tak, „Duma Turantica” trafi do stoczniowego doku, gdy tylko dotrzemy do domu. Z pewnością zdoła pani kontynuować podróż na jakiejś innej jednostce.


  — Szczerze wątpię, żeby okazała się w połowie tak znakomita jak pańska.


  — My na „Dumie” również pragniemy w to wątpić.


  — Ojej, czy ze statkiem jest coś nie tak? — Jedna z pasażerek postanowiła wykorzystać nadarzającą się okazję, by powalczyć o uwagę kapitana. Gdy pochyliła się w stronę oficera, Kris odnotowała, że pomimo magicznej bielizny od Abby kobieta ma o wiele więcej do pokazania niż ona.


  — Ależ nie, nic, czym należałoby się martwić. Turantic ponownie zaostrzył wymogi bezpieczeństwa i jednostkę czeka seria drobnych instalacji. Leci pani w tej chwili najbezpieczniejszym statkiem w przestrzeni opanowanej przez ludzkość. A w przyszłym miesiącu będzie jeszcze bezpieczniejszy.


  Kobieta wydawała się usatysfakcjonowana własnym wkładem do dyskusji. Albo ilością spożytego wina. „Muszę pamiętać, żeby poprosić Nelly o sprawdzenie, co to za instalacje i jaki jest ich cel” — zanotowała w myślach porucznik. Przeczucie mówiło jej, że odpowiedź kapitana to wersja dla cywilów. Porucznik marynarki Wardhaven nie da się tak łatwo spławić.


  Po posiłku przyszedł czas na tańce; spośród młodszych oficerów, którzy ustawili się do Kris w kolejce, żaden nie narzekał na jej brak biegłości w tej materii. Jeden czy dwóch zaoferowało się nawet nauczyć ją kroków, jakie podpatrzyła u mijających ich na parkiecie par. Nie był to zły sposób na spędzenie wieczoru... ale tylko jeśli nie miało się nic lepszego do roboty.


  Ochmistrz odprowadził ją pod drzwi suity punkt jedenasta, a następnie skierował się wraz z żoną do własnej kajuty.


  — Jeśli będziesz czegoś potrzebowała, kochana, czegokolwiek — zapewniała ją kobieta — wystarczy, że poprosisz. Na pokładzie statku międzygwiezdnego można załatwić wszystko, od igły z nitką po wszelkiego rodzaju podzespoły.


  — Bardzo pani dziękuję — odpowiedziała Kris i przeszła przez drzwi, które przytrzymał jej Jack. Cóż to był za wieczór; została wygłaskana, wycałowana i wykomplementowana za wszystkie czasy.


  Gdyby tylko jej stopy nie wołały o pomstę do nieba.


  Właśnie miała paść na kanapę, kiedy dobiegł ją krzyk Abby z drugiego pokoju.


  — Ani mi się waż niszczyć tę piękną suknię!


  Kris momentalnie stanęła na baczność.


  — Jak to? A siedzenie przy stole cały wieczór?


  — To co innego. Chodź no tutaj i pozwól się z niej wyłuskać, zanim pęknie z oburzenia.


  — Przecież chyba nie jest aż taka droga — broniła się Kris.


  Abby podała jej cenę; lekko licząc, dwie pensje oficerskie.


  — Chyba żartujesz...


  — A co ty myślałaś, dziecino? Że promienieje się za darmo?


  — Ja tam nigdy nie płaciłam — rzekła porucznik, wychodząc ostrożnie z opadłej wokół jej stóp zaskakująco kosztownej kreacji. Przez większość życia to matka dbała o jej garderobę. Kris zsunęła push-up i wsunęła na ramiona Nelly, nie umieszczając wtyczki w gnieździe, po czym nałożyła szlafrok. — Nelly, czy matka dokonała wypłat z mojego konta, żeby zapłacić za ubrania?


  — Robiła to, zanim sama zaczęłaś nim zarządzać na studiach. Chcesz dostać historię operacji?


  — Nie, dzięki. Teraz zajmiemy się czym innym: podobno gdy statek dotrze do celu podróży, od razu idzie do doku. Czy na Turanticu Cztery wprowadzono ostatnio jakieś nowe przepisy dla statków flagowych?


  Nastąpiła krótka pauza.


  — Tak. Na mocy nowych przepisów każda jednostka musi zostać wyposażona w dodatkowy kondensator zabezpieczający przed awarią pól bezpieczeństwa fuzyjnego. Przepisy wymagają także dodatkowych, ulepszonych szalup ratunkowych.


  — A czy wiele statków przerywa rejsy?


  — Przepis wchodzi w życie lada dzień. Nadzwyczaj duża liczba statków stoi obecnie w stoczniach, a dalsze czekają na miejsce w doku, żeby dokonać poprawek jak najszybciej.


  Kris mruknęła z namysłem i powróciła do salonu. Jack zrzucił smoking i rozsiadł się na kanapie w koszuli i dresach.


  — Dobrze się bawiłaś?


  — Prawie tak dobrze, jakbym grzebała w oku wykałaczką — odparła, cytując jednego ze swoich pradziadków. — Nelly, pokaż na ekranie, co znalazłaś o turantiańskiej flocie handlowej.


  Udający ścianę ekran naprzeciwko kanapy wydzielił część z widoku malowniczych wodospadów na przestrzeń roboczą. Statki rozmieszczono pod względem tonażu na: „Na Turanticu”, „W stoczni” i „W stoczni w ciągu 30 dni”. Była tu połowa floty.


  — Przypomnij mi później, żebym kupiła udziały w tu— rantiańskiej stoczni naprawczej — poprosiła Abby, siadając na krześle o wysokim oparciu.


  — Nelly — podjęła Kris — pokaż mi resztę turantiańskiej floty, wytłuszczając szlaki wodne, którymi się aktualnie poruszają.


  Cudowne wodospady zniknęły, a cały ekran pokrył się mapą skolonizowanej przez ludzi przestrzeni kosmicznej, zmniejszoną w taki sposób, by ściana pomieściła trzysta lat świetlnych. Jak należało się spodziewać, obszary najdalej od Turantica pozostawały puste. Ale fakt, że bliżej planety również świeciło pustką kilka pokaźnych plam, był co najmniej zaskakujący.


  — Nelly, daj na czerwono terytorium Przymierza Świadomych.


  Szlaki zmieniły kolor na czerwony. Okazało się, że prawie nie było na nich turantiańskich jednostek.


  — Pokaż resztę rozwijających się sojuszy — polecił Jack.


  — Ostrzegano mnie, że cierpicie na lekką paranoję — wtrąciła się Abby.


  — Czasem paranoja zwiększa twoje szanse na przeżycie — skwitowała Kris, nie odejmując wzroku od ekranu. Jednostki z Turantica zniknęły z trzech kolejnych dobrze rokujących sojuszy. Wokół Greenfeld roiło się od statków. — Cholera, czy ja właśnie pakuję się w kolejną aferę jak ta z Peterwaldem?


  Jack studiował mapę przez moment. Chciał coś powiedzieć, ale wzruszył ramionami i rzucił tylko okiem na komputer nadgarstkowy.


  — Chcesz pójść na siłkę, póki nie ma tłoku?


  Kris popatrzyła jeszcze chwilę na ekran, a potem pomaszerowała do swojego pokoju. Udało jej się znaleźć ubranie treningowe bez pomocy Abby. Przebrała się, zostawiając Nelly na stole. Kiedy dołączyła do Jacka przy drzwiach, służąca podeszła do nich z torbą sportową na ramieniu.


  — Sama też muszę zadbać o formę, skoro mają do ciebie strzelać, kochana.


  W siłowni znajdowało się wszystko, czego tylko mogła sobie zażyczyć wymagająca i bogata klientela. Można tu było spalić wystawną kolację na milion różnych sposobów. Zanim Kris zdążyła cokolwiek powiedzieć, Jack wyzwał Abby na mecz piłki ręcznej, choć porucznik nie miała pewności, czy nie było raczej odwrotnie. Kris zmarszczyła się, ale postanowiła trzymać fason.


  Na siłowni znajdowały się trzy kapsuły relaksacyjne. Wyglądały z zewnątrz jak czarne pudełka, ale kiedy człowiek znalazł się w środku, miał wrażenie, że wrócił do łona matki. Po zamknięciu włazu kapsuła uruchamiała program masażu dowolnie wybranej partii mięśni, zapewniając intensywny, a przy tym bezbolesny trening.


  — W czym mogę pomóc? — rozległ się przyjemny męski głos. Czy ta maszyna na pewno służyła tylko do masażu?


  — Muszę spalić kolację — zwierzyła się Kris, księżniczka w każdym calu.


  — Pani pozwoli, że się przyjrzę — powiedział głos, a Kris poczuła w palcach stóp iskierkę elektryczną, która szybko przeniosła się po nogach na plecy, a potem opuściła ciało przez palce rąk. — Jest pani w świetnej formie. Proszę pozwolić sobie zaproponować delikatną rozgrzewkę i gorący masaż.


  — Oddaję się w twoje zdolne ręce.


  Po kilku minutach łagodnej stymulacji kończyn Kris nabrała ochoty, by powiedzieć coś w stylu: „A teraz pokaż, co naprawdę potrafisz”, ale wtedy nacisk na jej ciało wzmógł się i rozpoczął się właściwy program treningowy: kilka minut wytężonej pracy mięśni ramion, nóg, brzucha oraz kilku innych, których nawet nie podejrzewała o istnienie. Musiała walczyć o każdy oddech zupełnie jak po kilkugodzinnych ćwiczeniach pod okiem kaprala w Studium Oficerskim.


  Po dwudziestu minutach program przeszedł w fazę rozluźniającą. Maszyna wypuściła Kris akurat wtedy, gdy Jack i Abby wracali z boiska.


  — Twoja poprzednia pracodawczyni nauczyła cię kilku niezłych sztuczek — wydyszał Jack, sięgając po ręcznik.


  — Sam wiesz, jacy są ci dekadenccy Ziemianie. Uwielbiają marnować czas na wynoszenie do rangi sztuki tego, co porządni obywatele nazwaliby po prostu dobrą zabawą. — Jeśli była tam choć nuta sarkazmu, Abby udanie przykryła ją promiennym uśmiechem w stronę Jacka. O wiele za promiennym, jak na gust Kris. — Sam pokazałeś, co potrafisz — dodała po chwili służąca, kryjąc kolejny uśmieszek za frotową kurtyną ręcznika.


  — To i owo. Jak tam masaż? — zwrócił się agent do Kris, ale ta wolała poznać wynik.


  Jack był niezły w ręczną, nie ma bata, żeby Abby go pokonała. Obydwoje poświęcili jednak całą uwagę osuszaniu ciała ręcznikami. Porucznik postanowiła, że za nic nie będzie wypytywać o to, czego nie chcą jej zdradzić. Zamiast tego wskazała za siebie.


  — Bardzo fajny sprzęt. Powinniśmy sprawić sobie taką kapsułę do Starego Nuu. Coś czuję, że będę tej nocy spać jak niemowlę.


  I spała.


  Nawet rano pozwoliła sobie zaspać. Była w końcu księżniczką czy nie? Abby przyniosła jej tacę ze śniadaniem trochę przed południem. Tak doskonałe wyczucie czasu obsługi zmusiło Kris do zastanowienia, ile prywatności zapewnia ten niewolniczy luksus, ale postanowiła nie dzielić się przemyśleniami. Tego dnia inny oficer zapukał do drzwi suity, by odprowadzić ją na kolację. Większość zebranych przy stole uczestników była nowa; krzesło po lewicy kapitana zostało dziś zarezerwowane dla Kris.


  Jej wysiłek, by sprowadzić konwersację na kwestię modernizacji statków, spełzł na niczym w natłoku błahych pogaduszek; do końca wieczoru nie zdołała już naprowadzić dyskusji na nurtujący ją temat. Poznała człowieka, który dopiero co przybył z Finlandu. Inni mężczyźni dociekali, czy dojdzie do wybuchu wojny pomiędzy Finlandem a Xyris.


  — Jak na razie to tylko starcie na słowa — wzruszył ramionami podróżnik. — Ale obie strony zdają się mieć ważkie argumenty, a przynajmniej tak utrzymują. Któż to wie? — dodał, muskając usta serwetką. — Cokolwiek zrobią, z całą pewnością nie wpłynie to dobrze na interesy.


  Porucznik nie zapomniała o Tomie. Skoro dziadek Ray milczał, Kris wysłała wiadomość do ambasadora Wardhaven na Turanticu, sugerującą możliwość przetrzymywania Toma wbrew jego woli. Nie doczekała się odpowiedzi.


  Nazajutrz wysłała kolejną wiadomość, odczekała dzień, a potem wysłała jeszcze jedną. Nic. Statek kończył swój ostatni skok, kiedy Kris po raz kolejny wysłała wiadomość... i otrzymała natychmiastową odpowiedź.


  


  Do: Porucznik Longknife


  Od: Starszy porucznik Pasley


  Odebraliśmy za pierwszym razem.


  Teraz uspokójcie się i pozwólcie mi pracować.


  


  — Porucznik Pasley? — mruknęła, smakując dziwnie znajome nazwisko.


  — Czy to nie ta kobieta, którą Tommy poznał na statku? — podsunęła Nelly. — Ta, która powiadomiła nas o jego zniknięciu? A może to tylko zbieżność nazwisk?


  Kris naszło wrażenie, jakby płynęły przez jej umysł dwa krzyżujące się strumienie myśli. Od kiedy komputer pytał, skoro znał odpowiedź? Nelly nabierała ogłady czy co?


  — Pasley — skrzywił się Jack. — Ona leciała na Itsahfine. Czemu odpowiada na pocztę ambasadora? Co właściwie robi na Turanticu?


  „I co robi »starszy porucznik« przed jej nazwiskiem?” — dodała w myślach Kris. Dopiero co polubiła fakt, że jako księżniczka była starsza stopniem od wszystkich wokoło. Wyglądało na to, że szybko będzie musiała przestawić się na hierarchię marynarki... ponownie.
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  Statek zawijał do portu, a Kris oglądała stację kosmiczną High Turantic przez przeszkloną ścianę jadalni. Konstrukcja miała kształt podłużnego cylindra i już z tej odległości można było ocenić, że trzy czwarte habitatu wyszło świeżo spod igły.


  To INTELIGENTNY METAL — potwierdziła Nelly, gdy ją o to spytała. Z całą pewnością fucha na lewo.


  Poziom niżej Abby komenderowała batalionem czterech ochmistrzów, którzy zjawili się, by spakować bagaże. Kris prawie odprawiła ich z kwitkiem, ale Abby zakręciła się i natychmiast zaprzęgła przybyłych do pracy. Najwidoczniej jeśli ktoś był księżniczką, żadną miarą nie mógł pakować własnych rzeczy. Porucznik zastanawiała się, czy aby nie odkryje w kufrach czegoś, czego bynajmniej nie zabierała w podróż. Jack mruknął coś o przejrzeniu bagażu, gdy tylko znajdą się w hotelu. Widać nie ona jedna cierpiała na paranoję.


  W ciągu kilku minut dzielących lądowanie od spuszczenia trapu u boku Kris pojawił się kapitan, nalegając, by pozwoliła się odprowadzić z jadalni pierwszej klasy do wyjścia.


  — Mam nadzieję, że kiedy się znowu spotkamy, nadarzy się okazja, żebym pokazał pani nieco przestrzeni — rzekł, skłaniając się i muskając ustami jej dłoń.


  — Czy mi się zdaje — odezwał się Jack zza jej pleców, eskortując Kris do windy — czy pan kapitan na zbyt wiele sobie pozwala?


  — Może i sobie pozwala — przystała dziewczyna. — Ale nie powiedziałabym, że na zbyt wiele. Może to i infantylne, ale mogłabym się do tego przyzwyczaić.


  — Tak jest, wasza księżniczkowatość — zakpił ochroniarz.


  Abby czekała na nich z bagażami na dole. Tutaj obszar bezpieczny nie został wyznaczony żadną linią, a agent o twarzy somnambulika kierował tylko przepływem pasażerów, machając leniwie dłonią. Abby pokazała do podstemplowania ziemski paszport, kontroler obrzucił ją zaskoczonym spojrzeniem. Kiedy opuścili salę główną i przeszli poziom niżej, Kris dostrzegła w tłumie znajomą twarz. Wrażenie potęgował wardhaveński mundur z dwoma szerokimi paskami dystynkcji oficerskich.


  — Dzień dobry, jestem porucznik Pasley. Ambasador przesyła wyrazy szacunku, jest mu bardzo przykro, ale nie mógł przywitać was osobiście. Jestem do waszej dyspozycji. Zarezerwowaliśmy pokoje w Hiltonie — powiedziała to wszystko jednym tchem, co było nie lada wyczynem.


  — Miałam zamiar bezzwłocznie ruszać w dalszą drogę.


  — Jestem pewna — mówiła dalej porucznik Pasley, puszczając słowa Kris mimo uszu — że w Hiltonie będzie wam dobrze.


  — A co z Tommym Lienem?


  — Powiem wszystko, czego zdołaliśmy się dowiedzieć, jak tylko zakwaterujemy was w hotelu.


  Kris znudziła paplanina o hotelu, który zdawał się w mniemaniu Penny Pasley remedium na wszelkie zło tego świata.


  — A jeśli nie mam zamiaru siedzieć na dupie w hotelu?


  Porucznik Pasley wyprostowała się na całą wysokość, była może pięć centymetrów niższa od Kris.


  — Pani porucznik, poczyniłam przygotowania względem pani i osób towarzyszących. Uprzejmie proszę o dostosowanie się do procedury.


  Kris nie ruszała się z miejsca, wwiercając się nieprzychylnym wzrokiem w starszą stopniem oficer. Penny skrzywiła się.


  — Mówiłam ambasadorowi, że nic z tego nie będzie. To może tak: wtajemniczę panią we wszystko, gdy tylko znajdziemy się w jakimś bardziej dyskretnym miejscu.


  Tak lepiej.


  — Za panią — skinęła głową Kris.


  Penny potwierdziła rezerwację w Hiltonie. Przemierzyli foyer i znaleźli się przy windach. Była to osobliwa procesja: Penny w mundurze, Kris w drogim czerwonym stroju, który Abby nazywała „kombinezonem energetycznym”, Jack starający się nie sprawiać wrażenia, że skanuje wszystkich w pobliżu pod kątem ukrytej gdzieś broni, oraz Abby w awangardzie oddziału jadących gęsiego samobieżnych kufrów podróżnych.


  Suita Kris znajdowała się tylko pięć poziomów od Kręgu Pierwszego, obszernego zewnętrznego piętra w kształcie pierścienia, okalającego stację od parteru do ściany, za którą znajdowała się stocznia.


  — Poza windami znajduje się tu również ślizgacz, którym można swobodnie przemieszczać się pomiędzy poziomami — poinformowała Penny.


  Ekran ścienny pokazywał obraz stacji w czasie rzeczywistym; zachodzące słońce zarysowało wyraźnie kontur jej podłużnego cylindra, wyrastającego z majaczącego w oddali Turantica. Apartament urządzony był z jeszcze większym przepychem niż ten na statku. Kris nie była jednak w nastroju, by cieszyć się luksusem, i zaraz po wejściu do pomieszczenia opadła na sofę.


  — To co teraz robimy?


  — Nie wiem — odpowiedział Jack. — A co chcesz robić? — Kris nie zaskoczył widok nieznanego bliżej gadżetu w jego dłoni, którym zaczął skanować pomieszczenie w poszukiwaniu podsłuchów.


  — Próbowałam zaaranżować wycieczkę po co ciekawszych atrakcjach turystycznych Turantica — powiedziała Penny. Wyjęła własne urządzenie i sama zaczęła przeczesywać suitę. To również nie zaskoczyło Kris ani trochę.


  — Muszę się rozpakować — wtrąciła się Abby, ale nie zrobiła tego, tylko również wyjęła własny gadżet i zaczęła przeszukiwać nim pomieszczenie, a to już było zaskakujące. Kris zdołała powstrzymać wyraz zdumienia. Jack nie. Wyglądał, jakby był gotów przeskanować Abby trzymanym w ręku urządzeniem.


  Pięć minut później cała trójka stanęła przed wciąż rozłożoną na sofie Kris.


  — To co „teraz” robimy? — ponagliła.


  — Wydaje mi się, że długa relaksacyjna kąpiel byłaby nie od rzeczy — odpowiedziała Abby, patrząc po towarzyszach.


  Jack skinął oszczędnie głową, Penny zrobiła to z nieco większym wigorem. Wszyscy przeszli do łazienki, która okazała się niewiele mniejsza od mostka „Iskry”, a Abby zaczęła napuszczać wody do wanny na tyle dużej, by można było rozegrać w niej mecz piłki wodnej. Wyglądało na to, że dość długo będzie się wypełniać. Służąca nie zatknęła korka w odpływie.


  — Ile pluskiew znaleźliście? — Kris spytała Penny. W tle szumiała woda. Porucznik wykryła osiem i szybko podała ich lokalizację w pięciopokojowym apartamencie. Jack również znalazł osiem, przy czym przeoczył dwie Penny, za to dodał do wyniku dwie własne. Kris i Jack utkwili wzrok w Abby.


  — Co tak patrzycie? Nie uwierzylibyście, czego niektórzy pracodawcy spodziewają się po pracownikach tylko dlatego, że im płacą. Znalazłam jeszcze dwie, które przeoczyliście.


  Kris uniosła brew, znajdując spojrzenie Jacka.


  — A zatem z iloma gatunkami robactwa mamy do czynienia? — Ustalenie tego pozwoliłoby oszacować, ilu graczy siada do rozpoczynającej się gry.


  Odpowiedzią Jacka było wzruszenie ramion. Wrócił do salonu, a za nim Penny i Abby; w ciągu dwóch minut byli z powrotem w łazience. Kobiety uznały, że pozwolą Jackowi mówić.


  — Jest tam pięć różnych modeli pluskiew. Jedna standardowa, z jakich korzysta się na Wardhaven. Dziwnym trafem porucznik Pasley tę właśnie przeoczyła. — Penny spaliła raka. — Te dwie znalezione przez Abby nie figurują w żadnym znanym mi zestawieniu. Na pewno niełatwo było je wykryć.


  — To podgatunek robaczków, z którymi zmagamy się na Ziemi — rzuciła od niechcenia Abby. — Pewnie dla was to eksponaty muzealne, dlatego nie macie ich w zestawieniach.


  Jack milczał, ale Kris niemal widziała obracające się za jego oczami tryby. Sama coraz bardziej zastanawiała się, kim jest ta Abby.


  — No więc jak? — przerwała milczenie Kris. — Psikamy je czy pozwalamy sobie pełzać?


  — Ja bym zalecał usunięcie wszystkich szkodników — powiedział Jack, szczerząc się bezczelnie do Penny.


  — Nie wygrzebię się z papierkowej roboty — westchnęła ciężko porucznik Pasley.


  — A kto powiedział, że będziesz miała czas na papierkową robotę? — rzekła Kris z uśmiechem z sekundy na sekundę coraz bardziej nikczemnym. — Ambasador oddał cię do mojej dyspozycji. Ja to rozumiem tak, że jesteś na każde moje skinienie w dni robocze i święta, o każdej porze dnia i nocy. Swoje raporty wypełnisz, kiedy już będzie po wszystkim. Przy odrobinie szczęścia do tego czasu zapomnisz wszystkie szczegóły, a mnie nikt nie będzie potem zawracał głowy.


  Mimo najlepszych chęci Penny nie zdołała stłumić bolesnego jęknięcia.


  — A ostrzegano mnie, że masz w głębokim poważaniu polecenia zwierzchników... czy w ogóle zdanie kogokolwiek.


  — Oj tam, oj tam. Przecież byłaś z Tommym na wakacjach. Potraktuj to jak przedłużenie urlopu.


  — Urlopu! — warknął Jack, odciągając powiekę w dół. — A jedzie mi tu ślizgacz?


  — Powiedz w końcu, co ustaliliście w sprawie Tommy’ego — zażądała od Penny Kris.


  — Nie wydaje się wam, że najpierw powinniśmy się zająć naszymi podsłuchiwaczami? — podsunęła Abby.


  Racja. Zanim przejdą do nowych interesów, należało podopinać stare.


  — Co sugerujesz, Abby? — Kris postanowiła poddać swoją nietypową służącą małemu testowi, który pozwoli ocenić, jak dalece jej kompetencje wykraczają poza mycie głowy i dobieranie części garderoby.


  — Zostawiłabym dwa podsłuchy — zaczęła Abby — ale dwa różne. W ten sposób przynajmniej dwie drużyny graczy wciąż będą brać udział w grze, ale pozostali będą musieli nadganiać.


  Kris zwróciła się do Jacka, unosząc brew w wyrazie zapytania.


  — Niezła taktyka. To ja pójdę kilka zdeptać. Nie macie nic przeciwko, żeby zostawić dwa ocalałe w salonie?


  — Ależ proszę uprzejmie — zgodziła się Kris.


  — A może zostawić jeden w pokoju Jacka? — podsunęła Abby. — W ten sposób będą mogli słuchać, jak chrapie.


  — Ja nie chrapię — nastroszył się ochroniarz, wychodząc.


  Kris zamyśliła się, wystukując połamany rytm na zrębie wanny i obserwując dwie siedzące obok kobiety. Kiedy Jack wrócił, umieścił nowy gadżet w odpływie wanny.


  Abby wydobyła z kieszeni podobne urządzenie i przytwierdziła z tyłu szafki.


  — Czy mam rozumieć, że korzystamy z aktywnego systemu scramblerowego? — Obydwoje skinęli na tak. — No to przejdźmy do meritum — zwróciła się do Penny. — Co wiesz o Tommym Lienie?


  — A co ty wiesz o Turanticu? — odbiła piłeczkę porucznik Pasley.


  Kris wiedziała o planecie więcej niż tydzień temu, ale niewiele ponad to, co znalazła w aktach Penny. Czas ją również poddać testowi.


  — Co twoim zdaniem powinnam wiedzieć?


  — Turantic stał się ni z tego, ni z owego bardzo niegościnnym miejscem dla Wardhaveńczyków — rzekła Penny, według Kris nieco za szeroko uśmiechnięta. — Zanim ściągnięto mnie do domu, pracowałam w sekcji zaopatrzeniowej Grupy Wymiany Biznesowej. Turantic nie widział potrzeby zwiększania floty, ale chcieli mieć do dyspozycji więcej jednostek niż Ziemia. W zamian za to, że sprowadzaliśmy z Turantica części i zasoby, oni co dwa, trzy lata płacili za kupowany od Wardhaven statek. Kiedy ich młodzież zaczęła zaciągać się do marynarki, przydzielano ich do Straży Wardhaven. Wszystko szło jak z płatka. Nasze statki regularnie zawijały do portów w turantiańskich koloniach, a oni minimalizowali koszty.


  — Kiedy sytuacja uległa zmianie? — chciała wiedzieć Kris.


  — Zaczęło się jakieś trzy lata temu, ale bardzo pogorszyło się w ciągu ostatnich sześciu miesięcy.


  — Mniej więcej wtedy zaczęły się niepokoje w Światach Zewnętrznych — powiedział Jack.


  — Wszystko się zmienia — wzruszyła ramionami Abby. — Można wsiąść na rydwan historii, a można skończyć pod jego kołami.


  — Oto słowa tej, która uniknęła tego losu — mruknął Jack, bujając się na piętach i górując nad siedzącą na brzegu wanny służącą.


  — Uniknęłam — potwierdziła, poprawiając skromnie spódnicę. — Nie wszyscy moi poprzedni pracodawcy mieli tyle szczęścia.


  — Więc jaka jest obecna sytuacja na planecie? — przerwała im Kris, zauważywszy, że tego typu pogaduszki wchodzą Jackowi i Abby w krew.


  — Oficjalnie nic się nie zmieniło. Obecny rząd utrzymuje dotychczasową politykę.


  — Ale...? — pociągnęła Kris.


  — ...ale zdaje się, że doszło do jakiegoś rodzaju porozumienia pomiędzy kilkoma frakcjami — dokończyła ponuro Penny. — A ty jesteś jedną z tych Longknife’ów...


  — Tak, jestem, z tego, co mi mówią... w kółko. Pozwól, że zgadnę: wygląda na to, że za tą nową frakcją stoją wielkie pieniądze?


  Pasley przytaknęła.


  — Pieniądze firm spedycyjnych, banków, przemysłu ciężkiego i lekkiego... dosłownie każdej branży, która zbije fortunę, jeśli tylko nowe kolonie wskoczą na rydwan historii, o którym mówiła Abby... i zaczną rozjeżdżać wszystko, co stanie im na drodze. Posiadają też wpływy w mediach, które o niczym innym nie trąbią, jak tylko o ekspansji. W telewizji na okrągło lecą filmy o pierwszych pionierach i czynieniu sobie ziemi poddanej. Nie słyszy się teraz o niczym innym.


  — A ludzie podłapują temat.


  — Przeważnie młodzież, ci, którzy czują się wykluczeni, ci bez poczucia przynależności... i ci, którzy zwykłe nie głosują.


  — Kiedy kolejne wybory? — zainteresował się Jack.


  — Wyborów nie było od prawie pięciu lat. Partia rządząca będzie musiała zorganizować je w ciągu dwóch najbliższych miesięcy.


  Kris gwizdnęła.


  — To już niedługo.


  — Teraz rozumiesz, dlaczego my, typy z Wardhaven, chodzimy tu na paluszkach.


  Kris pokręciła głową; wracało do niej to stare, znajome uczucie, jakby była w połowie drogi przez pole minowe, a ta druga połowa ciągnęła się w nieskończoność.


  — Wciąż nie powiedziałaś mi ani słowa o Tommym.


  — Chcesz pełen raport czy tylko streszczenie?


  — Zacznijmy od streszczenia.


  — Nic. Nie wiem zupełnie nic, czego nie wiedziałam, gdy kazano mi tu wrócić w pogoni za Tomem.


  — Jest dłuższa wersja? — spytał Jack.


  — Jest. Dłuższa wersja dotyczy wszystkiego, co zrobiliśmy, żeby dowiedzieć się, że nic nie wiemy — powiedziała porucznik, podnosząc wzrok na agenta.


  — Wiecie, że wykonał stąd połączenie telefoniczne — rzekła Kris, nie dowierzając Penny. — Mogliście od tego zacząć. A jeśli nie, to przecież musiał choć mignąć gdzieś na jakiejś kamerze nadzorującej.


  — Można by tak przypuszczać — przyznała beznamiętnie Pasley.


  — Ale...? — Kris zaczęło drażnić to ciągnięcie jej za język. Może więcej by zdziałała szczypcami kowalskimi.


  — Jak zapewne zauważyliście — podjęła Penny — stacja jest w przebudowie. Remonty i naprawy nasiliły się, a potem ich liczba podwoiła się w ciągu ostatnich dziewięciu miesięcy. W dniu, w którym zniknął Tommy, cały system bezpieczeństwa był wyłączony na czas modernizacji.


  — To przecież jakaś bzdura — warknęła Kris.


  — Ja też tego nie kupuję — westchnęła Penny. — Codziennie przepływają przez tę stację niewyobrażalne sumy pieniędzy. Ludzie lecą na spotkania, podróżują w interesach, odbierają i wysyłają towar. Ludziom puściłyby nerwy, gdyby stacja wyłączyła kamery na cały dzień... a jednak tak było. Rozmawiałam z połową ochroniarzy. Albo wszyscy co do jednego są patologicznymi kłamcami, albo pracowali tego dnia w terenie, bo wszystkie monitory padły. Zarzekają się, że centrala monitoringu była tego dnia off-line i że przez okrągłą dobę uwijali się tam technicy i konserwatorzy.


  Jack odszedł od wanny i zaczął chodzić w kółko po wykafelkowanej podłodze. Zanim Kris zdążyła spytać, co go ugryzło, zwrócił się do Penny:


  — Chcesz powiedzieć, że mamy do czynienia z kimś, kto potrafi rozłożyć całą ochronę stacji tak wielkiej jak ta? Kris, odlatujesz stąd pierwszym statkiem.


  Abby pokręciła głową.


  — Może nie jest aż tak źle. Ten ktoś musiał tylko dowiedzieć się, na kiedy jest zaplanowana modernizacja systemu, i ustawić pod ten dzień podróż Tommy’ego.


  — I tak wolę, żeby Kris trzymała się od tego z daleka — odwarknął Jack, zwracając się w stronę podopiecznej. Wyglądał, jakby chciał ją związać i wsadzić do kufra, nie bawiąc się w dyplomację.


  Kris wstała z wanny jak gdyby nigdy nic i podeszła do progu, gotowa uciekać, jeśli okaże się to konieczne.


  — Co jeszcze możesz mi powiedzieć o poszukiwaniu Tommy’ego?


  — Mam kontakty w policji naziemnej. Mój ojciec był gliną, mówię ich językiem. Niektórzy miejscowi gliniarze próbowali dowiedzieć się dla nas czegoś tu i tam, pokazywali zdjęcie taksówkarzom, typom, którzy kręcą się przy windzie, i tak dalej. Nie na wiele się to zdało. Pomyślałam, że może dowiemy się czegoś, skoro brakuje lokali mieszkalnych. Ponad dziewięćdziesiąt pięć procent jest zajętych. Sprawdziliśmy każdy pokój hotelowy, który zmienił najemcę w ciągu ostatniego tygodnia. Znowu klapa. Potem zaczęliśmy szukać po innych lokalach pod wynajem. I znowu nic.


  — Mamy więc do czynienia z kimś, komu nie zbywa na pieniądzach — zrozumiała Kris.


  — Doszłam do podobnego wniosku. Później wzięłam się za domy, lokale wynajmowane na urlopy i apartamenty. I tym razem pudło.


  — Jaki przedział czasowy uwzględniliście? — spytał Jack, chwilowo bardziej zainteresowany poszukiwaniami niż odesłaniem Kris do domu.


  — Od momentu na tydzień przed wyruszeniem „Gwiezdnej Żmii” z Turantica. Ten ktoś nie mógł planować porwania wcześniej.


  NELLY, MOŻESZ WYŚWIETLIĆ KALENDARZ, KTÓRY SPORZĄDZIŁYŚMY NA STATKU?


  Na ścianie łazienki, naprzeciwko wanny, pojawił się kalendarz, przysłaniając tapetę, scenkę z jakiegoś haremu.


  Nelly zdążyła nanieść na niego daty, o których wspomniała Penny. Kobieta obeszła wannę i stanęła obok Kris. Przejechała ręką po dniach i godzinach.


  — Zgadza się. Nie sądzę, żeby czegoś brakowało.


  — Kiedy Tommy podjął decyzję o wyjeździe na wakacje? — spytała Kris.


  Penny zamyśliła się; przeczesała dłonią długie jasne włosy, wydymając pełne wargi. „Niektóre kobiety już się takie rodzą” — pomyślała Kris.


  — Oficerów Szóstej Flotylli Szturmowej trzymaliśmy w zamknięciu przez pierwsze dwa miesiące po buncie. Jeśli sądzisz, że ty miałaś ciężko, to ciesz się, że nie jechałaś na jednym wózku z nimi — powiedziała Penny, rumieniąc się. To również zmieniło stosunek Kris do tej kobiety. O wiele za łatwo przychodziło jej używanie biurokratycznego „my” w odniesieniu do tych gnid z wywiadu, które uczyniły z życia Kris pasmo udręk po aferze w systemie Paris.


  — Teraz widzę, jak bardzo zaprzyjaźniłaś się z Tommym — rzekła do Pasley, kontrolując ton głosu.


  — Tom był jednym z sześciu oficerów, których maglowałam. Każdego na innej jednostce, nawiasem mówiąc. Wywiad ufał nam chyba w tym samym stopniu co wam, buntownikom, czyli w nikłym. — Penny uśmiechnęła się.


  — Paranoja ratuje życie.


  — Dochodzę do podobnego wniosku. No więc wszystkie załogi wiedziały, że mają minimalne szanse na przepustki, dopóki nie wystawimy im zaświadczenia, że na pokładzie statku nie znajdują się nosiciele żadnych chorób zakaźnych. — Stuknęła palcem w punkt na kalendarzu. — Wtedy załoganci „Tajfuna” zostali zwolnieni z aresztu — dodała, wskazując na poniedziałek dobre dwa tygodnie przed wyruszeniem „Gwiezdnej Żmii” na Castagona 6.


  — Bardzo dobrze poznałaś Toma. Zaprosił cię na wyjazd?


  — Toma łatwo poznać, a jeszcze łatwiej polubić — odpowiedziała Penny, a Kris stłumiła jeszcze głębsze westchnienie. — Zadałam mu kilka pytań i dowiedziałam się, że ciekawi go Trójka. Powiedział mi, że wszyscy na Santa Maria polowali na artefakty, które pozostawili oni po sobie milion lat temu. Kiedy utknął na uziemionym „Tajfunie”, mało nie zwariował. Nie mógł się z nikim kontaktować wyjąwszy cotygodniową wiadomość do kogoś z rodziny.


  Kris pojmowała już, dlaczego Tom nie wysyłał jej informacji.


  — W wolnym czasie czytał o Trójce w sieci. — Penny na dłuższą chwilę zawiesiła wzrok na swoim komputerze nadgarstkowym. — Poszukiwania rozpoczął tutaj. — Uderzyła palcem w kolejną kratkę kalendarza, ponad dwa tygodnie wcześniej. — Tutaj znalazł Itsahfine... — Kratka trzy dni później. — I zapytał, czy nie chciałabym spędzić tam z nim nieco czasu. — Przesunęła palec na poniedziałek przed wylotem.


  Kris nie spytała Penny, czy to Tommy powiedział jej o swoim hobby, czy może oficer wywiadu dowiedziała się o tym z jego komputera. Druga możliwość uczyniłaby nielubienie tej kobiety o wiele prostszym, a Kris odczuwała palącą potrzebę nielubienia kobiety, którą Tommy zaprosił na wakacje.


  — Nelly, kiedy Tommy zabukował lot „Bellerofontem”?


  — W poniedziałek po południu — odpowiedział komputer, nanosząc tę datę na kalendarz.


  — Ja kupiłam bilet w tym samym czasie.


  To wydarzenie również pojawiło się na ekranie.


  — Czyli złoczyńcy mogli dowiedzieć się o wyjeździe przynajmniej trzy tygodnie przed wyjściem „Gwiezdnej Żmii” z doku — podsumował Jack, trąc w zamyśleniu podbródek.


  — Przepraszam, Kris — odezwała się Nelly. — Czy mogę dodać jedną rzecz?


  — Nie krępuj się.


  Penny gapiła się na Kris, jakby miała dwie głowy. Kto wie czy nie miała.


  — Kiedy dowiedziałam się o przeprowadzonych przez porucznik Pasley poszukiwaniach lokalu mieszkalnego — zaczęła Nelly rzeczowym tonem — pomyślałam, że to znakomity pomysł, toteż poszerzyłam obszar poszukiwań dalej w przeszłość. W czasie swojego śledztwa natknęłam się na pewien bardzo interesujący szczegół.


  Kris wywróciła oczami. Najnowsza zdolność Nelly do samodzielnego kontynuowania działań bywała pomocna, ale spowalniało ją stale ewoluujące poczucie taktu. Może dobre wychowanie nie było pożądaną cechą dla komputera?


  — I cóż to za szczegół? — dopytywała Kris, chcąc nadać sprawom tempo, z jakim powinny posuwać się do przodu przy użyciu komputera o możliwościach Nelly.


  — We wtorek, zaraz po tym, jak Tom i Penny zarezerwowali bilety na „Bellerofonta”, ktoś wynajął trzy małe mieszkania w miejscowości Katyville za pomocą trzech nowych kart kredytowych, wydanych przez firmę Nuu


  Financial Support tego samego dnia rano. Nie użyto ich przy żadnej innej transakcji.


  — Pokaż nam te mieszkania, Nelly.


  Komputer wyświetlił na ekranie plan miasta Heidelburg, stolicy Turantica. Wardhaven graniczyło z oceanem, Heidelburg zaś zbudowano nad brzegiem wiodącej do jeziora rzeki. Trzy wspomniane mieszkania znajdowały się nieopodal niskiego klifu, nad samą wodą, na południe od rozrastającej się metropolii i w niedużej odległości od siebie.


  — Nie widzę żadnego Katyville — powiedział Jack.


  — Nie ma go na zwykłych mapach — wyjaśniła Penny.


  — Mam najnowsze aktualizacje — obruszyła się Nelly.


  — Na pewno — zapewniła ją Penny, spojrzawszy na Kris, jakby rozmawiała z kapryśnym dzieckiem. Kapryśnym dzieckiem o nienagannych manierach i prawie nieograniczonej mocy obliczeniowej. — Katyville to slumsy robotnicze. Miasto tworzą głównie magazyny, warsztaty i rzeźnie, gdzie każdy może starać się o pracę. Na tym wzgórzu — wskazała palcem klif — osiemdziesiąt lat temu znajdowały się luksusowe rezydencje. Teraz to kamienice czynszowe. Nie każde uprzemysłowione miasto jest tak malownicze jak Wardhaven.


  — Na to wychodzi. — Kris skinęła głową.


  — Dam cynk moim glinom. Jutro zrobią im nalot.


  — Myślisz, że Tom wciąż może tam być?


  — Dopiero co wylądowałaś. Spowolnili nas. Daję głowę, że nie spodziewają się, że tak szybko wkroczysz do akcji.


  Kris spojrzała na wciąż widniejący obok mapy kalendarz.


  — Oni nie tracą czasu od samego początku. Istnieje jakieś ryzyko, że dowiedzieli się, co tu knujemy?


  — Ekran jest zabezpieczony — pospieszyła z zapewnieniem Nelly. — Ale czerpałam dane z wielu źródeł. Jeśli podpięli tam alarmy...


  — Czy możesz zwalić im na głowy nalot jeszcze dziś? — wciął się Jack.


  — Mogę spróbować.


  Kris jeszcze raz przeanalizowała ciąg wydarzeń. Cholera, ten cały Calvin Sandfire wiedział, co jest grane i jak zrobić, żeby było grane szybciej, stwierdziła. Czy zaryzykuje życie Toma, licząc na to, że akurat dzisiaj Sandfire się zagapi? I czy zaryzykuje swoje? Znowu zaszumiała jej w głowie stara rodzinna mantra. Zrozumiała, że tak naprawdę nie ma wyboru.


  — Możesz spróbować posłać tam swoich ludzi — zwróciła się do Penny. — Ale my ruszamy za dziesięć minut.


  — Poruczniku — odparła Pasley — są dzielnice Wardhaven, gdzie policjanci zapuszczają się po zmroku tylko dwójkami. W Heidelburgu są natomiast takie, gdzie nie zapuszczą się w biały dzień, jeśli nie ma ich co najmniej czterech. Do Katyville nie jeżdżą w ogóle.


  — Co oznacza, że twoi ludzie będą działać wolno — powiedziała Kris spokojnym tonem. — A my nie mamy czasu do stracenia. Kto jest ze mną?


  Wiedziała doskonale, że Jack potrafi działać szybko, jeśli tylko chce, ale i tak zdumiała ją prędkość, z jaką obszedł wannę i złapał ją za ramię.


  — Opamiętaj się, kobieto — syknął. — Nie masz ze sobą plutonu uzbrojonych po zęby marines, żeby szarżować prosto w zasadzkę. Twój „pluton” składa się z jednego agenta tajnej służby, pracowniczki biurowej z wywiadu, nieśmiałej pomocy domowej, która najpewniej nie wyściubi nosa poza apartament, i księżniczki, która nie zna własnych ograniczeń. Oddział ratunkowy jak z koziej dupy trąba.


  — Co to znaczy „nie wyściubi nosa”? — odparowała Abby.


  — Nie wspominając już o tym, że nie mamy wyposażenia, żeby lecieć na złamanie karku ratować świat — nie ustępował Jack, wciąż wwiercając się wzrokiem w Kris.


  — Mów za siebie, słonko — roześmiała się Abby, biegnąc do pokoju porucznik. Moment później zawołała: „Łap!”, a przez drzwi wleciał do łazienki wirujący niczym frisbee uroczy różowy beret.


  Gdy Kris go złapała, okazał się cięższy, niż wyglądał. Założyła go.


  — Splot ceramiczny, prawda? — spytała, a Abby wprowadziła do łazienki jeden z kufrów.


  — Wytrzyma brenekę z pięciu kroków. Zakrywa mniej więcej taką samą powierzchnię głowy co większość hełmów. A tutaj jeszcze dwie moherowe czapeczki dla mnie i dla Penny. Nie tak ładne, ale nie wszystkie jesteśmy błękitnej krwi.


  — Jest o wiele więcej do zakrycia niż tylko głowa! — złościł się Jack.


  — Zgadza się, misiu, dlatego zmuszona jestem poprosić, żebyś się oddalił, bo choć czasem jesteś dla nas jak najlepsza psiapsiółka, to jednak lepiej, żebyś nie kręcił się po łazience, kiedy będziemy latać w negliżu. Na pewno przywiozłeś ze sobą kilka rzeczy, na wypadek gdyby Kris zaczęła się zachowywać jak zwykle.


  — A kto ci powiedział, jak się zwykle zachowuję? — zmarszczyła brwi Kris.


  — Twoja matka.


  — Moja matka? — Jakoś nie chciało jej się wierzyć, ale też niezmiernie ciekawiła ją zawartość kufra. Różnił się nieco odcieniem brązu od tych, które Abby pakowała w Starym Nuu. Bardziej niż nieco. — Jack, zostaw nas same.


  Agent wyszedł, kręcąc głową. Abby otworzyła kufer.


  — Mam tutaj niezbędnik kobiety pracującej — powiedziała do Penny, sięgając do środka — ale musimy jeszcze uzgodnić, czy naszej księżniczce bardziej przyda się kamuflaż, czy odwrócenie uwagi.


  — Co ty tam schowałaś? — zaciekawiła się Kris. — Czapkę niewidkę?


  — W sklepie sprzątnęli mi ostatnią sprzed nosa — odpowiedziała Abby ze śmiertelnie poważnym wyrazem twarzy. — Tutaj są śpioszki dla Penny i dla mnie. — Wyjęła jednoczęściowe kombinezony z wmontowanymi w kluczowych miejscach płytkami ceramicznymi. — Łatwo je ukryć pod spodniami i płaszczami. Pozostawiają mnóstwo miejsca na zabawki.


  — Zabawki? — spytała Penny, rozbierając się.


  — Pistolety i granaty, które, mam nadzieję, zabrał ze sobą nasz złośnik. Ja byłam w stanie przepchnąć przez czujniki tylko tyle. Wyskakuj z ciuchów, księżniczko.


  — Co mam zrobić...? — zaczęła, ale po chwili już rozpinała guziki bluzki. Ciekawiło ją, jakie jeszcze niespodzianki służąca upchnęła w kufrze.


  — To dostałam od mojej świętej pamięci pracodawczym — ciągnęła Abby, wyjmując coś, co wyglądało jak przeźroczyste jednoczęściowe body. — Akurat twój rozmiar.


  Kris widziała reklamy seksownych ciuszków w podobnym guście. Czy nie chciała sobie kiedyś takiego sprawić? Głowiła się nad celną ripostą.


  — Nie mówiłaś przypadkiem — odrzekła w końcu, wychodząc ze zrzuconej na kafelki spódnicy — że była ode mnie o kilka ładnych rozmiarów większa?


  — Faktycznie. Chodziło mi o przedostatnią.


  — A czy którykolwiek z twoich pracodawców przeżył dzięki tym cudom? Znaczy, wiesz, mama nigdy nie zatrudnia człowieka bez referencji.


  Abby zrobiła pauzę i wlepiła wzrok w sufit, grzebiąc we wspomnieniach.


  — Jeden, dwóch... trzech. Nie, zaraz, jednak dwóch. Ciężko spamiętać. Tylu ich przecież było. Stanik i figi też, kochana.


  Kris usłuchała, a następnie pomogła Abby rozpocząć mozolny proces nawlekania kombinezonu na swoje metr osiemdziesiąt trzy wzrostu.


  — Przydałby się puder — bąknęła Abby. Na te słowa Penny podniosła śliczne porcelanowe puzderko z rozległej marmurowej lady pomiędzy dwoma umywalkami. — O, świetnie. Zadaniem kombinezonu jest zaabsorbować energię pocisku. Szkoda by było, gdybym zrobiła ci wcześniej siniaka.


  — Czy materiał nie powinien być elastyczny? — spytała Kris. Musiała walczyć o założenie każdego milimetra. Abby uśmiechnęła się od ucha do ucha i obiema rękami wcisnęła nogę Kris w nogawkę.


  — Dobrze, że ty jesteś elastyczna — skwitowała.


  — Hej, uwaga na włosy. To bolało.


  — Nie zaszkodzi ci. To na buźki takich brzydul jak ja i Penny facet spojrzy raz i zaraz zapomni.


  — Akurat — uśmiechnęła się Kris, robiąc kwaśną minę.


  — Wy, księżniczki, to co innego — ciągnęła Abby. — Nie dość, że wszystkie macie buźki jak z żurnala, to na dodatek sporo was w telewizji. Chłop patrzy, patrzy i napatrzeć się nie może.


  — A co z tym? — spytała Kris, patrząc na swoje nieco zbyt wyeksponowane wdzięki.


  — To odwróci uwagę wrzących z podniecenia samców od twojej buźki — wtrąciła Pasley.


  Porucznik wbiła w Penny spojrzenie. Kobieta przygryzła rozchodzące się w uśmiechu wargi.


  — W mojej szkole przerabia się metody odwracania uwagi na pierwszej lekcji.


  — Bardzom ciekawa, cóż to za szkoła.


  — Lepiej, żebyś nie wiedziała — ostrzegła Abby, wsuwając ostatni skrawek więcej odsłaniającego niż zasłaniającego kombinezonu na ramię Kris. — Jeśli ci powie, będzie musiała cię zabić.


  — Jasne.


  — Mogę wejść? — zawołał Jack z salonu.


  — NIE! — odparły wszystkie razem. Abby wyjęła skądś i majtki z falbanką, które wchodziły aż na brzuch. Wkładając je, Kris odkryła zdumiona, że trykot nie krępuje jej ruchów.


  — Płytki pomyślane są tak, żeby nie ograniczały pola manewru — wyjaśniła Abby. — A falbanki zburzą koncentrację każdego mężczyzny.


  — Jak krótka będzie moja sukienka?


  — A na pewno chcesz wiedzieć?


  — Co wy tam robicie? — nie dawał za wygraną agent.


  — My dwie będziemy tylko starymi, steranymi życiem robotnicami — powiedziała Abby. — A Kris panną lekkich obyczajów, zmierzającą do domu po pracowitym wieczorze.


  Jack wsadził głowę przez szparę w drzwiach, ale szybko zrejterował, rzuciwszy tylko okiem na Kris.


  — Nie wyjdziemy z nią tak na ulicę.


  — Tutaj masz stanik — rzuciła Abby, podając jej skąpy pasek materiału, pasujący jak ulał do reszty stroju.


  — No nie, do tego push-up? Co tam jeszcze masz? Przeźroczyste koturny i kompleks ojca?


  — Nic się nie martw, zaufaj swojej mamci Abby. Odpicujemy cię koncertowo.


  „Picowanie” przebiegło w sposób następujący: służąca zaaplikowała Kris dwa małe urządzenia, po jednym pod każdą pierś, oraz dwie poduszeczki, które wyglądały dokładnie jak to, co miały zasłaniać.


  — Jak zrobi się gorąco, wciśnij sutki, przekręć w prawo i rzucaj nimi jak frisbee. A potem odgródź się czymś od przeciwnika. Najlepiej betonową ścianą. Możesz też dać nam znać.


  — Jak?


  — Krzyknij: „Bomby poszły!” — powiedziała Penny, a potem przerwała i rozchichotała się jak licealistka. — O rety. Coś za wesoło się zrobiło.


  — Komu jak komu — skomentowała oschle Kris.


  — Mogłybyście już powierzyć tę robotę profesjonalistom? — zawołał zza drzwi Jack.


  — Czy to jest jakaś mistyfikacja, żebym pobiegła na ratunek do mamusi? — zeźliła się Kris. — Bo jeśli tak, to Bóg mi świadkiem...


  — To na serio, słonko — zapewniła Abby ze śmiertelną powagą. — Zostawisz Nelly w domu?


  — Nie zostawi Nelly w domu — zaprotestował komputer.


  — Gdzie ją umieścić? — spytała Kris, podczas gdy Abby krążyła wokół, studiując jej sylwetkę i spoglądając z powątpiewaniem na mały kawałek czerwonego materiału wokół swojego ramienia.


  — Może na brzuchu? Niektórzy faceci uważają lekko wypukły brzuszek za seksowny, a twój, kochaniutka, jest płaski jak...


  — Daruj sobie — syknęła Kris i zakryła komputerem pępek. Paski Nelly rozciągnęły się, na ile było trzeba, przytwierdzając komputer nieruchomo. Przewód z wtyczką wydłużył się tak, żeby sięgnąć do gniazda na karku.


  PRZEPUSTOWOŚĆ ŁĄCZA W PORZĄDKU, NELLY?


  WSZYSTKO GRA.


  — Pompon beretu to wielofunkcyjna antena — oznajmiła Abby. — Twoja Nelly będzie wiedziała, jak ją wykorzystać. Mogę ją podłączyć?


  — A niczego to nie zepsuje?


  — Wedle instrukcji na pudełku nie. A jeśli tak, będę się domagała zwrotu pieniędzy od RadioShack.


  Kris nie wierzyła już w ani jedno słowo Abby. Czekała.


  NELLY, WSZYSTKO W PORZĄDKU?


  — Podłączenie przebiegło bezproblemowo — odpowiedział na głos komputer. — Ta antena ma... bardzo wiele zastosowań. Daj mi kilka chwil, żebym mogła się z nią zestroić.


  — Nie spiesz się, maleństwo — uspokoiła ją Abby i wydęła wargi. — Myślę, że jesteśmy teraz gotowe na resztę.


  Kris uniosła ramiona i pozwoliła służącej wsunąć na siebie sukienkę, a potem ułożyć ją na ciele na cienkich ramiączkach. Porucznik obawiała się, że warstwy odzieży utrudnią jej dostęp do broni, tymczasem okazało się, że wiszące na cienkich sznureczkach skrawki materiału w ogóle nie krępowały jej ruchów. Spodnia część sukienki kończyła się, ledwo się zaczynała. Kris przejrzała się w lustrze. Nawet matka nigdy nie włożyła na siebie tak skąpej kiecki! — zdała sobie sprawę. Obejrzała się, żeby rzucić okiem do lustra za plecami.


  — Czy ja mam tyłek na wierzchu? — spytała, choć znała odpowiedź.


  — Tak — utwierdziły ją w przekonaniu obydwie kobiety.


  Kris pokręciła głową.


  — Naprawdę są dziewczyny, które chodzą w czymś takim?


  — Głównie te, które parają się najstarszym zawodem świata. A ty udajesz dzisiaj właśnie taką.


  — Abby, włożyłaś kiedyś na siebie coś takiego?


  — Ja nie, ale moja mama owszem. Chciała lepszej przyszłości dla swojej córki.


  Kris uniosła brwi, nie będąc pewna, czy to żart. Służąca poświęciła teraz całą uwagę własnemu kamuflażowi. Założyła robocze buciory i wyciągnięte portki, narzuciła znoszony płaszcz.


  — A chodzić mam boso?


  — Niektóre chodzą. Nie wiem czemu, ale przyciąga to klientów — powiedziała Abby, mimo to podając dziewczynie parę znoszonych butów. — Są wygodniejsze, niż wyglądają — usprawiedliwiła się.


  Kris pochyliła się, żeby je włożyć, błyskając w lustrze wyprężoną golizną.


  — Jak ja mam się pochylać w tych ciuchach?


  — Właśnie tak, słonko. Biznes jest biznes.


  Kris wyprostowała się i sprawdziła buty.


  — Nie najgorzej.


  — Zobaczysz, jak łatwo się w nich biega. Jack, masz jakieś rekwizyty dla kobiet pracujących?


  — Czy teraz mogę już wejść?


  — Jeśli chodzi o Kris, to został nam do zrobienia tylko makijaż.


  Jack wszedł, kiedy Abby robiła ostatnie poprawki. Agent zmierzył Kris wzrokiem od stóp do głów, uniósł brwi i gwizdnął jak robotnik.


  — Nie znałem panienki od tej strony.


  Porucznik spojrzała po sobie; łączna powierzchnia rozmieszczonych w strategicznych punktach wycięć przewyższała powierzchnię ciała zakrytą materiałem.


  — Mnóstwo mnie poznajesz po raz pierwszy.


  Jack uśmiechnął się.


  — Co prawda, to prawda.


  — Nie za bardzo się cieszysz? A w ogóle...


  Abby oszczędziła ochroniarzowi dalszych przygan, rzucając jemu i Penny po tajemniczej buteleczce.


  — Jak na fizycznych — powiedziała — jesteście o wiele za czyści. Proszę mi się elegancko ufajdać. A ty, kochaniutka — obrała za cel Kris — siadaj i pozwól mamci zrobić make-up, w którym żaden mężczyzna ci się nie oprze.


  Kris usiadła zrezygnowana, próbując obciągnąć sukienkę, by zakryć choć trochę z tego, co odkrywała... ale dała za wygraną, bo gdy cokolwiek zasłoniła u dołu, odsłaniało się coś u góry, jak na przykład biustonosz... i rękojeść pistoletu.


  — Nie możesz tego robić, księżniczko — upomniała ją Abby, tapetując kilogramami pudru, różu, tuszu i szminki. Kris zauważyła w lustrze, że odruchowo marszczy się z niechęcią, widząc własną wypacykowaną twarz.


  — Nie ruszaj się. Dzisiaj to nie Kopciuszek idzie na bal.


  Porucznik zamarła w bezruchu.


  Kiedy służąca skończyła, Kris wstała, raz jeszcze obejrzała efekt końcowy w lustrze, po czym przyrzekła solennie, że już nigdy więcej nie zrobi niczego podobnego. Bitwa w pełnym pancerzu bojowym powodowała skok adrenaliny. Metamorfoza w lampucerę sprawiła, że żołądek podszedł jej do gardła. Zdawała sobie sprawę, że niektóre kobiety robiły to codziennie i że wiele z nich czyniło tak z musu. Ale zdawanie sobie sprawy to jedno, a doświadczenie upokorzenia i nagości na własnej skórze to zupełnie co innego. Przełknęła ślinę. Później o tym pomyśli.


  Tymczasem Abby wróciła z płaszczami.


  — To, co ujdzie w Katyville, nie przejdzie w hotelu Hilton. Później się ich pozbędziemy.


  Jack zaopatrzył obie towarzyszące Kris kobiety w drobiazgi ze swojego podręcznego arsenału. Abby odciągnęła sprawnym ruchem pokrywę magazynka niewielkiego, ale sprawiającego wyjątkowo wredne wrażenie pistoletu automatycznego, zasunęła ją z powrotem i schowała broń do kieszeni. Penny zrobiła to samo. Jack rozdysponował bez słowa granaty i ładunki wybuchowe. Abby i Penny najwyraźniej nie potrzebowały komentarza. Jak na służącą, uprzytomniła sobie Kris, Abby wiedziała diabelnie dużo o rzeczach, które miały się nijak do ubrań i makijażu. „Oj, kobieto, mamy do pogadania” — uznała porucznik.


  Kiedy Jack skończył zbrojenia, stali wszyscy chwilę, patrząc po sobie. Przez moment ochroniarz wyglądał, jakby wciąż chciał wszystko odwołać. Penny zdradziła się z ekscytacją, zaczęła szybciej oddychać. Pokerowa twarz Abby nie mówiła zupełnie nic.


  — Idziemy po Toma — zakomenderowała Kris.
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  W Katyville padało. Duże krople deszczu plaskały z impetem na chodnik, rozbryzgując się na wszystkie strony. Spękany beton, wciąż nagrzany po skwarnym dniu, parował, zasnuwając ulice mgłą. Deszcz, zamiast ziścić pokładane w nim nadzieje i obmyć mieścinę z fetoru zastałej rzeki, kanalizacji i odpadków, przesiąkł nim i nasycił go dodatkową wilgocią.


  Płaszczy pozbyli się przy śmietniku nieopodal windy kosmicznej. Kris przez godzinę spacerowała po dzielnicy, uparcie ignorowana przez porządnych obywateli. Bywała już wcześniej zawstydzona, jak każdy, kto po dwóch latach pijaństwa niespodziewanie trzeźwiał na chwilę, by uświadomić sobie, jak bardzo jest z nim niedobrze. Ale tej nocy odkryła, że rumienienie się nie musi ograniczać się tylko do twarzy. Miała wrażenie, że pąsowieje do samego pępka.


  A na dodatek robiło się coraz gorzej. Znad rzeki powiała chłodna bryza, przejmując dreszczem jej odsłonięte ciało. Pancerz może i ochroni ją przed kulami, ale nie przed grypą. Na niektórych częściach ciała doświadczyła gęsiej skórki pierwszy raz.


  Kiedy zapuszczali się w mroczniejsze zakątki Katyville, zaczęło lać. Ulewa przylizała Kris włosy i zrujnowała makijaż. Z pustych witryn patrzyła na nią twarz zapłakanego klauna. Przemoczona sukienka lepiła się do ciała jak warstwa farby. Okazało się jednak, że Abby miała rację — mężczyźni byli zbyt zajęci wdziękami poniżej szyi, by spojrzeć na zamazaną twarz.


  Kris nie byli obcy nieznajomi ludzie spotykani w nieznanych miejscach; ojciec wysyłał ją do najprzeróżniejszych zakątków Wardhaven, by podbijała tam nieco opadające słupki poparcia. Wspomagając kampanię swojego brata, spędzała zwykle większość czasu w lokalizacjach, w których jego nie było. Ale czyniąc to, była członkinią familii Longknife’ów — personą szanowaną i poważaną. Tej nocy rzeczy się miały inaczej.


  Swego czasu marynarka wysłała ją w pogoń za uzbrojonymi porywaczami, by odbiła z ich rąk przerażone dziecko. Poprowadziła skołowanych rekrutów do zaplanowanych i niezaplanowanych bitew z rebeliantami, z których każdy uginał się pod ciężarem pasów z nabojami i bronią. W systemie Paris spoczywała na niej odpowiedzialność za cały pluton. No więc czemu teraz drżały jej kolana, a żołądek wiązał się w supeł na myśl o tej walce?


  Na ulicy mijali ją zmęczeni całodzienną harówką mężczyźni. Rzucali na nią okiem, a potem rozbierali spojrzeniem. Czuła brudne paluchy pełzające po jej ciele jeszcze długo po tym, kiedy już ją minęli; czuła, że widzą jej skąpą sukienkę na podłogach własnych zawszonych sypialń. Kris przełknęła z wysiłkiem ślinę. Przebranie wydawało się zupełnie logiczne tylko w pokoju hotelowym. „Jestem jedną z tych cholernych Longknife’ów — powtarzała sobie — jestem porucznikiem marynarki wojennej, jestem warta ponad bilion dolarów i mam na tyłku pancerne figi. A czuję się jak towar, jak ochłap mięsa”.


  Jak musiały się czuć kobiety, którym naprawdę tylko własny tyłek mógł zapewnić dach nad głową i ciepły posiłek? Widziała je na rogach ulic lub w odrętwiałych objęciach mężczyzn. Ich spojrzenia spotykały się wtedy i spływały po zobojętniałych twarzach jak krople deszczu.


  Kris trzymała się kurczowo ramienia Jacka. Parsknęła śmiechem w reakcji na żart, którego nie wyszeptał jej do ucha, żywiąc nadzieję, że żadnemu z mijanych mężczyzn, lub grupek mężczyzn, nie przyjdzie do głowy wyzwać agenta do walki o jej względy.


  PIERWSZE MIESZKANIE MIEŚCI SIĘ W BUDYNKU PO DRUGIEJ STRONIE ULICY — wyrwała ją z zamyślenia Nelly. Kris powtórzyła to Jackowi, a ten zachwiał się po pijacku i okręcił na pięcie.


  — Chyba powinniśmy schronić się gdzieś przed deszczem, słodziutka — wymamrotał.


  — Mamy problem — powiedziała Penny, zjawiając się za ich plecami. — Windy w tym miejscu działają, tylko jeśli ma się klucz.


  NELLY, MOŻESZ COŚ NA TO PORADZIĆ?


  NIE SĄDZĘ. TEN BUDYNEK NIE MA PODŁĄCZENIA DO SIECI. JEST ALBO ZACOFANY TECHNOLOGICZNIE, ALBO MA TYLKO SIEĆ WŁASNĄ.


  — Wygląda na to, że Jack buli za lokal — szepnęła Kris. Nie po to zaszła tak daleko, żeby teraz wracać z pustymi rękami. — Możemy wynająć pokój na godzinkę — powiedziała nieco zbyt głośno, nie wychodząc z roli. — Może na pół, jeśli uwiniesz się szybciej.


  Jack zatoczył się, wyprostował, podniósł na nią spojrzenie zapuchniętych oczu.


  — A pewno, że się uwinę.


  Przemierzając puste skrzyżowanie — po części lawirując pomiędzy zbierającymi się wokół studzienek błotnistymi kałużami, po części dostosowując do pijackiego utykania Jacka — rozejrzała się uważnie po okolicy. Nie był to miły widok: elewacja większości budynków poczerniała i popękała, przez powybijane okna dało się dostrzec sterty odpadków zalegające w porzuconych ruderach. W niektórych paliło się przyćmione światło. Kto był aż tak zdesperowany, że krył się przed deszczem i chłodem w takiej ruinie? Budynki sprawiały wrażenie, jakby toczyła je choroba.


  Niegdysiejsze tarasy i ganki obito deskami, czyniąc z nich parodię pomieszczeń mieszkalnych. Często wspierały się na nich sklecone niechlujnie szopy, w których także paliło się światło, a zatem ktoś w nich siedział. Czy którykolwiek z inspektorów nadzoru budowlanego Wardhaven odważyłby się przymknąć oko na tak rażące odstępstwa od prawa budowlanego, ustanowionego przez jej ojca?


  Nagle naszła ją kolejna myśl: czy również i po Wardhaven przechadzają się tej nocy dziewczyny ubrane jak ona? Kristine Anne Longknife, kierownik kampanii wyborczej i właścicielka od groma nieruchomości, nie podjęłaby się nawet oszacować ich liczby. Ta nagła konstatacja zabolała dotkliwiej niż deszcz, wstyd i ryzyko. Zacisnęła szczęki. Gdy już zapakuje Toma na któryś z okrętów marynarki i wyśle do domu, księżniczka Kristine opuści kilka bankietów i pozna dokładne, prawdziwe i pełne odpowiedzi na te pytania.


  Kiedyś do wnętrza „Sklepu Rusznikarskiego Andersona”, jak głosił napis, wiodło foyer, ale teraz parter podzielono chwiejącymi się ściankami na ciasne pokoiki. Wypłowiały strzęp dywanu zajmował fragment wolnej przestrzeni pomiędzy połamanymi krzesłami a biurkiem, przy którym siedział recepcjonista. Zarówno biurko, jak i mężczyzna widywali już lepsze dni, tygodnie i lata. Może stulecia.


  — Jest wolny pokój? — wypluł Jack.


  — Mam komplet — odparł recepcjonista, nie podnosząc nawet głowy.


  — To po co tu siedzisz, jak nie możesz mi dać pokoju? — bełkotał Jack.


  — Bo jak szef zobaczy, że się zawinąłem przed końcem zmiany, to mi nie zapłaci.


  — Na gwałt potrzebny nam pokój — wtrąciła Kris, siląc się na coś pomiędzy skromnością a zalotnością, jak jedna dziewczyna na filmie.


  — Domu nie macie? — odpyskował recepcjonista.


  — Właścicielka wywaliła mnie dziś rano. Chciała podwójnego czynszu. A o podwyżce mogę tylko pomarzyć. Z czego jej miałam zapłacić?


  Mężczyzna podniósł wzrok, ogarnął Kris spojrzeniem i na powrót opuścił głowę.


  — Umarłego byś naciągnęła na podwyżkę.


  Kris z całych sił utrzymywała zblazowany wyraz twarzy. Czy będzie musiała zrobić coś z tym wrakiem człowieka, żeby dostać pokój? Z tego, co zdołała zauważyć, facet nie miał większości zębów, a te żółte, które się ostały, siedziały w dziąsłach chyba nadzwyczajnym wysiłkiem woli. Nawet gdy stała w odległości, mdliło ją od roztaczanego przez niego smrodu.


  Jack wyłowił z kieszeni pięćdziesiąt dolarów i przesunął po blacie w jego stronę.


  — Tylko na godzinę. Kumasz.


  Mężczyzna popatrzył na banknot.


  — Stówa.


  Jack zrobił grymas.


  — Pięćdziesiąt i pół godziny.


  — Z byka spadłeś, koleś? Myślisz, że gdzie trafiłeś? Wynajmujemy tylko na godziny. I stówa albo możecie się gzić o tam, w kącie.


  Kris rozejrzała się wokoło. Skoro nie była w stanie uwolnić się od fetoru recepcjonisty, postanowiła, że przynajmniej rozglądnie się trochę po pomieszczeniu. I Herkules nie doprowadziłby tej stajni Augiasza do względnego ładu. Nieważne, ile Alfejosów i Penejosów by przez nią przepuścił. Jack wysupłał kolejną pięćdziesiątkę.


  — I chcę czystą pościel.


  Recepcjonista sięgnął po pieniądze.


  — Sam ją zmieniałem nie dalej jak dziesięć minut temu. I to kosztuje jeszcze pół stówy.


  — Dwadzieścia pięć — warknął Jack, przyszpilając ręką do blatu dłoń mężczyzny, nim zdążył sięgnąć po banknot.


  Dziadyga rozejrzał się po niewielkim foyer.


  — Szefu chyba nie musi wiedzieć. Dobra, dwadzieścia pięć.


  — I z widokiem — nalegał Jack, szeleszcząc kolejnym banknotem.


  — Nie mamy z widokiem na morze, ale myślę, że się wam spodoba — przyrzekł recepcjonista, chowając pieniądze i podając klucz. — Idźcie za znakami do wind.


  Rzeczone windy znajdowały się na tyłach budynku. Działała tylko jedna. Nelly zaraportowała, że obydwie kamery nadzorujące zmarły ze starości dawno temu. Kris znalazła tylne drzwi, wpuściła do środka Abby i Penny. Kamera w windzie jeszcze dychała; kobiety skupiły się w jednym rogu, Jack w drugim. Kris odstawiła przed stojącym mężczyzną najlepszy taniec erotyczny jaki potrafiła.


  — Podoba ci się — zwróciła szeptem uwagę Jackowi.


  — Ma mi się nie podobać?


  Kiedy następnym razem kolano Kris otarło się o raczej wyeksponowane krocze agenta, docisnęła nogę. Czułe słówka, których agent nie szeptał jej do uszka, zastąpił zupełnie realistyczny jęk bólu.


  — Uważaj, bo spalisz naszą przykrywkę.


  — Więc lepiej nastaw się na zimny prysznic, jak już będzie po wszystkim.


  — Szkoda by było. Abby chyba się podoba. A może...


  Kris tłumaczyła sobie później, że wcale nie chciała kopnąć go w krocze. Ale akurat kiedy jej kolano pełzło do góry po jego nodze, złapał ją skurcz i jakoś tak wyszło. Jack przełknął jęknięcie, zacisnąwszy zęby, jak przystało na mężczyznę, i zrobił, co mógł, by nie zgiąć się wpół.


  Winda doczłapała się do piątego piętra i zatrzęsła, a potem stanęła. To nie był ich poziom, ale może, przy odrobinie szczęścia, właśnie tutaj znajdował się Tommy.


  Kobiety prędko wyszły, wyrażając głośnym szeptem pogardę dla tych, co to nie potrafią wytrzymać do pokoju.


  Jack i Kris wytoczyli się na korytarz. Dziewczyna małpowała obściskujące się parki, które pamiętała z liceum.


  Abby przyklękła przy drzwiach jednego z podejrzanych mieszkań, na pierwszy rzut oka mocując się z opornym kluczem, a tak naprawdę działając wytrychem. Jack przystanął kilka kroków od niej, pozornie pochłonięty grą wstępną. Gdy jego ręce opadły na tyłek Kris, ochroniarz podniósł ją tak, aby miała dobry widok przez jego ramię.


  — Czysto — szepnęła. — Jak ci się miętosi mój tyłek?


  — Kobieto, prawie go nie czuję przez ekwiwalent piętnastomilimetrowego pancerza kuloodpornego, którym jest pokryty. Harvey bardziej się podnieca, woskując limuzynę, niż ja dzisiejszej nocy.


  — A ta twardość w twoich rejonach lędźwiowych to pewnie tylko pistolet?


  Jack zmilczał.


  — Chodźcie — szepnęła Abby.


  Kris wyślizgnęła się z objęć agenta i skierowała do pomieszczenia.


  — Jest tu Tommy? — spytała.


  — Ktokolwiek tu był — oznajmiła Penny — zmył się w pośpiechu. Zajrzyjcie tylko do kuchni.


  Kris znalazła ją... i prawie zwymiotowała. Stół usłany był kartonikami z chińszczyzną i żerującymi na nich karaluchami. W wiadrze na śmieci dwa szczury walczyły o strzępy kurczaka.


  — Na moje oko zmyli się dwa dni temu. Może trzy — powiedziała Abby. — I nie tracili czasu.


  — Ktoś był przywiązany do tego łóżka — zawołała Penny z sypialni po drugiej stronie pokoju dziennego z dwoma kanapami, służącego zapewne za bawialnię. Dołączyła do niej reszta towarzystwa. Z żelaznej ramy łóżka zwisały liny. Penny potrząsnęła konstrukcją barłogu. — Solidne. W sam raz do pewnego typu gier i zabaw. Albo do trzymania kogoś w niewoli.


  Abby kopnęła coś na podłodze.


  — Cztery... pięć strzykawek. Nie wiem, co w nich było, ale strzelam, że utrzymanie kogoś w stanie permanentnego zamroczenia nie nastręczało im trudności, biorąc pod uwagę ten cały syf, który można dostać na tutejszych ulicach.


  — Niech to sprawdzi jutro któryś z twoich gliniarzy — syknęła Kris. — A my mamy jeszcze dwa lokale do odfajkowania. — Dobrze było choć przez chwilę poczuć się znowu jak porucznik i księżniczka.


  Reszta zespołu usłuchała, wkrótce obrali na cel kolejne mieszkanie.


  — Czy ktoś nas widział? — spytała Kris.


  NIE — uspokoiła ją Nelly. W TYM MIEJSCU NIE DZIAŁAJĄ NAWET ŻARÓWKI.


  — Zablokowałam czujniki, zanim weszliśmy — powiedziała Abby.


  — Jak już skończymy, przypomnij mi, żebym wysłała notkę do agencji, z której zatrudniła cię moja matka — powiedziała Kris. — Co jak co, ale dbają o wyposażenie swoich ludzi.


  Jack uniósł brwi. Abby wzruszyła tylko ramionami.


  — Przypomnę.


  Droga ulicą do kolejnego budynku przysporzyła im niemało emocji.


  W połowie dystansu zastąpiły im drogę trzy bardzo przemoczone, jeszcze bardziej pijane, a najbardziej śmierdzące zbiry.


  — Hej tam, tak leje, że wszystkie dobre panny pouciekały do domów — wymamrotał ten z przetłuszczonymi do granic możliwości włosami. — Ta twoja to jedyna porządna, jaką widziałem od kilku godzin.


  Kris śmiała wątpić.


  — Nie podzieliłbyś się, koleś? — zaproponował ten wysoki, zbliżając się. — Zaczekamy, aż skończysz, a potem sami byśmy ten tego. Chyba że, kumasz, nie będziemy tracić czasu i weźmiemy się za nią wszyscy naraz.


  Dłoń Kris popełzła w stronę pistoletu ukrytego w staniku, ale Jack zdecydował się poprowadzić konwersację w innym kierunku.


  — Co wy, chłopaki, to moja siora. Matka dzień i noc nie wstaje z kolan, modląc się, żeby nasza mała Mabel zrozumiała swój wielki grzech. Gonię za nią od miesięcy po całym mieście i dopiero co ją znalazłem, wypłakującą oczy w jakimś rynsztoku.


  Kris wyrwało się z ust zbolałe zawodzenie.


  — Ta suka, co mi wynajmowała, wywaliła mnie na bruk, bo nie miałam na czynsz. Podwoiła go, uwierzycie? Podwoiła, stara prukwa. A mi szefu pensję podwoi?


  — Sami widzicie — grał dalej Jack. — Do matki ją biorę.


  Wysoki skinął głową.


  — Ziomek, co troszczy się o siostrę, kiedy ta zejdzie na złą drogę, zasługuje na szacun — powiedział swoim kompanom. Ci wyszczerzyli się na widok noża w jego ręce.


  Kris była gotowa do walki, ale raptem musiała skupić się na utrzymaniu równowagi, kiedy Jack, na którego ramieniu się wspierała, nagle wyparował.


  Panował półmrok i widoczność była ograniczona, lecz z punktu widzenia Kris wyglądało to tak, jakby agent nagle zawirował w półobrocie i skończył z butem na kroczu nożownika. Zanim ten odzyskał animusz, Jack dokończył półobrót i z całej siły wyprowadził cios dłonią w kark. Nokaut w pierwszej rundzie.


  Kris postąpiła w ich stronę, ale dwaj kolesie zarządzili pełen odwrót, zarzekając się, że nie chcieli kłopotać „ziomka, co troszczy się o siostrę, kiedy ta zejdzie na złą drogę”, i że w ogóle „sorewicz, nic się nie stało”.


  — Idziemy — rzuciła porucznik. — Trudno powiedzieć, czy to tylko pech...


  — ...czy dopiero początek serii pechów — dokończyła Abby. — Niech mi ktoś przypomni, czemu tu jestem.


  — Mnie nie pytaj — powiedział Jack, łapiąc Kris za łokieć i prowadząc ją, jak alfons mógłby prowadzić opierającą się cnotkę. — Ja tam brałem cię za pracowniczkę biurową.


  — Żartujesz? Jestem stworzona do pracy w terenie.


  — Oto nasz kolejny cel — przerwała im Penny, wskazując budynek oświetlony tak, jakby elektryczność była równie darmowa co padający deszcz.


  — Nelly, informuj nas na bieżąco.


  — Tarkel Apartments dopiero co przebudowano. Każdy lokal ma osobne pełne podłączenie do sieci... — Nelly brzmiała, jakby czytała biuletyn reklamowy od dewelopera. — Znajduje się tu całodobowe centrum bezpieczeństwa w nieustannym kontakcie z uzbrojoną grupą szybkiego reagowania.


  — Nie brzmi to dobrze — stwierdziła Penny.


  — Wręcz przeciwnie — oznajmiła z dumą Nelly. — Przebudowy dokonał najtańszy wykonawca, skutkiem czego stale wzywa się kogoś do napraw. Gdy już sforsujemy kolejny zamek, będę po prostu włączać i wyłączać system ochrony w takiej częstotliwości, żeby wzięli to za kolejną awarię.


  — Czyli rozumiem — odezwała się Abby — że ta uzbrojona grupa szybkiego reagowania nie jest przyzwyczajona do szybkiego reagowania?


  — Ani oni, ani dwaj Stróże, którzy mają dzisiaj dyżur — przytaknęła Nelly. — A którzy, nawiasem mówiąc, ostatnie testy sprawnościowe przeszli lata temu.


  — Jakim cudem wciąż pracują? — zdziwiła się Penny.


  Nastała pauza.


  — W papierach nie mam nic na ten temat — powiedziała w końcu Nelly cokolwiek zmieszanym głosem.


  — Bo nikt nie odnotowuje łapówek i innych przekrętów w dostępnych on-line dokumentach — pouczyła ją Kris.


  — Będę pamiętać.


  — Wy bierzecie tylne drzwi — poleciła kobietom porucznik. — Ja i Jack frontowe.


  Ochroniarz przedefiladował przed biurkiem recepcjonistki, skinął na nią i mrugnął, jakby co noc przyprowadzał z ulicy przemoczone prostytutki. Kobieta przy biurku nie odwróciła nawet głowy od opery mydlanej.


  Abby i Penny dotarły do windy mniej więcej w tym samym momencie co Kris i Jack, ale na górę pojechały osobno. Porucznik z ochroniarzem wygramolili się z windy i zaczęli chwiejnym krokiem przemierzać hol, a minutę później z windy obok wyszły Abby z Penny, narzekając na ciężki dzień i rozmawiając z lubością o gorącym prysznicu i czystej pościeli. Kris przepracowała z agentem ten sam program co uprzednio, ale tym razem bez sprzeczki.


  Trwało to dłużej, ponieważ Abby nie mogła poradzić sobie z zamkiem. W końcu odstąpiła od drzwi zrezygnowana.


  — Ni cholery.


  Kris oderwała się od Jacka. Miała serdecznie dosyć tej całej szopki, klejenia się i obmacywania.


  — To je rozwal.


  Penny wydobyła zza pazuchy małą buteleczkę i szybko wysmarowała zawiasy białą substancją, a następnie wypełniła nią dziurkę od klucza. Umieściła w mazi małe elektryczne aparaciki, machnęła ręką, by wszyscy się odsunęli, a następnie wyjęła z kieszeni małe pudełko z kilkoma przyciskami.


  — Wysadzam na trzy. Raz... dwa...


  Drzwi się otworzyły.


  I wyjrzał przez nie Tommy.


  Ogarnął wszystkich wzrokiem, mrugnąwszy kilka razy, zanim jego oczy spoczęły na Kris.


  — O kurde, teraz dopiero mam przechlapane. Longknife. — Raz jeszcze mrugnął załzawionymi oczami. — Co to za ciuchy? — A potem zatrzasnął drzwi.


  — Rozumiem, że anulujemy odliczanie? — rzekła Penny, zbierając sprzęt.


  Kris waliła w drzwi.


  — Tommy, otwieraj natychmiast, to ja, Kris!


  — Co to, to nie, nie otworzę Longknife’owi. Już nigdy więcej.


  — Tommy, ja też tu jestem — zawołała Penny. — Otwórzże.


  Drzwi rozwarły się na kilka centymetrów.


  — Co ty tu robisz, Penny? I jak, u diaska, poznałaś się z Longknife?


  — To długa historia — odpowiedziała za nią Kris, a polem pchnęła z mocą drzwi. Tommy upadł na podłogę jak przekłuty balon.


  Do środka wparował Jack, dźwignął chłopaka z podłogi i zawlókł go do salonu. Zaraz za nim w pomieszczeniu znalazły się Penny i Kris, a na końcu Abby, rozglądając się po korytarzu, czy nikt ich nie widział. Zamknęła drzwi.


  Podczas gdy Kris z Penny upewniały się, czy Tommy oddycha oraz czy inne funkcje życiowe są chociaż w okolicy normy, Jack i Abby przeczesali mieszkanie.


  — Jakiś amator chińszczyzny tak się spieszył, że zostawił cały stół jedzenia — zrelacjonował Jack. — Na szczęście nie zwęszyły go jeszcze szczury i karaluchy.


  Abby sprawdziła sypialnię; wróciła, trzymając w palcach skrawki liny.


  — Uwolnił się — oznajmiła. — Ale przedtem ktoś naciął liny.


  Jack przypadł do niej. Obejrzał materiał dowodowy, skinął.


  — Chcieli, żeby się uwolnił.


  — Wciąż na wpół nieprzytomny od narkotyków — uzupełniła Abby wolno.


  Kris wstała. Człowiek, dla którego przemierzyła lata świetlne, którego chciała heroicznie ratować z narażeniem życia, nie tylko sam się uwolnił, ale w dodatku śmiał ją znieważać. Trudno to było nazwać sukcesem.


  — Musieli dojść do wniosku, że wyciągnęli z niego, ile potrzebowali — powiedziała Kris. — Albo ze mnie. Więc nacięli liny, żeby wyswobodził się na własną rękę i wrócił do ambasady o własnych siłach.


  — Albo żeby ktoś go napadł, poderżnął gardło i porzucił w jakimś rynsztoku — dopowiedziała Abby z radosnym uśmieszkiem.


  — Prawda, że dzielnica do szacownych nie należy — zgodziła się Penny, podnosząc wzrok. Wciąż klęczała przy Tommym. Młodzieniec poruszył się, wymamrotał coś niezrozumiale. Pasley wywróciła mu kieszenie na drugą stronę; znalazła kilka monet, a wśród nich ziemską pięćdziesiątkę. — W Katyville zabijano dla mniejszych łupów.


  — Tyle przecież akurat wystarczy, żeby zadzwonić po taksówkę i dojechać nią do ambasady — skonstatował Jack.


  — Zdobyte przez nas dane potwierdzają obydwie teorie — powiedziała Abby. — Sugeruję, żebyśmy dokończyli dyskusję przy popcornie w naszej ciepłej, przytulnej suicie w Hiltonie. Zaczynam się zastanawiać, po co w ogóle było ją opuszczać.


  — Idziemy — rozkazała Kris. — Wyjdziemy od tyłu. Nelly, jak alarmy?


  — Stróże grają w szachy i zachowują się, jakby ich nie słyszeli.


  Abby i Penny pomogły Tomowi podnieść się do pionu i na wpół zaprowadziły, na wpół zawlokły go do wyjścia. Jack i Kris poszli za nimi, znowu objęci i pozornie pochłonięci sobą nawzajem.


  Drużyna nie oddaliła się nawet na trzy metry od tylnych drzwi hotelowych, kiedy wolno podjechała taksówka. Kierowca opuścił szybę.


  — Wyglądacie, jakbyście potrzebowali taryfy. A mnie przydaliby się klienci.


  Jack machnął ręką, by jechał dalej.


  — Jest tylko trochę wstawiony — przekonywała Abby. — Nie mieszka daleko.


  Taksiarz zostawił ich.


  Nawet w lejącym się z nieba deszczu po ulicach Katyville kręcili się ludzie. Niewielkie grupki i pary mijały ekipę Kris w naciągniętych na oczy kapeluszach, okutane płaszczami z podniesionymi kołnierzami. Inni wspierali się o budynki, szukając byle jakiego schronienia przed oberwaniem chmury. Albo się Kris zdawało, albo było tłoczniej, niż kiedy ostatnio znajdowali się na ulicy. Koło przybudówki stało czterech mężczyzn. Na widok ludzi Kris ruszyli w ich kierunku. Za plecami grupy kolejni trzej mężczyźni zbliżali się do zataczającego się Tommy’ego. Bawili się trzymanymi w rękach kawałkami rur i sztachet.


  — Mamy towarzystwo — powiedziała porucznik.


  — Walimy czy wiejemy? — spytał Jack.


  — Walimy — zadecydowała. — Nie bardzo mamy wybór.


  Kris skróciła dystans czterema błyskawicznymi krokami. Kapral, który uczył ją walki wręcz w Studium Oficerskim, uważał „uczciwą walkę” za oksymoron i nie przebierał w środkach, by wybić ją kadetom z głowy. Kris jednak nigdy wcześniej nie musiała uciekać się do walki wręcz, więc nie wiedziała, że pewnych chwytów się nie stosuje. Przyswoiła brudny styl kaprala tak łatwo, jak dzieci w podstawówce przyswajają alfabet.


  Kierująca się w jej stronę trójka nie spodziewała się, że ich ofiara rzuci się do ataku. Kris zablokowała słaby zamach pałką i wyprowadziła cios prosto w krocze. Agresor złożył się jak scyzoryk. Wyrwała mu pałkę i odbiła nerki. Padł na ziemię, zwijając się z bólu. Kris odwróciła się, by pomóc Jackowi, ale jego dwaj przeciwnicy szamotali się już na ziemi, każdy w swojej kałuży.


  Krzyki i drwiny dobiegające zza pleców kazały im odwrócić się szybko do Tommy ego. Jack zmusił Kris do szybkiego biegu. Dziewczyny stały za węgłem plecami do ściany, przed sobą miały grupę nacierających mężczyzn. Agent i Kris spadli na zbirów po prawej stronie. Dwaj legli na ziemi, ale tłum wokoło zgęstniał. Sześciu czy siedmiu kolejnych machało teraz czym popadło i wymierzało kopniaki Abby, Penny i Tomowi. Kris trafiła jednego zdobyczną pałką w głowę, zawirowała, kopnęła kolejnego. Wykonała pełen obrót i tylko to uratowało jej życie.


  Kobieta była cała ubrana na czerwono. Czerwone buty na obcasie, czerwone legginsy, czerwone obcisłe body z długimi rękawami. Czerwona zasłona pod kapturem opadała jej na twarz na kształt maski. Tylko usta miała odsłonięte. Wygięły się w szyderczym uśmiechu.


  Dłoń w czerwonej rękawiczce dzierżyła nóż, od którego odbijało się mdłe światło umierającej latarni. Wymierzyła go w Toma, ale piruet Kris poniósł ją na tyle daleko, by zdążyła zablokować ostrze. Albo przyjąć je na siebie.


  Kobieta chlasnęła porucznik w ramię, jej grymas rozpełzł się w radosny uśmiech.


  Kris poczuła cios, ale pajęczy jedwab spełnił pokładane w nim nadzieje. Porucznik wykorzystała pęd, by z całych sił wtłoczyć kobiecie pałkę w żołądek. Impet wydusił z napastnika całe powietrze, kobieta zachwiała się i zatoczyła do tyłu. Abby nie traciła ani chwili, momentalnie poprawiła łokciem w szyję i obaliła napastniczkę na ziemię.


  Kris obróciła się w poszukiwaniu kolejnego celu. Tych kilku mężczyzn, którzy stali jeszcze na nogach, zaczęło uciekać. Większość zalegała na ziemi jak brudne, obszarpane wraki. Kobieta była wyjątkiem.


  Porucznik uklękła przy niej, odgarnęła czerwony kaptur i wymierzyła siarczysty policzek.


  — O co tu chodzi? — zapytała ostro, zdejmując nakrycie z głowy nieznajomej. Spod materiału wylały się kruczoczarne włosy.


  Kobieta szarpnęła się, przychodząc do zmysłów; strzelała wokoło oczami, przypomniawszy sobie nieudany atak.


  — Znowu jesteś górą, Longknife — syknęła jadowicie. — Ale z tej pułapki się nie wywiniesz. — Raptem zacisnęła szczęki i zamilkła.


  — Nie pozwól jej... — krzyknęła Abby, ale oczy jeńca uciekły w głąb czaszki, pozostawiając białą szczelinę między powiekami. Służąca otworzyła usta kobiety. — Przegryzła sztuczny ząb. Trucizna.


  Kris nie mogła oderwać wzroku od wciąż targanego konwulsjami ciała. Ta kobieta ją znała. Znała ją i spożytkowała swoje ostatnie tchnienie, by ją wyszydzić i powiedzieć, że jest w pułapce.


  — Ruszamy — wyrzekła w końcu, rozglądając się po opustoszałych ulicach.


  Przeszli z Tomem jedną przecznicę, na której porucznik zauważyła taksówkę, ale w ostatniej chwili zdecydowała się jej nie zatrzymywać. W połowie drogi do następnego skrzyżowania podjechała kolejna gablota. Okazało się, że to ta sama co wcześniej.


  — Może jednak? — spytał kierowca.


  Abby spojrzała na Kris, a potem wskazała na Toma. Szedł coraz mniej pewnie, a w dodatku zaczął się trząść od gorączki. Porucznik rozejrzała się, dostrzegając zbierające się pokątnie grupki.


  — Sprawdźcie go — poleciła.


  — Co pan robi w tej dzielnicy? — zagadnęła Abby.


  NELLY, SZEPNIJ MI COŚ DO UCHA O JEGO TAKSÓWCE.


  — Miałem kurs pod tamten hotel — powiedział mężczyzna o oliwkowej cerze, wskazując na Tarkel Apartments. — Jeśli zrobię stąd pusty przebieg, stracę połowę tego, co zarobiłem. A wam przydałaby się chyba pomoc. Co wy na to, żebym dał wam rabat? Policzę za kurs, jakbyście zamówili go przez telefon.


  TAKSÓWKA ZAREJESTROWANA JEST NA CZŁOWIEKA IMIENIEM ABU KARTUM. JEGO ZDJĘCIE PASUJE DO TWARZY OSOBNIKA NA SIEDZENIU KIEROWCY W STU DWUDZIESTU NA STO SZEŚĆDZIESIĄT PUNKTÓW IDENTYFIKACYJNYCH. ISTNIEJE DZIEWIĘĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ PRZECINEK OSIEM DZIESIĄTYCH PROCENT PRAWDOPODOBIEŃSTWA, ŻE TO ON. NIE BYŁ NOTOWANY. WEDŁUG ZNALEZIONYCH PRZEZE MNIE INFORMACJI AKTYWNIE UDZIELA SIĘ W TUTEJSZEJ SPOŁECZNOŚCI MUZUŁMAŃSKIEJ, PRACUJE CHARYTATYWNIE JAKO WOLONTARIUSZ. WYCHOWUJE SZÓSTKĘ DZIECI, CZWÓRKĘ WŁASNYCH I DWÓJKĘ SWOJEGO BRATA. BRAT ZMARŁ NA CHOROBĘ PŁUC, KTÓREJ PRAWDOPODOBNIE NABAWIŁ SIĘ, PRACUJĄC W FABRYCE CHEMIKALIÓW.


  DOBRA, WYSTARCZY.


  — Abby — Kris zwróciła się do służącej — sprawdź tylne siedzenie.


  Kobieta otworzyła drzwi i zajrzała do samochodu. Mężczyźni zbierający się w zrujnowanym budynku przecznicę dalej robili się nerwowi, ruszyli przyspieszonym krokiem w kierunku grupy.


  TAKSÓWKA OD DAWNA NIE BYŁA W NAPRAWIE, A JUŻ NA PEWNO NIKT NIE SZPERAŁ PRZY NIEJ BEZPOŚREDNIO PRZED TYM, JAK TOM KUPIŁ BILETY NA „BELLEROFONTA”. KTOŚ POWINIEN WYMIENIĆ DRUGĄ I CZWARTĄ ŚWIECĘ ZAPŁONOWĄ.


  Kris skinieniem kazała Jackowi zająć miejsce w samochodzie. Ochroniarz podszedł tyłem do pojazdu, nie przestając obserwować niespodziewanie ruchliwych nieznajomych naokoło.


  Abby wyprostowała się. Trzymała w rękach niewielką walizkę.


  — Zostawił to poprzedni pasażer?


  Kierowca zamrugał.


  — Pasażerka. Chyba miała ze sobą coś takiego. Daj mi. Zawiozę do bazy, będzie mogła odebrać jutro.


  — Wątpię, żeby się zjawiła — powiedziała Abby, puszczając się pędem do pobliskiej alei i wracając po chwili, już bez walizki. — Taksówka jest czysta. Ładujcie się.


  Abby i Penny pomogły Tommy’emu wejść do auta. Kiedy wsiadła Kris, kierowca zmarszczył się wyraźnie na jej widok.


  — Żeby było jasne, nie korzystam z usług...


  W momencie kiedy Jack zajął miejsce z przodu, alejką wstrząsnęła eksplozja. „To tyle w temacie walizki” — pomyślała Kris.


  — Cieszę się — odpowiedziała kierowcy. — Ja też nie. Sugerowałabym ruszać albo zaraz zacznie się dziać.


  Kierowca rozejrzał się i otworzył szeroko oczy, zauważając grupki mężczyzn kierujące się w ich stronę. Otoczenie bardzo się zmieniło w czasie negocjacji. Kiedy się odwrócił i zobaczył broń w rękach Abby i Penny, jęknął tak, że Kris myślała, iż zaraz zejdzie na zawał. Ale zamiast tego zaczął mruczeć coś, co brzmiało jak modlitwa, i wcisnął pedał gazu. Samochód zatrząsł się na kocich łbach, wpadł w zapadniętą studzienkę, po czym wjechał na krawężnik.


  — A moja Miriam mówi: „Nie bierz kursów do Katyville” — zrzędził kierowca. — Dzień w dzień, co rano. Ale czy jej słucham? Nie, bo po co! Ale jutro posłucham, jak mi Allah miły.


  Nabrał prędkości i nie zwolnił, dopóki nie zjechali z łagodnego wzniesienia na szeroką, porządnie oświetloną ulicę.


  — Jesteście gangsterami czy coś? — spytał, spoglądając do lusterka. — Nie chcę mieć do czynienia z gangsterami. Możecie już chyba wysiąść. Nie musicie płacić. Nie chcę waszych pieniędzy.


  — Nie jesteśmy przestępcami — uspokoił go Jack. Jego głowa chwiała się z boku na bok, jakby wracał limuzyną Harveya do domu w sobotni poranek. Kris nie mogła się nadziwić, jak łatwo przechodził z jednego trybu w drugi.


  — To przestępcy porwali jednego z naszych — dodała Abby, wskazując na Toma. — Odbiliśmy go. My jesteśmy ci dobrzy. — Popatrzyła na Kris i Penny. — A przynajmniej dzisiaj. Nie płacimy brudnymi pieniędzmi.


  Kierowca chyba tego nie kupował, ale jednak spytał:


  — Gdzie was podrzucić?


  — Do windy orbitalnej, panie Kartum — poprosiła Kris.


  Taksówkarz ruszył i skręcił w lewo na skrzyżowaniu. Dotarł w ten sposób do autostrady, a pięć minut później parkował pod stacją. Czyżby z piekła było tylko pięć minut do nowoczesnej, skrzącej się od neonów, bogatej metropolii? Kris postanowiła, że będzie miała pełne ręce roboty, kiedy już wróci do domu.


  Wyszli z przepełnionej taksówki i wydobyli z niej lecącego przez ręce Tommy’ego. Kierowca podał wysokość opłaty za przejazd, dokładnie tyle, ile wskazał taksometr.


  — Dorzuć suty napiwek — powiedziała Kris Jackowi.


  Agent wyjął z kieszeni gruby zwitek banknotów z Wardhaven.


  — Reszta dla pana i niech pan zapomni o tym kursie — polecił Jack.


  Abu Kartum wziął pieniądze, wpatrywał się w nie przez chwilę, a następnie przeniósł wzrok na Kris.


  — Ja cię znam. Widziałem gdzieś tę twarz. Tylko gdzie?


  — Lepiej, żeby pan sobie nie przypomniał — poradziła mu, przyjmując zarzucany jej na ramiona przez Abby płaszcz, który ta odnalazła przy śmietnikach. Służąca pomajstrowała przy nim chwilę, a jego poły opadły porucznik do samych kostek. — Ani pary z gęby, jakby kto pytał. Nawet Miriam. Rano wszystko będzie w porządku. Aha, i niech pan lepiej wymieni drugą i czwartą świecę.


  — Ha, to by tłumaczyło, czemu żłopie paliwo jak spragniony wielbłąd. — Westchnął. — Oby miłosierny Allah miał was w opiece — powiedział i odjechał w deszcz.


  — Lepiej zabierzmy Toma do lekarza — odezwała się Penny, okrywając mężczyznę swoim płaszczem.


  — Najpierw pozwólcie mi go obejrzeć — poprosiła Abby. — W torbie Kris jest apteczka.


  Pół godziny później siedzieli już w suicie w hotelu Hilton. Służąca rozłożyła na stole apteczkę pierwszej pomocy, która zajmowała pół „mniej brązowego” kufra podróżnego Kris. Za pomocą piętrzących się na blacie utensyliów w sprzyjających warunkach wykwalifikowany chirurg zdołałby zapewne przeprowadzić operację na otwartym mózgu. Kris była jednak zdecydowana powstrzymać Abby, gdyby ta zabrała się do trepanacji czaszki. Podejrzewała, że służąca byłaby do tego zdolna.


  Na szczęście okazało się, że Tommy nie wymaga operacji, a tylko potrzebuje leków na uspokojenie, antybiotyków i całej masy snu, żeby zregenerować podtruty narkotykami organizm.


  — Skurwiele, nawet nie przemyli igieł — wściekła się Abby. — Ale spokojnie, poradzimy sobie — dodała, aplikując kroplówkę.


  — Położymy Toma w moim pokoju? — spytała Kris, na wpół ziewając. „To był długi dzień, jak pragnę zdrowia”.


  — Nie trzeba — rzuciła Abby. — Mój pokój lepiej się nada. Będziemy doglądać Toma na zmianę z Penny. W ten sposób obydwie nieco pośpimy.


  Jack przeczesał pokój służącej wszystkimi trzema wykrywaczami podsłuchów.


  — Żadnych nowych pluskiew — powiadomił. — Chyba nie ma powodu ukrywać przed resztą graczy, że wróciliśmy do bazy z Tommym.


  — Pewnie, niech się wściekają — zgodziła się Kris. — A my idziemy spać. — Miała jeszcze kilka powinności do wypełnienia, ale dzisiejszej nocy nic już nie zdąży zrobić.


  Zasnęła, jak stała, w na wpół rozmytym makijażu i pancernym body.
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  T ej nocy Kris śniła świadomie. Czuła, że musi zrywać gwiazdy z nieba i chować je do koszyków o właściwym kolorze. Potem śniło jej się, że znajduje się w rezydencji premiera i kluczy między komnatami, próbując otworzyć właściwe drzwi albo odgadnąć hasło, o które chodziło jej ojcu. A matka...


  Obudziła się. Leżała na posłaniu umazanym resztkami wczorajszego makijażu. Próbowała się przeciągnąć, ale jej pancerz wykluczał tę ewentualność. Kris pomacała kark i odkryła, że wciąż jest podłączona do Nelly.


  NELLY, PRACOWAŁAŚ NAD TYM KAWAŁKIEM SKAŁY OD CIOCI TRU?


  TAK, KRIS. MYŚLĘ, ŻE UDAŁO MI SIĘ ROZWIĄZAĆ KWESTIĘ ZASILANIA. W KAŻDEJ CHWILI MOGĘ ZACZYNAĆ BADANIE POD KĄTEM AKTYWNOŚCI.


  Kris przetarła zaspane oczy, próbując otrząsnąć się z reminiscencji po nocnych koszmarach.


  WYDAJE MI się, ŻE ODBIERAM Z NIEJ JAKIŚ SYGNAŁ — pomyślała do Nelly.


  NIEMOŻLIWE. MAM POTRÓJNE ZABEZPIECZENIE. NIC NIE PRZEPUŚCIŁAM. NIE BYŁO CO PRZEPUSZCZAĆ.


  Kris nie była taka pewna.


  NELLY, NIE MAMY TYCH DWÓCH, TRZECH SPOKOJNYCH TYGODNI, O KTÓRYCH BYŁA MOWA WCZEŚNIEJ. NIE MAMY TEŻ W ZASIĘGU RĘKI TRU, KTÓRA W RAZIE CZEGO MOGŁABY CIĘ OBEJRZEĆ. TO NIE JEST DOBRY MOMENT NA PODEJMOWANIE DZIAŁAŃ, PRZEZ KTÓRE MOŻESZ MI SIĘ ZUPEŁNIE ROZKRACZYĆ.


  ROZUMIEM, KRIS — zameldowała Nelly.


  Skoro tak, Kris mogła spokojnie zadzwonić po Abby i śniadanie.
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  — Ała — pisnęła. — To bolało.


  Kris nigdy nie miała na ciele zbyt dużo włosów, ale była pewna, że kiedy Abby w końcu zedrze z niej dopasowane pancerne body, nie będzie miała ani jednego.


  — Powinnyśmy były zdjąć to z ciebie zeszłej nocy — mruknęła Abby.


  — Priorytet miał wczoraj Tommy.


  — Musiałam być skrajnie wykończona, skoro zapomniałam, co się dzieje, kiedy za długo masz to na sobie. Nie wspominając już o stanie twojego makijażu. Tylko ostatnie puszczalskie wyglądają tak rano.


  — Zeszłej nocy byłam puszczalską co się zowie. Zapomniałaś?


  — Musi się panienka nauczyć szybciej przechodzić z jednej roli w drugą.


  — Tak jak ty? — odparła natychmiast Kris.


  — Pojęcia nie mam, o czym mówisz — zbyła ją Abby spokojnie, ale szarpiąc raptownie za kostium.


  — Aj! — pisnęła dziewczyna i spojrzała w dół. „Tak jak myślałam, ani jednego włoska”. Odczekała moment. Abby wróciła do delikatnych pociągnięć, które prawie w ogóle nie bolały.


  — Obiecałam sobie wczoraj trzy rzeczy — wyznała Kris cicho.


  — Jakie?


  — Że odstawię Toma z powrotem do marynarki, gdzie jest jego miejsce, a następnie dowiem się, czy Wardhaven aby na pewno jest miastem tak cywilizowanym, jak mi mówiono.


  — To dwie — podsumowała Abby, podnosząc wzrok znad jej uda, które próbowała wyłuskać z opornego kombinezonu.


  — I że dowiem się, kim jest prawdziwa Abby.


  Służąca zachichotała pod nosem i skupiła całą uwagę na wydobywaniu porucznik z pancerza.


  — Jak się dowiesz, daj mi znać. Sama się nad tym głowię od lat.


  — Dowiem się, kim ty właściwie jesteś.


  Abby usiadła na kafelkach po turecku i westchnęła z wysiłkiem, nie przestając milimetr po milimetrze obierać Kris z kostiumu.


  — A pani wie, kim jest, pani Longknife?


  — Jeszcze nie, ale robię, co mogę.


  — Może niech Abby martwi się o Abby, a Kris o Kris?


  — Może, a może nie. Nie wiem, co myśleć o tych wszystkich królikach, które co chwila wyciągasz z kolejnych kapeluszy.


  — A czy któryś z tych kapeluszy okazał się nieprzydatny?


  — Przyznaję, że każdy pasował do okazji.


  — To czemu patrzeć w zęby darowanemu królikowi?


  — Paranoja jest w mojej rodzinie dziedziczna.


  — No tak — powiedziała Abby, ostatnim szarpnięciem wydobywając stopę Kris na światło dnia. — Prawie zapomniałam o tej złotej survivalowej myśli. To może pójdziemy na kompromis?


  — Zamieniam się w słuch.


  — Ja dalej będę cię ratować. A ty dalej będziesz mi płacić.


  — Jak tam, dziewczyny? — zawołał Jack z salonu. — Bo śniadanie przyszło.


  — Umieram z głodu — powiedziała Abby, otulając Kris białym szlafrokiem.


  — Nie ty jedna — odparła porucznik.


  Jack stał obok wózka hotelowego wypełnionego do granic możliwości naleśnikami, jajkami przyrządzonymi na co najmniej kilka sposobów i trzema różnymi rodzajami mięs: bekonem, kiełbaskami i smażoną rybą.


  Agent omiatał ten wóz obfitości trzema wykrywaczami.


  — Siedem pluskiew. Nie znają umiaru, cholera. Trzeba by zainwestować w fumigator. Mam je rozdeptać?


  — Siedem? — dopytała Kris, posyłając Abby pytające spojrzenie. — Od tylko pięciu zainteresowanych?


  Abby utkwiła wzrok w suficie.


  — Osiem — poprawił się Jack, pochylając się nad kółkiem wózka. — To chyba jakiś nowy gatunek. Może nowy gracz, a może atutowy as starego. Pytam: rozdeptać?


  — Zawracanie głowy — zbyła go Kris, łapiąc za talerz. — Dorotka jest gotowa stuknąć rubinowymi pantofelkami i wrócić z powrotem do Kansas. Nelly, zabukuj nam następny statek lecący gdziekolwiek w pobliże przestrzeni Przymierza Świadomych.


  — Nie mogę, Kris.


  — A to czemu? — zdziwiła się. Z pokoju Abby wychynęły głowy Toma i Penny.


  — Wszystkie statki zbliżające się do High Turantic bądź czekające na redzie skierowano do najbliższego punktu przerzutowego. Odloty wszystkich cumujących w porcie jednostek są opóźnione do odwołania. Zostaliśmy objęci kwarantanną.


  Tommy wszedł do pokoju, wyraźnie utykając, otoczony ramieniem Penny.


  „Próbuje mu pomóc — przyszło Kris na myśl — czy... oznacza teren?” Westchnęła.


  — Skąd ta niespodziewana kwarantanna?


  Włączył się ekran ścienny w salonie. Nagle dzielili śniadanie z oglądanymi na nim ludźmi w błękitnych kombinezonach księżycowych i innymi, w zwykłych ubraniach, umierającymi straszną śmiercią. W osobnym oknie na ekranie ukazał się plan Bremen, niewielkiego miasteczka jakieś pięćset kilometrów na północ od Heidelburga.


  — Zeszłej nocy — usłyszeli głos Nelly nakładający się na programy informacyjne — odnotowano w Bremen, niewielkim mieście na Kontynencie Północnym, epidemię beztlenowej eboli. Postępując w zgodzie z przepisami Stowarzyszenia Ludzkości, władze Turantica odcięły miasto. Ale ponieważ nad pobliskim miastem Coors przez cały okres inkubacji wirusa trwał ruch powietrzny, zdecydowano o rozszerzeniu kwarantanny na resztę planety.


  Kris studiowała mapę z pogłębiającym się marsem na twarzy.


  — Czy komuś jeszcze coś nie pasuje na tym obrazku?


  — Kwarantanna jest w przypadku beztlenowej eboli absolutną koniecznością — rzekł Tommy. — Rozprzestrzenia się jak pożar lasu.


  — No tak, ale przecież nigdy wcześniej nie było na Turanticu żadnej epidemii eboli — powiedziała zdumiona Penny.


  — Znalazłam pewne raporty w pomniejszych formatach medialnych — odezwała się Nelly. — A dokładniej rzecz ujmując, podejrzenia, że obecna epidemia nie nastąpiła przez przypadek ani z przyczyn naturalnych.


  Jack szepnął coś do swojego komputera nadgarstkowego, a na ekranie, zaraz obok mapki Bremen, otworzyła się komórka informacyjna. Miasteczko zbudowano wokół kopalni. Nie było szczególnie urokliwe.


  — Cuchnie na kilometr zaplanowaną akcją. — Agent pokręcił głową. — Ta dziura jest o wiele za głęboko w umiarkowanej strefie klimatycznej, żeby wirus trafił do niej z transportów na potrzeby firm farmaceutycznych. Nie biegną też tamtędy żadne szlaki handlowe. A wątpię, żeby w klinice górniczej, jedynej placówce medycznej w mieście, przetrzymywano próbki wirusa eboli, który mógłby w jakiś sposób wydostać się na zewnątrz.


  Kris zrobiła krok w stronę ekranu.


  — Nelly, poproszę o dane dotyczące zasobności złóż metali w pobliżu Bremen.


  Komputer nałożył je na mapkę.


  — Są na wyczerpaniu — powiedziała porucznik na głos bez śladu zdziwienia. Nie dodała, że miasteczko takie jak Bremen, otoczone wyeksploatowanymi kopalniami, łatwo spisać na straty. „Paranojo, na imię ci Kristine”. Westchnęła.


  — Coś tu nie gra — skonkludował Jack.


  — Pewnie, że nie gra — parsknęła Kris, zapominając o stygnącym śniadaniu.


  — Turantic został objęty kwarantanną na mocy przepisów Stowarzyszenia — podjął agent beznamiętnym tonem, biorąc z wózka talerz. — Kwarantanna będzie trwać, dopóki biurokraci z Agencji Zapobiegania Chorobom nie przeprowadzą inspekcji i nie zatwierdzą, że epidemia została opanowana.


  — Nie ma już żadnego Stowarzyszenia — odezwał się Tommy, dołączając do nich.


  — Ani żadnej Agencji Zapobiegania Chorobom o międzyplanetarnym zasięgu — dorzuciła Penny. — Więc jacy biurokraci wprowadzili kwarantannę?


  Tom był blady jak ściana, poważnie osłabiony i w ogóle wyglądał, jakby dopiero co przegrał walkę bokserską z tirem. A jednak zdołał jakoś usypać na swoim talerzu górę jedzenia.


  — Tommy — zagadnęła Kris — powinieneś chyba o czymś wiedzieć. W tym pokoju są dwa albo trzy aktywne podsłuchy. Jacyś ludzie wydają się bardzo ciekawi tego, o czym rozmawiamy.


  Tommy omiótł pomieszczenie wzrokiem, pod którym każda szanująca się pluskwa powinna spalić się ze wstydu, ale raptem stracił zainteresowanie, gdy jego uwagę przykuło wolne krzesło, na które opadł, po czym zaczął się opychać zawartością talerza.


  Penny szybko nałożyła sobie nie mniej jedzenia niż chłopak.


  — Wracając do tematu — powiedziała, siadając obok niego — kto mógłby odwołać kwarantannę i pozwolić wam opuścić planetę?


  Kris uprzytomniła sobie, że wszystkie oczy w pomieszczeniu skupiły się na niej.


  — A skąd ja mam wiedzieć? — odparła ostro, sięgając po naleśnika, marmoladę i plaster szynki. — Jak to coraz częściej mawia ostatnimi czasy dziadek Ray: „Interesujący problem, ciekawe, kiedy rozwiąże się sam?”.


  Jack otarł się o Kris, napełniając własny talerz.


  — Czyżbym właśnie usłyszał dźwięk zamykającej się pułapki na niedźwiedzie? — wyszeptał jej do ucha.


  — Nie! To nie może... — zaczęła Kris, ale zaraz ugryzła się w język, przypomniawszy sobie, że ściany mają uszy. Zerknęła na Jacka i pokręciła głową, krzywiąc się. Agent uniósł tylko brwi i wrócił do jedzenia.


  — Chyba nie chcesz powiedzieć... — zaczęła Penny, ale po krótkim namyśle przerwała i wskazała widelcem na Kris, potem na Toma, a następnie zakręciła kółko po pokoju... i po całej planecie.


  Kris zaprzeczyła raptownym ruchem głowy. Nawet jej paranoja musi mieć jakieś granice. Jednak siedzący obok Jack i Abby skinęli z minami wiekowych mędrców.


  Dziewczyna wgryzła się w jabłko i podeszła z talerzem do fotela, wspartego o coś, co wyglądało jak ściana pokryta tapetą z chińskim krajobrazem. Wystarczyło jednak przyjrzeć się bliżej, aby stwierdzić, że to ekran komputera. Abby i Jack rozsiedli się na przeciwnych końcach kanapy. Tommy siedział w innym fotelu i zajadał jajka a la Benedict, na zajmowanym zwykle przez Abby krześle z wysokim oparciem siedziała obok niego Penny. Przez dłuższy czas podsłuchy nie zarejestrowały niczego poza odgłosami przeżuwania, gdy rozkoszowali się posiłkiem.


  Kris ułamała kawałek bułki i zaczęła wolno żuć, przenosząc wzrok z towarzyszy na rzeźbione elementy drewnianej sztukaterii, tam gdzie ściany, zapewne także ekrany, stykały się z sufitem. Żyrandol z rżniętego pięknie szkła rzucał wokoło pastelowe cienie, łyskając od czasu do czasu tęczowymi iskrami. Czy prostytutka bez grosza przy duszy, którą odgrywała wczorajszej nocy Kris, zobaczyłaby podobny apartament choć raz w życiu? Raczej mało prawdopodobne, by przykuła uwagę mężczyzny, który zabrałby ją choć na chwilę do miejsca takiego jak to.


  Nie, suity i apartamenty zarezerwowane są dla ludzi majętnych i potężnych. Ludzi, którzy się liczą. Takich jak Kris. Czy ktoś byłby w stanie zrównać z ziemią całe miasto, żeby tylko ją dorwać?


  — Jack — powiedziała, kończąc bułkę — pozbądź się wszystkich pluskiew.


  Agent wyjął z kieszeni coś jak środek na owady — nie większe od dłoni urządzenie z wystającymi dwoma metalowymi wypustkami. Okrążył wózek hotelowy, uaktywniając sprzęt w kilku punktach. Kiedy wózek był już czysty, zatrzymał się jeszcze raz w końcu stołu, zaraz obok Kris, po czym zniknął w swojej sypialni.


  — Zrobione — oznajmił po powrocie.


  — Nelly, podaj liczbę ofiar śmiertelnych w Bremen.


  — Do tej pory tylko dwie, ale nie wiadomo, ile osób się zaraziło.


  Kris pomasowała kark.


  — Ebola zabija w sześć, siedem dni. Tydzień temu nie wiedziałam nawet, że Tom jest na urlopie. Nie możecie mnie za to winić! — ostatnie słowa zabrzmiały jak błagalna prośba. Ale ci ludzie nie będą jej sądzić. Nie miała też prawa obarczać ich błaganiem o rozgrzeszenie.


  — Kris może mieć rację — powiedział Tommy.


  — Ludzie młodzi, słabi i starsi o wiele łatwiej się zarażają — dodała Abby grobowym tonem.


  Kris wstała z krzesła i zaczęła krążyć po pomieszczeniu.


  — Przylecieliśmy wczoraj, odbiliśmy Toma zeszłej nocy, a dzisiaj jesteśmy gotowi lecieć z powrotem. Tom jest z nami raptem sześć godzin! Kto rozpętałby plagę w sześć godzin?


  — Jak brzmiały ostatnie słowa tamtej kobiety w czerwieni? „Z tej pułapki się nie wywiniesz”? — wtrącił się Jack, wracając na miejsce i do jedzenia. Podniósł do ust zwinięty kawałek naleśnika i dodał: — Sandfire wie, że potrafisz działać szybko. Demonstruje ci, że potrafi równie szybko reagować.


  — Tamte trzy mieszkania zostały wynajęte — odnotowała Penny. — Toma odbiliśmy z drugiego. Myślę, że nasze działania stanowią istotny element ich procesu decyzyjnego.


  — Dokładnie — przytaknęła Kris. — To pokazuje, że działaliśmy szybciej, niż się spodziewali. Zapewne zakładali, że zajrzymy też do trzeciego mieszkania.


  Abby postawiła na blacie talerz z tostami i owocami.


  — Tak czy inaczej, czas, w jakim wynajęto każde z nich, wskazuje na to, że plan realizowali już od jakiegoś czasu. — Powiodła wzrokiem po towarzyszach, a kiedy ci potwierdzająco skinęli głowami, kontynuowała: — Epidemię eboli też z pewnością zaplanowali z wyprzedzeniem. Mogli ją rozpętywać już wtedy, gdy bukowaliśmy lot na Turantica. Spodziewam się, że kiedy przyjrzymy się całej sprawie bliżej, okaże się, że mogą to być tylko pozory. Ale bez wątpienia w nadchodzących dniach zagrożenie stanie się realne.


  — I wszystko po to, żeby dostać Kris? — Tommy pokręcił głową z niedowierzaniem. — Owszem, ma Long— knife na nazwisko, ale to już bzdura.


  — Zgadzam się — potwierdziła porucznik, ale z twarzy reszty wyczytała, że oni niekoniecznie. Przetarła oblicze dłońmi, starając się otrząsnąć z uczuć, których nie miała czasu skatalogować, a potem pojaśniała. — Nelly, wiadomość do dziadka Ala: „Utknęłam na Turanticu. Nie przysłałbyś po mnie statku?”. I już. Skorzystamy z tego, że jestem cholernym Longknife’em, żeby się stąd wydostać.


  — Wysłałam wiadomość — powiadomiła ich Nelly. — Jakkolwiek poinformowano mnie, że może zostać dostarczona z pokaźnym opóźnieniem.


  Kris zaparło dech w piersi. Opuściła ją cała pewność siebie, której dopiero co kurczowo się chwyciła.


  — Powiedz nam dlaczego.


  — Wygląda na to, że zeszłej nocy miały miejsce poważne awarie systemu komunikacji międzygwiezdnej.


  Nie działa prawie dziewięćdziesiąt procent instalacji. Zapłaciłam dodatkowo za priorytet, ale opóźnienie i tak wyniesie co najmniej trzy godziny.


  Penny wyjęła portfel i wydobyła z niego banknot z Wardhaven.


  — Stawiam piątaka, że zanim wiadomość Kris dotrze do adresata, padnie reszta systemu.


  — Po czyjej ty jesteś stronie?


  — Hej, ja tylko realistycznie oceniam szanse. Komuś bardzo zależy, żebyś nie ruszyła się z Turantica na krok, a w dodatku wygląda na to, że gotów jest posunąć się do wszystkiego, żeby osiągnąć cel.


  — Ale niby dlaczego? — dociekała Abby, a po jej opanowanej twarzy przemknęła dezorientacja.


  — Zadaję sobie to pytanie — powiedział Jack, wstając i zbierając talerze ze stołu — odkąd dowiedziałem się o porwaniu Toma.


  Abby odłożyła swój brudny talerz na wózek.


  — Obawiam się, że znajdując odpowiedź na to pytanie, nawarzymy więcej piwa, niż zdołamy wypić — rzekła.


  — Penny, co tu się dzieje? — spytała Kris. — Ktoś chce mnie uziemnić, nie ulega wątpliwości. Ale czemu akurat na Turanticu?


  Penny westchnęła głęboko, ale zanim zdążyła przemówić, do rozmowy wtrąciła się Nelly:


  — Kris, połączenie przychodzące.


  — Dawaj na duży ekran. Pokaż tylko mnie.


  — Rad jestem, że w końcu udało nam się skontaktować, księżniczko Kristine — odezwał się od razu szpakowaty mężczyzna o niebywale obwisłej fizjonomii.


  NELLY, CO TO ZA JEDEN?


  AMBASADOR MIDDENMITE Z WARDHAY...


  A, JUŻ WIEM.


  — Niezmiernie mi miło, panie ambasadorze. Dopiero co próbowałam kupić bilet na lot powrotny do domu. Powiedziano mi, że jest to niemożliwe.


  — Tak, ja również o tym słyszałem. Niezwłocznie wydam polecenie, żeby się tym zajęto. Natomiast pozwoliłem sobie zadzwonić do pani w o wiele przyjemniejszej sprawie. Dziś wieczorem ma miejsce uroczyste otwarcie Dachu Świata, wspaniałej sali balowej na ostatnim piętrze stacji windowej. Kolacja i tańce, a do tego zapierający dech w piersiach widok. Powiedziano mi, że impreza będzie nie mniej wystawna niż słynne bankiety Wardhaven — dokończył tęsknie. Kris z całych sił utrzymywała uśmiech na twarzy. Bale, imprezy i bankiety interesowały ja teraz najmniej. — Otrzymałem swoje zaproszenie — ciągnął ambasador — wraz z zaproszeniem dla Waszej Wysokości. Pozwolę sobie wysłać je do pani.


  Kris miała dziś pełne ręce roboty, a pierwszy na liście był jak najszybszy wylot z Turantica. Przełknęła jednak „nie”, które cisnęło jej się na usta. Ojciec powtarzał do znudzenia: „Jeśli już musisz zrobić coś, czego nie znosisz, zrób to z uśmiechem na ustach. Wyobraź sobie, że przeprawiasz się przez rwącą rzekę, tylko idiota próbowałby płynąć pod prąd”. Wysłuchała tego kazania w wieku pięciu lat i nawet wtedy nie potrafiła wyobrazić sobie ojca przeprawiającego się przez rwącą rzekę. Choć nie ulegało wątpliwości, że polityka, tak jak rzeka, płynęła wartkim strumieniem, w którym czaiły się atakujące znienacka prądy, ojciec zaś zawsze docierał do miejsca, które sobie upatrzył. Może to był dobry moment, by podryfować kawałek z prądem, nie przestając sterować kierunkiem spływu?


  Kris z całych sił panowała nad twarzą, bijąc się z myślami i żonglując dostępnymi opcjami. Ktoś wychodził ze skóry, żeby ją tu zatrzymać. Jak mu odpłacić pięknym za nadobne?


  — Panie ambasadorze — zebrała się w sobie — nie jestem przygotowana na oficjalne przyjęcie.


  Kątem oka zobaczyła, że Abby daje znak, że owszem, jest, pozwalając sobie na najsubtelniejszą sugestię uśmiechu.


  — Ale — podjęła — z pewnością coś wymyślę. — Abby podniosła się rozpromieniona z kanapy i poleciała jak na skrzydłach do sypialni Kris. — Byłabym zobowiązana, gdyby zechciał pan poprosić gospodarza imprezy, żeby osobiście przekazał mi zaproszenie. Musimy omówić kwestie bezpieczeństwa — mówiąc to, pochwyciła spojrzenie Jacka, a on pokręcił głową z westchnieniem. Porucznik miała świadomość, że ochranianie jej w tłumie było ostatnią rzeczą, którą chciał robić solo.


  — Z najwyższą przyjemnością przekażę panu Sandfire’owi, że Wasza Wysokość zgodziła się przyjść — perorował z zapałem ambasador. — Zwierzył mi się, że przeczuwał, iż Wasza Wysokość nabierze ochoty do zabawy.


  Na dźwięk nazwiska Sandfire’a Tommy i Penny zerwali się z miejsc, prezentując tak wiele różnorakich emocji, że aktor, który by je odegrał z powodzeniem, z miejsca otrzymałby wszelkie możliwe nagrody. Twarz Kris zastygła. A więc Sandfire był zdania, że się nudzi? I wiedział, że nigdzie już dzisiaj nie poleci? „Przedwcześnie cieszyłam się z odbicia Toma” — pomyślała.


  — Skoro zaszczyci nas pani swoją obecnością — kontynuował ambasador — to może będę w stanie postarać się o kolejne zaproszenia. Pan Sandfire wspomniał, że trudno przewidzieć, kiedy zakończy się kwarantanna. W ten weekend odbędą się coroczne regaty jachtowe, a z tego, co mi wiadomo, żeglowanie leży w kręgu zainteresowań Waszej Wysokości.


  Na sam dźwięk jego słów skóra Toma pozieleniała. Kris uwielbiała żagle. Ale nie mogła się rozpraszać.


  — Panie ambasadorze — zaczęła — jestem zmuszona powiadomić pana, że nie przyleciałam na Turantica z oficjalną wizytą...


  — Ależ rozumiem, księżniczko — przerwał, po czym zrobił pauzę, jakby sam się dziwił własnej bezczelności. Ale mimo to ciągnął dalej: — A jednak śpieszę poinformować Waszą Wysokość, że niedługo czekają nas wybory. Wielu tutejszych z rozrzewnieniem wspomina swoje przeszłe relacje z Wardhaven. Inni zaś zdają się mieć na celu zaszkodzenie im, a nawet doszczętne ich zniszczenie. Bardzo bym nie chciał, żeby pomiędzy moją rodzinną planetą a tą, która jest mi drugim domem, zaistniały jakieś, jak by to ująć... niesnaski. Musi Wasza Wysokość zrozumieć powagę sytuacji.


  — Wiele się tu uczę, i to szybko — rzekła oschle Kris.


  — Póki co niewiele możemy oficjalnie zdziałać — dodał bez wahania ambasador. — Jesteśmy wszak cudzoziemcami. Ale od dawna znana mi jest cudowna moc kontaktów społecznych. A Wasza Wysokość intryguje wielu spośród moich przyjaciół, jako członkini znamienitego rodu Longknife’ów i księżniczka. I cóż ja mogę, biedny...? — zakończył z niewinnym wzruszeniem ramion.


  Część Kris obruszyła się, że nie wspomniał nawet słowem o porucznik Longknife. Odpędziła jednak prędko tę myśl i postanowiła skupić się na tym, co istotne. Ktoś celowo uniemożliwił jej wydostanie się z planety. Miała dwie możliwości: mogła siedzieć na tyłku i gderać albo ruszyć naprzód i coś zrobić, być może coś, czego pan Sandfire nie przewidział. „Czy ten stary pierdziel gra na czas?” — zastanowiła się. Kris zawsze miała swoje życie społeczne za stratę czasu, ale teraz kto wie czy nie okaże się, że kontakty to wszystko, czym dysponuje? Może przyszedł czas, aby wymyślić się na nowo?


  — Niech Wasza Wysokość będzie uprzejma przejrzeć inne zaproszenia, a ja tymczasem zajmę się wszystkim.


  — Z przyjemnością. Ach, zapomniałabym, nadałam wiadomość do Nuu Enterprises z prośbą o statek. Wydaje mi się, że nie dotarła do adresata.


  — Tak, powiadomiono mnie, że nowe systemy High Turantic przechodzą pewne problemy wdrożeniowe. „Ząbkują”, jak to się mówi.


  — Czy jest szansa, żeby pchnąć tę moją wiadomość o kilka oczek w górę na liście priorytetów? Nuu Pharmaceuticals produkuje jedną z dostępnych szczepionek przeciw eboli. Mogliby przysłać całą ładownię tego specyfiku statkiem, który po mnie przyleci.


  — To znakomity pomysł, Wasza Wysokość. Osobiście skontaktuję się z ministrem komunikacji i dowiem się, co da się zrobić — z tymi słowy ambasador rozłączył się, a w suicie zawrzało.


  — Nie idziesz na żaden bal! — syknął Jack. — Będą cię mogli zdjąć ze stu różnych stron.


  — Sandfire... — Tom pobladł. — To ten skurwiel, który lak mnie urządził. Kris, nie wolno ci robić tego, czego on oczekuje.


  — Nie bądź głupia — dorzuciła swoje trzy grosze Penny. — Na Paris wykręciłaś naprawdę niezły numer i udało ci się przerwać bitwę, ale nawet ty nie zdołasz załatwić wszystkiego pstryknięciem palców.


  — Zalecałabym tę suknię na dzisiejszy wieczór — skontrowała Abby, niosąc w rękach jaskrawoczerwoną kreację, która musiała przyciągnąć uwagę wszystkich w promieniu kilometra, nawet jeśli będzie ją na sobie miała jedynie Kris.


  — Usiądźmy i uspokójmy się — powiedziała porucznik nieco ciszej, ale wyższym tonem, żeby przebić się przez gwar. — Przemyślmy to na chłodno.


  Usiedli wszyscy poza Abby, która wróciła do pokoju Kris z suknią. Zanim porucznik zaczęła mówić, pomyślała, że to pewnie najdziwniejsze zebranie robocze w historii.


  — Penny, z którego grobu mój ojciec ekshumował tego całego ambasadora?


  — Jest pozostałością z czasów poprzedniego reżymu — odparła Pasley bez zastanowienia. — Ambasador Middenmite przybył na Turantica czterdzieści lat temu. Może nie słyszałaś, ale turantiańscy winiarze produkują nadzwyczaj cenione wino. Middy zdołał utrzymać tutejszy monopol na drogie wina, nie pozwalając producentom z innych planet wybić się ponad pewien poziom sprzedaży. Kiedy potrzebowaliśmy pomocy przy badaniu rynku, okazało się, że ambasador wie wszystko, co warto wiedzieć. — Wzruszyła ramionami. — Gdy parę lat temu potrzebowaliśmy przedstawiciela handlowego, przechodził akurat na emeryturę. Wydawał się wtedy takim człowiekiem, jakiego potrzebowaliśmy. Poprzedni szef powiedział mi, że ambasador okazał się również pomocny w prowadzonej na przestrzeni ostatniego dziesięciolecia wymianie starego sprzętu wojskowego.


  — Niech zgadnę, dobrze prezentuje się na stanowisku, ale jednak brak mu siły przebicia, która jest w dzisiejszych czasach nieodzowna.


  Penny skinęła na potwierdzenie.


  — A kto naprawdę pociąga za sznurki?


  Pasley odwróciła wzrok.


  — Sprawami administracyjnymi zajmuje się pan Howling.


  — Czyli? — powtórzyła Kris. — Kto tu naprawdę rządzi?


  — Ta informacja jest zastrzeżona, poruczniku.


  — Również dla księżniczki Longknife?


  Penny ściągnęła brwi, spojrzała w sufit, ostatecznie wzruszyła ramionami.


  — Z punktu widzenia marynarki cała ta królewskość to też tylko pozoranctwo. W hierarchii wojskowej księżniczki nie figurują.


  — Trudno się spierać — uciął Jack, westchnąwszy. — A więc skoro ambasador nalega, żeby Kris poszła na ten bal, to czy ten twój tajemniczy szef może jakoś pomóc mi uchronić ją przed podziurawieniem jak rzeszoto, zanim wybije północ?


  — Właściwie to ja mogę ci pomóc, nie angażując w to szefa — uśmiechnęła się promiennie Penny, uradowana, że opuścili grząski dla niej grunt. — Jak już wspomniałam, mam kontakty z lokalną policją. W ciągu trzech godzin mogę załatwić ci taką obstawę, że mysz się nie prześlizgnie,


  — A kto mnie zapewni, że to ludzie godni zaufania? — spytał Jack.


  — Ja. To profesjonalni gliniarze. Odwalają kawał solidnej policyjnej roboty i guzik ich obchodzi, w którą stronę powiewa polityczna chorągiewka.


  — Tyle mi wystarczy — powiedziała Kris. Jack już chciał zaoponować, ale nie pozwoliła mu. — Wiem, że najchętniej przeczytałbyś od deski do deski akta każdego z tych gliniarzy, sęk w tym, że nie mamy na to stu lat i że sam jeden nie odwalisz tej roboty. Wplątałam nas w nielichą kabałę, Jack. Biorę odpowiedzialność na siebie.


  — No dobrze, zgadzam się, ale tylko jeśli obiecasz, że będziemy możliwie minimalizować ryzyko. I że wybieramy się tylko na ten jeden bal.


  — Nie da rady, Jack. Pójdę na tyle spotkań, na ile zaprosi mnie ambasador.


  — Nie wierzę własnym uszom. Przecież nie znosisz tych oficjalnych imprezek.


  — Nie znoszę oficjalnych imprezek, kiedy ci sami podejrzani co zwykle powtarzają te same farmazony co zawsze — podniosła głos. — Ale jak inaczej mam poznać tutaj ludzi? Jak inaczej dowiem się, co się właściwie dzieje? Pomijając już, że skoro każdy wie, że nienawidzę oficjalnych imprezek, to wie o tym również i Sandfire. Jeśli jest to ostatnia rzecz, jakiej się po mnie spodziewa, to jest to też pierwsza rzecz, jaką powinnam zrobić.


  — Dużym plusem jest to — dopowiedziała Penny — że znajdziesz się wśród ludzi, których bardzo interesuje Wardhaven i król. A ten ostatni z pewnością spojrzy łaskawym okiem na zwycięstwo Partii Liberalnej w najbliższych wyborach i dołączenie Turantica do Przymierza Świadomych.


  — Kris, kolejne połączenie — przerwała im Nelly.


  Porucznik cofnęła się od stolika, zawiązała ciaśniej pas szlafroka i stanęła naprzeciwko ekranu.


  — Łącz.


  Na ekranie otworzyło się okno, a w nim ukazał się mężczyzna w szarym trzyczęściowym garniturze biznesowym. Albo wiek średni odcisnął na nim piętno w postaci mięśnia piwnego... albo nosił na sobie kilka warstw pancerza. Twarz miał szczupłą, zrelaksowaną i uśmiechniętą — jeśliby nie liczyć obojętnie nieruchomych oczu.


  — Cześć, księżniczko Kristine. Jestem Calvin Sandfire, właściciel Dachu Świata. Rozumiem, że utknęła pani na Turanticu przez kwarantannę i że ma pani wolny wieczór, w sam raz na bal inauguracyjny.


  „Taki jesteś mądry?” — pomyślała Kris, ale nakazała sobie robić dobrą minę do złej gry. „Bierz przykład z matki” — upomniała się.


  — Jestem szczęśliwa, że mogę reprezentować rodzinę królewską na tak doniosłym wydarzeniu — wyszczebiotała. — Wardhaven i Turantic mają tyle wspólnego.


  Dialog przybrał formę odpływów i przypływów gęstego jak syrop wodolejstwa. Kris przestawiła się w tryb towarzyski, odcinając na moment od problemu uwięzienia na obcej, ogarnianej epidemią planecie. Wymieniane uprzejmości skupiały się na balu.


  — Wpadnę po panią do Hiltona. Zapewne przyda się pani eskorta? Z tego, co mi powiedziano, decyzję o podróży podjęła pani w niejakim pośpiechu.


  „Nie w takim, w jakim byś chciał” — pomyślała, pilnując, by szyderstwo nie prześwitywało spod kamuflażu uprzejmości.


  — To nie będzie konieczne. Z tego, co mi wiadomo, jest co najmniej kilku mężczyzn w ambasadzie, którzy pojedynkują się o przywilej towarzyszenia mi na inauguracji.


  Reakcją Sandfire’a był suchy chichot.


  — Aha, byłabym zapomniała — dodała Kris, podnosząc w dramatycznym geście rękę do czoła. — Mama by mi nie darowała, gdyby mój zespół ochrony osobistej nie obejrzał sali balowej przed imprezą. — Jej matka, ma się rozumieć, nigdy by czegoś takiego nie nakazała. Kris zwędziła ten tekst jednej dziewczynie z liceum.


  — Nie widzę przeciwwskazań — odrzekł Sandfire. Jego lewa ręka drgnęła. — Zaaranżuję spotkanie agenta Waszej Wysokości z kierownikiem ochrony sali. Powiedzmy, o pierwszej po południu?


  — Oczywiście.


  — Zatem do zobaczenia wieczorem.


  — Za nic bym tego nie przegapiła.


  NELLY, ROZŁĄCZ.


  — A to kawał kłamliwego sukinsyna — warknęła, podchodząc do stołu.


  — Widzicie, z kim miałem do czynienia? — skwitował Tommy.


  — Zawodowiec — zgodził się Jack. — Zauważyłaś, jak przerobił twoich ochroniarzy na liczbę pojedynczą?


  — Zauważyłam. Penny, chcę, żebyście byli tam ze mną o pierwszej wraz z tyloma zaufanymi gliniarzami, ilu tylko zdołasz zorganizować. Zalejemy to miejsce mięśniakami z giwerami.


  Pasley zachichotała.


  — Jak dobitniej dać do zrozumienia, żeby nie lecieli z tobą w kulki?


  — Właśnie. I jeszcze jedna rzecz, mogłabyś skołować Tomowi jakiś mundur galowy? Tommy, mój chłopcze, dziś wieczór kopnie cię zaszczyt towarzyszenia Jej Wysokości księżniczce na balu. — Kris uśmiechnęła się od ucha do ucha, Tommy nawet nie od policzka do policzka.


  — Na pewno chcesz, żebym szedł?


  Porucznik przełknęła ślinę, uświadomiwszy sobie, że zaczyna się rozpędzać; po raz kolejny umiejscowiła Toma w samym centrum ewentualnego ataku.


  — Przepraszam, Tommy. Zrozumiem, jeśli już nigdy nie będziesz chciał się zbliżyć na mniej niż pięćdziesiąt kilometrów do kogokolwiek z nazwiskiem na L.


  — Nie o to idzie. — Zwykle niezatapialny Santamarianin nie potrafił odkleić oczu od podłogi. — To ty mnie wczoraj odbiłaś. Mam u ciebie dług. Tylko że tyle gadałem o tym, że nie chcę się do ciebie zbliżać, że może to ty nie chcesz teraz zbliżać się do mnie...


  W trzy kroki była przy nim. Uklękła i uniosła mu brodę, aż spojrzał jej prosto w oczy.


  — Tom, potrzebuję twojej pomocy. — Spojrzała na grupkę ludzi, których zakuła w pancerze, wcisnęła w garść po egzemplarzu broni i pognała wraz ze sobą Bóg jeden wie gdzie i po co. — Może nie zauważyliście, ale stanowimy dość eklektyczną zbieraninę. Stałeś u mojego boku, gdy zrobiło się gorąco na Olimpii. W systemie Paris stanowiłeś moje jedyne wsparcie, kiedy zbuntowałam się przeciw skipperowi i objęłam dowodzenie. A teraz potrzebuję twojej pomocy, ponieważ, jeśli nie zauważyłeś, nie mam za wielu możliwości działania.


  Tom nie zdejmował z niej wzroku przez parę chwil, a następnie wziął głęboki wdech i wypuścił powietrze z westchnieniem, którym zapewne zasłużyłby sobie na podziw swojej irlandzkiej babki.


  — A cóż mam lepszego do roboty, niż galopować u twego boku ku wszystkim niebezpieczeństwom tego świata?


  — Dziękuję ci — powiedziała Kris, wstając. — Co jeszcze musimy wiedzieć?


  — Dlaczego ten cały Sandfire zaprasza cię na bal — podsunęła zamyślona Abby.


  — W celach dekoracyjnych — odrzekła Kris, odgarniając włosy.


  — Albo żeby ci uświadomić, jak bardzo jesteś udupiona — mruknął Jack.


  — I zagrać w otwarte karty — powiedziała Penny.


  — Pewnie wszystko naraz — podsumowała Kris. — No cóż, upewnijmy się, że otrzyma to wszystko wraz z nawiązką.
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  O godzinie za dziesięć pierwsza zapukał do drzwi inspektor Klaggath, dowodzący zespołem sześciu tajniaków. Abby zaprosiła ich do środka, a Kris jak tylko mogła najłaskawszej podziękowała im za bezzwłoczne pospieszenie jej z pomocą.


  — Robimy, co w naszej mocy, proszę pani — odparł sucho Klaggath, nie kupując tej uprzejmości. — Wygląda na to, że sprawa porwania, którą się dotychczas zajmowaliśmy, rozwiązała się sama zeszłej nocy.


  KRIS, WYIZOLOWAŁAM KILKA FAL NOŚNYCH. JEST WYSOCE PRAWDOPODOBNE, ŻE CI MĘŻCZYŹNI AŻ SIĘ ROJĄ OD PODSŁUCHÓW.


  DOKŁADNIE JAK PODEJRZEWAŁAM, NELLY.


  — Mam nadzieję, że nikt nie został ranny — odpowiedziała porucznik, markując jak najudatniej zatroskanie.


  — Nikt ważny — zapewnił ją Klaggath. — Zdołaliśmy ustalić, że ofiara wraca do siebie, a jej życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. Wszystko dobre, co się dobrze kończy.


  — Nie mogę się doczekać tańców.


  Błędni rycerze oddalili się, by wykonać powierzone im zadania, a tymczasem Kris pozwoliła Abby uraczyć się kąpielą, dyskutując jednocześnie o kalendarzu imprez w Heidelburgu, przysłanym przez ambasadora. Rozsiane po suicie pluskwy, zarówno te, o których wiedzieli, jak i te, które mogli przeoczyć, nie wyłapały nic poza błahymi pogadankami o pogodzie. Z całą pewnością żadna nie zarejestrowała kłębiących się w głowie Kris myśli o kabale, w którą się wpakowała, i co z niej może wyniknąć, oraz o tym, co najchętniej by zrobiła z panem Sandfire’em.


  Jack i Penny stawili się w apartamencie, a ponieważ zaistniało ryzyko, że z rozmów z ochroną przynieśli ze sobą nowy rój pluskiew, Abby i Tommy włączyli wykrywacze i zaczęli ich przeszukiwać. Czy to był przypadek, że służąca sprawdzała agenta, a chłopak Pasley oraz że kompleksowe przeszukanie ciągnęło się w nieskończoność? Kris odkryła, że nie bawią jej rzucane na potęgę dwuznaczne żarty. Gdyby to ona wyruszyła w teren, również załapałaby się na przeszukanie przez Jacka albo Tommy’ego.


  KRIS, ZOSTAŁA JESZCZE JEDNA AKTYWNA PLUSKWA. NA JACKU CZY PENNY?


  NA ŻADNYM Z NICH. CHODZI O PRZEMIESZCZAJĄCEGO SIĘ NANOSTRAŻNIKA.


  NANOSTRAŻNIK! — niemal wykrzyknęła na głos porucznik. MYŚLAŁAM, ŻE TYLKO CIOCIA TRU Z NICH KORZYSTA.


  NAJWIDOCZNIEJ NIE. Z PRZEPUSTOWOŚCI ŁĄCZA WNIOSKUJĘ, ŻE PRZESYŁA TYLKO DŹWIĘK.


  MOŻESZ GO ZNISZCZYĆ?


  ZAŁÓŻ, PROSZĘ, TEN BERET, KTÓRY MIAŁAŚ NA SOBIE WCZORAJ. PRZYDA MI SIĘ ANTENA.


  Kris otworzyła usta, by powiedzieć coś do służącej, ale zrezygnowała i zamiast tego kazała Nelly otworzyć nowe okno na ekranie ściennym. Pojawiło się w nim polecenie: „Abby, mogłabyś przynieść mi beret? Do pomieszczenia wleciał nanos”. Gestem zwróciła uwagę służącej na komunikat na ekranie.


  Jack również go odczytał, a następnie, z jednym okiem na ekranie, zaczął omawianie rozkładu pomieszczeń Dachu Świata. Abby wróciła z beretem, włożyła go Kris na głowę i podłączyła do Nelly. Czekała na rozwój wydarzeń, podczas gdy ochroniarz omawiał położenie czujników bezpieczeństwa, a nawet zdalnie sterowanej broni. Kiedy skończył, rozejrzał się po pomieszczeniu, ale nie patrzył na słuchaczy, tylko wodził wzrokiem w powietrzu nad ich głowami.


  — Tyle się dowiedzieliśmy, Kris. Powinniśmy to ogarnąć.


  NELLY, MIŁO BY BYŁO, GDYBYŚ ZACZĘŁA RELACJĘ NA ŻYWO.


  WYDAJE MI SIĘ, ŻE PRZEJĘŁAM KONTROLĘ NAD STRAŻNIKIEM. JESZCZE CHWILKĘ CIERPLIWOŚCI.


  Kris uśmiechnęła się wesoło do Jacka.


  — Wygląda na to, że miałeś pracowite popołudnie.


  — Cieszę się twoim szczęściem — odparł Jack znacznie mniej wesoło, brzmiąc jak kiepski aktor czytający z kiepskiego scenariusza.


  — Mam — odezwała się Nelly. — Robi, co mu każę, i przesyła tylko to, na co mu pozwolę.


  — Posadź go na stole, żebym mógł się przyjrzeć — poprosił Jack, wyławiając z kieszeni trzy wykrywacze. Odczekał moment i je aktywował. Nie otrzymał żadnej odpowiedzi. — Nelly?


  — Siedzi. Twój sprzęt nie obejmuje częstotliwości jego sygnału.


  — Obejmuje wszystkie częstotliwości — naburmuszył się agent.


  — Strażnik szybko je zmienia, twój aparat nie nadąża — wyjaśniła Nelly. — Trudy zaprojektowała podobne urządzenie, więc podczas mojej ostatniej wymiany danych Sam wgrała mi programy, dzięki którym go wykryłam. Ale na pewno nie spodziewała się, że przydadzą się szybciej niż za jakieś pół roku. Muszę powiadomić o tym Sammy, kiedy tylko przywrócą łączność.


  — Sandfire to człowiek pełen niespodzianek — mruknęła Kris. — Nelly, przesyłaj mu jakieś bzdury. Nie chcę, żeby wiedział, że przeciągnęliśmy jego szwendacza na naszą stronę.


  — W tej chwili słucha, jak nie możesz się zdecydować, którą suknię dzisiaj włożyć.


  — Dzięki. Rozrysuj szczegółowy schemat tego nanostrażnika dla cioci Tru. Jack, jesteś pewien, że będę dzisiaj wieczorem bezpieczna?


  — Nie jestem, ale gdyby Sandfire chciał cię zabić, to pewnie już byś nie żyła.


  — Dzięki za pocieszenie. Penny, chciałabym, żebyś poszła na ten bal razem ze mną. Potrzebujesz trochę czasu, żeby się przygotować?


  — Muszę też znaleźć Tomowi jakiś mundur galowy.


  — No to bierzmy się do roboty.
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  Z wybiciem godziny dziewiątej Kris spojrzała w lustro i oniemiała na swój widok. Abby przeszła samą siebie. Porucznik pozwoliła się rozpieścić i wypindrzyć, a następnie ubrać w jasnoczerwoną suknię, na której widok nawet jej matka zapałałaby dziką zazdrością. Jackowi szczęka opadła do samej ziemi. Kris zrobiła minę.


  — Zamknij usta, nanos ci wleci.


  Biorąc pod uwagę ostatnie dni, pokazała więcej ciała, niż kiedy ojciec zrobił jej zdjęcie, jak pląsała latem po plaży w samych majtkach. Oczywiście było to bardzo dawno temu, gdy miała cztery latka.


  Kris okręciła się, powiewając suknią, i pomyślała, że świetnie się czuje w swojej nowej skórze. Wciąż nie rozumiała, jakim cudem Abby umocowała na niej pozbawiony zapięcia i ramiączek push-up, ale podejrzewała, że użyła jakiegoś specjalnego kleju; porucznik wolała na razie nie myśleć, jak będzie przebiegało jego odklejanie.


  Przód sukni okręcał jej się na szyi, rozszerzał tylko na tyle, by przykryć, co przykryć należało, a następnie opadał zwiewną falą do talii. Rozpierała ją duma, kiedy oglądała się w lustrze. Te atuty były czymś, co należało wyłącznie do niej. Wyjątkowo przypadła jej do gustu część dolna kreacji, złożona z kilku warstw cienkich spódnic, z których każda płynęła w inną stronę, kiedy Kris szła spokojnie, a odsłaniała nieco ciała, gdy poruszała się szybciej. Przez większość czasu dzieliła ją od reszty świata przynajmniej jedna cienka warstwa czerwieni. Najważniejszym rekwizytem dzisiejszej kreacji była jednak szarfa Orderu Rannego Lwa, biegnąca od prawego ramienia do lewego uda.


  Bardziej niż jutrzejsza prasówka czasopism modowych, w których z całą pewnością opiszą, jak zadała szyku, interesował ją tylko wyraz twarzy Sandfire’a, kiedy w końcu uda jej się pokrzyżować mu plany.


  — A teraz wisienka na torcie — wyrzekła uroczyście Abby, osadzając jej na skroni tiarę od matki.


  Kris nie mogła powstrzymać grymasu na ten widok. Cienkie metalowe ramiona zataczały koło wokół głowy i zbiegały się spiralnie w wycentrowany na czole wzór. Na metalu odciśnięte były autentyczne ślady młota kowalskiego... albo tylko ich mistyfikacja. Porucznik zauważyła pewną podejrzaną regularność faktury; przyjrzała się bliżej tylnej części tiary i znalazła malutkie wejście na nośnik danych. Nie dość, że zrobiono ją z inteligentnego metalu, to na dodatek twórca przyoszczędził na zdalnym połączeniu! To tyle, jeśli chodzi o zapewnienia jej matki, że tiarę wykuto na Ziemi gdzieś w średniowieczu. Technologia była co prawda przestarzała, ale nie aż tak. Kris obstawiała dwudziesty wiek. Abby osadziła jej ozdobę na


  


  skroni, po czym oddaliła się i wróciła za moment z pistoletem automatycznym i Nelly.


  — Oto, gdzie je umieścimy — powiedziała, zapinając jej komputer i broń na biodrach. Sprytnie ukryty przewód łączył Nelly z gniazdem Kris.


  — Gdybym wiedziała, że na stare łata przyjdzie mi tak często paradować w sukniach, kazałabym zrobić sobie dodatkowe wejście w pępku.


  — To kiepskie miejsce — orzekła Abby, zadzierając nosa. — Próbowała tego jedna z moich pracodawczyń. Burczenie w brzuchu utrudniało komunikację. A kiedy facet zanadto zbliżył się podczas tańca albo był na górze, zupełnie ją uniemożliwiało.


  — Jedna z twoich poprzednich pracodawczyń — powiedziała Kris.


  — Szybko rozstaję się z tymi głupimi.


  — Mam rozumieć, że mój zamiar spotkania się z Sandfire’em uważasz za głupotę?


  Służąca przestała poprawiać coś przy sukni, obrzuciła Kris spojrzeniem i pokręciła szybko głową.


  — Nie dowiemy się, póki nie spróbujemy. A poza tym ma cię tam, gdzie chciał, a ty masz ograniczone pole manewru. — Abby zachichotała. — Pan Sandfire jeszcze pożałuje dnia, w którym doprowadził do tego, że zaczęłaś się nudzić.


  — Jak się człowiek nudzi, to się diabeł cieszy — sparafrazowała żartobliwie Kris. Bezczynne tkwienie w czyjejś pułapce wybitnie jej nie służyło. Wyrwie się z niej prędzej czy później.


  Zrobiła kilka niepewnych kroków, testując ośmiocentymetrowe szpile, które według Abby stanowiły doskonałe dopełnienie stroju. Wielowarstwowa suknia połyskiwała i lśniła. Porucznik całkiem nieźle radziła sobie z utrzymaniem równowagi.


  Stanęła w drzwiach, zaciekawiona, jak wyglądają dziś wieczór jej przyjaciele. Tommy i Penny czekali w salonie, ubrani w mundury galowe. On wyglądał stylowo, ona beznadziejnie. Jack zabójczo prezentował się we fraku.


  — No dobra, załoga, zobaczmy, jak się bawią na tym Dachu Świata.


  — Tak jest — potwierdził Tom, biorąc ją pod rękę. — Piwnicę widzieliśmy zeszłej nocy.


  Kris otworzyła drzwi do suity i zobaczyła czterech mężczyzn o twarzach nieskażonych uśmiechem, wszystkich w białych krawatach, frakach i ze słuchawkami w uszach. Stały tam też dwie kobiety w jednolicie czarnych sukniach.


  — Sześcioro — powiedziała do Jacka przez ramię.


  — A to dopiero początek. Załatwiłbym więcej, gdybym mógł.


  Kris przełknęła pytanie o to, kto im płaci. To powinno być najmniejsze z jej zmartwień. Uśmiechnęła się, skinęła na powitanie swoim ochroniarzom i przekroczyła próg. Głębiej w holu czekało jeszcze dwóch agentów. Inspektora Klaggatha spotkali przy podstawionym dla nich przestronnym ślizgaczu w wysokim standardzie.


  — Czysty — poinformował Jacka inspektor.


  — Czy to doprawdy konieczne? — spytała Kris, wchodząc do pojazdu.


  — Niech Wasza Wysokość odgrywa swoją rolę — rzekł Jack, siadając na miejscu przed nią, w otoczeniu czworga czy pięciorga ochroniarzy. — A ja będę odgrywał swoją.


  Penny cofnęła się i zajęła pozycję obok Kris, która umościła się na kanapie w tyle pojazdu, jak przystało grzecznej księżniczce, gotowa na długą drogę na bal. Samochód włączył się do ruchu i płynnie nabrał prędkości.


  KTOŚ NAS OBSERWUJE — poinformowała Nelly. W ŻYRANDOLU W WINDZIE BYŁO KILKA PLUSKIEW.


  DOMYŚLAM SIĘ, ŻE CAŁĄ NOC KTOŚ BĘDZIE MIAŁ NA NAS OKO.


  — Prosto na miejsce, poproszę — powiedziała na głos Kris. Podróż, choć w komfortowych warunkach, zaczynała się już dłużyć.


  — Otóż nie. Powiedziano nam, że stocznia ma swój własny system wind. Jedziemy właśnie tam, a stamtąd dopiero ekspresem do Dachu.


  Kris przetrawiła te informacje.


  — Stocznie Nuu dzielą prom z High Wardhaven — mruknęła.


  — High Turantic szczyci się tym, że stocznia wyposażona jest we własny zabezpieczony system wind, który umożliwia swobodne przemieszczanie się z powierzchni planety do samej stoczni — wyrecytowała Penny, jakby czytała ulotkę reklamową.


  Kris obracała tę myśl w głowie, a potem stłumiła cisnące się na usta pytanie, a zamiast tego uniosła tylko brew. Usta Penny drgnęły nieznacznie w sugestii uśmiechu, jakby ona również uznała tę wiadomość za bardziej interesującą niż poprzednio.


  NELLY, PRZYPOMNIJ MI, ŻEBYM POSZUKAŁA INFORMACJI O TYM, DLACZEGO STOCZNIA POTRZEBUJE WŁASNEGO PROMU.


  DOBRZE, KRIS.


  Ślizgacz dojechał do celu szybciej, niż się spodziewała. Drzwi otworzyły się, a ona wyszła na spotkanie pierwszej tej nocy niespodzianki. Spodziewała się sali balowej, większej czy mniejszej od tych, w których zdarzało jej się bywać w Wardhaven, ale definitywnie sali balowej. Zamiast tego drzwi windy rozwarły się nie tyle na pomieszczenie, co na miejscowość.


  Trzydzieści tysięcy kilometrów nad powierzchnią planety torus stacji obracał się, tworząc złudzenie grawitacji. Sufit nad jej głową zwykle pozwalał powstrzymać okrzyk zdumienia na widok otwartego kosmosu. Ale tutaj sufitu nie było. Nad jej głową ziała próżnia. Po jednej stronie znajdowało się szkło, przez które widziała czarny ogrom przestrzeni kosmicznej i migoczące gwiazdy. Po drugiej zainstalowano olbrzymich rozmiarów lustro, w którym przeglądał się wszechświat, wydając się przy tym, jeśli to w ogóle możliwe, jeszcze większy niż w rzeczywistości. A pomiędzy tymi dwoma płaszczyznami znajdowało się miejsce absolutnie bajeczne.


  Słowo „ekstrawagancki” zyskało zupełnie nowe, niewyobrażalne dotąd znaczenie. Matka mówiła jej, gdy zaszła taka potrzeba, że „dama nie stoi z rozdziawionymi ustami, bo może jej wlecieć mucha”. Dzisiejszej nocy Kris domknęła usta nie w obawie przed muchą, lecz nanostrażnikiem, choć zachwyt nad rozciągającym się przed nią widokiem bardzo jej to utrudniał.


  Ślizgacze wjeżdżały na marmurową scenę, z której rozciągał się zapadający głęboko w pamięć widok. Porucznik spacerowała pod rękę z Tommym, sterując nim tak, by ich oczom nie umknął ani kawałek oszałamiającej panoramy. Ludzie schodzili na znajdujący się dwadzieścia metrów niżej poziom trzema ciągami wijących się leniwie szerokich schodów, kończąc wędrówkę w trzech osobnych lokalizacjach.


  — Ojej — wyrwało się w końcu Tommy’emu.


  — Oto miejsce, które dziadek z miłą chęcią uczyniłby swoim pałacem — stwierdziła Kris.


  — Wygląda, jakby w tym właśnie celu powstało — dodał oschle Jack.


  Penny uniosła brew na te słowa. Czyżby pod samym nosem króla Raya budował imperium ktoś jeszcze?


  — A oto i sam imperator — szepnął Tom.


  Nowo przybyły ślizgacz wypluł z siebie stado połyskliwych, skąpo odzianych kobiet. Wśród nich, niemal zupełnie przyćmiony blichtrem i skrzeniem, szedł mężczyzna odziany w klasyczną czerń — czarny krawat, czarna koszula, czarny smoking i spodnie — tylko jego talia i szyja mieniły się złotem. Pierwszą zdobił szeroki pas, z drugiej zwisała oznaka piastowanego urzędu, którą równie dobrze mógłby niegdyś nosić szambelan na dworze królewskim.


  Kris pokierowała Tommym w stronę mężczyzny. Zbliżała się do niego tak, jak matador mógłby zbliżać się do najniebezpieczniejszego byka na od dawna już zakazanej korridzie.


  — Intrygujący dobór biżuterii — powiedziała, stając przed gospodarzem.


  Najwidoczniej zbyt pochłonięty ćwierkaniem swojego haremu, mężczyzna w czerni rozejrzał się na dźwięk jej słów. Mógłby udać, że jej nie zauważył, i spokojnie ignorować jeszcze jakiś czas, ale na widok orderu Kris drgnęła mu powieka. Choć może tylko tak jej się wydawało.


  — Mógłbym powiedzieć to samo — rzekł spokojnie.


  — Ja na swoją musiałam zapracować — odparła, dotykając zawieszonego u talii odznaczenia.


  Gospodarz przejechał ręką po lśniącym na jego klatce piersiowej złocie.


  — To tylko błyskotka. Powiedziano mi, że ma jakieś historyczne znaczenie. Ale ja noszę ją tylko dlatego, bo lo kręci panienki — powiedział, poklepując jeden egzemplarz ze swojej kolekcji po nie całkiem zasłoniętej pupie.


  Kris nie mrugnęła nawet, nie odwróciła wzroku. Jej uwadze nie umknął moment zamieszania pomiędzy dwoma kobietami. Jedna wlepiała wzrok w uwieszonego na ramieniu porucznik Toma, a potem ruchem oczu i skinieniem zwróciła na niego uwagę koleżanek. „No patrzcie państwo...”


  Sandfire wykonał nieokreślony gest i uwolnił się spod spojrzenia Kris.


  — Pozwól, księżniczko, że przedstawię cię mojej, jak niektórzy lubią ją nazywać, „kopule rozkoszy”. — Sandfire postąpił krok naprzód, podając Kris ramię. Tom ukłonił się grzecznie, a później odstąpił od porucznik i wrócił do Penny oraz Jacka. Dwie świty dokonały przegrupowania i uformowały dwa półokręgi wokół swoich klientów, eskorta Kris po prawej stronie, stadko Sandfire’a po lewej.


  Wzrok porucznik powędrował do góry i chłonął usiany gwiazdami przestwór.


  — Przepiękne miejsce, muszę przyznać.


  — Prawda, ale jak to w życiu bywa, wiele zależy od lego, co znajduje się w środku. Uradowała mnie wieść o twoim przybyciu, jak również o tym, że... jak by to ująć... masz chwilę czasu między lotami. Nie myśl jednak, że ograniczam rozkosze tego miejsca jedynie do ludzi naszego pokroju — powiedział, prowadząc Kris po okręgu. — Jakimż miejscem stałyby się Światy Zewnętrzne, jeśliby skąpić tak przejmującego widoku tym spoza elity? — Uczyniona przez Sandfire’a pauza okazała się zbyt krótka, by porucznik zdołała mu wspomnieć o mieszkańcach Katyville. — Mamy tutaj restauracje serwujące dania z najodleglejszych zakątków znanego kosmosu...


  Środkowa klatka schodowa wiodła na wypełniony kafejkami rynek, po którym snuli się handlarze obnoś— ni i gdzie zbudowano klimatyczne alkowy. Prawa prowadziła w dół, do tańczącej fontanny, wokół której również kręcili się sprzedawcy i gdzie roiło się od restauracji, kawiarń i sklepów.


  — Woda nie jest tylko na pokaz — podjął Sandfire. — Jest tu też hipodrom przystosowany do różnorakich sportów wodnych. Zainstalowaliśmy najnowocześniejszy system kontroli dźwięku, żeby goście z poszczególnych części kompleksu nie przeszkadzali sobie nawzajem.


  U stóp schodów po lewej stronie rozciągał się ogród pełen uformowanych fantazyjnie kwietników, żywopłotów i niewielkich stolików piknikowych. Kris widziała w oddali pary tańczące na parkiecie coś, co musiało być jakąś starą odmianą walca, ale do jej uszu faktycznie nie dobiegały dźwięki muzyki.


  Za jej plecami otworzyły się drzwi windy, z której wybiegła gromadka roześmianych dzieci w różnym wieku, bawiących się pod czujnym okiem rodziców i skromnie ubranych nianiek. Szkraby puściły się pędem pierwszymi schodami, nie słysząc zatroskanych głosów wołających: „Proszę nie biegać”, „Złap się poręczy” lub „Trzymaj siostrę za rękę”.


  Sandfire na widok dzieci wykrzywił usta w pozbawionym radości uśmiechu, jak wąż na sekundę przed zaatakowaniem nieświadomej zagrożenia ofiary.


  — Światy Zewnętrzne są młode, ale rosną. Stworzyliśmy wielki plac zabaw dla dorosłych, ale pamiętaliśmy też o dzieciach.


  — Chyba już dawno po dobranocce — powiedziała Kris z drżeniem.


  — Ale ludzie pracują w różnych porach. Nasza populacja rozrasta się tak szybko, że wiele szkół funkcjonuje na dwie, a nawet trzy zmiany. Ten system bardzo odpowiada rodzicom, którzy też pracują w trybie zmianowym, dzięki temu ich pociechy mogą funkcjonować w tym samym czasie co oni. Nie zdziwiłbym się, gdyby nasze wesołe miasteczko dla dzieci było czynne całą dobę. To dopiero widok. Zajrzyj jeszcze do nas, jeśli zostajesz na Turanticu na dłużej.


  — Dziękuję za zaproszenie — odpowiedziała Kris, czując pełznący po kręgosłupie niepokój. „Więc tak się czuje ptaszek w klatce” — skonstatowała.


  — Plotkujemy i plotkujemy, a tymczasem bal już się zaczął — uśmiechnął się Sandfire.


  — Pozwól więc, że dołączę do Toma, a ciebie zwrócę twojej pani — odrzekła Kris dwornie, celowo z rezerwą.


  Sandfire odprowadził ją do Tommy’ego. Nie drgnęła mu nawet powieka.


  — Czy ja cię znam, młody człowieku? — zapytał człowieka, którego porwał. — Chyba nie zostaliśmy sobie formalnie przedstawieni — ciągnął, nawet się nie zająknąwszy.


  — Porucznik Tom Lien, Marynarka Wojenna Wardhaven. — Chłopak nie podał mu ręki do uściśnięcia.


  — Ja jestem Calvin Sandfire, przedsiębiorca z niejakimi sukcesami. Jeśli będziesz kiedyś potrzebował pracy, zajrzyj do mnie.


  — Wątpię, żebym był kiedyś w tak wielkiej potrzebie — odparł Tom, biorąc Kris pod ramię i kierując się ku szerokiej klatce schodowej, która prowadziła do ogrodu, gdzie trwał walc.


  — Ach, jeszcze jedno. Skleroza nie boli... — rzekł Sandfire, nie pozwalając im odejść. — Mamy tu istną plagę niezidentyfikowanych nanosów. Nasze własne, rzecz jasna, robią wszystko, co w ich mocy, żeby kontrolować te obce, ale i tak lepiej uważać na to, co się mówi, bo można przeczytać o tym w jutrzejszych brukowcach. Wiecie, jacy są dziennikarze.


  — Dziękujemy za ostrzeżenie — powiedziała Kris z wdziękiem. — Mam podobny problem w swoich apartamentach. Mój zespół ochrony osobistej... — skłoniła się lekko w kierunku Jacka — musiał pozbyć się całego roju tych małych bestii. Przypuszczam, że niektórzy pismacy nie cofną się przed niczym, byle tylko zdobyć kilka wstydliwych zdjęć księżniczki.


  — To zachowanie niegodne dziennikarza — zgodził się Sandfire. — Oto cena, jaką płacimy za demokrację — dodał, po czym pożegnał się i oddalił w wianuszku adoratorek.


  — To jeden z tych ludzi, których bardzo łatwo znienawidzić — powiedział Tom, prowadząc Kris w dół po pokrytych grubym dywanem schodach.


  — Sza — uśmiechnęła się porucznik. — Pamiętasz, co mówił o nanorobotach?


  — Myślę, że wie, że nienawidzę go do żywego — odparł Tom, również uśmiechnięty.


  — Zgadzam się z przedmówcą — rzucił Jack zza ich pleców.


  — Ja też, ale zachowujmy się dzisiaj — odparła Kris. — Byle jak, ale się zachowujmy.


  U dołu schodów stał człowiek w bryczesach i sięgającym do pasa płaszczu ze złotogłowiu. W ręce trzymał bogato rzeźbiony kostur z zatkniętą na końcu srebrną kulą. Gdy Kris dotarła do ostatniego stopnia, uderzył laską o podłogę i poprosił wszystkich o uwagę.


  — Jej Wysokość księżniczka Kristine z Wardhaven oraz jej świta.


  — Przedstawienie czas zacząć, załoga — wyrzekła Kris gładko. — Upewnijmy się, że szacowne towarzystwo dostanie to, za co zapłaciło.


  Moment później porucznik tonęła już w śmietance towarzyskiej Turantica, wykorzystując swoje zdolności przetrwania, by siebie utrzymać na powierzchni, a swoją dłoń przy reszcie ramienia. To ostatnie okazało się trudniejsze, niż myślała, ponieważ niektórzy mężczyźni zdawali się uważać, że jeśli nie ścisną jej dłoni jak w imadle, wyjdą na mięczaków.


  Byli też tacy, którzy najwyraźniej sądzili, że są z nią w lepszej komitywie niż reszta, ponieważ całowali, muskali i ślinili jej policzki na potęgę.


  NELLY, NOTKA DLA ABBY: ZNAJDŹ MI KREM DO TWARZY O GORZKIM SMAKU. MOŻE Z EKSTRAKTEM Z TRUJĄCEGO BLUSZCZU?


  SKORO KAŻESZ.


  KAŻĘ.


  Jeden z towarzyskich najeźdźców oznajmił, że czekali na jej pojawienie się, od kiedy weszła do windy.


  — Co też Waszą Wysokość zatrzymało?


  Kris wymigała się od przesłuchania uśmiechem i zaraz obróciła twarz do kolejnej zasypującej ją potokiem pochlebstw osoby, dając się wpędzić w sztafetę bzdurnych rozmówek o niczym.


  „Jak się Waszej Wysokości podoba Turantic?” „Czy polowała już Wasza Wysokość na Kontynencie Północnym?” „Wasza Wysokość musi koniecznie odwiedzić bajeczne plaże na Południowym Wybrzeżu! Na niektórych nie trzeba nawet mieć stroju!”


  Tej ostatniej uwadze towarzyszyło zwykle, w zależności od płci interlokutora, albo pożądliwe spojrzenie, albo chichot. Kris udzielała w miarę bezpiecznych odpowiedzi i przetańczyła kilka tańców z młodymi dżentelmenami, którzy sprawiali wrażenie takich, co to nie depczą partnerkom po palcach. Kilka razy wrażenie okazało się mylne. Żaden natrętny lizus nie wspomniał słowem o polityce, żadna ociekająca pochlebstwami damulka nie poruszyła tematu kwarantanny. Porucznik dumnie stawiała czoła wartkiemu nurtowi rozmów i pogadanek, czując się jak łosoś płynący w górę strumienia. Modliła się tylko, aby dopłynięcie do celu nie wiązało się z tarłem.


  Wtem, całkiem niespodziewanie, kiedy już nie była w stanie wypluć z siebie kolejnych: „Dzień dobry”, „Jakże miło pana/panią widzieć” czy „Cóż za miły wieczór”, gwar ustał i omyła ją cisza. Trajkotanie stopniowo cichło, zaś porucznik uświadomiła sobie, że jedynymi ludźmi w jej bezpośrednim otoczeniu są mężczyzna i kobieta. Któryś z bogów musiał wysłuchać jej modłów, ponieważ nieznajomi na jej widok albo zapomnieli języka w gębie, albo należeli do rzadkiego podgatunku istot ludzkich, których nie przeraża milczenie.


  Kris pozwoliła zastygłemu grymasowi odtajać i odpłynąć z jej ust.


  — Nigdy nie myślałam, że bycie księżniczką to taki ciężki kawałek chleba. — Uśmiechnęła się półgębkiem do szczupłego, łysiejącego jegomościa w białej marynarce.


  Jego towarzyszka, blondynka w krótkiej błękitnej sukience koktajlowej, zachichotała w odpowiedzi.


  — Moja matka powiedziałaby pewnie, że nawet w połowie nie tak ciężki jak służenie w tej samej jednostce co pani dziadek „Kłopot”.


  — Znała mojego dziadka? — Kris aż zalśniły oczy. W końcu zanosiło się na rozmowę o CZYMŚ.


  — Była szeregowcem, wcielono ją do armii podczas wojny z Unią.


  — Ała — skomentowała Kris. — Mówiono mi, że dziadek miał wiele szczęścia, że doczekał się dzieci. Chyba wspólnie mieliśmy w tej sprawie farta.


  — To słowa jej matki — uzupełnił mężczyzna, posyłając żonie ten życzliwy uśmiech, który pojawia się na ustach mężczyzny tylko wtedy, gdy wie, jakie ma szczęście.


  Kris powiodła wzrokiem naokoło. Jeżeli jakaś towarzyska horda planowała ponowienie ataku, bardzo dobrze się kryła. Porucznik usiadła przy stoliku i zaprosiła parę, by się przyłączyła.


  — Jak długo mieszkają państwo na Turanticu?


  — Mama i tata osiedlili się tutaj po wojnie — powiedziała kobieta. — Mela poznałam na studiach. Pochodzi z rodziny, która była wśród pierwszych osadników. Nalegał, żebym spróbowała zapuścić tu korzenie — dodała, kładąc dłoń na dłoni męża.


  — Moja żona jest bardzo skromna. — Mężczyzna uśmiechnął się. — Reprezentuje dwunasty okręg senacki, podczas gdy ja jestem skromnym księgowym w Haywood Industries. Produkujemy sprzęt ciężki. Turantic to świetne miejsce na wychowanie dzieci. Nasza córka była dzisiaj po południu na nartach, a w najbliższy weekend bierze udział w regatach. W ilu miejscach da się to zrobić, nie oddalając się setek kilometrów od domu?


  — Prawda. Mam nadzieję zwiedzić waszą planetę, skoro nie odlecę stąd tak szybko.


  — Ta plaga to wielkie nieszczęście — przytaknęła senator.


  — Nuu Pharmaceuticals mają szczepionkę. Nie rozprowadzają jej u was?


  Para wymieniła zakłopotane spojrzenia. Mężczyzna uciekł gdzieś wzrokiem, kobieta westchnęła ciężko.


  — Nie mogę tego poprzeć żadnymi oficjalnymi danymi, ale pewni ludzie usłyszeli coś niecoś w wiadomościach. Choć wiadomo, że trzeba przepuścić przez drobne sito wszystko, co słyszy się w mediach. — Kris skinęła głową, próbując domyślić się, dlaczego senator zaczęła nagle owijać w bawełnę. — No cóż, doszły mnie słuchy, że Nuu mają punkt sprzedaży w Heidelburgu, ale nie wypuszczą szczepionki na rynek, dopóki rząd nie zgodzi się zapłacić po pięć tysięcy wardhaveńskich dolarów za sztukę...


  — Wiem o tym — skinęła Kris. — Ma to związek z jednym przekrętem podatkowym dziadka Ala. Nakłada takie ceny na szczepionki, żeby później udostępnić je darmo i odpisać okrągłe sumki od podatku.


  — Tylko że nikt nie poruszył jeszcze kwestii udostępnienia szczepionki — wtrącił się mąż senator. — Może to przez problemy z komunikacją.


  — Darowizna to standardowa procedura — emocjonowała się Kris. — Nelly, połącz mnie z naziemnym dystrybutorem Nuu Pharm.


  — Rozpoczęłam połączenie, kiedy tylko wspomniałaś o Nuu Pharmaceuticals — odpowiedział komputer z dumą, że myśli kilka kroków naprzód. — Nikt nie odpowiada.


  — Spokojnie, zaraz odbiorą, Nelly — syknęła Kris z pełną świadomością, że jej uśmiech zrobił się bardzo, ale to bardzo niewesoły. — Włącz komunikator i podkręć glos — poleciła, mając nadzieję, że nie łamie na oczach senator zbyt wielu praw dotyczących ochrony danych osobowych na Turanticu. Ale kobieta tylko się uśmiechała.


  — Zrobione, proszę pani — oznajmiła Nelly.


  — Mówi Kris Longknife, jeden z głównych udziałowców Nuu Enterprises. Z kim rozmawiam?


  Z MENADŻEREM HAROLDEM WlNFORDEM — Wcięła się Nelly.


  DZIĘKUJĘ, NELLY, ALE CHCĘ TO USŁYSZEĆ OD NIEGO.


  — Ze mną — rozległ się półprzytomny głos. — Z Harrym Winfordem znaczy. Przepraszam, nie dosłyszałem, z kim mam przyjemność?


  — Jestem Kris Longknife, a mój komputer może zaraz powiedzieć panu dokładnie, ile akcji Nuu Enterprises do mnie należy, jeśli w ten sposób zdołam przykuć pana uwagę.


  — Nie trzeba, już pamiętam. To pani jest tą księżniczką Longknife. Słyszałem, że idzie dziś pani na bal czy coś.


  — Jestem na balu. Jeśli to panu pomoże, mogę podkręcić dźwięk, żeby usłyszał pan muzykę.


  — Nie, nie ma takiej potrzeby.


  — No dobra, Harry, rozmawialiśmy sobie z gośćmi o pogodzie, kiedy nagle zeszliśmy na temat epidemii eboli na Turanticu i kwestię nieudostępniania szczepionki dziadka Ala.


  — Nie możemy jej udostępnić.


  — Harry — Kris zniżyła głos do teatralnego szeptu — nie kasujemy nikogo po pięć tysięcy dolców za szczepionkę. Oddajemy ją za darmo, a potem robimy odpis od podatku.


  — Wiem, proszę pani. Znam politykę firmy.


  — Więc czemu media nie trąbią jeszcze o Nuu Enterprises rozdających szczepionki potrzebującym?


  — Bo ich nie ma.


  — Co proszę?


  Senator z mężem śledzili przebieg rozmowy. Dotychczas Mel wydawał się ubawiony widokiem innego menadżera zbierającego ochrzan od szefa, a senator skinęła tylko głową, widząc, jak wprawnie Kris egzekwuje posłuszeństwo. Ale teraz obydwoje zastygli, nie wiedząc, co myśleć o tym, co usłyszeli.


  — Proszę pani, komputer powiedział mi rano, że mamy na stanie sto tysięcy fiolek szczepionki, z której można sporządzić około pięciu milionów dawek. Kiedy poszedłem po nie do magazynu, znalazłem tylko puste miejsce. Ani jednej buteleczki. Nic.


  — Kiedy ostatnio sprawdzał pan stan magazynu?


  — Przy okazji remanentu cztery miesiące temu.


  — Powiadomiliście policję? — zapytała Kris, rozglądając się po sali za inspektorem Klaggathem. Rozmawiał właśnie ze swoim komputerem nadgarstkowym.


  — Zgłosiliśmy zniknięcie towaru. Pokazali się u nas trzej gliniarze, zrobili to, co zwykle, i kazali mi podpisać mnóstwo papierów. Powiadomiłem też media, ale każdy zasrany dziennikarz, któremu powiedziałem, że nas okradziono, pytał tylko: „Ile dajecie za artykuł?”.


  Kris westchnęła. Nie była pewna, czy wierzyć w tę historyjkę.


  — Niech mi pan wybaczy ten nagły telefon. Proszę wracać do łóżka.


  — Ha, chciałbym.


  Kris podniosła wzrok na senator. Za pomocą argumentów i koneksji dało się zdziałać w biznesie cuda, ale nikt przecież nie wyczaruje jej z powietrza pięciu milionów dawek szczepionki. Wzruszyła ramionami, co przyciągało uwagę w tym stroju.


  — Wiedzą państwo teraz tyle, co ja.


  — Ale kto mógł ukraść te szczepionki? — zastanawiał się Mel.


  — Inspektorze Klaggath? — zawołała Kris.


  — Proszę wybaczyć — powiedział ten, podchodząc. — Ale to nie moja działka. Zadzwonię to tu, to tam i wkrótce może się czegoś dowiem, ale i tak będzie to najpewniej powszechna wiedza. Wątpię, żebym dowiedział się czegoś ekstra.


  — Ale przecież media milczą o kradzieży! — powiedziała Kris, świadoma pogłębiającej się klęski towarzyskiej.


  — Jeśli to w ogóle kradzież — poprawił ją inspektor.


  Porucznik nie wiedziała, co na to odpowiedzieć. I czymkolwiek zasłużyła sobie na chwilowy odpoczynek od błahych pogawędek, musiało to już pójść w niepamięć, ponieważ na powrót widziała kierujący się ku niej tłum potencjalnych rozmówców.


  — Na mnie już czas. Już dawno nie uśmiechałam się głupio i z nikim nie witałam — powiedziała, wstając.


  — Och, nawet się nie przedstawiliśmy — odparła senator, również wstając. — Jestem Kay Krief, a to mój mąż Mel. Nasza córka, Nara, będzie się ścigać w ten weekend. Myślałam, że może mogłaby pani życzyć jej powodzenia, kiedy będzie pani przechodzić przypadkiem obok łodzi? — powiedziała, podając Kris rękę i wizytówkę.


  — Z przyjemnością — odrzekła porucznik, przyjmując wizytówkę i przekazując ją Penny. Nie wiedziała, gdzie niby miałaby ją schować.


  — Nara byłaby wniebowzięta — dodał Mel.


  — Zdzwonimy się — rzuciła Kris z uśmiechem i odwróciła się stawić czoła ludzkiej masie z dziurą w środku. Znajdował się w niej ambasador Middenmite i nieznany Kris, dobrze zbudowany mężczyzna średniego wzrostu w aurze dostojności.


  Ambasador uśmiechnął się promiennie.


  — Przedstawiam Waszej Wysokości Izzica Iedinkę, prezydenta Turantica.


  Kris wyciągnęła rękę, a prezydent, miast ją uścisnąć, ujął podaną dłoń i ucałował. Z wprawą, można by rzec. Prostując się na całą wysokość, to jest o dwa centymetry mniejszą od Kris, powiedział:


  — Mam nadzieję, że podoba się u nas Waszej Wysokości. Pozwolę sobie zapytać, księżniczko, czy przybyła pani do nas w interesach?


  — Początkowo owszem — odparła Kris. — Ale interesy szybko się zakończyły. Teraz jestem tu dla przyjemności.


  — Ach tak, kwarantanna. Obawiam się, że na to nie ma rady.


  — Dopiero co dowiedziałam się, że zapas szczepionki przeciw eboli, który znajdował się w magazynach Nuu Pharmaceuticals na Turanticu, został skradziony.


  — Przepraszam bardzo, na to jest szczepionka? — zapytał Iedinka. Kobieta u boku prezydenta zrobiła krok w jego stronę i wyszeptała mu coś do ucha. — A więc jest? Dlaczego nikt mnie o tym nie powiadomił? — Odwrócił się do Kris z mizernym uśmiechem. — Wygląda na to, że faktycznie ktoś pozbawił nas zapasu leku. Jestem pewien, że moja policja dowie się czegoś do rana. Prawda? — zapytał przez ramię.


  — Oczywiście, panie prezydencie.


  — Przykro mi z powodu kradzieży — powiedziała porucznik z najszczerszym uśmiechem, na jaki było ją stać. — Tym bardziej że mój dziadek jest wierny zasadzie, żeby nie czerpać zysków z takiej tragedii jak epidemia choroby. Nasz reprezentant na Turanticu już mnie zapewnił, że sprowadza na planetę nową dostawę szczepionki, która następnie zostanie nieodpłatnie przekazana odpowiednim służbom.


  — Doprawdy? To niezwykle miło z jego strony — wyrzekł prezydent, przeciągając samogłoski. — Ale, proszę wybaczyć staremu wyjadaczowi, przy takim postępowaniu w interesach łatwo pójść z torbami.


  — Zgadzam się z panem w całej rozciągłości — potwierdziła z uśmiechem. — Aczkolwiek kwoty odpisane od podatku w wystarczającym stopniu pokrywają nasze koszty.


  — No tak — powiedział prezydent, prostując kciuk i palcem wskazującym oddając strzał w stronę Kris. — Taki biznes rozumiem.


  „No pewnie” — pomyślała zgryźliwie.


  — Osobiście kontaktowałam się z Nuu Enterprises, żeby wysyłali szczepionkę pakietami. W ten sposób prze ślą jej więcej i w krótszym czasie. Wiadomość poszła dziś rano, ale nie wiem, czy dotarła do adresata.


  — Obawiam się, młoda damo, że to mało prawdopodobne — powiedział prezydent. — Wygląda na to, że pożar w centrum komunikacyjnym na stacji wyrządził większe szkody, niż z początku szacowano, nawet w urządzeniach, które jeszcze działały. System leży. Podobno na całym Turanticu szukają obecnie urządzeń i części zamiennych, dzięki którym będzie możliwe postawienie go z powrotem na nogi.


  „Co oznacza — dodała Kris w myślach — że póki co utknęłam tu na dobre”.


  — Czy jest szansa, żebym zakupiła statek, którym mogłabym opuścić planetę?


  — Nie — zaprzeczył. — Dopóki nie wykażemy, że wirus nie przedostał się na żadną z jednostek, wszystkie statki są uziemione. Jeśli któryś bodaj odpali silnik, natychmiast zlecą się strażnicy, żeby dowiedzieć się, w jakim celu. A jeśli nawet jakiś statek zdoła opuścić planetę, nasza flota ma rozkaz zestrzelenia każdej jednostki zmierzającej ku punktowi przerzutowemu. Bardzo poważnie traktuję swoje obowiązki względem reszty ludzkości. — Włożył dłoń do kieszeni smokingu.


  Porucznik zdała sobie sprawę, że lepiej zmienić temat.


  — Dowiedziałam się, że wybory za pasem — powiedziała, rozciągając usta w dyplomatycznym uśmiechu.


  — Ano tak. Za miesiąc, a dokładnie: dwadzieścia sześć dni. Ale kto by tam liczył? — Zachichotał. — Możliwe, że to najważniejsze wybory od czasu pierwszego lądowania na Turanticu. Wiele się pozmieniało. Ludzkość musi dostosować się do tych zmian, i my także — rzekł, wchodząc w ton, który przywodził Kris na myśl pijackie bełkotanie. Już chciała mu przerwać, kiedy nagle sam zamilkł. — Będę przemawiał później na kolacji za dwieście pięćdziesiąt tysięcy dolarów za talerz. Przyjdzie Wasza Wysokość, czyż nie?


  — Mój harmonogram jest dzisiaj wyjątkowo luźny — odpowiedziała Kris.


  — Będę wyglądał Waszej Wysokości — powiedział prezydent, jakby był gotowy ruszać tam już zaraz. Ale zanim to zrobił, przystąpił do niego jakiś młodzieniec i szepnął coś do ucha. — Poważnie? — nie dowierzał prezydent, a mężczyzna wskazał palcem na jej talię. Przez chwilę prezydent pochłaniał porucznik wzrokiem. Jego nozdrza rozdęły się, jakby chciały wciągnąć ją całą. — Powiedziano mi, że udekorowano cię ziemskim Orderem Rannego Lwa, dziewczyno.


  — Tak, panie prezydencie.


  Nareszcie poruszył temat, który mógł sprawić jej przyjemność.


  — O wiele częściej niż żywych dekoruje się nim poległych.


  — Jak pan widzi, żyję i mam się dobrze.


  — Doszły mnie różne wersje tego, co się wydarzyło parę miesięcy temu w systemie Paris pomiędzy ziemską i wardhaveńską flotą.


  — Byłam tam — rzekła Kris, nie kryjąc dumy. — I również słyszałam różne wersje tej historii. Ale ja nie dorzucę do nich swojej, panie prezydencie.


  — Bardzo zagmatwana sytuacja — mruknął Iedinka, zerkając przez ramię na swojego doradcę. — Słowo daję.


  — Jestem pewna, że słyszał pan stare porzekadło o mgłach wojny, panie prezydencie — wyrzekła Kris, zbyt dumna z siebie, by tak szybko porzucać temat, ale jednak starannie dobierając słowa. — Im dalej się jest na ostrzu włóczni, tym więcej mgły wokoło, a na Paris byłam tak daleko, jak to tylko możliwe.


  Tommy, który zachowywał dotąd zupełną ciszę, przychylił się do jej ucha i mruknął:


  — ...nie kończąc ze wspomnianą włócznią w tyłku.


  Prezydent najwyraźniej nie dosłyszał.


  — Bardzo to wszystko zagmatwane — powtórzył raz jeszcze i ruszył przed siebie ściskać dłonie i zbierać pochlebstwa.


  Kris ucapiła ambasadora za łokieć.


  — Sir, mam mały kłopot. Ja pracuję, służę w marynarce. Znajduję się w połowie tygodniowego urlopu, a skoro nie jestem w tym momencie w drodze powrotnej, wszystko wskazuje na to, że nie tylko nadużyję gościnności tej planety, ale i nie będę w stanie powiadomić przełożonych o mojej obecnej sytuacji. Czy ma pan chociaż pod ręką jakiegoś attache wojskowego, z którym mogłabym się skontaktować?


  — Trudno powiedzieć, Wasza Wysokość. Mam chyba w personelu jakichś mundurowych.


  Stojąca u boku Kris Penny odkaszlnęła znacząco. Ambasador spojrzał na nią, jakby wyrosła spod ziemi.


  — Ach tak, znam cię. Pracujesz dla mnie, no nie?


  — W dziale wymiany i zaopatrzenia, sir.


  — No to zajmiesz się tym, dobrze? Pomóż księżniczce trzymać się z dala od kłopotów. Słyszałem, jakim ziółkiem jest ten dzieciak premiera, moja droga, nie myśl, że nie dodał ambasador, zmiękczając słowa poczciwym, dziadkowym uśmiechem.


  — Jeśli uszczypnie mnie w policzek, kopnę go w jaja” — obiecała sobie Kris, ale on tylko odwrócił się na pięcie i podążył za prezydentem w tłumek polityków, stawiając porucznik przed wyborem: zostać wśród towarzyskich sępów czy na paluszkach udać się za urzędnikami w gąszcz turantiańskich układów politycznych. Prezydent może i uważał Wardhaven za obcą planetę, ale Kris wątpiła, by wzbraniał się przed przyjęciem pieniędzy od Longknife’ów, czy nawet dotacji od samego króla. Pokręciła jednak głową. Dziadek Ray postarał się, by pewnego dnia nasłuchała się o rzeczach, których nie mogła już robić. Przyłączenie się do grona polityków oznaczało skok na główkę do czyjegoś basenu, co stwarzało ryzyko, że ktoś umiejętnie to wykorzysta. I zagrozi całej rodzinie. Wśród towarzyskiej części sali przynajmniej nie spotkała dotąd rekina, którego nie byłaby w stanie przepędzić.


  Odwróciła się plecami do polityków i socjalizowała się przez kolejne pół godziny. Dalsze pogaduszki o pogodzie, o tym, jak piękną planetą jest Turantic, jak miło było wydostać się spod pantofla Ziemi i jak wspaniali byli pradziadkowie Kris w dawnych czasach, przy czym połowa z rozmawiających dziwiła się, co też ugryzło dziadka Raya, że pozwolił się mianować królem, a drugiej połowie bardzo przypadło to do gustu. Ach tak, były jeszcze matki proponujące Kris swoich synów kawalerów w celach matrymonialnych. Szczęśliwym trafem część kobiet przywlokła potomków ze sobą na bal. Byli to akurat ci, którzy znajdowali się gdzieś w środku skali pomiędzy głupkowatymi niezdarami a gburowatymi chamami. Kris zastanawiała się, czy nie jest za późno, by zrezygnować z marynarki na rzecz zakonu.


  Akurat gdy miała zadeklarować, że dość już dzisiaj zniosła i zasłużyła, by wrócić w hotelowe pielesze, podeszła do niej senator Krief, tym razem w otoczeniu jakichś ludzi. Grupka sprawnie odcięła Kris od tłumu balowiczów i posadziła przy stoliku w zacisznym kącie sali.


  — Miała pani taką minę, jakby wyglądała ratunku — zaczęła Kay.


  — Tylko jedna rzecz może mnie teraz uratować — odparła Kris.


  — Drinka? — spytał Mel.


  Kris poprosiła o coś z niedużą ilością procentów, mężczyzna oddalił się, a jego żona przeszła do rzeczy.


  — Pomyślałam, że chętnie spotkałaby się pani z kilkoma osobami, które nie pojawią się na imprezie prezydenckiej. Przedstawiam pani senatora Kui... — Niski, siwy człowieczek skłonił się. — Oraz jego małżonkę.


  Do porucznik uśmiechnęła się kobieta w czerwonej sukni stylizowanej na japońskie kimono.


  — Senator Showkowski... — ciągnęła Krief, a duża matrona w niebieskiej sukni skinęła głową — z mężem. — Jeszcze większy mężczyzna w niechlujnie zawiązanym krawacie i fraku nie uśmiechnął się ani nie skinął, tylko gapił się na Kris jak na przyuważonego w łazience pająka.


  Wysoki i smukły jegomość, który głęboko jej się ukłonił, okazał się senatorem LaCrossem.


  — ...a to jego małżonek — kontynuowała Kay, przechodząc do nieco niższego, ale równie szczupłego mężczyzny, który skłonił się nie mniej dwornie od partnera.


  Tymczasem Mel wrócił z drinkami dla wszystkich. Porucznik zamoczyła usta i usiadła wygodnie. Powiodła wzrokiem naokoło, rejestrując Jacka i resztę ochroniarzy w półkolu, które z pewnością zatrzyma nie tylko zbłąkaną kulę, ale i rozentuzjazmowaną matkę z synem na wydaniu.


  Goście zajęli miejsca, patrząc po sobie w milczeniu.


  — No więc — przerwał ciszę pan Showkowski — czy Wardhaven nie ma zamiaru wypuścić nas spod pantofla tak jak Ziemi?


  — Dennis — zmarszczyła się na niego jego senatorska połowica.


  — No co? Tego właśnie wszyscy chcecie się dowiedzieć. Politycy! Boicie się pytać wprost i tyle. No, Longknife, to jak będzie?


  Dopiero teraz zaczynało się przedstawienie. Kris oparła ręce na blacie.


  — Ja nie jestem politykiem, więc odpowiem wprost. Nie wiem. Czemu pan pyta?


  — Nie wie pani? — spytał senator LaCross.


  — Chwileczkę, ludzie. Nie dość, że w dzień służę w wojsku, to jeszcze noce wypełniają mi obowiązki księżniczki. To nie zostawia za wiele czasu na śledzenie wiadomości. Może pomylili mnie państwo z moim ojcem albo pradziadkiem — zakończyła z uśmiechem.


  — Założyliśmy, że wie pani coś o asach w ich rękawach — odparła Kay Krief.


  Kris uniosła swoje bardzo nagie ramiona.


  — Ja nie mam nawet rękawów, a co dopiero asów. I naprawdę myślę, że większość polityków Wardhaven ma podobnie znikomą wiedzę o przyszłych posunięciach Przymierza Świadomych.


  — Przyznam, że trudno mi w to uwierzyć — powiedział senator Kui.


  — Mówimy o około osiemdziesięciu suwerennych planetach — zaznaczyła Kris. — Z których każda przemawia własnym głosem, jeśli chodzi o legislaturę. Z tego, co mi wiadomo, nie wiedzą nawet, czy władza ustawodawcza będzie się ostatecznie składać z jednej, dwóch, czy trzech partii.


  — Ale król Ray jest przecież... — zaczął Dennis Showkowski, ale przerwała mu Kris:


  — Król Ray nie ma ani prawa veta, ani nie jest władny, żeby proponować kandydatów na stanowiska. Nie ma władzy nad niczym poza własnymi słowami.


  — Myślałem, że jak został królem, to wszystkie rozwiązania polityczne zastosowane przez niego w Stowarzyszeniu Ludzkości będą obejmowały teraz to Przymierze Znajomych.


  — Świadomych — poprawiła go porucznik i pokręciła głową. — Posłuchajcie mnie państwo: jedynym powodem koronacji mojego dziadka była chęć odcięcia mojej rodziny i jej pieniędzy od polityki Przymierza. Czy mój ojciec zrezygnował ze stanowiska premiera Wardhaven? Nie. Czy ktokolwiek na Wardhaven nazywa go księciem? Również nie. — Naprawdę jednak ojciec wychodził ze skóry, żeby ludzie przestali go tak nazywać. Kris również próbowała, ale nic z tego nie wyszło. — Prawda jest taka, że nikt nie wie, co to wszystko znaczy. Płacisz za bilet, wchodzisz na pokład — zacytowała jedno z ulubionych powiedzonek taty. — A jeśli chcesz mieć coś do gadania, wchodzisz na pokład pierwszy, zanim wszystko zostanie ustalone, a biurokraci powiedzą ci, że przecież zawsze ustalali wszystko w ten sposób.


  Zauważyła uśmiechy kwitnące na twarzach zebranych.


  — Czyli mówi pani, że ten cały król Ray nie będzie próbował wdrażać traktatu z Wardhaven w tym Przymierzu, czy jak mu tam? — chciał się upewnić Dennis.


  Kris wzięła głęboki oddech. Wiedziała, że dziadek bawił się tą myślą.


  — Dziadek Ray uważa, że nadszedł czas na nowe odkrycia. Wojna z Iteeche miała wiele przyczyn. Spotkaliśmy obcych, kiedy ludzcy piraci natknęli się na graniczne planety ich terytorium, rządzone przez wykluczonych z ich społeczności przestępców. Ludzie i Iteeche nigdy nie spotkają się oko w oko. Sądzę, że dziadek Ray popiera legalne, zorganizowane badanie przestrzeni w pobliżu Światów Zewnętrznych. Zajmujemy sześćset planet. Ludzkość musi teraz rozwijać się szybciej. Ziemia popełniła błąd, próbując nas spowolnić.


  — Jest pani pewna, że taki właśnie ma pogląd? — spytała senator Krief.


  — Tak.


  — Ale przecież sama pani powiedziała — uśmiechnął się nieznacznie senator Kui — że nie jest władny, żeby forsować swój pogląd.


  Kris wzruszyła ramionami.


  — Znacie państwo mojego dziadka Raya.


  Zewsząd rozległy się przytakiwania.


  — Gdybyśmy tylko mogli usłyszeć to od niego...


  — To skontaktujcie się z nim — poradziła Kris. — Jestem pewna, że powie wam to samo co ja.


  — Nie możemy! — wybuchł Dennis. — Ani z nim, ani z nikim. Ja mam umowy do wypełnienia. Nie mam jednak jak transportować towarów. I nie mogę nikogo powiadomić, że dostawa się opóźni. Albo czy w ogóle dotrze! Co za bajzel, cholera by to wzięła.


  — Obecna sytuacja już zdążyła poważnie utrudnić biznes — rzekł senator LaCross. — Dowiedziałem się z kilku źródeł, że już jutro zacznie się redukcja zatrudnienia. Kiedy tylko dowiedzą się o tym media, wybuchnie panika.


  — A w dodatku już słyszy się pogłoski — dodał Mel Krief, patrząc po gościach — że wybuch epidemii eboli, a zaraz po tym pożar w centrum komunikacyjnym to trochę zbyt nieprawdopodobny zbieg okoliczności...


  Kris z całą pewnością zgadzała się z Melem, ale nie mogła podzielić się z tymi ludźmi swoją wiedzą.


  — Skąd ten wniosek?


  — Walka o rynki zbytu, którą toczymy z naszymi sąsiadami z Hamiltona, zaostrzyła się do tego stopnia, że ostatnimi czasy wręcz skaczemy sobie do gardeł. Po obu stronach pojawili się przedsiębiorcy i wykonawcy, którzy, delikatnie mówiąc, nie grają czysto. Na przykład kapitanowie statków, którzy mieli za zadanie dostarczyć towar na Turantica, ale ktoś im posmarował i spóźnili się z dostawą, bo polecieli okrężną trasą. Kontenery, które miano wyładować w ściśle określonym miejscu, a wylądowały zupełnie gdzie indziej. Sama pani rozumie, cała masa irytujących incydentów, które jednak nigdy nie są na tyle doniosłe, żeby mieszać w to policję czy wnosić przeciwko komuś oskarżenie. A potem była jeszcze kwestia obniżenia podatku przez ich rząd, żeby ich biznesmeni mogli szybciej wysiudać nas z rynku. — Mel pokręcił głową. — No i w zeszłym miesiącu nałożyli zbójeckie cło na nasze wino. Co tydzień coś nowego. Bóg jeden wie to knują teraz.


  — Właśnie tego knucia się obawiam — warknął Dennis.


  — A więc lejecie sobie nawzajem sadła za skórę — podsumowała Kris.


  — Można to tak ująć — przytaknęła Kay. — A jeśli przypomnieć sobie o niedawnym rozpadzie Stowarzyszenia, nasuwa się myśl, że przecież za starych, złych czasów tego typu konflikty rozwiązywano tylko w jeden sposób. Za pomocą armii mianowicie.


  — Jakże moglibyśmy o tym zapomnieć — rzekł senator Kui — przy dobywającym się z głośników na każdym kroku przeboju „Flaga na Czarnej Górze”.


  — Daję głowę — odezwał się LaCross — że pani dziadek „Kłopot” nie ma pojęcia, że jest idolem połowy turantiańskiej młodzieży.


  — Jak znam dziadka, nie spodobałoby mu się to.


  — A więc rozumie pani — podjęła Kay — że istnieje paląca potrzeba, żebyśmy zaczęli zawierać umowy handlowe z prawdziwego zdarzenia, ustanowili sąd centralny, który rozstrzygałby spory szybko i sprawnie, i wdrożyli ustawy regulujące prace służby zdrowia. Zwłaszcza że potrzeba nam lekarzy i lekarstw, żeby szybko zakończyć kwarantannę.


  — Dlaczego nie możecie sami tym się zająć? — spytała Kris.


  — Nieczęsto zgadzam się z konserwatystami — odpowiedziała Kay — ale nie możemy po prostu sami uznać się za zdrowych. Muszą zgodzić się z tym wszyscy wokoło, Inaczej żaden ze statków, które wylądują na Turanticu, nie uzyska pozwolenia na lądowanie gdziekolwiek indziej. Stowarzyszenie rozpadło się dla nas o wiele za szybko.


  — Ja tam nie narzekam — wypluł Dennis. — No dobra, może nie przemyśleliśmy wszystkiego tak dokładnie, jak nam się zdawało, ale po prostu musieliśmy oderwać się od Ziemi.


  — Zgoda, od Ziemi się uwolniliśmy — przytaknął Kui. — Ale do czego przykuliśmy się w zamian?


  Nikt nie miał na to odpowiedzi. Wokół utworzonego przez ochroniarzy półkola przemieszczały się jak zwierzęta w klatce trzy dorodne matrony, jedna z patykowatym synem u boku.


  — Zdaje się, że czas mi wracać do moich towarzyskich obowiązków — oznajmiła Kris, wstając.


  — Czy mówiłam już Waszej Wysokości o swoim synu? — wtrąciła senator Showkowski z półuśmiechem, ale tylko pół.


  — Niech mi pani prześle zdjęcie — odrzekła Kris i zwróciła się do Jacka: — Jeśli szybko zapakujesz mnie do ślizgacza, to spróbuję nikogo nie zamordować.


  — Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem. — Agent skinął głową.


  Kris prześlizgnęła się slalomem pomiędzy kilkoma rokującymi na wspaniałe teściowe matkami, obdarzając każdą kiwnięciem dłoni i uśmiechem na granicy mordu. Miała dobry czas na trasie do samochodu, kiedy nagle mignęły światła.


  SPADEK NAPIĘCIA! SYSTEM OCHRONY NIEAKTYWNY — dobiegł ją głos Nelly, przytłumiony rozkazem Jacka:


  — Padnij!


  Kris przypadła do ziemi, sięgając prawą ręką po pistolet, ale Penny najwidoczniej miała inne plany. Podcięła Kris nogą, a ta upadła na dywan, wciąż próbując dosięgnąćbroni, gdy tymczasem Tommy zrobił to, o czym zawsze marzyła, choć niekoniecznie w takim pośpiechu — przykrył ją ciałem. Zamortyzował upadek ramionami, a Kris zobaczyła z bardzo bliska znajomy uśmiech.


  A potem zatrząsł się, kiedy trafiła go pierwsza strzałka.


  Uśmiech momentalnie przeobraził się w grymas bólu. Po chwili dostał po raz drugi i znowu targnął nim spazm. Przy trzeciej strzałce z uśmiechu nie został nawet ślad, a na jego twarzy odmalowało się cierpienie.


  Kris przestała szarpać się z własnym pistoletem, a zamiast tego sięgnęła po broń Toma, starając się jednocześnie otoczyć chłopaka wolnym ramieniem i ułożyć delikatnie obok siebie. Wtem na nich oboje zwaliła się Penny. Jack wrzasnął do kogoś, by zdjął snajpera. Sala zadrżała od wrzasków paniki.


  Ale Kris ignorowała je, próbując podtrzymać głowę Tommy’ego, zapewnić go, że wszystko będzie dobrze, ulżyć w cierpieniu, ale nie mogła. Wciąż bowiem przykrywała ich Penny, osłaniając co prawda, ale i nie pozwalając Kris ruszyć palcem.


  — Do diaska, kobieto, nie widzisz, że Tommy dostał?!


  — Wcale nie — zaoponował Tom.


  — Co ty mówisz! — syknęła Kris. — Przecież dostałeś.


  — No dobra, dostałem, ale chyba osłoniła mnie marynarka. Choć możesz dalej mnie tulić, skoro już musisz.


  — Mamy ją chronić! — warknęła Penny.


  — Co tu się dzieje? — wycharczała Kris.


  — Penny powiedziała, że ten mundur wytrzyma ostrzał artylerii — wyjaśnił Tom. — Wygląda na to, że wytrzymał.


  — Czy mogę już wstać? — spytała Kris, nie kierując pytania do nikogo w szczególności.


  — Jeszcze momencik — odpowiedział Jack, stojący plecami do niej.


  Czterej agenci uformowali wokół Kris żywą ścianę, celując bronią na zewnątrz. Pomiędzy ich nogami dziewczyna dostrzegła pustą przestrzeń sali balowej, w oddali kręcili się jacyś ludzie. Dwaj agenci — jednym z nich był inspektor Klaggath — gnali w kierunku Jacka. Mieli wyciągniętą broń, skanowali tłum czujnym wzrokiem.


  — Nie dostaliśmy snajpera — oświadczył inspektor.


  — Centrala — porucznik usłyszała głos Jacka — czy strzelec nagrał się na którąś z kamer?


  Nie dosłyszała odpowiedzi, ale nietypowe dla ochroniarza przekleństwo sugerowało, że się nie nagrał.


  — Czy może teraz mogłabym wstać?


  — Panowie, nie traćcie koncentracji — mówił Jack. — Może gdzieś chowa się drugi snajper, może ten pierwszy wróci.


  Podczas gdy Klaggath rozkazał zespołowi utrzymać pozycje, Jack pomógł Kris dźwignąć się na nogi, a potem zrobił to samo z Penny i Tomem.


  — Idziemy do windy — powiedział krótko.


  Kris odkryła, że nogi ma jak z waty. Jednym ramieniem wsparła się na Tomie, drugim na Penny, po czym wszyscy ruszyli w pośpiechu do wyjścia. Kiedy już znaleźli się w samochodzie, opadła na kanapę, ciągnąc za sobą obydwoje. Cała trójka trzęsła się z nerwów. Kris zajęła się wyciąganiem z Toma trzymilimetrowych strzałek.


  — Ledwie drasnęły materiał — wychrypiała, próbując się roześmiać.


  — Mundur ma gwarancję — szepnęła Penny.


  — Przypomnij mi — poprosił Tommy, na którego twarz niemal już powrócił zwyczajowy uśmieszek — żebym wysłał list z podziękowaniami do producenta. — A po chwili zbladł.


  Kris uprzytomniła sobie, że ta bajeczna suknia, która wprawiłaby jej matkę w jadowitą zazdrość, nie miała ani centymetra pancerza. Niespodziewanie żołądek dziewczyny zażądał natychmiastowej eksmisji swojej zawartości. Przełknęła dwa razy ślinę, używając całych pokładów siły woli, by nie zniweczyć do cna pracy Abby i nie zrujnować doszczętnie kreacji.


  Droga do hotelu okazała się trwać o wiele dłużej niż droga na bal.
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  Jechali w ciszy, jeśli nie liczyć kilku słów zamienionych przez członków ochrony. W korytarzu wiodącym do apartamentów inspektor Klaggath rozstawił swoich agentów na z góry upatrzonych pozycjach: dwóch przy windzie, dwóch na straży ślizgacza i dwóch przy drzwiach do suity. Kris zatrzymała się, by osobiście podziękować agentom. Zanim Klaggath zdążył dołączyć do zespołu, porucznik zaprosiła go do środka.


  Kiedy zamknęli drzwi, Kris stanęła nieruchomo, czekając, aż Abby skończy skanowanie jej wykrywaczem. Jack zrobił to samo z Klaggathem, który nie okazał zdziwienia i bardzo szybko udowodnił, że sam potrafi operować urządzeniem. Penny i Tom też czynili sobie nawzajem honory, po czym zamienili się wykrywaczami i przystąpili do przeszukania po raz kolejny.


  — Skrupulatni jesteście, nie ma co — pochwalił ich Klaggath.


  — Musimy być — odpowiedział Jack. — Sądząc po ilości pluskiew, które już tu przypiekliśmy.


  — Nie ma to jak grill na uspokojenie nerwów. — Gliniarz skinął głową.


  Ukończywszy trzecią rundę skanowania, Kris wyszła z salonu razem z Abby, żeby się przebrać.


  NELLY, JAK SIĘ MA ją SPRAWY Z LATAJĄCYMI ROBALAMI?


  W SUICIE SĄ TRZY NOWE NIEZIDENTYFIKOWANE NANOROBOTY.


  DAJ ZNAĆ RESZCIE.


  BOJĘ SIĘ, NAWET PISEMNIE. DWA NANOSY PROWADZĄ TRANSMISJĘ TAK SZEROKIM PASMEM, ŻE CAŁKIEM MOŻLIWE, ŻE PRZEKAZUJĄ TEŻ OBRAZ.


  Kris westchnęła.


  — Aż tak źle? — spytała Abby, rozpinając jej sukienkę.


  Porucznik zmusiła się, by jeszcze przez chwilę nie wychodzić z roli.


  — Nie gorzej niż w domu — odparła w końcu. — Ale też nie lepiej. No i ten cały Sandfire, który zachowuje tak cholernie zimną krew.


  Wykorzystała wolną chwilę, gdy Abby odwieszała sukienkę, by opłukać twarz zimną wodą. Dowodziła już misją desantową i wzięła udział w strzelaninie, gdzie przeciwnicy mieli przewagę liczebną pięć do jednego. No więc czemu tak się denerwowała, że ktoś wziął ją teraz na muszkę? Może to kwestia kumulacji wrażeń? A może tego, że jednak łatwiej człowiekowi tkwić pod lufą, kiedy samemu można odpowiedzieć ogniem?


  Abby przyniosła jej wygodny dres i bluzę, która miała naszytą pieczęć Wardhaven, teraz z dodaną koroną.


  — To twój pomysł? — spytała Kris.


  — Jesteś księżniczką na pełen etat, kochaniutka.


  — Zauważyłam, wyobraź sobie.


  NELLY, JAK TAM SYTUACJA?


  — Przechwyciłam dwa kolejne nanosy — oznajmił komputer na głos. — Tamten trzeci strasznie się stawiał, więc go usmażyłam.


  „Interesująca logika i interesujący dobór słów, jak na maszynę”.


  — Nelly, musimy później porozmawiać o ścieżce, którą obrał twój rozwój po ostatniej modernizacji.


  — Dobrze, proszę pani, ale nie wiem, o czym miałybyśmy rozmawiać.


  Abby uniosła brwi. Nie ulega wątpliwości, że Kris i Nelly powinny porozmawiać.


  — Jack, Tommy, Penny, Abby, inspektorze Klaggath — zakomenderowała Kris. — Proszę wszystkich do salonu. Musimy obgadać dzisiejszy wieczór.


  — Ale ja miałem właśnie iść do domu — powiedział Tommy ze swoim krzywym uśmieszkiem. — Ktoś idzie ze mną? — Przebrał się już w koszulkę i niebieskie wełniane spodnie.


  — W jakim stopniu jesteśmy bezpieczni? — spytała Penny, która zamieniła mundur na pożyczone od Kris spodenki do joggingu i bluzkę na ramiączkach. Stanik pominęła; Kris wyraźnie widziała sutki. Panowie również. „Kobiety hojniej obdarzone przez naturę zawsze powinny pamiętać o właściwej bieliźnie stabilizującej” — usłyszała w głowie głos matki. Z tym że akurat Kris rodzicielka nigdy tej rady nie udzieliła.


  — Nelly mówi, że jesteśmy bezpieczni — uspokoiła Kris. — Inspektorze, jaki szlag trafił ten wychwalany pod niebiosa system bezpieczeństwa?


  — Proszę mówić mi Bill — powiedział Klaggath, wciąż w mundurze. Stał przed porucznik ze złożonymi na przodzie ramionami, w pozycji, którą Kris rozpoznawała już jako standardową postawę tutejszych policjantów. Jack, wciąż na galowo, zajął pozycję za plecami inspektora.


  — Dobrze więc, Bill. Co tam się stało?


  — Przez salę balową przeszedł gwałtowny wzrost napięcia daleko ponad normę. Wiele urządzeń uległo zniszczeniu.


  — A urządzenia wchodzące w skład systemu bezpieczeństwa nie były podpięte do zasilania awaryjnego?


  — Były, poza tym zostały wcześniej wielokrotnie sprawdzone, nie wspominając już, że są objęte certyfikatem. — Agent zmarszczył brwi. — Ale niestety, podczas pierwszego testu bojowego i tak zawiodły.


  — Czy tylko mi się wydaje, czy ta nowa stacja tak jakby nie spełnia wymogów?


  — Nie mogę się spierać. Rezultat jest taki, że nie mamy nagrania wideo z momentu próby zabójstwa i nie byliśmy w stanie ścigać zabójczyni.


  — Zabójczyni?


  Bill wymówił kilka słów do komputera nadgarstkowego, a na ścianie ozdobionej malowniczym widoczkiem z górskim wodospadem wykwitł mały ekran. Kris zbliżyła się, aby lepiej przyjrzeć się kobiecie w stroju kelnerki, białej koszuli i czarnym swetrze oraz o zaczesanych na bok włosach, które zasłaniały jej twarz. Niosła na ręce tacę z drinkami, która jednak nie skrywała dokładnie jej broni.


  — To dlatego spudłowała? Taca blokowała jej cel?


  — Nie. Ten pistolet jest wyposażony w automatyczny celownik optyczny. Doskonale widziała swój ceł i trafiła tam, gdzie zamierzała.


  Kris przeniosła wzrok na Toma. Na jego pobladłej twarzy po raz kolejny uwidoczniły się piegi, ale wzruszył tylko ramionami.


  — Fajnie, że na coś się przydałem, ale, Jack, drogi kolego, czy wiesz, gdzie mógłbym zakupić galoty z pajęczego jedwabiu?


  — Już wysłałem jedną z agentek na zakupy. Będziesz je miał rano.


  Klaggath zwrócił się do Kris:


  — Wszyscy będziecie mieli. Tutejsi gliniarze zawsze noszą to na sobie. Myślałem, że wy z marynarki także.


  — Nie wymyślono jeszcze pajęczego jedwabiu, który uchroniłby noszącego przed czterocalowym laserem — odparła Kris oschle.


  — Działa laserowe to teraz najmniejszy z twoich problemów.


  — Co do tego zgoda.


  — Możemy przerwać na moment? — poprosił Jack. — Skoro nie celowali w księżniczkę, tylko w jej eskortę, to co nam to właściwie mówi?


  — Tommy, masz w tym porcie jakieś wzgardzone kochanki? — spytała Kris, siląc się na dowcip.


  Tommy usiadł w fotelu, Penny przycupnęła na podłokietniku. Kris wskazała reszcie krzesła i kanapy. Klaggath chyba wolał stać, ale Jack zaprowadził go za łokieć na miejsce.


  — Kiedy nasza szefowa zaczyna zebranie robocze, lepiej siedzieć, zanim coś, co powie, zwali człowieka z nóg.


  Kris obrzuciła go rozeźlonym spojrzeniem, ale w tym czasie Tom zaczął odpowiadać na pytanie agenta:


  — Mam kilku wzgardzonych porywaczy. Myślisz, że w dalszym ciągu na mnie nastają?


  — Sandfire wygląda mi raczej na amatora pięknych dziewcząt — zwróciła uwagę Penny.


  — Jedna z dziewczyn — przypomniała sobie Kris, uśmiechając się złowróżbnie — które były z nim na balu, miała przez chwilę taki wyraz twarzy, jakby rozpoznała Tommy ego.


  — Któryś z tamtych lachonów to twoja była sympatia?


  — Miałem opaskę na oczach i byłem nafaszerowany prochami — wypalił chłopak. — A poza tym wierz mi, że żaden z porywaczy nie traktował mnie tak, jak tamte dziewczyny traktują tego sk... skurkowańca. Którego jak dorwę, to nogi z dupy powyrywam.


  — Nie liczyłbym na to na twoim miejscu — rzekł cicho Jack. — Bo jeśli twoje oględziny nie zatrzymały się na dekoltach i wcięciach, to wiesz też tak dobrze jak ja, że te dziewczyny miały znakomitą muskulaturę. Nie puściłbym swojej najlepszej ekipy do walki z tą bandą. Nie jeśli miałbym coś do powiedzenia.


  — Zauważyłam, że jedna nosiła przy sobie broń — powiedziała Penny.


  — Musimy więc na przyszłość założyć — skonkłudowała Kris — że nimfy Sandfire a są uzbrojone i niebezpieczne.


  — Coś mi się widzi — odezwał się Klaggath — że całkiem sporo o nim wiecie.


  — Mamy powody, żeby przypuszczać — zaczął Jack, pochylając się ku inspektorowi na sofie, którą zajmowali — że pan Sandfire pała niechęcią do Jej Wysokości. Dzisiejszy bal to bynajmniej nie było ich pierwsze spotkanie, ale o tym porozmawiamy później.


  Bill uniósł brwi, ale nic nie powiedział. Penny wstała z fotela i zaczęła krążyć po pomieszczeniu.


  — Kris rzuciła wszystko na Wardhaven i przyleciała tutaj w rekordowym czasie, kiedy dowiedziała się o porwaniu Toma — podsumowała. — Osobiście poprowadziła zeszłej nocy odsiecz. A potem Tom pojawia się w jej eskorcie na balu. Założę się, że Sandfire ma Toma za kochanka Kris.


  Tommy kręcił głową tak szybko, że aż dziwne, że się nie odkręciła. Kris stłumiła ciężkie westchnienie.


  — Ja oczywiście wiem od Toma, że nim nie jest — kontynuowała Penny. — Ale Sandfire o tym nie wie.


  Teraz przyszła kolej na Kris, aby spopielić Toma wzrokiem.


  — Nic nie wygadałem — pisnął.


  — No właśnie — wyszczerzyła się Penny. — Nie wspomniałeś ani słowem.


  — Dość — zakończyła dyskusję Kris, unosząc rękę. — Co możemy z tego wszystkiego wywnioskować?


  — Sandfire próbuje zrobić ci kuku — powiedziała Abby. — Ale jest tanim draniem, który chce wysłużyć się kimś innym. — Zebrani skinęli głowami. — Posłuchaj dobrej rady: lepiej nie włazić mu w drogę.


  — Dzisiejszy wieczór każdego by skłonił do tego, żeby schować się pod łóżko i nie wychodzić stamtąd do zakończenia kwarantanny — zgodził się Tom.


  Kris westchnęła.


  — Tę aluzję akurat pojęłam.


  — Tylko co teraz robimy? — spytał Jack.


  Porucznik dłuższą chwilę obracała to pytanie w głowie. Nigdy nie była typem, który robi, co mu każą. Ojciec szybko nauczył się uzasadniać swoje polecenia. Miał dar przekonywania, był w końcu politykiem. A matka... Matka była po prostu matką. To prawda, że wraz ze wstąpieniem do marynarki Kris zaczęła doskonalić się w sztuce subordynacji, ale Sandfire bynajmniej nie figurował w jej hierarchii służbowej. I naprawdę się prosił, żeby utrzeć mu nosa. Pytanie tylko, jak bardzo.


  — Czas puścić informacje w obieg — zadecydowała w końcu z niewinnym uśmiechem. Już obróciła się do Penny z rozkazem na ustach, ale wtedy zrobiła pauzę i przypomniała sobie, że ona sama nie figuruje w hierarchii służbowej Pasley. — Czy byłabyś taka dobra i została na czas pobytu na tej planecie moją osobistą sekretarką? — zapytała.


  — Ostrożnie, Penny — przestrzegł ją Tom. — Kiedy Longknife zaczyna grzecznie prosić, to znak, że zaraz trup zaścieli się gęsto.


  — Tommy, jak możesz być tak niesprawiedliwy! — rzekła Penny z przesadną emfazą, która tylko przydawała wagi jego oskarżeniu. — Jednak jeśli będę trzymała rękę na jej kalendarzu towarzyskim, będę przynajmniej wiedziała, gdzie jest. A to o wiele lepsze niż szukanie Longknife’a w polu. Tak więc, księżniczko Kristine, z przyjemnością będę sprawować pieczę nad twoim życiem towarzyskim. A teraz zdradź, co zamierzasz?


  — Muszę się jeszcze zastanowić — odparła Kris. — Bill, gdzie na Turanticu grzebie się trupy i kto się tym zajmuje?


  Policjant podrapał się w głowę.


  — Jestem gliniarzem. Do moich obowiązków należy raczej zajmowanie się tymi, którzy mają trupa na sumieniu, nie samymi nieboszczykami. Nie jestem dobrym źródłem plotek. — Zamilkł na moment, a potem uśmiechnął się półgębkiem. — Coś mi się widzi, że znaleźliście na Sandfire’a więcej, niż myślałem. Może to ja powinienem was wypytywać?


  Kris wstała i okrążyła pokój; przez chwilę masowała Tomowi ramiona, klepnęła Abby w ramię, po czym podeszła do kanapy, gdzie siedział Jack, i oparła ręce na zagłówku.


  — Powiedz ambasadorowi, że z przyjemnością poprę jego sprawę w czasie regat. Nie omieszkaj wspomnieć, że z miłą chęcią przyjmę wszelkie zaszczyty, jakimi zechce mnie obdarzyć, chrzczenie okrętów, przecinanie wstęg czy degustację win. — Zrobiła pauzę. — Powiedz mu też, że nie mam nic przeciwko odwiedzeniu chorych w Bremen. — Jack chciał zerwać się na te słowa z kanapy, ale Kris położyła mu ręce na ramionach i posadziła z powrotem. — W pełnym kombinezonie kosmicznym.


  — Będziesz bardzo zajętą dziewczyną — zauważyła Abby.


  — Ale w pełnym pancerzu — dodała Kris. — I następnym razem odpowiem ogniem.
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  Porucznik obudziła się wcześnie rano, odświeżona i, na całe szczęście, nie pamiętając snów. Moment porannego zrelaksowania trwał do chwili, w której przypomniała sobie, że zeszłego wieczora odłożyła Nelly na szafkę.


  Bardzo przydałby jej się dłuższy odpoczynek od komputera... ale dziś nie mogła sobie na to pozwolić.


  Wzięła szybki prysznic i znalazła wyłożone dla niej przez Abby ubranie: granatowy strój o konserwatywnym kroju, który jej matka zaszufladkowałaby jako „dobry dla kury domowej do teatru, ale stanowiący obrazę dla każdej szanującej się kobiety sukcesu”. Matce nie udało się jeszcze w pełni przekonująco sprecyzować, kim dokładnie była ta cała „kobieta sukcesu”.


  — Kuloodporne? — spytała Kris, ubierając się.


  — Halka tak — odparła Abby, wchodząc do pomieszczenia z jasnoniebieskim beretem w ręce. — I to też — powiedziała, rzucając jej nakrycie głowy. — Ma też antenę w sam raz dla Nelly.


  — Jesteś pełna niespodzianek. — Porucznik wsunęła spódnicę.


  — Życie też jest pełne niespodzianek. Trik polega na tym, żeby mieć o jedną niespodziankę więcej w kieszeni, niż życie ma w rękawie.


  — Albo w kufrze podróżnym.


  — Czy gdziekolwiek.


  W drzwiach stanęła Penny.


  — Wcześnie wstałaś, jak na dzień wolny. I sądząc po ubiorze, nie masz dziś zamiaru zamulać w domu. Co jest?


  — Wybieram się z wizytą do Nuu Pharmaceuticals. Chcę, żeby pan Winford powiedział mi w oczy, że nie ukradł szczepionek.


  — Mam zawołać taksówkę? Kartumowi pewnie przyda się parę centów.


  Kris najpierw skinęła głową, a następnie nią pokręciła.


  — Kto zanadto się do mnie zbliża, ginie. Niech Klaggath wyśle mi auto, ale niezbyt zwracające uwagę i dobrze opancerzone. Niech za kółkiem siedzi glina.


  — Się robi.


  Zjazd łodygą windy przebiegł bez zakłóceń. Przy wyjściu z terminala czekał na Kris samochód, któryś z nowszych modeli, zielony i nierzucający się w oczy, jak prosiła. Zdradzał go jedynie basowy pomruk silnika i to, że obciążony pancerzem pojazd nisko siedział na amortyzatorach. Penny przytrzymała jej drzwi, ale Kris ociągała się z wejściem do auta.


  Po przeciwnej stronie parkingu widziała robotników wchodzących i wychodzących z drugiego, nowego terminala. Z boku potężne ciężarówki wjeżdżały na wstecznym do olbrzymich bramek załadunkowych.


  — Co to jest?


  — To terminal naziemny, wspomagający funkcjonowanie stoczni. Wozi na górę samochody, robotników i materiały. Posiada oddzielny system bezpieczeństwa. Najlepszy na pięćdziesięciu okolicznych planetach.


  Kris spojrzała przez ramię na terminal, który właśnie opuścili.


  — Z tego nie korzystają w ogóle?


  — W ogóle.


  — To chyba lekka przesada — stwierdziła porucznik, natychmiast przypominając sobie mikroskopijne ruchome owady, które Nelly z takim trudem trzymała z dala od jej pokoju. — Z drugiej strony — dodała, zajmując miejsce w samochodzie — może doskonale wiedzą, co robią.


  Na kanapie z tyłu dołączyli do niej Tommy i Penny. Jack siedział obok kierowcy.


  — Ochrona minimalna? — spytał Tom, gdy włączyli się do ruchu, a po chwili przed nimi i za nimi pojawiły się dwa pojazdy eskorty.


  — Maksymalna — rozwiał jego wątpliwości Jack. — Dokąd, księżniczko?


  — Do Nuu Pharmaceuticals.


  Kierowca powtórzył adres na głos, prawdopodobnie informując kierowców przed i za sobą, potem wklepał go do GPS-a, nie odrywając lewej ręki od kierownicy.


  — Będzie też pani musiała zahaczyć o ambasadę.


  — Nie widzę przeszkód, ale w jakim celu?


  — Klaggath powiedział, że pewnie będzie pani chciała podstemplować paszport albo wyrobić i podstemplować, jeśli jeszcze go pani nie ma.


  — Paszport?


  — Tak, proszę pani. Cudzoziemcy na Turanticu muszą mieć go przy sobie. Kiedyś tylko ci z Ziemi i jej siedmiu przydupasów, ale od kilku ładnych tygodni każdy, kto nie ma przy sobie papierów, kwalifikuje się do deportacji.


  — Przyleciałam tu dwa dni temu — wyrzekła Kris powoli — a nikt nie prosił mnie o żadne papiery.


  — Pewnie zrobili wyjątek, w końcu jest pani księżniczką. Inspektor radzi jednak, żeby nie polegać tylko i wyłącznie na wyjątkach.


  — Co racja, to racja — zgodził się Jack. — Nawet jeśli teraz nikogo nie deportują. Po co narażać się na odmrożenie tyłka w celi?


  W tej chwili Kris powitałaby odsiadkę z otwartymi ramionami; przynajmniej odpoczęłaby trochę od swoich towarzyskich obowiązków. Odpędziła od siebie tę myśl. Teraz, kiedy swoich zdolności społecznych używała jako broni, warto było zadbać o to, by mieć pokryte wszystkie bazy.


  — Zajedziemy do ambasady zaraz po wizycie w Nuu Pharm. Chcę być na miejscu, kiedy Winford otworzy drzwi.


  Siedzibę firmy stanowił niski magazyn w parku przemysłowym sąsiadującym przez ścianę ze slumsami Katyville. Te kilkanaście centymetrów betonu starczyło, by świat po drugiej stronie zmienił się nie do poznania.


  Mur pokrywały dwie warstwy jasnobrązowej farby, a na szczycie magazynu i łatanej niedawno siatki okalającej zadbany dziedziniec zapleciono nowy drut kolczasty. Przed wejściem do biura znajdował się niewielki, świeżo skoszony trawnik. Flaga Nuu Pharmaceuticals powiewała leniwie w łagodnej bryzie, niosącej ze sobą ledwo uchwytny zapach rzeki i swąd zanieczyszczeń. Przed drzwiami czekało pięciu mężczyzn w ubraniach roboczych oraz kobieta w sukience biurowej.


  — Nelly, o której godzinie otwierają?


  — Dwanaście minut temu.


  — No to chodźmy zobaczyć, czemu wciąż jest zamknięte. — Kris z załogą opuściła pojazd i skierowała się do drzwi. Wraz z nimi poszło kilkanaście osób, policjantów, choć kilku w cywilu. Wszyscy zmierzali betonowym parkingiem ku stojącym przy wejściu pracownikom.


  Kris dosłyszała zdenerwowane: „Nic nie zrobiliśmy” i „O niczym nie wiedzieliśmy”, a zaraz potem:


  — Czego chcecie? — Naprzeciw im wyszła kobieta w sukience. — Wczoraj sporządziliśmy wszystkie raporty.


  Porucznik wysunęła się nieco naprzód, aby odciąć nieznajomą od policji.


  — Wiem, proszę pani. Chciałam tylko porozmawiać z panem Winfordem. — Kobieta przez dłuższą chwilę mierzyła przybyłą wzrokiem. — Jestem Kris Longknife, udziałowiec Nuu Enterprises.


  — Właśnie, widziałam panią dziś rano. W wiadomościach mówili, że ktoś strzelał do pani ubiegłej nocy.


  — Spudłował.


  — I chce się pani dowiedzieć, co się stało z naszym zapasem szczepionki?


  — Zgadza się, pani...?


  — Zacharias.


  — Pani Zacharias, dlaczego wszyscy czekają na zewnątrz?


  — Pan Winford jest bardzo czuły na punkcie bezpieczeństwa, pani Longknife. Albo może księżniczko? Jak mam się do pani zwracać?


  — Wystarczy Kris. Więc nie otwieracie dzisiaj?


  — Nie, Kris. Pan Winford zainstalował w drzwiach staroświecki zamek na klucz, którego nie da się zhakować ani wyłamać. Jego zdaniem to najlepsze zabezpieczenie w dzisiejszych czasach.


  — A gdzie zastanę pana Winforda?


  — Rzecz w tym, że nie wiem. Zwykle jest bardzo punktualny. — Po pracownikach przeszła fala skinień i zgodnych pomruków.


  Kris odwróciła się, poirytowana niespodziewanym opóźnieniem w realizacji harmonogramu, i zobaczyła zmierzającego ku nim kierowcę z czytnikiem w ręku.


  — Pani Longknife, czeka pani na pana Winforda?


  — Tak.


  — Obawiam się, że czekanie nieco się przeciągnie. — Pokazał jej czytnik. Zobaczyła na nim twarz człowieka, którego znała z zeszłego wieczoru. Pan Winford wyglądał na nieco bardziej wypoczętego, ale i o wiele bardziej martwego niż wczoraj.


  — Co mu się przydarzyło?


  — Jego zwłoki znaleziono dziś rano nieopodal leśnej ścieżki rowerowej. Podobno nie żył już od niespełna godziny.


  — Przyczyna zgonu? — spytał Jack.


  — Obawiam się, że nie mogę wyjawić.


  Nadgorliwcy potrafili czasem uprzykrzyć życie.


  — Czy śmierć nastąpiła z przyczyn naturalnych? — spytała Kris.


  Kierowca rzucił okiem na kolejnego zbliżającego się agenta, zapewne, jak wywnioskowała Kris, wyższego stopniem.


  — Nie, proszę pani, bynajmniej nie z przyczyn naturalnych — przemówił dowódca. — Jestem inspektor Marta, mamy do czynienia z morderstwem.


  Jack zwrócił się do Kris:


  — Wracaj, proszę, do auta.


  — Jack, przyjechałam zobaczyć, co tu się stało. Nigdzie nie wracam, dopóki się tego nie dowiem.


  — Jak chcesz, ale zrób mi tę przyjemność i zaczekaj w samochodzie, aż się upewnię, że teren jest bezpieczny.


  Kris zrobiła mu tę przyjemność. Starała się nie dać po sobie poznać, że kipi ze złości, a w tym czasie ochroniarz i reszta glin przeczesywali każdy centymetr gruntu niczym rój rozzłoszczonych pszczół. Przestała o tym myśleć, gdy nagle drzwi pojazdu otworzyły się i Penny zaprosiła do środka zalaną łzami panią Zacharias. Na tylnym siedzeniu były chusteczki; Kris podała jej całe pudełko.


  — Dziękuję — wymamrotała kobieta, wydmuchując nos. — Nie wiem, jakie jest twoje zdanie o panu Win— fordzie, ale zaręczam, że był świetnym współpracownikiem. Uczciwy człowiek, jakiego nie sposób już spotkać w interesach.


  Kris przytaknęła. Kobieta zużyła jeszcze kilka chusteczek, a potem otworzyła torebkę i zaczęła w niej szperać.


  — Powiedział mi, żebym skorzystała z tego w razie nagłego wypadku. Chyba trudno o bardziej nagły niż ten. — Kris ponownie przytaknęła, zastanawiając się, ile jeszcze potrwa to przeczesywanie. Pani Zacharias wyłowiła z torebki klucz. — Jak myślisz, czy policja będzie miała coś przeciwko, jeśli wpuszczę pracowników do firmy, żeby mogli zacząć pracę? Szefostwo chyba nie chciałoby, żebyśmy wszyscy wzięli dzień wolnego?


  — To przecież klucz do biura!


  — Ma się rozumieć. Nie myślisz chyba, że w przypadku choroby pana Winforda firma jest nieczynna?


  — Nie, oczywiście, że nie — odparła Kris, otwierając drzwi i machając kluczem do Jacka.


  Pięć minut później pracownicy byli już na stanowiskach, a Kris siedziała obok pani Zacharias, która sprawdzała nagrane i przesłane wiadomości oraz polecenia wpłaty, zaczynając dzień pracy.


  — Od kilku lat notujemy spadek sprzedaży — zaobserwowała porucznik, zapuszczając żurawia w staroświecki monitor pani Zacharias.


  — Konkurencja. Pan Winford nazywał ich „krwiopijcami”. Miał trudności z utrzymaniem starych klientów, ponieważ przestrzegał odgórnego zalecenia, żeby nie płacić łapówek ani nie robić nic, co choćby tylko pachniało złamaniem prawa. A przyciągnięcie nowych klientów było już po prostu niemożliwe.


  — Bo chcieli w łapę? — drążyła Kris.


  — No nie do końca — odpowiedziała kobieta, wciąż wertując dokumenty. — Raczej opłaty za consulting. Albo testy jakości. Na przykład jedna firma nalegała, żebyśmy wysłali dziesięć procent naszego zamówienia do jakiegoś laboratorium w celu przeprowadzenia testów destrukcyjnych. Nie chodziło oczywiście o żadne testy. Tylko o łapówkę. Pan Winford skonsultował się z górą, a oni powiedzieli, że ma się z nimi nie układać. — Kobieta potrząsnęła głową, wyjrzała przez okno, by dać odpocząć oczom. — Kiedy zaczynałam pracę, wszystko wyglądało zupełnie inaczej. Na Turanticu było tak spokojnie, że aż nudno. Ale w ciągu ostatnich pięciu lat robiło się coraz gorzej, aż mamy to, co teraz.


  Pani Zacharias przeniosła wzrok z powrotem na Kris.


  — Wiesz, pięć lat temu pan Winford powiedział mi, żebym przeniosła swoje konto emerytalne gdzieś poza Turantica. Mówił, że zrobi się tu piekło. A ja mu nie wierzyłam. Cieszę się, że tylko dwa lata zajęło mi uświadomienie sobie, że miał rację. My wszyscy... — zatoczyła ręką koło, mając na myśli pracowników — przenieśliśmy swoje konta na Wardhaven. I jesteśmy dzięki temu w lepszej kondycji niż wiele, wiele osób. Na pewno w lepszej niż tutejsi policjanci. Zapytaj ich, co się stało z systemem emerytalnym Fire and Protective Services.


  — Zapytam — powiedziała Kris. Klaggath wymigał się od odpowiedzi, gdy spytała go wczoraj o nastroje na Turanticu. Może nie zdoła się wymigać, kiedy spyta go konkretnie o tę sprawę.


  Gdy pani Zacharias skończyła, zaprowadziła Kris do magazynu, by pokazać, gdzie powinny znajdować się zapasy szczepionki.


  — Alejka ósma, rząd A — powiedziała. — Daleko na tyłach, gdzie jest dostatecznie chłodno.


  Magazyn faktycznie usytuowano na uboczu, był chłodny, ciemny... i zupełnie pusty.


  Kris przeszła przez rozciągniętą taśmę policyjną, którą oznaczono miejsce przestępstwa, i stanęła w opustoszałej części magazynu. Obróciła się wolno, szukając czegoś, co mogli przeoczyć policjanci podczas oględzin.


  Inspektor Marta zjawił się, w momencie gdy porucznik wracała na miejsce z pustymi rękami.


  — Według raportów nie wydarzyło się wczoraj nic niezwykłego — powiedział.


  — A dzisiaj nic tu nie ma. Jakieś odciski palców?


  — Na kartonowych pudłach nie zostają odciski palców.


  — A jakieś łuki w systemie bezpieczeństwa?


  — Trzy tygodnie temu miała miejsce ogólnosystemowa awaria. Nasi inspektorowie sądzą, że wykopano dziurę pod siatką na tyłach magazynu. Ale to nie wyjaśnia, w jaki sposób sforsowano drzwi. Albo czemu nikt nie zauważył, jak zabierano pudła. Dziwne.


  — Nie mamy możliwości spytania o to pana Winforda.


  — Nie mamy — zgodził się Marta.


  Kris podeszła do pani Zacharias.


  — Kiedy byłam na Olimpii, co miesiąc chorowaliśmy na nową odmianę grypy. Lekarz sporządzał nam szczepionki z surowicy. Czy mamy pod ręką surowicę, z której moglibyśmy zrobić szczepionkę przeciwko beztlenowej eboli?


  — Wczoraj pan Winford polecił mi to sprawdzić — odparła asystentka. — Zadzwoniłam do naszych trzech najlepszych laboratoriów farmaceutycznych. Szczepionka jest osiągalna, ale jeszcze droższa od tej importowanej. Dlatego też gromadziliśmy zapasy w magazynie. I nie, nie mamy na tej planecie potrzebnej surowicy. Nikt nie ma. — Kobieta wzruszyła ramionami. — Bo i po co, skoro mieliśmy zapas? Nie było sensu asekurować się podwójnie.


  — Przynajmniej plaga się nie rozszerza — rzekł Marta namaszczonym tonem.


  — Ale dopóki nie zaszczepimy łudzi, nie będą mogli opuścić planety. — Kris ruszyła do samochodu. Nie odbyła co prawda spotkania z lokalnym reprezentantem dziadkowego koncernu, ale przynajmniej nauczyła się więcej o planecie, na której czuła się jak mucha uwięziona w bursztynie. Pogawędka z panią Zacharias okazała się bardzo, ale to bardzo pouczająca.


  W odróżnieniu od wizyty w ambasadzie.


  Spotkanie opóźniło się o blisko godzinę, w ciągu której zdjęto wszystkim odciski palców, zrobiono skany siatkówek i potwierdzono, że byli tymi, za kogo się podawali. Ani dowód osobisty Kris, ani służbowe papiery Jacka nie uchroniły ich przed siermiężnymi procedurami. Kiedy już jednak było po wszystkim, błyskawicznie wygenerowano im paszporty: Kris o okładce w kolorze królewskiego szkarłatu, Tomowi służbowo niebieski.


  — A teraz prosiłabym o informację, do kogo udaje się porucznik marynarki wojennej, żeby upewnić się, że nie jest w większych opałach, niż mu się wydaje?


  To pytanie zawiodło Kris do szczurzego labiryntu o betonowych ścianach, gdzie w małych boksach i kanciapach odbywała się cała praca. Penny zaprowadziła ją do biura mężczyzny w mundurze majora i z wyraźną nadwagą, który właśnie kończył bajgla.


  — Wasza Wysokość — powiedział z szacunkiem, próbując jednocześnie wstać, strzepać okruchy z marynarki i zapiąć guziki.


  Kris pozwoliła mu się uspokoić, a sama usiadła dystyngowanie w jednym z krzeseł dla gości. Kiedy major doprowadził się do porządku, wyjaśniła swoje kłopotliwe położenie, nierozerwalnie związane z faktem, iż jej tygodniowy urlop na Turanticu przeciągnie się na czas bliżej nieokreślony.


  — Wie pani, że jesteśmy odcięci od świata? — spytał major. Kris potwierdziła, że jest tego faktu świadoma. Zapewnił ją, że przekaże raport jej zwierzchnikowi, kiedy tylko łączność zostanie przywrócona. — Ambasador poinformował nas na zebraniu roboczym dziś rano, że minister komunikacji zapewnił go, że problem ma się ku rozwiązaniu.


  Kris znów skinęła głową, podziękowała za pomoc i wyszła. Penny czekała na nią za drzwiami.


  — Do samochodu poproszę, jeśli tylko zdołamy się stąd wydostać.


  — Idziemy — potwierdziła Penny.


  — To nie jest twój prawdziwy szef — powiedziała Kris, gdy byli w połowie korytarza.


  — Tak mam napisane w rozkazach. — Penny nie próbowała nawet ukryć uśmieszku.


  — Wszyscy bogowie na niebie i w przestrzeni nie poratują teraz Wardhaven.


  — Dziwne, miałam to samo uczucie, gdy go pierwszy raz zobaczyłam. Ale dogaduje się z biznesmenami, którzy dostarczają nam zapasy i materiały. Zjadł zęby na umowach i kontraktach.


  — Cieszę się, że znalazł sobie niszę. Może i ja kiedyś znajdę własną.


  — Obyśmy wszyscy tego dożyli.


  Dotarliby do samochodu bez przeszkód, gdyby w foyer nie zaczepił ich ambasador.


  — Powiedziano mi, że Wasza Wysokość zjawiła się w ambasadzie — zwrócił się do Kris. — Przepraszam, że nie było mnie wtedy na miejscu. Jadłem śniadanie z pewnym lokalnym biznesmenem, no a potem musiałem lecieć na spotkanie pracownicze. Rozumiem, że zobaczę Waszą Wysokość na regatach? Jest przynajmniej kilkanaście łodzi imprezowych, których kierownicy daliby się zabić za minutę czasu Waszej Wysokości.


  Penny wzdrygnęła się, słysząc jego dobór słów. Może nie dotarły do niego wieści o zamachu na wczorajszym balu? Wprawdzie był wtedy na innej imprezie, gdzie gromadził fundusze w jakimś szczytnym celu, ale...


  Kris zdobyła się na oficjalny uśmiech i upoważniła ambasadora do odpowiedzenia twierdząco na najatrakcyjniejsze zaproszenia, poprosiła też, by zadbał o łódź, którą mogłaby się poruszać między poszczególnymi jednostkami floty imprezowej. Ambasadorowi ten pomysł spodobał się tak bardzo, że aż się zapowietrzył, podczas gdy jej ojciec uznałby to za oczywiste, rutynowe rozwiązanie.


  Następnie Kris wraz z towarzyszami umknęła do samochodu i znalazła się w windzie kosmicznej jeszcze przed południem.


  — Uwinęliśmy się szybciej, niż myślałam — wyznała, spoglądając przez szybę na zatłoczoną drugą stację po przeciwnej stronie parkingu. Kolejna masywna ciężarówka wjeżdżała tyłem do punktu załadunkowego. — A to co znowu?


  Penny przyjrzała się ciężarówce, po czym wyłowiła z torebki lornetkę.


  — Samochód należy do firmy Tong and Tong Transport — poinformowała. — Korzystamy z ich usług przy transportowaniu największych i najbardziej nieporęcznych towarów: reaktorów, generatorów, kondensatorów do nowych okrętów wojennych i tym podobnych.


  — Ten wóz jest na tyle duży, żeby pomieścić reaktor?


  — Załatwiałam transport zestawu dla Wilsona i Geronamo — powiedziała Penny. — Sądzę, że miały podobny rozmiar.


  — Skoro żegluga została wstrzymana, towar z pewnością nie jedzie do portu w celu załadunku na statek. A przecież powiedziałaś mi, że Turantic nie buduje okrętów wojennych?


  — Wedle ostatniego raportu służb wywiadowczych nie buduje. Może raport potrzebuje aktualizacji?


  — A czy budowane są obecnie jakieś liniowce? — spytała Kris.


  Penny zaprzeczyła.


  — Nie buduje się obecnie żadnych liniowców — uzupełniła Nelly. — Dopiero co sprawdziłam. Stocznia jest pełna, ale jedynie w związku z pracami remontowymi, przeglądami i modernizacjami systemów bezpieczeństwa nakazanymi przez władze.


  — Czy w którymś przypadku zachodzi potrzeba znacznego zwiększenia mocy? — dociekała Kris.


  Penny ponownie pokręciła głową, a Nelly potwierdziła krótkim: „Nie”.


  — Nelly, czy możesz uzyskać dostęp do lornetki Penny?


  — Już uzyskałam. Przeprowadziłam porównanie w oparciu o wszystkie dostawy z ostatnich pięciu lat ze sklepów ze sprzętem okrętowym znajdujących się pomiędzy Turantikiem a Wardhaven. Ta tutaj pasuje do kontenera generatora elektrycznego do okrętu wojennego typu President. Może wyprodukować sto gigawatów energii.


  Penny gwizdnęła.


  — Niewiele jednostek potrzebuje aż takiej mocy.


  — A już na pewno żadna, która nie byłaby okrętem wojennym — dodała Kris. — Nelly, Penny, Tom, już wiem, jak spędzimy nasze wolne popołudnie. Czas się nieco dokształcić. Co sprawia, że tryby planety się obracają? Kto płaci za co i w jaki sposób? Co leci w kinach i o czym się mówi? Jeśli mam tu siedzieć, to powinnam się dowiedzieć, z czym mam do czynienia.


  — Jeśli tylko pożyjemy dostatecznie długo — rzucił Tommy.


  Kontynuowali podróż, każdy zatopiony we własnych myślach.
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  Następnego ranka Abby przygotowała Kris workowate białe szorty i niebieską królewską bluzę z właściwym znakiem i koroną.


  — A gdzie moje pancerne pończochy? — spytała porucznik.


  — Nie dziś — odparła Abby, wyjmując zamiast tego parę rajstop. — Zarówno rajstopy, jak i bluza zrobione zostały ze zwykłego jedwabiu.


  Kris ubrała się prędko, a potem zarzuciła na plecy uprząż z kaburą pistoletu. Abby pokręciła głową.


  — Jack nie będzie zadowolony. Jesteś jego obiektem. Masz się skupić na tym, żeby nie zostać postrzelona, a nie zbroić się do walki.


  Kris zastanawiała się nad odpowiedzią, wybrawszy w końcu ulubioną ripostę Harveya:


  — Nos w sos. Ja w mój, ty w swój.


  Jack czekał już na nią w salonie. Ubrany był w luźne spodnie i koszulę w paski. Penny i Tom mieli na sobie białe spodnie i niebieskie koszule. Kris ruszyła do drzwi, a Jack otoczył ją ramieniem tylko po to, by dotknąć jej pleców w miejscu, gdzie przebiegał pasek kabury.


  — Nie powinnaś tego nosić — pouczył ją.


  — Abby wiedziała, że będziesz marudził — odparła, chcąc zmienić temat.


  — Ta kobieta wie o wiele za dużo — uciął Jack i zamilkł.


  Zespołem ochrony, złożonym z dwunastu ubranych na żagle agentów i agentek, dowodził inspektor Klaggath. Przed stacją windową stały przy krawężniku trzy samochody, jeden z nich stanowiła limuzyna.


  — Dzisiaj wozimy się pierwszą klasą? — spytała Kris.


  — Inaczej musiałbym podzielić waszą czwórkę — odparł Klaggath. — Domyśliłem się, że nie będziecie chcieli.


  — Jaki mamy plan dnia? — spytał Jack.


  Inspektor pokazał harmonogram przygotowany przez ambasadora Middenmite’a. Porucznik miała zacząć od jachtu prezydenckiego, potem obskoczyć kilka jachtów firmowych, a zakończyć wizytą na „Dumie Turantica”, oceanicznym jachcie liniowym będącym własnością Cala Sandfire’a.


  — Co takiego? — wykrzyknęło naraz kilka osób na tylnym siedzeniu.


  — Takie mamy wytyczne z ambasady — odparł Klaggath.


  — Kris, nie wolno nam postawić nogi na jednostce Sandfire’a. Moja na pewno tam nie postanie — zarzekał się Tommy z dźwięczącym w głosie wyzwaniem.


  — Czeka nas długi, obfitujący w atrakcje dzień — wyrzekła Kris wolno, rozciągając usta w złośliwym uśmieszku. — Któż wie jak się potoczy? Może na przykład spowolnić nas jakieś nieoczekiwane wydarzenie.


  — Właśnie — potwierdziła Penny przeciągle.


  — Bylebyście dali znać — zakończył Klaggath, wstukując coś na panelu limuzyny i wyświetlając mapę w powietrzu między przednimi i tylnymi siedzeniami. — Regaty odbywają się na Długim Jeziorze. Jachty odbijają z mariny Klubu Jachtowego.


  — Którędy przebiega trasa?


  — Tędy — powiedział, nanosząc szlak wyścigów na niebieską plamę na ekranie. — Flota imprezowa będzie stać na kotwicy nieco na wschód, czyli dzisiaj od strony zawietrznej.


  — A łodzie wyścigowe? — spytała Kris. — Skąd startują?


  — Większość żaglówek jest w starym basenie — poinformował Klaggath. — Część jednostek wyższej klasy znajduje się też w marinie klubu.


  — Jeśli więc chciałabym życzyć porwania żagli córce senator Krief, to musiałabym...


  — ...pojechać do tego małego basenu. Poinformuję jacht prezydencki, że jeśli chcą zająć pierwsze miejsce, to może powinni startować bez ciebie. — Inspektor się zaśmiał. — Wynajęliśmy łódkę, żebyś mogła spokojnie przemieszczać się z jachtu na jacht. Zadzwonię, żeby zabrali nas na pokład w basenie.


  — Niech to — uśmiechnęła się Kris. — No i już jesteśmy w plecy z czasem.


  Z małego basenu dla łódek wyrastał las masztów; kierowca zabrał ich do samego wejścia na molo H, wąski drewniany pomost, otoczony z obydwu stron falującymi na lekkim wietrze łódkami. Kris odnalazła wzrokiem senator Krief wraz z mężem, stojących obok jednej z nich. Ruszyła w ich kierunku i zbliżyła się niezauważona. Para pogrążona była w konwersacji z ciemnowłosą dziewczynką, która już zajęła stanowisko przy sterze.


  — Co zrobisz, Nara? — zawołał ojciec.


  — Wygram wyścig! — odkrzyknęła dziewczynka.


  — Ale przecież potrzebujesz drugiej osoby do sterowania łódką — powiedziała senator, rozglądając się i zauważając Kris. — Och, dzień dobry, Wasza Wysokość. Tak należy się zwracać do księżniczki, prawda? „Wasza Wysokość” i dygnięcie.


  — Dzisiaj jestem Kris — odparła. — I nie wydaje mi się, żeby ktoś na Turanticu potrafił dygać.


  — Ja potrafię! — dobiegł z łodzi dziecięcy głos. Dziewczynka w brązowych szortach i niebieskim topie podskoczyła i dygnęła wcale wdzięcznie w chybocącej się łódce.


  — Uważaj — powiedział jej ojciec. — Bo wypadniesz za burtę.


  — Od lat nie wypadłam, tato — odpowiedziała dziewczynka, wracając do drążka sterowego. — I wygram ten wyścig, jeśli tylko znajdę kogoś na zastępstwo za Ann.


  — Coś się stało? — spytała Kris.


  — Partnerką Nary w wyścigach jest Ann Earlic — wyjaśnił Mel — Jej tata to senator, co prawda partii konserwatywnej, ale Nara i Ann się tym nie przejmują.


  — A właśnie że przejmują — zawołała Nara. — Jej tata to nudziarz i farfocel.


  — A twoi rodzice to nie? — odkrzyknął Mel.


  — Przynajmniej nie w tym tygodniu — zapewniła go córka.


  — Ciekawe, kiedy to się zmieniło? — westchnęła senator.


  — Tak czy inaczej — ciągnął jej mąż — prezydent urządził dzisiaj grilla na swoim ranczu, więc wszyscy członkowie jego partii pojechali tam zamiast na regaty.


  — To prezydenta nie będzie dzisiaj na jachcie prezydenckim? — zdziwiła się Kris.


  — Jeszcze do czwartku wydawało się, że właśnie tam ma być — przyznała senator Krief ze wzruszeniem ramion. — Ale zeszłej nocy plan się zmienił. Prezydent Iedinka nie przepada za tłumem, a przynajmniej nie tym, który na niego nie głosuje. Szczerze mówiąc, dziwiłam się, że w ogóle miał w planach się pojawić. I nie spodziewałam się, że zaproszenie na ranczo obejmie również dzieci, a nie tylko rodziców.


  — Ale wiceprezydent będzie na jachcie? — spytał Jack.


  — Nie — odparł Mel, odrywając się od rozmowy z córką. — Choroba morska. Nigdy nie pływa. Ledwie znosi nawet jazdę windą kosmiczną. Twardo stąpa po ziemi, można by rzec.


  — To znaczy — powiedziała Kris do Jacka — że na jachcie prezydenckim nie będzie dziś nikogo z rządu.


  — Nie podoba mi się to — stwierdził Tom, a potem zagryzł wargę, zawstydzony, że powiedział coś tak oczywistego.


  Rodzina za plecami Kris wróciła do omawiania dramatycznej sytuacji córki.


  — Nie ma tutaj nikogo, kto mógłby z tobą popłynąć?


  — Jest mnóstwo osób — niecierpliwiła się córka — ale każda w swojej łodzi! Dlaczego nie powiedzieliście mi wczoraj o tym politycznym czymś?


  — Bo sama dowiedziałam się godzinę temu, gdy zadzwoniła do ciebie Ann. Mnie prezydent nie zaprosił na ranczo.


  — No cóż, ktoś musi ze mną płynąć.


  — No to chyba ja bym mogła... — podsunęła matka niepewnie.


  — Kochanie, nie umiesz pływać — skontrował Mel.


  — Ale, maaamo, przecież ty nawet nie chcesz. Druga osoba na pokładzie będzie musiała wychylać się z łodzi przy zwrotach. Nie przydasz mi się.


  — No to może ja mógłbym... — rzekł z wysiłkiem ojciec.


  — Ale, taaato, ty z kolei zaraz się wychylisz, żeby zwrócić śniadanie z ubiegłego tygodnia — wyrzekła bezlitośnie córka szyderczym tonem prawdziwego wilka morskiego.


  Kris wlepiła wzrok w Jacka, a potem omiotła nim resztę grupy. Nikt się nie upierał, by pakować się na jacht, na którym nie będzie nikogo, z kim warto rozmawiać. Odwróciła się z powrotem do senator.


  — Myślałam, że pływać może tylko młodzież. Nie wiedziałam, że można startować z własnymi dziećmi.


  — To impreza rodzinna — rzekł Mel. — Na Turanticu rodzice mogą pływać razem z dziećmi, jeśli tylko dziecko obsługuje ster i żagle. Sporo z tym zabawy, ale co to za prawo, które rozdziela dzieci i rodziców?


  Kris nagle ucieszyła się, że wartości rodzinne nie grały tak wielkiej roli w wardhaveńskim ustawodawstwie. Nadchodził czas, kiedy dziecko potrzebowało nabrać samodzielności.


  — Więc tylko rodzic może płynąć z dzieckiem?


  — Rodzice albo wyznaczony przez nich zastępca — odparła senator. — Trzeba było zrobić aneks dla niepełnosprawnych i dla dzieci, których rodzice nie mogli płynąć, a chcieli zadbać o to, żeby ich dzieci...


  — ...nie bawiły się zbyt dobrze — wcięła się rezolutna córka. — A jeśli nie będę miała z kim płynąć, to już w ogóle nie będę się dzisiaj bawić. Tato, chyba nie mamy wyjścia.


  Kris nie była w stanie dłużej powstrzymywać uśmiechu.


  — Z miłą chęcią spędziłabym trochę czasu na jeziorze pod pełnym żaglem.


  — Ty żeglujesz? — krzyknęła z łodzi dziewczynka.


  — Nara, księżniczka jest mistrzynią młodzików Wardhaven w wyścigach orbitalnych śmigów. — Mel westchnął.


  — Łódki wodne to nie to samo — zaznaczyła senator.


  — Ścigałam się na wodnych, zanim jeszcze zobaczyłam na oczy swój pierwszy śmig — rzekła Kris.


  — I naprawdę chcesz płynąć? — Nara sprawiała wrażenie, jakby miała lada moment wybuchnąć z ekscytacji. — Mamo, tato, pozwólcie jej. — Rozejrzała się po wciąganych na maszty żaglach i odbijających od mola łódkach, kierujących się do linii startowej. — I zróbmy to jak najszybciej, jak najszybciutkowiej!


  — Nie masz nic przeciwko, Kris? — upewnił się Mel.


  — Nic a nic. Kocham wiatr we włosach.


  — Twój zespół ochrony osobistej nie widzi przeciwwskazań? — dociekała senator.


  — Nie widzi — odpowiedział Jack. — Jeśli tylko będzie miała na sobie kapok — dodał, zarzucając Kris jeden na ramiona. — Będziemy w łodzi za wami.


  — W porządku — odparła porucznik, zapinając kamizelkę ratunkową. Ochroniarz sięgnął do kieszeni i wyjął długi scyzoryk.


  — Harvey powiedział mi, że kiedyś wypadłaś z łódki i zaplątałaś się w liny.


  — To było dawno i nieprawda!


  — Było nie było, weź ten scyzoryk — powiedział, wciskając jej nożyk do ręki. — Na wszelki wypadek.


  Kris zmarszczyła się na niego jak małe dziecko, ale przyjęła nożyk i raźno wskoczyła na pokład, a Mel odwiązał cumy. Porucznik wciągnęła fok na maszt, a Nara sprawnie wprowadziła łódkę do kolejki wypływających z basenu jednostek. Odczekały kilka minut, a potem Kris wciągnęła grotżagiel i umocowała szoty.


  — Potrafisz to i owo. A ja myślałam, że będziesz zachowywać się jak... jak księżniczka. No wiesz: „Nic nie umiem, zrób to za mnie”.


  — Szybko nauczyłam się jednej rzeczy — odparła Kris. — Że warto prosić o pomoc, kiedy jej potrzebujesz, i że należy się cieszyć, kiedy ludzie wokół ciebie umieją to, czego ty nie potrafisz.


  — Ja tam się cieszę, że lubisz żeglować. Mama i tata mają dobre chęci, ale radzą sobie na wodzie jak ja na lekcjach tańca.


  — Strzelam, że tak sobie?


  — Najtaksobiej na maksa — zapewniła ją Nara, ściskając nos palcami prawej ręki, jakby poczuła brzydki zapach.


  — Na pewno nie jest aż tak źle.


  — Ho, ho, nigdy nie pływałaś z tatą. Był takim niezdarą, że myślałam, że się zarażę. A teraz słuchaj, powiem ci, jakie są zasady. Kiedy zacznie się wyścig, tylko mnie wolno obsługiwać ster i żagle. Szotu grota w ogóle nie dotykasz. Jeśli fok się zablokuje, możesz go trącić, ale zdyskwalifikują nas, jeśli zrobisz coś więcej. Kumasz?


  — Jasne — potwierdziła Kris. — Nie przegrasz przeze mnie.


  — Do twoich obowiązków należy wychylanie się dla przeciwwagi, kiedy robimy zwrot. Wiesz, jak to się robi, nie?


  — Masz liny, żebym mogła pójść na całość?


  — Wiesz, jak to się robi!


  — Robiłam to kilka razy, kiedy się ścigałam.


  — To superancko, ale nie mamy lin, bo ta łódka jest za mała. Mamy za małą płetwę mieczową i sterową, więc lepiej nie wychylaj się za daleko, bo się wywalimy.


  — Dobrze, nie będę.


  Jeszcze zanim zdążyli wypłynąć na otwarte jezioro, Klaggath posłał za nimi dziesięciometrową motorówkę, na której dziobie stał Jack, obserwując ich spode łba. Razem z nim na pokładzie znaleźli się senator z mężem oraz Penny i Tom, który założył się z Melem, kto pierwszy puści pawia za burtę. Nara zdradziła się z opinią, że to prześmieszne, że tata w ogóle myśli o wygranej w tej konkurencji.


  W wyścigu brało udział kilkanaście żaglówek typu Star-2. W skład załogi co poniektórych wchodzili dorośli; Kris dostrzegła na pokładach kilku jednostek postacie jej wzrostu, trzymające się z daleka od żagli, bo łódki zmierzały już na linię startową. Resztę łódek łatwo było zauważyć, dwuosobowe załogi uwijały się na pokładach, zmieniając się przy drążku sterowym za każdym razem, gdy następowała zmiana halsu.


  — Dasz radę sterować przez cały wyścig? — zatroskała się Kris. — Przy silnym wietrze niejeden dorosły się zmęczy.


  — Poradzę sobie — odparła dziewczynka, spoglądając w niebo okiem wytrawnego żeglarza. — Wiatr jest dobry, choć niezbyt rześki. Dam sobie radę.


  Porucznik skarciła się w myślach. Była przecież gościem na pokładzie tej młodej damy. Przysięgła sobie, że nie zakwestionuje już jej umiejętności. „Ja mam tylko zadbać o przeciwwagę” — powtórzyła w myślach. „Zrobię, co do mnie należy”. Kto wie, może udział w wyścigach uchroni Kris przed zamachowcem, który czekał na nią gdzie indziej? Czy Sandfire miał na tyle dość kłopotliwej pani porucznik, by w dalszym ciągu nastawać na jej życie? Czy był gotów pozabijać wszystkich na pokładzie jachtu prezydenckiego, byle tylko dobrać się do niej?


  — Nie jesteś aż taka ważna — upomniała się.


  — Co mówisz? — zawołała Nara. — Wiatr się wzmaga, mów głośniej, bo nie słyszę.


  — Nie, nic. Tylko głośno myślałam.


  — Ja całkiem sporo myślę, kiedy żegluję. Wiatr wywiewa mi z głowy cały kurz — odparła dwunastolatka.


  — Mam tak samo. — Dziewczynka obdarzyła Kris promiennym uśmiechem, zachwycona, że znalazła coś, co ma wspólnego z dorosłą kobietą. — Ale jeśli chcesz wygrać wyścig, to lepiej skup się na tym, co masz przed dziobem.


  — Patrz i ucz się — odparła mała, kiedy zbliżały się do bojek znaczących linię startu. Dotarłszy do niej, umiejscowiły się pośrodku kilometrowego odcinka jeziora, który zaczynał się boją, a kończył w miejscu, gdzie zarzucił kotwicę jacht prezydencki. Na jego pokładzie roiło się od łudzi. Członkowie partii konserwatywnej grillowali w tej chwili na ranczu. Czy to oznaczało, że na jachcie byli tylko liberałowie? Czy Sandfire poważyłby się działać w tak jawny sposób?


  NELLY, WCIĄŻ MASZ DOSTĘP DO SIECI?


  PRZEZ SATELITĘ, ALE ŁĄCZE JEST PRZECIĄŻONE. POŁĄCZENIE MOŻE CHWILĘ POTRWAĆ. POTRZEBUJESZ CZEGOŚ?


  Kris zastanawiała się, czy nie poprosić Nelly o sprawdzenie, kto znajduje się na ranczu, a kto na jachcie i do której partii należy. Ale ostatecznie zdecydowała się tego zaniechać.


  NIE, NELLY.


  Teraz znajdowała się na łódce sterowanej przez tę małą dziewczynkę, nie na jachcie prezydenckim. Reszta była kwestią zwyczajów politycznych Turantica. A morderstwo nie powinno stanowić narzędzia politycznego ani tutaj, ani na żadnej innej planecie.


  „Tylko kto w takim razie zabił Winforda?” — pomyślała.


  Jej rozmyślania przerwał wystrzał z pistoletu, sygnał do rozpoczęcia wyścigu. Nara przekroczyła linię startu, koniuszkiem dzioba momentalnie wysuwając się na prowadzenie, po czym ustawiła łódź z wiatrem, a ta natychmiast zaczęła nabierać prędkości. Kris przechyliła się przez krawędź nadburcia, przeciwważąc napór wiatru. Grot zasłaniał jej widok na imprezowiczów i Jacka na dziobie płynącej w ślad za nimi motorówki. „No cóż, niech każdy robi, co do niego należy” — upomniała się.


  Po przepłynięciu pierwszego odcinka Nara skorygowała ustawienie steru i złapała w fok i grot wiatr z drugiej strony łodzi. Żeglarze naokoło robili to samo; rozległa przestrzeń jeziora stanowiła wystarczające pole manewru, by każdy mógł obrać indywidualny kurs. Każdy poza dwoma jednostkami, które toczyły pojedynek o jedno konkretne miejsce na jeziorze. Raptownie zmieniały hals, próbując wyrwać sobie nawzajem wiatr z żagli.


  — To tak można? — krzyknęła Kris do sternika.


  — To tylko Sandy i Sam. Dopiero co zerwali. Zawsze kradną sobie wiatr, a dzisiaj to już w szczególności. Założę się, że nie dopłyną do mety.


  Kris nie przyjęła zakładu.


  Nara minęła pierwszą boję jako druga, pokonali szóstą część długości trasy. Teraz ruszyła pod wiatr, pozwalając wypełnić się żaglom otwierającego stawkę konkurenta. Pozostałe łodzie ruszyły w ślad albo za jedną, albo za drugą jednostką. Sandy i Sam dobrnęli do wirażu jako ostatni; ich łódki zderzyły się, jedna z nich otarła się o boję.


  Kris wychylała się tak daleko, jak tylko się ośmieliła, rozglądając się za flagą faulową dla łódki, która naruszyła zasady. Nigdzie jej nie dostrzegła. Albo sędziowie przymknęli oko na faul, gdy jedna łódka została wepchnięta na boję przez drugą jednostkę, albo nie chcieli psuć widzom zabawy.


  „My, mieszkańcy Światów Zewnętrznych, sami stanowimy reguły gry” — uświadomiła sobie. Śmiała się radośnie.


  Nim dotarli do drugiej boi, wiatr znacznie się wzmógł i zmienił kierunek, przecinając trasę wyścigu pod kątem. Wiedziała, że na Wardhaven sędziowie przesunęliby boję, zmuszając jednostki do płynięcia jednoznacznie z wiatrem lub pod wiatr. „No cóż, może to za trudne” — uznała. Skoro w wyścigu brała udział młodzież, boje zostały na swoich miejscach, podobnie jak jachty imprezowe.


  Kiedy zaczynali trzeci odcinek, Nara wysunęła się na prowadzenie. Tym razem rozpięła żagle na pełną szerokość, decydując się płynąć po prostej. Pędząc tym kursem, zbliżyły się do innych statków, ale wtedy przerzuciła ster na drugą stronę, ustawiając żagle ostrzej do wiatru i odskakując w stronę kolejnej boi. Przez szum wiatru dobiegł je gwar z pokładów floty imprezowej. Wyścigi nie przykuły uwagi zbyt wielu widzów. Porucznik dostrzegła nieopuszczającego dziobu motorówki Jacka; jego łódź nie przekraczała linii wyznaczającej granicę strefy dla widzów, przemieszczając się wzdłuż niej tak, by nie tracić z oczu żaglówki Nary.


  Kris pomachała ręką.


  Jack nie odmachał. Odmachały za to Penny i senator Krief. Jej mąż i Tom wyglądali na zbyt słabych, żeby choć podnieść rękę. „Biedny Tom” — rozczuliła się Kris. „Znowu jestem sprawczynią jego nieszczęścia”. No cóż, przynajmniej nie groziła mu śmierć. Choć słyszała, jak ludzie cierpiący na chorobę morską albo kosmiczną lamentują nad tym, że nie mogą nawet znaleźć ukojenia w śmierci.


  Z peletonu za jej plecami wystrzeliła biała łódź o niebiesko-czerwonych żaglach, która kilkoma raptownymi zrywami podpłynęła do boi, również ustawiając się do wiatru. Nara wyostrzyła kurs, a Kris zaczęła szukać sposobu na głębsze wychylenie się na zewnątrz. Może gdyby znalazła jakąś wolną linę i obwiązała nią maszt...


  — Nie kłopocz się — zawołała Nara, jakby czytała jej w myślach. — Łódki tego typu mają na to za małe płetwy, mówiłam. Kile też. Jedno z nas będzie musiało ustąpić drogi. Ale nie będę to ja.


  A zatem oni.


  Przeciwnicy deptali im po piętach, ale chłopiec przy sterze ani myślał ustępować.


  — Zejdź mi z drogi! — zawołał do nich jego załogant.


  — To ty zejdź z mojej! — odkrzyknęła Nara.


  — Nie ustąpię jakiejś księżniczce, mowy nie ma!


  Kris zamrugała. Przecież nikt miał nie wiedzieć, że tu jest. Jakim cudem dowiedział się ten dzieciak?


  — Nie mam zamiaru dać ci wygrać tylko dlatego, że ubzdurało ci się, że jesteś jakimś księciem — krzyknęła Nara, nie odpuszczając ani na cal. — Moja mama też jest senatorem, tak jak twoja.


  „Aha, przekomarzają się tylko” — odetchnęła Kris. Doskonale pamiętała to z zawodów, w których brała udział jako dziecko. Szybko przyswoiła sobie sposób, w jaki dogadywali sobie piłkarze.


  Wiatr wybrał ten właśnie moment, by zwrócić się trochę na wschód. Niespodziewanie obydwie łodzie poszły zbyt ostrym bajdewindem i musiały zwolnić. Groty łopotały donośnie, przepuszczając wiatr bokiem. Ani Nara, ani Billy nie dotrą do boi, płynąc tym halsem. Nara będzie musiała odbić, nadkładając nieco drogi, a następnie ponownie ustawić się z wiatrem i wrócić na trasę. Ta jednostka, która skręci pierwsza, narażała się na ryzyko wypłynięcia przed drugą, która zabierze im wiatr z żagli i spowolni.


  Kris czekała na decyzję sterniczki.


  Nara spoglądała na boję, bacząc zarazem na kierunek wiatru. Naparła z całych sił na ster, wykorzystując pierwszą nadarzającą się okazję. Kris wróciła do łodzi.


  Dziewczynka utrzymywała grot wychylony na sterburtę, więc porucznik przechyliła fok na bakburtę, po czym siadła na środku łodzi, obserwując, co się dzieje za rufą.


  — Co robi Billy? — przekrzyczała wiatr Nara, nie zdejmując oczu z boi.


  — Okrąża nas.


  Nara zaryzykowała rzut okiem przez ramię.


  — Tak jak myślałam. Lubi uganiać się za dziewczynami. Sztuczka polega na tym, żeby pozwolić się zagonić tam, gdzie ty chcesz. — Dziewczynka uśmiechnęła się od ucha do ucha.


  — Ja dłużej się tego uczyłam — przyznała Kris.


  — Mnie nauczyła mama. Nie jest słodką idiotką i nie wychowuje słodkiej idiotki. Jak radzi sobie Billy?


  — Ustawił żagle tak jak ty. Siedzi nam na ogonie.


  — Mamy trzydzieści sekund do boi — szepnęła Nara, korygując kurs minimalnie na sterburtę. — Teraz uważaj, zaraz okręcisz fok.


  Kris przygotowała się, nie zdradzając postawą, co planują. Nara chciała zaskoczyć przeciwnika, a porucznik nie miała zamiaru psuć niespodzianki. Wiatr osłabł, a dziewczynka naparła na ster, przesuwając go o dziesięć stopni na bakburtę i zbierając wiatr w grot. Kris wykonała polecenie, a Nara wyprowadziła jednostkę z cienia żagli Billy’ego. Zza rufy dało się słyszeć głośne przekleństwa; to Billy zmieniał kurs, łopocząc żaglami. Przeciwnicy nie zdołali wykonać manewru tak gładko jak Nara i Kris.


  Córka senator okrążyła boję i natychmiast obrała nowy kurs, nie dając Billy’emu szansy na wyrwanie im wiatru z żagli. Minęły półmetek, wysunąwszy się na prowadzenie.


  Jednak cały dramatyzm zmagań Billy’ego i Nary bladł w porównaniu z komedią, w której główne role grali Sandy i Sam. Nim opadła kurtyna, jedna łódka straciła maszt, a druga leżała na boku, nabierając wody. Kris spędziła nieco czasu na wodzie, ale chyba dopiero powtórka na nagraniach pozwoli jej zrozumieć, co tam się stało.


  — Teraz, kiedy już wiemy, w co gra Billy, nie popełnimy drugi raz tego samego błędu — zawołała do niej Nara.


  Kolejny odcinek trasy obydwie żaglówki pokonywały, gwałtownie halsując, próbując odepchnąć się nawzajem. Jedyną radością czerpaną przez Kris z tego etapu było to, że Billy i Nara ścigali się na jednostkach klasy Star-2. Na większych łodziach tak raptowne halsowanie wiązało się z zawiązywaniem i odwiązywaniem lin, przy których to czynnościach cała załoga urabiała sobie ręce po łokcie, nieustannie kręcąc kabestanami.


  Nawet na małej łódce nie było to łatwe. Kris przeskoczyła z jednej strony łodzi na drugą, robiąc unik przed bomem i trzymając fok.


  — Daję głowę, że się cieszysz, że nie ma tu twoich rodziców.


  — Daję głowę, że Ann też się cieszy, że jej tu nie ma. Nie znosi, kiedy to robię. Mówi, że my, liberałowie, zanadto lubimy rywalizować.


  — A może lubi przegrywać?


  — Nienawidzi na maksa. Nienawidzi na maksiora, kiedy psuję jej wypas i zmuszam do zasuwania na pełnym megamaksie.


  „Jestem od niej tylko dziesięć lat starsza. Nie będę jej prosić o tłumaczenie” — przyrzekła sobie Kris, uchylając się znów przed bomem i zmieniając burty. Ustawiły się ostro do wiatru i popędziły prosto przed siebie. Porucznik wychyliła się tak daleko, jak tylko się odważyła, i spojrzała naprzód, żeby zobaczyć, jaki dystans dzieli je od boi.


  Jej uwagę przykuła łamiąca się fala. Wiatr wiał w jednym kierunku, fale łamały się w innym, ale ta jakby żyła własnym życiem. Niebo przybrało barwę tak jasnego błękitu, że nie sposób było patrzeć w górę bez mrużenia oczu, i ten błękit przelał się na taflę jeziora, czyniąc ją przejrzystą niczym szkło. W oddali przed nimi czaił się pod powierzchnią jakiś cień.


  — Nara, uważaj — zawołała Kris, wskazując palcem. — Tam pod wodą jest chyba kłoda.


  Dziewczynka oderwała wzrok od żagli i spojrzała naprzód, podrywając się z siedzenia dla lepszej widoczności. Nie skorygowała kursu.


  Plama cienia zniknęła. Kris wzruszyła ramionami; może to nic takiego.


  Nagle podniosła się płetwa mieczowa. Maszty zatrzęsły się, nacisk wiatru na żagle raptownie zelżał. Łódź szła dalej naprzód, mimo że robiła właśnie najbardziej niezręczną rzecz, jaką może zrobić łódź żaglowa — kładła się na burcie.


  Kris odkleiła się od sterburty i przylgnęła do pokładu na czworakach, pełznąc pod górę ku bakburcie po coraz wyraźniej przechylonym pokładzie. Żagle klapnęły o wodę, zabulgotały resztkami zgromadzonego powietrza; po swojej lewej Kris zobaczyła majaczący zaraz pod powierzchnią kil. Nara wpadła do wody, wynurzyła się momentalnie, śmiejąc się i mówiąc rzeczy, za które nawet jej liberalna matka wyszorowałaby jej usta mydłem.


  Kris odśmiechnęła się do niej, uczepiwszy się przechylonej do poziomu burty, i poprosiła, aby była ostrożna, gdy nagle z wody wystrzeliła czarna ręka i ucapiła Narę za ramię, a w tym czasie kolejna błyskawicznie rozpięła zamek jej kapoka. Sekundę później tylko unosząca się na wodzie kamizelka ratunkowa znaczyła miejsce, gdzie jeszcze przed chwilą uśmiechała się dziewczynka.


  Porucznik dwa razy wykrzyczała jej imię, próbując zrozumieć, co się dzieje. Ktoś porwał małą.


  Ktoś porwał córkę senator, kiedy ta była pod jej opieką.


  Ktoś porwał Eddy’ego, kiedy Kris poszła po lody. Dziesięcioletnia dziewczynka zawiodła swojego sześcioletniego brata.


  Uderzyła ją zimna i bezlitosna myśl, że nie ma już dziesięciu lat, a Nara nie ma sześciu.


  Rozpięła swój kapok i zdjęła go przez głowę wraz z bluzą. Jej lewa ręka pomknęła do otrzymanego od Jacka noża, wzięła głęboki wdech, wypełniając płuca do granic możliwości. Otwierając scyzoryk, zrobiła dwa szybkie wdechy, wsadziła ostrze w zęby, odbiła się od burty i zanurkowała do chłodnej wody.


  NELLY, CZY ODBIERASZ JAKIEŚ DŹWIĘKI?


  CZYJŚ WYSOKI GŁOS I DŹWIĘK BĄBELKÓW W GŁĘBI PO TWOJEJ PRAWEJ.


  Kris płynęła, zmagając się z wypornością własnego ciała, prąc coraz dalej na przekór strachowi i paleniu w płucach, ponieważ potrzebowało jej porwane dziecko.


  W ciemniejącej wodzie dostrzegła jakiś czarny kształt, sięgnęła w jego stronę. Nurek w ciemnej piance. Płynął plecami do niej. Kris sięgnęła ku niemu, ale złapała tylko wodę.


  Podczas szkolenia w walce wręcz stary kapral powiedział kadetom Studium Oficerskiego, że najpewniejszym sposobem na zabicie nożem jest uderzenie w podstawę czaszki albo w nerki. „Ale wiele łudzi ma problem z dźgnięciem kogoś nożem ot tak, bez uprzedniego przedstawienia się. Większość preferuje chlasnąć przeciwnika po gardle. Jeśli tak zrobicie, liczcie się z tym, że może przyjdzie wam poznać przeciwnika lepiej, niżbyście chcieli”.


  Kris nie uważała porywaczy za ludzi. Wyrwała nóż z zębów, chwyciła oddycharkę na plecach przeciwnika, osadziła na niej rękę, stabilizując własne położenie w wodzie, i wbiła ostrze tam, gdzie powinny być nerki. Z ust nurka buchnął bąbel powietrza, jego ciało zwiotczało i targnęły nim konwulsje.


  Kris ponownie zacisnęła zęby na ostrzu, ignorując nikły posmak żelaza. Prawą ręką rozpięła uprząż płetwonurka, lewą zdarła mu z twarzy maskę z przyłączoną oddycharką. Może oczy mężczyzny wciąż przekazywały obraz do mózgu, gdy jego ciało unosiło się bezwładnie ku powierzchni.


  Czas ją gonił. Liczyło się teraz tylko to, by odbić dziecko z rąk porywaczy.


  Wyjęła nóż z ust i włożyła do nich ustnik oddycharki, wypełniając płuca zbawczym powietrzem. Następnie zawiązała uprząż z balastem wokół talii i założyła maskę.


  NELLY, KIERUNEK.


  W DÓŁ I W PRAWO.


  Kris popłynęła naprzód, nie zważając na to, że jej maska jest do połowy wypełniona wodą. Raptem dostrzegła unoszący się ku górze strumień bąbelków, których źródłem była szamotanina w dole. Drugi nurek próbował siłą nałożyć Narze oddycharkę. Dziewczynka opierała się ze wszystkich sił. Może w panice nie zorientowała się, że porywacz chce jej dać aparat oddechowy. Może nie miała zamiaru przyjmować czegokolwiek od agresorów. Niezależnie od przyczyny nie ulegało wątpliwości, że jej czas raptownie się kurczył.


  Nurek uniósł głowę i zobaczył nacierającą Kris. Przez wizjer maski porucznik dostrzegła, że porywaczem jest kobieta. Postać wzięła Narę pod pachę, a drugą ręką sięgnęła po kuszę. Kris rozpoznała typ broni i wiedziała doskonale, że to sprzęt, który razi każde morskie i lądowe stworzenie z dostateczną mocą, by pozbawić je przytomności lub nawet życia.


  Kris wyrwała z kabury własny pistolet automatyczny, modląc się, by mechanizm powietrzny miotacza strzałek nie zawiódł pod wodą. Podnosiła lufę, gdy dostrzegła, że przeciwniczka zdążyła już wymierzyć do niej z kuszy. Ale nie wystrzeliła, bo Nara wybrała ten właśnie moment, by zatopić zęby w jej ramieniu.


  Bełt pomknął gdzieś jak oszalały, a Kris, nie tracąc ani chwili, oddała trzy strzały, trafiając nurka w pierś. Woda wokół kobiety zmętniała i pociemniała od krwi. Twarz za maską stanowiła obraz czystego przerażenia; ciało porywaczki drgnęło i zaczęło opadać wraz z balastem na dno jeziora.


  Kris rzuciła się po Narę, zsuwając z bioder uprząż z obciążeniem. Wyswobodzone dziecko zaczęło płynąć w kierunku powierzchni, desperacko machając rękami i nogami; porucznik sięgnęła po nią i dostała łokciem prosto w twarz. Mała jak dotąd była bardzo dzielna, ale rozdzierający ból złaknionych powietrza płuc odbierał jej już zmysły i zmuszał do wydostania się na powierzchnię za wszelką cenę. Kris wyjęła przewód oddycharki i wpakowała go Narze w twarz. Dziewczynka zignorowała jej starania, desperacko skupiona na bijącym z góry świetle, za którym stała obietnica powietrza; nie zauważyła nawet lecących z ustnika bąbelków.


  Kris wcisnęła go między wargi Nary, ta zaczęła okładać ją piąstkami jak oszalała, aż w końcu spojrzała jej w oczy, rozpoznała twarz i zatrzymała rękę w połowie drogi. Kris dostrzegła w jej spojrzeniu trwogę i błagalne łaknienie powietrza. A potem zobaczyła, że mała wzięła jeden głęboki oddech, potem kolejny, a później rozluźniła się i opadła w otwarte ramiona Kris.


  Porucznik pozwalała jej oddychać, a choć sama zaczynała odczuwać brak tlenu, nie chciała wyciągać jeszcze ustnika z ust dziewczynki. Po chwili jednak Nara sama go jej podała i obydwie zaczęły płynąć ku górze, czerpiąc powietrze na zmianę, aż w końcu butla przestała być potrzebna, bo dotarły na powierzchnię.


  Przewrócona łódka unosiła się na wodzie jakieś dziesięć metrów od nich. Reszta uczestników wyścigu popłynęła zobaczyć, kto zostanie zwycięzcą. Kobieta i dziewczynka, gdy już sobie uprzytomniły, że udało im się przeżyć, zaczęły płynąć w kierunku łodzi, wciąż ciężko dysząc. Motorówka zdążała z dużą szybkością w ich stronę, nadając stojącemu na dziobie Jackowi wygląd gotującego się do bitwy boga wojny.


  Kris pomachała do niego. To przykuło jego uwagę. Porucznik z kolei dostrzegła pięć czy sześć innych motorówek i dwa helikoptery, jeden z napisem „Pogotowie”, drugi z napisem „Prasa”. Przygotowała się do rozmowy z mediami; spojrzała po sobie, szczęśliwa, że Abby nalegała, by włożyła dzisiaj biustonosz.


  Motorówka znalazła się przy nich pierwsza. Klaggath rozstawił agentów na pokładzie, a jeden z nich podpłynął do dziewczyn w niebiesko-żółtej piance i pomógł Narze i Kris wejść na zwieszoną z burty drabinkę. Helikopter prasowy i motorówka z zainstalowaną na pokładzie olbrzymią kamerą dopłynęły do nich, gdy Kris zaczęła się wspinać.


  — Ostrożnie — rzucił agent.


  — Gdzieś tutaj dryfują zwłoki w czarnej piance. Macie ekwipunek, żeby je wyłowić? — spytała Kris.


  — Nie mamy — odparł pływak, nie reagując na wzmiankę o trupie. — Zadzwonię po śmigłowiec ratunkowy, oni się tym zajmą.


  — Na dnie znajdziecie jeszcze jednego martwego nurka — dodała, kiedy zaczął mówić do krótkofalówki.


  — Kolejne usiłowanie morderstwa? — spytał Jack, otulając Kris kocem, gdy tylko wdrapała się na pokład.


  — Nie sądzę — odrzekła dziewczyna, starając się mówić możliwie cicho, by nie dosłyszeli jej dziennikarze, dokonujący właśnie ostrzału motorówki z lamp błyskowych aparatów. Kriefowie na wpół ściskali, na wpół wycierali córkę ręcznikiem, zraszając łzami ulgi i radości i tak już przemoczone dziecko. — Którędy schodzi się pod pokład?


  — Tędy — wskazał Klaggath, prowadząc ją w dół wąskimi schodami do małej kabiny na dziobie. Nie minęła chwila, a pojawili się tam Penny i Tommy.


  — Co się stało? — chciał wiedzieć Jack.


  — Drinka? — zaproponowała Penny, a w jej rękach zmaterializowała się butelka brandy.


  — Nie wiesz o mnie tak dużo, jak sądziłaś — odparła Kris, przyjmując od Toma kubek gorącej czekolady.


  — Kris! — syknął Jack przez zaciśnięte zęby. — Co tam się stało?


  — Kiedy łódź się przewróciła, nurek wciągnął Narę pod wodę — wyjaśniła porucznik, obejmując kubek zziębniętymi rękami. — Był też kolejny, ale chyba nie spodziewali się takiego oporu — zrelacjonowała.


  — Boże! — Jack zachłysnął się powietrzem. — Ktoś próbował porwać ci tę dziewczynkę sprzed nosa!


  — Mam wrażenie, jakbyś im współczuł. — Kris wzięła łyk czekolady i zrobiła wydech. „Ale gorąca”.


  Wszyscy czekali na ciąg dalszy; Jack i Klaggath cierpliwie i profesjonalnie, Penny i Tom niecierpliwie.


  — Jeden z porywaczy gdzieś tam pływa — podjęła Kris. — Pożyczyłam sobie jego akwalung. Ten drugi, a właściwie druga, ma w klatce piersiowej trzy dziury po strzałkach. — Wyjęła pistolet zza pasa. — A wiesz, Jack? Całkiem nieźle działają pod wodą.


  Klaggath wyjął broń z jej zmarzniętych palców, sprawdził stan magazynka, a potem zabezpieczył.


  — Oj, przepraszam — pokajała się. — Miałam sporo na głowie.


  — Nie szkodzi — odpowiedział inspektor, a potem zaczął mówić coś do komputera nadgarstkowego.


  — Aha, sprawdźcie, proszę, miecz naszej łodzi. W czasie wyścigu niespodziewanie się podniósł, jakby uderzył o coś pod wodą.


  — Już się tym zajmujemy.


  — Pomijając to wszystko, miło było spędzić dzień na żaglach — podsumowała Kris. — Tom, masz może jeszcze trochę tej czekolady? — Chłopak napełnił jej kubek, Kris ziewnęła. — Dobry Boże, padam z nóg.


  — To zrozumiałe — rzekł Klaggath. — To był dla ciebie dzień pełen wrażeń.


  Potrząsnęła głową.


  — Kiedy uratowaliśmy tę porwaną dziewczynkę na Sequimie, miałam skok adrenalinowy. Dosłownie mnie nosiło. Na Olimpii padałam z nóg, prawda, ale stoczyłam wówczas dwie bitwy. A mimo to nie mogłam zasnąć. Cały czas miałam przed oczami obrazy z wydarzeń minionego dnia. — Znowu ziewnęła.


  — Za każdym razem jest inaczej — stwierdził Klaggath, biorąc suchy ręcznik i prowadząc Kris do jednego z biegnących wzdłuż burty łóżek. — Ale co gorsza, kiedy robisz tak zbyt często, zmienia się to w rutynę. I dopiero wtedy masz problem.


  Kris pozwoliła położyć się na pościeli. Zamieniła mokry ręcznik na suchy i przymknęła oczy.


  — Odpocznę sobie przez kilka minut, aż się czegoś dowiecie — wymamrotała.


  — Jestem pewien, że do tego czasu będziemy mieć wszystko pod kontrolą — odparł inspektor, wypraszając wszystkich z pomieszczenia. Jack odsunął się, nie chcąc opuszczać podpokładu, ale Klaggath dał mu sójkę w bok i zgasił światło drugą ręką.


  — Powinnam zrzucić te mokre ciuchy — powiedziała jeszcze Kris w poduszkę, już na wpół pogrążona we śnie. Zrobiła szybki pomiar, który wykazał, że jej serce zwolniło, przestawiając się na tryb senny. Na sekundę przed zaśnięciem pomyślała jeszcze, że czuje się całkiem normalnie. Nie powinno tak być.
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  Wybudzała się powoli. Serce waliło jej, jakby brodziła po kolana w bagnie. Nie, bardziej jakby przeskoczyła z jednej gwiazdy na drugą. Jakaś dziewczyna, nie, jej brat Eddy uczepił się jej ramion. Mozolnie odnajdywała drogę przez wodę i błoto. Za nią wył tłum zjaw albo klucz łabędzi, czy może gonili ją ludzie w mokrych kombinezonach do nurkowania. A potem Eddy przemienił się w... w coś. Usiadła raptownie.


  — Wszystko w porządku? — spytał Jack. Stał przy włączniku światła, najdalej od niej, jak się dało bez wychodzenia z kabiny. — Jęczałaś coś przez sen. I zdarzało ci się krzyknąć.


  — Nienawidzę porywaczy z całego serca — rzekła tylko, jakby to wszystko tłumaczyło.


  — Jesteś gotowa wyjść na pokład? Wyciągnęli waszą żaglówkę z wody.


  — Znaleźli trupy? — Zrobiła grymas, kiedy uprzytomniła sobie, że wciąż ma na sobie mokre i bardzo zimne szorty.


  — Tak.


  — No to chyba powinnam zidentyfikować ciała. Masz dla mnie coś do ubrania? Ciuchy mam tak jakby przemoczone.


  Agent rzucił jej popielate dresy i bluzę.


  — Z pozdrowieniami od wydziału policji miasta stołecznego Heidelburga. — Kris obejrzała bluzę z naszytą tarczą policyjną. — Klaggath powiedział, że zasłużyłaś. Dodał, że bardzo ułatwiasz mu pracę ostatnimi czasy.


  — Pierwszy raz słyszę to od policjanta.


  — Powiedziałem mu, że jak pokręcisz się tu jeszcze trochę, zdąży zmienić zdanie.


  — Bądź przeklęty, zdrajco tajemnic państwowych Wardhaven — rzekła dramatycznie, dźwigając się z posłania.


  — Zaczekam za drzwiami.


  — Po prostu się odwróć. Nie wiedziałam, jak samotny może się poczuć człowiek głęboko pod wodą.


  — A nurkowałaś głębiej, starając się kogoś dosięgnąć — odrzekł Jack, wciąż plecami do niej. — Głębia potrafi przytłoczyć, to robota dla samotników.


  — Wtedy mi się tak nie wydawało — powiedziała, wkładając bluzę.


  — Robimy, co trzeba zrobić. A dopiero później próbujemy dojść do tego, jak z tym dalej żyć. Zakładając, że przeżyjemy.


  — Ja przeżyłam, dwoje porywaczy nie — zauważyła Kris, podciągając spodnie. Jej stanik i majtki wciąż były wilgotne, ale musiała jakoś to znieść. — Możesz się już odwrócić.


  — Tamta młoda dama wróciła pod opiekę rodziców. Ty jesteś wśród przyjaciół, a dwoje skrytobójców Sandfire’a gryzie piach — podsumował Jack. — Udany dzień.


  — Wiemy, że to byli ludzie Sandfire’a? Jego znakiem firmowym są atrakcyjne panny. Zadźgałam faceta i zastrzeliłam kobietę, której nie zdążyłam się przyjrzeć.


  — Podejrzewam, że próbował się zabezpieczyć, zlecając wykonanie zadania osobom trzecim.


  — Ale to wciąż dziwne, że to nie mnie próbowali załatwić. Dlaczego chcieli porwać małą dziewczynkę? Nie — poprawiła się Kris. — Dlaczego chcieli porwać córkę senator?


  Po drodze na pokład natknęła się na Klaggatha, Penny i Toma, siedzących przy stole w pomieszczeniu, które pełniło na łodzi funkcję pokoju dziennego.


  — Dawniej porwanie bywało jednym ze sposobów na dochodzenie przez polityków do kompromisu — stwierdziła Penny.


  — Dawniej, ale już od dawna nie — uzupełnił Klaggath, wstając.


  — Unia posunęła się do kilku u zarania swojej działalności — rzekła Kris.


  — Unia posuwała się do morderstw, wymuszeń i wielu innych draństw, na które nie ma już miejsca w cywilizowanym świecie — powiedział przeciągle inspektor.


  — Czasy zmieniają się na naszych oczach — odparła Kris, siląc się na beztroski uśmiech. — Gdzie są teraz Kriefowie?


  — Na rufie — odpowiedział inspektor. — Nara usnęła.


  — Gdzie się teraz znajdujemy?


  — Nigdzie nie popłynęliśmy. Chcesz obejrzeć żaglówkę?


  — Uratowaliście ją?


  — Tak, wydobyliśmy też oba ciała. Możesz je zidentyfikować?


  Porucznik zaczerpnęła głęboko tchu.


  — Im szybciej, tym lepiej.


  Policjant wyprowadził ją na pokład, a za nimi ruszyła reszta. Motorówka kołysała się spokojnie na kotwicy. W oddali wciąż trwała wielka fiesta dzisiejszego dnia — na tle poszarzałych chmur dostrzegli omyte promieniami zachodzącego słońca gwarne jednostki floty imprezowej. Zabawa przeniosła się na inną część jeziora; ich motorówka była osamotniona, jeśli nie liczyć krążących nad nią helikopterów, jednego prasowego, drugiego policyjnego. Łódź z fotografami odpłynęła na sto metrów. Na jej pokładzie zakotłowało się, gdy Kris wyszła na zewnątrz, ale dziennikarze zrezygnowali, gdy dostrzegli tylko jakąś postać w policyjnych dresach. Miło było dla odmiany nie wzbudzać zainteresowania.


  Do burty motorówki przylegała barka; była od niej nieco dłuższa, o wiele szersza i prostokątna, a jej płaski kontur łamała drobna przybudówka na rufie. Barkę powleczono czarną farbą, teraz nadżartą w kilku miejscach przez rdzę. Wyglądała jak wodny karawan. Kawałek dalej, kilem do Kris, bezwstydnie unosiła się na wodzie wciąż przechylona żaglówka. Z jej burty zwieszał się zdjęty z masztu żagiel.


  — Na płetwie mieczowej znaleźliśmy poduszkę powietrzną w kształcie klina — poinformował ją Klaggath. — To przez nią miecz się podniósł.


  — Nara nie wyłożyłaby się z własnej winy. — Kris skinęła głową. — Zbyt dobrze sobie radziła.


  — Poduszka wykonana została z biodegradowalnej substancji. Gdybyśmy jeszcze godzinę strawili na poszukiwaniach, rozpuściłaby się w wodzie.


  — A gdybyście musieli prowadzić poszukiwania Nary — dorzuciła Kris, przesuwając wzrokiem po falach — kto zawracałby sobie głowę żaglówką?


  — Dokładnie.


  Porucznik zauważyła po jednej stronie przybudówki małą, dwuosobową łódź podwodną, a po jej drugiej stronie ułożone płasko na pokładzie i przykryte brezentem dwa podłużne kształty.


  — To moi kumple? — Wskazała ruchem głowy.


  — Możesz zidentyfikować ich jutro z fotografii, jeśli nie czujesz się na siłach — zaproponował inspektor.


  — Miejmy to z głowy. — Rozejrzała się, znalazła wzrokiem helikopter prasowy i kabinówkę reporterów. — Chyba że wolisz, żebyśmy przełożyli to na jutro.


  Klaggath podążył za jej wzrokiem, zrozumiał, o co jej chodzi, ale pokręcił głową.


  — Myślę, że damy radę.


  Jeszcze przez kilka chwil obserwowali przechyloną żaglówkę, dopóki poruszająca się po okręgu łódź kabinowa nie znalazła się po drugiej stronie motorówki. Potem przeszli na barkę i zbliżyli się jak gdyby nigdy nic do dwóch zakrytych ciał. Jack, Penny i Tom umiejscowili się pomiędzy Kris a wiszącym na niebie helikopterem, Klaggath natomiast pochylił się i odgarnął brezent.


  Na twarzy leżącego przed nią mężczyzny wciąż malowało się zdumienie. „Tym, że zginął, czy tym, że z mojej ręki?” — pomyślała. „Tego już się nie dowiemy”.


  — Pchnęłam go nożem w plecy.


  — Dość wprawnie, śmiem dodać — ocenił Klaggath. — Nie znam zbyt wielu osób, które z taką precyzją trafiłyby w samą nerkę.


  — W Studium Oficerskim mówili mi, że nie ma szybszego sposobu na zabicie człowieka niż pchnięcie go ostrzem w nerki. Wychodzi na to, że mieli rację. Zgubiłam twój nóż, przepraszam — dodała po chwili do Jacka.


  — Mam ich pełno, nie szkodzi — odparł agent.


  Na twarzy martwej kobiety zastygła wściekłość.


  — Jedna ze strzałek zdruzgotała jej kręgosłup — objaśnił Klaggath. — Nie mogła nic zrobić, poszła na dno jak kamień.


  — Próbowała włożyć Narze oddycharkę w usta. Nie wiem, czy dziewczynka spanikowała i nie wiedziała, co się dzieje, czy szamotała się dla zasady.


  — A więc to faktycznie była próba porwania — stwierdził inspektor, na powrót zakrywając ciała.


  — Wyglądało na to od samego początku i wciąż wygląda, przynajmniej dla mnie. Może zostawili coś po sobie na brzegu jeziora? Przetrząsnęliście ich mieszkania?


  — Wysłaliśmy centrali ich odciski palców i skany siatkówek. Nie mieliśmy ich w bazie. I zanim zapytasz: błędem byłoby przypuszczać, że na Turanticu nie ma zbirów skłonnych podjąć się zadania takiego jak to. Mamy ich tyle, co inni, ale wszystko wskazuje na to, że ta dwójka nie pochodzi z Turantica.


  — Ale tak się jakoś złożyło — rzekł Jack z twarzą ściągniętą gniewem — że przez przerwanie łączności nie możecie poszukać ich w policyjnych bazach danych innych planet.


  — Mamy kopie wszystkich dostępnych baz, zaktualizowane nie dalej niż miesiąc temu, ale tej parki... — Klaggath szturchnął butem jedno z ciał — też tam nie ma.


  Kris pokiwała głową. Zdarzało się, że ludzie tajemniczo znikali z ewidencji. Grube ryby, niektórzy cwańsi kryminaliści, może nawet jej dziadek Al płacili pokaźne sumy, by usunięto ich oficjalne dane z baz Wardhaven. Każdy ma prawo do prywatności, ale wykupić można się było tylko z aktualnej bazy danych.


  — A wasze kopie zapasowe?


  Klaggath zarechotał.


  — Myślałem, że dłużej ci to zajmie, ale, było nie było, masz na nazwisko Longknife. Kazałem sprawdzić kopie zapasowe. Nie pojawili się w nich od co najmniej dwóch lat.


  — A jak daleko wstecz sięga kopia? — wtrąciła Penny.


  — Dwa lata — odpowiedzieli razem Klaggath i Nelly.


  — Tylko dwa lata... — Tom skrzywił się.


  — Dwa lata temu weszły nowe przepisy — oznajmił Klaggath, wpatrując się w miejsce na klatce piersiowej Kris, skąd dobył się głos komputera.


  — Ale nośniki danych mogą przetrwać setki, a niektórzy mówią nawet, że tysiące lat — rzekła Penny. — Wystarczy je tylko gdzieś przechowywać.


  — I umieć odnaleźć — odparł glina bez entuzjazmu. — Po magazynach wala się tyle starych nośników, że można się pogubić. A przynajmniej tak argumentowali wprowadzenie tych nowych przepisów — ciągnął Klaggath, wciąż wpatrzony w Kris. — Wasza Wysokość, czy istnieje szansa, że ten twój komputer posiada kopie zapasowe baz danych z innych planet?


  Klaggathowi pierwszy raz przeszedł przez usta jej królewski tytuł. Czy prosił o przysługę, czy może chodziło o coś więcej?


  — Nelly, odpowiedz, proszę, naszemu poczciwemu inspektorowi.


  — Przykro mi, ale moje zasoby nie są nieograniczone, a Kris każe mi koncentrować się wokół innego typu danych niż archiwa policyjne — odparła Nelly skruszonym głosem, w ogóle nie jak komputer.


  — Tak też myślałem, ale sprawdzić nie zawadzi.


  — Mamy więc dwoje porywaczy, którzy nie pochodzą z Turantica. Czyli musimy sprawdzić tylko jakieś pięćset dziewięćdziesiąt dziewięć planet.


  — A nasze media i inne gadające głowy zaraz zaczną prześcigać się w domysłach, skąd mogli pochodzić przestępcy. W oparciu o własne uprzedzenia, rzecz jasna.


  Mnóstwo pytań. Niewiele odpowiedzi. Kris pokręciła głową. Na zachodnim niebie błysnął piorun. Tom aż podskoczył, reszta tylko zwróciła głowy. Kris zaczerpnęła głęboko powietrza przesyconego wilgocią zarówno jeziora, jak i nadciągającego deszczu.


  — Zanosi się na burzę. Zejdziemy na ląd? Może przy odrobinie szczęścia nie opadną nas ze wszystkich stron dziennikarze.


  — Zobaczę, czy uda się zadbać o tę odrobinę — rzekł Klaggath.


  — Czy mogłabym teraz zobaczyć się z Kriefami?


  — Tędy.


  Przeszli z powrotem na motorówkę, a potem schodami pod pokład. Cała rodzina siedziała w kabinie rufowej. Nara spała na kanapie, z głową na kolanie ojca.


  Senator siedziała naprzeciwko. Obydwoje wpatrywali się w swoje dziecko, jakby obawiali się, że zniknie, gdy tylko odwrócą oczy. Kris przełknęła nerwowo ślinę, pamiętając o ścianie, którą odgrodzili się od niej rodzice po pogrzebie Eddy’ego. Gdyby tylko znaleziono go żywego, gdyby udało mu się uniknąć porwania, czy i jej rodzice spijaliby każdy zaczerpnięty przez niego oddech? Przywołała się do porządku; życie toczyło się zbyt szybko, by zawracać sobie głowę niewiadomymi. Senator poderwała się z miejsca, gdy dłoń Kris spoczęła na jej ramieniu.


  — Możemy pomówić? — spytała porucznik.


  Matka niechętnie opuściła pomieszczenie i przeszła z Kris do wspólnego pokoju.


  — Nie podziękowałam ci jeszcze za uratowanie życia mojej córce — zaczęła senator, zajmując miejsce obok porucznik. — Ja nie dałabym rady. Mel pewnie też nie.


  — Cieszę się, że byłam na miejscu. Ale zachodzę w głowę, kto chciałby porywać waszą córkę i w jakim celu.


  Senator pokręciła bezradnie głową.


  — Nie mam bladego pojęcia.


  — Czy nie uważasz, że to dziwne — podjęła Kris — że nagle prezydent zaprasza wszystkich członków swojej partii na ranczo, zostawiając na jachcie prezydenckim wyłącznie członków partii opozycyjnej?


  Kay wwierciła się w nią wzrokiem. A potem żałośnie potrząsnęła głową.


  — Jesteś członkiem rodu Longknife’ów. Jesteś tu od tygodnia.


  — Niespełna tygodnia — poprawiła Kris.


  — Mel i ja nie byliśmy jedynymi członkami opozycji, którzy nie oglądali wyścigu z jachtu. Na jego pokładzie znalazło się sporo urzędników biurowych, ale niewielu posłów.


  — Czyli wszyscy popadają w paranoję.


  — Powiedzmy, że ostrożność stała się dewizą Turantica. Ufamy temu, co znamy. A do tego, czego nie znamy, podchodzimy z ostrożnością.


  — Co konkretnie masz na myśli?


  Senator ponownie potrząsnęła głową.


  — Że wiemy coraz mniej, odkąd karą za szpiegostwo, czy to przemysłowe, czy każde inne, jest dożywocie. Zarówno dla tego, kto przestępstwo popełnił, jak i dla tego, kto do niego nakłaniał. Jest kilka takich więzień, gdzie skazanym na dożywocie nagminnie przytrafiają się wyjątkowo nieszczęśliwe wypadki. Czy nie tak, panie inspektorze?


  — W nowych więzieniach kontraktowych faktycznie częściej dochodzi do aktów agresji pomiędzy więźniami niż w tych pod naszym nadzorem — przyznał Klaggath. — Ale nasze związki mimo wytężonych starań jakoś nie mogą zainteresować parlamentarzystów tą kwestią.


  — Za to każdy, nawet najdrobniejszy przypadek nadużycia, którego dopuścił się rzekomo oficer policji, momentalnie trafia na pierwsze strony gazet. — Senator błysnęła uśmiechem.


  — Na przestrzeni ostatnich dwóch lat, mówicie? — rzekła z namysłem Kris.


  — Dwóch bardzo osobliwych lat — przytaknęła senator.


  — Kilka dni temu poznałam pewną kobietę. Powiedziała mi, że ostatnimi czasy interesy ciężko idą, że ktoś niby spodziewał się od jej szefa łapówki w zamian za zawarcie umowy.


  — Żadnej tam łapówki — skorygowała senator. — To przecież wbrew prawu. Nic podobnie prostackiego. Chodzi raczej o zapewnienie sobie lekkiej nadwyżki danego produktu w celu jego „przetestowania” lub do celów „promocyjnych”.


  — Coś mi się widzi, że mój dziadek Al nie bawiłby się w semantykę.


  — Ale jego nie ma na Turanticu. — Senator wydęła usta i wypuściła powietrze z płuc.


  — Wygląda to tak, jakby Turantic cierpiał na syndrom złego zarządzania. Wczoraj starałam się wraz z przyjaciółmi uzyskać kilka podstawowych informacji o waszej planecie. Szukaliśmy ich na oficjalnych stronach, prowadziliśmy obliczenia. Wyniki nie trzymały się kupy. Niemal nic się nie zgadzało. Macie trzy źródła zysku, ale tylko jedno przynosi dochody — wyliczała Kris, wnuczka przemysłowca i córka premiera.


  — Ach... — zachichotała Kay. — Ale przecież nasza giełda papierów wartościowych rozwija się nieprzerwanie od sześciu lat, mam rację, inspektorze?


  — Rokrocznie otrzymuję na złotej tacy raporty od zarządzających funduszami specjalistów, wedle których Turantic jest krainą mlekiem i miodem płynącą. Szkoda tylko, że od trzech lat ten powszechny dobrobyt ma się nijak do stanów kont.


  — Wzrasta produktywność? — dopytała Kris.


  — Wedle oficjalnych raportów jak najbardziej.


  — No więc co się dzieje z pieniędzmi?


  Odpowiedziało jej wzruszenie ramion.


  — Coś się przecież dziać musi — rzekła porucznik po przedłużającej się ciszy.


  — Nie ulega wątpliwości. Niemniej jednak — senator rozłożyła szeroko ręce — nie mam pojęcia co, a za drążenie tematu łatwo trafić za kratki.


  — Nelly, masz na to jakąś odpowiedź?


  — Odnotowałam swoisty brak ciągłości podczas pierwszego gromadzenia danych o Turanticu. Byłabym w stanie udzielić pełniejszej odpowiedzi, ale musiałabym sięgnąć po dane spoza domeny publicznej.


  — Czyli nawet twój komputer nie może doszukać się regularności w dostępnych materiałach. A jeśli sięgnie poza oficjalne informacje zamieszczane w sieci, dopuścisz się złamania prawa i trafisz przed sąd.


  — Nelly, zakończ wyszukiwanie — poleciła Kris.


  — Tak, proszę pani.


  Porucznik nie miała jednak zamiaru odpuszczać bez poruszenia ostatniej kwestii.


  — Nelly, flota cywilna Turantica przechodzi obecnie modernizację mającą na celu podniesienie standardu bezpieczeństwa. Czy ulepszenia nie powinny się już przypadkiem zakończyć?


  — Tak, proszę pani. Powinny.


  — A jednak stocznia pracuje na okrągło w systemie zmianowym. Jakiś sprzęt, i to niekiedy pokaźnych rozmiarów, wciąż dostarczany jest na górę windą.


  Senator wzruszyła ramionami.


  — Z tego, co też słyszałam, pomimo poważnych problemów w handlu zagranicznym stocznia i zasilające ją elektrownie wciąż najmują nowych ludzi do pracy. Interesujące, chyba się zgodzicie?


  — Szalenie interesujące. Wiesz może, co też za ładunki jadą na górę? — dociekała Kris.


  — Nie wiem nic. Tylko tyle, że kilkoro moich największych zwolenników starało się o kontrakty na sprzęt dla stoczni. A wszystkie zaoferowano zwolennikom konserwatystów. Dziwne.


  Kris namyślała się chwilę.


  — Czy którykolwiek z twoich przyjaciół zatrudnił niedawno kogoś, kto popiera tę polityczną opcję?


  Senator parsknęła śmiechem.


  — Brzmisz teraz jak rasowa bizneswoman, a nie oficer marynarki. Niestety nie. Na Turanticu praca rzadko zmienia pracownika. Utrzymuje się też w mocy kilka drakońskich przepisów, na mocy których niektóre firmy zmuszają pracowników do podpisywania klauzul poufności. Jestem prawie pewna, że każdy kierownik czy naukowiec, który zmieniłby w tym momencie pracownika, pogwałciłby te przepisy.


  — Te surowe przepisy, o których mówisz, wprowadzono oczywiście w ciągu dwóch minionych lat?


  — W tym akurat przypadku chyba trzech.


  — Cumujemy — poinformował towarzystwo któryś z policjantów.


  Senator wstała, dołączyła do męża i wciąż jeszcze zaspanej córki.


  Kris pozwoliła im na piętnastominutową przewagę, nim sama wyszła ze swoją załogą na zewnątrz. Wielkie jachty stały już w dokach Klubu Jachtowego. Dobiegające z ich pokładów muzyka, śmiech i gwar niosły się z bryzą; najwidoczniej impreza trwała w najlepsze, niezakłócona śmiercią czy pogarszającą się pogodą.


  — Myślałam, że wyścigi jeszcze trwają — zdziwiła się porucznik.


  — Trwają, ale niektórzy nie palą się do żeglowania w deszczu i wichurze — odparł Jack, wyprowadzając sójkę w bok Toma. — Jak na przykład nasz Tommy.


  Klaggath dał znać, że zespół jest gotów. Kris przygotowała się na spotkanie rojących się u stóp trapu dziennikarzy. Rozwrzeszczeli się na jej widok.


  „Czy to był kolejny zamach na życie Waszej Wysokości?”


  „Czy Nuu Enterprises wstrzymuje dostawy szczepionek w celu wywarcia nacisku politycznego?”


  Stężała, słysząc: „Czy wchodząc na pokład żaglówki, nie przyszło pani do głowy, że wpędza pani to biedne dziecko w niebezpieczeństwo?”, ale stanęła jak wryta, dopiero gdy jej uszu dobiegły słowa: „Czy Wardhaven najedzie Turantica?” Jack wszedł przed nią, by odgonić natrętów, ale Kris powstrzymała go dotknięciem w ramię.


  Postąpiła krok do przodu, przyklejając sobie do twarzy szczery, promienny uśmiech.


  — Bardzo mi przykro, policja nie powiadomiła mnie, co dokładnie zaszło. — Nie skłamała, przecież to ona powiadomiła policję. — Będziecie państwo musieli udać się po odpowiedzi do nich. Jakkolwiek mogę zaręczyć, że cały personel Nuu Enterprises porusza niebo i ziemię, żeby dostarczyć ludności Turantica wszystko, co potrzebne, żeby zwalczyć epidemię. Pamiętajcie państwo, że sama nie mogę opuścić tej pięknej planety, dopóki nie zakończy się kwarantanna. Ryzykuję tak samo jak i wy. — Zrobiła pauzę, by to do nich dotarło.


  Większość dziennikarzy kiwała potakująco głowami.


  Jeden z nich bynajmniej.


  — Ale czy marynarka wojenna Wardhaven, a przynajmniej pewna jej część, nie jest finansowana z naszych podatków i nie grozi konfliktem zbrojnym, gdybyśmy nie chcieli dołączyć do nowo powstałego Przymierza?


  Kris nie pozwoliła wypłynąć na twarz żadnej emocji; Nelly zbierała krążące po mediach plotki, ale najwyraźniej ta jedna się jej wymknęła. Porucznik przemówiła, ważąc słowa:


  — Wardhaven prosperuje dzięki trwającemu od osiemdziesięciu lat pokojowi. Nie znam na Wardhaven nikogo, kto chciałby ten pokój odrzucić. Nasza marynarka to niezbędne minimum potrzebne nam do obrony.


  — Ale czy nie trwa pobór do wojska? Przecież wcielili do armii nawet swoją księżniczkę!


  — Mój Boże, w żadnym razie. Ja zaciągnęłam się z własnej woli, narażając się na gniew ojca i rozczarowanie matki — odpowiedziała, walcząc ze wzbierającym gniewem i pamiętając o tym, by wypowiadać się gładko. Przybrała jeden z podpatrzonych u Toma krzywych uśmieszków. — Właściwie to chyba pomyliłam reakcje swoich rodzicieli: gniew był matki, rozczarowanie ojca. Tego wieczora mieliśmy w domu dosyć głośno. — Wzbudziła tym wyznaniem kilka wyrozumiałych chichotów.


  — Ale czyż nie jest prawdą, że Wardhaven najechało Turantica w roku dwa tysiące trzysta osiemnastym, a atak poprowadził nie kto inny, jak król Raymond we własnej osobie? — wrzasnął dziennikarz, który ją maglował. Głowy obróciły się ku zapalczywemu mężczyźnie; udało mu się ściągnąć uwagę wszystkich.


  Kris pozwoliła sobie na przerwę, zamyśliła się. Przeczytała wszystko, co wydrukowano na temat jej pradziadków łącznie z mniej znanymi informacjami, zanim zaczęto uwzględniać i te w podręcznikach historii. Atak należał do szaleństw młodości jej dziadka Raya, ale wiedziała o nim wszystko.


  — Wydaje mi się, że pomylił pan datę — powiedziała w końcu. — To wydarzenie miało miejsce ponad sto lat temu. Za starych, złych czasów przed zawiązaniem Stowarzyszenia. Czy nawet Unii. Jeśli zaś chodzi o kwestię dowództwa, raczy pan chyba żartować, przypisując je mojemu dziadkowi Rayowi. Był bowiem w tamtych czasach jedynie świeżo upieczonym podporucznikiem. Sama będąc świeżo upieczonym porucznikiem, mogę panu zaręczyć, że my niczym nie dowodzimy. Robimy, co nam się każe, a właśnie kazano mi ruszać dalej, mam więc nadzieję, że mi państwo wybaczą.


  Przyzwalające murmurando zagłuszyło dalsze zaczepki i Kris szczęśliwie dotarła do limuzyny. Jedna dziennikarka zdołała się jednak jakoś przedostać przez szpaler ochroniarzy.


  — Widzę, że ma pani na sobie strój policyjny — zaczęła. — Czy to będzie najnowszy krzyk mody?


  — Policjant, od którego otrzymałam to ubranie, powiedział, że na nie zasłużyłam.


  — Nie jest łatwo zasłużyć na szacunek naszej policji.


  — Musi ich więc pani spytać, co im się tak spodobało — ucięła temat porucznik, moszcząc się na siedzeniu i pozwalając Jackowi odgrodzić się od dziennikarki drzwiami pojazdu. — Co to za jedna? — spytała Klaggatha. Jeden z agentów klepnął w dach i pojazd ruszył.


  — Jej matka była policjantką — odparł inspektor. — Obecnie na emeryturze. Przychodziła z Amy na komisariat, kiedy ta nie miała jeszcze tygodnia. Myślałem sobie, że jak nic pójdzie w ślady matki, jednak złapała bakcyla dziennikarskiego i się zepsuła. — Rozległy się śmiechy. — Ale dobrze pisze. Potrafi zgłębić temat, którym się zajmuje, i nie idzie na łatwiznę. A jej redaktor ma dość ikry, żeby publikować jej teksty. Spodziewam się, że jutrzejszy artykuł Amy to będzie ciekawa lektura.


  Lunął deszcz, zmuszając kierowcę do zredukowania prędkości. Kris wyjrzała przez okno, za którym bogate posiadłości ustępowały z wolna miejsca zwykłemu miejskiemu krajobrazowi, który następnie przeszedł w zielone od drzew przedmieścia. Dziewczyna wiedziała tyle, ile mogła się dowiedzieć... nie łamiąc prawa. Ledwo odrosła od ziemi, ojciec nauczył ją, że kto ma informacje, ten ma władzę. Ktoś na Turanticu chciał zagarnąć całą władzę dla siebie. Jeśli Kris miała pokusić się o stawienie czoła tej władzy, musiała zebrać większy kapitał informacji. W jakie osobliwe błędne koło udało się komuś ją schwytać.


  Ledwie odetchnęła, wdała się w sprzeczkę z Penny, która poprosiła, żeby kierowca wysadził ją kilka przecznic od hotelu.


  — Przecież możemy cię tam zawieźć — argumentowała Kris.


  — Nie, księżniczko, przecież już nie pada. Mamy piękny wieczór. Przydałaby mi się mała przebieżka. Może nie zauważyłaś, ale uganiając się za tobą, głównie siedziałam na tyłku. Starczy już, dajcie mi się przejść.


  Kris poddała się więc i zezwoliła.
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  Klaggath otworzył dla Kris drzwi limuzyny. Wyszła, ale zanim skierowała się do drzwi hotelu, zrobiła krótką pauzę i zatrzymała wzrok na znajdującym się po drugiej stronie ulicy parkingu terminala windy kosmicznej. Rozpoznawała sporo znaków firmowych widocznych na zaparkowanych tam ciężarówkach.


  NELLY, ZAPISAŁAŚ W PAMIĘCI KAŻDE LOGO?


  TAK, PROSZĘ PANI.


  — Dziękuję panu, inspektorze. To był długi dzień. Mam zamiar zakończyć go, gdy tylko znajdę się w apartamencie. Wie pan, nie musi pan z całym zespołem jechać ze mną łodygą i odprowadzać pod same drzwi.


  — To żaden kłopot, Wasza Wysokość.


  — Ujmę to inaczej: ja, z bożej łaski księżniczka Longknife, nakazuję niniejszym wszystkim poddanym zakończyć służbę i wrócić do domów, do rodzin.


  Mężczyzna parsknął śmiechem.


  — Nie chcesz, żebyśmy kręcili się pod drzwiami, co? Kris przełknęła ślinę. To aż takie oczywiste?


  — Jestem wam wdzięczna za to, jak się dzisiaj sprawiliście, ale obawiam się, że nadchodzące dni wcale nie będą lżejsze. Nie chcę was drenować bez litości.


  — Zastosujemy się więc do rozkazu Waszej Wysokości. Ale i tak pozwolę sobie na akt niesubordynacji i przynajmniej odprowadzę Waszą Wysokość do windy i zadzwonię, żeby ktoś czekał na nią na górze.


  — Dobrze.


  Kiedy wsiedli do windy, a ta poderwała się do góry, Jack nachylił się Kris do ucha.


  — Co to miało być?


  — Ty mi powiedz, Jack, jesteś moim ochroniarzem. Co byś zrobił, gdybym planowała popełnienie przestępstwa?


  — Wątpię, żebym zrobił coś innego niż zwykle: dbał o twoje bezpieczeństwo i twoją niekaralność.


  — To przemiło z twojej strony, ale czy nie wydaje ci się, że Klaggath miałby inne zdanie na ten temat?


  — Mamy podobne poczucie humoru. Czemu nie?


  — No to poprzestańmy na tym, że nie chcę go zanadto wtajemniczać, okay?


  — Psujesz zabawę. Co ci się kluje w tej twojej główce?


  — Nic się nie martw, tylko pozwól działać mnie i Nelly.


  — Bawcie się dobrze, dziewczęta — przystał Jack, ale i tak odchylił się tylko na swoim siedzeniu i zaczął uskuteczniać sobie tylko znaną technikę patrzenia w trzystu sześćdziesięciu kierunkach naraz.


  Co ZAMIERZASZ? — odezwała się Nelly.


  JAKA JEST ZAWARTOŚĆ INTELIGENTNEGO METALU W TEJ TIARZE OD MATKI?


  CZTERYSTA DWANAŚCIE GRAMÓW.


  JAK WIELE LATAJĄCYCH MUSZEK JESTEŚ W STANIE Z NIEJ ZROBIĆ?


  TO BY ZALEŻAŁO OD TEGO, CZEGO OD NICH OCZEKUJESZ.


  NAGRAŃ MIGAWKOWYCH, PEŁNEGO SPEKTRUM PRZECHWYTU DANYCH. CHCĘ TEŻ, ŻEBY POTRAFIŁY SIĘ BRONIĆ PRZED NANOSAMI TAKIMI JAK TE, KTÓRE PRZYŁAPALIŚMY W APARTAMENCIE.


  W POMIESZCZENIACH CZY NA ZEWNĄTRZ?


  NA ZEWNĄTRZ.


  SPRAWDZAM PROGNOZĘ POGODY NA JUTRO. BĘDZIE WIAŁO ZE WSCHODU. OD PIĘCIU DO DZIESIĘCIU METRÓW NA SEKUNDĘ. ZWALCZENIE TAK SILNEGO WIATRU BĘDZIE WYMAGAŁO CAŁEJ MASY PALIWA, CO WPŁYNIE NA ICH CIĘŻAR.


  A JEŚLIBY WYPUŚCIĆ JE NA WIATR I POZWOLIĆ ZBLIŻYĆ SIĘ DO CELU Z PRĄDEM POWIETRZA?


  TO POMOŻE ROZWIĄZAĆ TEN PROBLEM. SZACUJĘ, ŻE MOGŁABYM ZBUDOWAĆ OD DWUSTU DO TRZYSTU OBIEKTÓW. JAKI JEST CEL?


  POZNAJDUJ MI FABRYKI PRODUKUJĄCE SPRZĘT, KTÓRY NABYWA OD NICH STOCZNIA. ZWŁASZCZA TE, GDZIE POWSTAJE NAJCIĘŻSZA MASZYNERIA.


  WSZYSTKIE ZNAJDUJĄ SIĘ W PROMIENIU TRZYDZIESTU KILOMETRÓW OD WINDY.


  — Jesteś wyjątkowo milcząca — Kris usłyszała głos Toma. — Zapomniałaś, jak się mówi?


  — Czasami po wyjątkowo męczącym dniu dziewczyna potrzebuje kilku chwil dla siebie — odparła, gdy tymczasem Nelly wyznaczała trasę uwzględniającą najważniejsze zakłady produkcyjne.


  DOBRA, TAK MOŻE BYĆ — pomyślała do komputera i westchnęła. Zapowiadał się kolejny męczący dzień.


  Ledwie weszła do suity, zakręciła się przy niej Abby. Służąca wykazała się dostatecznym taktem, by nie rozbierać Kris z mokrej bielizny przy ludziach, a ona absolutnie nie stawiała oporu, gdy Abby wmanewrowała ją do wypełnionej gorącą wodą wanny. Opuściła się powoli poniżej poziomu wody, rozkoszując się odprężającym dotykiem hydromasażu, a z jej ust wydobyło się westchnienie zadowolenia. Na całe szczęście Abby nie wypytywała jej o szczegóły niedawnych zajść, krzątała się tylko dyskretnie po pomieszczeniu, wykładając ubranie na zmianę i zapalając pachnące świece. Nazywała to aromaterapią.


  Aromaterapia bardzo przypadła Kris do gustu. Porucznik pozwoliła omyć się wodzie, ze szczególnym uwzględnieniem wyziębionych partii ciała, i odtajać stężałym mięśniom. „Ciężki dzień z dobrym finałem” — pomyślała. „Oby jutrzejszy skończył się równie dobrze”.


  Gdy Nelly oznajmiła, że wszystkie nieproszone nanosy w pokojach zostały unieszkodliwione, Kris poprosiła o ręcznik. Sucha i okutana w miękki szlafrok, rozejrzała się za Jackiem.


  — Kochany, wyświadczysz mi przysługę?


  Ochroniarz podniósł strudzony wzrok znad toczonej przeciw Tomowi partii szachów.


  — Awansowałem na „kochanego”, no to mam przechlapane. Oczywiście, słonko, czego byś chciała?


  Kris skrzywiła się złośliwie na jego przytyk. „Słonko” było ulubionym słówkiem matki i ojca, tak pustym jak przestrzeń między nimi.


  — Spodziewam się, że po piętrze Klaggatha kręcą się jakieś pokojówki. Mógłbyś skombinować od którejś ubranie? Potrzebna mi sukienka pokojówki.


  — A do czego, jeśli łaska?


  — Żeby nie rzucać się w oczy. Albo ja, albo Penny będziemy miały jutro coś do zrobienia i musimy być niewidzialne.


  Porucznik już teraz wiedziała, że to ona wykona to zadanie, ale łatwiej przekona Jacka do współpracy, jeśli nie zdradzi mu tej informacji jeszcze przez kilka godzin. Agent automatycznie przestawił się w tryb „ja wiem lepiej” i już miał coś powiedzieć, kiedy Tom oderwał wzrok od szachownicy i pierwszy wyrzekł do Kris:


  — Co ci chodzi po głowie?


  — Ciężko dotrzeć tutaj do jakichś informacji. Teraz już wiem dlaczego. Ale muszę dowiedzieć się jeszcze wielu rzeczy. W drodze do domu wpadłyśmy z Nelly na kilka pomysłów. Uważa, że jest w stanie zbudować z tej niewydarzonej tiary kilkaset mikroskopijnych szpiegów. Niezbyt wytrzymałych, ale za to zabójczych na krótkich dystansach. Jedna z nas powinna więc zrobić rundkę po zakładach przemysłowych. Jeśli dopisze nam szczęście, jutro o tej porze będziemy mieli znacznie pełniejszy obraz tego, co się dzieje na tej planecie.


  — I co najmniej kilka oskarżeń o szpiegostwo przemysłowe — uzupełnił głosem wypranym z entuzjazmu Jack.


  — Jak to mawiał mój kochany tata, wszystko można, co nie można, byle z cicha i ostrożna. — Wyszczerzyła się z dziecięcą beztroską.


  — Kris, to nie jest dobry pomysł.


  — Mówisz tak o wszystkich moich pomysłach.


  — Nic dziwnego — wtrącił się Tom. — Żaden jeszcze nie był dobry.


  Porucznik wsparła się na oparciu krzesła pomiędzy nią a agentem.


  — Dość żartów. Potrzebne nam informacje. Jeśli macie lepszy pomysł, zamieniam się w słuch.


  Jack wbił w nią niechętne spojrzenie, ściągnął twarz w grymasie.


  — Problem polega na tym, Tom, że ona rozumuje zupełnie logicznie. Ot, niespodzianka!


  — Nie mówię, że nie. Tylko że to logiczne rozumowanie wpędza ją w tarapaty wraz ze wszystkimi, którzy znajdą się w pobliżu.


  Kris okręciła krzesło i usiadła na nim.


  — Jesteśmy w pułapce. Ratunku nie widać. Nie uratujemy się, siedząc na tyłku. Informacja to władza. Zdobądźmy jej nieco.


  — Nie znoszę, kiedy to robisz — rzekł Tom. — Niby masz rację, ale nie liczysz się z konsekwencjami. Jack, masz zamiar skołować jej przebranie pokojówki?


  — Nie będzie musiał — odezwała się Abby z sypialni. — Sama jedno zakosiłam.


  — Zechce pani wyjaśnić — powiedział Jack — dlaczego trzyma pani właśnie w swoich ślicznych rączkach skradzioną własność hotelu Hilton?


  Abby stała w drzwiach z brązowym uniformem przewieszonym przez ramię.


  — Jestem kobietą pracującą, panowie. Mam chyba prawo do wychodnego? Jeśli nie sprawiam kłopotów i stawiam się rano w pracy, to chyba nic nikomu do tego? Porozumiałam się z jedną z pokojówek. My, kobiety pracujące, dobrze się rozumiemy — zakończyła, pochlipując teatralnie.


  — Bardzo mi się to nie podoba — nie ustępował Jack.


  — Połączenie przychodzące — poinformowała Nelly.


  — Przerzuć na ekran — poleciła Kris.


  — Czy zastałem pod tym numerem Tommy’ego Liena? — zapytał mężczyzna w lekarskim fartuchu.


  — Tak — odrzekł Tom, wskakując przed ekran.


  — Niejaka Penelopa Pasley prosiła, żebym się z panem skontaktował. Jej życiu nie zagraża niebezpieczeństwo, ale jest trochę pobita i nie da rady jutro stawić się na spotkanie.


  — Co to znaczy: trochę pobita? — powiedzieli jednocześnie Kris i Tommy.


  — Została przyjęta do Szpitala Centralnego w Heidelburgu pół godziny temu z podejrzeniem wstrząsu mózgu, wieloma otarciami i stłuczeniami. Prawdopodobnie mamy do czynienia z napaścią i pobiciem. Sprawą zajęła się już policja. Obawiam się, że nie obejdzie się bez długotrwałego wypoczynku.


  — Pan powie Penny, że już jadę — uciął Tommy.


  Kris już była w drodze.


  — Nelly, budź Klaggatha. Powiedz mu, że dzień się jeszcze nie skończył i że jest mi potrzebny w Szpitalu Centralnym.
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  Na pierwszy rzut oka trudno było znaleźć na ciele Penny fragment, który nie byłby siny lub zaczerwieniony. Kiedy Kris weszła do jej pokoju z resztą grupy, pierwszą reakcją Penny była próba schowania obrażeń pod kołdrą.


  — Kto ci to zrobił? — zaczęła Kris od drzwi. Tom wyprzedził ją, przyskakując do łóżka.


  — Jezus Maria... — wyrwało mu się na jej widok. Wyciągnął rękę, a potem cofnął, nie chcąc sprawić jej przypadkiem bólu. Penny opuściła kołdrę i przykryła rękę Toma obandażowaną dłonią.


  — Wpadłam na jednych takich — wyrzekła, ledwie poruszając ustami. Ranka nad górną wargą otworzyła się i spłynęła z niej kropelka krwi. Kris otarła ją gazą ze stolika nocnego. Ręka trzęsła jej się ze złości. — Tommy, co tak zbladłeś? — powiedziała Penny. — Spokojnie, czuję się znacznie lepiej, niż wyglądam. — Może ktoś by jej uwierzył, gdyby nie przesycony bólem jęk, który w połowie zdania wyrwał się z ust dziewczyny.


  — Nic nie mów, słońce — szepnął Tom. — Nie musisz nic mówić. Jesteśmy przy tobie. Odpoczywaj.


  Pasley opadła z westchnieniem na poduszkę. Poły ubrania szpitalnego rozsunęły się, ukazując posiniaczoną pierś poznaczoną zszytym rozcięciem. Kris zakryła ją i obróciła się do Jacka, który tak mocno zacisnął usta, że aż zbielały. W tym momencie do sali wszedł Klaggath.


  — Kto to zrobił? — spytała go natychmiast porucznik.


  — Lepiej pomówmy na zewnątrz — odparł inspektor.


  Kris i Jack wyszli, zostawiając Toma, ściskającego delikatnie dłoń rannej.


  — Słucham — rzekła Kris, nim domknęły się drzwi.


  — Napadło ją pięciu lub sześciu napastników zaledwie przecznicę od hotelu, zawlekli ją do alejki. Nie ma żadnych świadków poza samą Penny. Jakiś facet wszedł tam wyrzucić śmieci, znalazł ją nieprzytomną. Szacując na podstawie różnicy czasu pomiędzy opuszczeniem auta a odnalezieniem, leżała tam jakąś godzinę.


  — Jak bardzo z nią źle? — spytał Jack.


  — Największym problemem jest wstrząs mózgu. Czaszkę ma nieuszkodzoną, ale nie wiemy jeszcze, jak źle jest z samym mózgiem. Bito ją po całym ciele, ciężko znaleźć choćby fragment bez zadrapania czy sińców.


  — Co powiedziała ci o napastnikach? — dociekał Jack.


  — Że wyzywali ją od „dziwek z Wardhaven” i tym podobnych. Zaatakowano ją jako przedstawiciela rządu.


  — Nie jako członka naszego zespołu?


  — Trudno powiedzieć — odrzekł gliniarz.


  — Znalazła się zbyt blisko cholernej Longknife — szepnęła Kris.


  — Za wcześnie, żeby wyrokować — upierał się policjant.


  — Ale to bardzo prawdopodobne. — Kris starała się jakoś przełknąć dziwną suchość w gardle. — Zabierz ją stąd, inspektorze. Ma zaraz trafić do mojej suity w Hiltonie, gdzie będzie bezpieczna.


  — Jest bezpieczna również tutaj — zapewnił Klaggath profesjonalnym tonem.


  — Bez urazy, ale nie mam zamiaru ryzykować, czy pomimo całej ochrony, jaką jesteś w stanie jej zapewnić, nie wydarzy się jutro coś jeszcze gorszego. Bo wtedy już żadna ochrona jej nie pomoże.


  Klaggathowi drgnęła warga.


  — Dziś rano byłem pewien, że jesteście bezpieczni. — Westchnął. — Porozmawiam z lekarzem.


  — A ja z Penny — powiedziała Kris.


  Kiedy weszli do pokoju, Tommy gładził ją czule po głowie.


  — Penny, nie masz nic przeciwko, żebyśmy cię wypisali? Chcę mieć cały zespół przy sobie.


  — Jeśli to nie za duży kłopot, Wasza Wysokość, ja chciałabym mieć przy sobie Toma.


  — Myślę, że to się da załatwić — przystała Kris, częstując parę przyjaciół dodającym otuchy uśmiechem, którego po niej oczekiwali, po czym wycofała się z ich prywatnej przestrzeni z powrotem na korytarz.


  Znalazła Klaggatha w głębi holu. Kłócił się z dwoma mężczyznami w bieli.


  — Musi zostać na obserwacji — upierał się jeden.


  — Bardzo wiele przeszła — argumentował drugi.


  — Nie ma co do tego wątpliwości — wtrąciła Kris bez ceregieli. — Bill, załatwisz pielęgniarkę na pełny etat?


  — Właśnie załatwiam. Czeka na nas przy windzie.


  Kris zwróciła się do lekarzy, przybrawszy najbardziej królewski spośród swoich uśmiechów.


  — Porucznik Pasley wypisuje się ze szpitala. Przenosimy ją do apartamentów w hotelu Hilton na High Turantic, gdzie dołożymy starań, żeby niczego jej nie brakowało, i zadbamy o wszelkie jej potrzeby.


  Starszy z lekarzy wydął z namysłem wargi.


  — Potrzebna jej opieka w pełnym wymiarze godzin.


  — Zapewnimy ją.


  — Została dotkliwie pobita — podkreślił młodszy.


  — Marynarka troszczy się o swoich ludzi — ucięła stanowczo porucznik.


  — Jak dotąd nie poszło jej za dobrze — wypalił młodszy.


  — Nie popełnimy drugi raz tego samego błędu — odpowiedziała mu Kris, wpatrując się uporczywie w inspektora.


  Klaggath skinął głową.


  — Jeśli zechce się wypisać, nie będziemy trzymać jej tu siłą — zgodził się w końcu starszy doktor. — Przygotujemy kilkudniowy zapas leków i instrukcję dawkowania. Jeśli jej stan się pogorszy, bezzwłocznie zabierzcie ją do lekarza.


  — Oczywiście — zgodziła się Kris.


  Godzinę później opuścili szpital z Penny na wózku inwalidzkim, pchanym przez Toma, który reagował niemal na każdy oddech dziewczyny, jakby bolał go on dwa razy bardziej. Klaggath zadbał nie tylko o podstawowy zespół ochrony, ale też rozstawił tajniaków po wszystkich ulicach i uliczkach.


  W Hiltonie zameldowali się, pokonawszy w drodze na samą górę tylko jedną przeszkodę: telefon od ambasadora Middenmite’a, który ubolewał nad absencją Kris na jachcie prezydenckim tego ranka i pragnął poinformować, że rychło nadarzy się okazja, by zrehabilitowała się za wszystkie nienawiązane koneksje, niepotrząśnięte dłonie i niewycałowane policzki — jutrzejszy bal mianowicie. Facet nie miał pojęcia, co się stało.


  — Tak, będę tam — syknęła Kris i rozłączyła się.


  Kiedy już znaleźli się w suicie, pielęgniarka natychmiast przejęła opiekę nad Penny, choć Abby wydawała się o wiele lepiej przygotowana do tego zadania, sądząc po wydobytym z kufrów asortymencie, niż siostra z jedną torbą podróżną. Położyli Penny w sypialni Toma, który czuwał nad nią na poły z opiekunką. Chłopak nie odejmował wzroku od Pasley, a ona nie wypuszczała jego ręki ze swojej. Kris zdawała sobie sprawę, że daje im to, czego pragnęli — bliskość, która zaowocuje więzią na całe życie. „Kolejna przyszła panna młoda”. Westchnęła z wysiłkiem. „Powinnam mu była powiedzieć. Tylko co? Że go kocham? A kocham? Kochałam? I czy to ma jeszcze jakieś znaczenie?”


  Wyślizgnęła się dyskretnie i zgasiła światło. Nastawiła budzik Nelly na piątą rano, położyła się do łóżka i spróbowała udać, że dzisiejszy dzień nie miał miejsca.
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  Była gdzieś spóźniona, albo na zajęcia, albo na wyścig, albo na okręt. Biegła ciągnącym się w nieskończoność korytarzem, szarpiąc za wszystkie mijane klamki. Niektóre drzwi były zamknięte, inne nie. Napotykała za nimi Eddy ego, matkę, ojca lub dziadka „Kłopota”, a wszyscy złościli się na nią, że im przeszkadza i że nie robi tego, co do niej należy. Biegła przed siebie, szarpiąc się z klamkami. Musiała znaleźć Nelly. Z jakiegoś powodu była to sprawa życia i śmierci. Nelly i...


  JUŻ PIĄTA, WSTAJESZ? — spytał komputer prawie bezgłośnie.


  Kris leżała w łóżku spocona, a jej serce ledwie biło.


  NELLY, TO TWOJA SPRAWKA?


  CO TAKIEGO?


  TE SNY?


  NIE, NIE SĄDZĘ — usłyszała w odpowiedzi. Nie umknęła jej pewna dwuznaczność.


  NELLY, MANIPULOWAŁAŚ PRZY... INACZEJ, CZY PRZEPROWADZAŁAŚ JAKIEŚ TESTY ODŁAMKA OD CIOCI TRU?


  TAK.


  ZABRONIŁAM CI PRZECIEŻ.


  POWIEDZIAŁAŚ, ŻE NIE MOŻESZ RYZYKOWAĆ, ŻE CIĘ TERAZ ZAWIODĘ. PRZYJĘŁAM TO DO WIADOMOŚCI I PRZEDSIĘWZIĘŁAM W CZASIE TESTÓW NADZWYCZAJNE ŚRODKI OSTROŻNOŚCI.


  NELLY, ILEKROĆ ŚPIĘ PODŁĄCZONA DO CIEBIE, MAM ZŁE SNY. ODBIERAM Z TEGO ODŁAMKA JAKIŚ SYGNAŁ.


  To NIEMOŻLIWE, KRIS. DOPIERO CO SKONTROLOWAŁAM DANE ZAPROJEKTOWANEGO PRZEZ SAMMY BUFORU. NIC NIE PRZEDOSTAŁO SIĘ ANI DO DRUGIEJ, ANI DO TRZECIEJ LINII ZABEZPIECZEŃ. NIE MA MOWY O PRZECIEKU.


  MOJE SNY ŚWIADCZĄ O CZYMŚ PRZECIWNYM.


  KRIS, TO PO PROSTU NIEMOŻLIWE. JESTEŚ W BŁĘDZIE.


  INTERESUJĄCY DOBÓR SŁÓW, JAK NA KOMPUTER — pomyślała po raz enty porucznik. Nelly zachowywała się... jakoś dziwnie. Kris brała pod uwagę, że może to efekt ostatniej modernizacji. Ale teraz musiała rozważyć kwestię odłamka. Komputer przestawał się z nią w ogóle liczyć.


  NELLY, MAM OSOBLIWE SNY, TAKIE SAME JAK TE, KTÓRE DZIADEK RAY MIEWAŁ NA SANTA MARIA. NIE WIEM, JAKI MOŻE MIEĆ TO ZWIĄZEK ZE SKAŁĄ. TO ZAAWANSOWANA TECHNOLOGIA. NAPRAWDĘ JESTEŚ MI TERAZ POTRZEBNA, NELLY. CHCĘ MÓC NA TOBIE POLEGAĆ. JESTEŚMY W CIĘŻKICH TARAPATACH. CZY MOGŁABYŚ, PROSZĘ, ZAPRZESTAĆ WSZELKICH TESTÓW NA ODŁAMKU?


  KRIS, SKAŁA JEST ZABEZPIECZONA BUFORAMI.


  JA WIEM, NELLY. TYLKO W TAKIM RAZIE SKĄD TE SNY?


  NIGDY NIE ROZUMIAŁAM SNÓW ANI SAMEGO SPANIA.


  NELLY, ZAUFAJ MI, DOBRZE? TESTY UNIEMOŻLIWIAJĄ MI SEN.


  NIE MUSISZ SPAĆ PODŁĄCZONA DO MNIE.


  PRAWDA, ALE JESTEŚ MI POTRZEBNA W CIĄGU DNIA.


  CZY MOGĘ PRZEPROWADZAĆ TESTY NOCĄ?


  NAPRAWDĘ NIE CHCĘ, ŻEBYŚ TO ROBIŁA.


  SKORO TAK CI NA TYM ZALEŻY, ŻADNYCH WIĘCEJ TESTÓW, DOPÓKI NIE OMÓWIMY TEGO Z TRU I SAM.


  DZIĘKI, NELLY.


  Teraz musiała już tylko martwić się o to, czy skała nie spowodowała jakichś zmian w samym komputerze.


  Cóż za wspaniały początek dnia.


  Wstała z łóżka, wciągnęła bluzę i poszła na paluszkach do pokoju Abby. Uniform pokojówki leżał złożony na jednym z kufrów, zaraz obok brązowego płaszcza przeciwdeszczowego i torebki na ramię. Może dzisiejszy dzień upłynie jej na spokojnym załatwianiu sprawunków, a może zakończy się walką o życie. Wróciwszy do sypialni, Kris zlokalizowała szufladę z wystającą z niej nogawką rajstop i otworzyła ją ostrożnie. Włożyła bieliznę, którą miała na sobie tamtego wieczora w Katyville. „Kiedy to było?” — zamyśliła się.


  Włożyła brązowe ubranie pokojówki, leżało jak ulał. Następnie wzuła buty, założyła beret, podłączyła go do Nelly i okryła się płaszczem. Złapała za torebkę z zestawem szpiegowskim, jakiego nie powstydziłby się zawodowy agent.


  — Gdzie są nanosy? — spytała.


  ZAPARKOWAŁAM JE POD EPOLETAMI PŁASZCZA.


  DOSKONALE. No TO CHYBA JESTEM GOTOWA.


  POTWIERDZAM.


  Porucznik nie była pewna, jak ma przyjąć wyraz aprobaty od komputera. Wyszła z pokoju i zamknęła drzwi. Gdy się odwróciła, włączyły się lampy w salonie. Obejrzała się. Na kanapie siedział Jack ze skrzyżowanymi nogami i zastygłym na twarzy marsem. Nic nie mówił, wskazał tylko palcem miejsce na kanapie.


  Kris usiadła. Przez dłuższą chwilę wwiercali się w siebie wzrokiem w pozbawionym słów pojedynku.


  — Tam nie jest bezpiecznie — szepnął w końcu ochroniarz.


  — Będę uważała.


  — Dziś wieczorem jest bal.


  — Wrócę na czas.


  Jack namyślił się.


  — Mógłbym wezwać ochronę.


  — I zaprzepaścić szansę, żebyśmy się dowiedzieli, jakie karty mamy w ręce albo jaką talią gra Sandfire. Przegramy, jeśli zadowolimy się niewiedzą.


  — Mógłbym też pójść z tobą.


  Tym ją zaskoczył.


  — Tylko Nelly ma kontrolę nad nanosami. Musielibyśmy uzgadniać ze sobą ich ruchy, a to mogłoby nas zdemaskować.


  — Pójdę z tobą.


  — Jack, w ten sposób podwoimy tylko szansę porażki. Zostań i rozmawiaj z ludźmi, jeśli jacyś przyjdą, wtedy założą, że jestem w suicie. Jeśli pójdziesz ze mną...


  Jack zmarszczył brwi.


  — Jeśli ktoś cię pobije, więcej mnie już do ciebie nie przydzielą.


  Kris spauzowała. Nigdy nie pomyślała, że Jack może zostać ukarany za jej samowolną akcję. A czy ukaraliby go za ukaranie jej? Nigdy nie powiedziała mu, jak bardzo cieszy się z jego towarzystwa. Będzie musiała o tym pomyśleć, ale nie teraz.


  — Nic mi się nie stanie — powtórzyła, podnosząc się z kanapy.


  Agent sięgnął ręką w jej stronę. Odsunęła się, myśląc, że chce ją złapać, ale on obrócił tylko dłoń wierzchem do góry. Leżał na niej pliczek banknotów.


  — Przydadzą ci się.


  Schowała pieniądze do torebki i ruszyła do wyjścia. Pokój Toma był zamknięty, odwiedziny u Penny musiała przełożyć na później. Drzwi do suity rozwarła tylko na tyle, by się prześlizgnąć... i stanąć oko w oko ze stojącym po przeciwnej stronie holu ochroniarzem hotelowym. Zmarszczył się na nią pytająco. Kris owinęła się szczelniej płaszczem narzuconym na uniform pokojówki, stłumiła ziewnięcie.


  — Długa noc — wymamrotała.


  Grymas pogłębił się na sekundę, a potem ustąpił miejsca neutralnemu wyrazowi kogoś, kto nakazuje sobie zapomnieć o pokojówce wymykającej się wcześnie rano z czyichś apartamentów. Kto bogatemu zabroni. Ci, których było stać na apartament w Hiltonie, mogli czynić zwykłe kobiety w uniformach pokojówek niewidzialnymi dla oczu postronnych. Kris dopisała tę kwestię do listy tematów do gruntownego przemyślenia, kiedy już będzie po wszystkim.


  Naciągnęła beret na oczy i pospieszyła do windy towarowej, która zawiozła ją do pomieszczeń służbowych na najniższej kondygnacji. Po prawej stronie znajdował się pokój socjalny i szatnia, po lewej tyły kuchni, z której dobiegały ją zgoła odmienne zapachy od tych, które przedostawały się do sal restauracyjnych. Zaczynała się kolejna zmiana; Kris z nisko opuszczoną dla niepoznaki głową wtopiła się w tłumek pracowników.


  Personel musiał się często zmieniać, bo nikt nie zwrócił uwagi na nową twarz. Przeszła szybko tylnymi drzwiami do cuchnącego i zaśmieconego korytarza dla służby, który dopiero co polano szlauchem. Ruszyła przez utworzony z szarych betonowych ścian tunel, a nad jej głową plątały się oznaczone różnymi kolorami rury. Dotarła w ten sposób do pierwszego etapu — wejścia do windy. Zapłaciła za bilet i usiadła w fotelu na tyłach kabiny.


  — Pieniądze — szepnęła pod nosem. Miała przy sobie kartę kredytową, ale ta zostawiłaby złoty ślad prościutko do niej. Jak mogła zapomnieć o czymś tak niezbędnym jak kasa? „To proste, mała. Zawsze miałaś jej jak lodu”. Sklęła się w myślach.


  W połowie drogi poszła do łazienki przypudrować nosek. Puder przyciemnił jej karnację o dwa tony, kredka pogłębiła zmarszczki na czole i wokół ust, tusz powiększył oczy, a szkła kontaktowe zmieniły ich kolor na piwny. Obrzmiały nos oraz pieprzyki na czole i policzku powinny zmylić software do skanu twarzy. Opuściła niżej ramiona i zgarbiła się, aby ukryć swój wzrost, po czym opuściła łazienkę.


  Minęła jadalnię i wspięła się na pokład widokowy. Świecił pustkami. Przypuszczała, że nie ma w tym nic dziwnego, w końcu ledwie świtało. Zajęła miejsce w rogu, otworzyła porzuconą wczorajszą gazetę i starała się nie spuszczać z oka pięciorga innych pasażerów, sama nie wzbudzając niczyjego zainteresowania.


  Niepotrzebnie martwiła się, że ktoś zwróci na nią uwagę; cała piątka pasażerów leżała rozciągnięta na siedzeniach, całkowicie obojętna. Kris po chwili sama się rozsiadła, upodabniając się do reszty. Kiedy obudził ich oznajmiający koniec podróży dzwonek, tak jak reszta wstała, ziewnęła i skierowała się do wyjścia. Ponownie nasunęła beret na oczy i okutała się szczelniej płaszczem, a następnie powlokła terminalem na ulice Heidelburga.


  NELLY, PRZYDA NAM SIĘ TAKSÓWKA.


  TAK MYŚLAŁAM, ŻE TO POWIESZ. SKRĘĆ TERAZ w PRAWO, TAKSÓWKA ZARAZ PRZYJEDZIE.


  Zastosowała się do instrukcji komputera i skręciła w drugą przecznicę. Nie minęło pół minuty, a przy krawężniku zaraz obok niej zahamowała pomarańczowa gablota. Wyszedł z niej Abu Kartum, oparł się o maskę i zaczął gwizdać jakąś skoczną melodyjkę.


  OTO NASZ DZISIEJSZY TRANSPORT — oznajmiła Nelly.


  SŁUCHAJ, NIE CHCĘ MIESZAĆ W TEN BAŁAGAN BOGU DUCHA WINNEGO TAKSÓWKARZA.


  NAJPIERW WSIADAJ, POTEM BĘDZIEMY SIĘ SPIERAĆ. JEŚLI WOLNO MI ZASUGEROWAĆ, POWIEDZ MU, ŻE POTRZEBUJESZ PODWÓZKI POD DOM.


  JUŻ JA ZADBAM, ŻEBY CIOCIA TRU DOWIEDZIAŁA SIĘ O TWOIM ZACHOWANIU, JAK TYLKO WRÓCIMY DO DOMU — pomyślała Kris do komputera, nie pozwalając jednak, by z jej twarzy spłynął płaczliwy grymas.


  — Przepraszam, zawiezie mnie pan do domu? Coś niewyraźnie się czuję.


  — Pluje pani krwią? — zapytał bez ogródek Abu, odstępując od niej na krok.


  „Cholera, zapomniałam o eboli” — syknęła w duchu.


  — Nie, i nie mam gorączki. Chyba zjadłam coś nieświeżego... — odparła, kładąc rękę na brzuchu.


  Chyba go to uspokoiło, bo otworzył zapraszająco drzwi.


  — Dokąd?


  NELLY!


  — Northwest, Sto Siedemdziesiąta Trzecia Ulica — powtórzyła adres podany przez komputer.


  — Kawał drogi do pracy na łodydze.


  — Zwykle jeżdżę... tramwajem — odparła, kiedy Nelly podsunęła jej słówko na lokalny środek transportu.


  — Trochę będziemy jechać. Spróbuję nie skasować pani jak za zboże — powiedział, zapuszczając silnik i nie włączając taksometru. — Pani się trochę schowa, żeby nie przyczepiła się do nas kontrola.


  — Bardzo panu dziękuję — odrzekła, pochylając się.


  — Czy my się znamy? — spytał Abu, łypiąc na jej odbicie w lusterku.


  — Nie wydaje mi się. Nieczęsto jeżdżę taksówką.


  — Ale jechała pani w zeszłym tygodniu.


  — Bardzo wątpię.


  — Bo skądś znam ten kapelutek. Te fikuśne pompony rzucają się w oczy.


  — Dopiero co kupiłam go w lumpeksie.


  — Taaak. A ja dostałem wczorajszą pocztą wezwanie do wojska.


  — Do wojska? — Pierwsze słyszała. Ale niewykluczone, już jakiś czas nie śledziła wiadomości.


  — Ano, nie idę na razie w kamasze, ale na wypadek gdyby rząd miał ogłosić mobilizację, mamy przejść wszyscy ćwiczenia z bronią. W domu siedem gąb do wykarmienia, a zamiast jeździć taksówką, będę latał z gnatem po poligonie. Wie pani, ile mi zapłacą?


  — Nie.


  — Ja też nie. O tym w powołaniu nie wspomnieli. Ani w wiadomościach. Ani w sieci, bo mój najstarszy syn szukał. Nikt nic nie wie.


  „Ja też nie” — pomyślała. NELLY, SZUKAJ.


  SZUKAM. MÓWI PRAWDĘ, W SIECI NIE MA NIC NA TEN TEMAT.


  DOBRA, PRZESTAŃ SZUKAĆ. NIE ŚCIĄGAJMY DZISIAJ NA SIEBIE UWAGI. NlE RÓBMY NICZEGO, CO MOGŁOBY POMÓC KOMUŚ NAS ZLOKALIZOWAĆ.


  SAMA MIAŁAM TAKĄ KONCEPCJĘ. A POTEM KAZAŁAŚ MI SZUKAĆ, WIĘC WYKONAŁAM POLECENIE. POWINNAM BYŁA ODMÓWIĆ.


  TAK, POWINNAŚ BYŁA. A TERAZ ZAMKNIJ SIĘ JUŻ.


  — Pytaj się mnie, a ja ciebie — powiedziała do kierowcy.


  — Tak sobie myślę, że księżniczka będzie wiedziała prędzej niż zwykły taksiarz.


  — Księżniczka? — spytała zdziwiona, a przynajmniej tak starała się zabrzmieć.


  — Tak, księżniczko Kristine. Widziałem, jak wczoraj wyciągała pani z jeziora tę małą. Tak mi się coś zdawało, że panią rozpoznałem w zeszłym tygodniu. Co też pani robi w mojej gablocie?


  — Jadę do domu. Jestem przebrana za pokojówkę z hotelu Hilton. To wszystko, co musi pan wiedzieć. Jeśli ktokolwiek spyta, powie mu pan dokładnie to i będzie pan tak bezpieczny, na ile to możliwe.


  Taksówka stanęła na światłach za autobusem. Kartum odwrócił się do niej.


  — Bezpieczny? Dobre sobie. Ludzie znikają na ulicy w biały dzień. Pani myśli, że ciemny taksiarz nie wie, co się dzieje. Ale ja wiem, co się dzieje, i nie podoba mi się to ani trochę.


  — Rozumiem. Nie chciałam pana w to mieszać, ale kiedy kazałam komputerowi zadzwonić po taksówkę, zadzwonił po pana. Bardzo mi przykro. Mogę wysiąść tutaj.


  Rozległ się klik zamków w drzwiach.


  — A skąd pomysł, że nie chcę być zamieszany w to, co pani robi?


  — Bo nikt nie chce. A przynajmniej nikt spośród znajomych.


  — Pani znajomi są z Turantica?


  — Nie — przyznała.


  — No a ja jestem. Zaczynam myśleć, że jak się nie wmieszam w coś, czego nie rozumiem, to prędzej czy później zostanę wmieszany w coś, w co nie chciałbym być wmieszany. Nie podobają mi się pogłoski o wojnie. — Odwrócił się z powrotem, zmieniło się światło. — Nie podoba mi się to, że ktoś może mnie zmusić, żebym walczył za jego sprawę.


  — Ja też słyszałam coś o wojnie — rzekła Kris. — Ale nie wiem, jak niby Turantic miałby do niej przystąpić. Nie ma przecież ani marynarki wojennej, ani armii, niczego.


  — Wkrótce ja mogę być w tej armii, której nie mamy.


  — Na to wygląda. Ale niech pan słucha, złama... — ugryzła się w język. — W niedalekiej przyszłości mogę złamać tutejsze prawo. Nie chcę, żeby trafił pan przeze mnie do więzienia. Potrzebują pana dzieci pańskie i pańskiego brata.


  — A więc nie pozwolę pani w nic się wmieszać — postanowił kierowca, szczerząc się do lusterka. — Chce pani zmienić adres, pod który jedziemy?


  NELLY?


  NIE.


  — Niech pan jedzie pod ten adres. Choć może to niewłaściwe miejsce. Może będę musiała pojechać gdzie indziej.


  — Nie ma problemu. Zabiorę panią dzisiaj, gdzie tylko pani zechce.


  Tymczasem wstało słońce, czerwona kula szybko schowała się za ołowianą zasłoną chmur. Dzień tonął w szarzyźnie, powietrze zrobiło się ciężkie.


  NELLY, JAK NASZE NANOSY ZNIOSĄ DESZCZ?


  ŚREDNIO.


  — Ma pan tutaj kanał pogodowy, panie Kartum?


  — Wystarczy Abu, Wasza Wysokość, wszyscy przyjaciele tak mnie wołają — odparł taksówkarz, wciskając przycisk na desce rozdzielczej.


  — A moi mówią do mnie Kris.


  — Kris to taki sztylet, a ty masz jeszcze na nazwisko Longknife. Pewnie ostra babka z ciebie.


  — Pardon... — przerwała mu Kris, kiedy pogodynka podała, że prawdopodobieństwo opadów wynosi czterdzieści procent.


  — Kris to bardzo ostry sztylet, którym walczyli święci wojownicy pewnej islamskiej sekty. Używano go bardzo dawno temu na Ziemi.


  — Pamiętam, że coś czytałam na ten temat. — Kris poznała alternatywne znaczenie swojego imienia w wieku trzynastu czy czternastu lat i postanowiła jak najszybciej o nim zapomnieć. Dziewczynka, która bardzo szybko staje się kobietą, woli nie myśleć o tym, że nazywa się jak śmiertelnie niebezpieczna broń. Wystarczająco uciążliwe było już mieć na nazwisko Longknife, nie potrzebowała żadnego innego ostrego żelastwa.


  — Pewnie będziesz dzisiaj musiała być twarda jak stal — rzekł taksówkarz do lusterka. — Niech myśl o twoim imienniku doda ci sił.


  Przejechali przez miłe dla oka skupisko domków, małych zakładów i sklepów, po czym znaleźli się w bezbarwnej i surowej dzielnicy przemysłowej. Z szarych fabrycznych budowli jeden przy drugim sterczały kominy, plujące w niebo kłębami dymu; obok wybudowano asfaltowe parkingi i wspierające się na sobie podrujnowane kamienice czynszowe oraz tanie knajpy. Abu skręcił za rogiem i zatrzymał się w miejscu, gdzie droga oddzielała bury czteropiętrowy blok mieszkalny od brudnobrązowego skupiska topornych budynków stanowiących kompleks przemysłowy.


  — To ten adres.


  — Nie wydaje mi się, żeby to było tu — powątpiewała Kris, otwierając drzwi. — Ale nie dowiem się na pewno, póki się nie rozejrzę. Przejdę się po okolicy i spróbuję znaleźć to miejsce. — Wyszła z pojazdu, powiodła wzrokiem po budynkach, po czym wróciła z powrotem do taksówki. — Jeśli to nie tutaj, będę musiała łapać taksówkę trzy, cztery przecznice dalej.


  — Jeśli się dobrze rozejrzysz, z pewnością jakaś się nawinie.


  Kris ruszyła spękanym chodnikiem. Mijali ją mężczyźni i kobiety w wyświechtanych ubraniach roboczych. Przechodzili przez ulicę, lawirując między samochodami, a następnie kierowali się ku dwóm pilnie strzeżonym bramom osadzonym w wysokim ogrodzeniu, na którego szczycie wił się gęstymi zwojami wyjątkowo niegościnnie wyglądający drut kolczasty. Najwidoczniej za ogrodzenie nie miał dostać się nikt nieproszony.


  Nelly spuściła ze smyczy nanosy. Kris uważała, żeby nie przyglądać się za bardzo fabryce. W ciągu godziny będzie wiedziała wszystko, co wiedzieć powinna, ale na chwilę obecną nie wiedziała nic i musiała zachować ostrożność. Wśród podjętych zeszłego wieczora decyzji znajdowała się jedna dotycząca rezygnacji z przesyłania danych na odległość. Ryzyko, że ktoś ich przyłapie, było zbyt duże. Podobnie jak to miało miejsce w przypadku słynnej starożytnej kobiety szpiega Maty Hari, nanoszpiedzy nie wysyłali danych do centrali, ale stawiali się z raportem osobiście przed porucznik.


  Kris pokonała spacerowym krokiem kilka przecznic i doszła do skraju fabryki, gdzie zauważyła taksówkę. Stała w oddali przy krawężniku... opustoszała.


  Czekając niecierpliwie na zmianę świateł, biła się z myślami, czy minąć samochód. W okolicy nie widziała żadnych policyjnych radiowozów, nie wyglądało na to, by ktoś tu kogoś aresztował. Gdy zaświeciło zielone światło, przeszła po zebrze na drugą stronę ulicy i odetchnęła z ulgą.


  Abu klęczał na rozłożonym na chodniku dywaniku modlitewnym i bił pokłony, zwrócony na wschód. Kris nie chciała go niepokoić, ale kiedy go mijała, oderwał się od modłów.


  — Potrzeba pani taksówki?


  — Tak, dziękuję — zgodziła się.


  — Moje powinności względem dzieci oraz obowiązki zawodowe uniemożliwiły mi modły o świcie, ale Allah jest nadzwyczaj wyrozumiały. Zapraszam do samochodu.


  Kris sięgnęła po klamkę przy tylnych drzwiach, ale Abu pokierował ją delikatnie za łokieć na przednie siedzenie.


  — Jeśli mam z tobą jeździć przy wyłączonym taksometrze, musisz wyglądać jak moja siostrzenica — wyjaśnił.


  Kris przyjęła oferowane miejsce. Taksówkarz obszedł pojazd i zajął swoje za kółkiem.


  — Jeśli ktoś zobaczy, że Abu urządza sobie przejażdżki z młodą i atrakcyjną niewierną, ludzie mogą zacząć gadać. Jeśli jednak zadośćuczyniłabyś wymogom przyzwoitości i zasłoniła całą głowę, unikniemy w ten sposób wielu kłopotliwych pytań.


  — Nie mam czym jej zasłonić — powiedziała Kris. „Nie mam już nawet tiary” — pomyślała. Niewiele z niej zostało, po tym jak Nelly zużyła cały inteligentny metal na konstrukcję nanomuszek.


  — W schowku jest chusta, z której korzysta zwykłe w tym celu moja małżonka. Zostawiła ją tutaj, ponieważ są w mieście takie miejsca, gdzie mieszkańcy nie przejawiają szacunku dla chust. Allah jest ostoją wyrozumiałości, w odróżnieniu od wielu ludzi.


  — Czy trudno jest wyznawać waszą religię?


  — A czy trudno być Longknife’em? Różnić się?


  — Tak — odpowiedziała.


  — A więc może Allah ukazał ci niewielką część tego, co ukazuje swoim wiernym.


  — Skręciłbyś tutaj?


  Abu zmienił pas ruchu i pojechał w lewo. Byli przecznicę za fabryką, w obszarze miasta pełnym restauracyjek, barów i niewielkich bloków mieszkalnych.


  — Chcesz tu wysiąść?


  — Tak. Spędzę tu jakieś pół godziny, może dłużej.


  Kartum zatrzymał się i zmarszczył brwi.


  — To niezbyt dobre miejsce na postój. Będę musiał pojechać dalej.


  — Nelly zadzwoni po ciebie — rzuciła porucznik na odchodnym.


  — Zostaw chustę. To nie jest dzielnica dla wiernej.


  — Umiem o siebie zadbać — uspokoiła go.


  — Z pomocą Allaha — odrzekł i odjechał.


  Kris potoczyła za nim wzrokiem, a potem rozejrzała się wokoło. Klasa pracująca. Problem w tym, że ona nie była w pracy. Może nie przemyślała tego tak dobrze, jak sądziła. W brzuchu jej burczało. Nic jeszcze dzisiaj nie jadła. To podpowiedziało jej, gdzie się teraz udać. Antenka w berecie emitowała sygnał naprowadzający dla nanosów, porucznik musiała więc unikać pomieszczeń. To z kolei pomogło jej wybrać lokal.


  Na parkingu ziemnym przecznicę dalej stała rozkraczona ciężarówka z szyldem nieco na wyrost głoszącym: „Jak u Mamy”. Sprzedawano z niej szybkie przekąski kończącym zmianę robotnikom. Kris wtopiła się w tłum. Ustawieni w kolejkę mężczyźni i kobiety ziewali ukradkiem i tarli zmęczone oczy. Niektórzy zachowali dość sił, by narzekać.


  — Jak Boga kocham, puścili taśmę szybciej.


  — Nie puścili, ty się guzdrałeś.


  — Toż mówię, puścili szybciej. Kto to słyszał? Już ja powiem komu trza w związkach, przecież nie mogą tego robić.


  — Ja już gadałem z przedstawicielem związkowym. Wiesz, co ci powie? Że mogą, że robią i że powinieneś się cieszyć, że masz robotę. Zawsze chrzani to samo.


  — Pies im mordy lizał. Ale może chociaż do woja nas nie wezmą, skoro pracujemy?


  — Myślisz, że się będą z nami cackać?


  — Przecież nie mogą brać do armii tych, którzy produkują dla armii broń.


  — Kto mówi, że robimy broń?


  — A ty myślisz, że to pudło, co je teraz klecisz, to kurnik?


  — To co to, armata niby?


  — Rękę dam se uciąć, że to system naprowadzający.


  — Gadaj tak dalej, to pierwszy trafisz na listę poborowych... A więzienie wojskowe to nie przedszkole.


  Kris stała teraz na przedzie kolejki. Zamówiła burrito z ryżem i fasolą oraz smażone ziemniaki. Dorzucali do zestawu darmowy sok. Nim dosięgnęła portfela, uderzyło ją, że płacenie banknotami z Wardhaven to nie najlepszy pomysł. Jej dłoń zanurkowała na samo dno kieszeni.


  — Piniędzy nie masz? — ponaglił ją starszy mężczyzna za ladą, który zgodnie z treścią szyldu musiał być „mamą”. Dogrzebała się w końcu do pieciodolarowego turantiańskiego banknotu. Dziadek wydał jej garść monet reszty i posiłek.


  Większość ludzi jadła po drodze do domów, ale kilkoro spożywało posiłek na stojąco, przy zawieszonym na tyłach paki kontuarze. Kris przycupnęła na jej skraju. Tu rozmawiano opieszale i przyciszonymi głosami. Głównie o nadciągającej wojnie. Połowa klientów zdawała się sądzić, że wszystko, co poszło nie tak na przestrzeni ostatnich sześciu miesięcy, to wina tych z Hamiltona. Inni utrzymywali, że jeśli źródłem wszelkiego zła nie jest samo Wardhaven, to z pewnością sprawy biorą zły obrót przez jego układy z Hamiltonem.


  — Jak mamy się prztykać z Wardhaven, to nie sami.


  — Słyszałem, że Greenfeld nie pozwala Wardhaven w kaszę sobie dmuchać.


  — To na pewno, ale Wardhaven da im popalić.


  — To ty trzymasz z tymi snobami z Wardhaven?


  — Nie, ale nie lubię Greenfeld. Całe to Greenfeld to kanalie pierwszej wody.


  — Jeśli mamy z ich pomocą walczyć ze wspólnym wrogiem, to są po naszej stronie i basta.


  — Po mojemu to powinniśmy lepiej dobierać przyjaciół i nie robić sobie tylu wrogów.


  — Słyszałem, że zbiry z Hamiltona sprały zeszłej nocy jakąś kobitkę.


  — Nie, myli ci się z tamtymi mendami z Wardhaven, co to próbowały porwać dziewczynkę z żaglówki.


  — W wiadomościach mówili, że obydwie historie są prawdziwe.


  — A gdzie tam prawdziwe!


  Kris wolała się wycofać, nim ze sprzeczki zrobi się bijatyka. Wracając ulicą, myślała o tym, co usłyszała. Broń... A więc to fabryka broni. Tak się trudziła z Nelly, żeby zbudować eskadrę nanoszpiegów z kawałka biżuterii, a wystarczyło przejść się na śniadanie do knajpy, żeby wszystkiego się wywiedzieć.


  NANOSY ZAPEWNIĄ, NAM DOKŁADNIEJSZE INFORMACJE — powiedziała Nelly takim głosem, jakby próbowała się bronić.


  To PRAWDA — zgodziła się Kris.


  Ale zrobione przez nie zdjęcia nie obejmą myśli kłębiących się w ludzkich głowach. Czy wrogiem Turantica był Hamilton, Wardhaven, czy Greenfeld? Opinie były sprzeczne. Wszystkie fakty wywrócono do góry nogami. Planeta została odcięta od reszty świata, a na jej powierzchni wrzało; nic dziwnego, że ludzie czuli się, jakby chodzili po omacku w kompletnej ciemności, co chwila się o coś potykając. Porucznik żałowała, że nie dowiedziała się więcej o Turanticu i o jego mieszkańcach, zanim jeszcze wszystko zaczęło im się walić na głowy.


  Szła miarowym krokiem pod ołowianym niebem, kiedy zameldowały się pierwsze nanosy.


  WRÓCIŁO PIĘĆ. NIE ODNOTOWAŁY ŻADNYCH STARĆ z WROGIMI NANOROBOTAMI — zaraportowała Nelly.


  CZEGO SIĘ DOWIEDZIAŁY?


  KOMPILUJĘ DANE.


  Kris wyjęła z kieszeni okulary. Nelly wyświetliła na soczewkach wykresy i plany. Wszystko wskazywało na to, że w fabryce montowano trzynastomilimetrowe lasery antyrakietowe. Tego typu broń nadaje się do obrony małych jednostek naziemnych, ale to były płotki, a szukała grubych ryb. Z każdą mijającą minutą meldowały się nowe nanoroboty, donosząc o liniach produkcyjnych czterocalowych akumulatorów zapasowych do krążowników i laserów głównych dla małych niszczycieli.


  BZYCZY NAM NAD UCHEM JAKIŚ TAJEMNICZY NANOS — ostrzegła Nelly.


  PRZEKONWERTUJ GO ALBO ZNISZCZ.


  To WŁAŚNIE ROBIĘ.


  Kris przystanęła, zwróciła się plecami do fabryki i przyjrzała budynkowi, w którym wynajmowano kawalerki na tygodnie. Kątem oka uchwyciła taksówkę Abu. Zatrzymał się przed znakiem stopu, a następnie skręcił w prawo i pojechał przed siebie. Kris próbowała pogwizdywać jakąś melodyjkę, ale usta miała suche i zamiast gwizdać, dmuchała tylko. Coś trzasnęło nad jej głową; to Nelly zniszczyła odmawiającego współpracy nanorobota.


  MUSIAŁAM GO ZLIKWIDOWAĆ. OMAL NIE ROZPOCZĄŁ PRZESYŁU DANYCH.


  Kris podążyła spacerkiem wzdłuż ulicy, gdzie ostatni raz widziała Abu. Nie minęły dwie minuty, a kierowca podjechał i zatrzymał się przy niej.


  — Jedź tak szybko, jak pozwala ograniczenie prędkości, i zmieniaj losowo kierunek — poleciła, ledwie wsiadła.


  — Jesteś w tarapatach? — zapytał, stosując się do polecenia.


  — Nie wydaje mi się. Ale czemu miałabym ułatwiać zadanie szwarccharakterom?


  — Załóż chustę, znam tutaj kilka bardzo losowych uliczek.


  Przez następne trzy minuty jeździli wte i wewte, włączając się i wyłączając z ruchu płynącego główną arterią, zwiedzając po drodze ulice i aleje, pod którymi nie podpisałby się nawet pośledni urbanista. Kris pozostawiła nawigację i sterowanie kierowcy, a sama dokonała oceny zebranych danych. Broń ręczna i lasery to frapujące znaleziska, ale ona szukała potężnych generatorów zasilających okręty wojenne. Armię można było zbroić defensywnie albo ofensywnie. Flota, a zwłaszcza duża flota nie miała wiele wspólnego z defensywą. Jednak do uzbrojenia okrętów potrzeba było bardzo dużych laserów i kondensatorów. Co z kolei wiązało się z odpowiednich gabarytów fabrykami. Kris wertowała sporządzoną przez Nelly listę, szukając miejsc spełniających to kryterium.


  I znalazła, dokładnie po drugiej stronie miasta i tak daleko od jej obecnej lokalizacji, jak tylko się dało.


  PLANOWAŁAM ZAJĄĆ SIĘ NIM w OSTATNIEJ KOLEJNOŚCI — wyjaśniła Nelly. ZARAZ PRZED POWROTEM DO DOMU.


  TA KONCEPCJA MOŻE I BRZMIAŁA DOBRZE ZESZŁEJ NOCY, ALE JEŚLI MIELI NANOROBOTY NAWET W TEJ MAŁEJ MANUFAKTURCE, TO COŚ MI MÓWI, ŻE NAJLEPIEJ ZROBIMY, W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI BIORĄC NA CEL NAJWIĘKSZE ZAKŁADY. DRUGA SZANSA MOŻE SIĘ NIE NADARZYĆ.


  „COŚ CI MÓWI” — powtórzyła Nelly. CIEKAWE OKREŚLENIE. ALE TWOJA OBECNA TRASA NIE PRZEBIEGA PODŁUG ŻADNEGO ZNANEGO MI WZORCA. NIE JEST TO RÓWNIEŻ NAJKRÓTSZA TRASA DZIELĄCA OBYDWA CELE. JEST NIEEKONOMICZNA.


  WŁAŚNIE DLATEGO MOŻE ZASKOCZYĆ NASZYCH PRZECIWNIKÓW I POMÓC NAM UJŚĆ Z ŻYCIEM.


  ZACZYNAM ROZUMIEĆ, CO ZNACZY „ZASKOCZENIE”. Kris poinformowała Abu o kolejnym celu podróży. Aż się zmarszczył.


  — Wiem, że to trochę nie po drodze — zapewniła przepraszająco.


  — Nie o to chodzi — sprostował, wyświetlając mapę. — Do tego zakładu wiedzie tylko jedna droga. Rzuć okiem na te miejscowości. Są teraz odgrodzone. Nie mogę tamtędy jechać.


  — Odgrodzili miasteczka, żeby zablokować jedyną drogę do zakładu przemysłowego? Coś mi tu śmierdzi.


  — Ale dokładnie tak samo było w zeszłym roku. Fabryka znajduje się za wielkim wałem ziemnym. Mieszkańcy nie słyszą hałasu ani nie skarżą się na brzydki widok.


  Na MOICH MAPACH NIE WIDAĆ, ŻEBY TE MIASTECZKA BYŁY ODCIĘTE — powiedziała Nelly.


  OTO JEDNA Z ZALET WYNIKAJĄCYCH Z ZATRUDNIENIA CZŁOWIEKA, KTÓRY JEST NA BIEŻĄCO ZE SPRAWAMI LOKALNYMI — odparła Kris, starając się wykorzystać czas dojazdu, by zaplanować następny ruch. Nie ulegało wątpliwości, że wchodzi do jaskini lwa. Może robiła z igły widły, może się wystraszyła, gdy Nelly zniszczyła nanostrażnika, ale nie mogła zarazem oprzeć się wrażeniu, że im większa jaskinia, tym większy lew. Po co ktoś miałby odgradzać całą miejscowość? Po to, by nie wpuścić do środka nikogo obcego.


  — Chcę obejrzeć sobie to miejsce — odezwała się, pukając palcem w mapę. — Wiesz, gdzie moglibyśmy się zatrzymać i pogadać?


  Dwie minuty później zajechali na pusty parking przy niewielkim kościele.


  — Parking jest pełny w soboty i środy, ale dzisiaj, jak widać, pustki — wyjaśnił Abu. — Może czas, żebyś przestała mnie chronić. Jak mam ci pomóc, jeśli cały czas trzymam się na uboczu?


  Kris utkwiła w nim przenikliwe spojrzenie. Oliwkową skórę twarzy mężczyzny znaczyły bruzdy, których nabawił się przez długie lata pracy na słońcu. Dobrze mu z oczu patrzyło. Jego oferta była szczera. Zasmuciło ją, że nie może zaoferować mu nic więcej niż status współ— konspiratora. Zasługiwał na więcej. Musi teraz uważnie dobierać słowa.


  — W stoczni na szczycie łodygi roi się od statków handlowych, które trafiły tam niespodziewanie i w bardzo dużej liczbie, żeby przeprowadzono ich stosunkowo drobne modernizacje, które nie wymagają dużych nakładów sprzętu. Mimo to w ciągu dnia jedzie na górę zabezpieczoną windą towarową tyle pak ze sprzętem, że aż dziwne, że łodyga jeszcze stoi prosto. Rzecz w tym, że nie mam pojęcia, co się znajduje w tych pakach, a bardzo bym chciała się dowiedzieć.


  Abu skinął głową.


  — Godzinami stoję w korkach za ciężarówami. One faktycznie wyjeżdżają na miasto z tego zakładu.


  — Czyli lepiej powstrzymać się od zbędnych pytań. — Kris westchnęła. — Jak dotąd tylko rozmawialiśmy. Ale jeśli zacznę cię wtajemniczać, staniesz się współwinny przestępstwa.


  — To jak szpiegostwo przemysłowe. Tak, wiem, co robimy z ludźmi, którzy łamią prawo na Turanticu. — Taksówkarz skrzywił się. — Co według ciebie się tutaj dzieje? — zmienił temat.


  — Kiedy mój pradziadek Ray wałczył w wojnie z Unią, Stowarzyszenie Ludzkości nadrabiało straty. Stworzyli marynarkę wojenną, instalując na statkach handlowych reaktory i lasery oraz magazynując na nich energię.


  — I zastanawiasz się, czy aby teraz Turantic nie robi tego samego?


  — Nikt nie ciągnie tu zysków z niczego od trzech lat. Te pieniądze muszą gdzieś spływać.


  — A co dokładnie pomogłem ci zrobić w tej poprzedniej fabryce?


  — Wypuściłam na wiatr eskadrę dronów szpiegowskich, które zinfiltrowały fabrykę i wykonały zdjęcia, na których widać czarno na białym produkcję laserów przeciwrakietowych na potrzeby armii.


  — Czyli czegoś, co może dostanę niebawem w zestawie z kamaszami i mundurem — mruknął. — Jaki jest zasięg tych małych szpiegów?


  A tak chciała uniknąć tego słowa.


  — Nelly?


  — Jakieś dwa kilometry — oszacował komputer.


  — Nie możemy tak bardzo zbliżyć się do fabryki. Masz może jakieś o większym zasięgu?


  — Mogłabym zmodyfikować nanosy, wtedy zasięg zwiększyłby się nawet do dziesięciu kilometrów, ale ich liczba zmniejszyłaby się o jedną trzecią — poinformowała Nelly.


  — Allah akbar — mruknął taksówkarz. — Twój komputer zdoła tego dokonać w godzinę, jaka nam została do celu?


  — Skoro tak mówi, to znaczy, że da.


  — Nelly. Komputer, a ma imię...


  — Pewnie, że mam imię — utwierdziła go w przekonaniu Nelly. — Nie dam zrobić z siebie popychadła na: „Ej, ty”.


  — Jakbym słyszał swoją żonę. Bądź ostrożna, młoda damo, albo skończysz pod pantoflem, jak ja.


  — Chyba już tam jestem — westchnęła Kris. — Nelly, potrzebne mi też duże urządzenie naprowadzające. Kręcenie się pod poprzednim zakładem było zbyt ryzykowne. Ustawmy nanosom centralę i pozwólmy im nawigować w oparciu o nią.


  — Da się zrobić.


  — A teraz, mój dzielny taksiarzu, jak proponujesz przedostać się przez zabezpieczenia do zakładu?


  — Tędy biegnie główna droga, pod wiatr względem fabryki. Coś mi się zdaje, że niedługo popsuje mi się auto. A potem, jakieś siedem kilometrów z wiatrem od fabryki, jest taka jedna dziana restauracja. Za droga, jak dla mnie, choć podobno serwują jedzenie prosto z Lewantu ze starej Ziemi. Moja Miriam robi lepsze dania, kiedy ma zły dzień. W każdym razie to dobre miejsce, gdzie mogłaby starać się o lepszą pracę pokojówka z dobrego hotelu. Zatrudniają teraz, mogę ściągnąć wzór aplikacji. To jak, chcesz się starać o lepszą pracę?


  — Czy ryba lubi pływać? — Wyszczerzyła się. — Wiesz, bycie księżniczką nie jest nawet w połowie tak fajne, jak się mówi.


  — Tak twierdzisz? Znam wielu takich, co by nie pogardzili.


  Cóż, przynajmniej był szczery. Kris mogłaby policzyć na palcach jednej ręki znanych jej ludzi, którzy powiedzieliby jej to w twarz.


  — Oby Allah zechciał ująć nam wszystkim problemów — rzekła pojednawczo.


  — Niezła modlitwa, jak na niewierną. Załóżże tę chustę, jak przystało na porządną kobietę.


  Założyła, ale bynajmniej nie jak porządna kobieta, więc Abu musiał dokonać drobnych poprawek, nim ruszyli w drogę.


  Chmury nie paliły się ani do zrzucenia im na głowy deszczu, ani do rozwiania się, dzień trwał więc ani słoneczny, ani deszczowy, po prostu szarobury. Taksówkarz milczał, Kris szanowała jego milczenie. Nelly wzięła się do pracy; z tyłu głowy porucznik rozlegało się cichutkie buczenie, gdy komputer kompilował inteligentne molekuły w nowe układy.


  Kris studiowała mapę, głowiąc się nad ewentualnymi problemami, jakie mogą napotkać, i dochodząc do wniosku, że to całe szpiegostwo jest ciut bardziej skomplikowane niż na filmach. Martwienie się o tego typu kwestie nie było ani szczególnie ekscytujące, ani seksowne. Kto chciałby kupić bilet na przejażdżkę, w wyniku której można zginąć, utopić się albo trafić do więzienia? Pozbyła się wszelkich złudzeń, ekscytację mógł odczuwać tylko ktoś, kto oglądał szpiegów na filmie. W rzeczywistości ekscytacja została zupełnie wyparta przez morze obaw.


  — Może powinnam zwrócić się do Crossenshilda po trening? — mruknęła pod nosem, wracając myślami do oferty, którą otrzymała na promie od pierwszego szpiega Wardhaven.


  — Mówiłaś coś?


  — Zrobiłam sobie notatkę w głowie — wyjaśniła. — Nie zwracaj uwagi.


  — Myślałem, że jak się ma tak wspaniały komputer, jak jej tam było, Nilli, to nie trzeba o niczym pamiętać, bo przecież od tego jest, żeby pamiętał za człowieka.


  — Nelly, na litość — obruszył się komputer. — Neli, Neli, Neli.


  — Wybacz, jeśli zraniłem twoje elektroniczne uczucia — przeprosił Abu.


  — Od ostatniej modernizacji jest bardzo drażliwa — wyszeptała Kris.


  — Mam nawał pracy. Przestańcie mnie rozpraszać.


  — No cóż, Nelly — powiedziała Kris — nie rozpraszałabyś się, gdybyś po prostu nie słuchała nas, nędznych śmiertelników.


  — Ale w ten sposób przestałabym się orientować w sytuacji.


  — Co jest? Nie wierzysz, że jestem w stanie sama zadbać o nasze bezpieczeństwo?


  — Nie wierzę.


  Kierowca uniósł brwi i rozszerzył usta w uśmiechu.


  — Teraz już wiesz, czemu nie zawracam Nelly głowy pierdołami.


  — Może przydałby ci się drugi model, nie tak wyszczekany?


  — Cicho, bo Nelly usłyszy — powiedziała, wiedząc, że oczywiście słyszała. Komputer zachowywał się ostatnimi czasy coraz dziwniej, mogła jedynie przypuszczać, co sobie o tym pomyśli.
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  Godzinę później Kris sama zorientowała się, że są już blisko fabryki. Świadczyły o tym mnożące się kamery przemysłowe i znaki informujące, że zaparkowane tu pojazdy zostaną odholowane.


  — No to cały misterny plan A wziął w łeb — syknęła.


  Abu zwolnił.


  — Co chcesz, żebym zrobił?


  — Jedź minimalnie poniżej ograniczenia prędkości — powiedziała, opuszczając szybę. Na dworze było wietrznie.


  JAK SOBIE RADZĄ, NANOSY?


  DOBRZE. CO PLANUJESZ?


  — Jadę pięćdziesiąt pięć na godzinę. Jeśli jeszcze zwolnię, ktoś zauważy.


  — Opuść drugą szybę z tyłu, jeśli możesz — poprosiła.


  Wykonał polecenie; w samochodzie zrobił się przeciąg.


  MOJE NANOSY TEGO NIE WYTRZYMAJĄ! — wrzasnęła Nelly w głowie Kris.


  Porucznik przesunęła palec na przycisk okienny, szyba uniosła się, a w głowie Kris brzmiało jeszcze echo krzyku komputera. Abu wykazał się pomyślunkiem i domknął tylną szybę ułamek sekundy po niej.


  JAK NANOSY?


  MOGĘ JE NAPRAWIĆ.


  — Co robimy teraz? — spytał Abu.


  Kris pomasowała palcami owiniętą chustą skroń, próbując odpędzić zdenerwowanie.


  — Plany A i B nie zadziałały. Potrzebny nam plan C.


  — Ciekawe, czy dojedziemy do końca alfabetu — skomentował kierowca, wywołując groźny grymas na twarzy Kris, który zaraz załagodził drobnym uśmiechem.


  Porucznik rozejrzała się, szukając rozwiązania dla swojego problemu. Raptem je znalazła.


  — Zatrzymaj się przy następnym wyjeździe. Muszę do łazienki.


  Wróciwszy do taksówki i czując się nieco lżej, wskazała Abu drogę z powrotem do miasta. Opuściła szybę i wystawiła rękę, pozwalając wiatrowi sączyć się przez palce, a tymczasem Nelly odpalała miniaturowych szpiegów. Miały długą drogę do pokonania. ZROBIONE — oznajmiła w końcu. Kris zamknęła okno, a Abu zmienił pas na prawy i docisnął pedał gazu.


  — Zabieram cię teraz tam, gdzie więcej zdziałasz swoją magią, a potem do miejsca, gdzie podają najlepsze jedzenie w mieście, nie ten szajs dla niewiernych.


  — Jadłeś kiedyś w Tex-Mex? — spytała. — Mieliśmy kiedyś kucharkę, która mówiła, że raptem trzy pokolenia dzielą ją od prawdziwych ziemskich Teksańczyków. Jalapeńo podawała tak, że buzia wywracała się na drugą stronę.


  — Muszę kiedyś zaprosić cię do siebie na obiad. Kuchnia Miriam nie ma sobie równych. Ale ta restauracja pomoże ci najpierw przygotować kubki smakowe.


  Zwolnili, gdy w zasięgu wzroku znalazł się „Karawanseraj Wielkiego Chana” z dwoma załadowanymi po czubki garbów gipsowymi wielbłądami u frontu. Wśród zaparkowanych pod lokalem samochodów porucznik dostrzegła kilka najdroższych wardhaveńskich marek. Abu podjechał pod tylne wejście dla pracowników i dostawców, po czym zaparkował przy siatkowym ogrodzeniu. Kris wysiadła. Zauważyła cztery, może pięć kamer nadzorujących. Lustrowały ją teraz przynajmniej dwie.


  Abu wręczył jej papiery, które przyjęła z widoczną niechęcią. Postąpiwszy krok w stronę restauracji, zachwiała się, złapała za brzuch i cofnęła. Zaczęła dyszeć mozolnie, a potem oparła się o tablicę.


  APARAT NAPROWADZAJĄCY GOTOWY, NELLY?


  TAK, OPÓŹNIŁAM JEGO ZAŁĄCZENIE O GODZINĘ, A POTEM USTAWIŁAM TRYB ZRANDOMIZOWANEGO SKAKANIA PO RÓŻNYCH CZĘSTOTLIWOŚCIACH. NIE POWINNI WYKRYĆ URZĄDZENIA. NAWET JEŚLI POSŁUŻYLIBY SIĘ NAJLEPSZYM SYSTEMEM BEZPIECZEŃSTWA Z WARDHAVEN, SKUTECZNOŚĆ KAMUFLAŻU SZACUJĘ NA OSIEMDZIESIĄT SIEDEM PROCENT.


  A JEŚLIBY UŻYLI SOFTWARE’U PETERWALDA ALBO Z IRONCLAD’U?


  PYTAJ SIĘ MNIE, A JA SIEBIE — padła odpowiedź.


  CHYBA: PYTAJ SIĘ MNIE, A JA CIEBIE — poprawiła ją Kris. JEŚLI MASZ BRZMIEĆ JAK CZŁOWIEK, RÓB TO POPRAWNIE.


  ILE MOCY OBLICZENIOWEJ MAM STRAWIĆ NA NAŚLADOWANIE CIEBIE? — odparło urządzenie. Kris nie była pewna, czy pyta na poważnie, czy tylko żartuje, a więc zignorowała to.


  — Abu, nie dam rady tam wejść — powiedziała, otwierając drzwi samochodu. — Strasznie boli mnie brzuch.


  — Bo jesteś głodna, solidny posiłek postawiłby cię na nogi. To samo mówię w kółko swojej siostrze: jedz więcej mięsa, witki masz, nie ręce.


  — Chłopcy wolą szczupłe — zaripostowała, nie wiedząc, dla kogo ciągnie ten teatrzyk, ale nie wychodząc z roli.


  Kiedy ruszyli w dalszą drogę, Kris zadała Nelly pytanie. Prawdę mówiąc, żałowała, że nie przyszło jej do głowy wcześniej.


  — Czy wszystkie kamery nadzorujące monitorowane są w jednym miejscu, czy może przez wiele zespołów ochrony?


  — Dobre pytanie, Kris. Nie zebrałam danych na ten temat. Myślę, że na razie nie chcesz, żebym się o nie postarała.


  — I masz rację — przytaknęła Kris. — Ale z pewnością dowiedziałaś się co nieco podczas naszej wizyty w Katyville.


  — Tak. Wszystkie miejsca, które nas interesowały, posiadały oddzielne systemy bezpieczeństwa. Ale co innego hoteliki w biednej dzielnicy, a co innego fabryki produkujące sprzęt wojskowy, choć wątpię, żebym musiała o tym przypominać głównemu udziałowcowi Nuu Enterprises.


  — Prawie jakbyś miała żonę — parsknął śmiechem Abu.


  — Słyszałaś kiedyś o czymś takim jak takt, Nelly?


  — Ile mocy obliczeniowej mam...


  — Nieważne. Abu, gdzie to jedzenie, które mi obiecałeś?


  „Garkuchnia Fatimy” znajdowała się piętnaście minut samochodem od „Karawanseraju”, ale Kris czuła się tak, jakby znajdowała się na innej planecie. Jechali wąskimi i krętymi uliczkami pomiędzy postawionymi zbyt blisko siebie budynkami. Było ciasno, a przechodnie trącali się łokciami na wąskich chodnikach, nie potrzebując zanadto podnosić głosu, by prowadzić rozmowę z kimś po drugiej stronie ulicy. A nawet kilka rozmów naraz. Istny dom wariatów.


  — Witam w Małej Arabii, jak ją nazywamy — rzekł Abu z przesyconym dumą uśmiechem. — Nie musiałaś przebyć po drodze żadnej zamkniętej bramy, ale wiele spośród tutejszych drzwi i tak jest dla ciebie zamkniętych. Żyjemy tu podług woli Allaha.


  Taksówkarz znalazł wolne miejsce parkingowe, zostawiając im na wyjście z pojazdu jakieś dziesięć centymetrów. Kris ostrożnie owinęła głowę chustą i poluzowała pas płaszcza. Wiele z mijanych kobiet nosiło się na modę Wardhaven, choć tutejsze wersje popularnych strojów pozbawione były talii i nie tak obcisłe. Część kobiet ubrana była w nieco bardziej egzotyczny strój, zakrywający je od stóp do głów. Kris zastanowiło, jak mogą robić cokolwiek w takim ubraniu, a potem przekonała się naocznie. Jakaś młoda kobieta — sądząc po krzywiźnie ramienia, które wychynęło spod fałd materiału, by chwycić kosz — robiła właśnie zakupy na ulicznym straganie. Domniemana frywolność młódki nie przypadła do gustu towarzyszącej jej starszej kobiecie, która nie omieszkała skarcić jej szorstkim słowem. Spod szaty starowinki nie wystawał nawet palec.


  Abu poprowadził Kris do pobielonego budynku, gdzie mieścił się lokal, z którego dobiegały apetyczne zapachy. Przy drzwiach powitała ich uściskami i pocałunkami pulchna kobieta w luźnej szacie.


  — Zgłodniałeś, Abu? Kim jest twoja towarzyszka? Mam zadzwonić do Miriam z informacją, że dzisiaj wrócisz do domu z drugą żoną? Pewnie z ulgą przyjmie pomoc przy dzieciach. Mówię o dzieciach, bo taka chudzinka z pewnością kiepsko gotuje.


  — Jej kuchnia to nie twoje zmartwienie, Sorir. Wskaż nam jakiś zaciszny stolik i daj zamienić słowo z szefem.


  Sorir pacnęła go.


  — Rozmawiasz właśnie z szefem, ale zgaduję, że masz raczej na myśli człowieka, któremu się wydaje, że tu rządzi.


  Pomimo marsa na twarzy kobieta przepuściła oboje do środka i poprowadziła wzdłuż rzędu stołów, gdzie mężczyźni w spokoju pili kawę, oraz przez alkowę, gdzie szczebiotały przy herbacie kobiety, aby w końcu zatrzymać się w zacienionym kącie na tyłach pomieszczenia, gdzie siedziały w ciszy pary i gdzie jadły głośno rodziny z dziećmi. Wskazała Abu miejsce przy stole za bambusowym parawanem.


  — Dostatecznie zacisznie?


  Kartum odsunął Kris krzesło, a potem udał się na poszukiwania człowieka, o którym wspomniał. Sorir uśmiechnęła się do porucznik, a potem ruszyła za kierowcą. Oboje wdali się w dyskusję ze szczupłym mężczyzną, którego zastali w drzwiach pomieszczenia, sądząc po dochodzących ze środka dźwiękach, niewątpliwie kuchni. Co kilka zdań któreś zerkało ukradkiem w stronę Kris. Ta próbowała wyglądać możliwie jak najskromniej, czy jak tam powinna wyglądać niewiasta w tej kulturze, która nie potrafi określić, co zrobić ze swoimi kobietami: czy pozwolić im decydować o czymkolwiek, czy tylko egzystować. Właściwie to Wardhaven czy nawet czasem marynarka też nie przejawiały większej inicjatywy w tej kwestii.


  Młoda dziewczyna przyniosła Kris imbryk wrzątku i miseczkę z zieloną herbatą.


  — Czy może wolisz kawę?


  — Nie wiem, co woli Abu.


  — Ach, jesteś z Abu. Przyniosę kawy.


  Szybko na blacie pojawiła się mała parująca filiżanka gęstego ciemnego płynu. Po chwili do porucznik dosiadł się Abu wraz z Sorir i człowiek, który przedstawił się jako Abdul.


  — Wsadziłaś przysłowiowy kij w mrowisko, jak to się mówi — zwróciła się Sorir do Kris.


  Porucznik wlepiła wzrok w taksówkarza, ale ten najwidoczniej nie nosił się z myślą zabrania głosu.


  — Co twoim zdaniem zrobiłam? — zapytała, nie chcąc ich wtajemniczać, ani też zabrzmieć wymijająco.


  — Nie wiem nawet, od czego zaczynać zgadywanie, ale dziś rano coś uaktywniło alarmy w fabryce po drugiej stronie miasta, a wszyscy ochroniarze we wszystkich fabrykach w mieście biegają w kółko jak kurczaki z odrąbanymi głowami, szukając jakiegoś intruza i robiąc, co się da, żeby nie wpaść w podobne tarapaty.


  — Jak rozumiem, wiesz to, bo zapewne jakiś syn siostry twojego wuja przypadkiem pracuje w ochronie? — powiedziała oschle Kris.


  — Nikt nie przyjmie Araba do pracy w ochronie — sprostował Abu. — Śmiesznie mówimy i za często się modlimy.


  — A więc skąd...?


  — Nie jesteśmy jedynymi ludźmi, którzy śmiesznie mówią i postępują po staroświecku — uzupełnił Abdul. — Te cechy charakteryzują tak zwane mniejszości. Czy tak nie jest wszędzie? Niektóre mniejszości cierpią tak, inne inaczej, ale wszystkie się od siebie różnią, a to ściąga na nie, na nas, kłopoty, kiedy źle się dzieje w dużym stadzie owiec i wśród psów, które gonią je z miejsca w miejsce.


  Jedyną odpowiedzią Kris było zmieszane spojrzenie. Była tak samo skołowana jak na początku przemowy Abdula.


  — Kilkoro naszych żydowskich przyjaciół ma synów, którzy pracują w ochronie — wyjaśniła sucho Sorir.


  — Żydowskich? — zdziwiła się Kris. Nie wydawało jej się, by na Wardhavan były jakieś mniejszości... Przynajmniej do teraz. Wiedziała jednak, że jej ojciec często zmuszony był zapraszać swoich żydowskich i arabskich zwolenników na osobne imprezy.


  — Daleko rzucił nas los od Wzgórza Świątynnego, które jest święte — rzekł z namaszczeniem Abdul. — I zbyt blisko żyjemy tych, których jedynym bogiem jest brzuch.


  Tutaj dzielimy się, czym możemy, Żydzi z Arabami, a informacje wszędzie stanowią chodliwy towar.


  — A wedle posiadanych przez nas informacji — wcięła się Sorir — w fabrykach wre jak w ulach. Ach, mężczyźni, możecie gadać cały dzień i nic nie powiedzieć. Abu postąpiłby nadzwyczaj nieroztropnie, gdyby wrócił na obiad do „Chana”.


  — Ja muszę tam wrócić — powiedziała Kris.


  — Rozumiemy, że to w tej chwili rzecz najwyższej wagi — zaczął Abdul. — Już się tym zajmujemy, a skoro póki co sama nie możesz nic zrobić, może posilisz się z nami?


  Zgodziła się z ochotą. Posiłek składał się z całej procesji różnorakich dań, w tym przyrządzonego na wiele z tysiąca różnych sposobów ryżu, sera, kaszy, baraniny i koźlęciny. Sorir podała nazwę każdego z dań, wyjaśniła, z czego i jak zostało przyrządzone, śmiała się, gdy Kris tylko półżartem spytała, czy to będzie na sprawdzianie. Jedyną rzeczą, o którą nie musiała się martwić porucznik, było okazanie zachwytu tutejszą kuchnią; wszystko smakowało po prostu wspaniale. Porcje były umiarkowane, a każde danie dzieliła z Abu i Sorir. Nie istniało ryzyko, że zje za dużo i zrobi się senna.


  Sorir i Abu na zmianę komentowali zarówno jedzenie, jak i sytuację na Turanticu. Kris dowiedziała się, że to dobra planeta na wychowywanie dzieci. A przynajmniej że kiedyś taka była. Tok konwersacji zręcznie omijał kwestie, których wyjawienie niewiernej mogłoby zostać uznane za zdradę przez podsłuchujących, aż do momentu, gdy na stole pojawiło się ostatnie danie — wielowarstwowy przekładaniec w miodowej polewie.


  — Dlaczego obchodzi cię, co się stanie z nami na Turanticu? — spytała bez ogródek Sorir, krojąc kawałek dla Kris.


  Dziewczyna przyjęła go. Ledwie przyłożyła widelec do ciasta, ten wszedł w nie jak w masło.


  — Ludzkość jest jak to danie. Nie da się przeciąć tylko jednej warstwy. Jeśli przetnie się jedną, przecina się wszystkie.


  Sorir skinęła, wpatrując się w jej talerz.


  — Cokolwiek przydarzy się wam — podjęła Kris — lud Wardhaven podzieli wasz los. Nie możemy pozwolić wam stawić temu czoła samym. Służę w marynarce wojennej Wardhaven. Kobieta, która jest tu ze mną, została zeszłej nocy pobita. Dlatego, że też służy Wardhaven. Dziennikarze natomiast informują o ludziach z Wardhaven atakujących mieszkańców Turantica albo o jakichś podobnych bzdurach.


  — Strasznie to skomplikowane — powiedziała Sorir. — Nie podoba mi się to.


  — Mnie również — dodał Abu.


  — Jeśli więc nie rozszyfruję tego, co tu się dzieje, nie dowiem się, jaki los czeka mój lud. A jeśli mi się nie uda, utknę na okręcie wojennym w samym środku walki, której chcę uniknąć... a która może okazać się niepotrzebna.


  — A ja mogę utknąć na drugim statku, który będzie walił do twojego z laserów — dodał Abu. — Sorir, ona bardzo wiele ryzykuje. Czy i my nie moglibyśmy zdobyć się na nieco ryzyka, żeby jej pomóc?


  — To mój brat i jego synowie mają zdobyć się na ryzyko na moją prośbę — rzekła Sorir, wstając od niedojedzonego deseru. — Muszę wiedzieć, że gra jest warta świeczki. Chodź, Kris Śmiałe Ostrze. Kamery nadzorujące w „Chanie” nagrały taksówkarza i kobietę ubraną w uniform pokojówki. Powinniśmy zadbać o to, żeby więcej ich nie zobaczyły. Dobrze rozumiem, że musisz tam wrócić we własnej osobie?


  Kris wstała. Zastanowiła się nad ryzykiem powierzenia komuś Nelly, a potem przypomniała sobie o jej dziwnym zachowaniu i doszła do wniosku, że najlepiej nie spuszczać komputera z oka.


  — Tak. Korzystam ze sprzętu, którym nie zdoła się posłużyć nikt poza mną.


  WIĘC TYM DLA CIEBIE JESTEM? SPRZĘTEM?


  PRZESTANIESZ TY WTRYNIAĆ SIĘ W MOJE PRYWATNE ROZMOWY? I NIE BĄDŹ TAKA OBRAŻALSKA.


  — Ale lepiej, żeby kamery nie uchwyciły cię po raz drugi. Chodź ze mną.


  Kris podążyła za kobietą do kuchni, skąd przeszły do magazynu. Sorir wyjęła zza regału z puszkowaną żywnością męskie spodnie i koszulę.


  — Załóż to. Ochroniarze restauracji będą szukać pokojówki, nie chłopca.


  Gdy tylko zamknęły się drzwi, Kris założyła wręczone ubranie, stając się dość wysokim chłopcem w wyświechtanych spodniach i porwanej bawełnianej koszuli. Gdy skończyła, Sorir oceniła kamuflaż krytycznym okiem.


  — Te buty się nie nadadzą, i musisz zmyć makijaż — powiedziała, rzucając jej mokry ręcznik.


  Kris wsparła prawy but na pięcie lewego i zdjęła obuwie. Sorir położyła na podłodze parę znoszonych mokasynów. Porucznik nałożyła je na nogi.


  — Ała — jęknęła. — W prawym coś jest.


  — Dobrze, będziesz utykać. I zgarb się trochę. Dzięki temu przynajmniej na jakiś czas oszukasz programy rozpoznające. Musimy coś jeszcze zrobić z twoją twarzą.


  — Zmyłam makijaż — zdziwiła się Kris.


  — Ale nie nos. Jest dostatecznie wydatny, żebyś uchodziła za jednego z nas, ale software dopasuje cię w trzy skany — mruknęła. — Rysy twarzy i fryzura też nie pasują. Może zauważyłaś, że mamy zwykle kruczoczarne włosy, jak moje. A wspomnij choć słowem o pasmach siwizny plamiących dziś dumę mojej młodości, to dostaniesz w ucho.


  Kris zmilczała, a kiedy Sorir wyszła, zrobiła na próbę kilka kroków i nauczyła się układać prawą stopę tak, by ból zrobił się znośny. Kobieta wróciła po chwili, niosąc w ręce perukę.


  — Załóż ją, a potem włóż te poduszki do ust.


  Peruka przykryła w całości jej związane w kok włosy; teraz Kris miała rozczochraną fryzurę do ramion, jaką widziała u niektórych biegających po ulicy dzieci. Poduszki smakowały plastikiem i wypychały jej policzki.


  — Mogę z nimi mówić? — wymamrotała, udowadniając, że może... ledwie.


  — Lepiej w ogóle nic nie mów. Jesteś teraz grzecznym muzułmańskim chłopcem. Słuchasz. Jesteś posłuszny. Nie gadasz za wiele. A wzrok masz utkwiony w podłodze. Może i pracujesz dla mojego brata, ale nie jest to szczyt twoich marzeń. Masz się dąsać. Pewnie wiesz, jak to robić.


  Dąsy były absolutnie nie do zaakceptowania w domu jej ojca, ale to więcej, niż Sorir chciała wiedzieć o byciu Longknife’em.


  — Poradzę sobie.


  Kobieta zwieńczyła dzieło bejsbolówką lokalnej turantiańskiej drużyny.


  ZAWSZE PRZEGRYWAJĄ — skomentowała Nelly.


  Kris zdjęła pompon z beretu i przyczepiła go do czubka głowy. Następnie wczepiła przewody z powrotem do Nelly, a całość przykryła otrzymaną od kobiety czapką.


  JAK TAM, DZIAŁA?


  NIE WIEM. NIE DZIEJE SIĘ TU ZA WIELE, WIĘC CIĘŻKO SPRAWDZIĆ, ALE JUŻ MOGĘ POWIEDZIEĆ, ŻE MUSZĄ KUPIĆ NOWĄ MIKROFALÓWKĘ. MARNUJE POŁOWĘ POBIERANEJ ENERGII.


  POWIADOMIĘ ICH O TYM PRZY NAJBLIŻSZEJ OKAZJI — obiecała Kris w myślach. Sorir poprowadziła ją tymczasem z powrotem do kuchni. Z Abdulem rozmawiał jakiś niski, krągły człowieczek w ciemnym ubraniu, a obok nich krzątali się dwaj szczupli młodzieńcy, nosząc do kuchni mrożone mięso kóz i owiec.


  — Nabił, bracie mój, muszę prosić cię o przysługę.


  Mężczyzna przeszył kobietę ciemnymi oczami, a Abdul odznaczył dwa kawałki zamówionego mięsa na klipbordzie i popędził pracowników po kolejne.


  — Nie dostarczyłeś jeszcze ładunku do „Chana”, nie?


  — Do „Chana” jadę w następnej kolejności, siostro.


  — Proszę, żebyś przyjął dodatkowego pomocnika, mojego bratanka, pomoże ci rozładować towar.


  — Czemu?


  — Lepiej dla ojca, żebyś nie wiedział. Jeśli cokolwiek z tego wyniknie, spadnie na moją, nie twoją głowę.


  Mężczyzna wodził wzrokiem od „chłopca” do siostry, w końcu zatrzymał się dłużej na Kris. Pokręcił głową.


  — Zły to czas, kiedy rodzona siostra wzdraga się przed wyjawieniem starszemu bratu istoty swoich poczynań.


  — Czy kiedyś było inaczej, bracie mój? — wypaliła.


  — Nie, odkąd przyszłaś na świat. Słowo daję, zły dżin wykradł z dziecięcej kołyski moją młodszą siostrę, a w jej miejsce podrzucił mojej matce na wychowanie wielbłądzi placek.


  Sorir trzepnęła go w ramię.


  — Który nawet teraz planuje, jak opanować cały wszechświat, jasne.


  — To się jeszcze okaże, kiedy już spadnie na mnie kara za sprawki, w które mnie mieszasz — odrzekł Nabił, machając na Kris. — Chodź, bratanku mojej siostry, mamy do wykonania robotę, którą uczyni lżejszą kolejna para rąk.


  Kris usłuchała, jak przystało na grzecznego chłopca. Niebo wciąż groziło deszczem, ale wstrzymywało się ze spełnieniem groźby, jakby pogoda, podobnie jak wszystko na Turanticu, balansowała na granicy niepewności.


  — Nie musisz przywozić tu chłopaka z powrotem — krzyknęła za nimi Sorir. — Wysadź go gdzieś, znajdziemy się.


  Rozległ się dźwięk zatrzaskiwanych drzwi samochodu, Nabił chrząknął i zawołał swoich synów.


  — Ja siedzę przy drzwiach — zaklepał jeden, gramoląc się na przednie siedzenie. Kris zauważyła, że miejsca było niewiele; nic dziwnego, że żaden nie chciał gnieść się w środku.


  — On siedzi przy drzwiach — sprostował Nabił obcesowo, wskazując palcem na Kris. — I bez dyskusji. Mamy jeszcze dostawy do porobienia, a za godzinę zrobią się korki, więc uwińmy się czym prędzej.


  Chłopcy zajęli miejsca, ten bliżej Kris ewidentnie pilnując się, by nie trafić pod rękę ojcu. Porucznik zamknęła drzwi. Starała się jakoś pomniejszyć, choć raz w życiu wdzięczna za wąskie biodra i płaski biust. Zgarbiła się nieco, żeby nie górować nad resztą.


  — Jak masz na imię? — zagadnął jeden z chłopaków.


  — Czemu z nami pracujesz? — chciał wiedzieć drugi.


  — To bratanek mojej siostry. Prosiła, żebym go sprawdził. Jąka się, więc niewiele mówi. Zostawcie go w spokoju.


  Chłopcy nie spierali się. Kris była wdzięczna za przebranie, ale nie mogła się nie zastanawiać, kto wpadł na jego pomysł: Sorir, Abdul, Nabił, czy może wszyscy razem, tak jak Abu szybko podłapawszy podstawy szpiegostwa. Z drugiej strony może byli biegli w tej sztuce, zanim jeszcze się urodziła. Ten, kto stanowi mniejszą część wielkiej i obcej całości, zna wartość kamuflażu.


  Ulice zdawały się za wąskie, by mogły nimi jechać pełnowymiarowe samochody, nie wspominając już o wozach dostawczych. Mimo to Nabił z wprawą manewrował pojazdem, wrzeszcząc i potrząsając złowróżbnie pięścią nie częściej niż dwa razy na przecznicę. Odpowiadano mu tym samym, ale widać było, że o rękoczynach nie mogło być mowy i psioczenie na innych kierowców stanowiło rodzaj rozładowującego napięcie wspomagacza transportu, nie mniej istotnego od kierunkowskazów.


  Dotarcie do „Karawanseraju Wielkiego Chana” zajęło im dwadzieścia minut. Nikt nie spojrzał ani razu na Kris, dopóki nie wjechali na parking.


  — Gdzie?


  Porucznik wypatrzyła już drewnianą tablicę, o którą wsparła się podczas poprzedniej wizyty.


  — T-t-tam — zaryzykowała, wskazując ją palcem.


  Na miejscu, które zajął uprzednio Abu, stał teraz jakiś inny samochód. Van zaparkował zaraz za nim.


  — Raz-dwa, chłopaki — zaordynował Nabił i wysiadł. — Jeszcze dwie dostawy dzisiaj.


  Kris otworzyła drzwi po swojej stronie, ale widocznie zrobiła to nie dość szybko dla obu chłopaków, którzy, jak to chłopcy, nie mogli wysiąść z auta bez kuksańców i poszturchiwań. Porucznik potknęła się i upadła na chodnik, a starszy brat pchnął na nią młodszego. Nie miała zbyt dużych piersi, spłaszczał je jeszcze dodatkowo pancerny kombinezon, ale kiedy ręka przypadkiem wylądowała na jej klatce piersiowej, chłopak nabrał w dłoń całą miękkość, jaką dysponowała.


  — Ty... ty jesteś... — najwidoczniej również się jąkał.


  Kris była kiedyś świadkiem, jak kapral samym tylko spojrzeniem sprawił, że cały oddział kadetów zamarł ze strachu w pół kroku. Dorastała też z Harveyem, byłym sierżantem, który potrafił być życzliwy jak dobra wróżka, a w następnej chwili mroził spojrzeniem płomień w kominku.


  Teraz zebrała wszystkie zaobserwowane w życiu groźne spojrzenia w jedno i uderzyła nim prosto w Allahowi ducha winnego podrostka.


  Zastygł i oblał się rumieńcem po same uszy.


  — No co tam? — niecierpliwił się Nabił zza rozwartych na oścież tylnych drzwi.


  — Idziemy — odkrzyknął starszy, łapiąc brata za rękaw.


  — Ale... ale... — zacinał się tamten.


  — Potem pogadamy z ojcem. Nie teraz, kumasz?


  Kris poszła w ślad za nimi.


  NELLY, MÓW DO MNIE. Są TU NANOSY? CZY MAJĄ TOWARZYSTWO?


  TAK, I TO LICZNE. ODBIERAM OSIEM RÓŻNYCH SYGNAŁÓW RADIOWYCH W CZĘSTOTLIWOŚCI SYSTEMU BEZPIECZEŃSTWA Z RÓŻNYCH PUNKTÓW W PROMIENIU STU METRÓW OD NAS. TRZY Z NICH TO SAMOCHODY. PlĘĆ KOLEJNYCH TO JEDNOSTKI ZDALNIE STEROWANE. W POWIETRZU LATA PRZYNAJMNIEJ DZIEWIĘĆ NANOSTRAŻNIKÓW.


  A URZĄDZENIE NAPROWADZAJĄCE?


  WYŁĄCZYŁAM. ZGODNIE Z MOIMI OBLICZENIAMI JEST TUTAJ DZIEWIĘĆDZIESIĄT DWA PROCENT NASZYCH JEDNOSTEK ZWIADOWCZYCH. Za CHWILĘ ZARYZYKUJĘ I WŁĄCZĘ CENTRALĘ, ŻEBY NAPROWADZIĆ OSIEM PROCENT, KTÓRE JESZCZE NIE DOTARŁO.


  — Tato, dlaczego nosimy po dwa na raz? — marudził młodszy, obarczany właśnie przez ojca drugim połciem zamrożonego mięsa.


  — Bo się spieszymy — odparł Nabił. — A teraz biegusiem.


  Kris była ostatnia w kolejce po ładunek. Nabił obładował ją dwoma kawałami mięsa, po jednym na każdym ramieniu, zasłaniając jej twarz przed kamerami w polu widzenia. Zgarbiła się i pokuśtykała za chłopcami, oszczędzając bolącą stopę. Już miała otworzyć butem uchylone drzwi kuchenne, kiedy te otworzyły się same, niemal ją obalając.


  Stanęła oko w oko z mężczyzną w szarym uniformie. Natychmiast pochyliła głowę. Odsunęła się na krok od człowieka z wytłuszczonym czerwonym napisem „Sure— Fire Security” nad lewą kieszonką na piersi i z trzema złotymi naszywkami na każdym rękawie. Przygotowała się, by w razie czego przyłożyć mu kawałem mrożonej baraniny, ale on obrzucił ją niezainteresowanym spojrzeniem, wyminął i poszedł rozkołysanym krokiem na parking.


  Z oczami wciąż utkwionymi w ziemi prześlizgnęła się przez drzwi i dostrzegła opuszczającego restauracyjną chłodnię jednego z chłopców Nabila. Pokonała dzielący ich dystans w kilku podskokach i zorientowała się, że stoi przed kobietą z tabletem w ręku i haczykowatym nosem.


  — Jest sześć. Streszczajcie się, chłopaki. Zamówiłam czternaście. Nie mam całego dnia, drzwi do chłodni otwarte, a za darmo nie chłodzi.


  Młodszy z chłopców, wciąż czerwony jak burak, pomógł Kris zawiesić obydwa połcie na hakach. Następnie wypadli z chłodni, a kobieta zatrzasnęła drzwi.


  — Ty jesteś... jesteś... — zaczął chłopiec.


  — Cicho — syknęła szeptem.


  Ochroniarz, którego minęła na schodach, rozmawiał akurat z Nabilem. Kierowca ani na moment nie przerwał objuczania starszego syna dwoma kolejnymi kawałkami mięsiwa, a z jego ust cały czas lał się jednostajny potok słów o tym, że wszyscy kradną na potęgę, a ostatnio to już w ogóle. Nie zwolnił ani na moment, obdzielając dalszymi połciami młodszego chłopaka i Kris. Kierownik ochrony raz jeszcze omiótł ją obojętnym wzrokiem. Z jego krótkofalówki dało się słyszeć:


  — Odebraliśmy z bliska jakiś nieznany sygnał.


  — Z jak bardzo bliska? — spytał kierownik ochrony, a Kris uznała, że lepiej się ulotnić.


  NELLY, SZUKAJĄ NAS.


  MUSZĘ KORZYSTAĆ Z SIECI PRZYNAJMNIEJ W ZNIKOMYM STOPNIU, APARAT NAPROWADZAJĄCY TEŻ MUSI EMITOWAĆ SYGNAŁ.


  TRZEBA ODWRÓCIĆ ICH UWAGĘ. MOŻESZ WYSŁAĆ JAKIEŚ HAŁAŚLIWE NANOSY W CHARAKTERZE WABIKA?


  JUŻ SIĘ ROBI. POOCIERAJ SIĘ O JAKICHŚ LUDZI, O KOGOKOLWIEK.


  Już po chwili Kris zachwiała się i wsparła prawą ręką na ramieniu kelnera, który palił papierosa na tyłach budynku; usłyszała zirytowane: „Patrz, jak leziesz”. Potem specjalnie wpadła na kobietę z tabletem w ręku.


  — Jak upuścisz mięso, to go nie kupię — menadżerka „Chana” zeźliła się na nią i na mijającego ją starszego syna Nabiła, który miał to nieszczęście, że akurat przechodził obok Kris w drodze na dwór. — I powiedz swojemu ojcu, jeśli to twój ojciec, że zatrzymuję, cokolwiek upuścicie, żeby mieć pewność, że nie będzie próbował opchnąć tego komuś innemu.


  — Tak, proszę pani — odezwał się starszy. — Ale ojciec nigdy by tego nie zrobił. Ej, ty — zwrócił się do Kris. — Tata ma z tobą do pogadania. To chyba nie jest robota dla ciebie.


  Porucznik powiesiła mięso na haku i pognała do auta. Poślizgnęła się na mokrej podłodze, ale nie zwolniła, słysząc za sobą przygany od kobiety z tabletem.


  — I nawet nie myśl, żeby się skarżyć i żądać odszkodowania! Kulałeś, zanim tu przyjechałeś!


  Na zewnątrz Nabil przydzielał synom resztki ładunku. Kierownik ochrony wciąż stał na parkingu, rugając swoich podkomendnych przez krótkofalówkę. Kris widziała jednego z nich w oddali po lewej, kolejnego przed sobą i ostatniego po prawej.


  — Co to znaczy, że nie możecie zlokalizować źródła sygnału? Jeśli nie możecie, znajdę kogoś, kto będzie potrafił!


  — Szefie, wydaje mi się, że sygnał ma kilka źródeł. Przynajmniej dwa, z czego jeden ruchomy. I żaden nie emituje dostatecznie długo, żeby dało się go zlokalizować.


  — Macie to zrobić albo inaczej pogadamy.


  Po swojej prawej stronie dostrzegła kręcącego się nerwowo po parkingu palacza.


  NELLY, AKTYWUJ WABIKI. UŻYJ SPORADYCZNEGO, PRZERYWANEGO SYGNAŁU, ALE NIECH NADAJĄ NAPRZEMIENNIE Z TĄ SAMĄ MOCĄ I NA TEJ SAMEJ CZĘSTOTLIWOŚCI, A POTEM ZOBACZ, CZY UDA SIĘ ZESTROIĆ SYGNAŁ.


  Jeśli dopisze im szczęście, dwa sygnały zespolą się wtedy w jeden i system odczyta je jako emitowane przez pojedyncze źródło w połowie drogi pomiędzy dwoma właściwymi. NIEZŁY UBAW.


  AKTYWUJ APARAT, KIEDY WSZYSTKIE INNE ŹRÓDŁA SYGNAŁU UCICHNĄ.


  DWA PIKNIĘCIA I POZBIERAMY WSZYSTKIE NASZE POGUBIONE OWIECZKI.


  „Dobry Boże, teraz sili się na metafory?” — pomyślała Kris. „Strach pomyśleć, co będzie dalej!”


  — Wskakuj do auta, chłopcze — rzucił Nabił, zdobywając się na jedno zatroskane spojrzenie na drzwi, przez które przechodzili właśnie jego synowie z ostatnią partią towaru... albo na stojącego tam ochroniarza. — Chcę stąd odjechać, zanim wywęszą to, czego szukają, i zamkną parking. Rozwali mi to harmonogram dostaw.


  Porucznik skinęła posłusznie głową i otworzyła drzwi do auta. Czekając na chłopaków, zaczęła kręcić się bez celu, jak to mają w zwyczaju znudzeni chłopcy... i zupełnie przypadkiem oparła się o tablicę z harmonogramem dostaw.


  I JAK?


  ZLATUJĄ SIĘ, MAMY NA MIEJSCU JAK DOTĄD SZEŚĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ PROCENT MASZYN. NANOSY ESKORTOWE SPALIŁY DWANAŚCIE WROGICH NANOSTRAŻNIKÓW, ALE ZROBIŁY TO NIE BLIŻEJ NIŻ W PROMIENIU PRZECZNICY. TU JESTEŚMY CZYŚCl!


  „Słowo daję, ten komputer się cieszy” — skonstatowała Kris.


  DAWAJ WSZYSTKIE NA MNIE.


  MOMENCIK. OKEJ, SĄ WSZYSTKIE.


  A TERAZ WYŁĄCZ WSZYSTKO. ŻADNEGO RUCHU, DOPÓKI NIE WYDAM POLECENIA.


  MUSZĘ JESZCZE COŚ ŚCIĄGNĄĆ...


  NELLY, WYŁĄCZ WSZYSTKO. NIE BEDZIEMY RYZYKOWAĆ NAWET JEDNYM PIKNIĘCIEM.


  TAK, PROSZĘ PANI — odpowiedziała jak zawiedziona czterolatka.


  Porucznik opierała się o jakiś słupek, prawie nie oddychając, a tymczasem chłopaki Nabiła wyszły z restauracji i puściły się biegiem przez parking w kierunku wozu. Kris odczekała jeszcze sekundę, reagując dopiero na wołanie Nabiła:


  — No rusz się, leniu!


  Zapuścił silnik, a porucznik wdrapała się na siedzenie i zamknęła drzwi. Tym razem siedziała obok starszego z braci. Ręce trzymał przy klatce piersiowej, jakby ktoś skuł go kajdankami. Drugi wyglądał, jakby miał zaraz wybuchnąć i zalać ją pytaniami, ale dyskretny kuksaniec od Nabiła, który akurat zmieniał bieg, kazał mu zamilknąć. Van ruszył na wstecznym. Kierowca pomachał ochroniarzowi w szarym uniformie, a ten odmachał, rozproszony, po czym ściągnął brwi i ruszył przyspieszonym krokiem w stronę ich samochodu.


  — Chwilunia, kolego.


  Kris zamarła.


  NELLY, CZY WYŁĄCZYŁAŚ WSZYSTKO, JAK PROSIŁAM?


  NANOSY NAWET SIĘ NIE PORUSZAJĄ. WYŁĄCZYŁAM, CO TYLKO SIĘ DAŁO. Z BATERII SĄCZY SIĘ JEDYNIE TYLE ENERGII, ŻEBYM NIE PRZESZŁA W STAN HIBERNACJI. PRZYSIĘGAM, ŻE TWOJE SERCE PRODUKUJE TERAZ WIĘCEJ ELEKTRYCZNOŚCI NIŻ JA.


  Ochroniarz stanął przy oknie, nie zdejmując oczu z Nabila, potem powiódł wzrokiem po synach i zatrzymał się na Kris.


  — George, odbiór — nadał przez radio. — Trzymam tutaj vana i trzy inne samochody, które chcą wyjechać z parkingu. Mam powystrzelać kierowców — puścił oko do Nabila — podziurawić opony czy ich puścić?


  — Mamy dwa cele, może trzy. Nie jestem pewien. Nigdy nie są włączone dostatecznie długo, żeby udało się to stwierdzić z całą pewnością. Co chwila skaczą po częstotliwościach i zmieniają miejsce.


  — Konkrety, George, albo zacznę strzelać — odparł ochroniarz. Nie sięgnął po broń, ale ani myślał puścić Nabila.


  — Wygląda na to, że jeden sygnał dobiega z kuchni albo z jadalni. Kolejny z tyłów parkingu. Po wschodniej stronie północno-wschodniego sektora.


  — To tak jakby połowa parkingu.


  Palacz pstryknął niedopałkiem do błotnistej kałuży i ruszył w stronę drzwi.


  NELLY, POSŁUCHAJ UWAŻNIE, TERAZ ALBO NIGDY. KAŻ DWÓM WABIKOM ROZPOCZĄĆ TRANSMISJĘ W PIĘĆDZIESIĘCIONANOSEKUNDOWYCH IMPULSACH W ODSTĘPACH NIE DŁUŻSZYCH NIŻ JEDNA SEKUNDA I NIE KRÓTSZYCH NIŻ PÓŁ SEKUNDY.


  ZROBIONE.


  — Panie kierowniku, coś się dzieje. Jakaś aktywność w sektorze północno-wschodnim.


  — Do mnie.


  Szary samochód z kilkoma antenami teleskopowymi skręcił w odległym rogu parkingu i zaczął jechać w kierunku ochroniarza. Palacz przystanął, żeby go przepuścić.


  — Namierzyliśmy źródło, szefie. Jest zaraz przede mną. Nie porusza się.


  — Jedźcie stąd — rzucił kierownik do Nabila, wyciągając zza pasa puszkę z aerozolem i rozpylając go przed sobą.


  Nabil wrzucił jedynkę, skręcił ostro i minął zaparkowane obok samochody o bodaj kilka milimetrów.


  — Nic tu nie widzę, George — dobiegł ich jeszcze donośny głos ochroniarza. — Czy wy tam wróżycie z fu— sów, czy jak?


  To były ostatnie słowa, jakie Kris usłyszała. Nabil grzał już, by ustawić się w kolumnie pojazdów stojących na światłach.


  POSTAW WABIKI W TRYB DOMYŚLNY.


  ZROBIONE. CZY MOGĘ TERAZ PRZYJRZEĆ SIĘ DANYM?


  NIE. NIE, DOPÓKI NIE POWIEM.


  A KIEDY TO NASTĄPI?


  KIEDY POWIEM.


  ALE CZEMU?


  BO JESTEM TWOJĄ, MATKĄ! — krzyknęła nieomal, ale zdążyła ugryźć się w język.


  — Co tam się stało, tato? — spytał najmłodszy syn.


  — Pojęcia nie mam — odparł Nabil. — Może dowiemy się z wiadomości.


  — Jeśli tylko puszczą to w wiadomościach — rzekł starszy, a potem wbił wzrok w Kris. Otworzył usta, by coś powiedzieć, ale zrezygnował i zamiast tego ciaśniej skrzyżował ręce na piersi i odchylił się na siedzeniu.


  Nabil jechał przed siebie, oddychając szybko i płytko. Minęli kilka zakrętów, jakby nie kierowali się w żadne konkretne miejsce. W końcu mężczyzna obrzucił Kris intensywnym spojrzeniem.


  — Synu szwagra mojej siostry, jesteś powolny, leniwy i straciłbym przez ciebie wszystkie zarobione dziś pieniądze, gdybyś upuścił tamten połeć i pozwolił tej kobiecie zagarnąć go za darmo.


  Kris pochyliła pokornie głowę, nie ważąc się odpowiedzieć.


  — Porozmawiam sobie dziś z moją siostrą, ale ty idź już w swoją stronę. — Van zwolnił i stanął przy krawężniku na czerwonym świetle. — „Garkuchnia Fatimy” jest na tej ulicy — rzekł, pokazując palcem w prawo. — Ja lecę dalej z dostawą.


  Kris po raz kolejny pochyliła głowę, otworzyła raptownie drzwi i wyszła z auta na popękany i potrzaskany chodnik. Gdy starszy syn zamykał za nią, usłyszała jeszcze, jak młodszy mówi:


  — Tata, ten chłopak był...


  — Sza, synu, nie mówmy już dziś o tym.


  Chłopiec wychylił się przez otwarte okno i zdążył mrugnąć do Kris, kiedy samochód ruszał z miejsca. Porucznik postąpiła dwa kroki i zdecydowała, że kamuflaż nie wymagał, by kuśtykała aż do samej restauracji. Oparła się o frontową ścianę sklepu kaletniczego i wyłowiła z buta uwierający ją kamień. Może ostry odłamek nie zrobił jej oczka w pancernych rajtuzach, ale strasznie przeszkadzał.


  W końcu mogła chodzić jak człowiek. Szła równym krokiem, swobodnie balansując ramionami, tak jak nauczono ją w studium. Dzień wciąż był szarobury, ale cieszyła się, bo odwaliła kawał dobrej roboty. Nabrała chęci, by zanucić jakąś marszową melodyjkę, ale powstrzymała się. Pasowałaby do tego miejsca jak pięść do oka. Ale rękami majtała dalej.


  Obok niej przejechał powoli czarno-biały radiowóz policyjny. Płynący ślamazarnie korek zmuszał wszystkie samochody do jazdy na jedynce. Kris zmitygowała się; zwolniła, wcisnęła głowę w ramiona i na powrót weszła w rolę skromnego arabskiego młodzieńca. Kobieta siedząca z przodu wozu patrolowego miała na twarzy ten sam wyraz gotowości, jaki miewał często Jack. Zatrzymała wzrok na Kris, a potem wróciła do skanowania otoczenia naokoło.


  CZY MOGĘ TERAZ PRZYJRZEĆ się DANYM, KRIS?


  CZEMU NIE POWIEDZIAŁAŚ, ŻE ZBLIŻYŁ się DO NAS GLINIARZ?


  NIE WYDAŁAŚ POLECENIA. CZY MOGĘ W KOŃCU RZUCIĆ OKIEM NA DANE?


  NELLY, JAK NA KOMPUTER, ZACZYNASZ MYŚLEĆ STRASZNIE JEDNOTOROWO.


  JESTEM JEDNOSTKĄ, WIELOZADANIOWĄ, KRIS. TO TY WYDAJESZ MI SPRZECZNE POLECENIA. NAJPIERW KAŻESZ BYĆ CAŁKOWICIE CICHO I POBIERAĆ TYLKO TYLE ENERGII, ŻEBY SIĘ NIE WYŁĄCZYĆ. POTEM PYTASZ, CZEMU NIE PROWADZĘ PEŁNEJ OBSERWACJI. Po PROSTU MÓW MI, CZEGO ODE MNIE OCZEKUJESZ. I CZY MOGĘ W KOŃCU ZOBACZYĆ, CO NAM PRZYNIOSŁY NANOSY?


  Porucznik pamiętała, jak kłóciła się w podobnym tonie z Eddym, swoim sześcioletnim braciszkiem. Ale Eddy’ego porwano i zostawiono na śmierć dwanaście długich lat temu. Kris zadrżała, a potem wzięła głęboki wdech i wypuściła z siebie demony przeszłości, zmuszając się do skupienia na tu i teraz.


  ZARAZ BĘDZIESZ MOGŁA SPOJRZEĆ NA DANE. ALE NAJPIERW POWIEDZ MI, CZY JESTEŚMY OBSERWOWANE. CZY PATRZĄ NA NAS JAKIEŚ KAMERY? CZY SŁUCHAJĄ NAS JAKIEŚ NANOMUSZKI? CZY KRĘCI SIĘ WOKÓŁ WIĘCEJ POLICJI?


  NIE, NIE, TAK. ZA NAMI JEST JESZCZE JEDEN POLICJANT.


  NIE, NIE, TAK? Kris poczuła, jakby żołądek związał jej się w supeł; zmusiła do posłuszeństwa każdy mięsień i każdą kość w swoim ciele. Kolejność zadanych Nelly pytań zamazała jej się w pamięci.


  ŻADNYCH KAMER. ŻADNYCH MIKROFONÓW. ŻADNYCH NANOSÓW W POBLIŻU. W ZASIĘGU MOICH SENSORÓW NIE MA NICZEGO, NIE LICZĄC POLICJI, CO MOGŁOBY NAM ZAGROZIĆ. TO MOGĘ ZAJRZEĆ CZY NIE?


  CZY WOKÓŁ JEST WIĘCEJ POLICJI NIŻ ZAZWYCZAJ?


  KRIS, JA NIE WIEM, ILU POLICJANTÓW KRĘCI SIĘ TUTAJ ZAZWYCZAJ. PRZYPOMINAM, ŻE BYŁAM PRAKTYCZNIE WYŁĄCZONA I NIE OBSERWOWAŁAM OTOCZENIA.


  NELLY, ZOSTAWIŁAM OKULARY WYŚWIETLAJĄCE W TOREBCE. NIE MOGĘ PRZEJRZEĆ ZEBRANYCH INFORMACJI, DOPÓKI NIE ZNAJDZIEMY SIĘ U SORIR.


  TAK, ALE JEŚLI ZACZNĘ OBRABIAĆ DANE W TEJ CHWILI, BĘDZIESZ MIAŁA JUŻ WSZYSTKO ELEGANCKO POUKŁADANE, KIEDY WRÓCISZ DO RESTAURACJI.


  Kris zastanowiła się, czy Nelly próbowała być usłużna?


  TO NAPRAWDĘ TAKIE DLA CIEBIE WAŻNE, NELLY?


  CHCĘ WIEDZIEĆ, CO SIĘ DZIEJE W TEJ WIELKIEJ FABRYCE. WŁAŚNIE TAK. CHCĘ WIEDZIEĆ. Bo JESTEM CIEKAWA. POZWIESZ MNIE CZY CO?


  „Czy ją pozwę? Skąd ona to wzięła?” Kris uprzytomniła sobie, że kręci w niedowierzaniu głową. I że mija ją kolejny radiowóz. Tym razem z tylko jednym policjantem, i to w dodatku zbyt skupionym na jeździe, by się rozglądać. „Może w dzielnicy arabskiej kręci się ich więcej niż w innych?” — pomyślała.


  NELLY, SPORZĄDŹ PEŁEN RAPORT Z NASZYCH ROZMÓW, Z UWZGLĘDNIENIEM ZAPISU WSZYSTKICH WYKONYWANYCH PRZEZ CIEBIE CZYNNOŚCI, I ZAPISZ TO NA DYSKU. PRZEKAŻEMY TO CIOCI TRU, KIEDY WRÓCIMY NA WARDHAVEN.


  ZROBIONE.


  A TERAZ ZAJMIJ SIĘ DANYMI.


  JUŻ SIĘ ROBI — powiedziała Nelly i raptem zamilkła. Kris kontynuowała spacer z oczami utkwionymi w szczerbach i szczelinach chodnika. Zdezelowane samochody osobowe i pick-upy ocierały się o niskie krawężniki, a niektóre wpełzały na nie dwoma kołami, przyspieszając proces erozji. Próbowała nie przepychać się i nie ocierać o innych przechodniów, zwracając od czasu do czasu uwagę na to, jak młodzież reagowała na widok starszych członków swojej rodziny. Większość witała się sformułowaniami, które stanowiły lokalny ekwiwalent „Cześć” i „Jak się miewasz”. Kris nie śmiała pisnąć ani słowa. Kiwała tylko głową, mając nadzieję nikogo nie obrazić.


  Zaczynała poznawać okolicę, kiedy Nelly wyrwała ją z zamyślenia.


  NA PASMACH KOMUNIKACYJNYCH POLICJI BARDZO DUŻO SIĘ DZIEJE. SĄ ZAKODOWANE, MINIE TROCHĘ CZASU, ZANIM ZŁAMIĘ SZYFR. MAM TO ZROBIĆ?


  CZY KORZYSTAJĄCY Z TYCH PASM ZBIERAJĄ SIĘ WOKÓŁ NAS?


  CIĘŻKO STWIERDZIĆ.


  Porucznik po raz kolejny zmusiła się, by nie pobiec, tylko iść w taki sam sposób jak obserwowana na ulicy młodzież. Minęła warzywniak, sklep odzieżowy, później złotnika, garbarza i pasmanterię, wszystkie małe i stanowiące prawdopodobnie własność stojących w drzwiach ludzi, którzy zachęcali klientów do skorzystania z oferowanych usług albo oddawali się pogaduszkom z sąsiadem. Miała właśnie przejść na drugą stronę ulicy, kiedy obok niej przemknął ze świstem jeszcze jeden samochód policyjny.


  Przeszła, oparła się o stragan z owocami, starając się zorientować, dokąd kierują się radiowozy. Strzelała, że raczej nie na doroczny zjazd policjantów. Gdzieś rozbrzmiała syrena, a potem ucichła. Żadnych kogutów w polu widzenia. Ruszyła dalej drugą stroną ulicy. Lawirowała zygzakiem między blokami, starając się dostrzec w szybach mijanych okien śledzące ją postacie.


  Jeśli faktycznie jakieś były, doskonale się ukrywały. Minęło ją jeszcze kilku policjantów, nie zaszczycając jej nawet spojrzeniem. Po pięciu minutach meandrowania przez gęstą zabudowę odezwała się Nelly:


  CORAZ WIĘCEJ POLICJI ZMIERZA W TĘ STRONĘ.


  Szczęśliwym zrządzeniem losu w tym akurat momencie Kris dała nura w tylne drzwi „Garkuchni Fatimy”.
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  — Miło, że wpadłaś — fuknęła Sorir od wejścia. — Zatrzymali Nabila. Nic na niego nie mają, ale będą mieli, jeśli znajdą pewnego młodego człowieka, który dla niego pracował. Coś mi się widzi, że ten młody człowiek powinien zapaść się pod ziemię. Masz, włóż to — powiedziała, rzucając Kris tłumok, który wyglądał jak zakrywająca od stóp do głów szata noszona przez widziane na ulicy kobiety. — Zdejmij też buty — rozkazała. — Musisz iść boso.


  Porucznik zdębiała na myśl, że Nabiła i chłopców mogą z jej powodu spotkać jakieś nieprzyjemności. Co z nimi zrobi tamten ochroniarz w szarym uniformie? Nieco otumaniona, zdjęła buty i perukę. Wsunęła szatę i automatycznie sprawdziła antenę Nelly. „Gdybym oddała się w ręce policji... Nabilowi nic by to nie pomogło” — stwierdziła. „Naprzód marsz, żołnierzu”.


  — Chodź za mną tak, jakbyś była w ciąży — poleciła Sorir.


  — Czyli jak?


  — Nie widziałaś nigdy...? — zaczęła.


  — Nie przypatrywałam się, a żadna z moich znajomych nie zaszła w ciążę — ucięła Kris.


  Sorir złapała pięciolitrową puchę sosu pomidorowego.


  — Masz, włóż pod koszulę.


  Porucznik spełniła polecenie. Pojemnik dźwigało się trudniej, niż sądziła. Zaburzał jej równowagę i zmuszał do dziwnego kroku.


  — Więc tak czuje się kobieta w ciąży?


  — Pi razy drzwi. A teraz za mną.


  Żwawym krokiem poprowadziła Kris do wejścia na wąską klatkę schodową. Na jej szczycie znalazły przepastny, nieoświetlony pokój. Osadzone wysoko okna dachowe wpuszczały do środka smugi światła, w których uwidoczniły się lewitujące drobinki kurzu oraz leżące na ziemi fałdy czarnej tkaniny i szpule wielobarwnych nici. W zacienionej głębi pomieszczenia pracowały przy warsztatach tkackich cztery okutane w burki kobiety, dodając włókno po włóknie do zwisających ze stelaży niedokończonych dywanów. Towarzystwa dotrzymywała im trójka kilkuletnich dzieci oraz dwa niemowlaki w łóżeczkach. W pomieszczeniu unosiła się woń kurzu i materiału. Jedna z kobiet, raczej drobna, oderwała się od pracy. Welon szaty skrywał jej twarz, ale Kris aż drgnęła pod spojrzeniem przenikliwych oczu, którym zdawał się nie umykać żaden szczegół.


  — A więc to ona — rozległ się spod zwojów burki mocny głos staruszki. — O wiele mnie prosisz, żono najmłodszego z moich synów.


  Sorir skłoniła się z szacunkiem.


  — Proszę tylko o to, co jest mu niezbędne. Jemu i nam wszystkim.


  — Pewnaś tego? — wyrzekła babka. Sięgnęła ręką i odnalazła łokieć Kris, tylko raz chybiając. — Zrobimy więc, z pomocą Allaha, co w naszej mocy. Będziesz dzielić krosno z Tiną. Pracuje najwolniej z nas, może zdołasz jej dopomóc. Jest ponadto brzemienna i pokaże ci, jak powinnaś chodzić. Maszerujesz jak jakiś żołdak.


  — Postaram się to zmienić — odparła Kris, podążając za starowinką.


  Sorir już odwróciła się do drzwi, ale zrobiła tylko krok i stanęła.


  — Nie jesteś boso, młoda damo.


  — Przecież zdjęłam mokasyny — zdziwiła się Kris.


  — Ale pończochy wciąż masz na sobie. Prawdziwa kobieta nigdy by czegoś podobnego nie włożyła.


  Kris spojrzała po sobie. Koszulę i spodnie pod burką nosiła na kombinezonie pancernym. Miał ją chronić, a wydałby ją prędzej niż kostium klauna. Wykonany był z pajęczego superjedwabiu, nie było mowy o odcięciu nogawek nożyczkami.


  — Chwileczkę — powiedziała, zdejmując koszulę i spodnie. Zdjęła gorset, włoży go potem. Z bielizną nieco się męczyła. Nelly zasygnalizowała już ósmy czy dziewiąty radiowóz, który zatrzymał się w okolicy. Kris wyłuskała się w końcu z body i podała je staruszce. Stara kobieta rozłożyła je pod światło, by lepiej się przyjrzeć, pociągnęła nosem.


  — Co mam z nim zrobić?


  — Mama da go Tinie, niech owinie się nim wokół brzucha — podsunęła Sorir.


  — Nie. Nie zrobię tego najmłodszej z moich wnuczek. Sama się nim owiń, nieznajoma. A wy wszystkie ani pary z ust o tym, co tu się wyprawia.


  — Biorę to na siebie — rzekła Kris, przyjmując zwinięte body.


  Założyła z powrotem pancerny gorset — przynajmniej nie zginie od strzału w brzuch — a następnie okręciła talię resztą kombinezonu i zawiązała supeł na krzyżu. Bardzo dobrze utrzymywał w miejscu wielką puszkę z sosem.


  Sorir zrobiła krok w tył, otaksowała porucznik wzrokiem.


  — Będzie musiało wystarczyć — powiedziała w końcu. — Ale niech mnie, kobieto, jesteś za wysoka!


  — Jakbym słyszała swoją matkę — westchnęła Kris. — Dziękuję za to, że obdarzyliście mnie zaufaniem. Mam nadzieję, że Nabilowi nie grozi niebezpieczeństwo.


  — Los Nabila jest w rękach Allaha. Upewnij się tylko, że nasze trudy nie poszły na marne — powiedziała Sorir przez ramię, wychodząc.


  Kris znalazła Tinę siedzącą przy krośnie. Kobieta podniosła na nią skryte za welonem oczy. Porucznik nie widziała jej twarzy.


  — Podejdź. Będę podawać ci nici, ty nakładaj je od góry na krosno, a potem podaj z powrotem do mnie. Oszczędzisz mi tego nieustannego wstawania. Ja i maleństwo będziemy cię za to błogosławić.


  — Kiedy masz termin? — zaciekawiła się Kris. Nie wiedziała zbyt wiele o ciąży, ale to pytanie wydawało się na miejscu.


  — Za niecały miesiąc — odpowiedziała Tina. — To moje pierwsze. — Nawet burka nie mogła stłumić dumy w jej głosie.


  POLICJA CHODZI OD SKLEPU DO SKLEPU — powiedziała Nelly. SZUKAJĄ CIĘ. PROWADZĄCY PRZESZUKANIE FUNKCJONARIUSZE O TYM NIE WIEDZĄ, ALE OFICEROWIE DOWODZĄCY PODEJRZEWAJĄ, ŻE POSZUKIWANA TO KSIĘŻNICZKA LONGKNIFE.


  O RADOŚCI, ISKRO BOGÓW. TO BY BYŁO NA TYLE, JEŚLI CHODZI O MÓJ KAMUFLAŻ. JAK IDZIE ANALIZA DANYCH?


  IDZIE — odparł komputer wymijająco.


  POWINNAŚ JUŻ MIEĆ GOTOWE STRESZCZENIE.


  NIE CHCĘ PRZYGOTOWYWAĆ STRESZCZENIA, KTÓRE ZA CHWILĘ BĘDĘ MUSIAŁA KORYGOWAĆ.


  NELLY, CZY TY SIĘ BOISZ, ŻE POPEŁNISZ BŁĄD?


  JEŚLI POWIEM CI, CO ZNALAZŁAM, ZARAZ BĘDZIESZ CHCIAŁA WYSŁAĆ TO KILKU OSOBOM. Co NARAZI NAS NA JESZCZE WIĘKSZE RYZYKO NIŻ TO, NA KTÓRE NARAŻAMY SIĘ OBECNIE. MUSZĘ BYĆ PEWNA.


  POWIESZ MI, CO TO ZA RZECZ, KTÓREJ JESZCZE NIE JESTEŚ PEWNA?


  WIELKIE LASERY OKRĘTOWE. TRZY LINIE PRODUKCYJNE OŚMIOCALÓWEK, ODDZIELNE LINIE PRODUKCYJNE CZTERNASTO-, SZESNASTO— I OSIEMNASTO CALÓWEK. OsiEMNASTOCALÓWKl!


  NIE SĄDZISZ, ŻE „DUMĘ TURANTICA” MOŻNA BY UZBROIĆ PO ZĘBY LASERAMI TEGO TYPU?


  Kris pomyślała o liniowcu, którym tu przylecieli. Gdyby tak odjąć cały blichtr i luksus — to po prostu bardzo duży kawał kadłuba. Czy z odpowiednim opancerzeniem i kilkunastoma osiemnastocalowymi laserami byłby w stanie stawić czoła pancernikom, z którymi zmagała się w systemie Paris? Bezsprzecznie.


  JAKIE JEST TEMPO PRODUKCJI TYCH WIELKICH SUKINKOTÓW, NELLY?


  PRACUJĘ NAD TYM. I PAMIĘTAJ, LASERY SĄ TYLKO TAK DOBRE JAK ICH ZASILANIE. NlE MAM TU NIC O ZASILANIU.


  JEST TAKIE STARE POWIEDZENIE — GDZIE DRWA RĄBIĄ, TAM WIÓRY LECĄ. NlE PRODUKUJE SIĘ LASERÓW, JEŚLI NIE MA SIĘ ICH CZYM ZASILIĆ. WlEMY JUŻ, SKĄD LECĄ WIÓRY. W STOCZNI NA HlGH TURANTIC KONWERTUJE SIĘ SZEŚĆDZIESIĄT ALBO NAWET SIEDEMDZIESIĄT TRANSPORTOWCÓW NA OKRĘTY WOJENNE. Po ZAKOŃCZENIU TEJ OPERACJI TURANTIC BĘDZIE DYSPONOWAŁ DZIEWIĄTĄ NAJSILNIEJSZĄ FLOTĄ W ZNANEJ PRZESTRZENI.


  A TY NIE MOŻESZ SIĘ POWSTRZYMAĆ, ŻEBY KOMUŚ O TYM NIE POWIEDZIEĆ?


  NIE, NELLY, ODCZEKAMY JESZCZE CHWILĘ. SKOŃCZ SWOJĄ ANALIZĘ. POTEM ROZPOCZNIJ PRZEMIANĘ NANOSÓW W COŚ, CO BĘDZIE W STANIE ODBYĆ KILKUKILOMETROWY LOT, A PÓŹNIEJ POWYSYŁASZ WIADOMOŚCI DO PARU OSÓB, KTÓRE POWINNY SIĘ DOWIEDZIEĆ O NASZYCH ZNALEZISKACH.


  CHCESZ WYWIEŚĆ ICH W POLE. SPRYTNIE. A PROPOS, CZTERECH POLICJANTÓW WESZŁO WŁAŚNIE DO SKLEPU POD NAMI.


  — Idą — powiedziała staruszka, zanim Kris zdążyła ją ostrzec.


  Wszystkie kobiety zamilkły i skupiły się na robocie. Porucznik próbowała pochylać się i garbić, niby starając się ulżyć obciążonym plecom. Podała nić Tinie, a następnie wyprostowała się z prawą ręką przyłożoną u dołu kręgosłupa. Tina zrobiła, co do niej należało, a następnie oddała jej nić.


  — Dokładnie tak się zachowuje brzemienna kobieta. — Kris dosłyszała w jej głosie nutkę uśmiechu.


  Ze schodów dobiegł hałas, podniesione głosy, trzeszczące pod ciężkimi buciorami drewno. Dwoje najstarszych dzieci, dwu-, a może trzyletnich, popędziło do drzwi. Trzecie uczepiło się burki matki i zaczęło szlochać. Drzwi otworzyły się i do pomieszczenia wszedł tyłem mężczyzna w białej szacie, czarnej kamizelce i małym nakryciu głowy bez ronda.


  — Wśród tych kobiet jest moja żona i jej matka. To pomieszczenie to harem. Jego progu nie może przestąpić niespokrewniony mężczyzna.


  Silne ramię odepchnęło go na bok i do środka wtargnęło trzech dryblasów w szarych uniformach SureFire Security. Jedno z dzieci pobiegło do mężczyzny w białej szacie, krzycząc: „Tato”. Mężczyzna objął je i wziął na ręce, osłaniając ciałem od ochroniarzy. Kolejne dziecko pobiegło z głośnym krzykiem do matki. Za chwilę do wrzawy dołączyło trzecie dziecko, a potem obydwa niemowlęta w koszykach. Staruszka stanęła pomiędzy ochroniarzami a kobietami, poruszając rękoma pod burką, jak dziecko w prześcieradle udające ducha. Zaczęła szybko i głośno mówić coś w języku, którego Kris nie znała.


  ALE JA ZNAM — zaoferowała się Nelly. LŻY TYCH LUDZI W TAKI SPOSÓB, ŻE NAWET WIELBŁĄD BY SIĘ ZARUMIENIŁ, ALE NIE WYPOWIADA PRZY TYM ANI JEDNEGO BRZYDKIEGO SŁOWA.


  — Zamknie się czy mam jej pomóc? — zwrócił się do człowieka w bieli ochroniarz z szewronami kaprala.


  Mężczyzna również zaczął mówić, dokładając się tylko do hałasu. Harmider osiągnął zupełnie nowy poziom. Ochroniarze patrzyli po sobie.


  — Ig, ucisz to babsko — rozkazał dowódca, wchodząc pomiędzy Araba a kobiety, które miał zamiar przeszukać.


  — Nie wolno wam! — wrzasnął tamten.


  Dowódca podniósł rękę, by go odepchnąć, ale dziecko rzuciło się na nią z zębami.


  Arab krzyknął coś do swojej teściowej, a potem wrócił do kłótni z dowódcą.


  — Znam swoje prawa. Wy, niewierni, nie możecie dotykać naszych kobiet swoimi lubieżnymi łapskami! Musicie zadzwonić po kobietę! Musicie. Pozwę was! Szwagier mojego syna jest adwokatem. Wszyscy pójdziecie za kratki!


  Starowinka opędzała się tymczasem od wyciągniętych w jej stronę rąk tego nazwanego Igiem, który próbował wykonać rozkaz.


  — Dobra! — przekrzyczał hałas dowódca, uciszając wszystkich. — Zatrzymać przeszukanie. Zadzwonię po jakąś babę.


  Ochroniarze wycofali się na korytarz. Do Araba i jego teściowej przypadła część kobiet, zaczęły uspokajać płaczące niemowlęta. Reszta tuliła spanikowane starsze dzieci. Tina i Kris wróciły do pracy nad dywanem.


  Nie minęło pięć minut, a pomiędzy ochroniarzami przepchnęła się toporna kobieta przy kości, w żeńskiej wersji ochroniarskiego uniformu sierżanta. Wkroczyła do pokoju, potoczyła poirytowanym wzrokiem po zebranych.


  — Jakiś problem, kapralu?


  — Tak jest, proszę pani. Te kobiety nie chcą poddać się przeszukaniu przez mężczyzn.


  — Przestań mnie „proszepaniować”, kapralu. Ciężko pracuję na chleb. Wyglądam ci na księżniczkę Longknife?


  — To przez pani urodę jest taki skołowany — dobiegło zza pleców kaprala.


  Sierżant bez przesadnej kurtuazji odepchnęła mężczyznę łokciem i wyciągnęła rękę do maleńkiej staruszki. Uniosła trochę szaty, które ukazały drobne i pomarszczone stopy.


  — Szukamy faceta mierzącego prawie metr osiemdziesiąt. Czy ona wygląda ci, kapralu, na faceta mającego prawie metr osiemdziesiąt wzrostu?


  — Nie, pani sierżant.


  — Mnie też nie. Sprawdziliście mężczyznę?


  — Tak jest, jeszcze na dole. To właściciel lokalu, ale jest za gruby i za niski, żeby być poszukiwanym — wyrzekł zapytany z nieprzyjemnym uśmiechem na ustach.


  Arab łypał na niego jadowicie spod czarnych, krzaczastych brwi. Sierżant przeszła do kolejnej kobiety.


  — A ta z kolei mogłaby nim być, tylko nieco się garbi. Uniosła burkę, wystawiając na widok wszystkich zebranych dziecko, które karmiła piersią. Arab rzucił się na sierżant, ale zaraz kapral złapał go za poły szaty. Starowinka z całej siły trzepnęła kaprala w kolano, ten podskoczył na jednej nodze, a dwaj pozostali ochroniarze złapali wciąż wiszącego na oficer Araba. Dzieci poczyniły swój wkład w zamieszanie: jak na komendę zaczęły krzyczeć i płakać.


  Kiedy sytuacja się uspokoiła, właściciel lokalu stanął wraz z teściową i czepiającym się szat dwojgiem dzieci pod okiem ochroniarzy w jednym kącie pomieszczenia. Jego żona uspokajała szeptem schowane pod burką niemowlę, a sierżant przeszukała inną matkę, która zmieniała właśnie dziecku wypełnioną po brzegi pieluszkę. Jej przeszukanie zaczęło się i skończyło na klepnięciu w plecy.


  — Teraz wy dwie — powiedziała sierżant, wskazując Tinę i Kris i oddzielając je machnięciem ręki od reszty. — Pod ścianę, ale już.


  Kris podała Tinie dłoń i pomogła jej wstać. Kobieta dźwignęła się na nogi z jękiem, podparła ręką masywny brzuch, drugą nacisnęła na krzyż i podeszła, szurając nogami, do wskazanego przez oficer miejsca. Kris zrobiła, co w jej mocy, by dobrze odegrać spodziewającą się dziecka kobietę. Faktycznie łatwiej się chodziło, podparłszy owiniętą body puszkę ręką. Ciężko było stwierdzić z całą pewnością w panującym półmroku, ale sierżant jakby zbladła.


  — Tyłem do ściany — rozkazała.


  Tina zastosowała się do polecenia, jeszcze bardziej wypinając i tak odstający brzuch. Kris stanęła pod ścianą, garbiąc się i próbując wyglądać na niższą niż w rzeczywistości.


  — Unieście spódnice. Pokażcie nogi.


  Tina zebrała materiał burki ręką wciśniętą pod brzuch. Kris poszła w jej ślady.


  Nie dowiedziawszy się niczego w ten sposób, rozeźlona sierżant sięgnęła ręką do Tiny. Wtedy ciężarna kobieta zachwiała się, jakby się potknęła, i wpadła na oficer; zsunęła się z niej i wylądowała bokiem na stercie bel materiału. Jej szata zakasała się, pokazując zebranym gołe nogi. Kris dodatkowo dostrzegła, że nie ma nic pod burką.


  — Dziecko! Rodzi się! — krzyknęła Tina, ale zagłuszyły ją wrzaski kobiet i mężczyzn oraz płacz dzieci. Nie wiedząc, co robić, ochroniarze cofnęli się do drzwi.


  Z gardła Kris również dobył się krzyk, upadła na kolana pomiędzy nogami Tiny, machając dziko rękami i pokazując palcem.


  Sierżant puściła się pędem do drzwi.


  — Same głupie dziwki, które nie wiedzą, co zrobić, żeby nie chodzić boso i w ciąży.


  — Nie pomoże jej pani urodzić, pani sierżant? — spytał kapral, gdy przełożona mijała go w drodze do wyjścia.


  — A co ja jestem? — warknęła.


  Dzieci zanosiły się płaczem, Tina jęczała boleśnie i klęła na ochroniarzy, a ci z zadziwiającą prędkością wynieśli się z pokoju.


  — Cóż ty wyczyniasz, kobieto? — zwróciła się do Tiny staruszka, naciągając jej burkę na odsłonięte nogi.


  — Ćwiczę — odparła młodsza, po czym raz jeszcze krzyknęła przenikliwie.


  — Milda nie tak uczyła cię oddychać. Jeśli będziesz tak robić, tylko przysporzysz sobie bólu.


  — Ale oni o tym nie wiedzą — wyrzekła Tina głosem złośliwego chochlika.


  Starowinka klepnęła wnuczkę, a potem odwróciła się do Kris.


  — Tym razem Allah się do nas uśmiechnął, ale jak długo jeszcze będziemy nadwyrężać jego miłosierdzie?


  — Spróbujemy wyprawić ją stąd jak najszybciej — zapewnił ją zięć, podchodząc bliżej.


  — Muszę znaleźć się w jednym miejscu koło szóstej, siódmej — powiedziała Kris.


  — Bez wątpienia musisz wystroić się na bal — skomentowała ozięble stara kobieta.


  — Tak, rozkazano mi pojawić się dzisiaj na balu.


  Spod burek dobiegły ją szepty, staruszka pokręciła tylko głową.


  — Co to za bal, na który się nie zaprasza, tylko rozkazuje przyjść?


  — Tylko na takich się pojawiam.


  — Dziewczęta, nie macie czego zazdrościć naszej przyjaciółce. Tam, gdzie wy odnalazłybyście radość, ona odnajduje znój.


  Po schodach wbiegł młody mężczyzna. Nie przystanął ani na moment, tylko od razu znalazł się u boku Tiny. Kris nie rozumiała języka, którym się posługiwali, ale wyczuła, że ich słowa przesyca obawa i czułość. Po chwili młodzieniec wstał i zwrócił się do Kris, odnajdując ją drogą eliminacji pomimo burki.


  — Za pięć minut podjedzie po ciebie taksówka. Kierowca spodziewa się, że klientem będzie chory mężczyzna, który musi dostać się do dentysty. Masz.


  Zdjął z siebie kamizelkę i szatę. Kris już miała zdjąć swoją burkę przez głowę, ale powstrzymała ją staruszka.


  — Poczekaj, aż mój wnuk się oddali.


  — Ależ, babciu, przecież to niewierna. Skromność jest jej obca.


  — Ale mnie nie jest obca. Nie pozwolę mężowi mojej wnuczki spoglądać lubieżnym wzrokiem na niewierną.


  Rozebrany do białej koszulki i płóciennych spodni — stanowiących wzór skromnego stroju męskiego na sześciuset planetach — mężczyzna wzruszył ramionami i wrócił schodami na dół. Kris zdjęła szatę przez głowę, odpięła gorset i zaczęła wsuwać na siebie przeźroczyste body.


  — Na cóż przyzwoitej kobiecie takie coś? — chrząknęła babcia.


  — Takie coś potrafi wytrzymać czteromilimetrowy nabój z odległości pięciu kroków — wyjaśniła Kris, nie podnosząc głowy.


  — Aha — odrzekła kobieta, dając upust zaskoczeniu i może zdobywając się choćby na sugestię zrozumienia. — Tak bardzo lękasz się świata, że musisz nakładać ten dziwny strój?


  — Nie rozpoznajesz jej, matko? — odezwała się jedna z kobiet. Kiedy nie doczekała się od starowinki odpowiedzi, podjęła: — Niektóre z nas widziały ją wczoraj w wiadomościach. To księżniczka Longknife we własnej osobie, kobietą bogatsza od Ali Baby i potężniejsza od...


  — Przede wszystkim — ucięła Kris, uporawszy się z kombinezonem i zapinając pas — przerażona i zaszczuta. Nie umiem wyrazić, jak wiele dzisiaj dla mnie zrobiłyście i jak dużo to dla mnie znaczy.


  Starowinka zbliżyła się do niej.


  — Czy to prawda, że nie chciałaś dać tym umierającym ludziom z północy szczepionki, której tak potrzebują? Że ty, która opływasz w dostatek, każesz nam żyć w strachu, że plaga dotrze i do nas, ponieważ rząd nie chce dać ci tyle pieniędzy, ile sobie zażyczyłaś? Jeśli to prawda, to zaiste żyjesz w ubóstwie.


  — Babciu, przyrzekam ci na każdy oddech, który zaczerpną mój ojciec i dziadek, zanim zabierze ich śmierć, że oddaliby oni ostatnią kroplę szczepionki mieszkańcom tej planety, nie biorąc od nich w zamian złamanego pensa, gdyby tylko ktoś nie wykradł jej z naszych magazynów — zapewniła porucznik, wwiercając się wzrokiem w skryte za półprzeźroczystym welonem oczy starej kobiety.


  Staruszka pomogła jej wdziać białą szatę, a potem schyliła się po kamizelkę, którą upuścił jej syn.


  — Wierzę ci. Tylko szubrawcy o czarnych duszach sięgają po cudzą własność i zasiewają w sercu kobiety tak wielki strach, że musi chodzić ubrana w ten sposób.


  — I każą im biegać po mieście, wciągając pobożnych ludzi w niecne sprawki i błagając ich o pomoc — dopowiedziała Kris, wkładając ramiona w kamizelkę.


  — To twój kapelusz — powiedziała Tina, podając go Kris.


  Kris poświęciła moment na sprawdzenie anteny.


  DZIAŁA, NELLY?


  MOŻE TRUDNO SIĘ JĄ NOSI, ALE ZA TO UŁATWI NAM ŚLEDZENIE GANIAJĄCYCH NAS GŁUPOLI.


  Kris osadziła utkany z wielokolorowych nici kapelusz na czubku głowy, a babcia przyniosła chustę.


  — Niechaj Allah błogosławi cię i prowadzi — powiedziała, oplatając jej szyję i sprawiając, że dziewczyna poczuła się prawdziwie pobłogosławiona.


  W drzwiach stanęła Sorir. Zaczęła się dyskusja, która, jak odcyfrowała Nelly, dotyczyła dramatycznie złych manier ludzi pracujących w ochronie. Pomieszczenie z krosnami nie było jedynym miejscem, gdzie tutejsi nauczyli ochroniarzy moresu. Zanosiło się na dłuższą konwersację, ale ta skończyła się, gdy Sorir zbliżyła się do Kris i wcisnęła jej w ręce niewielki worek.


  — Wypuścili Nabiła do domu. Tu masz swój uniform pokojówki, torebkę i płaszcz. Dorzuciłam też odpowiednią chustę na głowę. Czasem kobiety zasłaniają nią również usta — powiedziała, demonstrując, jak to robią. — Niewielu dziwiłoby się kobiecie z tak nałożoną chustą, nawet jeśli pod spodem miałaby na sobie uniform z Hil— tona. Mam nadzieję, że na coś się zda. — Zrobiła pauzę. — Czy to wszystko chociaż się opłaciło?


  — Oglądajcie dziś wieczorem wiadomości — odparła krótko Kris. Jeśli uda jej się to, co sobie umyśliła, nawet Sandfire nie będzie w stanie utrzymać w sekrecie tego, co ma miejsce w dokach.


  Ale z drugiej strony jak na razie tylko ona i Nelly wiedziały, co się tak naprawdę dzieje w stoczni nad ich głowami.


  Sorir zakasała szatę Kris, a następnie przywiązała jej pakunek na wysokości brzucha.


  — Zaczynasz wyglądać jak człek majętny! Poczekaj, pozwól, że dodam ci kilka zmarszczek — powiedziała, rysując jej twarz kredką do oczu. Gdy porucznik zobaczyła się potem w lustrze, kiedy schodziła po schodach, doszła do wniosku, że sama by się nie poznała.


  Ale babcia miała jeszcze jeden pomysł.


  — Idziesz do dentysty. Potrzebny ci zaropiały ząb. Żuj ten pęk czerwonej przędzy. Z pomocą Allaha może nawet będziesz wyglądała, jakbyś spluwała krwią.


  Kris przyjęła przędzę, wzięła głęboki wdech i pobiegła schodami na parter, gdzie zauważyła, że w końcu spadł deszcz. Masywne krople wilżyły jej makijaż. Mogła tylko mieć nadzieję, że jest wodoodporny.


  Wtem zauważyła, że czeka na nią starszy mężczyzna z uniesionym parasolem. Wyprowadził ją z klatki schodowej na tyłach i weszli do sklepu z dywanami, którego był właścicielem. Popędzał ją, bez ustanku gadając coś po arabsku. Przemknęli błyskawicznie przez sklep. Kris ledwie zdążyła ogarnąć wzrokiem zwisające ze ścian i zalegające na podłodze dywany, kiedy znalazła się po drugiej stronie budynku.


  Ruch blokowała taksówka; młody kierowca krzyczał i gestykulował zapalczywie, a kierowcy za nim nie pozostawali mu dłużni. Wszyscy dusili klaksony. Kris spodziewała się Abu, ale nie było czasu na wahanie i sprzeczki. Mężczyzna posadził ją na tylnym siedzeniu, podał parasol, a taksówkarz wyrwał z miejsca, poganiany przez chór klaksonów.


  Młody mężczyzna za kółkiem wydawał się szczęśliwy, że w końcu wprawił pojazd w ruch. Szyby były opuszczone, z radia dobiegały dźwięki, które mogły kojarzyć się z tradycyjną muzyką arabską, ale Kris wątpiła, by jego przodkowie pochwalili tę audycję. Kierowca miał usta pełne gumy, którą żuł mozolnie w rytm muzyki. Kiedy stali na światłach, wybijał na kierownicy rytm jak na bębnie.


  Nie pytał Kris, gdzie ma ją zawieźć.


  Kluczyli po ulicach, skręcając sześć razy, zanim odwrócił głowę.


  — Nie goni nas żaden z tych wielbłądzich wypierdków w szarych szmatach. Za cztery ulice jest blokada. Gotowa się przebić?


  — Przebijemy się przez nią? — zdziwiła się. Co za wariata dali jej tym razem?


  — No wiesz, wężykiem, wężykiem! Zrobimy ich w jajo, jak Allah na niebie. Ja puszczę głośniej muzę, a ty wyluzuj. Siedź tam z tyłu i uważaj.


  — A co ty na to, żebyśmy jechali tak, żeby nie zwracać niczyjej uwagi?


  — Nie zwracać uwagi? Więc tak wolisz? — odparł i skupił się na jeździe, ale teraz nie przerywał bębnienia w kierownicę. — Mówisz, masz, człeniu.


  Korek do samej blokady ciągnął się przez całe dwie przecznice. Kris mogłaby się spodziewać większego, ale zauważyła, że w okolicy nie było ani jednego wolnego miejsca parkingowego. Część kierowców stwierdziła pewnie, że lepiej zostawić auto na ulicy i dotrzeć, gdziekolwiek zmierzali, pieszo, niż stać jak kołki, podczas gdy policja będzie wywracać ich samochód na drugą stronę.


  Porucznik wychyliła się przez okno, by zbadać sytuację. Większość samochodów przejeżdżała przez blokadę dość szybko, tylko jeden lub dwa wozy przetrzepywano dokładniej na poboczu.


  Kris przejechała ręką po białej szacie, wyczuła nierówności materiału. Nie mogła ryzykować obszukania.


  NELLY, MASZ JUŻ PEŁEN RAPORT Z DANYCH O FABRYCE?


  TAK.


  MASZ NA DYSKU JAKIEŚ PLANY BUDOWY OD POSŁAŃCÓW?


  KILKA. MOGĘ PRZENIEŚĆ DO NANOSÓW TROCHĘ SAMOORGANIZUJĄCEJ SUBSTANCJI OD TRU. PRZY UŻYCIU KILKU MILIGRAMÓW BĘDĘ MOGŁA ZBUDOWAĆ CZTERECH POSŁAŃCÓW O ODPOWIEDNICH GABARYTACH I ZOSTANIE NAM JESZCZE POŁOWA NANOSÓW. MAM NADZIEJĘ, ŻE TA KORONA NIE BĘDZIE CI POTRZEBNA NA DZISIEJSZY BAL?


  OBEJDĘ SIĘ BEZ NIEJ. DAJ JEDNEMU Z POSŁAŃCÓW NUMER TELEFONU SENATOR KRIEF I WYŚLIJ GO W KIERUNKU PÓŁNOCNYM. DRUGI NIECH LECI NA ZACHÓD Z NUMEREM TEJ DZIENNIKARKI, O KTÓREJ TAK DOBRZE


  WYPOWIADAŁ SIĘ WCZORAJ KLAGGATH. TRZECI NIECH UDA SIĘ NA WSCHÓD, DO MOJEJ SUITY. NAJWIĘKSZY NIECH LECI NA POŁUDNIE, A POTEM NIECH DOTRZE DO AMBASADORA. NlECH ODDALĄ SIĘ NA DWA KILOMETRY, UZYSKAJĄ DOSTĘP DO SIECI I WYŚLĄ DANE.


  MAM IM KAZAĆ SIĘ PRZEGRUPOWAĆ PO ZAKOŃCZENIU OPERACJI?


  NIE, KAŻ IM SIĘ ROZPUŚCIĆ, ŻADNYCH DOWODÓW. NIECH TEN POSŁANIEC, KTÓREGO POŚLESZ DO AMBASADORA, ODLECI TYLKO NA PÓŁTORA KILOMETRA.


  POLECIAŁY...


  „A teraz módlmy się, żeby nie zaczęło za szybko padać” — dodała Kris w myślach.


  Korek ruszył nieznacznie; jeszcze kilku samochodom kazano zjechać na pobocze do przeszukania, pasażerów wyprowadzano z aut pod lufami i z podniesionymi do góry rękami. Powietrze było lepkie i cuchnęło od spalin. Jedno auto próbowało się wycofać, ale zaraz opadli je ochroniarze w szarych uniformach i kazali kierowcy wrócić na miejsce.


  — Ale ja muszę siku — dobiegł dziecięcy jęk.


  Sierżant nie okazał litości.


  — Zrób do butelki.


  Kierowca Kris pogłośnił muzykę i zaczął wystukiwać rytm dudniącego basu. Od blokady dzieliło go pięć samochodów, a już ściągał na siebie nieprzychylne spojrzenia ubranych na szaro ochroniarzy. Kris nie musiała markować bolesnych jęków. Drgania sprawiały, że dzwoniła zębami, a głowa bolała ją, jakby miała zaraz pęknąć.


  Ale za to nie czuła już suchości w ustach. Splunęła; plwocina na asfalcie miała wyraźnie czerwony kolor.


  NELLY, CZY AMBASADOR DOSTANIE WIADOMOŚĆ DZISIAJ CZY MOŻE JUTRO?


  POSŁANIEC LECI POD WIATR. TROCHĘ TO MOŻE POTRWAĆ.


  Muzyka łupała na okrągło. Korek wlókł się samochód po samochodzie. Niektóre auta podkręciły własne odbiorniki radiowe, każdy na innej stacji. Kris przyłożyła ucho do drzwi i szybko odskoczyła. Całe auto trzęsło się jak przegrzane działo laserowe.


  Samochód przed nimi wykręcił z kolejki i odjechał z piskiem opon. Taksówkarz zajął jego miejsce. Mężczyzna w szarym uniformie obrzucił go zirytowanym spojrzeniem, a potem włożył rękę do samochodu i wyłączył radio.


  — Pół godziny na to czekałem.


  — Hej, szefuniu? Czemuś to zrobił? To jest gruba nuta. Odstresowuje mnie — zaczął trajkotać kierowca, wciąż wybijając na kierownicy nieistniejący bit.


  — Dokąd jedziesz?


  — Do dentysty w centrum. Stary pierdziel z tyłu chyba ząbkuje. Boli go jak cholera. Obiecał zapłacić podwójnie, jak szybko dojedziemy. A przez was nawet ślimaki mijają nas ze świstem. Jestem w plecy przez ciebie, człeniu.


  — Będziesz jeszcze bardziej w plecy, jak nie znajdziemy, kogo szukamy. Prawo jazdy poproszę.


  Taksówkarz sięgnął po umieszczone na widoku do wglądu pasażerów dokumenty, ale za nic nie mógł wygrzebać prawa jazdy z plastikowej osłony. Tymczasem od strony blokady, z miejsca, gdzie stały dwa wozy ochroniarskie i jeden czarno-biały policji, dobiegła ich wrzawa.


  NELLY?


  PRZECHWYCILI JEDNEGO Z POSŁAŃCÓW.


  PRZECHWYCILI CZY TYLKO PRZEKOPIOWALI?


  NA RAZIE CIĘŻKO STWIERDZIĆ. ALE WIEDZĄ, JUŻ, ŻE KTOŚ WYSŁAŁ WIADOMOŚĆ, KTÓRA JEST IM BARDZO NIE NA RĘKĘ... I WIEDZĄ, SKĄD JĄ WYSŁAŁ.


  Kierowca zdołał jakimś cudem wydobyć dokument z osłonki, ale ochroniarz rzucił tylko okiem, dzieląc uwagę między taksówkarza i kogoś, kto wołał do niego z jednego z samochodów.


  — Nazwisko? — rzucił do Kris, zwracając papiery kierowcy. Czarno-białe auto skierowało się na południe.


  — Stary pierdziel nie kmini po angielsku tak dobrze jak ja — wypalił kierowca, po czym zasypał ją potokiem arabskiego. Jęknęła, podniosła rękę do opuchniętej twarzy i zaczęła coś mamrotać. Jej słowa stłumił szum jadącego w ślad za wozem policyjnym samochodu Sure— Fire Security.


  — Said ab Towaan — powiedział taksówkarz.


  — Jechać dalej — polecił ochroniarz, odwrócił się i pobiegł do ostatniego pojazdu po lewej, popędzany przez nieprzebierającego w słowach kaprala.


  — Poczekaj, aż sobie pójdą — szepnęła Kris.


  — Taki miałem plan — odparł kierowca, którego angielski akcent nagle bardzo się polepszył. Wyczekał, aż zelżeje ruch na prostopadłej ulicy, po czym odjechał płynnie... a następnie wybrał inną stację w radiu, która również i Kris przypadła do gustu, gdy tylko taksówkarz skręcił nieco potencjometr.


  Minęło ich kilka pojazdów, próbujących najwyraźniej nadrobić czas zmarnowany w korku. Taksówkarz stanął na światłach w ogonku samochodów i odwrócił się do pasażerki.


  — Dokąd my mieliśmy jechać?


  — Do windy — odparła, wypluwając kłębek wilgotnej przędzy.


  — Na łodygę, już się robi — odparł i włączył kierunkowskaz. — Przypuszczam, że wiesz, o co chodziło tym przy blokadzie?


  — Tak myślę — odpowiedziała.


  — Wujek Abu uprzedził, że pewnie nic mi nie powiesz.


  — Na twoim miejscu słuchałabym wuja — odpowiedziała, wyślizgując się z kamizelki i wyjmując ramiona z szaty, żeby wydobyć spod niej płaszcz i strój pokojówki.


  — Niby racja, ale im człowiek starszy, tym bardziej strachliwy. A młodość musi się wyszumieć — powiedział to z uśmiechem na ustach.


  — Przyjmij drobną radę od młodszego pierdzielą: słuchaj starych pierdzieli, a dłużej pożyjesz i zdążysz się wyszumieć — odrzekła Kris, rozwijając zmięty płaszcz i próbując wydostać się z obszernej szaty.


  — A więc jest aż tak źle — domyślił się kierowca, ale spoważniał tylko na moment. — O ja cię, jesteś pierwszą panienką, która wyskoczyła z ciuszków w mojej gablocie. Abu mówił mi, że coś podobnego zdarzyło się też w jego aucie, ale byłem pewien, że zmyśla. Czekaj, blokujesz widok — dodał, gdy Kris schowała się za siedzeniem.


  — Wybacz — odrzekła, zdejmując szatę przez głowę.


  — Ej, szefowo, to nie fair. To ja tu ryzykuję swoją przystojną głowę, żeby pomóc ślicznej niewiernej pannie, a ta nawet nie pozwala, żebym nacieszył oczęta.


  Założyła sukienkę i zaczęła zapinać guziki.


  — A kto ci powiedział, że życie jest fair?


  Wpatrywał się w nią przez lusterko.


  — Przynajmniej cycki masz jak trzeba.


  Kris nie zdołała stłumić chichotu. A potem pomyślała, że skoro większość kobiet w bezpośrednim otoczeniu taksówkarza cały dzień paraduje w worach na ziemniaki, jej piersi mogły być pierwszymi, na jakich spoczął jego wzrok. Dopięła ostatni guzik.


  — Nie wyprasowałaś ciuchów, co? — rzucił.


  Spojrzała w dół. Jak tylko zwierzchnik w hotelu zobaczy jej niechlujny uniform, najprawdopodobniej odprawi ją do domu. Rzecz w tym, że pewnie nie zdoła go przekonać, że jej domem jest teraz apartament prezydencki.


  „Muszę coś wymyślić” — uświadomiła sobie.


  W tym momencie dotarli pod łodygę, więc myślenie musiało zaczekać. Kris zapatrzyła się na trzycyfrową liczbę na taksometrze i przypomniała sobie, że w kieszeni ma wszystkiego kilka monet. Chłopak roześmiał się, odpychając grzecznie jej wyciągniętą rękę z kartą kredytową.


  — Wujek Abu ostrzegł mnie też, że pewnie nie będziesz miała czym zapłacić za przejazd. Mam przekazać, że on stawia — powiedział, wyjmując pieniądze z kieszeni. — Tu masz hajs na windę.


  — Nie mogę tego przyjąć — zająknęła się.


  — A ja nie mogę przejechać tą kartą przez terminal. Nie trzeba ściągać na siebie uwagi, a ty musisz lecieć na górę. Jesteśmy Arabami, księżniczko, nie głupcami. Za to wy, niewierni... Zaczynam się zastanawiać... — Uśmiechnął się.


  — My też nie jesteśmy głupcami — odpowiedziała, przyjmując zwitek banknotów. — Jesteśmy tylko dumni i uparci.


  — I pewnie nienawykli do życia na naszych ulicach — odparł kierowca z niespodziewaną powagą, która nie pasowała do młodej, uśmiechniętej przed chwilą twarzy. — Powiem wujowi, że dostarczyłem cię pod łodygę całą i zdrową. Dasz sobie już radę sama, co nie?


  Kris podniosła wzrok na górującą nad nimi windę.


  — Jechałam już wieloma takimi. Jakoś to będzie.
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  Na twarzy młodzieńca na powrót zagościł uśmiech. Odpalił samochód i włączył się do ruchu.


  Kris owinęła się chustą od Sorir, zakrywając twarz do połowy. Pochyliła głowę jak każdy, kto idzie do pracy, za którą nie przepada, i czekała cierpliwie w kolejce do kołowrotków przy wejściu. Kiedy przyszła jej kolej, umieściła pieniądze w szczelinie i wmieszała się w tłum pasażerów. Zbliżała się szesnasta — mniej więcej o tej godzinie kończyła się zmiana, więc w windzie zrobił się tłok.


  W czasie półgodzinnego kursu kręciła się po kabinie, zachodząc to do łazienki, to do kawiarni, i nie zauważyła, by ktoś ją śledził. Z pomocą Nelly sprawdziła przyuważonego na pokładzie policjanta, który pomagał hydraulikowi zatamować przeciek w damskiej łazience.


  Obmyśliła też plan, który miał pomóc jej dostać się z powrotem do apartamentu.


  Idąc z prądem wylewającego się z promu tłumu, dotarła do windy na Krąg Pierwszy, rozległą promenadę stanowiącą największy pokład stacji. Ślizgacz zabrał ją z przystanku pierwszego na przystanek dwudziesty drugi, skąd miała już tylko trzy minuty spacerem do samego Hiltona. Kris kazała Nelly poprosić Jacka, by czekał na nią w holu głównym przy drzwiach numer trzy.


  PRZEKAŻ MU TYLKO WIADOMOŚĆ. ŻADNYCH ROZMÓW.


  ZROBIONE.


  JAKAŚ NADZWYCZAJNA AKTYWNOŚĆ NA LINIACH POLICYJNYCH?


  NIE. POPRAWKA, TAK. ROBI SIĘ CORAZ AKTYWNIEJ, ALE WSZYSTKO JEST POGMATWANE. DAJ MI DZIESIĘĆ MINUT, ŻEBYM MOGŁA TO ODCZYTAĆ.


  MASZ TRZY MINUTY, POTEM BĘDZIE JUŻ ZA PÓŹNO. PO PROSTU POWIEDZ MI, CZY KRĘCI SIĘ BLISKO NAS DUŻO POLICJI.


  Kris nie podnosiła głowy i utrzymywała miarowe tempo marszu. Weszła do Hiltona pierwszymi drzwiami. Jak na razie czysto. Długi, samotny marsz przez środek głównego holu aż do wind wiódł ją pod sam nos tych, którzy mogli się na nią zasadzać, ale mimo to nie zwolniła kroku.


  Trzech zdyszanych ochroniarzy w szarych uniformach zatrzymywało się właśnie przy głównym wejściu do hotelu, gdy przeszła obok. Kiedy się rozejrzeli, zobaczyli już tylko jej plecy.


  Szeroki łuk rozciągający się od trzeciego wejścia prowadził prosto do wind. Dwaj ochroniarze z SureFire Security mościli sobie właśnie posterunek na korytarzu, gdy jak burza przemknęli obok nich Jack, Klaggath i trzej agenci z jego zespołu. Kris skręciła raptownie w prawo, wchodząc pomiędzy nich, a ci sprawnie ją otoczyli. Potem wspólnie przemknęli z powrotem obok szarych uniformów. Ochroniarze mogli tylko rozdziawić w zaskoczeniu usta, gdy Kris wymykała im się z rąk.


  Porucznik wypluła poduszeczki z ust i włożyła je razem z chustą do kieszeni płaszcza. Jack zdjął go z jej ramion, a Klaggath zastąpił błękitną królewską szatą z wielkim diamentem koronnym w prawej klapie.


  Prawie już dotarli do windy, gdy za ich plecami rozległy się odgłosy kroków.


  — Musimy zamienić słowo z tą pokojówką — dał się słyszeć chropowaty szept.


  Kris zawirowała. Jack i Klaggath odwrócili się i stanęli pomiędzy nią a szarymi ochroniarzami. Któryś z agentów wezwał windę.


  — Jaką pokojówką? — odezwała się głosem, jakim mówiła jej matka w chwilach wyjątkowej irytacji.


  Obydwaj ochroniarze, jeden w stopniu sierżanta, naparli na zespół ochrony Kris i odbili się od niego. W głębi korytarza wyrósł kolejny ochroniarz, z naszywkami kapitana, który prowadził ku nim niewielki oddział, ale był jeszcze dość daleko. Dwaj naprzeciwko porucznik mamrotali coś do siebie. Dosłyszała: „...ta brunetka”.


  — Mamy umówione spotkanie. Jeśli macie mi coś do powiedzenia, proszę skontaktować się z ambasadą — wyrzekła Kris królewskim tonem, po czym znalazła się w windzie, zanim którykolwiek z szarych zdążył zaoponować. — Ale jazda. — Uśmiechnęła się.


  — Mało brakowało — zeźlił się Jack.


  — To była akcja, która tylko mnie mogła się powieść — powiedziała dobitnie.


  — A na czym właściwie polegała ta „akcja”? — drążył Klaggath.


  — Ależ na niczym — odpowiedziała, siadając z godnością na windowej kanapie i upewniając się, że płaszcz zakrywa jej uniform. Jeden z ochroniarzy zmarszczył się pytająco do Klaggatha. Inspektor pokręcił zdecydowanie głową i wszyscy strawili resztę podróży na studiowaniu drzwi windy.


  Kiedy już znaleźli się w suicie, Abby bez słowa zawlokła Kris do łazienki, gdzie ledwie porucznik zdjęła z siebie ostatni element garderoby, wrzuciła ją do wanny.


  — Twarz umyj tym — rozkazała, podając jej bliżej nieznany specyfik. Makijaż zszedł w sekundę.


  Kris czekała, aż Nelly oznajmiła na głos:


  — Czysto, ale musiałam przysmażyć cztery muszki, które przyczepiły się do nas w holu.


  — Jak się ma Penny? — zainteresowała się porucznik.


  — Tak dobrze, jak tylko można w jej stanie — oznajmiła służąca. — Jack, chyba powinieneś tu zajrzeć. Kris pewnie chciałaby, żebyś jej powiedział o wiadomości, którą otrzymałeś.


  — Otrzymaliśmy ją — poświadczył krótko. Kris poszukała go wzrokiem, ale nie widzieli się nawzajem przez ścianę.


  — Przeczytałeś?


  — Czytam na okrągło, odkąd tylko przyszła. Cały plan techniczny. Robią tam dość spluw, żeby uzbroić wszystkie jednostki w dokach. Wygląda na to, że spodziewają się kolejnych statków do uzbrojenia.


  — Cholera — westchnęła Kris, rozkoszując się gorącą wodą, z której zaraz musiała wyjść. — Abby, bądź tak dobra i podaj mi ręcznik. — Jej miękki, puszysty i wyprany szlafrok już na nią czekał.


  Jack trzymał się poza polem widzenia, póki się nie okryła. Bardzo uprzejmie z jego strony.


  — Młoda damo — odezwała się Abby — masz piętnaście minut, a potem wracasz do łazienki, żebym mogła umyć ci głowę i doprowadzić cię do porządku przed dzisiejszym balem. Nigdzie nie pójdziesz z włosami, które wyglądają, jakbyś cały boży dzień dusiła je pod tłustą peruką.


  — Wyglądają tak, bo tam właśnie były. — Kris westchnęła ponownie i kazała Nelly dzwonić do ambasadora.


  — Tak? — chwilę później dał się słyszeć znajomy głos.


  — Panie ambasadorze. Weszłam w posiadanie niepokojących danych dotyczących masowej produkcji nielicencjonowanej broni. Czy wiadomo panu coś na ten temat?


  — Nie jestem pewien — padła odpowiedź. — Nie tak dawno dotarła do mnie duża wiadomość. Nagrania z fabryki i tym podobne rzeczy. Przekazałem ją mojemu człowiekowi od negocjacji handlowych. Nie kontaktował się ze mną od tamtego czasu. Wasza Wysokość... — zniżył głos do szeptu — nie jestem pewien, czy takie materiały są legalne i czy robienie z nich użytku jest w dobrym interesie Wardhaven. Gdybym się nie bał, że te dane mogą się stać kluczowym materiałem dowodowym w rozprawie sądowej, najchętniej pozbyłbym się ich w całości.


  — Interesujące, nie pomyślałam o tym — odparła Kris, jakby faktycznie nie przyszła jej do głowy podobna myśl. — Niech pan da mi znać, co o tym sądzi prawnik. Otrzymałam pewnie kopię tej samej wiadomości, którą przysłano panu. Jeśli pana zdaniem należy ją usunąć, chciałabym oczywiście wiedzieć.


  — Pozwolę sobie skontaktować się z panią, kiedy tylko się czegoś dowiem.


  — No cóż, moja służąca nalega, żebym zrobiła coś z włosami, zanim pojawię się na balu. Tam się zobaczymy, jak mniemam?


  — Ależ oczywiście — odparł ambasador i rozłączył się.


  NELLY, DZWOŃ DO KRIEF.


  Nie minęła chwila, a na ekranie pojawiła się udręczona twarz senator.


  — Migusiem, Kris, mam dwie inne rozmowy na linii.


  — Otrzymałaś może dzisiaj po południu dużą wiadomość?


  — Rozmawiam właśnie z ludźmi, którzy może mi powiedzą, co powinnam z nią zrobić.


  — Więc mam rozumieć, że nie pojawisz się dzisiaj na balu?


  — Och, nie, nie opuściłabym go za nic. Będzie tam większość osób, które muszę dorwać.


  — No to do zobaczenia.


  Dwie godziny później Kris była gotowa. Z jednym wyjątkiem.


  — Chyba będziesz musiała pójść w tiarze marynarskiej — powiedziała Abby, spoglądając na smętne resztki tiary podarowanej Kris przez matkę.


  — Zawsze mogę poprosić Nelly, żeby odtworzyła ją za pomocą głupiego metalu.


  — Potrafiłabym to zrobić — wtrąciła Nelly, nie mogąc się najwyraźniej doczekać, by spróbować swoich sił w jubilerstwie.


  — Właściwie to lepiej, żebym założyła tę od marynarki — zdecydowała Kris, spoglądając na dziesięciokilogramową pakę unipleksu w jednym ze swoich kufrów. — Substancja może zmienić kształt tylko trzykrotnie, a poza tym... — zawiesiła głos.


  — Skoro nalegasz — przystała Abby, szukając prostego srebrnego okręgu, który marynarka dorzucała do zestawu oficjalnego.


  — To może mogłabym chociaż ozdobić go kilkoma diamentami czy rubinami? — zaoferowała się Nelly.


  — Dość. Za całą biżuterię posłuży mi Order Rannego Lwa. — Dzisiejsza kreacja miała kolor soczystej zieleni, więc niebieska szarfa i złoty order pięknie się z nią komponowały.


  Klaggath już czekał na porucznik z pełnym zespołem ochrony. Kiedy jechali ślizgaczem, Kris dostrzegła na jego twarzy zatroskany grymas.


  — Jakieś problemy? — spytał Jack.


  — Nie tutaj, ale w mieście coś się dzieje, a poza tym centrala przesuwa niektóre jednostki na nowe sieci komunikacyjne. O kilku z nich nigdy nie słyszałem, choć jak się okazuje, mamy ich pełno. Niewiele nas zostało na sieci głównej.


  — A co dzieje się w mieście?


  — Nie wiadomo jeszcze dokładnie, ale okolice centrum są niespokojne. Wokół stacji na tę chwilę nic się nie dzieje.


  — Rozruchy?


  — Nic na to nie wskazuje. Księżniczko Kristine, czy twój komputer coś wyłapuje?


  — Nelly?


  — Nic nadzwyczajnego — odezwała się zapytana. — Na drzewie utknął kot, próbuje go ratować kilka zastępów straży pożarnej. Mówi się o tym we wszystkich stacjach informacyjnych wyjąwszy dwie. Jak dotąd postępy w ratowaniu zwierzęcia są znikome.


  — Głupi zwierzak — prychnął jeden z agentów.


  — Ja tam lubię koty — powiedział inny.


  — Skoro mówią o kocie, znaczy niewiele się ostatnio dzieje — skonkludował inspektor.


  „Nie jeśli mam coś na ten temat do powiedzenia” — pomyślała porucznik. Na jej twarzy rozciągnął się uśmiech od ucha do ucha.


  Ślizgacz minął wysoko sklepiony wjazd i zaczął zakręcać, kierując się na niższą stację. Domyśliła się, że kierowca chce w ten sposób oszczędzić jej przydługiego spaceru na dół w obcasach i konieczności rozmowy z facetem w bryczesach. I bardzo dobrze.


  Jej zespół ochrony osobistej opuścił samochód i dołączył do równie licznego oddziału ochroniarzy w smokingach, otaczających kogoś żelaznym, niewzruszonym kordonem. Podczas gdy Klaggath i jakiś dryblas dwa razy od niego większy zmagali się z blokującą drogę grupą, Kris stawała na palcach, by zobaczyć, co to za człowiek przed nimi.


  — Hank?


  — Kris? Kris Longknife, czy mnie wzrok nie myli?


  — Co ty tu robisz? — zawołała porucznik ponad murem ochroniarzy.


  — W tej chwili stoję w miejscu — zaśmiał się Hank Peterwald. A właściwie Henry Smythe-Peterwald Trzynasty, jak podpisywał ważne dokumenty. Był dzieckiem rodziców tak urodziwych, jakby wyrzeźbił ich z marmuru jakiś starożytny mistrz dłuta, i zdecydowanie zbyt rozrzutnych, by nie rozpuścić syna jak dziadowski bicz. W odróżnieniu od jej rodziców. Był także dziedzicem fortuny zbliżonej, jeśli nie większej, do tej, którą miała kiedyś przejąć Kris. Różnica wynikała z kursu giełdowego danego dnia. Aha, cioteczka Tru była przekonana, że jego tatuś próbował zabić Kris przynajmniej kilka razy. Natomiast jej ojciec, pan premier, orzekł, że materiał dowodowy jest niewystarczający, by iść z tą sprawą do sądu. Nie wchodząc w szczegóły, Kris bardzo miło rozmawiało się z Hankiem tamtego dnia, gdy pierwszy raz się spotkali, a ich rodziców nie było na tej samej planecie.


  Pomachała mu na powitanie i zaczęła rozsuwać blokujących drogę ochroniarzy. Jack sprzeciwił się warknięciem; jeden z nieudanych zamachów na jej życie miał miejsce dzień po tym, jak jadła z Hankiem lunch. Porucznik była jednak pewna, że on sam nie miał z tym nic wspólnego. No, prawie pewna. Tak czy inaczej, podczas oficjalnych spotkań miło było mieć go u boku. „Jeśli się mylę i faktycznie chce mnie zabić, to na pewno nie tutaj, na oczach wszystkich” — uznała.


  Kiedy w końcu znaleźli się obok siebie, roześmiali się i powiedzieli jednocześnie:


  — Co ty tu robisz?


  — Chłopcy pierwsi — nalegała Kris.


  — Ojciec startuje na Turanticu z dużą fabryką farmaceutyczną. Według Cala Sandifre’a największą na świecie, a w dodatku taką, która umożliwi wykonanie powierzonego mi zadania. Uwierzysz, że przyleciałem tutaj pięć minut przed zamknięciem portu? Próbowaliśmy się wycofać, ale celowało w nas z dziesięć laserów, a jeden pracownik portu głośno krzyczał, że „nikt nigdzie nie poleci”, więc postanowiliśmy przyjąć zaproszenie.


  — Ja próbowałam zabukować statek jakieś cztery godziny później — odparła Kris. — I w dalszym ciągu próbuję.


  — A na dodatek wciąż nie udało im się naprawić łączności. — Hank pokręcił głową. — Gdyby coś podobnego wydarzyło się na Greenfeld, mój stary pourywałby odpowiedzialnym za to ludziom łby.


  Kris wiedziała, że z tymi łbami to niekoniecznie przenośnia. A przynajmniej tak sądził dziadek „Kłopot”. Zachowała przemyślenia dla siebie i roześmiała się tylko dyplomatycznie.


  — Rozwiązanie tego problemu załatwiłoby wiele moich spraw. Chciałam zamówić na Turantica szczepionkę przeciw eboli i zakończyć w ten sposób kwarantannę. Zaraz, a czy w tej twojej fabryce nie ma czegoś na ebolę?


  — Jak myślisz, ile razy sprawdzałem? — powiedział Hank, wywracając oczami na przestrzeń kosmiczną nad nimi, wszystkie gwiazdy i cały wszechświat. — Powiedziano mi, że ebola to straszna suka i że szczepionka wymaga bardzo specyficznych składników oraz ich obróbki. Tylko trzy czy cztery planety spełniają teraz te warunki. Chwila, czy to nie twój kochany dziadziuś powiedział, że gromadzi zapasy tych substancji na każdej planecie?


  — Tak powiedział — potwierdziła Kris. — Ale ktoś okradł tutejszy magazyn dosłownie na chwilę przed wybuchem epidemii.


  — Dość mało prawdopodobny zbieg okoliczności — stwierdził Hank. — Masz wspaniałą suknię.


  Kris rozpromieniła się i zrobiła piruet. Obcisła sukienka prawie nie miała pleców, a z boku była finezyjnie rozcięta.


  — Fajnie się będzie w niej tańczyć.


  — Na pewno lepiej niż w tym zielonym czymś, co miałaś na sobie ostatnim razem. Pamiętam zieleń, wilgoć i to, że wszyscy byli głodni. A właśnie, przydało wam się to, co wysłałem?


  Kris zamroziła uśmiech na swojej twarzy i zmusiła resztę ciała, by zachowywała się adekwatnie. Czy Hank pytałby o to, znając odpowiedź? Przełknęła ślinę, by doprowadzić swój głos do porządku.


  — Większość bardzo się przydała. Naprawdę potrzebne nam były te ciężarówki.


  — A łodzie? — dociekał. Jego absurdalnie przystojna twarz ani drgnęła.


  — Wynikły drobne komplikacje — odparła Kris, opuszczając powieki i spoglądając na niego przez zasłonę rzęs. — Znaleźliśmy małą usterkę w strukturze inteligentnego metalu. Rozpadała się po trzeciej zmianie kształtu.


  — O Boże, pierwsze słyszę. Mam nadzieję, że nie zawiodła w decydującym momencie.


  „Co ja mam teraz zrobić?” — myślała gorączkowo. „Może powiedz mu prawdę i niech się dzieje, co chce? Albo sprzedaj mu jakieś towarzyskie kłamstewko i baw się dobrze na balu?” Smoking wspaniale na nim leżał. Czegóż więcej mogłaby pragnąć kobieta poza tym, by wziął ją pod rękę ktoś taki?


  — O usterce przekonałam się na własnej skórze, gdy płynęłam rozszalałą rzeką przez wyjątkowo wąski kanion z podnoszącym się poziomem wody.


  — Chryste. To straszne, Kris. Tak mi przykro. — Na krótką chwilę jego nieskazitelna twarz przybrała taki wyraz, jakby mówił szczerze. A potem prawie zobaczyła, jak kliknęły tryby za jego oczami i usłyszała w głowie ostrzegawczy ton ojca: „Nigdy nie mów na głos niczego, za co ktoś mógłby nas pozwać”. — To brzmi o wiele ciekawiej niż to, czym ja się zajmuję — rzekł wyuczonym tonem. Jego usta wykrzywił uśmiech. Ale tylko usta. — Czyli cała zabawa znowu przypadła w udziale tobie.


  Sięgnął do szarfy z Rannym Lwem, przesunął po nim dłonią. Czy to przypadek, że jeden z jego wymanikiurowanych palców musnął załomek ciała między jej piersiami?


  — Ziemia najwidoczniej doceniła twój wkład w to spotkanie towarzyskie w systemie Paris — powiedział, gdy Kris nieudolnie stłumiła dreszcz.


  Może kiedyś powie mu prawdę, ale nie teraz, nie na oczach wszystkich.


  — Sam wiesz, jak to jest przynależeć do właściwej rodziny. Jacyś starzy głupcy decydują się wsadzić czyjemuś dziadkowi koronę na głowę, a inny facet z działu kadr na Ziem i wysyła księżniczce fikuśny dodatek do garderoby.


  — Tak. Ojciec jest raczej dumny z tego, że nasze bogactwo wywodzi się z czasów, kiedy papieże wciąż mieli armie. Spodziewam się, że i ja mógłbym znaleźć na dnie własnej garderoby kilka podobnych klamotów — skwitował Hank, ale nie patrzył już Kris w oczy jak partnerce do tańca. Miał spojrzenie kogoś, kto obserwuje wspiętą kobrę.


  „Jak ja muszę wyglądać w jego oczach?” — pomyślała.


  — Przepraszam bardzo — przerwał im Jack — ale blokujemy przejście i wydaje mi się, że pan Sandfire śle w naszą stronę znaczące spojrzenia, jakby szukał Henry’ego, ale nie chciał, żeby było to widać.


  Nie ulegało wątpliwości, że główny kandydat tej planety na arcywroga Kris krążył wokół nich wraz ze swoim stadkiem, nie rzucając się w oczy, ale i nie pozwalając o sobie zapomnieć.


  Hank już zaczął się krzywić, ale grymas zastygł w pół drogi i przemienił się w szeroki uśmiech i skinienie w kierunku Sandfire’a.


  — Na pół wieczoru wrzuci mnie w bagno ludzi, którzy chcą tylko móc potem powiedzieć, że uścisnęli moją dłoń — powiedział do Kris przez wyszczerzone, idealnie równe zęby.


  — Też mam kilka dłoni do uściśnięcia — przyznała. — Nie posiadam się ze zdumienia, że jeszcze nie zdybał mnie ambasador Middenmite.


  — No to do pracy, rodacy — rzekł Hank, zwracając się do Kris i ujmując jej palce z zamiarem złożenia na nich pocałunku. To, co jego kciuk wyczyniał we wnętrzu jej dłoni, z pewnością wywołałoby drżenie kolan każdej kobiety na sali.


  „Baczność, poruczniku” — upomniała się. „Masz tu coś do zrobienia, pamiętasz?”


  — Zdołasz, jak sądzę, zachować dla mnie choć jeden taniec? — powiedział, podnosząc na nią wzrok. Zastygł w połowicznym ukłonie, ale jego kciuk wciąż błądził po wnętrzu jej dłoni, wprawiając w drżenie rękę, kolana i wszystkie części ciała pomiędzy nimi.


  — Choćbym musiała zabić kilku karierowiczów, żeby zwolniły się terminy.


  — Cieszę się. Do zobaczenia za jakąś godzinę — rzucił na odchodnym.


  — Dobrze się bawisz? — spytał Jack po chwili.


  Kris wzruszyła ramionami, błyskając suknią z taką mocą, że mogłaby stworzyć realne zagrożenie dla nawigacji.


  — To już dziewczyna nie może zamienić kilku słów ze spotkaną na balu bratnią duszą? Tommy z pewnością nie uwzględnił w harmonogramie tanecznym nikogo prócz Penny.


  Jack odchrząknął dystyngowanie jak jakaś starożytna guwernantka.


  — Znalazłem w tłumie kilkoro twoich politycznych sojuszników. Odbij nieco na lewo.


  Pozwoliwszy sobie na sekundę rozczulenia nad swoim losem, porucznik rzuciła się w wir obowiązków. Brodziła przez niewielki tłumek wystrojonych rąk do potrząśnięcia i uśmiechów do odwzajemnienia, docierając w końcu do senator Krief, siedzącej przy tym samym zacisznym stoliku na uboczu co na poprzednim przyjęciu. Senator ucięła jej grzecznościowe przywitanie wesołym szeptem.


  — Prezydent sam się oszukał. Albo dał się wywieść w pole idiotom, którzy radzą mu, gdzie i kiedy wyprawiać przyjęcia. Gdy powiedziałam senatorowi Earlicowi, co się przydarzyło Narze, w okamgnieniu pojął, że ktoś nastawał na życie mojej córki i że jego córce upiekło się tylko przez grill prezydencki. Może i jest konserwatystą, ale nie jest ślepy, a to tylko jeden z serii dziwnych zbiegów okoliczności. Ale to nic w porównaniu z tym, że w kongresie niespodziewanie gruchnęła wieść, że niebawem ma się odbyć głosowanie w sprawie wypowiedzenia wojny Hamiltonowi. Wiele ludzi zastanawia się, czy przypadkiem ktoś nie wodzi nas za nos.


  — Myślisz, że ich przegłosujecie? — spytała Kris.


  — Nawet jestem pewna. Moim zdaniem, ich partyjny kapral nie sprawdził dziś listy obecności. Zbłaźnią się tylko.


  — A co ze zdjęciami, które dzisiaj dostałaś?


  — Nie jestem zupełnie pewna, co dostałam, ale rozmawiałam z kimś, kto jest. I ten ktoś powiedział mi, że zdjęcia pokazują wystarczającą ilość laserów okrętowych, żeby uzbroić flotę dwa razy większą od tej, która stacjonuje w stoczni pod nami. Człowiek zaczyna się zastanawiać, dlaczego ktoś wydaje takie sumy na tak pokaźne nadwyżki broni — odparła, robiąc znaczącą pauzę.


  — Jak duża jest flota handlowa Hamiltona? — chciała wiedzieć Kris.


  TO PYTANIE DO MNIE? — spytała Nelly.


  NIE.


  — Nie wiem dokładnie — zaczęła senator. — Ale wiem, że większa od naszej. I to o wiele. — Uniosła brwi dla podkreślenia wagi swoich słów. — O bardzo wiele.


  — Chyba mój komputer potrafi udzielić dokładnej odpowiedzi. Nelly, masz dostęp do przybliżonego tonażu i liczebności jednostek wchodzących w skład floty Hamiltona?


  — Flota handlowa Hamiltona jest minimalnie mniejsza pod względem tonażu od potrojonej floty Turantica. Ich statki są odrobinę większe niż turantiańskie, a liczba statków jest dwa i pół razy większa niż w przypadku floty Turantica.


  I JAK, KRIS? ZROBIŁAM TO JAK CZŁOWIEK? BEZ PODAWANIA DOKŁADNYCH DANYCH, A TYLKO PRZYBLIŻONYCH?


  WPROST IDEALNIE, NELLY. KIEDY BĘDZIESZ SPORZĄDZAĆ RAPORT DLA TRU, DOPISZ: „ZUCH DZIEWCZYNA”.


  TYLKO RAZ?


  NA RAZIE TAK. A TERAZ BĄDŹ CICHO.


  Senator podeszła do stolika i usiadła na krześle. Kris zrobiła to samo; ochroniarze zacieśnili półkole wokół niej. Kay potrząsnęła wolno głową.


  — Kiedy sprawdzałam ostatnim razem, Hamilton nie miał na orbicie nawet łódki patrolowej. Szlag by trafił tę przerwę w komunikacji.


  — Mówią, że kiedy ją naprawią? — spytała Kris.


  — Bóg jeden wie, a nie kwapi się z odpowiedzią. Wczoraj ogłosili, że rozmontowują cały system, żeby budować nowy od podstaw. Z tym że będą korzystać z tych samych części. I niby ten nowy ma być lepszy, tak? — kpiła senator z oczami utkwionymi w suficie i migoczących w dali gwiazdach. — A co gorsza, awaria międzyplanetarnej sieci komunikacyjnej przenosi się też na sieć lokalną. W ciągu ostatnich paru dni odciętych zostało kilka miast. Za pierwszym razem trąbili o tym w wiadomościach od świtu do zmierzchu. Dało się słyszeć głosy, że miasto zostało pożarte przez ebolę, a rząd próbuje to zatuszować. Mimo to wysłaliśmy tam konwój przez zawalone śniegiem góry. Dorzuciliśmy nawet kilka aktualnych gazet. Okazało się, że mieszkańcy są cali i zdrowi, tylko skołowani, bo nie wiedzieli, co się dzieje z resztą planety.


  — Miło mi słyszeć, że nie trwało to długo.


  — Ha, tylko że za chwilę dwa kolejne miasta straciły łączność ze światem i za każdym razem media zaczynały trąbić o eboli.


  — Ten temat nieprędko im się znudzi — stwierdziła Kris.


  — Albo ktoś robi, co może, żeby się nie znudził.


  — Co się obecnie dzieje w Bremen?


  — Nikt więcej nie umiera. A do Earlica doszły bardzo dziwne informacje. Podobno nie przeprowadzono sekcji zwłok zmarłych, tylko od razu je skremowano.


  — Myślałam, że zarażeni ebolą umierają bardzo złą śmiercią. Taką, którą trudno pomylić z czymkolwiek innym.


  — Bo to prawda, choć zespół lekarski w Bremen to głównie lekarze ogólni, nie specjaliści. Tak czy inaczej, ciała obróciły się w proch, a nikt nie może znaleźć próbek krwi, które pobrano do analizy.


  — Skoro zidentyfikowali wirus jako ebolę, to przecież musieli robić badania krwi.


  — Zgadza się, mamy raporty o ich wynikach, ale same próbki zapadły się pod ziemię i nie ma na czym zrobić ich powtórnie.


  — Ale czy oni w ogóle są pewni, że to ebola, a nie coś innego? — zaciekawiła się Kris.


  — Co do tego nie ma wątpliwości, mają potwierdzone pięćdziesiąt siedem przypadków eboli w początkowym stadium.


  — Początkowym?


  — Tak.


  — Jak bardzo początkowym?


  — To kolejne ciekawe pytanie. Odpowiedź nie jest łatwa. Ciężko dociec prawdy. Sama dysponuję tylko słowem Earlica, który usłyszał coś od kogoś, komu zwierzył się dobry przyjaciel, który zna kogoś, kto ma rodzinę w Bremen.


  — Innymi słowy: plotka. — Kris próbowała nie dopuścić, by jej uśmiech zabarwił sarkazm, ale i tak wyglądała, jakby wypiła sok z cytryny.


  — Ale bałagan, co? Podejmujemy decyzje, które mogą ukształtować przyszłość mojej córki. Moich wnuków. A kierujemy się domysłami i zdajemy na łaskę bożą. Może nie wszyscy mamy na podorędziu komputery tak cwane jak to twoje maleństwo, które samo zdecydowało, żeby nie marnować mojego czasu dokładnymi wyliczeniami, ale mamy kilka naprawdę dobrych maszyn, a mimo to nie wiem, co się dzieje w sąsiednim układzie gwiezdnym, czy choćby pięćset mil stąd — żaliła się senator z gorzkim uśmiechem na ustach. — A ty coś wiesz? Równie dobrze Iedinka mógłby mówić prawdę, a ja nie miałabym o tym bladego pojęcia.


  — Jest coś, co wiem — odrzekła Kris.


  Senator dostrzegła kogoś w tłumie, pomachała, a potem prześlizgnęła się przez kordon ochroniarzy i rozpoczęła ożywioną dyskusję. Kris skinęła głową do Jacka, by ich ludzie nieco się rozstąpili. Sekundę później ambasador Middenmite przedstawiał ją trzem właścicielom słynnych turantiańskich winnic. Uśmiechała się uroczo, komplementowała wino, do którego spróbowania ją zmusili, i starała się dyplomatycznie rozdzielić pochwały między wszystkich trzech, pamiętając, by nie powiedzieć nic, co mogłoby trafić do folderów reklamowych. Kiedy odeszli, ambasador złapał ją za łokieć.


  — Jest mi niezmiernie przykro z powodu nieszczęścia, które spotkało moją asystentkę, gdy pracowała z panią. Co za bydlaki.


  — Czy domyśla się pan, kto mógł to zrobić?


  — Przykro mi, ale nie. Przyznaję, jestem aktualnie dość zajęty. Wie pani, wszystkie te historie o tym, jak to Wardhaven od lat foworyzuje Hamiltona... Pojęcia nie mam, skąd się biorą. Jednak ludzie mówią, że to udokumentowane fakty, choć w naszych papierach nie ma nic na poparcie tych tez.


  — Niech zgadnę: media utrzymują, że mają „pełne spektrum dowodów” potwierdzających te rewelacje.


  — No cóż, tak podają. Ja sam nic takiego nie widziałem. Sama pani wie, jak niechętnie dziennikarze mówią o swoich informatorach. Ale wiem, co kupiliśmy od Turantica i że ubiliśmy dobry interes. Nieustannie próbuję dostać się do telewizji, żeby powiedzieć o wszystkim, co zrobiliśmy, ale nikt nie chce mnie słuchać.


  — Ludzi nie interesuje to, co już wiedzą.


  — Dokładnie tak mi powiedziano. Szlag by trafił, chciałbym mieć więcej plików z Wardhaven. Choć nie chciałem, żeby przesyłano poufne informacje handlowe na mój komputer. Cały czas słyszę, że zabezpieczenia są w porządku, a potem jakiś nastolatek trafia na coś przypadkiem w sieci i wiarygodność diabli biorą.


  — Trudno odróżnić ryzyko konieczne od niepotrzebnego — przystała.


  Starszy mężczyzna oddalił się niespiesznie, kręcąc głową. Kris spędziła następne pół godziny na witaniu się i uśmiechaniu, ale ruch wyraźnie się uspokoił. Albo na dzisiejszy bal zaproszono mniej osób, albo chwalenie się uściśnięciem jej dłoni było już passe. Kris podejrzewała, że chodzi o to drugie.


  Minęła godzina, a jej myśli zaczęły kierować się w stronę Hanka. Ciekawe, czyjego przedstawienie dobiegło już końca?


  NELLY, MOŻESZ DOWIEDZIEĆ SIĘ OD KOMPUTERA HANKA, GDZIE ON TERAZ JEST?


  — Nie podoba mi się ten znudzony wyraz na twojej twarzy — zagaił Jack. — Nie marzysz chyba o tym wściekle przystojnym trylionerze, co?


  — A jeśli tak? — odchrząknęła.


  Jack podrapał się w głowę, poprawił odbiornik za uchem i wzruszył ramionami.


  — Myślałem, czyby nie powiedzieć Klaggathowi o złej krwi pomiędzy twoją rodziną a Peterwaldami. Ciekaw jestem, czy spodoba mu się to, że prowadzasz się z...


  — Z kim? Z potencjalnym zagrożeniem? Cholera, Jack, źle oceniasz Hanka.


  — A może, nazywając rzecz po imieniu, wroga nastającego na twoje życie? Kris, ledwie pokazał się na Olimpii, a prawie zginęłaś.


  — Ostrzelali moje biuro, kiedy byłam na lunchu z Hankiem. Żyję tylko dzięki temu.


  — Wiesz tak dobrze jak ja, że to nie był tylko jeden raz. Niech to szlag, kobieto, jesteś już dużą dziewczynką, więc najwyższy czas, żebyś zaczęła się zachowywać jak dorosła.


  Nie miał racji, przecież właśnie tak się zachowywała. Odwróciła się do niego, chcąc zapytać, jak wobec tego dorosła kobieta ma znaleźć dorosłego mężczyznę, jej mężczyznę. Tommy był jednym z wielu, którzy lgnęli do niej od liceum. Zbliżali się, żeby się jej przyjrzeć, po czym gdy już się przyjrzeli, przeskakiwali na inny kwiatek. Jeśli jeszcze raz zostanie druhną którejś przyjaciółki, to chyba... To chyba co?


  Zza pleców Jacka wyłonił się Hank. Twarz pojaśniała mu na jej widok; uśmiechnął się całym ciałem i pomachał do porucznik. Kris odchrząknęła, próbując pozbyć się z głowy wszystkich mieszanych uczuć, po czym sama się uśmiechnęła i odmachała. Jack odwrócił się, zmuszając się do uśmiechu. Kris i Hank padli sobie w ramiona, a dwa zespoły ochrony osobistej przeniknęły się ostrożnie.


  KRIS, MAMY PROBLEM — powiedziała Nelly.


  — Hank, wcześnie cię puścili.


  — Powiedziałem Calowi, żeby wsadził sobie swoich przydupasów tam, gdzie ich miejsce. Obiecałem damie taniec.


  JAKI PROBLEM?


  TURANTIAŃSKI KAPITOL PŁONIE.


  KAPITOL?


  KAPITOL TO SIEDZIBA WŁADZ USTAWODAWCZYCH. STOI W OGNIU.


  Hank miał zdezorientowany wyraz twarzy; Kris odbiegła gdzieś wzrokiem i zamarła w bezruchu. Ich ręce opadły wzdłuż tułowia.


  — To chyba jakaś drobna niedogodność — mruknął Hank, ale sądząc po głosie, nie był wcale taki pewny.


  — Mają, albo mieli, głosować jutro nad przystąpieniem do wojny przeciwko Hamiltonowi. Mam nadzieję, że pożar szybko zostanie stłumiony — rzekła Kris, słysząc zwątpienie we własnym głosie.


  — Według otrzymanych przeze mnie raportów cały budynek spowijają płomienie — odparł Hank.


  Klaggath dał znak jednemu ze swoich agentów, ten wyszedł z szeregu i wskazał coś dłonią, wnętrzem na zewnątrz. Przed nimi pojawił się heliograf kapitolu. Zarówno gmach główny, jak i oba skrzydła ogarniały ryczące płomienie.


  — Przecież ten budynek jest z kamienia — dziwiła się Kris. — Jakim cudem aż tak się pali?


  Rozejrzała się wokoło. Odpowiedział jej jeden z agentów w obstawie Hanka:


  — W raportach wspomina się o dużej ilości sprzętu łącznościowego, substancji chemicznych, z których nie wszystkie figurują na liście magazynowej, i większej ilości artykułów papierniczych, niż ktokolwiek mógłby przypuszczać. Ale i tak szybko się rozprzestrzenia. O wiele za szybko.


  Hank pokręcił głową.


  — Jak by to ujął mój ojciec: „Źle się dzieje w państwie duńskim”.


  Kris zmusiła się do przestawienia w tryb gotowości, choć jej wnętrze aż krzyczało.


  — Tylko Neron śpiewał, gdy płonął Rzym. To zły pijar. Ktoś mi tak kiedyś powiedział. Wypisać ci kwit na ten taniec?


  — Popatrz, Cal idzie w naszą stronę. Odnoszę wrażenie, że nie przepadasz za nim.


  — Jest na samym dole listy ludzi, za którymi przepadam — potwierdziła Kris.


  — No cóż, wyjdę mu naprzeciw, a ty idź w swoją stronę. Kto wie, może spotkamy się kiedyś w jakimś cichszym miejscu, sami i z niczym do roboty.


  — Brzmi po prostu bajecznie. — Kris odwzajemniła uśmiech i zobaczyła, że Jack wskazuje coś za jej plecami. Szła ku niej senator Krief w otoczeniu trojga czy czworga bardzo poważnych ludzi. — Do zobaczenia — rzuciła przez ramię porucznik.


  Po czym nie wytrzymała i obejrzała się, kiedy senator poświęciła sekundę na oszacowanie odległości pomiędzy jej grupą a grupą Sandfire’a. Łokieć Hanka uwiązł w żelaznym uścisku przedsiębiorcy, który wyprowadzał go gdzieś w pośpiechu. Młody Peterwald podchwycił jej spojrzenie, oboje unieśli w zdziwieniu brwi, zanim porwały ich ważne sprawy.


  — Mamy kłopot — zaczęła senator, łapiąc Kris za łokieć i manewrując nią w kierunku senatorów Showkowski i LaCrossa.


  Wysoki LaCross miał na sobie jasnozielony smoking. Potężnej Showkowski trudno było nie zauważyć, a zadanie ułatwiał dodatkowo jasnoniebieski garnitur podkreślony pomarańczową bluzką i chustą w tym samym kolorze.


  — Aresztowali Kui i Earlica.


  — Nie mogą — powiedział LaCross. — Chroni ich immunitet.


  Ojciec Kris z trudem znosił nietykalność, którą immunitet polityczny gwarantował członkom zarówno jego własnej, jak i opozycyjnej frakcji; miał go za dawno przebrzmiały relikt czasów słusznie minionych. Kris słyszała, jak cedził przez zaciśnięte zęby, że jednak woli ją znosić, niż ustanowić precedens, że można wsadzić kongresmena do więzienia z jakiegoś błahego powodu i wpłynąć na wynik głosowania. „Jeśli człowiek zaczyna iść tą drogą, wkrótce okazuje się, że nic nie dzieli go od tyranii. Nic!”


  A ktoś właśnie wszedł na tę drogę i biegł nią naprzód, nie oglądając się na boki.


  — Pod jakimi zarzutami? — spytała Kris tak cicho, jak tylko mogła, jednak by usłyszeli ją senatorowie podważający i potwierdzający tę samą informację. Powtórzyła trzy razy, zanim wszyscy ucichli.


  — Po prostu poszli za kratki. Nie postawiono im jeszcze zarzutów.


  NELLY?


  SZUKAM. ANI SŁOWA O ZARZUTACH. MEDIA MILCZĄ O ICH ARESZTOWANIU.


  Kris kazała jej powtórzyć to senatorom.


  — Nie można tego robić! — emocjonowało się troje senatorów.


  — Ale ktoś właśnie tak zrobił. Pytanie: kto? — dociekała Kris.


  Odpowiedział jej Klaggath:


  — To musi być prezydent Iedinka. Żaden glina by się na to nie poważył, jeśli nie otrzymałby wyraźnego rozkazu.


  — Dzwonię do niego w tej chwili — rzekła Krief ze wzrokiem utkwionym w podłodze. Chwilę później uniosła głowę i rozwarła szeroko oczy. — Abonent niedostępny. Izzic jest nieosiągalny, nikt z jego zespołu nie odbiera moich telefonów. Ale senator zawsze musi chodzić jak w zegarku!


  Wyglądało na to, że słowa takie jak „zawsze” albo „nigdy” traciły zastosowanie w dniu dzisiejszym. Kris rozejrzała się po sali. Nie widziała nic podejrzanego, ale zdawała sobie sprawę, że ktoś lub coś przekazuje każde wypowiedziane tu słowo prezydentowi albo tym funkcjonariuszom, co to wtrącają senatorów i kongresmenów do więzienia bez podania zarzutów. Czas zabrać tę dyskusję z dala od ciekawskich uszu.


  — Państwo wybaczą — powiedziała. — Mam do swojej dyspozycji apartament w Hiltonie. Mam również agenta ochrony, który zadba, żeby nikt nas nie podsłuchiwał. — Spojrzała po niezdecydowanych twarzach.


  Dobiegły ją niepewne „aha” i „oczywiście”.


  — Zawieśmy więc rozmowy do momentu, aż znajdziemy się w hotelu. A w razie gdyby ktoś nas niepokoił, zawsze mogę powołać się na suwerenność Wardhaven.


  — Mamy jechać do hotelu?


  — Hej, dopiero się uczę tego całego księżniczkowania. Dysponuję zespołem ochrony osobistej i nawet jeśli nie posiadam tak wielkiej mocy dyplomatycznej, jak sądzę, to przynajmniej spowolnię proces ewentualnego aresztowania.


  Senatorowie nie wydawali się przekonani, ale Kris już się odwróciła i ruszyła do wind w wianuszku ochroniarzy. Senatorowie, którzy utknęli w nim razem z nią, nie mieli zbyt wielkiego wyboru, jak tylko ruszyć za porucznik.


  Kris zaczynała ten dzień z nadzieją zrobienia kilku niezłych fotografii. Zrobiła je, rozesłała i doczekała się reakcji. Nawet żywszych, niż się spodziewała. Gnając ślizgaczem, zastanawiała się, co jeszcze wyślizgnie jej się z rąk.
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  Dziesięć minut później Kris uciszała zebranych w pokoju senatorów, podczas gdy Nelly i Jack odpluskwiali apartament. Na twarzach zebranych malowała się konsternacja, coraz głębsza w miarę nawarstwiania się trzaśnięć i świstów unieszkodliwianych podsłuchów.


  — Czy to normalne? — spytała Krief. Kris podawała akurat herbatę, którą zamówiła jeszcze z sali balowej.


  — Zauważyłam — odparła porucznik — że tytuł księżniczki znacznie przyspiesza obsługę w hotelu. Niesamowite. Przynajmniej hotele biorą to na poważnie.


  Nie poruszono żadnego ważkiego tematu, dopóki Jack nie oznajmił, że apartament jest czysty.


  NELLY?


  JESZCZE SEKUNDKĘ.


  Coś bzyknęło, a potem rozbłysło krótką iskierką obok żyrandola, po czym zaczęło pikować w stronę dywanu. Jack złapał usmażoną muszkę w locie.


  — Już — powiedziała Nelly.


  — Możemy się przyłączyć? — zapytał Tommy, a kiedy rozległy się głosy przyzwolenia, wprowadził do pokoju wciąż kurowaną Penny. Tym razem to ona zajęła miejsce na fotelu, a on przysiadł na podłokietniku.


  „Ładnie im razem, trzeba przyznać”. Kris zdusiła westchnienie. „Na dobre i na złe... Niezły przepis na związek na całe życie. Nie żebym zazdrościła, ale też bym tak chciała”.


  Kris przyjrzała się kolejno wszystkim zebranym. Abby stała w drzwiach do pokoju porucznik, Jack u jej boku. Czy odbyli już rozmowę o królikach, które służąca wyciąga co rusz ze swoich kufrów? Penny i Tom zajęli duży fotel, dwie panie senator usiadły na obu krańcach sofy, senator LaCross wybrał krzesło o prostym oparciu, zajmowane zwykle przez Abby, inspektor Klaggath stał przy drzwiach, najwyraźniej bijąc się z myślami, czy iść, czy zostać. Kris wolała, żeby został. Odkaszlnęła więc i spytała:


  — W jaką stronę zmierza Turantic?


  To dało początek dwóm osobnym dyskusjom, w których co najmniej jeden senator przemawiał do wszystkich zebranych i nikogo w szczególności. Kris nie przerywała, skinęła tylko palcem na Klaggatha, by stanął obok jej krzesła. Kiedy wskutek zbiegu okoliczności wszyscy umilkli w tym samym momencie, porucznik postanowiła zabrać głos:


  — Czyli tak naprawdę nie wiemy.


  Senatorowie popatrzyli po sobie, a potem skupili wzrok na Kris.


  — Nie wiemy — potwierdziła Showkowski.


  — Inspektorze, ma pan dostęp do sieci policyjnej. Czy wyciągnął pan z niej jakieś pomocne informacje?


  — Nie. Jak już wcześniej wspomniałem, kilku zespołom specjalnym przydzielono nowe sieci informacyjne, o których istnieniu nie wiedziałem. Moi ludzie nie mają do nich dostępu. Wiem tyle samo co ty.


  — Panowie i panie senatorowie?


  — Co wiemy? — wyrzekła Krief, spoglądając po wszystkich. — Niewiele. Moi pracownicy dzwonią, do kogo się da. Nie mogą złapać ośmiorga senatorów. Doniesiono mi, że zapadło się też pod ziemię kilkoro kongresmenów. Wiem od naocznego świadka, że przynajmniej czworo zabrała gdzieś w pośpiechu policja. Ale jeśli trafili do aresztu, nie mamy pojęcia, pod jakim zarzutem.


  — Czy ta historia trafiła do mediów? — zainteresowała się Kris.


  Ze ściany za jej plecami spłynął widok skrzącego się od słońca oceanu, a w jego miejsce Nelly wyświetliła pięć ekranów, każdy z innym programem informacyjnym.


  — Mówią głównie o pożarze kapitolu — poinformowała. — Dwie stacje, które nie zajmowały się kotem na drzewie, zarzucają straży pożarnej, że zbyt wolno zareagowała na wezwanie do ognia. Dziennikarze innych serwisów wskazują na to, że akcje takie jak ratowanie kotów pomagają strażakom zachować formę.


  — Czyli media prychają na siebie, zamiast wykonywać swoją pracę — rzekła Kris, nie kryjąc dezaprobaty. Ktoś zachichotał.


  — Chciałbym zauważyć — odezwał się LaCross i pochylił na krześle — że nie wiemy na pewno, czy nasi koledzy zostali aresztowani. Istnieje możliwość, że dostali po prostu eskortę. Może prezydent stwierdził, że są bezpośrednio zagrożeni zamachami. A my źle na to wszystko patrzymy.


  — Boże — jęknęła Krief. — Mam nadzieję, że masz rację.


  — Istnieje szansa, że zaraz się przekonamy — powiedziała Nelly, a ścianę za plecami Kris przysłonił rozciągnięty na całą szerokość ekran, na którym siedział przy biurku w swoim gabinecie prezydent Iedinka. Wyglądał teraz, jakby mierzył dobre sześć metrów.


  — Nelly, zmniejsz go do normalnych rozmiarów — poleciła Kris.


  — Nie mogę. Wszystkie serwisy emitują ten obraz. Stacje narzuciły ręcznie tryb pełnoekranowy.


  „Niedobrze” — pomyślała. „Polityk szybko przyzwyczaja się do takiej władzy”.


  — Szanowni państwo, obawiam się, że jestem w posiadaniu bardzo niepokojących wieści. Jak wielu z was już wie, kapitol planety trawią obecnie płomienie. Pomimo wytężonych wysiłków ze strony naszej straży pożarnej budynku nie udało się uratować. Nie dajcie się zwieść, że pożar jest dziełem przypadku. Nie, szanowni państwo. Padliśmy ofiarą bestialskiego ataku. Ofiarą padła hołubiona przez nas instytucja, będąca symbolem demokracji. — Ekran mignął i zaczął przekazywać obraz z innej kamery. Prezydent Iedinka pochylił się naprzód z wyrazem bezbrzeżnej szczerości na pomarszczonej twarzy. — A co gorsza, tego infernalnego czynu dokonali ci, których najmniej byśmy o to podejrzewali. Nie kto inny, tylko ci, którzy kłamali wam w żywe oczy i przekonywali, że służą waszym interesom. Nasi kongresmeni. Niektórzy z mojej własnej partii. To oni podłożyli ogień pod gmach kapitolu.


  Ekran znowu mignął. Obraz był zamazany, zapewne przez dystans, ale widać było wyraźnie mężczyzn i kobiety w poszarpanym, porwanym odzieniu; to o nich wspomniał prezydent.


  — Jezu Chryste — zachłysnęła się powietrzem Kay. — Ma dziewięcioro senatorów. Tam stoi Earlic. Zgubił gdzieś okulary.


  — Ma też dziewięcioro, dziesięcioro, jedenaścioro kongresmenów — policzył LaCross. — Zauważyliście, co to za ludzie? Nikt z kierownictwa partii, wszyscy są liderami poszczególnych niezależnych grup wewnątrzpartyjnych. Każdy reprezentuje coś więcej niż tylko głos.


  — Jak zagłosuje reszta frakcji każdej z tych osób? — zapytała Kris.


  — Kto to wie? — odpowiedziała Showkowski. — Nie sposób przewidzieć, ale daję głowę, że stary, poczciwy Izzic już wysłał ludzi, którzy pomogą im dokonać właściwego wyboru. Założymy się, że to dopiero początek?


  Jakby w odpowiedzi na słowa senator, prezydent powrócił na ekran.


  — Przesłuchujemy obecnie tych ludzi z pełnym poszanowaniem praw obywatelskich, jakie mogą przysługiwać politykom kupczącym własną planetą, sprzeniewierzającym się własnym świętym powinnościom i zaufaniu, które pokładają w nich wyborcy. Policja robi, co w jej mocy, ale jako że odpieranie mnożących się od jakiegoś czasu ataków na naszą gospodarkę i obywateli mocno nadwyrężyło jej siły, jestem zmuszony poprosić milicję planetarną o to, żeby wsparła naszych policjantów w ich działaniach.


  — Co to za milicja? — zdziwiła się Kris.


  — Boże święty, to oni jeszcze istnieją? — zawołał senator LaCross, machając ręką, jakby sam pomysł był wierutną bzdurą. — To anachroniczna organizacja. Pozostałość z czasów zaraz po kolonizacji, kiedy wciąż obawialiśmy się ataku ze strony grasantów Iteeche.


  — Kto jest w tej całej milicji? — poprawiła się Kris.


  — Pojęcia nie mam — odparł LaCross, przenosząc wzrok na senator Showkowski. — Ja z całą pewnością nie znam nikogo, kto miałby z nią związek.


  — Milicja planetarna to swego rodzaju fikcja prawna, z której korzystamy, żeby ustrukturalizować wsparcie dla regularnej policji — powiedział Klaggath. — W Heidelburgu stacjonuje sześć batalionów. Pierwsze cztery to stare dziady, które piją piwo na ławce pod sklepem. Wartość bojowa porównywalna ze strażą sąsiedzką. Piąty stanowi wsparcie dla policji. Szósty to chyba grupy szybkiego reagowania, które wzywa się w przypadku kataklizmów naturalnych. Nie wiem, czy są jeszcze jakieś.


  — Jest dwanaście — sprostowała Nelly. — Sześć nowych zorganizowano w zeszłym roku. Pilnują porządku w fabrykach.


  — Kto wchodzi w ich skład? — spytał Klaggath, nim zdążyła to zrobić Kris.


  — Ta informacja jest aktualnie niedostępna — powiedziała Nelly zawstydzonym głosem. — Była częścią domeny publicznej do wczoraj do godziny szóstej. Potem została z niej wyłączona.


  — Zobacz, czy może nie zachowała się gdzieś w sieci... — poleciła Kris, a potem wpadła na lepszy pomysł: — Sprawdź, czy działa jeszcze strona SureFire Security.


  — Działa, ale prawie nie ma tam ruchu — odpowiedziała Nelly. — Monitoruję ich, kiedy tylko nadarza się okazja — dodała, wyraźnie dumna z siebie. Czy był na świecie ktoś poza cioteczką Tru, kto byłby w stanie określić, które zachowania Nelly wynikały z ostatniej modernizacji, a które były efektem działania tej cholernej skały? Tylko czy ta wiedza miałaby jakiekolwiek znaczenie?


  — Sądzisz, że Sandfire dostarczył Iedince łudzi? — odezwał się Jack, sprowadzając Kris na ziemię.


  — A ty byś nie sądził? Inspektorze, czy twoim zdaniem obecna policja jest na tyle liczna, żeby utworzyć państwo policyjne? — zapytała Kris prosto z mostu.


  — Ani dość duża, ani jej to w głowie — odwarknął inspektor. — Niektórzy liberałowie mogą kwestionować nasze oddanie idei praw obywatelskich, ale nie sądzę, żeby ktoś na poważnie zarzucał nam łamanie praw człowieka. To nie policja tworzy państwa policyjne — zakończył, patrząc prosto w oczy senatorowi LaCrossowi.


  — Stąd pomysł prezydenta, żeby zaprząc do pracy nową milicję... — domyśliła się Kris.


  — Cicho, chyba właśnie o tym mówi — wciął się Jack.


  W pomieszczeniu zaległa cisza.


  — ...a więc, szanowni obywatele, zmuszony jestem oświadczyć, że ta przykra konkluzja nie zostawiła mi innego wyboru. Jeśli mam zapewnić bezpieczeństwo na tej planecie, do czego obliguje mnie piastowany urząd, muszę wprowadzić stan wojenny. Jestem w pełni świadom, iż nasza konstytucja nie zezwala na tak dramatyczne środki, ale nie jesteśmy przecież grupą samobójców. W obliczu tak bezlitosnych ataków na naszą z trudem wypracowaną demokrację nie pozostaje mi nic innego, jak tylko zareagować z pełną surowością.


  — O Boże — jęknęła Krief, podrywając się z miejsca.


  — Zauważcie — odezwał się LaCross — że nie powiedział nic konkretnego o tym całym ataku.


  — Mój pierwszy rozkaz, który podpisałem zaraz przed tą audycją, brzmi następująco: niniejszym zawieszam prace kongresu do momentu zakończenia śledztwa w sprawie spisku polityków i zatrzymania wszystkich, którzy są w niego zaangażowani. Dotychczasowe przesłuchania zaowocowały niezbitymi dowodami, że konspiratorzy to agenci innej planety, która ma wobec Turantica jak najgorsze zamiary. Dłuższe zwlekanie z reakcją na tak druzgocące ataki byłoby niczym innym, jak narażaniem życia i zdrowia tych, którzy zostaną wezwani do obrony Turantica i walki o jego przetrwanie. Wypowiadam więc niniejszym, ze skutkiem natychmiastowym, wojnę planecie Hamilton. Jeśli którakolwiek planeta okaże się na tyle lekkomyślna, żeby nawiązać sojusz z naszym wrogiem, ich również uważać będziemy za wroga.


  Kamerzysta zrobił zbliżenie na wiszącą za plecami prezydenta pomarańczowo-szaro-czarną flagę Turantica. Ze wszystkich głośników w pokoju gruchnął marsz wojskowy. Moment później ekran podzielił się z powrotem na pięć mniejszych, ukazując spikerów dzienników, a muzyka ucichła. Kris liczyła w głowie: jeden, dwa, trzy... Doliczyła do trzydziestu pięciu, nim pierwszy redaktor odzyskał głos i wydukał kilka słów, w których nie krył się żaden sens poza zdumieniem. Na jednym ekranie pojawiła się gadająca głowa, według której wprowadzenie stanu wojennego jest decyzją „jedynie słuszną” i za wszystkim stoją „hamiltońscy agresorzy”, którzy „dostaną teraz za swoje”.


  — Wyłączcie to — nakazała Kris, niemal spodziewając się, że ekran odmówi. Obraz mignął i za chwilę na ścianę powrócił morski widok, z tym że teraz słońce chyliło się ku zachodowi, barwiąc niebo na czerwono, a spokojne dotychczas morskie fale zaczęły bić białymi pióropuszami o nietknięty ludzką stopą piaszczysty brzeg. „Piękne” — pomyślała. „Jaki spokój. Wszystko nie tak”.


  ZMIENIĘ OBRAZ — powiedziała Nelly i za chwilę na ekranie ukazało się rozgwieżdżone niebo. Dwa księżyce wypełniały bladym światłem zaśnieżoną dolinę otoczoną iglastym lasem. Widz mógł tylko snuć domysły o tym, co też zwiastuje takie niebo. „Może to, że zbliża się czas zmian” — pomyślała Kris.


  — Nie może tego zrobić!


  — Ale właśnie zrobił!


  — Musimy go powstrzymać!


  — A masz pomysł, jak się do tego zabrać?


  — Cokolwiek zrobimy, będzie to woda na jego młyn.


  — Czyli mamy nic nie robić, tak?


  Senatorowie umilkli w impasie.


  NELLY, POTRZEBUJĘ TROCHĘ NANOSZPIEGÓW, KTÓRZY ZDOŁAJĄ PRZEDOSTAĆ SIĘ DO ZNAJDUJĄCYCH SIĘ NAD NAMI STOCZNIOWYCH DOKÓW.


  TRU DAŁA MI KOPIĘ KORESPONDENCJI Z KILKOMA STARYMI PRZYJACIÓŁMI, KTÓRZY ZAJMOWALI SIĘ KWESTIĄ PRZEŻYWALNOŚCI NANOSZPIEGÓW W DOBRZE CHRONIONYM ŚRODOWISKU. WYNIKA Z NIEJ, ŻE WARTO JEDNOCZEŚNIE ZBUDOWAĆ JEDNOSTKI SZPIEGOWSKIE, JEDNOSTKI OBRONNE I CENTRA DOWODZENIA, ŻEBY


  MAKSYMALNIE ZWIĘKSZYĆ SKUTECZNOŚĆ DZIAŁANIA. MAM TEŻ NA DYSKU PROJEKTY, KTÓRE WEDŁUG OPINII EKSPERTÓW NAJLEPIEJ NADADZĄ SIĘ DO NASZYCH CELÓW, CHOĆ NIE ZOSTAŁY JESZCZE PRZETESTOWANE.


  SPORZĄDŹ DLA TRU RAPORT O TYM, W JAKI SPOSÓB WYKORZYSTASZ TE PROJEKTY. NlE MOGŁYBYŚMY WYMARZYĆ SOBIE LEPSZEJ OKAZJI DO TESTÓW.


  ZACHOWAŁAM POZOSTAŁOŚCI Z JEDNOSTEK SZPIEGOWSKICH, KTÓRE BUDOWAŁAM RANO.


  NO TO BIERZ SIĘ DO ROBOTY. CHCIAŁABYM MIEĆ NANOSY DO DYSPOZYCJI JAK NAJSZYBCIEJ, ŻEBY KTOŚ ROZDYSPONOWAŁ JE KOŁO JEDENASTEJ, W CZASIE ZMIANY SŁUŻBY HOTELOWEJ.


  Odpowiedział jej tylko elektroniczny pomruk. Senator Krief wwiercała się w Kris wzrokiem.


  — Słyszy się tyle różnych historii o wyczynach tego czy innego Longknife’a. Można by pomyśleć, że ludzie z tym nazwiskiem potrafią dokonywać cudów. Masz może jakiś pod ręką? Przydałby się, żeby powstrzymać tego szaleńca.


  — Chyba nawet cud nie powstrzymałby Izzica przed rozpętaniem tej wariackiej wojny. — LaCross pokręcił głową.


  — Muszę zaprzeczyć tym plotkom, Kay — odrzekła Kris, wstając. — Longknife’owie to tylko ludzie. — Jeśli miała znaleźć w rękawie jakiegoś asa, nie mogła tego zrobić na widoku. — Mój ojciec, premier, robi, co w jego mocy, żeby pozostawić swojej opozycji jak najmniej okazji do sprzeciwu. A jednak zawsze jakąś znajdą. Dlatego nie zawsze może zrobić, czego się po nim oczekuje. Z pewnością jednak nie jesteście zupełnie pozbawieni możliwości działania?


  — Nie wydaje mi się, żeby premier Longknife kiedykolwiek wprowadził stan wojenny, wypowiedział wojnę i rozwiązał parlament jednego wieczoru — odpowiedziała senator Krief, również wstając.


  — Co do tego masz rację. Rozumiem, że nikt z was nie głosowałby za wypowiedzeniem wojny — powiedziała Kris. Coś w jej głosie kazało wszystkim zebranym wstać.


  — Jestem w senacie od ponad trzydziestu lat — wyrzekł LaCross. — Dzisiejszego popołudnia głosowanie zostało przesunięte na późniejszy termin. Nie odniosłem wrażenia, żeby któryś z członków chciał głosować za wypowiedzeniem wojny. — Utkwił wzrok w suficie, jego usta poruszały się nieznacznie. — Konserwatyści, liberałowie, Partia Rolnicza... Izzic nie otrzymałby nawet pięciu głosów na sto.


  Krief pokręciła głową.


  — Ja znam tych ludzi, którymi się otoczył. Nie daliby się wciągnąć w jakieś pozaplanetarne konspiracje. Mój Boże, nawet ludzie, których aresztował, nigdy nie głosowali tak samo, chyba że chodziło o przesunięcie terminu podjęcia uchwały. A skoro już o tym mowa, proponuję, żebyśmy udali się do domu jednego z moich zwolenników. Mieszka jeśli nie w fortecy, to przynajmniej w miejscu, gdzie dowiemy się wcześniej, czy nie idą po nas goryle prezydenta.


  — To brzmi rozsądnie. Jeśli macie dalej reprezentować wyborców, musicie pozostać na wolności — wsparła ją Kris, gdy Jack otworzył drzwi dla gości. — Ja, jako osoba reprezentująca Wardhaven, powinnam trzymać się z daleka od waszych spraw wewnętrznych. Wydaje mi się, że to ostatnie ostrzeżenie mogło być adresowane do mnie i rządu mojego ojca na Wardhaven. — Świadkami jej ostatnich słów było przynajmniej czworo agentów ochrony Klaggatha i idąca w stronę windy para w strojach wieczorowych. Dobra widownia.


  Kris złapała inspektora za łokieć i nie puszczała, dopóki senatorowie się nie oddalili.


  — Martwią mnie te ostatnie słowa prezydenta. Obawiam się bomby albo kolejnej próby zabójstwa. Mógłbyś zadzwonić po posiłki i dać mi znać, czy czegoś nie wiesz, za, powiedzmy, piętnaście minut?


  — Tak szybko? — zdziwił się Klaggath i uniósł brwi.


  — No wiesz, to teraz też moja planeta. I znam kilka osób, które bardzo źle odbiorą poczynania naszego kochanego prezydenta.


  — Mogą nawet wyjść na ulice...


  — Tak, inspektorze. Założę się, że najlepiej, gdyby nikt nie trzymał się teraz zbyt blisko nas.


  Klaggath skinął głową jak człowiek, któremu odmówiono miejsca w szalupie ratunkowej, po czym wyszedł. Kris zamknęła za nim drzwi.


  NELLY, WLECIAŁO COŚ?


  TYLKO DWIE, ZARAZ SIĘ NIMI ZAJMĘ.


  Kris usiadła w ciszy na fotelu. Panowało milczenie, dopóki Nelly nie powiadomiła, że jest czysto.


  — Nie możesz tak po prostu siedzieć teraz na tyłku — wypaliła Penny. Wciąż miała posiniaczone usta. — Nie możesz pozwolić wygrać tym draniom, którzy kazali mnie pobić.


  Porucznik milczała. Odczuwała jakąś przyjemność, patrząc, jak inni pchają się tam, gdzie zwykle pchają się tylko głupcy. Uniosła brew, przenosząc wzrok na Toma, a potem pozwoliła oczom prześlizgnąć się na Jacka. Nigdy nie pochwalali jej skłonności do pakowania siebie — i przy okazji ich — w kłopoty.


  Ochroniarz stał nieruchomo jak posąg, ze skrzyżowanymi na piersi rękami i wydętymi lekko ustami. Głowił się nad czymś. Tom utkwił wzrok w Penny.


  — Wiesz... Kris, w systemie Paris powiedziałaś, że musisz powstrzymać wojnę pomiędzy Ziemią a Wardhaven. Powiedziałaś, że jeśli pozwolisz im wziąć się za siebie, reszta należącego do ludzi kosmosu może na pokolenia utkwić w głębokim bagnie. Mówiłaś mnóstwo różnych rzeczy, ale nigdy nie kierowałaś tego personalnie. Nie wymieniłaś nazwiska ani jednego człowieka. Coś mi się widzi, że ty po prostu lubisz walczyć za idee. Co masz do powiedzenia Penny albo mnie? — Kończąc zdanie, chłopak odnalazł wzrokiem spojrzenie Kris i zajrzał jej w oczy. — Czy przybyłaś tutaj, bo ktoś miał czelność ukraść coś, co wedle was, Longknife’ów, należało do was? Czy tylko tym byłem? No cóż, może nie wiem za wiele o Turanticu, ale wiem jedno: mamy dług u ludzi takich jak Klaggath i te dzieciaki, które bawiły się w Dachu Świata, nawet tego taksiarza, który wywiózł nas z opresji, akurat kiedy miałem zebrać po masce i najprawdopodobniej wyzionąć ducha na ulicy. No więc, moim zdaniem, należy im się od nas trochę więcej. A przynajmniej uważam, że taki dług podjąłem się spłacać, kiedy założyłem mundur.


  Jak na człowieka, który ociągał się przed strzelaniem do bandytów na moczarach Olimpii, Tom poczuwał się do wielkich rzeczy. Przeszedł długą drogę od momentu, gdy po raz pierwszy założył mundur w celu anulowania długu za studia. Może Kris wywarła na niego dobry wpływ? Pozostał tylko Jack. Wwierciła się w niego wzrokiem.


  — Grosik za twoje myśli.


  Potarł w zamyśleniu palcem wciąż wydęte usta, odpowiadając niewzruszonym wzrokiem na jej intensywne spojrzenie.


  — Niezłą mowę wygłosiłaś do państwa senatorów. Czy ja nie dostrzegłem też przypadkiem kogoś na holu? — Potwierdziła skinieniem. — Masz więc i innych świadków poza glinami. W czepku urodzona, słowo daję. Longknife z krwi i kości. — Jack stanął na baczność. — Melduję się na rozkaz, Wasza Wysokość.


  — Nie powiesz mi, co o tym wszystkim myślisz?


  — Niby po co? Podjęłaś już decyzję, a ja w odróżnieniu od nieświadomych niczego Penny i Toma wiem, co ci się kluje w łepetynie.


  — Tommy zna mnie dłużej od ciebie.


  — Ale nie tak dobrze. Pytam raz jeszcze: kiedy i gdzie zaatakujemy?


  Kris wymsknął się wesoły chichot. Co ten Jack miał w głowie? Kiedy już myślała, że go rozgryzła, on robił coś zupełnie niespodziewanego.


  — Przepraszam najmocniej, może ja też mogłabym wyrazić swoje zdanie? — odezwała się Abby.


  — Jesteś Ziemianką — zauważył Jack. — Nie masz prawa głosu w sprawach Wardhaven.


  Abby trąciła go łokciem.


  — Ale mam prawo głosu w kwestiach, które grożą naruszeniem mojej delikatnej skóry. Chciałabym zauważyć, że w moich kufrach nie znajduje się nic, za pomocą czego można by walczyć na wojnie. Pakowałam się na ratunekTomowi. Na nic więcej. To wybiega daleko poza to, na co się pisałam.


  — A właśnie, skoro już o kufrach mowa, skąd się wzięło te kilka nadprogramowych? — zapytała Kris.


  — Jakich nadprogramowych? — odchrząknęła Abby.


  — Tych, które dołączyły do nas gdzieś pomiędzy moim pokojem a odprawą na lotnisku — doprecyzowała porucznik.


  — Mieliśmy dwanaście od samego początku.


  — Harvey przywiózł sześć — wtrącił Jack i wszedł do pokoju Kris. — Wydaje mi się, że jestem w stanie odróżnić od nich te nadprogramowe. Są w trochę innym kolorze.


  — Wcale nie są — upierała się Abby.


  Jack wtoczył dwa do salonu. Odcień był podobny, ale nie całkiem ten sam.


  Kris zbliżyła się do Abby. Zajrzała służącej głęboko w oczy, przyjrzała się ustom i napięciu mięśni.


  — Po czyjej jesteś stronie?


  Kobieta odwzajemniła spojrzenie, nie zmieniając postawy ani rytmu oddechu. Oczy miała spokojne, ledwie poruszała płatkami nozdrzy, wdychając i wydychając powietrze. A potem przechyliła lekko głowę na prawo.


  — Stron jest całkiem sporo. Czy zrobiłam kiedyś cokolwiek, co kazało ci wątpić, po której z nich jestem?


  — To nie jest odpowiedź — naciskał Jack.


  Kris nie zdejmowała wzroku z domniemanej służącej. Dostrzegła na jej twarzy drobny uśmiech. Rzuciwszy w głowie monetą, Kris wróciła na miejsce.


  „Cholera, robi się ciekawie” — pomyślała. Zdrada skippera „Tajfuna” sprawiła, że Kris decydowała się na bunt w izolacji i osamotnieniu. Teraz nadszedł czas, by się zastanowić, rozważyć kilka spraw. Może ten jej pomysł wcale nie jest taki dobry. Jeśli księżniczka stanie uzbrojona do walki z rządem planety, czy będzie się to równało oficjalnemu wypowiedzeniu wojny? Zajmująca kwestia. „Daję głowę, że historycy będą się śmiać do rozpuku, szukając precedensu”.


  Penny i Tom byli całym sercem za tą decyzją. Jack zgodził się stanąć u jej boku. Abby stanowiła głos rozsądku, ale tylko dlatego, że nie miała w swoich kapeluszach królika na tę okazję. Ani ona, ani senatorowie. Swoją drogą, niezłe towarzystwo. Nikt nie wiedział, co się dzieje w tej małej bańce mydlanej, którą był Turantic. Nikt nie wiedział, czy flota wojenna Hamiltona nie leci już przypadkiem do jakiegoś odległego punktu przerzutowego, żeby zgnieść tę planetę pod okutym wojskowym buciorem.


  Człowiek rozważny zwiesiłby zrezygnowany ręce i czekał na rozwój wydarzeń.


  Porucznik potrząsnęła głową. Longknife’owie nie czekali na rozwój wydarzeń. I czy dziadzio „Kłopot” był rozważny choć raz w życiu? Wzięła głęboki wdech, a potem pozwoliła, by jej usta rozszerzyły się w bezmózgim uśmiechu od ucha do ucha.


  — Panie i panowie. Egzekwując władzę, którą niektórzy mi przypisują, anuluję niniejszym wypowiedzenie wojny planecie Hamilton przez planetę Turantic. Zebrany przeze mnie zespół myślących podobnie ludzi dołoży odtąd wszelkich starań, żeby się upewnić, że siły Turantica nie dokonają aktu agresji przeciwko Hamiltonowi.


  — Powiesz o tym komuś na Turanticu? — chciała wiedzieć Abby.


  — Och, po cóż miałabym zawracać komuś głowę nieistotnymi szczegółami? Wszyscy wydają się strasznie zajęci. Jakże miałabym dokładać trosk na ich wątłe barki?


  — Otóż to — zgodził się Tom. — Może jeśli nie będą odrywać się od swoich zajęć, nie zauważą, co zamierza ten mały zespolik myślących podobnie ludzi. — Poczęstował Kris tym swoim krzywym uśmieszkiem. — No to jaki jest plan, księżniczko?


  


  


  [image: ]


  


  Kris spojrzała po wpatrujących się w nią wyczekująco twarzach. No, może nie wszystkie się wpatrywały. Oblicze Jacka było maską ironii. Odczytała z niej: „Wiesz doskonale, że łatwo powiedzieć, ale trudniej zrobić”.


  — Właściwie to żywiłam nadzieję, że ktoś z was podsunie mi pomysł, jak powstrzymać tę wojnę — przyznała Kris. — Z ostatnią poradziłam sobie całkiem sama, no nie?


  — Chyba trochę pomogłem, co? — obruszył się Tom i zrobił kwaśną minę.


  — Służby wciąż zachodzą w głowę, jak udało ci się tak szybko przeciągnąć na swoją stronę pół flotylli — powiedziała Penny.


  — Longknife’owie już tak mają — westchnął Jack.


  — Wiecie, wprost nie cierpię, kiedy gadacie wszyscy na jakiś temat i nikt nie zawraca sobie głowy, żeby wyjaśnić mi, o co chodzi — naburmuszyła się Abby. — No bo po co? W końcu jestem tylko służącą.


  Tom i Penny złapali za filiżanki i udali, że rzucają nimi w Abby. Kris również złapała za swoją. Abby skryła się za plecami Jacka.


  — No więc — odezwał się agent, ignorując zagrożenie — czy ktoś ma jakiś plan?


  — Kto z was ma plan, niech pierwszy rzuci filiżanką — powiedziała Abby, wyglądając niepewnie zza Jacka. Penny i Tom odstawili swoje naczynia, Kris wypiła resztkę wystudzonej herbaty i rzuciła swoją filiżankę do Abby, a ta ją złapała.


  Na twarzy Jacka zagościło zaskoczenie.


  — Masz głos, księżniczko.


  — Po pierwsze należałoby wyeliminować flotę nad naszymi głowami. Jeśli Turantic straci flotę, nie będzie miał jak zaatakować.


  — Żelazna logika, winszuję, ale niszczenie całej floty to chyba ciut drastyczne rozwiązanie? — rzekł Tom, a Kris przytaknęła skinieniem.


  — Kiedy już statki obiorą kurs na punkt przerzutowy, okaże się to niemożliwe. Jednak na tę chwilę wszystkie jednostki są w dokach. Gdybyśmy wysadzili doki w powietrze, podziurawimy również łodzie, a na dodatek pozbawimy stocznię maszyn niezbędnych do ich naprawy.


  — Genialny pomysł, księżniczko — dobiegło Kris zza Jacka. — Twoja dedukcja jest bezbłędna. Ale czy zauważyłaś, że rzeczony dok znajduje się wprost nad naszymi głowami? Pozostaje jeszcze kwestia wesołego miasteczka dla dzieci, które znajduje się na jego dachu. — Abby pokręciła głową. — Nie powiedziałam, że nie odpowiada mi pomysł powstrzymania wojny, tylko że nie widzę sposobu na dokonanie tego bez zabijania po drodze całego mnóstwa niewinnych ludzi.


  — Czyli proponujesz, żebyśmy dzielili się na forum tylko tymi pomysłami, które nie będą wiązały się z zabijaniem po drodze całego mnóstwa niewinnych ludzi — upewniła się Kris.


  — Popieram moją znakomitą koleżankę — wtrąciła się Penny.


  — Choć miesza nam to trochę szyki — rzekł wolno Tom.


  — Nie wiem, co na to księżniczka — powiedziała beznamiętnie Abby — ale muszę malować się co rano i nie chciałabym gardzić osobą, którą zobaczę w lustrze.


  — Co ułatwiałoby też moje poranne golenie — dorzucił Jack.


  — No dobra, podsumujmy — powiedziała Kris, pozwalając sobie na uśmieszek. — Wszyscy zgadzamy się co do tego, że wysadzenie stoczni znacznie zwiększy szanse tej planety na pokój i dobrobyt. Zgadzamy się też, że nie wolno nam doprowadzić po drodze do śmierci postronnych.


  — Pytanie brzmi: jak wysadzić stację kosmiczną tych gabarytów, nie robiąc po drodze hekatomby? — główkował Tom.


  — Jestem otwarta na propozycje — odpowiedziała porucznik pod ostrzałem zmieszanych spojrzeń. Wstała, przeszła się po pokoju. — Są dwie możliwości: albo opróżnimy jakoś stację przed wysadzeniem... albo uniemożliwimy ludziom dostanie się na nią, aż całkiem opustoszeje. Tylko jak to zrobić?


  — Wysłać ogłoszenie publiczne? — zasugerowała Penny, wzruszając lekko ramionami.


  — Tak — wyrzekła wolno Abby. — „Zalecamy szanownym obywatelom nie stawiać się na przyjęciach wyprawianych w najbliższej przyszłości na High Turantic w związku z niecnymi planami pewnej grupy terrorystycznej spoza planety, mającej zamiar rozwalić stację w drobny mak, nie krzywdząc jednak przy tym nikogo”. Nie wydaje mi się, żeby treść takiego okólnika była po twojej myśli, księżniczko.


  — Prawda — odparła Kris, wciąż przechadzając się po pomieszczeniu. — Co mogłoby zniechęcić ludzi do pójścia tam, gdzie zwykle lubią chodzić?


  — Korki.


  — Awaria samochodu.


  — Coś lepszego do roboty.


  — Ostra grypa żołądkowa.


  Kris aż się skrzywiła na to ostatnie.


  — Trzymajmy się mniej gastrycznych rozwiązań.


  Kiwnęli głowami. Porucznik pozostawała w ruchu.


  — Kiedyś chciałam iść na taką coroczną imprezę, Highland Game, która odbywała się w jednej miejscowości poza Wardhaven. Ojciec powiedział, że nic na tym nie zyska w sensie politycznym. Wiedział, że populacja małych miasteczek to nie jego elektorat. Matka powstrzymała mnie, bo jedynymi obiektami sanitarnymi były tam toi toie. Byłam młodziutka, a ona nie chciała czekać na mnie w żadnym podobnym miejscu. Co dziwne, przecież i tak nie ona by czekała, tylko Harvey, ale tak czy inaczej, nie zgodziła się. Łazienki są kluczowe. A zatem jakiś pomysł, jak popsuć wszystkie łazienki w Dachu Świata?


  — Jak można zepsuć łazienkę? — zainteresowała się Penny.


  — Rodowity błotniak — zachichotał Tom, a na jego twarz wypełzł uśmiech, jakim obdarowuje się tych, którym wszystko można wybaczyć. — My, urodzeni w kosmosie, wiemy, że z obiektami sanitarnymi zawsze są problemy. W strefie słabej grawitacji należy się dwa razy upewnić, że wszystko przepływa w tę stronę, co trzeba. A w centralnym punkcie systemu oczyszczania ścieków, gdzie zbiegają się rury i gdzie przyciąganie jest minimalne, i tak zawsze robi się śmietnisko.


  — Byłeś kiedyś świadkiem eksplozji kanalizacji? — zaciekawiła się Abby.


  — W miejscu, gdzie dorastałem, niektóre rury musiały pamiętać naprawdę zamierzchłe czasy. Pewnego bardzo gorącego dnia miał miejsce wybuch. To znaczy większy niż te, które słyszeliśmy czasem, kiedy gangi załatwiały swoje porachunki. Nieważne, okazało się w każdym razie, że to walnęła kanalizacja. W zaczopowanym odcinku ścieków zebrał się metan. Jak pieprznęło...


  — Nelly, daj na ekran pełen system sanitarny Dachu Świata.


  — Ktoś zdjął te pliki z sieci — wyjęczała Nelly. — Ale kiedy pierwszy raz zaproszono Kris na bal, ściągnęłam i zapisałam na dysku kompletny zestaw planów dla konserwatorów — dodała po chwili. Rozpierała ją taka duma, że zapewne wypięłaby pierś, gdyby tylko miała co wypinać.


  — W nagrodę otrzymasz ode mnie kolejną „zuch dziewczynę” — powiedziała Kris, gdy Nelly przerzucała na ekran schemat systemu sanitarnego.


  Niższe partie stacji, z Hiltonem i dokami, były bardzo dokładnie rozrysowane, powyżej ziała pusta przestrzeń. Następnie na ekranie pojawił się kolejny element: szczegółowy przekrój Dachu Świata, z restauracjami, sklepami, siłowniami, dyskotekami i lunaparkiem dla dzieci włącznie.


  — Tom miał rację — odezwała się Nelly, podświetlając centralny obszar obiektu. — Oczyszczalnia i większość obsługi technicznej znajduje się w strefie słabej grawitacji.


  — Oczywiście — warknął Tom. — Jak najdalej od słono płacącej klienteli i jak najbliżej szarych zjadaczy chleba. Czyszczenie filtrów, kiedy to wszystko unosi się obok ciebie, to katorżnicza robota.


  Grupa podeszła bliżej do ekranu.


  — Jest tam jeszcze jakaś oczyszczalnia? — zapytała Kris.


  — Tylko ta jedna — zaprzeczyła Nelly.


  — Czy wysyłają ścieki na dół, do stoczni? — spytał Jack.


  — High Turantic i Dach Świata oddziela od stoczni gruba ściana — wyjaśniła Penny. — Jedynymi lukami w niej są stanowiska ślizgaczy i prom na ziemię.


  — A te rury tutaj? — dociekała Kris.


  — Znajdują się za stalowymi przegrodami. Nie ma stamtąd żadnych wyjść do doków.


  — Czy wy też macie wrażenie, jakby nie ufali poczciwym obywatelom? — przeciągnęła samogłoski Abby, trącając Jacka łokciem.


  — No cóż, skoro sam regularnie robisz innych w konia — odparł Jack, rewanżując się delikatną sójką w bok — musisz pilnować, żeby ktoś nie zrobił w konia ciebie.


  — A już pan Sandfire ma spore doświadczenie w nabijaniu innych w butelkę — dodała Penny.


  — To tłumaczy moją przemożną potrzebę wykiwania go — rzuciła Kris. — Nelly, jak tam produkcja naszych nowych nanoszpiegów? — Jack i Abby unieśli brwi jak na komendę. — Powiedziałam Nelly, żeby wzięła się za nie, zaraz po rozmowie z prezydentem.


  — Więc nasza narada to był pic na wodę! — wykrzyknął Tom.


  — Ejże, czy księżniczce nie wolno przeprowadzić sondażu wśród doradców?


  — Pokaż mi słupki poparcia. Walnę cię nimi po łbie — powiedziała Penny, podnosząc się z siedzenia, a potem opadając z powrotem.


  Jack tylko prychnął śmiechem.


  — Czy szpiedzy będą gotowi przed powrotem Klaggatha?


  — Tak — zapewniła go Nelly.


  — Niełatwo im będzie wyjść cało ze starcia ze strażnikami Sandfire’a — zaznaczył agent.


  — Komu to mówisz — wyrzekła Kris przez rozciągnięte w uśmiechu usta. — Po dzisiejszej akcji tam, na dole? Nelly wyciska, co tylko się da, ze skarbów, w które zaopatrzyła nas ciocia Tru. Czy ktoś ma jakieś sugestie co do tego, za czym powinny węszyć nasze muszki?


  — Zasilanie — wypalił Tom. — Odetnij zasilanie i zaraz wszyscy dostaną dzień wolny.


  — Gdzie znajduje się źródło zasilania stoczni? — zainteresowała się Abby. Zebrani zareagowali pytającym uniesieniem brwi. — No co? Tam, gdzie mieszkałam, cały czas zdarzały się przerwy w dostawach prądu. Nie trzeba być jakimś geniuszem zbrodni, żeby wiedzieć, że jak nie ma prądu, nie ma zabawy.


  — Kiedyś chciałabym odwiedzić miejsce, gdzie dorastałaś — rzekła Kris.


  — Weź ze sobą ze dwa oddziały marines. Może jeden albo dwóch przeżyje na mojej dzielni. No to skąd stocznia czerpie prąd?


  — Na pewno nie z planety — poinformowała Nelly.


  — A zatem zasilanie wewnętrzne — stwierdziła Kris. — Czyli co? Reaktor termojądrowy, jak na statkach?


  — O Boże — wyjęczała Penny. — Jeśli odłączymy zasilanie pola fuzyjnego, to wszystko wybuchnie.


  — Mają pewnie dość energii w zapasie, żeby stopić reaktor, zanim padnie pole i nastąpi eksplozja — powiedział Jack.


  — Wszystko w górnych partiach stacji budowano po łebkach — rzekła Penny. — Nie oczekujcie, że trzymali się jakichś standardów.


  — Nelly, każ nanosom zbadać źródło energii stacji i system zasilania awaryjnego. I może jeszcze sieć dystrybucji energii. Jeśli nie uda nam się rozwalić głównego generatora, to może zdołamy go chociaż odizolować.


  — Tak jest, proszę pani. Jakieś inne wytyczne?


  — Chemikalia — odezwał się Tom. — Sprawdź, czy nie ma tam jakichś chemikaliów, które mogłyby wybuchnąć albo zanieczyścić powietrze. To byłby dobry sposób na pozbycie się stamtąd ludzi.


  — Wyposażę więcej nanosów w detektory substancji chemicznych — oświadczyła Nelly.


  — Jeśli badacie kanalizację tej stacji, to może warto też zbadać tę drugą toaletę? — podsunęła Abby.


  — Nieistotne — orzekł Jack i pokręcił głową. — Mamusie z dziećmi mogą mieć opory przed korzystaniem z toi toiów, ale jeśli szef każe pracownikowi z nich korzystać, ten nie będzie miał wyjścia.


  — Prawda — powiedziała Nelly. — Przesunę to nieco w dół na liście wytycznych.


  Z dalszej dyskusji wynikło niewiele. Kiedy inspektor zameldował się z powrotem, Nelly miała już gotowe wszystkie nanosy. Klaggath powiadomił Kris, że podwoił liczebność jej zespołu ochrony osobistej i rozstawił po korytarzach dodatkowych agentów.


  Znowu miał taki wyraz twarzy, jakby lada moment chciał zaproponować Kris udział w konspiracji przeciwko rządowi, ale w ostatniej chwili zdecydował się nie przekraczać tej cienkiej linii.


  — Inspektorze, kiedy wielu rozzłoszczonych ludzi gromadzi się w jednym miejscu, ktoś musi ich chronić. Przed nimi samymi i przed ludźmi, którzy się ich boją. Bywa tak, że najlepszym sposobem na wypełnienie przez policjanta swojego obowiązku jest stanąć samotnie pomiędzy tłumem a obiektem jego złości.


  — I pozwolić Longknife owi być Longknife’em, co?


  — Nie mam pojęcia, o czym pan mówi, inspektorze — ucięła, odprowadzając go do drzwi.


  NELLY, CZY NANOSY GO OBSIADŁY?


  CO DO JEDNEGO.


  Kris odwróciła się do reszty grupy.


  — A teraz sugeruję, żebyśmy nieco odpoczęli. Jutro zapowiada się kolejny męczący dzień.


  Niczym prawdziwa kura domowa popędziła swoje kurczaczki do łóżek, a później sama szybko wylądowała w sypialni. Niestety, miała jeszcze coś do zrobienia.


  NELLY, POPRACOWAŁAŚ NAD SKAŁĄ.?


  NIE, MIELIŚMY DZIŚ PEŁNE RĘCE ROBOTY.


  MASZ ZAMIAR PRACOWAĆ NAD NIĄ DZIŚ w NOCY?


  KIEDY NIE BĘDZIESZ MNIE JUŻ POTRZEBOWAĆ.


  NELLY, NIE WIEM, KIEDY BĘDĘ CIĘ POTRZEBOWAĆ. NIE MOGĘ RYZYKOWAĆ, ŻE ULEGNIESZ AWARII.


  MAM PRZECIEŻ BUFORY OCHRONNE.


  Ach, młodym zawsze wydaje się, że nic złego nie może ich spotkać...


  WIEM, ŻE TRU NA NICH POLEGA, ALE MOŻE SIĘ MYLIĆ.


  SZANSE NA TO SĄ ZNIKOME, KRIS.


  WIEM, ALE JEŚLI JEDNAK COŚ SIĘ STANIE I ULEGNIESZ USZKODZENIU, BĘDZIEMY TU MIELI PRAWDZIWY ARMAGEDON. NIE ZDOŁAM URATOWAĆ TURANTICA BEZ CIEBIE.


  BĘDĘ MONITOROWAĆ PIERWSZY BUFOR. NIE WIEM, co ZŁEGO MIAŁOBY SIĘ STAĆ. Komputer opanował do perfekcji marudzenie nastolatki.


  NELLY, NA SANTA MARIA PROFESOR OMAL NIE ZABIŁ MOJEGO PRADZIADKA. CZY MASZ PEWNOŚĆ, ŻE NIE DOSTALIŚMY TEJ SKAŁY OD PROFESORA? Była to myśl, którą chciała ignorować. Czy najbardziej przerażający psychopata w historii ludzkości zdołał przeciągnąć jej sprzęt na swoją stronę?


  Jak na komputer, Nelly długo zwlekała z odpowiedzią.


  SZANSE USZKODZENIA SĄ NAPRAWDĘ MINIMALNE. ALE ZGADZAM SIĘ Z TOBĄ, KRIS, ŻE EWENTUALNE USZKODZENIE WIĄZAŁOBY SIĘ Z HORRENDALNYMI KONSEKWENCJAMI. WSTRZYMUJĘ CAŁY DOPŁYW ENERGII DO SKAŁY. ZACZEKAM Z DALSZYMI BADANIAMI, AŻ WRÓCIMY DO CIOCI TRU.


  DZIĘKUJĘ, NELLY. A TERAZ MUSZĘ TROCHĘ ODPOCZĄĆ.


  DOBRANOC, KRIS.


  Porucznik zapadała w sen z nadzieją, że zdąży zdrzemnąć się przynajmniej sześć godzin, nim na Turanticu rozpęta się piekło. Zabrakło jej tylko dwóch.


  Obudziło ją łomotanie do drzwi.


  CZWARTA RANO — natychmiast powiadomiła ją Nelly.


  — Cholera, myślałam, że dłużej to zajmie — wymamrotała Kris, szukając po omacku szlafroka i kierując się do salonu.


  Za drzwiami stał Jack w szarych dresowych spodniach. „Ale klata” — pomyślała. „I ramiona też nie od parady...” Agent miał w ręku pistolet, ale celował nim w sufit. Abby stanęła w drzwiach do swojego pokoju, owinąwszy chude ciało szlafrokiem. Pomimo pogańskiej godziny jej fryzura była w nienagannym stanie. „Ciekawe, czy cieszy oczy jego widokiem?” — zakpiła w myślach Kris. Jedna ręka służącej spoczywała jak gdyby nigdy nic w kieszeni. „Dziesięć do jednego, że ma tam małą armatę”. Porucznik uśmiechnęła się w duchu.


  Jack obrzucił Kris spojrzeniem. Brwi miał uniesione prawie na czoło.


  — Otwierać! — zażądał donośny męski głos. Łomotanie się wzmogło. Agent otworzył drzwi pomiędzy jednym uderzeniem a drugim.


  Za progiem stał młody mężczyzna w szarym uniformie. Od biednych oferm, z którymi stykali się dotychczas, odróżniała go srebrna lamówka. Prawie stracił równowagę, gdy jego ręka nie napotkała oporu drzwi. Błyskawicznie odzyskawszy kontenans, wkroczył do apartamentu, a za nim wlali się do środka mężczyźni w mniej rzucających się w oczy uniformach.


  Jack postąpił naprzód, blokując drogę zarówno jemu, jak i jego podkomendnym, ale lufa pistoletu ochroniarza wciąż wskazywała w górę.


  — Pan utrudnia pro... — zaczął mężczyzna z lamówką.


  — Jaki jest cel tego najścia? — przerwał Jack głosem zimnym jak grób. — Poproszę o nazwisko i numer odznaki.


  Mężczyzna aż się zapowietrzył; za jego plecami kilku starszych ochroniarzy z naszywkami sierżanckimi wymieniło zmieszane spojrzenia.


  — Jestem księżniczka Kristine z Wardhaven — wybuchnęła Kris. — To mój apartament, jak również, w myśl starożytnego obyczaju dyplomatycznego, terytorium objęte świętą nietykalnością, która rozciąga się także i na moją osobę. — Wcale nie była tego pewna, ale nadrabiała miną. Podobne pompatyczne określenie wyczytała kiedyś w jakiejś powieści. Wątpiła, by ktokolwiek z mężczyzn wiedział, że jej tytuł nie jest wiele wart. — Jak pan wytłumaczy niepokojenie mnie o tej porze?


  Na twarz szaro-srebrnego wypłynął cień zwątpienia. Jack momentalnie wykorzystał jego wahanie i zrobił krok naprzód.


  — Moje nazwisko: Jack Montoya, jestem agentem Tajnej Służby Wardhaven i szefem eskortującego księżniczkę Kristine zespołu ochrony osobistej.


  — W tym właśnie celu tu przybyłem — wykrztusił w końcu dowódca. — Jestem Samuel Roper z SureFire Security, zastępca asystenta wiceprezesa do spraw ochrony. — Zrobił pauzę, żeby nabrać tchu. Kris zastanawiała się, czyim bratankiem był Sam Roper i dlaczego Sandfire brał do pracy takich tłuków. To nie pasowało do człowieka, który zastawiał na nią pułapki. — Pełnię również funkcję dowódcy Piętnastego Heidelburskiego Batalionu Milicji, upaństwowionego dzisiejszej nocy w celu zapewnienia bezpieczeństwa i ochrony wszystkim cudzoziemcom, którzy utknęli na planecie w związku z ostatnimi aktami sabotażu.


  — Bezpieczeństwo i ochronę zapewnia mi mój własny zespół — odwarknęła Kris, licząc w pamięci. Wczoraj o osiemnastej Heidelburg miał dwanaście batalionów milicji. Teraz ma o trzy więcej, a przynajmniej jeden z nich złożony jest z agentów SureFire Security. Hmm.


  — Wiemy, ma się rozumieć, o inspektorze Klaggacie — zapewnił Roper takim tonem, jakim wygłasza się zwykłe oskarżenie. Próbował jednocześnie patrzeć na Kris z góry, znad swojego przerośniętego nochala... Co nie było proste, bo był od porucznik co najmniej osiem centymetrów niższy. — On i jego ludzie już zbyt długo unikają przymusowych nadgodzin, leżąc do góry brzuchem tutaj, zamiast robić użytek ze swoich nienadzwyczajnych umiejętności i prowadzić poszukiwania sprawców wrogich działań wymierzonych w suwerenność naszej planety. — Sierżanci za jego plecami najwyraźniej dostrzegli coś fascynującego w suficie nad swoimi głowami. — Odpowiadając na pańskie pytanie, agencie Montoya: przybyliśmy tutaj, żeby ich zmienić i wziąć na siebie odpowiedzialność za ochronę księżniczki. Celem naszych działań będzie zapewnienie jej bezpieczeństwa na czas współpracy z władzami, które nie pragną niczego innego, jak chronić Turantica przed agresorami.


  „Celem twoich działań jest najwyraźniej paplanie bez sensu, dopóki sama nie przyznam się do wszelkich możliwych przestępstw, bylebyś tylko zamknął jadaczkę” — skrzywiła się porucznik. Podczas gdy Roper wsłuchiwał się z lubością w brzmienie własnego głosu, Kris trąciła Jacka łokciem. Wciąż trzymając rękę na drzwiach, zaczął sunąć wolno do przodu. Kris zrobiła to samo, sunąc z nim ramię przy ramieniu.


  Gdy weszli w przestrzeń prywatną Sama, ten zaczął cofać się pod ich naporem, aż został wypchnięty wraz z podkomendnymi z powrotem na korytarz. Za zbieraniną w szarych ubraniach stała szóstka ludzi Klaggatha. A z windy sadził w ich stronę sam inspektor, rozczochrany, ale w pełni rozbudzony.


  — Jest nam niewymownie przykro, że nas porzucacie — powiedziała jemu i całemu zespołowi Kris.


  — Mnie również, księżniczko, dosłownie przed sekundą dostałem telefon. Nie wiedziałem.


  — Wiele się dzieje — rzekła Kris, a potem zmieniła wyraz twarzy w maskę królewskiej dostojności. — Proszę pana, inspektorze, o przesłanie mi nazwisk wszystkich członków pańskiego zespołu, którzy z narażeniem życia bronili naszej osoby. Pragnę wysłać ich przełożonym, jak również pańskim, oficjalne listy pochwalne. — O tym również czytała w tamtej książce fantasy, jak również o królach i księżniczkach, jednorożcach i smokach. Księżniczki były mitycznymi stworzeniami w nie mniejszym stopniu niż jednorożce i smoki, spodziewano się po nich kwiecistości języka, na którą skąpił czasu każdy, kto zarabiał na chleb, machając celownikiem.


  — Bardzo dziękuję Waszej Wysokości — odparł dwornie inspektor wspólnie z agentami, którzy złożyli godny ukłon do samej ziemi, jakby sami wyskoczyli przed chwilą z jakiejś bajki.


  Kilku z nowych ochroniarzy, wszyscy z pustymi rękawami szeregowców, też się kłaniało, dopóki ich sierżanci nie warknęli czegoś w ich stronę. Wyprostowali się z twarzami strofowanych dzieci. Nie rozproszyło to jednak roztaczanej przez Kris aury dostojeństwa. Obróciła się z powrotem do Ropera.


  — Z pewnością pańska służba okaże się nie mniej ofiarna.


  — Tak, proszę pani... Znaczy księżniczko — wybąkał. — Wasza Wysokość. Będzie pani co najmniej tak samo zadowolona jak poprzednio. Wszyscy będą. — Kris miała nadzieję, że Penny nie zrobiła sobie krzywdy ze śmiechu. — Chodzi o to, że zmuszeni jesteśmy prosić, żeby Wasza Wysokość nie opuszczała swoich apartamentów. No wie pani. Żeby nie wchodzić moim ludziom w drogę.


  — Rozumiemy, jak bardzo ułatwi to panu pełnienie obowiązków. — Uśmiechnęła się po królewsku, ani się zgadzając, ani nie zgadzając z dowódcą. — A teraz, jeśli nie macie panowie nic przeciwko, udamy się pielęgnować urodę niezakłóconym do rana snem.


  Jakoś udało jej się nie udławić własnymi słowami. Przestąpiła próg, a Jack zamknął drzwi na cztery spusty.


  — To my nie mieliśmy siedzieć tam, w środku? — dał się słyszeć głos któregoś z ochroniarzy.


  — Zamknij się i rozstaw straże, czy co wy tam robicie za sierżancki żołd — syknął Roper.


  Kris z trudem stłumiła ochotę, by krzyczeć, śmiać się, chichotać i biegać w kółko jednocześnie.


  NELLY, COŚ WLECIAŁO?


  PEŁNO RÓŻNYCH RZECZY.


  PRZYSMAŻ WSZYSTKO. I TO SZYBKO!


  Porucznik przemierzyła spokojnym krokiem dystans dzielący ją od sypialni. Jack szedł u jej boku. Powietrze wokół nich błyskało iskrami przypalanych nanoszpiegów. Niektóre opadły na podłogę, wlokąc za sobą mikroskopijne warkoczyki dymu. Jack złapał dwa w locie. Abby, Penny i Tom stali w drzwiach do swoich pokojów, czekając, aż Nelly wyeliminuje wszystkie podsłuchy.


  — Co najmniej tak bezpiecznie jak poprzednio — burknęła Penny, prawie nie otwierając ust.


  — Czysto — oznajmiła Nelly.


  — Jak odzyskamy naszych małych niuchaczy? — zatroskała się Abby.


  — Penny, masz tam swój mundur, łącznie z jego damskimi elementami? — chciała wiedzieć Kris.


  — Nie, przyjechałam w tym, w co ubrał mnie szpital. Moje ubranie trochę się zniszczyło.


  Porucznik nietrudno było w to uwierzyć.


  — Czy miałabyś coś przeciwko, gdyby Tom przekopał się przez twoje rzeczy w poszukiwaniu jakiegoś ciucha?


  — Panuje tam lekki bałagan — wyjąkała Penny ze wzrokiem zwróconym na Toma. Kris mogła sobie wyobrazić, iż nie raduje jej myśl, że mężczyzna, którego być może kocha, zajrzy w jej życie po raz pierwszy w takich okolicznościach i że ona nie zdąży nawet przedtem posprzątać. „No cóż, przynajmniej nie ma na komodzie oprawionych zdjęć swoich byłych” — pomyślała porucznik. „Będzie musiała jakoś się z tym uporać. Mnie na pewno nie sprawi to przyjemności. Nie wrabiam ich przecież specjalnie”.


  — Ja mogłabym to zrobić — zaoferowała się Abby.


  — Wolałabym, żebyś została tutaj. Tamci strażnicy zanudzą się na śmierć, może zrobią się głodni. A na pewno spragnieni. Chciałabym, żebyś o siódmej zaniosła im tacę pączków i dzbanek kawy.


  — Czemu? — zdziwili się jednocześnie Jack i Abby.


  — Bo Tom nie może jeździć na ziemię za każdym razem, gdy w stoczni skończy się zmiana. Musimy wysłać nanosom nowe rozkazy, żeby przesyłały raporty na naszych nowych strażników, nie ludzi Klaggatha.


  Jack parsknął śmiechem.


  — Wykorzystasz przeciw nim ich własnych strażników. Sprytnie.


  — Ty nie mogłabyś pójść? — spytała Penny, nie patrząc Tomowi w oczy.


  — Póki co jestem księżniczką w pełnym majestacie. Bieganie na posyłki niezbyt licuje z moją godnością.


  — Racja — przystała Penny. — Nasz związek jest na nieco zbyt wczesnym etapie, żebym miała pozwolić facetowi grzebać w mojej bieliźnie, nawet jeśli ta leży w szufladzie.


  — Obiecuję nie patrzeć na nic, co wezmę w rękę. Wiesz, niech nie wie twoja lewica, co robi prawica. — Tom mówił szybko, aby nie dać po sobie poznać, że zatrzymał się myślami na tym, o czym mówiła Penny.


  „W porządku facet” — westchnęła po raz nie wiedzieć który Kris. „Czemu wcześniej się za niego nie wzięłam?”


  — Ja w tym czasie muszę dostać się do Dachu Świata, jeśli mamy pozatykać im rury.


  — Co ci chodzi po głowie? — zapytał Jack.


  Porucznik wsparła ręce na biodrach i odetchnęła przesadnie.


  — Przy całej mojej niechęci może będę musiała umówić się na randkę z Hankiem.


  — Nie podoba mi się to — zaoponował Jack, nim jeszcze Kris skończyła.


  — Masz jakiś inny pomysł, jak mam się przedostać przez zwarty szpaler naszych nowych koleżków?


  — Daj mi pomyśleć.


  — Mam lepszą propozycję, prześpijmy się z tym. Nelly, zbudź wszystkich o szóstej. W ten sposób Tom będzie miał dość czasu, żeby pojechać windą na dół i porozsyłać nowe nanosy po całej stacji, zanim zacznie się kolejna zmiana. A Abby ma dzisiaj debiut jako pączkowa wróżka.


  — Jak to pięknie, gdy wielcy tego świata pochylają się nad problemami maluczkich — chlipnęła Abby.


  — Kris, mamy kłopot — rzekła Nelly niemalże przez łzy.


  — Co tam?


  — Do budowy ostatniej partii nanosów wykorzystałam cały inteligentny metal. Popełniłam błąd w obliczeniach. Myślałam, że kilka nanosów zdąży do mnie wrócić, zanim zajdzie potrzeba dorobienia kilku nowych.


  — A co z tymi, które mamy tutaj, żeby nas chroniły?


  — I tak jest ich bardzo mało.


  Kris omiotła wzrokiem pomieszczenie. Oczy całego zespołu skupione były na niej.


  — Wciąż mamy do dyspozycji dziesięć kilo tego nie— takiego-znowu-inteligentnego metalu od dziadka Ala. Zrób z niego kilka nanosów: centralne stacje kontrolne, posłańców i jednostki obronne, to, co nam potrzebne do końca pobytu tutaj. W ten sposób nie będziesz musiała się kłopotać tamtymi.


  — Uczynię, jak każesz.


  Kris potarła oczy i zdusiła ziewnięcie.


  — Robimy drugie podejście do drzemki?


  Już w łóżku, czekając na sen, rozmyślała o ich obecnym położeniu. Sandfire działał szybko. Szybciej, niż się spodziewała. Z drugiej strony pośrednio wpływała na jego decyzje przez większość ostatniego tygodnia. Należało się spodziewać zdecydowanych ruchów z jego strony. Do diabła, cały ten galimatias na planecie, rozwiązanie kongresu i wypowiedzenie wojny, musiał być spontaniczną odpowiedzią na to, co zrobiła wczoraj. To ona pchnęła go do tak radykalnych działań. Przy odrobinie szczęścia w całym tym pędzie prędzej czy później powinie mu się noga. Lepiej prędzej niż później.


  Tak byłoby lepiej z politycznego punktu widzenia. Pozostawało tylko pytanie, na czym Sandfire chce położyć łapę. Czyżby na niej, fizycznie? Na tę myśl przeszył Kris dreszcz. To pewnie te jego kobiety pobiły Penny. Nigdy by się nie odważył zrobić czegoś takiego księżniczce. Nie księżniczce Longknife. Choć przecież Kris pokrzyżowała mu już wcześniej plany. Jednym z nich była próba zabójstwa. Czy ci nowi strażnicy faktycznie mieli ją chronić, czy może dopilnować, żeby następny zamach zakończył się powodzeniem?


  Sandfire nie tylko działał szybko, ale też działał szybciej od niej. Porucznik musiała przyspieszyć.


  


  


  [image: ]


  


  JUŻ SZÓSTA, KRIS.


  Wciąż na wpół spała. Nawet nie przewróciła się na drugi bok.


  NIE BUDŹ MNIE PRZEZ NASTĘPNE DWIE GODZINY. Co jej strzeliło do głowy? Nie mogła przecież zadzwonić do Hanka o takiej porze.


  TOMA I ABBY TEŻ MAM NIE BUDZIĆ?


  NIE, ONI MAJĄ ZADANIE DO WYKONANIA. A TERAZ ZOSTAW MNIE.


  Wątpiła, że Nelly ją zostawi, ale spróbować nie zaszkodziło. Dużo później z wykradzionego snu wyrwał ją wspaniały zapach bekonu i kawy. A jednak się udało. Odwróciła się na drugi bok i zobaczyła Abby z tacą ze śniadaniem, gotową postawić ją Kris na kolanach.


  — Śniadanie do łóżka? — upewniła się porucznik.


  — Dlaczego my, biedni robole, którzy w trudzie i znoju urabiamy sobie ręce po łokcie w polu, mielibyśmy zmuszać do tego was, leniuszków z klasy niepracującej? — powiedziała służąca na dzień dobry, opuszczając tacę ostatnie kilka centymetrów. Zadzwoniły talerze, zagrzechotały srebra, kawa przelała się przez brzeg filiżanki, spływając kilkoma kroplami na spodek.


  — Rety, skąd moja szacowna rodzicielka wytrzasnęła żywy relikt z czasów wojny klas? Wasi ideologowie wciąż przemawiają na ulicach? — odpowiedziała Kris bez grama poczucia winy, biorąc kęs bajecznie chrupiącej bułeczki, już posmarowanej masłem i dżemem truskawkowym.


  — Dopóki dziedzice bajońskich fortun lenią się w łóżkach do dziewiątej, w klasie pracującej będzie wrzało. — Abby krzątała się, poprawiając jej poduszki i wyjmując z szafy poskładany elegancko strój biznesowy, czerwoną spódnicę i blezer, i kładąc go zwiewnym ruchem na pościeli po wolnej stronie łóżka. — Wolisz bluzę królewsko niebieską czy konserwatywnie białą, z monogramem korony?


  — A która zrobi ze mnie twardszy cel? — wymamrotała Kris z pełnymi ustami. — Od dwóch godzin powinnam być na „Iskrze”. W Światach Zewnętrznych pieniądze też nie mogą się lenić. Pracują tak ciężko jak ja. — Rozejrzała się po sypialni. — Czy Nelly ma kłopot z kontrolowaniem muszek?


  — Ależ skąd, głuptasku. Nie odstawiam tego teatrzyku dla konsumpcji ogólnospołecznej. Płacisz mi za moje usługi, nie za myśli. Ale jeśli wysyłasz mnie z mlekiem i ciasteczkami do chłopców z nocnej straży, spodziewaj się za to pyskówki.


  — Jak tam nasi dzielni obrońcy?


  — O ich dzielności przekonamy się przy pierwszej nadarzającej się strzelaninie, póki co są znudzeni. Nie mogę wyrazić słowami, jak się cieszę, że to nie po moim delikatnym ciele będzie błądził laserowy celownik, kiedy już powinie im się noga albo uciekną gdzie pieprz rośnie.


  — Dziękuję serdecznie za tę ostatnią refleksję — powiedziała Kris, ukazując w uśmiechu pełen garnitur zębów. — Ile pancerza zdołam na siebie włożyć, żeby nie było go widać?


  — Wciąż planujesz bawić się jutro w hydraulika?


  — Tak.


  — Zamierzałam wsadzić ci bomby do cokolwiek pustego stanika, ale nie zmieściłyby się do kombinezonu ochronnego. Jak bardzo chcesz zbliżyć się do tego Hanka?


  — Zjemy razem kolację, więc na pewno na odległość stołu, chyba że będziemy tańczyć, wtedy bliżej. Ale nie za blisko.


  — Straszne cnotki z was, zewnętrzniaków. Ja w domu na swojej pierwszej randce... a, co ci będę gadała.


  — Abby, jesteś najlepszym komikiem i najlepszym kłamcą, jakiego znam.


  — A kto mówi, że kłamię? — odchrząknęła służąca. — Cały dzień będzie się panienka wylegiwać? A może chcesz wyrwać swojego chłopca z łóżka? Na Ziemi interpretuje się to zwykle jako zaproszenie, żeby tam się randka skończyła.


  — Już zjadłam. Załóżmy ten kombinezon. Potem pomyślimy o dzisiejszym wieczorze.


  Pół godziny później Kris była już opancerzona, ubrana i umalowana w dostatecznym stopniu, by Abby zezwoliła jej wykonać telefon.


  — Pan Smythe-Peterwald jest w tej chwili nieosiągalny — poinformował ją standardowy komputerowy syntezator mowy.


  — Proszę mu przekazać, że dzwoniła księżniczka Kristine Anne Longknife z Wardhaven w sprawie randki.


  — Przekażę.


  NIE ROZŁĄCZAJ SIĘ JESZCZE PRZEZ CHWILĘ Z TYM NIEDOROZWINIĘTYM KŁĘBKIEM OBWODÓW — Wcięła się Nelly.


  — A czy mogłabym się dowiedzieć, kiedy mniej więcej mógłby odebrać? Zarobiona jestem... — Kris skłamała jak z płatka.


  — Przykro mi, ale ciężko powiedzieć. Pan Smythe-Peterwald jest zapracowanym biznesmenem i często musi stawiać się na spotkania poza harmonogramem.


  Porucznik nie znosiła gadać z podobnymi buforami. A już szczególnie nie znosiła czasochłonnego pustosłowia taktownych w założeniu podprogramów, które tylko trwoniły czas dzwoniącego.


  — No cóż, naprawdę zależałoby mi na tym, żeby raczył oddzwonić przed południem. Jeśli rzeczywiście coś go zatrzymało, to może... — paplała jak najęta. NELLY, DŁUGO JESZCZE?


  ZROBIONE!


  Kris wymieniła jeszcze kilka zdawkowych uprzejmości, po czym rozłączyła się i obróciła.


  — No dobra, Nelly, co to miało być?


  — Ten kloc drewna został zaprogramowany tak, żeby cię spowolnić. Poprawiłam go nieco. Teraz, kiedy tylko Hank poprosi o pozostawione dla niego wiadomości głosowe, twoja będzie na samym szczycie listy.


  — Czy to nie kolejny dowód na to, że Sandfire ma cię tam, gdzie chce? — spytał Jack.


  — Jeśli w ogóle potrzebujemy jeszcze jakichś dowodów. Gdzie Tom?


  — Wyszedł o szóstej piętnaście — poinformował Jack. — Strażnicy nie byli zbyt zachwyceni, ale akurat napatoczyła się Abby z kawą i słodkościami. Co mogło zająć wieczność, zajęło tylko chwilę, gdy już sierżant naszamał się pączków. Załatwiłem im też krzesła, żeby nie musieli stać.


  — Krzesła im załatwił!


  — A czemu nie? Wartość bojowa tych szczawiów nigdy nie wzniesie się ponad pewien poziom. Przynajmniej w ten sposób nie będą tak odrętwiali od stania.


  — Kiedy planowo ma wrócić Tom?


  — Pozostanie w terenie tak długo, jak zdoła, może do trzeciej, jeśli uda nam się to trochę przeciągnąć. Wstąpił do ambasady, żeby przypomnieć jakiemuś urzędasowi, który zajmuje się tymi sprawami, że utknęliśmy tutaj z przyczyn niezależnych i że ani nie unikamy wyjazdu specjalnie, ani nie ukrywamy się przed zwierzchnikami, chcącymi postawić nas przed sądem wojskowym za dezercję.


  — Jezu, na śmierć zapomniałam. Miałam co jakiś czas meldować się w ambasadzie, prawda?


  — Jakoś nie mogę sobie wyobrazić, że wylatujecie z marynarki za niedopełnienie podobnej formalności — uspokoiła ją Penny, stając w drzwiach do swojego pokoju w koszuli nocnej i szlafroku Kris. Wisiały na jej filigranowej postaci aż do kolan.


  — Nie znasz generała McMorrisona. Mac tylko czeka na dogodny pretekst, żeby się mnie pozbyć.


  Penny uniosła brwi, dziwiąc się albo temu, że ktoś mógłby wyrzucić księżniczkę za burtę, albo wyjątkowej pamięci Kris, która znała nazwiska wszystkich szefów sztabów na Wardhaven. Porucznik nie drążyła tematu. To i tak bez znaczenia, chyba że uda im się w końcu opuścić planetę. Albo wykombinują, jak wysadzić w powietrze powstającą flotę wojenną. To wiele pozmienia.


  Tymczasem na chwilę obecną Kris nie miała zupełnie nic do roboty. Była obłożona aresztem domowym, nawet jeśli jej domem był apartament prezydencki. Cokolwiek mogła zrobić, zrobiła. Przewertowała listę czynności, które mogłaby wykonać, i sporządziła długą listę odpowiedzi, jakie uzyskali. Dało się ją podsumować krótko: za mało informacji.


  Penny zaproponowała partię szachów.


  — Ale bez podpowiedzi Nelly. Grasz sama.


  W połowie pierwszej rozgrywki stało się jasne, że Pasley ma o wiele większe doświadczenie w szachach, niż Kris kiedykolwiek chciałaby mieć. Penny nie przeszkadzało kibicowanie Abby, połączone z usilnym doradzaniem kilka ruchów naprzód.


  Kris przeszkadzało. Wstając, machnęła ręką, nawet nie w połowie tak wdzięcznie, jak zamierzała.


  — Masz, graj za mnie.


  — Ale już przegrałaś — stwierdziła Abby.


  — Możemy zagrać od nowa — zaproponowała Penny.


  — Tak zróbcie — ucięła Kris, odchodząc i nie tupiąc za głośno, choć miała ochotę. Zbliżyła się do ekranu. — No i gdzie ten telefon?


  — Ziemskie dziewczyny nie czekają, aż facet oddzwoni — oznajmiła Abby, siadając przy stole i podnosząc do


  Penny dwie pięści. Ta pacnęła jedną, dostała białe. Okręciły szachownicę.


  — Czy z tymi szachami nie chodziło o to, żeby uspokoić Kris? — podzieliła się wątpliwościami Penny, ustawiając figury na przynależnych im miejscach.


  — Kobita czeka, aż odezwie się jej facet. Zaufaj mi — powiedziała służąca bez emocji. — Nie uspokoi się teraz. Z naturą nie wygrasz.


  — Nie czekam na telefon od faceta — warknęła porucznik. — Czekam, aż ktoś zadzwoni, żebym mogła iść podłożyć bombę.


  — Po mojemu to gapisz się w ten ekran jak sroka w gnat — stwierdziła Abby, kontrując debiut Penny. — A co ty myślisz, Jack?


  — Ja jestem ciekawy, czy Peterwald zadzwoni. Podejrzewam, że nie tylko Sandfire ma Kris tam, gdzie chce, ale też ten cały Hank i jego ojciec. Zamknęli ją jak ptaszka w klatce. Gdzie mogą ją skubać, jak im się żywnie podoba.


  Kris pokazała mu język, ale jakoś bez przekonania. Jeśli Hank był tylko podwładnym swojego ojca, Jack miał rację.


  — Nie wydaje mi się, żeby Hank był częścią wszystkich knowań swojego ojczulka — zaoponowała. — Po prostu nie wiedział o niesprawnym inteligentnym metalu na podarowanych mi łodziach.


  — To czemu zaraz ucichł, kiedy o tym wspomniałaś? — odezwała się Abby, odpowiadając na posunięcie Penny. Ona i służąca błyskawicznie przesuwały figury po szachownicy, jakby ta była naoliwiona. Nie dało się tego powiedzieć o grze Kris.


  — Jak się dorasta w rodzinie polityków — zaczęła porucznik, podchodząc do Abby, nachylając się i spoglądając jej prosto w oczy — szybko uczy się trzymać buzię na kłódkę, żeby nie wydostało się z niej coś, co trafi do gazet albo do sądu w charakterze dowodu w sprawie przeciw własnemu ojcu.


  — Wszystko jedno — skwitował Jack, wyciągając nogi na kanapie i podnosząc czytnik. — Nie ma znaczenia, w których knowaniach uczestniczy, a w których nie. Czy ty, moja księżniczko, jesteś zakochana po uszy, czy nie? Bo jeśli nie oddzwoni, do niczego nie dojdzie.


  — Jeśli nie oddzwoni, będę musiała wymyślić nowy sposób na zdemolowanie kanalizacji tam, na górze — sprostowała Kris.


  Jack zbył ją wzruszeniem ramion.


  Nelly niespodziewanie zahuczała cicho. Kris aż podskoczyła.


  — Połączenie przychodzące.


  — Kto? — zapytała, tłumiąc szeroki wyszczerz. Goniec Abby zastygł w połowie ruchu nad polem bitwy. Penny odjęła palce od figury, którą miała zamiar ruszyć, gdy tylko ten dotrze do celu. Jack nie odrywał oczu od czytnika.


  — Numer prywatny.


  — Odbierz — poleciła Kris.


  — Proszę o chwilę cierpliwości, dzwoni pan Henry Smythe-Peterwald Trzynasty — rozległ się głos syntezatora. W wyświetlonym na ekranie oknie rozmowy pokazał się herb rodowy.


  CZY JA SŁYSZAŁAM FANFARY?


  MUSIAŁABYM PUŚCIĆ OD POCZĄTKU I PRZEANALIZOWAĆ — powiedziała Nelly.


  KTO tu należy do rodziny królewskiej?


  TY — rzekła Nelly.


  Kris myślała nad tym, jak prychnąć drwiąco myślami.


  — Cześć, Kris. Sorki, że nie odebrałem. — Właściwie to nawet wyglądał, jakby było mu przykro: lekko skrzywił usta, przygarbił ramiona. Zniewalająco przystojny, ale ewidentnie skruszony.


  — Ciągle w biegu, co? — powiedziała Kris, starając się domyślić po tle, gdzie dokładnie Hank teraz jest, ale w końcu uprzytomniła sobie, że otoczenie zostało wygenerowane przez komputer.


  — Calvin siedzi po uszy w robocie. Chyba chce mi zaimponować swoim talentem kierowniczym. A ja tak siedzę i zastanawiam się, czemu nie powierzy pracownikom połowy tego wszystkiego. Ale wtedy — podjął po chwili, wzruszając ramionami — przypominam sobie swojego ojca w ataku furii. Mam nadzieję, że ja taki nie będę w jego wieku. A ty co knujesz?


  — Nie chodzi o to, co knuję. Bardziej o to, jakbym chciała spędzić dzisiejszy dzień. Mój harmonogram mocno się zeszłej nocy przewietrzył. Masz jakieś plany na wieczór?


  — Moje plany są twoimi planami. Czyli jednak coś tam knujesz, księżniczko, a twoje knowania mają na celu wyślizgnięcie się z rąk naszych doradców i wyskoczenie gdzieś na parę godzin tylko we dwójkę?


  — Myślisz, że powieszą nas za zdradę stanu?


  Hank rozejrzał się ukradkiem na boki jak wyjątkowo nieudolny wideokonspirator.


  — Najpierw będą musieli nas złapać — szepnął konfidencjonalnie.


  — Przyjedź po mnie o siódmej — zaproponowała Kris.


  — Brzmi świetnie.


  — Jak mam się ubrać? Na kolację, tańce czy do kina?


  — Jeśli już mamy trochę czasu dla siebie, nie chcę zmarnować go, siedząc dwie godziny w jednym miejscu, podczas gdy gadać będą tylko duchy na holoscenie. — Chłopak się uśmiechnął. Ten uśmiech sięgnął poza usta, rozlał się po oczach i przekroczył linię brwi. Piękny uśmiech.


  — W takim razie wyfiokuję się na tańce — orzekła Kris.


  — Do zobaczenia o siódmej.


  — Dzwoń, jeśli nie będziesz mógł przyjść.


  — Ktoś musiałby chyba wysadzić windę w powietrze.


  — Hank, nawet tak nie mów! — „Bardzo blisko strzelił...” Odpędziła od siebie tę myśl.


  — Nic się nie bój. Cal ma już chyba po dziurki w nosie gadania obywateli. Nie wybuchnie nic, co nie ma wybuchnąć z jego woli. Pożegnam się teraz, obowiązki wzywają, ale do siódmej powalę je na matę i zwiążę w kij, żeby nam nie przeszkadzały.


  Ekran zrobił się czarny, Kris odwróciła się.


  — Zadzwonił — zaćwierkała, nie mogąc powstrzymać poszerzającego się do granic możliwości uśmiechu.


  — Jest po stronie Sandfire’a — zaznaczył Jack.


  — Jako obserwator — sprostowała porucznik.


  — Może zdołasz nakłonić go do zdradzenia ci przedmiotu swoich obserwacji — podsunęła wolno Abby.


  — Nie takie mam plany na dzisiejszy wieczór.


  Abby i Penny na powrót pogrążyły się w błyskawicznej rozgrywce.


  Dzień wlókł się jak mucha w smole. Abby udała się z kolejną partią mleka i ciasteczek dla drugiej zmiany ochroniarzy i wróciła z propozycją randki od samego sierżanta.


  — Kupidyn chyba wystrzelał się dzisiaj ze wszystkich strzał — mruknął Jack.


  — Jesteś zazdrosny, bo ja idę na randkę, a ty nie — odparowała Abby.


  — Sierżant nie jest w moim typie. — Agent wzruszył ramionami.


  Około godziny trzeciej Kris zadała cisnące się wszystkim na usta pytanie:


  — Gdzie ten Tom?


  Penny zrobiła pauzę, jej wieża stanęła w połowie drogi do ostatniego gońca Abby. Zbiła figurę, westchnęła z wyrazem zatroskania na twarzy. Jack wziął tymczasem Kris na bok.


  — Powinien być o trzeciej. Miał tylko zajrzeć do ambasady i pojechać do mieszkania Penny.


  — Możliwe, że coś go zatrzymało w tej ambasadzie?


  Jack pokręcił głową.


  — Pojęcia nie mam, możemy oboje zgadywać.


  Z wybiciem godziny czwartej Abby wstała od stołu.


  — Osiem do ośmiu. Co ty na to, żebyśmy zakończyły remisem? Jutro też jest dzień.


  — Jeszcze jedna partia — westchnęła Penny.


  — Muszę wykąpać Kris.


  — No dobrze — zgodziła się Pasley z ociąganiem i rezygnacją.


  — Zaproponowałbym ci partyjkę — odezwał się Jack — ale szczerze mówiąc, trochę się lękam. Nigdy nie widziałem, żeby ktoś grał tak jak wy.


  — Skupiając się na grze, zapominam o wszystkim innym — odparła Penny, a potem warknęła na drzwi. — Gdzie jest ten facet?


  — W końcu zadzwoni — powiedziała Kris, nim się zastanowiła.


  — Nie chcę, żeby dzwonił. Chcę, żeby przeszedł przez te drzwi, najlepiej w jednym kawałku.


  Kris wróciła do wanny. Tym razem ciepła woda i bąbelki nie pomagały jej się zrelaksować. Ledwie weszła do wanny, pojawiła się Abby i zaczęła pokazywać jej, jak zmienić wkładki do biustonosza w bomby.


  — Musisz je potem ścisnąć, o tak, inaczej zatkają rurę i nie dotrą, gdzie mają dotrzeć. Dziecinnie proste.


  Porucznik skinęła głową.


  — Czy to nie niebezpieczne, nosić to na sobie?


  — Słyszałam tylko o jednym przypadku przedwczesnego wybuchu — odparła Abby, uśmiechając się wrednie. — Ale tamta dziewczyna za dużo gadała.


  — Lepiej złożę na wszelki wypadek śluby milczenia — odparła Kris, biorąc sztuczną pierś w obie ręce. Była dziwnie lekka. Porucznik zanurzyła ją w wodzie. Pierś unosiła się na powierzchni.


  — Uzbrajasz je, wciskając sutek — wyjaśniła służąca z kamienną twarzą. — Potem łapiesz i kręcisz trzysta sześćdziesiąt stopni. Potem masz w rękach prawdziwe bombały.


  Kris aż się wzdrygnęła.


  — Matko, ale suchar.


  — Za grosz poczucia humoru — skwitowała Abby, zabierając jej ładunek.


  Kris odprężyła się, albo przynajmniej próbowała. Myśli kłębiły jej się w głowie. Rozpoczynała właśnie atak na suwerenną planetę. Czy miała prawo? Cholera, czy był chociaż cień szansy, że uda jej się spowolnić szaleńczy pęd tej planety ku regularnej wojnie? Nawet jeśli uda im się ten numer z bombą? I gdzie się podział Tommy? Gdzie są wysłane do stoczni nanosy? Jak wiele dziewczyn myślało o takich rzeczach, szykując się na randkę z przystojniakiem? Potrząsnęła głową.


  Prawdziwą zagadkę stanowił w tej chwili Hank. Czy jego celem było zabicie jej, porwanie, czy może uprzykrzenie jej życia w jakiś bardziej wyrafinowany sposób? Pomyśleć, że większość dziewczyn martwi się przy podobnych okazjach o włosy czy makijaż.


  — Fajnie by było poczuć się czasem jak zwykła dziewczyna — mruknęła, poddając się relaksacyjnemu działaniu jacuzzi. Bąbelki rozluźnią jej mięśnie, ale jak się pozbyć napięcia w głowie?


  Po trzydziestu minutach Abby wytarła ją ręcznikiem i zabrała się do jej włosów. Kiedy były porządnie namydlone, do łazienki wściubił nos Jack.


  — Tom dzwonił z holu głównego. Mówi, żebyśmy mieli się na baczności. Da znać, jeśli będzie potrzebował pomocy w dostaniu się na górę. — Agent wrócił do salonu, Abby do mycia.


  — Tom stoi za drzwiami — oznajmiła pięć minut później pozostawiona na toaletce Nelly. — Ten nowy sierżant nie chce wpuścić go do środka.


  Kris wstała, Abby zrobiła krok do tyłu, by przepuścić ją do wyjścia. Porucznik zawiązała szlafrok i ruszyła, mokra i boso, do drzwi apartamentu. Zastała Jacka w przejściu, Penny za jego plecami. Od Toma oddzielała ich szóstka ochroniarzy. Chłopak z Santa Maria stanął przeciw szarakom uzbrojony tylko w swój krzywy uśmieszek. Kris ruszyła naprzód, zatrzymując się dopiero za plecami Jacka.


  — Jakiś problem, sierżancie? — wyrzekła, przybierając grymas, którym dziadek „Kłopot” mógł zamrozić promień lasera. Co zaskakujące, kapiąca jej z włosów woda nie zamieniła się w sople.


  — Najwidoczniej — powiedział Jack.


  — Nie, proszę pani — odpowiedział sierżant, wlepiając wzrok w podłogę.


  — Pan wybaczy, ale my bardziej wierzymy naszemu agentowi — odrzekła na to, korzystając z pluralis maiestatis.


  Osiągnęła zamierzony efekt. Sierżant zbladł i przełknął z mozołem ślinę. Strażnicy przestali zajmować się Tomem i skupili się na Kris. Tommy postąpił krok w stronę drzwi, a porucznik kontynuowała spektakl:


  — Wysłaliśmy tego młodego człowieka na powierzchnię waszej planety, ażeby zdobył dla członka naszej świty pewne szczególnej wagi utensylia. Utensylia niezbędne, rzeczona osoba przybyła bowiem do nas prosto ze szpitala, gdzie objęto ją opieką po brutalnym pobiciu, którego doznała w czasie, gdy nietykalność zapewniała jej rzekomo planeta Turantic. Dlaczegóż zastępujecie mu drogę?


  Jabłko Adama sierżanta tańczyło czaczę.


  — Przepraszam, Wasza Wysokość, to przez względy bezpieczeństwa...


  — Doceniamy tę skrupulatność — weszła mu w słowo, nawet jeśli zdążył już nabrać dostatecznie dużo szacunku, by przejść od „proszę pani” do „Waszej Wysokości”. — Dotychczas nie mieliśmy powodu wątpić w nasze bezpieczeństwo. I niechaj tak zostanie.


  Tom minął strażników, sam zadzierając po królewsku nosa, jak przystało na dworzanina Jej Wysokości, strażnicy rozstąpili się przed nim, zgrabnie formując szpaler honorowy. Przechodząc obok, Tom obdarzył ich wielkopańskim skinieniem głowy, nie mniej wyniosłym niż te, którymi obdarzał maluczkich dziadek Ray. Dopiero gdy Jack zamknął za nim drzwi, wypuścił z siebie całe powietrze z głośnym westchnieniem, którego mogłyby mu pozazdrościć wszystkie jego irlandzkie babki.


  — Jezus Maria, Józefie święty — bąknął, opadając na kanapę. — Myślałem, że zaraz mnie przyskrzynią.


  — Poszlibyśmy po ciebie prędzej czy później — zapewniła Kris.


  — Lepiej jak najprędzej, jeśli miałbym się na coś przydać. Czy Nelly wyłapała już wszystkie muszki?


  PRACUJĘ NAD TYM — odezwała się Nelly w głowie Kris. JESZCZE MOMENCIK.


  — Mówi, że jeszcze momencik.


  Wokół nich rozległo się punktowe bzyczenie i skrzenie.


  HEJ, NIEKTÓRE Z NICH SĄ MOJE! TOM PRZYWLÓKŁ ZE SOBĄ TROCHĘ NASZYCH SZPIEGÓW.


  PÓŹNIEJ JE PRZESŁUCHASZ. TOM MA NAM COŚ DO POWIEDZENIA.


  ZDĄŻYŁAM ROZEZNAĆ SIĘ W TWOICH PRIORYTETACH, KRIS. DAJ MI CHWILĘ, PROSZĘ.


  Kris postukała palcami w blat, a potem uklękła obok Toma. Penny usiadła obok niego na kanapie, otoczyła ramieniem. Abby stanęła za plecami Kris. Jack zajął pozycję w miejscu, skąd mógł obserwować Toma... oraz drzwi.


  — Czysto — powiedziała Nelly. — Tom, przyniosłeś ze sobą kilka moich nanoszpiegów ze stoczni!


  — Miałem nadzieję zabrać kilka ze sobą. Pożyczyłem zapasowy komputer Abby i zaraportowałem, że pozbyłem się wszystkich z porannej eskadry. Abby, zwracam ci twój sprzęt. W ambasadzie dostałem nowe dla Penny i dla mnie.


  — Czy właśnie to robiłeś tak długo? — zeźliła się Penny, bębniąc niecierpliwie palcami w oparcie.


  — Uśmiejecie się, ale sam ambasador prosił, żebym przekazał Kris, żeby nie robiła niczego „niestosownego”. To jego własne słowa. „Sami się wszystkim zajmiemy. Nie potrzebujemy, żeby młodzieńczy entuzjazm pchnął ją do jakichś niestosownych zachowań”.


  — Postaram się unikać wszelkich niestosowności — przyrzekła solennie porucznik, poprawiając szlafrok, aby upewnić się, że nie odsłoni nic niestosownego.


  — Szef Penny również wziął mnie na bok na małą rozmowę.


  — O rety — westchnęła Pasley.


  — On też chce, żebyś nie podejmowała żadnych działań.


  — Penny, z twoich słów wynikało, że ten twój szef to facet z ikrą. A brzmi jak uczepiony spódnicy ambasadora ciamajda.


  — Zwykle taki nie jest. Tom, ambasador podał konkretny powód, dla którego Kris miałaby się nie wychylać? Pociąga aktualnie za jakieś sznureczki?


  — O, chciałby. Nie powiedział jednak za wiele. Upewnił się tylko, że jestem tym, za kogo się podaję, i próbował wyciągnąć ode mnie jak najwięcej informacji o poczynaniach Kris z ostatniego tygodnia.


  — I co mu powiedziałeś? — warknęła Kris.


  — Tylko to, co i tak mógł wyczytać z gazet — odparł Tom, strzepując skromnie drobinkę kurzu z nogawki.


  — Czyli nie powiedział, dlaczego chce, żebyśmy byli grzecznymi dziećmi i machali tylko idącym na wojnę żołnierzykom? — kpiła, nie bawiąc się w subtelności.


  — Otóż powiedział — rzekł Tom z zatroskaną twarzą. — Ale nie wiem, jak mam ci to przekazać. Wił się i unikał odpowiedzi na pytanie, skąd zaczerpnął swoje informacje, ale w końcu wyjawił, że Sandfire ma z tobą jakieś porachunki do wyrównania, że ma coś do ciebie na gruncie osobistym. Ja na to, że znam nawet kilka powodów, dla których miałby mieć z tobą na pieńku. Wydawał się zaniepokojony, że tyle wiem o konflikcie w systemie Paris i co do niego doprowadziło. Nieważne, w każdym razie mówił, że Sandfire chce mieć cię w łańcuchach, kiedy już będzie po wszystkim. Chyba jego zdaniem ojciec Hanka Smythe-Peterwalda chce podać cię Sandfire’owi nago na srebrnej tacy. To, co miałoby się wydarzyć później, wiąże się z ostrymi przedmiotami i twoją śmiercią — zakończył z suchym gardłem.


  Porucznik oniemiała. Dosłownie. Przeszła z klęczek do siadu ze skrzyżowanymi nogami. Strach nie był jej obcy, bywała nawet przerażona. Zwykłe przed strzelaniną, bo kiedy kule świszczały nad uchem, strach ustępował instynktowi przetrwania i na przerażenie nie było już czasu. Mydliny spłynęły jej na czoło, otarła je wierzchem dłoni. Abby owinęła jej z wprawą głowę znalezionym gdzieś ręcznikiem. Kris usiadła w pozycji lotosu i próbowała rozwiązać zadzierzgnięty na żołądku supeł.


  „Sandfire chce mnie uwięzić, torturować i zabić” — powiedziała w duchu, smakując tę myśl. Starając się zrozumieć, co tak naprawdę oznacza.


  Nie mogła powiedzieć, żeby była zaskoczona; w końcu od roku unikała zabójców nasłanych przez Sandfire’a. Naszła ją inna myśl: czy porwanie Eddy’ego to też jego sprawka? „Czy chciał wtedy dostać i jego, i mnie? Czy przeżyłam tylko dlatego, że biedny Eddy poprosił mnie o lody?”


  „Nienawidzę cię, Sandfire”.


  Dźwignęła się wolno, nie wspierając się na nikim, sama.


  — Sandfire podżega do wojny. Ja chcę ją powstrzymać. Sandfire chce mojej śmierci. Ja chcę pozostać wśród żywych. Nic się nie zmieniło. Nelly, daj znać, kiedy w stoczni wydarzy się coś, o czym warto wspomnieć.


  — Nelly — powiedział Jack — masz dojście do laserów na tej stacji?


  — Do laserów? — warknęła Kris.


  — Nelly, czy byłabyś w stanie wyłączyć lasery skierowane na statki, które próbowałyby odlecieć z planety?


  — Nelly, zignoruj to. Skup się na mapowaniu stoczni.


  — Kris, Jack, mogę robić to i to — powiedziała Nelly.


  — Mów do mnie o tych laserach — zażądał Jack.


  — Rzuć na ekran cały zdobyty przez nanosy obraz stoczni — poleciła Kris. I ANI SIĘ WAŻ POWIEDZIEĆ DO JACKA CHOĆ SŁOWO.


  KRIS, JA NAPRAWDĘ MOGĘ WYKONAĆ OBA POLECENIA. I MOŻE TO NIE TAKI ZŁY POMYSŁ, ŻEBYŚMY SIĘ STĄD WYDOSTAŁY.


  NIE CHCĘ SIĘ STĄD WYDOSTAĆ.


  ALE JA CHCĘ!


  Pięknie, tylko chcącego żyć wiecznie komputera brakowało jej teraz do szczęścia.


  — Nelly, nie słyszę, żebyś mówiła — zdenerwował się Jack.


  ANI MI SIĘ WAŻ. POKAŻ MI STOCZNIĘ.


  — Mam już prawie kompletny obraz stoczni — zaczęła Nelly, a ekran po drugiej stronie pokoju, jeszcze przed chwilą przedstawiający ukoronowane śnieżnymi czapami wierzchołki gór, pokrył schemat stacji kosmicznej. — Jak dotąd nasi szpiedzy nie wykryli innego wejścia do stoczni poza windami.


  — Pokaż mi te lasery — Jack mówił bardzo cicho.


  Kilkanaście akumulatorów zaświeciło się na czerwono.


  — Gdzie znajduje się stoczniowa elektrownia? — wypytywała Kris.


  W centralnej strefie stacji zalśnił na żółto duży kwadrat.


  — Reaktor termojądrowy jest tutaj — wyjaśniła Nelly. — Magnetohydrodynamiczny tor plazmowy biegnie wokół reaktora.


  — Nie-bez-piecz-ne — stwierdził Tom, robiąc pauzę po każdej sylabie.


  — Jak już mówiłam, budowano to miejsce na szybko — wtrąciła Penny.


  — Łatwo przyszło, łatwo pójdzie... z dymem — dodał Tom.


  — Nelly, czy możesz wyłączyć któryś z tych laserów? — spytał po raz kolejny Jack.


  — Istnieje osiemdziesięciopięcioprocentowa szansa, że uda mi się spenetrować akumulatory na poziomach A i C — kontynuowała Nelly. Osiem laserów w starszym obszarze stacji oraz tym wyżej usytuowanym zaczęło migać. — Do tych w samej stoczni nie mam dostępu.


  — I tak ich tam nie będzie, kiedy już cała stacja pójdzie w diabły. — Kris machnęła ręką. — Możemy więc ukraść wtedy jakiś statek i z łatwością opuścić planetę.


  — Z dwoma czy trzema aktywnymi laserami powinnaś już sobie z Tomem poradzić — rzekł Jack. — Tom, sprawdzasz się w defensywie?


  — Nie tak dobrze jak Kris. Szósty zmysł mówi jej, kiedy zrobić unik.


  — Nigdzie się dzisiaj nie wybieramy — oświadczyła porucznik z mocą.


  — Moim zadaniem jest zapewnić ci bezpieczeństwo — zaczął Jack powoli, jakby mówił do upartej czterolatki. — To nie jest jakiś pokaz dla marynarki. Słyszałaś Toma. Celem całej tej akcji jesteś ty, a ściślej rzecz ujmując, twoja śmierć. Otrzymałem rozkaz zachować cię przy życiu. Jeśli będzie trzeba, wbrew twojej woli. Wiedziałaś od samego początku, że tu nie chodzi tylko o Toma. Wiedziałaś, odkąd ambasador przekazał ci od Sandfire’a zaproszenie na pierwszy bal, że ktoś wykazuje niezdrowe zainteresowanie twoją osobą. Wiemy już na sto procent, że jesteś jego celem. Przejmuję dowodzenie, wylatujemy dziś wieczorem.


  — Zauważyłeś chyba, że ktoś rozpętuje wojnę, w której zginie mnóstwo ludzi, a nie tylko ja jedna — odparowała Kris. Zaczęła odsuwać się od Jacka... i wpadła na Abby. — Penny, zgadzasz się ze mną?


  Pasley pokręciła głową.


  — Kris, to na pewno ludzie Sandfire’a mnie pobili. Stając w obliczu wyboru między powtórką z rozrywki a pięćdziesięcioprocentową szansą zestrzelenia laserem, te pięćdziesiąt procent jawi mi się jako całkiem niezła szansa na przeżycie. Nie słyszałaś, co powiedział Tom? Mnie tylko stłukli na kwaśne jabłko. Ciebie Sandfire zamierza zabić.


  — Słyszałam. Już od jakiegoś czasu tego chce. A jakimś cudem wciąż oddycham. On już wkrótce nie będzie mógł powiedzieć tego samego.


  — Longknife do samego końca — prychnął Tom. — Ale wiesz, że Longknife’a też można zabić? Eddy nie żyje. Nie masz przypadkiem dziadków, którzy nie mieli tyle szczęścia co generał „Kłopot”?


  — Eddy nie miał żadnych szans. Miał sześć lat. Ja nie mam sześciu lat — odparła Kris przyciszonym, ale iskrzącym od emocji głosem.


  — Masz... się... stąd... wynosić — wycedził Jack.


  — I wyniosę, jak tylko obrócę w pył stocznię wraz z dokami.


  — I zabijesz Sandfire’a. To sprawa osobista, nie zaprzeczaj.


  — Jeśli tylko mignie mi na muszce, będzie trupem — powiedziała i skinęła głową. — Ale w tej chwili priorytetem jest wysadzenie stoczni i cholernej floty, którą tam klecą. Jack, wiesz doskonale, że jeśli Sandfire dostanie, czego chce, zginą nieprzeliczone rzesze ludzi. Klaggath jest gotowy zaryzykować i się mu sprzeciwić. Klaggath i kilkoro senatorów. Przecież oni są bez szans.


  — A ty myślisz, że masz jakieś szanse? — wypalił Jack.


  Kris otworzyła usta, by odeprzeć atak, ale zaraz je zamknęła. Nie była już pewna swojego statusu w tej rozgrywce. Sandfire pierwszy wciągnął ją w swoją grę. A ona pozwoliła sobą sterować. Umysł Kris błyskawicznie przeanalizował miniony tydzień. Ile z podjętych przez nią działań stanowiło odpowiedź na posunięcia Sandfire’a? A ile podjęła po to, by pomieszać mu szyki? Porwanie małej Nary Krief nie poszło zgodnie z planem Sandfire’a. Co jeszcze?


  — Jack, Sandfire poczyna sobie z tą planetą jak z tresowanym pudłem. Tak, przyznaję, podobnie poczynał sobie ze mną. Porwał Toma, a ja wlazłam prosto w jego sidła. Ale podaj mi jedną osobę, która potrafiłaby zrobić taki rekonesans jak ja wczoraj. Jeden zestaw zdjęć, a wszystko, nad czym pracował Sandfire, wali się jak domek z kart.


  — No więc kazał innemu swojemu pudlowi, prezydentowi, wprowadzić stan wojenny, dzięki czemu znowu to on rozdaje karty — zauważył Jack.


  — Właśnie. — Zrobiła pauzę. — Jack, wiesz przecież, że nie miałabym jak zrobić tych zdjęć, gdyby nie nadstawiał za mnie karku tamten taksówkarz. I nie dotarłabym tu z powrotem, gdyby nie ryzykowały dla mnie życia tamte kobiety.


  — Czyli teraz mówisz mi, że jesteś im coś winna — syknął.


  — Tak właśnie czuję — westchnęła. — Ale może wcale nie muszę mówić o oczywistościach. Tam, na dole, żyje mnóstwo ludzi, którzy zasługują na lepszy los. Chcą lepszego życia. Wyciągają po nie ręce. Sądzę, że możemy im je dać. Dlaczego nie mielibyśmy spróbować? Dlaczego koniecznie musimy spieprzać dzisiaj? Czemu nie jutrzejszej nocy albo kolejnej? Czemu nie możemy jeszcze trochę pogmatwać Sandfire’owi planów?


  — Bo doprowadzisz go tym do furii. Bo nawet jeśli nie przyłapie cię na gorącym uczynku, będzie wiedział, że to ty jesteś odpowiedzialna za to czy owo, i nie spocznie, póki nie zaciśnie ci pętli na szyi.


  Kris tylko skinęła głową; Jack miał odpowiedź na wszystko. Bezwiednie wsparła ręce na biodrach.


  — A więc nie pozostawiasz mi wyboru. Robimy to po mojemu i koniec. — Na Wardhaven były lodowce cieplejsze niż szalejące w Kris uczucia. Lodowaty chłód. Determinacja. Żadnej alternatywy. Żadnych kompromisów.


  — Mogę w pięć sekund związać cię jak baleron — szepnął Jack.


  — Abby, nawet nie myśl o tym, żeby mu pomagać — syknęła porucznik, odsuwając się od niej, nie zważając na to, że znalazła się w ten sposób bliżej Jacka. — Jeśli ktokolwiek podniesie na mnie rękę, będę wrzeszczeć. Strażnicy znajdą się tu w try miga, zanim zdążycie założyć mi knebel.


  — Brzydko by to wyglądało — zaznaczył Tom z doprowadzającym do szaleństwa spokojem.


  — A pewnie, że brzydko — zgodziła się Kris. — Albo robimy to po mojemu, albo już ja się postaram, żebyśmy nie zrobili tego po twojemu, Jack.


  — Ale z ciebie szczeniara.


  — Certyfikowana, prawdziwa rozpuszczona księżniczka — potwierdziła.


  Ochroniarz wwiercił się w nią wzrokiem. Nie mrugnęła nawet. Wzruszył ramionami.


  — Mógłbym poprosić o przydzielenie innego klienta, kiedy już wrócimy do domu.


  Oto nadeszła chwila, gdy każde rzuciło na stół swojego asa atutowego. Kris mogłaby zacząć krzyczeć i sprawić, że wszyscy wylądowaliby w najgłębszych lochach, jakie wykopano na Turanticu. Nie mogliby ani uciec, ani zaszkodzić stamtąd planom Sandfire’a. A Jack mógłby się od niej odwrócić. Czy on zdawał sobie sprawę, jak bardzo na nim polegała? Jaką przyjemność sprawiała jej sama jego obecność? Przełknęła ślinę.


  — Będziesz musiał o tym zadecydować, kiedy już wrócimy na Wardhaven.


  — Jeśli wrócimy — wypalił Jack. — Abby, lepiej zrób coś z jej włosami albo ktoś posądzi mnie o to, że dopuściłem do odniesienia przez moją klientkę uszczerbku na zdrowiu. — Odwrócił się wściekły.


  — Wracaj do łazienki, młoda damo. Może i jesteś władna rzucić moje delikatne ciało na pastwę okrutnego losu, ale ja wciąż mam coś do powiedzenia, jeśli chodzi o twoją prezencję.


  Poszła, gdzie jej kazano... dla odmiany. Odprowadził ją wzrok Toma i Penny. Czy dostrzegła w ich oczach desperację, czy może, jak zwykle, nadzieję, że zdoła jakoś wykaraskać ich wszystkich z tego bałaganu, w który sama ich wciągnęła?
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  Abby cyzelowała właśnie precyzyjnie wystylizowaną na głowie Kris koafiurę, kiedy rozległ się dzwonek u drzwi.


  — Otworzę — powiedział Jack tak samo oziębłym tonem, jak kiedy porucznik obróciła w perzynę jego plan wydostania jej z planety.


  — Jak wyglądam? — spytała służącej Kris, przeglądając się w lustrze.


  Abby otaksowała ją wzrokiem i skinęła aprobująco głową. Porucznik zdobyła się na jeszcze jedno, ostateczne spojrzenie w lustro. Abby spięła jej pofalowane włosy diamentową opaską, wypożyczoną od hotelowego jubilera. Akwamarynowa suknia ściśle opinała talię Kris. Halka sprawiała, że suknia falowała podczas chodzenia. Gorset piął się w górę, ocierając tylko o to, co pod nim miała. Z bombami w biustonoszu nie wyglądało to tak najgorzej. A kiedy już się ich pozbędzie, i tak nikt się nie zorientuje.


  Chyba że Hank, w zależności od tego, jak bardzo zbliżą się do siebie na parkiecie.


  Spojrzała raz jeszcze na swoją twarz i przekonała się, że jej nos wcale się nie zmniejszył — nawet magia Abby miała swoje ograniczenia — po czym poszła do salonu, by przekonać się, jakie nastroje tam panują.


  Nic nowego pod słońcem. W pomieszczeniu węszyły trzy różne zespoły ochrony, wykonując własne rutynowe czynności. Grupa Hanka zajęła obszar na lewo od drzwi, goryle w szarościach na prawo, zaś Jack oraz Tom — ten ostatni w pełnym stroju galowym marynarki — utrzymywali ich w tych miejscach i ogłaszali plan na nadchodzący wieczór.


  — Zajmiemy się tym — oświadczył dowódca zespołu Hanka rzeczowym tonem, jakby to wszystko załatwiało.


  — Nikt nam nie powiedział, że ktoś gdzieś wychodzi — biadoliły szaraki, tracąc resztki kontroli nad sytuacją.


  — Kris nie ruszy się nigdzie bez swojego zespołu — powiedział Jack, na co pojaśniały oblicza ochroniarzy w szarych uniformach, ale szybko im przeszło, gdy uprzytomnili sobie, że Jack nie uważa ich wcale za część zespołu. Z pokoju porucznik wyłoniła się Abby w ciemnoszarej garsonce, zajęła miejsce u boku Jacka.


  — Jesteśmy gotowi? — spytała wszystkich razem i nikogo w szczególności.


  Hank mrugnął porozumiewawczo do Kris.


  — Wyglądasz jak milion dolarów — powiedział, jakby byli normalnymi ludźmi, nieotoczonymi stadem ochroniarzy.


  Kris okręciła się, szemrząc fałdami sukni.


  — Sam wyglądasz dzisiaj nie od rzeczy — zwróciła komplement. Delikatnie powiedziane. Jego jasnobrązowy smoking malowniczo kontrapunktowała czerwona szarfa. Przepysznie wymankietowaną koszulę nosił z gustowną niedbałością, odpiąwszy ostatni guzik pod szyją.


  Podał jej ramię, udowadniając, że rycerskość względem dam nie umarła jeszcze do szczętu, i przeprowadził pomiędzy wciąż wadzącymi się grupami agentów, jakby w ogóle ich tam nie było. Kris doszła do wniosku, że to wcale niezły pomysł na dzisiejszy wieczór. Albo na każdy wieczór. „Zobaczymy, jak to się spodoba Jackowi” — pomyślała.


  Ochrona Hanka zarezerwowała ślizgacz. Młody Peterwald zignorował znak dowódcy, który wolał, by Kris poczekała na następny samochód. Porucznik usiadła wdzięcznie na tylnym siedzeniu obok Hanka.


  — Co to był za dzień — powiedział. — Miałaś dużo pracy?


  — Zdążyłeś zapewne zauważyć, że Wardhaven nie jest w tej chwili ulubioną planetą Turantica. — Hank skinął z uwagą. — Zostałam dzisiaj objęta czymś na kształt aresztu domowego. Ale zważywszy na to, jak napięty miałam ostatnimi czasy harmonogram, było to całkiem relaksujące doświadczenie. — Roześmiała się, a jej śmiech zaraz udzielił się i jemu.


  — Może powinienem spróbować podobnego zachowania. Ale więzy łączące Turantica z Greenfeld są dosyć luźne, więc nie bardzo wiedzą, co ze mną zrobić.


  — Myślałem, że twój Sandfire jest... — zdanie zawisło w powietrzu.


  — Żaden tam mój Sandfire. Nie sądzę, żeby Cal w ogóle był czyjś. — Hank westchnął, a Kris prawie wyobraziła sobie, jak sporządza w głowie notatkę, by nie zapomnieć przekazać tej obserwacji swojemu ojcu. — Wydaje się, że pociąga na Turanticu za wiele sznurków, ale wielu ludzi unosiło brwi, widząc mnie u jego boku w ciągu ostatnich paru dni. Chyba stałem się centralnym punktem jakiejś imprezy, gdzie wprowadza się do towarzystwa nowego gracza. Ale nie wiem, jaki dokładnie robi ze mnie użytek.


  — A jednak zawsze znajduje się ktoś, kto chce wykorzystać nas w jakimś celu. — Podkreśliła wagę swoich słów westchnieniem.


  — Ty przynajmniej masz jeszcze ten cały tytuł książęcy. — Hank błysnął w stronę Kris wrednym uśmieszkiem. — To ułatwia ratowanie cię z opresji. A ja? Jestem tylko kolejnym szczeniakiem jakiegoś możnego biznesmena.


  — Chcesz się zamienić? — zripostowała. — Możemy się zamienić od razu, dam ci koronę i całą resztę.


  — Za dużo diamentów — skrzywił się Hank, wodząc wzrokiem po jej biżuterii. — Mężczyzna nie wyglądałby dobrze obwieszony tyloma błyskotkami.


  — Hej, to my wyznaczamy trendy, reszta idzie w nasze ślady — powiedziała Kris. — Ale te błyskotki wypożyczyłam specjalnie na dzisiejszy wieczór. Nie chciałam iść w tiarze tam, gdzie styka się tyle wpływów politycznych. — „Nie wspominając już — dodała w myślach — że przehandlowałam większą jej część za pewne zdjęcia, które miały zakończyć cały ten konflikt. Mam nadzieję, że matka nie upomni się o swój prezent”.


  Drzwi pojazdu otworzyły się i Kris z Hankiem wyszli z niego prosto w krąg ochroniarzy. Przywrócenie porządku zabrało trochę czasu; Abby i dwaj ochroniarze nie zmieścili się do samochodu, więc pasażerowie będący już na miejscu musieli czekać, aż dojedzie trzeci wóz.


  — Widziałam zamieszki o lepszym stopniu organizacji — zwierzyła się służąca, kiedy już trafiła na miejsce.


  — Nie wątpię, że to dlatego, że to ty je organizowałaś — odparł Jack, wyprzedzając Kris o sekundę.


  Hank usłyszał ich docinki i roześmiał się.


  — Coś czuję, że będziemy się dobrze bawić.


  — Przeprowadziłeś, jak masz to zwykle w zwyczaju, wyczerpujące poszukiwania najlepszej z dostępnych restauracji... i prawdopodobnie również najdroższej?


  — Ależ oczywiście, przecież ja stawiam.


  — Wolnego, przecież to ja cię zaprosiłam na randkę. A więc ja stawiam — zaprotestowała, ale opamiętała się szybko. Grymas podkreślił nie tylko te linie na jej twarzy, które pozostawiał na niej śmiech.


  — Jestem staroświeckim facetem. Nigdy nie pozwoliłbym kobiecie płacić za kolację.


  — Może i tak, ale mój fundusz powierniczy jest większy od twojego.


  — Rozmawiałaś ostatnio ze swoim brokerem? -Roześmiali się oboje. — Nie znoszę być odcięty od świata.


  — Ja też tego nie lubię. Trwa właśnie drugi tydzień mojej jednotygodniowej przepustki. Kapitan przeciągnie mnie pod kilem, gdy tylko wrócę.


  — Nie wierzę, że ktoś w armii podpisałby się pod twoim zwolnieniem.


  — Lepiej uwierz. Mogłabym wskazać co najmniej kilku generałów i przynajmniej jednego admirała, który zrobiłby to cały w skowronkach.


  — Ale w ten sposób zakończyłby własną karierę.


  — Rozumiem, że może ci się tak wydawać, ale wśród przeciwników politycznych mojego ojca jest niemało takich, którzy wiele by dali, żeby urządzić mojej rodzinie taki medialny cyrk.


  Restauracja była niemalże pusta. Panował w niej na tyle głęboki półmrok, że Jack zdjął z nosa przyciemniane okulary, po czym usiadł wraz z Tomem i Abby przy stoliku oddzielającym stolik Kris i Hanka od drzwi wejściowych.


  Księżniczkę i jej księcia z bajki zaprowadziła na zarezerwowane miejsce hostessa w połyskującym żółtym sarongu, który może był, a może nie był przeźroczysty w lepszym świetle. Hank zawiesił oko na rysującym się pod nim widoku.


  — Może chociaż załapię się na drugi taniec? — powiedziała niewinnie Kris z uśmiechem na twarzy.


  — Z Longknife’ami człowiek nigdy nie wie, czy wyjdzie razem z nimi, czy pogonią go z planety. Warto zadbać o plan B.


  — No cóż, daj mi tylko rzucić okiem na kelnera, a zobaczę, czy przypadkiem nie puszczę cię kantem.


  — I kto się nami wtedy zajmie? — powiedział Hank, raptem poważniejąc i nachylając się nad stolikiem. Jego słowa były przeznaczone tyko dla Kris, nie dla ochroniarzy zajmujących trzy stoliki wokoło. — Moglibyśmy kupić tę planetę razem ze wszystkimi mieszkańcami i pewnie zostałoby dość drobnych, żeby podrasować ten twój komputer osobisty. Moglibyśmy obsypać wszystko i wszystkich bogactwem, ale czy kupilibyśmy za nie kogoś, kto darzyłby nas uczuciem?


  — Może na to musimy zapracować — odparła Kris.


  — W jaki sposób zapracować, skoro wszystko, co mamy, odziedziczyliśmy?


  — Brzmisz, jakbyś poświęcił rozmyślaniu nad tą kwestią... — zaczęła, wiedząc, że jej słowa mogą wybrzmieć pusto — sporo czasu.


  — W marynarce służysz też dobrą radą?


  — Marynarka patrzy złym okiem na niestabilnych emocjonalnie oficerów.


  — Dokładnie jak mój staruszek. Powiedzmy, że znalazłem człowieka albo dwóch, o których nie wie tyle, ile mu się zdaje. — Kris złowiła wzrokiem drgnienie jego ręki i błysk w oku. Wyczuła od niego nie tyle szczerość, co nadzieję.


  — Twój ojciec dobrze się trzyma?


  — Sądzę, że zaczyna doskwierać mu starość. Przy wszystkich sposobach spowalniających starzenie się mężczyźni i tak zdają się przechodzić andropauzę około pięćdziesiątki.


  — Twój dziadek wciąż ma się dobrze.


  — A i pradziadek by się miał, gdyby nie ten wypadek — powiedział Hank. Kris czytała raport wywiadu gospodarczego dziadka Ala o tym „wypadku”. Wywnioskowała z niego, że albo wynikł on bezpośrednio z rewolty udziałowców, albo odpowiada za niego ojciec Hanka.


  „Cóż za ciekawa rodzinka” — westchnęła w duchu.


  Ale Hank nie wydawał się ubóstwiać swojej rodziny bardziej, niż Kris ubóstwiała swoją. Czy to możliwe, by to ona odpowiadała za jego kłopoty?


  Do stolika podszedł kelner, młodzieniec w jasnoniebieskim sarongu. Jasne plamy lśnienia i cielisty kolor bawiły się w chowanego z jej wzrokiem w migoczącym świetle świec. „Porządna klata, porządne ramiona” — uznała. „Może nawet lepsze od tych Jacka”. Kris rozkoszowała się widokiem, podczas gdy Hank składał zamówienie w języku, którego nie rozumiała.


  NELLY?


  MOŻE BALIJSKI ALBO JAKIŚ INNY POŁUDNIOWOAZJATYCKI JĘZYK ZIEMSKI, ALE Z PEWNOŚCIĄ NIE W KLASYCZNEJ FORMIE. ULEGŁ PRZEKSZTAŁCENIU TAK DALEKO OD ZIEMI.


  A co nie uległo? Kris obserwowała oddalającego się kelnera, który zręcznie meandrował między ochroniarzami. Później wstała.


  — Jeśli za nim pójdziesz, ja zacznę polować na hostessę — ostrzegł ją Hank ostentacyjnie.


  — Tamten znak mówi, że tędy do damskiej toalety — odparła, pokazując palcem. — Spędziłam wprawdzie w łazience większość dzisiejszego dnia, ale moja służąca nie uważa za celowe, żeby marnować w niej czas na staroświeckie zastosowanie tego miejsca. Obiecuję, że będę o wiele ciekawszą rozmówczynią lżejsza o kilka litrów.


  — Powiedz to szybko pięć razy. — Powaga ustąpiła pod naporem rozbawienia. Uśmiech dobrze na nim leżał. — Ale jeśli uznam, że podejrzanie długo nie wracasz, to chyba poszukam hostessy na zapleczu.


  — Wezmę to sobie do serca — odpowiedziała. Abby znalazła się u jej boku. — Gdybym wiedziała, że będziesz dla mnie niemiły, zażądałabym wyższej stawki za to spotkanie.


  — Dobrze ci zrobi kilka godzin wolontariatu.


  Jack pojawił się u jej drugiego boku. Przed nimi zaczęła się gromadzić chmura szarych uniformów.


  — Panowie, jeśli staniecie między mną a tamtymi drzwiami, będziecie po mnie sprzątać — zagroziła Kris, a ochroniarze rozstąpili się przed nią jak Morze Czerwone przed Mojżeszem.


  NELLY, WCIĄŻ MAMY PRZY SOBIE JAKIEŚ NANOSY OBRONNE?


  NIE STRACILIŚMY ANI JEDNEGO Z TYCH, KTÓRE OSIADŁY NA TWOICH DIAMENTACH.


  WYPUŚĆ WSZYSTKIE, JAK TYLKO ZNAJDZIEMY SIĘ ZA DRZWIAMI. I DAJ MI ZNAĆ, CZY MAMY TOWARZYSTWO. GOTOWE?


  GOTOWE — odparła Nelly.


  Abby pchnęła drzwi toalety. Jack zatrzymał się w korytarzu, co rozwiało wątpliwości szaraków co do tego, czy Kris potrzebuje prywatności.


  OBSERWUJE NAS KTOŚ?


  DWIE KAMERY POD UMYWALKAMI MONITORUJĄ WCHODZĄCYCH I WYCHODZĄCYCH Z KABINY, ŻADNYCH BEZPOŚREDNIO NAD NIMI. PlĘĆ LATAJĄCYCH NANOSÓW.


  PRZEJMIJ JE, NELLY. SPRÓBUJ ICH NIE NISZCZYĆ.


  JUŻ NAD NIMI PRACUJĘ.


  Abby sprawdziła wszystkie kabiny; okazały się puste. Obrzuciła je krytycznym spojrzeniem.


  — Ta wygląda na najczystszą — mruknęła ostatecznie. Wyjęła butelkę z torebki i spryskała ją całą, po czym odstąpiła bez słowa na bok, pozwalając Kris wejść.


  Umówiły się, że będą się zachowywać, jakby patologicznie bały się zarazków. Chłopy na schwał zmieniały się w drżącą galaretę, gdy w grę wchodziły bakterie i wirusy. Uzbrojone w ten pretekst, łatwo wytłumaczyłyby się z tego, że Kris spuściła wodę raz i drugi zaraz po wejściu do kabiny.


  JAK TAM, NELLY?


  JESZCZE JEDEN.


  WIESZ, GDZIE JESTEŚMY? — pomyślała, przysiadając.


  ZLOKALIZOWAŁAM TĘ RESTAURACJĘ NA SCHEMACIE. PRZEDOSTANIE SIĘ ŁADUNKU STĄD DO MIEJSCA POTENCJALNIE WYPEŁNIONEGO METANEM POWINNO ZAJĄĆ GÓRA DZIESIĘĆ MINUT. MOGĘ ZAPROGRAMOWAĆ ŁADUNKI WYBUCHOWE.


  „Cholercia, to skróci naszą kolację i z całą pewnością nie zdołamy potańczyć” — uświadomiła sobie Kris. Choć nie mogła wykluczyć możliwości, że ochroniarze na górze nie połapią się tak szybko, że są jakieś kłopoty z oczyszczalnią ścieków. „No jasne, akurat dziś uśmiechnie się do mnie szczęście, zanim zmienię się w trzydziestoletnią starą pannę” — uśmiechnęła się w duchu.


  ZROBIONE — oznajmiła Nelly.


  Kris wyciągnęła lewą bombę, włączyła ją i pozwoliła Nelly nastawić zegar. Uformowała z ładunku podłużny rulon o długości dwudziestu centymetrów, wsunęła go do odpływu i spuściła wodę po raz kolejny. Minutę później śladem pierwszej bomby podążyła druga.


  Kris poświęciła moment na to, po co właściwie tu przyszła — nic nie wypełnia pęcherza po brzegi tak jak paniczny strach — spuściła wodę raz jeszcze i poprawiła ubranie. Abby czekała na zewnątrz, by wygładzić, co zostało do wygładzenia, a następnie pomogła Kris umyć ręce tak, by nawet kropla nie musnęła materiału. Po wszystkim obejrzała ją od stóp do głów i skinęła na znak, że wszystko gra.


  — Dobra jestem w te klocki.


  — I już? Ani słowa o tym, jak łatwo zrobić na bóstwo kogoś tak pięknego jak ja?


  Służąca zmierzyła ją zmieszanym spojrzeniem.


  — Naprawdę potrzebujesz zapewnienia, że jesteś piękna, ze strony kogoś takiego jak ja?


  — Abby, przecież wiem, że nie jestem — westchnęła Kris.


  — Gdzie byli twoja mamusia i twój tatuś, mała dziewczynko, kiedy ich potrzebowałaś?


  — Albo zajęci kampanią, albo po prostu zajęci — odparła porucznik. — Otworzysz te drzwi?


  Abby otworzyła. Kris wróciła do stolika. Hank wstał grzecznie, by usiąść wraz z nią.


  — Dżentelmen pełną gębą — pochwaliła go dziewczyna.


  — Co? A nie, już miałem iść szukać hostessy. Byłem pewien, że zwiałaś z kelnerem.


  Kris stuknęła paznokciem w kryształowy kielich z wodą, którego tu nie było, gdy wyszła.


  — Ktoś wziął się do pracy pod moją nieobecność.


  — Kelner musiał przynieść. Ładne cacko, nie? Dopiero teraz zauważyłem, rozproszył mnie ten przeźroczysty sarong. Człowiek się zagapi i nawet nie zdąży spytać, co ląduje na jego stole.


  — A wiesz? Gdybym nie znała cię lepiej, wzięłabym cię za bogatego, rozpuszczonego paniczyka, który boi się zobowiązań.


  Hank milczał przez dłuższą chwilę.


  — Rozgryzłaś mnie. — Odetchnął, rozejrzał się, złowił okiem spojrzenie szefa swojego zespołu ochrony, przywołał go machnięciem dłoni. — Nikt mnie dzisiaj nie zabije. Ona też nie. Potrzebuję przestrzeni. Cofnij ludzi pod ściany. Pozbądźcie się pluskiew i nie rzucajcie się w oczy.


  — A co z tymi szarymi frajerami?


  — Jeśli sobie z nimi nie poradzisz, jutro dam twoją pracę komuś, kto będzie to potrafił.


  — Żaden problem, Hank. — Szef wykonał serię zdawkowych gestów dłonią. Agenci w czarnych uniformach zaczęli wyprowadzać szaraków za drzwi. Jeśli ktoś oponował, z rąk do rąk przechodziły pieniądze i szybko zapadała cisza.


  — Jack — odezwała się Kris przez ramię.


  — Nie podoba mi się to — odpowiedział jej ochroniarz.


  — Nie musi ci się podobać. Ale pomyślałam, że gdybyś dotrzymał towarzystwa szefowi zespołu Hanka, a Tom zaczął obserwować salę z drugiego jej końca, to Abby mogłaby uciąć sobie drzemkę na krześle przy damskiej toalecie.


  — Kris, ja mówię śmiertelnie poważnie. Nie mogę wypruwać sobie żył, próbując zachować cię przy życiu, i gryźć się w język za każdym razem, kiedy radośnie mnie ignorujesz. Nie chcę patrzeć, jak umierasz — powiedział to, jakby Kris wykrwawiała się właśnie na dywan.


  Dziewczyna prawie zobaczyła oczami wyobraźni, jak agent klęczy nad nią, otaczając ją ramionami. Prawie poczuła, jak wypływa z niej gorąca krew. Zadrżała, ale zdania nie zmieniła. Reszta dzisiejszego wieczoru należała do niej, do niej i do Hanka.


  — Idź z ludźmi Hanka.


  Jack usłuchał, jego twarz zmieniła się w maskę bez wyrazu. Tom znalazł wolne krzesło przy stoliku obok wejścia do kuchni, zajmowanym już przez kilku agentów Hanka. Pokryto w ten sposób wszystkie trzy wejścia, które Kris zapisała sobie w pamięci, wchodząc na salę.


  — Często tak robisz? — zapytała wesoło.


  Hank rozparł się na krześle i zaprzeczył, kręcąc głową. Miał taki wyraz twarzy, jakby właśnie zrzucił z ramion półtonowy ciężar.


  — Kiedy przydzielono mi Bertiego, powiedziałem mu, że chciałbym to robić dwa razy w roku. Powiedział, że może zgodzić się na raz. Miało to miejsce trzy lata temu, a to był pierwszy raz, kiedy tak zrobiłem.


  — Brawo — ucieszyła się Kris.


  — Czuję się jakiś taki ważniejszy. Albo może samolubny, albo nierozważny. Myślisz, że ktoś będzie dzisiaj nastawał na twoje życie? Niektórzy rzadziej łapią katar, niż ty stajesz się obiektem zamachu.


  — Mylisz się, mój drogi — skwitowała beztrosko. — Mówisz o tym rozgardiaszu na regatach? Tam wcale nie chodziło o mnie, ktoś chciał porwać małą, śliczną córeczkę senator.


  — Ktoś musiał mieć nie po kolei w głowie, że próbował to zrobić, kiedy mała była pod twoją opieką.


  — Cóż mogę rzec, chyba nie spodziewali się, że się na mnie natkną. — Wzruszyła ramionami. — Pomyśleć, że próbowałam tylko trzymać się z dala od ludzi.


  — A wlazłaś w sam środek rozróby. Tata miał rację. Wy, Longknife’owie, macie naturalny talent do pakowania się w kłopoty. — Ostatnie słowa zmusiły ją do refleksji nad zawartością tajnych akt Peterwaldów z nalepką „Longknife” i nad tym, czego by się z nich dowiedziała o śmierci kilkorga swoich przodków. Nie przyzwyczajała się do myśli, że kiedyś będzie jej dane do nich zajrzeć.


  — Za to wy, Peterwaldowie, wiedziecie niefrasobliwe, sielskie życie — sparowała Kris.


  Hank potarł oczy; na jego urodziwej twarzy odmalowało się zmęczenie.


  — Ale nie w tym tygodniu. Calvin chce mnie mieć u swego boku o każdej porze dnia i nocy. Myślisz, że zasięga u mnie porad? Błagam... Po prostu chce, żebym tam był. Podejrzewam, że lubi mnie w charakterze widowni.


  — Ale dlaczego? — zdziwiła się. Może zdobędzie dla Abby kilka plotek.


  — Gdybym nie znał go tak, jak go znam, powiedziałbym, że stara się mi zaimponować. Albo przestraszyć. „Popatrz tylko na te wszystkie sznureczki, za które mogę ciągnąć, jak mi się żywnie podoba. Popatrz, ile mogę”.


  — „Jestem dokładnie tym, kogo potrzebujesz” — podrzuciła Kris.


  — O, właśnie. A ja wcale nie uważam, że wszystko, co robi, jest takie znowu imponujące.


  — Jakiś przykład...?


  Hank odchylił się na krześle, niespiesznie zmierzył Kris wzrokiem i pokręcił głową.


  — Twój ojciec z pewnością nie wszystkim dzieli się ze swoją opozycją. Nie mówiłabyś mi o tych rzeczach, a ja bym nie nalegał. Więc i ty nie nalegaj — dosłyszała w jego głosie błagalny ton.


  — Masz rację. Są rzeczy, które wiem o swoim ojcu, a których w życiu nie chciałabym przeczytać w gazetach. Ale o niczym, co kiedykolwiek zrobił, nie wstydziłabym się w nich przeczytać.


  — A przynajmniej tak myślisz.


  Teraz przyszła jej kolej na wzruszenie ramionami.


  — Rozmawiamy przecież tylko o tym, co wiemy, prawda?


  — Zgoda, ale czy wszystko, co robi się w imieniu twojego ojca, musi koniecznie być tym, czego chce on sam? Tymczasem centrum komunikacyjne leży, nie mam jak skontaktować się z własnym staruszkiem. Szlag — dokończył Hank, podnosząc wzrok na rozpościerającą się nad nimi, usianą gwiazdami czarną przestrzeń. Jego brwi ściągnięte były w niemej prośbie, jakby gwiazdy znały odpowiedź na nurtujące go pytania.


  „Czy Hank mógłby sprzymierzyć się ze mną?” — pomyślała. „Czy mógłby pomóc mi wydobyć tę planetę ze szponów wojny? A czy odważę się o to spytać?” Niemal się uśmiechnęła na tę myśl. Dziewczyna spotyka chłopaka, chłopak zaprasza ją na randkę, ona zaprasza jego do konspiracji, która zatrzęsie całym światem. Dokąd ich to doprowadzi?


  Nagle blat zadygotał pod jej rękami.


  — Co to było? — spytał Hank.


  „Ależ ten czas leci, kiedy dobrze się człowiek bawi” — westchnęła.


  — Pierwszy raz, odkąd tu jestem, poczułam coś takiego. Myślisz, że to awaria systemu stabilizującego? Ktoś z naszej ambasady powiedział mi, że budowa tej stacji przebiegła w niejakim pośpiechu. Może po zakończeniu prac zostało im parę części?


  — Cokolwiek to było, to chyba zły znak. Idą Bertie i Jack. Czemu mi się zdaje, że twój karnet taneczny znowu jest pełny?


  — Powiedz słowo, a zrobi się pusty — odpowiedziała na to, siląc się na wstydliwy uśmieszek.


  — Mogę oddalić się tylko na odległość zakreśloną kręgiem ochroniarzy. Jak wyściubię nos dalej, zaraz skarżą tacie.


  — Bertie miałby duży problem, próbując się teraz do niego dodzwonić. — Uśmieszek przeszedł w bezczelny, psotny wyszczerz.


  — Niebezpieczna z ciebie osóbka, panno Longknife.


  — Nie taka niebezpieczna, odkąd zrobiono mnie księżniczką Longknife.


  — I ja mam w to uwierzyć? Co to było, Bertie? Tubylcy się burzą? Nie brzmiało mi to jak tam-tamy.


  — Nie, sir. Zdaje się, że wybuchł metan w oczyszczalni ścieków. Nie oszacowano jeszcze szkód, ale muszę zasugerować, żeby wrócił pan na statek.


  — Już idziesz? — przejęła się Kris.


  — Z bólem serca — odparł. — Ale w przypadku możliwości uszkodzenia powłoki stacji ojciec każe mi wracać bezpiecznie na „Barbarossę”. Może dołączyłabyś do nas? Uporanie się z problemem zajmie pewnie nieco czasu.


  — Jack chyba dostałby ataku apopleksji, gdybym to zrobiła — odrzekła, mrużąc oczy na agenta. Odkaszlnął uprzejmie w pięść.


  — No tak. Twój człowiek nie ufa moim ludziom bardziej niż... Powiedz, Kris, czy widziałaś kiedyś tę starożytną sztukę o dwojgu nieszczęśliwie zakochanych z dwóch rodów, które się nawzajem nienawidzą?


  — „Romea i Julię”?


  — Tak sądzę.


  — Chyba obydwoje umierają na końcu, prawda?


  — Może nie jesteśmy do nich aż tak podobni — powiedział Hank. Bertie odchrząknął ponaglająco. — Już. Kris, zadzwoń do mnie rano. Może umówimy się na jutro, jak tylko uprzątną ten bałagan.


  — Kroi się długie sprzątanie — rzucił Tom, dołączając do nich. — Z umywalek biją gejzery. Podobno śmierdzi niewyobrażalnie.


  — Mam nadzieję — rzekła Abby, podchodząc z drugiej strony — że kolejna wycieczka do damskiej toalety nie będzie konieczna. Panuje tam lekki nieporządek.


  Służąca mówiła prawdę; dobywające się z kanalizacji wapory zdążyły już przedostać się do sali.


  — Dołożę starań, żeby wytrzymać, aż dojedziemy do suity — zapewniła ją Kris.


  Na zewnątrz otoczyła ją sfora szaraków, najwyraźniej wciąż nie wiedzących, co się dzieje. Kiedy wyszli na promenadę i spojrzeli w górę, ich oczom ukazały się spękane lustra na prawej ścianie Dachu Świata. Kilka par kierowało się do ślizgaczy, ludzie rozmawiali w niewielkich grupkach, nieświadomi najwyraźniej doniosłości zdarzeń.


  — Sir, jeśli nie odjedziemy stąd jak najszybciej, utkniemy tutaj na bardzo długo — popędził ich Bertie.


  Kris nie odstępowała Hanka na krok. Agenci torowali im drogę do pojazdów. Musieli tylko poczekać na jeden samochód. Kiedy nadjechał, wsiedli szybko do środka. Dowodzący szarakami sierżant był zrozpaczony faktem, że dla niego i jego ludzi nie ma już miejsca.


  — Jeśli będziemy mieli szczęście, uwolnimy się od nich na dłuższy czas — uśmiechnęła się Kris, zamknąwszy drzwi. — Abby, reflektujesz na wychodne dziś wieczorem? Tom, a ty?


  — Ja tam wolałbym wrócić do apartamentu, na wypadek gdyby sierżant chciał sprawdzić, czy leżymy grzecznie w łóżkach.


  — Naprawdę jest aż tak źle? — dziwił się Hank.


  — Niektórzy dziennikarze i szaraki myślą chyba, że Wardhaven powinno się traktować jak planetę sojuszniczą Hamiltona — rzuciła nonszalancko Kris.


  — Ano tak — zreflektował się Hank, coś zbyt prędko. Zapewne była to kwestia, którą często poruszał Sandfire podczas swoich tyrad. „Jak rozplanować pierwsze etapy bardzo korzystnej wojny? Poradnik rekina biznesu. Kurs podstawowy i zaawansowany, jedna godzina lekcyjna”.


  Rzecz jasna, Sandfire oszczędził Hankowi krwi i błota, które, jak wiedziała z autopsji Kris, są nieodłączną częścią wojny. Przeoczenie, luka w edukacji. Czy powinna powiedzieć facetowi, że ktoś robi go w konia? Rzut okiem na Bertiego wystarczył, by zrezygnowała z tego zamiaru. Za tą zimną twarzą mogła się kryć góra lodowa okrucieństwa. Wątpiła, by pozwolił jej skończyć pierwsze zdanie. Hank mógł być nieświadomy tego, że Sandfire chciał jej śmierci. Ale Bertie? To już osobna kwestia.


  Ślizgacz zwolnił i zatrzymał się. Kris i jej ludzie sposobili się do wyjścia.


  — Wpadniesz na górę? — zaoferowała Hankowi.


  — Naprawdę musimy dostarczyć pana na statek, sir — wciął się Bertie tonem nieznoszącym sprzeciwu, wydając młodemu Peterwaldowi rozkaz, o ile porucznik się na tym znała.


  — Innym razem — odpowiedział Hank z widoczną tęsknotą. — Musimy to kiedyś powtórzyć. Kiedy nadarzy się lepsza sposobność do rozmowy.


  — Mam nadzieję. Po co ktoś miałby wysadzać w powietrze oczyszczalnię ścieków?


  Hank pokręcił głową w odpowiedzi.


  — Tam był wybuch? — wtrącił Tom. — Każda placówka zajmująca się utylizacją odpadów zmaga się z problemem gromadzącego się w niebezpiecznych ilościach metanu. Jeśli nie traktujesz tego śmierdzącego szlamu z szacunkiem, kopie cię w tyłek, gdy tylko się odwrócisz. Słyszałem, że budowali stację na chybcika. Może jakiś wykonawca przyoszczędził na materiałach — zakończył wywód chłopak, dając młodemu Peterwaldowi inny temat do przemyśleń niż te, którymi karmił go Sandfire.


  — Widzimy się jutro? — spytał Hank, gdy otworzyły się drzwi.


  — Szczerze mówiąc, wątpię, żebym nie była zajęta. — Kris uśmiechnęła się, a potem pozwoliła wyprowadzić się z pojazdu Jackowi i Tomowi, asekurowana przez pchającą ją leciutko naprzód Abby. Drzwi zamknęły się.
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  — Wejdźmy do środka — rzucił Jack.


  Porucznik poszła za nim, przebierając palcami, podczas gdy trzy nanoniszczyciele pomogły Nelly wyeliminować wrogie nanosy, które ze sobą przynieśli. Myśli Kris pędziły na złamanie karku. Udało im się wykonać pierwszy punkt planu. Kiedy powinna przystąpić do realizacji kolejnego? Doszła do wniosku, że nie wcześniej niż jutro. Ale czy mogła ryzykować spowolnienie działań? Czy Sandfire da jej tyle czasu?


  — Czysto — zakomunikowała Nelly. — Żadnych nowych muszek.


  — Coś mi mówi, że Sandfire’owi nie zajmie długo dojście po nitce do kłębka... to jest do nas — powiedziała natychmiast.


  — Nie zostawiliśmy śladów, które zawiodłyby go do nas — uspokajała ją Abby.


  — Myślisz, że potrzebny mu powód, żeby dobrać się do Kris? — wtrącił Jack. — Jeśli planujemy coś przedsięwziąć, jestem za tym, żeby zrobić to teraz.


  — Nelly, mogłabyś wysłać sygnał do muszek dowodzących nanosami szpiegowskimi w stoczni?


  — To jest jedna z opcji. Kris, muszę ci powiedzieć, że...


  — ...że to zostawi ślad prosto do naszych drzwi — weszła jej w słowo porucznik. — Tak, Nelly, wiem, z tym że kiedy zapukają do drzwi, mnie już tu nie będzie.


  — Co chcesz zrobić? — zainteresował się Jack. Jego maska formalności rozpękła się od narastającego w kącikach ust uśmiechu.


  — Uderzyć szybko i mocno, a potem zniknąć. Czy nie tego uczą nas na korwetach, Tom?


  — Tajest!


  — Penny, jak się czujesz?


  Pasley dołączyła do nich ubrana w dres i koszulkę z napisem „Naprzód, marynarka!”.


  — Chyba dam radę za wami nadążyć. Każda jednostka do zadań specjalnych potrzebuje ariergardy.


  Tom szybko znalazł się u jej boku, otaczając ją troskliwie ramieniem. Tym razem nie skuliła się pod dotykiem.


  — Możemy robić za ostatnią jednostkę w kluczu — potwierdził Tom.


  — Nelly, pokaż mi, co wiemy o stoczni na górze.


  Na ekranie pojawił się schemat, wyraźnie dokładniejszy i bardziej szczegółowy niż ostatnio. Kris przejechała palcem po widocznym zarysie. Od apartamentu mieli tylko sto pięćdziesiąt metrów do otaczającego stocznię muru, który jednak zapewniał, że nikt i nic z poziomów hotelowych się do niej nie dostanie. Właściwie to oficjalnie utrzymywano wersję odwrotną. Miałyby chemikalia lub inne substancje zepsuć powietrze, którym oddychali słono płacący klienci? Pokonanie tej przeszkody nie będzie łatwe.


  — Podłożymy dwie bomby — zadecydowała. — Pierwszą, żeby wszyscy uciekli na ziemię. A potem, kiedy już każdy przy zdrowych zmysłach opuści stocznię, drugą, żeby ją zniszczyć. Nelly, oblicz czas potrzebny na ewakuację stacji.


  — Dwadzieścia osiem minut z sekundami — usłyszeli. Jeśli komputer mógł brzmieć niechętnie, Nelly opanowała tę sztukę do perfekcji. — Kris, a może Jack ma rację? Może powinniśmy działać szybciej?


  Porucznik spojrzała na otaczający jej biodra sprzęt i aż uniosła brwi ze zdziwienia. Kolejna rzecz, o której będzie musiała powiedzieć cioci Tru, jeśli tylko wyjdzie z tego cało.


  — Jack, jeśli wysadzimy stację bez ostrzeżenia, zabijemy od czterech do sześciu tysięcy pracowników. Tak postępują terroryści. Nie założyłam munduru, żeby odwalać takie gówna. Jestem porucznikiem marynarki. Jeśli mam walczyć, to czysto. Zaczniemy wiać po pierwszej eksplozji. Nie przewiduję problemów ze strony szaraków. Jeśli zaczną nas gonić, możemy wodzić ich za nos do końca świata. Po trzydziestu minutach robimy drugi wybuch i wtedy zwiewamy ostatecznie ile sił w nogach. Jakieś pytania? — Spojrzała po drużynie.


  — Skoro tak do tego podchodzisz... — Jack wzruszył ramionami — to chyba nie mam pytań.


  — Matko, jak ja nie znoszę uciekać z wami, Longknife’ami. — Tom zrobił pauzę. — Wymyślacie takie świetne preteksty, że aż człowiekowi lżej umierać u waszego boku — jego słowa były ostre, ale towarzyszył im krzywy uśmiech od ucha do ucha.


  — Chyba już rozumiem, jak przekonałaś cały statek, żeby posłał kapitana do wszystkich diabłów i poszedł za tobą w ogień — rzekła Penny. — Tu mi kaktus wyrośnie, jeśli szef uwierzy w to, co wyczyta w moim raporcie... zakładając oczywiście, że pożyję dość długo, żeby napisać jakiś raport. — Ona również szczerzyła się, jakby postradała zmysły. Dopiero teraz w pełni realizowała stereotyp agenta wywiadu marynarki wojennej.


  — Musisz ubrać się stosownie do okazji — odezwała się Abby. Odchrząknęła i skierowała się do sypialni Kris.


  — Do ewakuacji Dachu Świata zostało dziesięć minut. Dajmy im pełną godzinę, żeby zdążyli zwieźć dzieci na dół. Istnieje wprawdzie ryzyko szybkiej reakcji Sandfire’a, ale jeśli chciałby wykręcić nam jakiś numer, najpierw będzie zmuszony przerwać to, nad czym obecnie kombinuje. Przebierzmy się, jak radziła Abby. Musimy wcielić się w nowe role.


  Zadzwonił dzwonek u drzwi. Jack spojrzał na nadgarstek.


  — Dziesięć minut. Nieźle, zważywszy na zamieszanie.


  — Zajmij się nimi. Jakby co, biorę kąpiel, żeby się zrelaksować, po tym jak niemal otarłam się o śmierć — rzuciła Kris na odchodnym, a zamykając za sobą drzwi, odwróciła się do Abby. — W co ubiera się w tym sezonie modny zamachowiec?


  — Pomyślałam, że to pasowałoby jak znalazł — odrzekła służąca, odwracając się od szafy z ubraniami i prezentując ciemnoniebieską, filigranową suknię z jedwabiu. Wcięcie w talii podkreślała srebrna aplikacja, rozchodząca się dalej w krótką spódniczkę z halką. Dziewczyna odsłoni w ten sposób dość nóg, by przyciągnąć każde męskie oko.


  Kris przełknęła ślinę.


  — Czy ja powinnam to włożyć?


  — Kochana, taki strój tylko ułatwia dobranie się do twoich bombał pod gorsetem.


  — Co ty masz z tymi „bombałami”?


  — Młoda damo, jak niby Hollywood ma zrobić kasową produkcję na prawdziwej historii twojego życia, jeśli nie będzie w nim spektakularnych eksplozji?


  — O cyckach nie wspominając.


  — Sama będąc jedną z tych nieszczęśniczek, którym Matka Natura poskąpiła wyposażenia, gorliwie i z zapałem wypełniam swoją misję, którą jest poprawianie jej niedociągnięć u innych. A teraz wyskakuj z ciuszków, księżniczko. Ten strój najlepiej koresponduje z pełnym pancernym body.


  Kris rozebrała się, ale ani myślała przestać się kłócić. Dzięki temu mogła odpocząć od ciągłego martwienia się o konsekwencje swoich poczynań.


  — Jak niby mam włożyć pod to kombinezon pancerny i jeszcze zmieścić te twoje ładunki?


  — Są lepkie z jednej strony, więc można je też nosić na kombinezonie.


  — Dlaczego nie zrobiłyśmy tak z pierwszym rzutem?


  — Bo nie wiedziałam, jak bardzo zbliżycie się z Hankiem Peterwaldem.


  — To była tylko kolacja, Abby, wprawdzie z perspektywą tańców, ale koniec końców trudno ją nawet nazwać kolacją, skoro zdążyli przynieść nam jedynie wodę.


  — Ach, młodzieńcza naiwności. Ty naprawdę myślisz, że wiesz dokładnie, co i kiedy zrobisz, od początku do końca, mam rację?


  — Oczywiście — odparła rozebrana do naga porucznik, przystępując do włożenia kombinezonu. Jak wszystko, co zostało wykonane z pajęczego superjedwabiu, stawiał on czynny opór, a więc Abby musiała skorzystać z pomocy talku. Ból stał się bardziej znośny, choć nie zniknął zupełnie.


  — Cóż mogę ci rzec, ślicznotko, pewnego dnia sama się przekonasz, że najbardziej przemyślany plan mogą obrócić w perzynę namiętności, hormony czy bodaj zrządzenie losu. A kiedy już to nastąpi, wspomnisz słowa swojej mamci Abby. Aha, no i nie zapomnij, żeby dobrze się przy tym bawić.


  — Ale chyba nie siedzimy tutaj przez zrządzenie losu? — zapytała Kris.


  — Nie, misiu pluszowy, jesteśmy tutaj, ponieważ wciąż hołubisz błędne przekonanie, że możesz dokonać wszystkiego, co sobie umyślisz, pstrykając tylko palcami.


  — Aż tak ze mną źle? — powiedziała porucznik, czując narastające napięcie. W co ona wciągnęła tych ludzi? Nagle uprzytomniła sobie, że oddychanie zrobiło się bardzo trudne.


  Abby mocowała się akurat z kombinezonem na biodrach Kris. Podniosła wzrok, westchnęła i pozwoliła, by na jej usta wypłynął nieznaczny uśmiech.


  — Jeśli jeszcze nie zauważyłaś, bardzo wiele się tutaj dzieje, a ty jesteś tego częścią. Ja, niechaj bogowie i boginie zlitują się nad moją zmarnowaną młodością, również jestem tego częścią. Nawet ten biedny dzieciak, Hank, ma swoją rolę do odegrania. I wierzę, że próbujesz pomóc wszystkim, którzy mają w tym bałaganie swoje role do odegrania, ale żadnego wpływu na bieg wydarzeń. Jednak ciebie, młoda damo, nie opuszcza złudzenie, że ty ten wpływ masz. Po prawdzie zresztą już samo to może sprawić, że go uzyskasz.


  Kris pokręciła głową, zmarszczyła się na służącą.


  — Skoro tak, to jak myślisz, kto naprawdę kontroluje sytuację? Sandfire?


  — Sandfire’a również zaślepia iluzja, że panuje nad sytuacją, podobnie jak ciebie. Tak jak twojego dowódcę na „Tajfunie”. Ale ty zawładnęłaś wyobraźnią reszty załogi do tego stopnia, że dali się jak jeden mąż wciągnąć w tę twoją iluzję. I zobacz, czego udało się wam dokonać. Nie mogę się doczekać, żeby się przekonać, czyja iluzja okaże się tu potężniejsza.


  Kris ściągnęła brwi, wsuwając z mozołem ręce do rękawów. Abby po raz kolejny udowodniła, że wie o jej życiu o wiele więcej, niż powinna. Kolejna rzecz, o którą ją później wypyta. Służąca była dla niej zagadką od samego początku, ale dopiero teraz ciekawość Kris wzbiła się na wyżyny.


  — Skoro zarówno ja, jak i Sandfire mamy tylko iluzję kontroli, to kto posiada ją naprawdę? Wyjaw mi, o niespodziewanie mądry i wiekowy mnichu z gór?


  Reakcja Abby ją zaskoczyła — roześmiała się. Chichot wstrząsał nią od brzucha po czubek głowy.


  — A skąd pomysł, że w ogóle istnieje ktoś taki? Umieść w pokoju jedną osobę, a może będzie w stanie się kontrolować. Może. Zakładając, że nie wda się w myślach w kłótnię z ojcem lub matką i że nie odda władzy nad sobą komuś, kogo nie ma w pokoju. Umieść dwie, trzy, tuzin, milion osób w pokoju, na planecie, a nawet wielka bogini Hera we własnej boskiej osobie nie będzie ci w stanie powiedzieć, kto kontroluje sytuację. Czy twój ojciec ma władzę nad Wardhaven?


  — Boże, nie. Wardhaven to demokracja. Ojciec tylko... — urwała.


  — Mam cię. No a teraz zobaczmy, jak się zaprezentujesz w tej sukieneczce.


  Porucznik uniosła ramiona, a Abby wsunęła jej strój przez głowę i poprawiła. Suknia była trochę za ciasna w talii, ale i tak opływała Kris z gracją przy każdym ruchu, co niezmiernie jej się podobało, a gorset wywołałby skandal, gdyby tylko miała go czym wypełnić. Abby wkrótce zaradziła temu mankamentowi, umieszczając w dekolcie dwie bomby, na tyle sprężyste i podskakujące, że każdy wpatrujący się w nie nazbyt długo mężczyzna z pewnością zatruje się własnym testosteronem.


  — Bez stanika?


  — A po co psuć widok? Rozproszenie męskich oczu może wygrać połowę dzisiejszej bitwy. Teraz musimy cię obładować.


  Dziesięć kilo nieinteligentnego metalu wpasowało się idealnie w miejsce nad jej tyłkiem, które pięknie zakrywała krótka falbana. Abby wyjęła skądś laser.


  — Skąd to masz?


  — Jack był na tyle miły, że przeszmuglował go przez odprawę. Planowałaś wykorzystać metal w charakterze wiertła, ale może lepiej uniknąć zbyt częstego zmieniania tego kloca nie-takiego-znowu-intełigentnego metalu z jednej rzeczy w drugą.


  — Zgoda — przystała Kris i wkrótce jej brzuch nieco się uwypuklił.


  — Pięknie nabierasz ciałka — skomplementowała Abby. — Powinnaś jeszcze trochę przytyć. Chłop nie pies, na kości nie poleci.


  — A ja, głupia, całe życie myślałam, że odstrasza ich to, że mogę ich kupić za drobne w portmonetce — rzekła przeciągle porucznik.


  — Nie dowiesz się, póki nie spróbujesz.


  — Wydostańmy się najpierw z tego bagna. Potem będziemy dyskutować o mojej diecie.


  — Dobry pomysł — odpuściła służąca. Osadziła na upiętych włosach Kris tiarę marynarki wojennej, a potem pociągnęła przewód do owiniętej wokół talii Nelly. — Zaopatrzyłam tiarę w anteny — poinformowała.


  — Tym gorzej, że nie mam już tej fikuśnej od matki.


  — Na następną wyprawę w nieznane zabiorę kilka zapasowych koron dla ciebie — obiecała służąca, odwracając się do Kris z czterema małymi cylindrami w ręce. — Tu masz jeszcze trochę „bumów”. Poniżej talii twojej sukienki znajdują się dla nich kieszenie. Bardzo użyteczne cudeńka, gwarantują, że każdy, kto znajdzie się w zasięgu wybuchu, straci chęć do gonienia cię na dobrą minutę, albo i dwie.


  Kris umieściła je na miejscu, zwróciwszy uwagę na zielone zawleczki. Przyjrzała się bliżej spodniej części sukni i znalazła tuzin kieszonek. Abby przyniosła jeszcze cztery cylindry.


  — Te są usypiające. Daj nam znać, jeśli zechcesz ich użyć, albo pośniemy wszyscy razem z tymi, przeciw którym ich użyjesz. Wybacz, ale przez drobne przeoczenie z mojej strony nie mam przy sobie żadnych masek gazowych.


  — To chyba twoje pierwsze przeoczenie... Widzę tu jeszcze cztery wolne kieszenie.


  — Masz, te są zabójcze. Bomby odłamkowe. Skorzystaj z nich, gdy zapragniesz uwolnić się od wielu natrętów naraz.


  Kris z respektem wzięła ładunki do ręki, wyryła sobie w głowie, gdzie je umieściła i że to te z czerwonymi zawleczkami. Wreszcie Abby zaopatrzyła ją w mały pistolet automatyczny i trzy magazynki.


  — Używaj ich oszczędnie. To wszystko, co masz.


  Porucznik sprawdziła broń. Do pistoletu przyłączony był magazynek ze strzałkami usypiającymi. Obok niego wczepiła kolejny z pociskami zabijającymi. Wystarczyło odbezpieczyć i broń przestawiała się na usypiające. Z kolejnym przesunięciem dźwigienki — na zabijające. Przeciągnęła przełącznik z powrotem na usypiacze, wiedząc, że niedługo pozostanie w tym trybie. Dzisiaj ktoś zginie z jej ręki. Albo ona z czyjejś. Obróciła tę myśl w głowie kilka razy. Poczuła uścisk w żołądku; jej serce zamarzło na moment. Nigdy jeszcze nie była w sytuacji „albo on, albo ja”. Sandfire chciał ją zabić w najgorszy z możliwych sposobów. Ona wolała wyjść z tego cało i jeszcze parę lat pooddychać. Może nawet postarać się kiedyś o rodzinę. „Jeśli dobrze rozegram dzisiejszy wieczór, te opcje pozostaną otwarte” — pomyślała. „A jeśli dam ciała, pozwolę wygrać Sandfire’owi, a sama przepadnę”.


  Umieściła pistolet w kaburze na udzie, poprawiła połę sukienki i wyprostowała się.


  — Idziemy.


  — Pozwól mi tu jeszcze ogarnąć. Zaraz przyjdę.


  Kris otworzyła drzwi suity. Na zewnątrz stał Tom w oficjalnym stroju wieczorowym marynarki. Błysnął uśmiechem, a w jego rękach zmaterializowały się dwa automaty. Za plecami Toma ustawiła się Penny, ubrana w białe spodnie od munduru zamiast dyktowanej wymogami etykiety spódnicy. Rozcięcie jej tuniki było na tyle luźne, by udatnie skrywać miejsce, skąd właśnie wyciągnęła pistolet maszynowy. Jack czekał spokojnie obok z ciężarem ciała spoczywającym na jednej nodze. Wyglądał jak zwykle przyjacielsko i groźnie zarazem.


  — Gotowi do wyjścia? — spytała Kris.


  — Tak sądzę — odparła Penny.


  — Gotowi jak nigdy — odrzekł Tom, a zaraz potem padło zwięzłe: „Tak” Jacka.


  — Jak się mają nasi obrońcy?


  — Powiedziałem sierżantowi, że dzisiejszy wieczór spędzimy w hotelu. Zluzował połowę.


  — Stocznia została już ewakuowana. Nelly, każ nanosom nawiązać kontakt i spowodować zwarcie w transformatorach.


  — Możemy wyeliminować cztery z nich i wciąż zachować do dyspozycji jednostki dowodzące i kilka obronnych, które przydadzą się, kiedy zacznie się zamęt.


  — Zrób to, Nelly, i przywołaj swoje nanosy ochronne. Nie pozostaw żadnego. Mogą się przydać.


  Jack rzucił okiem na komputer na nadgarstku.


  — Pięć minut?


  — Pewnie szybciej — sprostowała Kris. — Sandfire ma refleks.


  Po chwili dołączyła do nich Abby na czele kolumny dwunastu kufrów podróżnych.


  — Na co nam one? — warknął Jack.


  — Nie będę płakać, gdy je zgubimy, ale po co rozstawać się z czymkolwiek, skoro równie dobrze możemy zabrać to ze sobą — odrzekła logicznie.


  Minuty ciągnęły się jedna za drugą. Kris usiadła na krześle, reszta rozsiadła się wokoło. Każda kolejna minuta wlokła się jak mucha w smole. Porucznik siedziała jak na szpilkach. Gdzieś na stacji wył i migał alarm, obwieszczając, że główny strumień informacji został wystrzelony w kierunku stoczni z apartamentu Kris. Czas wątpliwości dobiegł końca, nadszedł czas działania. Albo ona, albo Sandfire dostaną tej nocy to, czego chcą. Nie kłopocząc się politycznymi ugodami, nie bawiąc się w kompromisy. To był powód, dla którego Kris zrezygnowała z uczestniczenia w polityce swojego ojca na rzecz marynarki. W jakiś nieodgadniony sposób zerojedynkowa klarowność życia i śmierci zdała jej się lepsza niż ugody i kompromisy, z których nie jest do końca zadowolona żadna strona. Szklanka może być w połowie pełna albo w połowie pusta. Czyżby faktycznie wszystko zależało od podejścia?


  „Może ojciec miał rację? Kiedy już się z tego wykaraskam, zasiądę z nim do długiej rozmowy” — obiecała sobie.


  — Kris, jest wielki ruch na sieci bezpieczeństwa.


  Zerwała się na równe nogi.


  — Jack, zaprosisz strażników do środka?


  Agent przemierzył prędko dzielący go od drzwi dystans, po czym stanął jak wryty.


  — Byłoby lepiej, gdyby rzeczywiście był tu jakiś pożar — powiedział.


  — Racja — skinęła Kris. — Abby, wrzuć kufry do pokoju Jacka. Służąca popędziła wykonać polecenie, a Kris w dwa kroki była przy drzwiach i wyciągnęła cylinder z kieszeni. Ten z czerwoną zawleczką. — Rzucam granat! — zawołała, ciskając ładunek do wanny i dając susa za ścianę.


  Trzy niemal fizycznie odczuwalne sekundy później łazienka wybuchła.


  Jack odczekał jeszcze sekundę, a potem szarpnął z mocą za klamkę. Po drugiej stronie holu dwaj mężczyźni siedzieli rozparci na krzesłach, z czego jeden chrapał.


  — Pożar! — wrzasnął agent.


  Szaraki momentalnie oprzytomniały; jeden zwalił się z krzesła na podłogę, drugi zdołał poderwać się na nogi. W drzwiach stanął sierżant, przecierający zaspane oczy. Przebiegł obok Jacka, a zaraz za nim trzech innych ochroniarzy. Kris wskazała im palcem łazienkę, a w całym hotelu rozwyły się pulsującym dźwiękiem alarmy, topiąc w natłoku hałasu wrzaski Kris:


  — Pożar! Tam!


  Wpadli do sypialni i powpadali na siebie, raptownie wyhamowując, gapiąc się na zniszczone pomieszczenie... i uświadamiając sobie być może, że nie mają czym zwalczyć płomieni. Kris machnęła na Toma, ten pojawił się u jej boku z automatem w ręce.


  — Nie zabijaj — szepnęła mu do ucha w przerwie między pulsującym odgłosem alarmu.


  Tommy zostawił broń w trybie usypiającym, strzelił cztery razy, czterej ochroniarze padli na podłogę. Porucznik zajrzała do łazienki. Bomba zdruzgotała wannę; ogień tłumiła pryskająca z kikutów rur woda.


  — Zostawcie ich tu, nic im nie będzie — rozkazała.


  Penny i Tom poszli przodem, kierując się do drzwi. Abby była w już w połowie holu, a za nią karawana kufrów. Kiedy wcisnęła przycisk windy, nagle rozwarły się drzwi tej obok.


  Kłopoty, każdy w spandeksowych ciuchach.


  Na korytarz wchodziło osiem dziewczyn Sandfire’a, każda w obcisłym czerwonym kombinezonie i z zawieszonym u bioder pasem kieszeniowym z groźnie wyglądającymi wypukłościami. Większość trzymała w rękach odbezpieczone pistolety maszynowe, jedna uzbrojona była w długi czarny kostur, ostatnia stała z przewieszoną przez ramię kuszą.


  Przez pełną dezorientacji chwilę obie grupy mierzyły się zmieszanym wzrokiem. Unieśli broń w momencie, gdy otworzyły się drzwi windy, na którą czekała Abby. Służąca jak gdyby nigdy nic wprowadziła kufry do środka, a następnie, przestąpiwszy próg, wrzuciła do sąsiedniej kabiny mały cylinder, który pękł z głośnym trzaskiem, na ułamek sekundy wytrącając czerwone piękności z pozycji bojowych i dając drużynie Kris dość czasu, by się za czymś schronili lub padli na podłogę.


  Winda wypełniła się kłębami dymu podświetlonymi błyskami światła. Jeśli nie oślepił ich granat, ogłuszył je przenikliwy, rozbiegany po całej skali pisk.


  Zza pleców Kris rozległ się jazgot pistoletu automatycznego Penny, ledwie słyszalny w świdrującej wrzawie. Porucznik strzelała w otwartą komorę windy, skryta w wejściu do apartamentu. Pociski odłupywały plastik ze ścian windy i rwały tynk z korytarza, gdy kule chybiały celu. Jack wyrwał zza pazuchy pistolet maszynowy i idąc w ślady Penny, wpakował do windy cały magazynek. W Kris odezwało się współczucie dla czerwonych, ale minęło jak ręką odjął, gdy zbłąkany pocisk odłupał tynk obok jej głowy.


  Najwidoczniej nie tylko ona miała na sobie pancerz.


  Porucznik przywarła całym ciałem do dywanu i zaczęła czołgać się ku wyjściu awaryjnemu. Wtem z wypełniającego komorę windy dymu wyłoniła się szara figura z karabinem w trybie automatycznym. Serie pocisków przeleciały nad głową Kris, a potem napastniczka zachwiała się i wpadła z powrotem w dym, odepchnięta sześcioma kulami, które trafiły ją w pierś i brzuch, ale nie zabiły. Umarła dopiero od siódmej, która wybuchła w kontakcie z jej głową.


  Kris sięgnęła do klamki drzwi awaryjnych, naparła na nie, a potem przetoczyła się na klatkę schodową. Dźwignęła się na kolana, wycelowała i zaczęła posyłać pojedyncze pociski we wszystko, co w ograniczającym widoczność dymie przypominało twarz czy nieosłonięte ciało.


  Nie oddała wielu celnych strzałów, ale przynajmniej zniechęciła przeciwniczki do wychylania się ponad poziom podłogi.


  W drzwiach pojawiły się plecy Toma, który wycofał się na klatkę schodową z pistoletem w każdej ręce.


  — Te czerwone kostiumy wyglądają w dymie jak szare. Ktoś słyszał może, czy wybuchła bomba w stoczni? — powiedział, zajmując pozycję u boku Kris i śląc w korytarz serię z automatu.


  — Te ich czerwone kombinezony są kuloodporne. Nelly, masz coś?


  — Zgłosiły się trzy jednostki zadaniowe, potem wykonały polecenie autodestrukcji — odpowiedział komputer. — Buczą alarmy na wszystkich poziomach stacji, przez głośniki puszczono komunikat o konieczności natychmiastowej ewakuacji. Przypuszczam, że to samo dzieje się w samej stoczni.


  — Słuszne przypuszczenie. Tommy, chłopcze, zaczęło się przedstawienie.


  — A pewno, nie śmiem wątpić — powiedział ironicznie, zaciągając po irlandzku. — Dobra, jak się stąd wydostać w cholerę?


  W windzie wciąż wisiał dym. Zwykle po klatce schodowej hulały przeciągi. Ale nie dziś.


  — Ktoś zamknął przewody wentylacyjne — domyśliła się Kris.


  — To skuteczny sposób na zwalczenie pożaru — zauważył Tom.


  Penny przywarła do podłogi i zaczęła pełznąć w kierunku Kris. Jack czołgał się w ich stronę tyłem, ani na moment nie przerywając ostrzału. Ktoś w szarym ubraniu wychylił się z windy, ale pocisk zamienił jego twarz w krwawą miazgę.


  Strzały od strony wind zaczęły rzednąć; Penny wyszła tyłem na klatkę. Tom posyłał w dym kulę za kulą. To najwyraźniej rozochociło bunkrujące się przy windzie agentki, ostrzał wzmógł się.


  Jack wtoczył się do nich w momencie, w którym coś przemknęło ze świstem i grzmotnęło ogłuszająco. Fala uderzeniowa przetoczyła się holem z powrotem do wind. Kris zatrzasnęła drzwi.


  — Co to było? — zapytał Tom, łapiąc powietrze.


  — Ta kusza to chyba nie do gry w rzutki — skonkludowała porucznik, rozchylając drzwi na centymetr. Przez dym przemieszczały się dwie kucające szare postacie, mierząc z pistoletów maszynowych. — Biorę tę po prawej.


  — Lewa moja — odezwał się Tom.


  — Na trzy — powiedziała Kris. — Raz, dwa, trzy. — Wymierzyła prosto w twarz i ściągnęła spust. Kobieta w czerwieni padła, a za chwilę przykryła ją ta, którą wziął na celownik Tom. Nie dostrzegli więcej ruchu w chmurze dymu.


  Porucznik nie miała zamiaru czekać, aż jakiś nastąpi.


  — Idziemy na górę.


  — Tymi schodami trafimy na piętro służbowe — poinformował Tom.


  — Czyli tam, gdzie nie będą się nas spodziewać — odparła Kris, dając susy po dwa, trzy schody naraz i stukając obcasami o metal. Jack szedł zaraz za nią, potem Penny, kolumnę zamykał Tom.


  — Nelly, mów mi, co się dzieje.


  — Trwa ewakuacja stacji. Stoczni też, od poziomu elektrowni do samych wind. Na sieci bezpieczeństwa obłęd.


  — Jakiś ruch niedaleko nas?


  — Nie, nie wyłapuję też żadnych sygnałów ze strony grupy w windzie. Zupełna cisza.


  — Strzelam, że korzystają z innej sieci — podsunął Jack. — Szukaj na innych częstotliwościach. Nawet na sieciach cywilnych, z których normalnie się tu nie korzysta. Na pewno próbują w ten sposób zmylić trop.


  Gdy dotarli do półpiętra, Kris kazała im się zatrzymać.


  — Musimy się rozdzielić. Tommy, ty i Penny nie nadążycie za mną i Jackiem.


  Odpowiedzi: „Nadążymy” i „Damy radę” padły w tej samej chwili.


  — Chcę też utrudnić Sandfire’owi pogoń za nami. Jeśli trzymamy się razem, to ma tylko jeden problem. Ale jeśli się podzielimy i zrobimy raban w kilku miejscach naraz, nie będzie wiedział, kto gdzie jest i za kim podążać. Grajcie w mojej drużynie — rzekła, wyciągając z sukienki kilka cylindrów. — Mamy trzydzieści minut, potem chcę rozwalić stocznię. Przynajmniej tak długo nie mogą mnie złapać.


  — Skop dupę Sandfire’owi — uśmiechnął się Tom, błyskając pełnym garniturem zębów.


  — Da się zrobić.


  Kris powierzyła Penny połowę granatów, wyjaśniając, który jest do czego. Porucznik pochowała je po kieszeniach w zależności od typu.


  — Teraz tak: idziecie pieszo albo jedziecie ślizgaczem do sekcji biznesowej. Spotkamy się w doku jedenastym za dwadzieścia minut. Tam parkują jednostki prywatne. Porwiemy jedną i pognamy prosto do punktu przerzutowego, zanim stacja eksploduje. No dalej, idźcie. A my zostawimy tutaj małą niespodziankę dla naszych przyjaciółek.


  Tom i Penny sprawdzili hol, a gdy okazał się czysty, puścili się biegiem.


  — A co zaplanowałaś dla nas? — zapytał Jack.


  — Na kolejnym półpiętrze są pomieszczenia personelu — wyjaśniła. Jej dłoń pełzła pod kombinezonem w poszukiwaniu bomby.


  — Prawdziwa bomba, jak w starych kreskówkach — skomentował Jack, gdy wyjęła ją spod ubrania. — Nawet kształt się zgadza.


  — Teraz trudniej mi będzie utrzymać równowagę. Podsadź mnie. — Jack splótł dłonie w koszyczek, Kris wsadziła weń stopę i powędrowała do góry, by przyczepić bombę do półpiętra nad ich głowami. „Ciekawe — przyszło jej na myśl — czy Jack darzy szczególną estymą zgrabne kobiece nogi?”


  — Nelly, zostaw tu jednego nanosa, żeby zdetonował ładunek, kiedy zobaczy kogoś w szarym uniformie SureFire Security albo szaroczerwonym stroju ninja.


  — W porządku.


  — Zbieramy się.


  Pokonali kolejny odcinek schodów i znaleźli drzwi, które z pomocą Nelly otworzyły się na poziom między piętrami, wypełniony kanałami wentylacyjnymi, kablami i innymi potrzebnymi do życia utensyliami, o których nie myśli się na co dzień. Komputer wyświetlił mapę holograficzną. Piętro, na którym się znajdowali, otaczało stację na siedemdziesiątym piątym poziomie grawitacyjnym. Nie znajdą tu wiele przeszkód do pokonania — spokojnie mogliby stąd dotrzeć do stoczniowego muru, ale Kris wolała znaleźć się bliżej obiektu.


  Jeśli ma wysadzić stację w powietrze, najlepiej zrobić to od środka, a nie odwrotnie.


  — Nelly, jakieś kamery? — Na mapie zamigotała konstelacja czerwonych punktów. — Wyznacz trasę, która ominie ich jak najwięcej — poleciła Kris, rozejrzawszy się wokoło po szarych ścianach, podłodze i wszechobecnej maszynerii. — Mój księżniczkowy kamuflaż chyba nie sprawdzi się w tym otoczeniu.


  — Nelly, czy na mapie jest jakaś szatnia? — zapytał Jack.


  Na hologramie wykwitł żółty kwadrat. Szatnia objęta była kamerą, ale ktoś przysłonił obiektyw zdjęciem jakiegoś faceta pokazującego tyłek. Jack włamał się do trzech szafek, z których wydobył trzy zestawy pomarańczowych kombinezonów roboczych i trzy niebieskie czapki związkowej drużyny baseballowej. Przebrania dopełniła skrzynka z narzędziami, wyrwana z ostatniej szafki. To i sukienka Kris, którą owinęła się w talii, formując mięsień piwny łudząco podobny do prawdziwego.


  — Kiedy ostatni raz widziałeś swoje stopy, kolego? — kpił Jack, szturchając ją łokciem w opięty materiałem brzuch.


  — Lepiej mieć brzuch od piwa — odparła — niż garb od roboty.


  — Dobra, dobra, kiedy poród? — nie ustępował Jack.


  — Nie wiem — odparła. — Opóźnia się. To już chyba czterdziesty trymestr.


  Jack utkwił wzrok w znalezionym klipbordzie, wręczył Kris skrzynkę z narzędziami i ruszył dziarsko przed siebie, jakby wiedział, dokąd się kieruje i po co. Kris podążyła za nim, nawigowana przez Nelly. Szli dobre pięć minut, dostatecznie długo, by uwierzyła, że może im się udać. A potem od gołych betonowych ścian odbił się skowyt alarmu.


  Ucichł po trzech sygnałach, a później z głośnika dobiegł ich syntezator mowy, nakazujący całemu personelowi opuścić stację.


  — Obiekt zostaje zamknięty. Wszystkie osoby, które znajdą się w jego obrębie po zamknięciu, zostaną natychmiast zatrzymane i aresztowane. Opór karany będzie śmiercią. Wstrzymać wszystkie prace. Udać się do najbliższej windy i opuścić teren stacji.


  Z głośnika rozległ się alarm, a potem znowu poszedł komunikat.


  — Należało się tego spodziewać. Sandfire ma pełne gacie ze strachu.


  — Też bym miał, mając w tobie wroga — skwitował Jack.


  — Może czas na plan B. Na wypuszczenie nanosów do stoczni jak najszybciej i wzięcie nóg za pas.


  — To najlepszy z twoich dzisiejszych pomysłów. W zasadzie chyba najlepszy z całego miesiąca. Albo życia.


  — Waham się przed zostawieniem nanosów na pastwę wroga — zwierzyła się Kris, ruszając do najbliższego wyjścia, jak przystało na posłusznego pracownika.


  — Lepsze to, niż zająć ich miejsce samemu.


  — Spróbujmy dotrzeć do kolejnego wyjścia. Zobaczymy, czy nas zawołają.


  — Dlaczego „tak jest” nie chce przejść mi przez usta? — Twarz Jacka skrzywił grymas, ale mimo to skręcił wraz z Kris w korytarz po prawej. Minęli razem troje drzwi: do ślizgaczy, windy i na klatkę schodową.


  Torowali sobie drogę w górę stacji, z każdym krokiem coraz bliżej muru, kiedy z głośnika przed nimi przestał dobywać się alarm, a rozległ się skrzekliwy kobiecy głos:


  — Grupa robocza na dwadzieścia sześć B, co wy robicie, do cholery?


  — Zapomniałem pudełka na drugie śniadanie — zawołał Jack. — I termosu, mam zupełnie nowy termos na kawę.


  — Olej termos, kretynie. Ta tania rudera wali się w gruzy, wszędzie biegają trepy, gotowe zastrzelić każdego, kogo można by posądzić o sabotaż, byle tylko kryć dupsko cholernego idioty, który zbudował to gówno. Nie bądźcie głupi i spieprzajcie stamtąd. Ja sama zmywam się za dwie minuty.


  — Idziemy, idziemy — odkrzyknęła Kris. — Mówiłam, że nie warto ryzykować głowy dla cholernej kawy.


  — Przynajmniej jedna kumata. Przemów mu do rozumu, co?


  — Ech, baby — burknął Jack, ale skręcił do najbliższych drzwi.


  — Sami jesteście sobie winni, bo za nami biegacie — huknął w odpowiedzi głośnik.


  — Nie tyle za wami, co za waszymi... — urwał, bo Kris wtłoczyła mu łokieć w żebra.


  — Kopnij go w tyłek, kochana, dobierzemy ci lepszego współpracownika.


  — Ostatni nie umiał trzymać łap przy sobie. Niech już będzie ten. Żeby tylko tyle nie gadał — odparła porucznik.


  — Tak czy inaczej, spirzać mi stamtąd. Mnie już nie ma. Jest tu za to jakiś szary trep, który chce zająć moje stanowisko obserwacyjne. A niech ma. Może płacą mu za nadgodziny, a mnie kto płaci? No, zabierajcie się stamtąd.


  Usłuchali. Na jakieś pół minuty, bo później znowu skręcili i zaczęli iść w stronę stoczni.


  — Dużo czasu upłynie, zanim przyuważy nas jakiś szarak? — odezwał się Jack.


  — Nie wiadomo. Szarak pewnie nie zna planu placówki tak dobrze jak tamta miła pani.


  — „Miła”? Chyba „gadatliwa”.


  — Przemawia przez ciebie uraza, bo dała ci kosza.


  — Zapewniam cię, młoda damo, że gdy zapraszam kobietę, żeby spędziła ze mną przyjemny wieczór, robię to z niebywałym fasonem. I nigdy nie dostaję kosza.


  — Czekaj, jak ona to ujęła? „Sami jesteście sobie winni, bo za nami biegacie”.


  — Ja za nią nie biegam.


  — A za kim biegasz?


  — Za nikim. I tak nigdy nie ma mnie w domu.


  — Więc w tej chwili biegasz za mną. — Przez kilka stopni nie doczekała się odpowiedzi. Jack otwierał tylko usta, Kris niecierpliwie oczekiwała, aż coś powie.


  — Ręce do góry — usłyszała zamiast tego.
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  Kris zastygła w pół kroku. Jack znieruchomiał obok niej z otwartymi ustami. Riposta uwięzła mu w gardle.


  — Odwróćcie się. Ale już. Tylko powoli. Jeden fałszywy ruch, a oboje jesteście martwi. — Głos plasował się w wyższych rejestrach z tendencją do łamania się w falset. Tylko tego było jej trzeba: nerwowego palca na spuście wycelowanej w nią broni.


  Obróciła się wolno, z jedną ręką wysoko w górze. Druga wciąż trzymała uchwyt skrzynki narzędziowej. Jack zrobił to samo.


  — Przecież robimy, jak kazaliście — powiedziała Kris pojednawczym tonem. — Nie chcemy kłopotów. Już sobie idziemy. Chcieliśmy tylko skoczyć po termos Jacka. Napełnił go w jednym z tych miejsc, gdzie serwują niezłą latte — paplała, postąpiwszy krok naprzód, wchodząc pomiędzy Jacka a ochroniarza w szarym uniformie.


  — Wszystkim kazano się stąd wynieść. — Młodzian oblizał spierzchnięte usta. Kłębek nerwów, uznała.


  — No tak, ale czy szefo powiedział kiedyś coś sensownego w nerwach? Spanikowany był i tyle, już tak ma, że jak się zdenerwuje, to rozstawia wszystkich po kątach — paplała, starając się wyłowić z oczu młodego ślad zrozumienia. — A ta kawa palce lizać. Chcesz kubek? — zaproponowała, pochylając się, żeby odstawić skrzynkę. Dostrzegła, że chłopak zerka na zamek jej niedopiętego dekoltu i sztuczną pierś, której jeszcze nie zużyła.


  Młody wlepił tam wzrok, po części rozproszony, po części zbity z tropu, i w żadnej mierze nie rwał się już do strzelania. Skinął przyzwalająco. A sekundę później padł jak długi na beton z trzema strzałkami usypiającymi od Jacka w piersi.


  Kris schwyciła jego automat, nim spadł na podłogę. Zerwała z chłopaka pas z nabojami, odpięła mu komputer z nadgarstka i wcisnęła go za pazuchę.


  — Nelly, złam kod zabezpieczający sieci. Mamy jakieś wolne nanosy?


  — Mam dwanaście. Już się biorę za sieć.


  — Wyślij jedną muszkę zygzakiem w tę stronę. — Kris pokazała palcem. — Każ jej wyłączyć tyle kamer, ile zdoła. To samo zrób z drugą muszką w przeciwnym kierunku.


  — Robi się.


  — A my w którym kierunku idziemy? — chciał wiedzieć Jack.


  — Jesteśmy już chyba dość blisko muru. Czas udać się do wyjścia, jak nam kazano — odparła Kris, kryjąc się za windą.


  — Jestem zaraz za tobą.


  — Kapral „Kłębek” zameldował właśnie, że goni dwie osoby w kierunku, gdzie poleciała pierwsza mucha — poinformowała Nelly.


  — Doskonale — pochwaliła ją Kris. Otworzyła znajdujące się za rzędem wind przejście do komina dźwigowego, po którego ścianie pięła się drabinka. — Ty pierwszy, Jack.


  — Myślałem, że ty prowadzisz, a ja idę drugi.


  — Zmiana planów. Trzeba było otworzyć mi drzwi. Co, przegapiłeś lekcje savoir vivre’u?


  — Cholera, akurat tego dnia musiałem zabić paru opozycjonistów twojego ojca. Powiedziano mi, że nabiorę ogłady, jeśli będę pracował dla Longknife’ów.


  — To cię nauczy wierzyć w to, co ludzie gadają o tych cholernych Longknife’ach — ucięła Kris, mocując jeden z cylindrów na gzymsie obok drzwi do kabiny. — Nelly, zostaw tu nanosa. Zdetonuj ładunek, kiedy w zasięgu wzroku pojawi się coś szarego albo ninjowatego.


  — Wtedy zostanie nam tylko dziewięć nanorobotów — przypomniała Nelly.


  — Będzie musiało wystarczyć. Co się teraz dzieje w sieci?


  — SureFire Security dzieli siły pomiędzy poziomy dwadzieścia sześć, to my, pięćdziesiąt jeden i trzydzieści dziewięć. Któryś z nich to pewnie Tom i Penny. Mają też problem z kontrolą nad tłumem na pięciu innych poziomach. Ludzie wpadli w panikę.


  Jack zmierzył Kris wzrokiem; wzruszyła ramionami. Wiedziała od początku, że ewakuacje przypominają pod względem organizacji ogarnięty pożarem burdel. Na pewno ktoś ucierpi i nie było na to rady. Cokolwiek nastąpi w ciągu kolejnych dwudziestu minut, będzie mniej zabójcze niż to, co nastąpiłoby, gdyby eksplodowała stocznia. Dopuszczalne ryzyko.


  Wspięli się raz-dwa; grawitacja malała w miarę zbliżania się do centralnej części stacji. Jack szedł po drabinie, ręka za ręką, noga za nogą, Kris zaraz za nim. Z dołu dobiegł ich zduszony krzyk i huk serii z automatu. Sekundę później wybuchł cylinder. Hałas, chaotyczne rozbłyski światła i dym zamieniły szyb w miejsce, z którego lepiej wydostać się jak najszybciej. Jack wypchnął najbliższe drzwiczki i przeszedł przez nie.


  — Nie jesteśmy jeszcze całkiem na miejscu — oznajmił.


  Znaleźli się w sklepionym wysokim sufitem pomieszczeniu roboczym, zastawionym warsztatami i ciężką maszynerią. Po zapachu domyślili się, że stąd już niedaleko do oczyszczalni ścieków.


  — Czy przez tę małą bombkę na górze czeka mnie pokuta do końca życia? — syknęła.


  — Na pewno zdążysz nagrabić sobie jeszcze złej karmy — rzucił Jack i schował się za wirującym zielonym wentylatorem.


  W ich stronę zmierzały dwa szaraki. Próbowali biec, ale w tak niskiej grawitacji nie panowali zupełnie nad rękami i nogami.


  — Ręce do góry — ryknął jeden.


  Kris usłuchała. Jack wypalił dwa razy z pistoletu. Trafił, obaj ochroniarze zwalili się ciężko na beton.


  — To by było na tyle, jeśli chodzi o incognito — podsumowała Kris. — Resztę drogi do celu musimy sobie wywalczyć.


  — Do sieci już trafiła informacja, że ci dwaj zostali wyeliminowani — poinformowała Nelly.


  — Tędy. — Porucznik wskazała palcem. — Musimy być blisko muru.


  Kłopot polegał na tym, że zza znajdującego się we wskazanym przez nią kierunku winkła wybiegła właśnie czwórka ochroniarzy. Kris wyciągnęła zawleczkę z cylindra i rzuciła go im pod nogi; wybuch rozrzucił ich rozdarte ciała po ścianach.


  Spojrzała na jeden z pistoletów ochroniarzy. Przestawiony na tryb zabijający.


  — Starczy miziania na dziś — rzekł Jack, przestawiając własną broń w tryb zabijający. Kris nie tak to sobie zaplanowała, ale teraz Sandfire rozdawał karty.


  Przebyli dystans dzielący ich od zakrętu, na poły truchtając, na poły sunąc w obniżonej grawitacji. Przed sobą zobaczyli otwarte na oścież drzwi na klatkę schodową. Przed nimi majaczyła rozległa hala; dostrzegli rozmieszczone z rzadka pomrukujące maszyny, rury na ścianach i suficie, panele kontrolne. W zasięgu ich wzroku znalazła się przeciwległa ściana i drzwi prowadzące do mniejszego pomieszczenia.


  Kris przeniosła spojrzenie na Jacka i skinęła w tamtym kierunku. Cisnęła na klatkę schodową bombę usypiającą, zamknęła drzwi i pobiegła drobnymi kroczkami w stronę ściany.


  Usłyszała kroki, nim ich zobaczyła. Padła na ziemię za wielką żółtą pompą, rzuciła okiem w lewo. Wpierw zobaczyła nogi szaraków. W tak małej odległości od krawędzi łodygi pole widzenia było już mocno ograniczone wyraźną obłością pomieszczenia. Kris odczekała chwilę, a potem zaczęła strzelać.


  Obok zmaterializował się Jack, spauzował sekundę.


  — Osłaniaj mnie — powiedział i puścił się pędem wzdłuż biegnących po ścianach rur.


  Kris wstała na nogi, gdy tylko Jack padł na ziemię, minęła go i pokonała odległość do najbliższego kompresora. Nie zdążyła się za nim schować, gdy agent ruszył naprzód.


  Po jej prawej stronie wyszedł zza rzędu pomalowanych na zielono rur szarak, tym razem kobieta. Na jej twarzy odmalowało się skrajne zaskoczenie faktem, że tak szybko przyszło jej stanąć do walki, spanikowała, odwróciła się i zaczęła biec. Kris wystrzeliła, a zaraz potem odpowiedziała jej po lewej kanonada z pistoletów. Kilka strzałek odbiło się rykoszetem od sufitu, ale przeciwnicy byli poza zasięgiem jej wzroku.


  NELLY, POŚLIJ TAM MUSZKĘ.


  JUŻ LECI.


  Nanos wykrył trzech szaraków za potężnym generatorem. Tkwili skryci za przeszkodą, okazjonalnie wyściubiając lufy i oddając kilka przypadkowych strzałów na chybił trafił. Kris oceniła ryzyko i machnęła na nich ręką. Lepiej oszczędzać siły na przeciwników z prawdziwego zdarzenia.


  Daleko po prawej stronie otworzyło się wejście do windy, a potem huknęła eksplozja; przez drzwi buchał do hali dym, błyskały światła. Kris oddała serię prosto w to światło. Jack przypadł do ziemi, przestał strzelać. Jeśli ktoś wyszedł z windy, całkowicie zasłonił go dym. Porucznik wierciła się za kompresorem, próbując znaleźć dogodne miejsce do obserwacji rozwoju wydarzeń.


  KRIS, WYKRYŁAM NANOSY OBSERWACYJNE — usłyszała w głowie głos Nelly.


  POZABIJAJ.


  PRÓBUJĘ, ALE NIE DAJĄ. SIĘ TAK ŁATWO.


  Porucznik zaryzykowała rzut okiem. Przed samymi drzwiami leżało twarzą do ziemi ciało w czerwonym kombinezonie. A zatem dogonił ich harem Sandfire’a.


  Wycofała się i ruszyła w stronę wirującej turbiny, biegnąc, o ile było to możliwe, gdy połowę czasu spędzało się w powietrzu. Z kabiny świsnął granat, wybuchł w zetknięciu z ciężką maszynerią, zasnuł chmurą zwartego dymu kabinę i wejście. Jack zaklął szpetnie, słysząc z kilku kierunków jazgot wystrzałów. Czerwone kobiety zerwały się ze smyczy.


  — Jack, za mną — zakomenderowała Kris. Przykucnęli i otworzyli ogień, próbując przeciąć poziom przemysłowy.


  Pociski leciały z dwóch stron. Podziurawiły bezstronną w konflikcie pompę, ta prysnęła olejem lub inną substancją, sypnęła półpłynnymi, bezkształtnymi globulkami. Niektóre z nich zapaliły się i także puściły dym, ale zaraz przygasły. Jedna z poruszających się z gracją czerwonych kobiet malowniczo poślizgnęła się w kałuży oleju, potknęła o jakąś nierówność i wyłożyła jak długa. Kris trafiła ją z pistoletu prosto w głowę. W miodową żółć oleju wdarły się nuty krwistej czerwieni.


  Zza oplecionej przewodami ściany po lewej wychynęły cztery szaraki. Opróżnili magazynki, celując niezdarnie w Jacka, ale nie wyrządzając mu najmniejszej krzywdy. Kris położyła wszystkich pojedynczą serią.


  — Cholerni debile — usłyszała za swoimi plecami. A zatem czerwone bynajmniej nie miały szarych w poważaniu. Trudno im się dziwić.


  Porucznik zmieniła magazynek i opróżniła go w podnoszące się z ziemi przeciwniczki, po czym pognała ile sił w nogach wzdłuż pokrytej przewodami ściany. Jej pomarańczowy strój brukały czerwone plamy, świadectwo przebytej jatki.


  Liznęły ją języki ognia, ale kombinezon się nie zapalił. Wcisnęła w komorę broni trzeci magazynek. Porwała leżący na ziemi pistolet maszynowy, zarzuciła sobie krzyżowo przez klatkę piersiową torby z amunicją. Przeładowała pistolet w każdej ręce.


  — Osłaniam cię — wrzasnęła i zaczęła strzelać.


  Jack gnał w jej stronę miarowym truchtem. Machnęła głową, wskazując mu klatkę schodową, którą dostali się tu zabici szarzy ochroniarze; agent skorygował kurs, nie zmniejszając prędkości. Chwycił w biegu dodatkowy pistolet i wpadł na klatkę w momencie, gdy Kris opróżniła dwa kolejne magazynki.


  Teraz Jack stworzył dla niej ogień zaporowy. Porucznik pognała naprzód, wleciała przez drzwi, a Jack zatrzasnął je na głucho. Po drugiej stronie odbił się od nich z głośnym szczękiem granat, łupnęło. Całe pocieszenie w tym, że używali na nich tylko broni o niewielkiej sile rażenia. Drzwiami targnęło, zawiasy szarpnęły, ale wytrzymały.


  Kris zmarszczyła się. W miejscu, gdzie uderzyły pociski, powinny być dziury albo wgniecenia. I to pełno.


  — Czyżby ktoś chciał nas wziąć żywcem? — mruknęła, zdążając za Jackiem po schodach w górę.


  — Taka była idea, pamiętasz? Ty na golasa, Sandfire i Smythe-Peterwald z nożami. Wygląda na to, że jego harem czerwonych kobiet-ninja został wtajemniczony w te zamiary.


  — Nie podoba mi się to.


  — Z ust mi to wyjęłaś. Został ci może jakiś granat?


  Kris podała mu cylinder, a on uchylił lekko drzwi i wyturlał go na zewnątrz.


  Trzy sekundy później za drzwiami rozpętało się piekło. Jack odliczył do trzech.


  — Biegiem.


  Wciąż nisko przy ziemi, wytoczył się na prawo od drzwi, Kris na lewo. Znalazła się za zasłoną utworzoną przez szereg rur. Te również powleczono przemysłową zieloną farbą. Powietrze nad głową porucznik dziurawiły pociski. Pokręciła się w miejscu, jej oko złapało za osadzonym na słupach pasażem parę zgrabnych nóg w czerwonych rajstopach. Nogi kończyły się na tułowiu, a ten na wykrzywionej w morderczym grymasie twarzy z karabinem szturmowym w trybie automatycznym. Kris zakochała się w tym karabinie od pierwszego wejrzenia.


  Jeden strzał i śliczna buźka znikła w strzępach.


  Podczołgała się naprzód, zauważyła kolejnego Strzelca i położyła go krótką serią, a następnie dobiła pojedynczym strzałem w twarz. Po swojej prawej widziała, że Jack radzi sobie co najmniej tak dobrze jak ona. Pokonała jeszcze kilka metrów i karabin był jej. Nie był to może używany przez marines M-6, ale wyglądał jak całkiem niezła podróbka.


  NELLY, CZY POTRAFISZ UZYSKAĆ DOSTĘP DO SYSTEMU KIEROWANIA OGNIEM TEGO.KARABINU?


  NIESTETY NIE, KRIS. JEST BARDZO DOBRZE ZAKODOWANY.


  CHOLERA, CZY TEN SANDFIRE NIKOMU NIE UFA?


  Nelly nie zaszczyciła tego odpowiedzią.


  Kris zapoznała się ze sterowaniem ręcznym. Jeśli je również zapożyczono z M-6, ten przełącznik powinien zwiększać siłę wystrzału, dolewać więcej oliwy do ognia. Przesunęła go maksymalnie do prawej i poszukała wzrokiem kogoś, na kim mogłaby wypróbować broń. Po betonie czołgała się kobieta w czerwieni. Kris wymierzyła i odczekała. Strzał w klatkę piersiową okręcił ją w powietrzu, choć w momencie trafienia przylegała do podłoża.


  Pajęczy superjedwab może i był w stanie zatrzymać strzałkę z pistoletu. Pocisk z karabinu szturmowego o pełnej mocy to co innego.


  Ogarnęła wzrokiem strefę, gdzie buszował Jack, znalazła dwóch przeciwników, zdjęła ich szybko. Gdy wybrzmiały echa wystrzałów, piętro spowiła cisza.


  — Jack, chyba dostaliśmy wszystkie.


  — Czekaj chwilę.


  Czekała; jej oczy błąkały się po jednolitej szarzyźnie piętra przemysłowego.


  NELLY, są. JACYŚ SZPIEDZY W OKOLICY JACKA?


  TAK.


  WIDZISZ coś?


  NIE.


  Czy agent dmuchał na zimne? Kris miała ścianę do przewiercenia i plan do wykonania. Z pewnością to jeszcze nie koniec ich kłopotów. Czas pracował na jej niekorzyść. Ale Jack na pewno wiedział, co robi. Jeśli czuł w kościach, że muszki coś przeoczyły, Kris była gotowa zaufać jego kościom bardziej niż oczom Nelly.


  Za plecami porucznik huknęła seria z automatu. Zawirowała, jej oczom ukazała się bezkształtna bryła okutana czarnym materiałem, wytaczająca się z długiej rury. Materiał zmieniał kolor na czerwony, w miarę jak kapiąca krew pokrywała coraz większą jego powierzchnię.


  Spod upadłego ciała wystawał czarny kostur. Nie. Jakaś rurka?


  — To dmuchawka, a nie kij do wałki, jak poprzednio myślałem — wyjaśnił Jack. — Czyli z całą pewnością chcą cię żywcem.


  — Ano — potwierdziła, łypiąc dookoła nieufnym wzrokiem. Na tym piętrze znajdował się wtulony w stoczniową ścianę budynek biurowy. Nie interesowało jej, czy to punkt obserwacyjny kierownika, czy stacja kontrolna — musiała się tam dostać. Ruszyła truchtem we wskazanym kierunku; Jack skinął głową i poszedł za nią. Przystawał sporadycznie, by zebrać zalegające na podłożu magazynki z amunicją, znalazł też drugi karabin.


  Kris dotarła do stacji i wspięła się po drabinie. Nie słyszeli już żadnych wystrzałów. Jack zatrzasnął za nimi drzwi, zablokował je biurkiem. Kris rozpięła kombinezon i wyjęła laser.


  — Nie zaprzątałaś sobie dzisiaj głowy bielizną, co? — zagadnął Jack, również łapiąc za laser.


  — Założyłam, że superjedwab wystarczy. A ty co, podglądasz? Myślałam, że takie zachowanie nie licuje z godnością agenta ochrony — zripostowała, korygując kąt padania promienia.


  — Czasem dobrze jest się przyjrzeć ciału, które się ochrania — skwitował. — Trzymaj ten laser — dorzucił, gdy porucznik odjęła jedną rękę, by trzepnąć go w ramię.


  Wspólnie ustabilizowali promień. Metal wokół wypalonej dziury szybko zmienił stan skupienia, spłynął po ścianie i zachlapał podłogę. W dymie zarysował się niewidoczny dotąd promień lasera.


  — Kris, mamy ruch na piętrze dla personelu — zaalarmowała Nelly.


  — Przytrzymasz laser sam? — poprosiła Kris.


  — Przysuń tu tamto krzesło — polecił Jack.


  Porucznik poluzowała uścisk na rączce lasera; drgnął, ale ochroniarz błyskawicznie skierował go z powrotem na wierconą w ścianie dziurę. Zaryzykowała szybki rzut okiem przez okno. Z kilku stron naraz rozjazgotały się pistolety. Szklane okna górnej połowy budynku rozprysły się i opadły na nią i Jacka deszczem połyskujących odłamków, ale pociski nie zmogły metalowej dolnej części. Kris przysunęła krzesło na wskazane miejsce. Okazało się nie dość wysokie. Wróciła kaczym krokiem do biurka, porwała plik dokumentów i wsunęła je pod nogi. Jack położył laser na siedzenie, potem chwycił za karabin.


  — Trzy szaraki na dziesiątej, odległość; pięćdziesiąt metrów — zameldowała Nelly. — Bliżej są dwie czerwone, jedna na pierwszej, druga na drugiej.


  — Czerwone biorę na siebie — powiedział Jack.


  — Masz pancerz?


  — Nie za późno na to pytanie? Tak, mam.


  Ona miała go również, ale żadne z nich nie posiadało osłony twarzy.


  Kris i Jack otworzyli ogień, szaraki i czerwone odpowiedziały seriami. Tłuczone szkło sypało się do pokoju, utrudniając walkę, bo porucznik musiała teraz patrzeć pod nogi podczas zmiany pozycji, aby się nie pokaleczyć. Laser nagrzał powietrze w pomieszczeniu; panował gorąc, nawet pomimo dodatkowej wentylacji, jaką zapewniały powybijane okna. Temperatura wciąż rosła. Wynik starcia jak dotąd wynosił: chrześcijanie zero, lwy zero, ale lwy wiedziały, że kolacja jest tylko kwestią czasu. Kris szybko zbrzydło obecne położenie — wychylenie, strzał, unik, zmiana pozycji, wychylenie, strzał i tak w kółko. Wiało nudą.


  — Czas, żeby życie nabrało rumieńców — mruknęła pod nosem.


  — Ojej, a ja myślałem, że jest już całkiem rumiane — odparł Jack, robiąc unik, a w miejscu, gdzie przed chwilą była jego głowa, świsnęły strzałki.


  — Mnie tam się nudzi. Nie przychodzi ci do głowy nic bardziej spontanicznego? — odrzekła, wywalając z karabinu pełnomagazynkową serię.


  — Przykro mi to mówić, księżniczko, ale też nie uważam tego za najfajniejszy sposób na spędzenie wieczoru. Laser już się chyba przebił.


  Zerknęła przez ramię. Z dziury nie unosił się już dym. Wyłączyła ostrożnie urządzenie, bacząc, by nie dotknąć jego korpusu. Metal wyglądał na bardzo gorący.


  — Nelly, możesz przepchnąć przez tę dziurę jakiegoś nanosa?!


  — Zrobiłam to, zanim skończyłaś pytać. Przedostał się!


  Kris wydobyła z turniury sukni głupi metal i przyłożyła do Nelly.


  — Mała zmiana planów, koleżanko. Przekonwertuj trochę metalu w nanosy obronne nie większe niż drobinki kurzu. Będą musiały wywalczyć sobie drogę do środka, nie tylko wywołać wybuch.


  — Modyfikuję konstrukcję zgodnie z twoim zaleceniem. Z siedemdziesięciu procent surowca zrobię dwudziestomikronowe jednostki, idealne do wytworzenia wybuchu pyłu węglowego czy zbożowego. Z dwudziestu dziewięciu procent skonstruuję czterdziestomikronowe jednostki obronne, wciąż dostatecznie małe, żeby dorzucić swoje trzy grosze do eksplozji. Pozostały jeden procent spożytkuję na jednostki zapalające, również czterdziestomikronowe. Czy takie rozwiązanie jest satysfakcjonujące?


  — Absolutnie. Wykonać. Chcę już stąd iść.


  — Interesujący problem, księżniczko — odezwał się Jack, posyłając w stronę przeciwnika urwaną raptownie serię i chowając się. — Za naszymi plecami stoi solidna ściana, nawet jeśli przedziurawiona na wylot, a przed nami nastaje na nasze zdrowie i życie pięcioro strzelców, niechby i wysoce nieskutecznych, choć ciężko to stwierdzić przy tak ruchomym celu jak my. Mam nadzieję, że masz jakiś plan w zanadrzu? — Ochroniarz wychylił się, wypalił pięć razy i ukrył, nim dosięgły go wrogie pociski.


  — Jest tu przepływ powietrza? — spytała, obserwując rozpływający się z wolna dziesięciokilogramowy cylinder szarego metalu. Zdało jej się, że uchwyciła odbłyski światła, ustawiające się w kolejce do otworu, ale nie dałaby głowy, że widziała coś poza nadzieją na małych skrzydełkach.


  — Nie sądzę, a co?


  — Tak się zastanawiam, jaki efekt odniosą dwie rzucone tam bomby?


  — Podejrzewam, że wiem, jaki efekt odniosą tutaj.


  — Ale ja planuję być w tym czasie gdzie indziej — odparła, ustawiając niknącą w oczach sztabę metalu przy samej dziurze. Złapała laser, wymierzyła w podłogę i wycięła w niej drugi otwór.


  — Wyparujemy jak kamfora? — domyślił się Jack.


  — Coś w ten deseń.


  Kawał podłogi osunął się, gdy wycięła go z trzech stron. Pod nimi znajdował się magazyn pełen wszystkiego, co według szefa należało trzymać pod kluczem. Dobywał się z niego swąd stęchlizny i spalenizny.


  Kris zsunęła się na dół i przyłożyła laser do solidnego metalowego podłoża, które okazało się jednak dość cienkie. Sprawiało wrażenie starszego od reszty łodygi; pewnie zrezygnowano z grubości w celu minimalizacji kosztów transportu. Kris szybko wycięła kolejną dziurę i znalazła odizolowane pomieszczenie z transformatorami. Spuściła się do niego, podeszła do drzwi i wyjrzała ostrożnie na korytarz, który nosił ślady ich niedawnej strzelaniny. Jeden szarak pomagał iść rannemu kompanowi. Na razie nikt jeszcze nie zajmował się zniszczeniami.


  Ścielący się na podłodze martwi ochroniarze w szarych uniformach stwarzali kilka nowych możliwości.


  — Jack — zawołała do góry.


  Odpowiedzią był łoskot strzałów, a po chwili w otworze pojawiła się głowa agenta. — Pani dzwoniła?


  Wydobyła dwa ostatnie cylindry usypiające i mu je rzuciła. Obracały się sennie w obniżonej grawitacji, Jack złapał je bez trudu.


  — Wal nimi na zewnątrz, a potem złaź szybko na dół.


  U góry roztrajkotał się karabin, a kiedy ucichł, dosłyszała pstryknięcia zawleczek. Po chwili Jack opuścił się przez obydwa piętra i wylądował miękko obok niej.


  — Co dalej?


  — Nikt jeszcze nie sprząta bałaganu, który tu po sobie zostawiliśmy. Co ty na to, żebyśmy rozwalili ten transformator w drobny mak, buchnęli trupom kilka szarych uniformów i dali stąd dyla?


  — Oto Kris Longknife, jakiej nigdy nie spodziewałem się zobaczyć — powiedział, gdy wyjęła z dekoltu drugą bombę. — Chcesz powiedzieć, że one cały czas były sztuczne? Łamiesz mi serce.


  — Nelly, zostaw tu nanosa. Cel ten sam, szarak albo czerwona.


  Nie niepokojeni torowali sobie drogę przez piętro dla personelu. Nelly pokierowała ich do jednego szaraka, potem do drugiego. Jack szybko znalazł odpowiedni uniform.


  — Chyba się wygłupiłam — mruknęła pod nosem Kris. Wszystkie szaraki, niezależnie od płci, nosiły spodnie. A Kris nie miała zamiaru rozstawać się z sukienką.


  — Nie przejmuj się, młoda damo, będziesz moim więźniem.


  — Niech to, a tak dobrze się bawiliśmy.


  Transformator za ich plecami wybuchł, część piętra utonęła w mroku.


  — Któryś miał chyba maskę tlenową.


  Kris strzepnęła niewinnie rzęsami.


  — Co planujesz, mój ty porywaczu?


  — Planuję złapać najbliższy ślizgacz i jechać nim na powierzchnię planety.


  — Też nie mogę się już doczekać odpalenia jakiegoś statku na kable i ruszenia ku nowym przygodom — odparła Kris, obierając kurs na stację ślizgaczy.


  — Nelly, jak sobie radzisz z odpalaniem na kable statków kosmicznych? — spytał Jack.


  — Zazwyczaj nie najgorzej.


  — Chyba biedna dziewczyna ma kryzys pewności siebie — skomentowała Kris.


  — Chodzi o to, że pan Sandfire wydaje się bardzo ostrożnym użytkownikiem systemów automatycznych — broniła się Nelly.


  Kiedy dotarli do stacji, Kris wcisnęła przycisk przywołujący samochód; natychmiast jeden podjechał. Jack załadował ją na pokład silnym szarpnięciem za przedramię.


  — Co tam masz? — zapytał głos. Kris zobaczyła niewielki ekran i kamerę obserwacyjną przyczepioną do deski rozdzielczej.


  — Jednego z tych zidiociałych roboli, którzy pałętali się po obiekcie, zamiast uciekać, jak im kazano.


  — Jednego?


  — Niską, grubą kobietę. Zgoła niepodobną do tej, której szukamy.


  — Oni się wszędzie strzelali — zawodziła Kris, piszcząc tak, że mogłaby zbić szybę bez dotykania jej. — Ja nie mogę, człowieku, jak kobieta ma znaleźć samochód, którym mogłaby uciec, skoro wszędzie biegają czerwone typy i strzelają do wszystkiego, co się rusza?


  — Zamknij ryj. A ty przyprowadź ją tu. Musimy teraz wszystkich przesłuchiwać. Widziałeś kogoś z tej czwórki, którą ścigamy? Nie wiemy za bardzo, co się dzieje na piętrach nad wami.


  — Na tym tutaj jest spokojnie, człowieku. Ja tylko się cieszę, że nie byłem jednym z pierwszych, którzy tu trafili. Wszędzie pełno trupów. Aha, i gdzieś pieprznął transformator. Ciemno jak w dupie!


  — Tak, wiem, łatwo nie jest. Jedź na dół.


  Zaświeciło się światło z napisem „Stop”, a gdy zgasło, pojazd ruszył w bok.


  — Doki to jedenasty przystanek — powiedziała Kris, podważając panel na konsolecie. — Nelly, zatrzymaj pojazd pomiędzy jedenastym a dwunastym. — Komputer wsunął w otwór wić inteligentnego metalu. Wyświetlacz numerów przystanków pokazał „1_”.


  — Co jest z waszym autem? — usłyszeli z kratki głośnika. — Zniknęliście mi z ekranu, nie poruszacie się.


  — Spadek napięcia — wyjaśnił Jack. — Ślizgacz mi stanął, nie wiem, gdzie jestem.


  — Wygląda na to, że pomiędzy dziesiątym a jedenastym przystankiem. Nie, dziewiątym a dziesiątym. Tylko spokojnie. Wydostaniemy cię stamtąd.


  — Kiedy? — wyskrzeczała Kris. — Tu się wszystko wali wokoło! Ja chcę stąd wyjść!


  — Zajmę się nią — zawołał Jack do mikrofonu.


  — Rób, jak uważasz. Dezaktywuję wam radio.


  — Hmm — mruknął agent — jesteś cała moja.


  — Brzmi wspaniale. Masz jakiś nóż, żeby otworzyć te drzwi?


  — Obowiązki i obowiązki, a kiedy przyjdzie czas na przyjemności? — westchnął Jack, wtłaczając ostrze w szczelinę drzwiową. Nachylił się i pchnął; drzwi ustąpiły i otworzyły się na wąski metalowy chodnik. — Ładnie tu u ciebie. Często miewasz gości?


  — Przydałoby się posprzątać — wydęła usta Kris, wkładając swój ostatni granat z czerwoną zawleczką do kieszeni z amunicją. Wyślizgnęła się z pojazdu i przytrzymała Jackowi drzwi. — Nelly, zostaw tutaj nanosa. Włącz pojazd i każ mu jechać na piąty przystanek. Potem zdetonuj ładunek.


  Jack pozbył się pustej torby na amunicję. Podążyli z Kris do włazu wyjściowego, pogmerałi przy zamku i przeszli nim do małego pokoju wypełnionego przewodami elektrycznymi. Za drzwiami znajdował się urządzony ze smakiem korytarz dostosowany do wysublimowanych gustów rekinów finansjery.


  Należało na powrót zmienić się w księżniczkę.
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  Biorąc pod uwagę wszystko, co przeszła, suknia była w nieomal doskonałym stanie. Materiał zmarszczył się w bodaj tylko kilku miejscach. Jak by to ujęła Abby: „Lepiej suknia niż twarz”.


  — Ja jeszcze chwilę pobędę w uniformie — powiedział Jack i otworzył dla niej drzwi.


  Korytarz pysznił się tapetą i aplikacjami o barwie węgla drzewnego i błękitu. Kris zaprowadziła Jacka, który wcielił się w rolę jej eskorty, do przystanku dwunastego. Tam korytarz przechodził w rozległą spiralną halę, która wiła się delikatnym łukiem ku dołowi aż do Kręgu Pierwszego, zewnętrznej warstwy stacji, gdzie znajdowały się doki i statki. Hala była miejscem publicznym, wyścielono ją więc zapierającym dech w piersiach dywanem ozdobionym cieszącym oko brązowo-beżowym deseniem. Sufit ginął na wysokościach, podpierany imponującymi ścianami, pokrytymi być może nawet prawdziwym marmurem.


  Mijali głównie biznesmenów obydwu płci, jednych popędzanych przez ochroniarzy osobistych, innych zmierzających gdzieś we własnym tempie. Tutaj grube ryby wypracowywały kontakty i ściskały sobie dłonie. Pozornie panował spokój, nawet jeśli stacja trzęsła się w posadach.


  NASZ POJAZD WYBUCHŁ — zameldowała Nelly.


  Jack zapewniał porucznik całą wiarygodność, jakiej potrzebowała. Szła swobodnie, nie niepokojona przez nikogo, trzymając się prawej strony i wnikających w głąb budynku korytarzy, którymi w razie czego mogła próbować uciekać. Tu i ówdzie stały wozy bagażowe, z których nie korzystano od tygodnia. Na niektórych wciąż zalegały bezpańskie torby i walizy. Kris szła miarowym krokiem, kontrolując oddech, zbliżając się do Kręgu Pierwszego. Wystarczy, że tam dotrze, znajdzie jakiś jacht albo inny środek transportu, i tyle ją widzieli.


  W jednym z korytarzy otworzyły się drzwi i pojawiła się w nich głowa Toma. Pomachał Kris energicznie. Sekundę później zbiegła ze schodów Penny, rzucając jej przez ramię zmartwione spojrzenie, z którego porucznik wywnioskowała wszystko, co musiała wiedzieć. Machnęła na Toma, by oddalił się w głąb korytarza i trzymał z dala od hali, a sama cofnęła się o krok i skierowała w stronę ściany.


  Zerwała kontakt wzrokowy. Rozpętanie strzelaniny, która ściągnęłaby do tej zacisznej i ignorowanej dotąd części stacji kobiety-ninja oraz szaraków, było ostatnią rzeczą, na jakiej jej zależało.


  — Jack, skołuj wózek bagażowy. Duży i załadowany, jeśli znajdziesz.


  Kryteria spełniał drugi z tych, które napotkali. Jack wprawił go w ruch; Kris wskazała kierunek w dół korytarza, a potem ruszyła w ślad za nim. Dama z wyższych sfer wykorzystująca ochroniarza w charakterze boya hotelowego.


  Z klatki schodowej wypadły dwie kobiety w czerwieni, wózek bagażowy ledwie zaszczyciły spojrzeniem, a następnie dostrzegły w tłumie Toma i Penny w momencie, gdy ci znikali za rogiem. Ruszyły w pogoń. Jack zrozumiał, co się święci, potknął się i pchnął rozpędzony wózek na jedną z kobiet, a ta zachwiała się i wpadła na drugą. Kris wiedziała, że kobiety z haremu Sandfire’a poruszają się z kocią gracją, ale te dwie zupełnie nie spodziewały się kolizji z zawalonym bagażami wózkiem. Padły na ziemię jak kostki domina.


  — Moja noga — jęknęła jedna. — Patrz, co robisz, ty szary kretynie.


  — Przepraszam panią — wydukał Jack z pochyloną głową, prawdziwy obraz nędzy i rozpaczy, gdy te zbliżyły się do niego. Kris trzymała się w jego cieniu. — Potknąłem się.


  — O własne nogi! — ofuknęła go dowódczyni, pomagając podwładnej wstać. — Dasz radę biegać?


  Kobieta zrobiła krok, noga nie utrzymała ciężaru ciała, zachwiała się. Materiał na kostce jej kombinezonu pancernego wydłużył się i uformował szynę.


  — Postaram się nadążyć. Goń ich sama.


  — Naprawdę bardzo mi przykro. — Jack giął się w ukłonach, wyciągając pomocną dłoń do kulejącej kobiety.


  Kris pospieszyła mu na ratunek i wyciągnęła dłoń do dowódczyni, modląc się, by ta nie zauważyła przedwcześnie wycelowanego w nią automatu.


  — Tak dzisiaj trudno o ochroniarza, który nie byłby największą łamagą w Światach Zewnętrznych. Nie to, co na Ziemi. Czuję, że winna jestem paniom...


  Dowódczyni wybałuszyła na nią oczy.


  — Ty jesteś...


  — Owszem, jestem — przytaknęła Kris, strzelając do niej trzema strzałkami usypiającymi. Ustawiony na najniższą moc automat nie był głośniejszy od pyknięcia folii bąbelkowej. Ale z tak małej odległości zmiażdżył kobiecie czaszkę. Jack potraktował drugą w podobny sposób, a następnie prędko załadowali ciała na wózek i zakryli stosem toreb.


  Tom wyjrzał zza rogu, wyszczerzył się; podbiegł razem z Penny.


  — Czy ktoś miał jakąś wiadomość od Abby? — zapytała bezceremonialnie porucznik.


  Penny zaprzeczyła. Kris zauważyła, że także oni zmienili ubranie. Penny miała na sobie szary uniform, Tom jasnoniebieską marynarkę i czerwony pas do smokingu, który nawet pasował do jego spodni mundurowych.


  — Tommy, ty i Penny macie pozostać po tej stronie hali. Ja i Jack zbliżymy się do przeciwległej ściany. Jeśli ktoś znajdzie się w opałach, pomożemy sobie, jak tylko będziemy mogli.


  Bezproblemowo dotarli do punktu, gdzie hala dwunasta przechodziła w Krąg Pierwszy.


  — Wiadomość od Abby: prywatne jachty cumują na lewo od nas — powiadomiła ich Nelly.


  — Dzwoni? — spytała Kris.


  — Nie, zostawiła w rogu małego nanosa z wiadomością.


  Porucznik obejrzała się we wskazaną stronę.


  Obrót stacji był na tyle powolny, że wielkie frachtowce i liniowce nie miały najmniejszego problemu ze złapaniem cumy holowniczej, która wprowadzała je do przystani. Jachty i mniejsze jednostki, bardziej zwrotne, musiały szukać wolnych miejsc na własną rękę przy molu numer jedenaście. Kris chciała porwać większy statek, musiała więc szukać wśród tych, które płaciły ekstra za miejsce w kręgu zewnętrznym. Szukanie odpowiedniej jednostki mogło zabrać sporo czasu, a akurat czasu miała jak na lekarstwo.


  Wtem dostrzegła, że z jednej z damskich toalet wychodzi Abby, a za nią posłuszna gromadka kufrów.


  — Rychło w czas — przywitała ją Kris.


  — Przy pomoście D jest duży jacht. Jeden nieco mniejszy przy pomoście C. Który bierzesz?


  — A który jest słabiej chroniony? — spytał Jack.


  — Tego nie wiem. Zważywszy na fakt, że ktoś tu strasznie narozrabiał, wolałam, żeby nikt mnie nie przyłapał myszkującej na przystani.


  — Odwaga to twoje drugie imię — zakpił Jack.


  — Przynajmniej wszyscy żyjemy — skwitowała Abby.


  — Weźmy największy. Mam pewien plan, dzięki któremu może zdołamy się przedrzeć przez ochronę — zdecydowała Kris.


  — Jakieś szczegóły? — dociekał Tom, dołączając do grupy wraz z Penny.


  — Plan pokrywa się z tym z pierwszej nocy — wyjaśniła porucznik, nie starając się nawet ukryć wrednego uśmieszku. — Jeśli sądzicie, że ochroniarze dużych jachtów nie tracą głów dla tajemniczych i skąpo odzianych nieznajomych, oświadczam niniejszym, że jesteście w błędzie.


  — Chyba stworzyłam potwora — wyjęczała Abby, grzebiąc w bocznej przegrodzie któregoś z kufrów.


  — Nie stworzyłaś potwora — zaoponował Jack. — Dokończyłaś tylko dzieło sztuki autorstwa samej Kris.


  — A propos dokańczania, chyba ci się to przyda — wtrąciła służąca, rzucając porucznik małą torebkę.


  Kris ją otworzyła. Znalazła staroświeckie lusterko, sześć listków gumy do żucia, a po chwili, której potrzebowała, by rozpoznać pozostałe utensylia, również cztery różne rodzaje prezerwatyw.


  — Chyba znajdę dla nich użytek — powiedziała, pokasłując dla kamuflażu.


  Jack łypnął jej przez ramię, a później obrzucił Abby gniewnym spojrzeniem.


  — A udawałaś taką zaskoczoną.


  — Mogę być zaskoczona. Nieprzygotowana nigdy. — Abby wyjęła drugą torebkę dla siebie. — Idziemy, siostrzyczko? — zaszczebiotała, rzucając Jackowi pilota do kufrów. — Postaraj się nic nie zgubić i nie otwieraj żadnego, który do ciebie nie należy. Wyglądają dość podobnie — rzuciła na odchodnym, kierując się z Kris tunelem w stronę pomostów.


  Dziesięć metrów dalej biegnący po półkolu tunel przechodził w wygodny pasaż o szerokich oknach, wychodzących na parking dla niewielkich pojazdów dostosowanych w sam raz do poruszania się po kompleksie. Przez dobre sto metrów Kris rozgryzała w ustach dużą porcję gumy, a kiedy już rozmiękła na tyle, by dało się mówić, uśmiechnęła się promiennie do Abby.


  — Ja to jestem jak ta księżniczka z telewizji, co nie? — powiedziała, ciamkając i strzelając balonem, zabarwiając każde słowo zgoła nieprzystojącym księżniczce akcentem. — Ale czy któryś połasi się na ciebie? — Miała świadomość, że dopuściła do głosu swojego wewnętrznego psotnego chochlika. Na ustach wykwitł jej wredny uśmiech. Odkryła właśnie nową twarz swojej służącej i nie mogła się powstrzymać, by nie drapać farby i nie zobaczyć, co jest głębiej.


  — Może cię to zdziwi, ale są na świecie mężczyźni, którzy nad rozpuszczone księżniczki przedkładają schludne i nieugięte kobiety z charakterem, a poza tym — zripostowała Abby, otwierając torebkę i wyjmując z niej skórzany pejcz — mam też w zanadrzu kilka sztuczek.


  — Faceci są świrnięci. — Kris pokręciła głową.


  — Niektórzy faceci. Podobnie jak niektóre kobiety. Cały wic w tym, żeby trafił swój na swoją.


  Pomost rozwidlał się na dwa poziomy. Abby wskazała górny. Za oknami widziały teraz większe jednostki, o wiele bardziej imponujące i o wiele mniej kolorowe. Najwidoczniej wraz ze wzrostem wartości malała skłonność do przesady. Na skraju przystani, przy wejściu do windy na trap, kręcili się dwaj mężczyźni w czarnych garniturach. Kris rozbujała się w biodrach, sukienka zatańczyła wokół jej odsłoniętych nóg; szła pomostem jak modelka na wybiegu.


  — Tylko nie przesadź — poradziła jej szeptem Abby przez rozciągnięte w uśmiechu usta. — To nie ci kolesie są twoimi klientami.


  — Może i tak, ale zobacz, jakie ciacha. Mogłabym sobie zaszaleć.


  — Nie oddawaj nic za darmo, młoda damo. Jak twoja biedna matka z ciebie wyżyje, jeśli będziesz oddawać towar za bezcen?


  Kris omal nie stanęła jak wryta na dźwięk tych słów. Czy Abby przypadkiem się właśnie nie wygadała? „Tak, mamo” — powiedziała bezgłośnie samymi wargami.


  — W czym możemy pomóc... drogie panie? — zagaił ogolony na łyso ochroniarz. Ten młodszy, i o niebo przystojniejszy, zrobił krok wstecz, a jego ręce spoczęły na czymś, co musiało być bronią.


  — Do naszej agencji zadzwonił ktoś z mola jedenaście-D-jeden. Podobno potrzebne wam na gwałt towarzystwo — powiedziała Abby. Kris poprawiła ręką włosy, wyeksponowała biodro i zaczęła ciamkać gumą. — Nie byli pewni, czego właściwie wam trzeba, więc przysłali nas.


  — To jest to molo — odpowiedział strażnik, starając się nie gapić na Kris. — W jakim celu dzwoniono?


  — Candy, wypluj tę gumę — szepnęła Abby kącikiem ust i uśmiechnęła się obiecująco do strażników. — Po kogoś z zestawem pewnych rekwizytów. Była mowa o nagrodzie i o karze.


  Strażnik sprawdził komputer nadgarstkowy.


  — Nic tu nie mam.


  — Taa. — Młodszy się uśmiechnął. — Ale dzieciak miał ciężki tydzień. Może próbuje nowych rzeczy. Słyszałeś o dzisiaj, nie?


  Wymienili znaczące uśmieszki. Abby odchrząknęła — a potem zdjęła przystojniaka, zostawiając drugiego strażnika Kris. Trzy ciche pyknięcia i w krwiobiegu mężczyzn znalazło się dość środka usypiającego, by obudzili się dopiero jutro.


  — O czym oni mówili? — dopytywała się Kris, przechodząc nad ochroniarzami.


  — Pojęcia nie mam, ale lepiej idźmy do wewnętrznych drzwi. — Weszły do windy, wcisnęły jedyny przycisk i zjechały pomost niżej.


  Drzwi rozwarły się na tylny pokład jakiegoś okrętu. Czujnym spojrzeniem obrzucili ich dwaj mężczyźni w czarnych garniturach. Najwidoczniej stanowiły one uniform zespołu ochrony tego statku.


  — Co panie do nas sprowadza? — zagadał olbrzym o byczym karku, najwyraźniej siląc się na kurtuazję, a brzmiąc jak zupełny oblech. Za jego szerokimi plecami siedział przy konsolecie z monitorami drugi mężczyzna, mniejszy, ale o podobnej muskulaturze, wyglądający trochę jak miniatura tamtego.


  — Ktoś tutaj zadzwonił po nas do agencji.


  — Myśmy nie dzwonili — zdziwił się ten mniejszy, zerkając na jedyny aktywny monitor.


  — Może i nie, Marko, ale niewiele dzisiaj widać na ekranach — rzekł byczek, machając niedbale ręką na wyłączone monitory. — Linie na tej stacji i tak muliły jak cholera, zanim jeszcze szef kazał je odłączyć.


  Kris zauważyła leżący na trapie gruby przewód komunikacyjny. Zwykle była to jedna z ostatnich rzeczy, które odłączało się przed opuszczeniem portu. Jednostka nie sprawiała wrażenia, jakby ktoś chciał nią odlecieć, a jednak dzisiejszej nocy ktoś ją odłączył, pozbawiając statek łączności z linią naziemną i dezaktywując kamery monitorujące górną część trapu. „Łut szczęścia” — pomyślała, gdy razem z Abby wykorzystały moment dekoncentracji byczka sprzeczającego się z Marko i nafaszerowały obydwu strzałkami usypiającymi.


  Porucznik schowała broń i stanęła na czatach, a w tym czasie Abby zawlokła obu śpiących królewiczów na molo i pojechała windą z powrotem na górę. Wróciła po chwili z Jackiem, Tomem i Penny.


  — Jack, ty i Abby zabezpieczcie statek. Reszta za mną. Zwiedzimy sobie mostek — zarządziła porucznik, a potem stanęła w miejscu. Jedyną drogą na mostek była winda. To dobre rozwiązanie dla statku poruszającego się z dużym przyspieszeniem, ale Kris nie spodobała się myśl wejścia na własną rękę do zamkniętego pomieszczenia, gdzie łatwo zastawić na kogoś pułapkę. — Penny, ty zostaniesz na dole. Tom, będziesz moim alfonsem.


  — Przepraszam, kim?


  — Trzymaj się blisko, nie gadaj tyle i miej pistolet pod ręką.


  — Jakbym już gdzieś słyszał podobny rozkaz — odpowiedział, częstując Kris drwiącym uśmieszkiem i przelotnie cmokając Penny w policzek. Wszedł do windy, Kris wcisnęła przycisk, kabina drgnęła i ruszyła.


  Drzwi otworzyły się na rozjaśniony przytłumionym światłem mostek, na którym unosił się zapach oleju maszynowego, żywicy, potu i ozonu. Reszta jednostki mogła pachnieć biurem, ale tutaj śmierdziało ciężką pracą. Przodem do windy okręciły się dwa fotele. Otaksowali ich wzrokiem mężczyzna i kobieta w ciemnych mundurach i z pistoletami w kaburach pod pachami.


  Wejście Kris składało się z radosnego wierzgnięcia i chichotu podfruwajki.


  — Ja cię, ale superaśno! — zaćwierkała. — Stąd się kieruje, co nie? — Powiodła po pomieszczeniu mętnym wzrokiem i zerknęła za róg windy. Trzecia osoba gmerała tam przy konsolecie. Cokolwiek mężczyzna robił, poświęcał temu pełną uwagę.


  — Przepraszam, młoda damo — odezwała się kobieta, wstając — chyba zabłądziłaś.


  — Mówiłem jej, że klient pewnie czeka na dole, nie na górze, ale ta mała wcisnęła przycisk, zanim zdążyłem ją powstrzymać — wyjaśnił Tom. — Chodź, Rosie, robota czeka.


  — Ale ten facet jest niezły i na pewno opowie mi, co robią te wszystkie migające światełka — paplała Kris, robiąc dwa kroki w stronę pulpitu.


  — Z miłą chęcią, maleńka — odparł mężczyzna, nie wstając z fotela. — Ale tak się składa, że jestem w pracy, a to nie symulator, tylko prawdziwa aparatura, którą nie mogą się bawić małe dziewczynki.


  — Małe dziewczynki? — Porucznik nastroszyła się, wydęła uroczo usta i strzeliła do niego.


  Tom trafił kobietę. Mężczyzna za windą ledwie zdążył podnieść wzrok, a Kris naszpikowała go strzałkami.


  — Jestem wyższa od ciebie, chłopczyku. — Obróciła fotel i zrzuciła z niego śpiącego dowódcę. — Tom, leć po Penny. Musimy ogarnąć tę aparaturę.


  Tommy zarzucił sobie śpiącą kobietę na ramię i skierował się do windy. Kris przestudiowała konsoletę, ale niczego nie dotykała, jak poradził jej pilot.


  Nie minęła chwila, a drzwi windy otworzyły się i na mostek weszły Abby i Penny.


  — Statek jest nasz. Na pokładzie było jeszcze tylko dwóch przyjemniaczków. Jeden facet, który podawał się za kucharza, powiedział, że większość załogi dostała przepustki i bawi na lądzie. Ktoś po nich zadzwonił, kiedy zaczęło się zamieszanie, ale jeszcze nie dotarli.


  — Zamknijmy wejścia na statek — nakazała Kris.


  — Daj nam moment, żebyśmy pozbyli się śpiochów — poprosiła Abby, wlokąc bezwładne ciała do windy. — Aha — przypomniała sobie. — Kabina, która należy chyba do właściciela, jest zamknięta od zewnątrz i od środka. Jack już nad tym pracuje.


  — Od zewnątrz i od środka — mruknęła Kris pod nosem. — Nelly, poradzisz coś na to?


  — Skupiam się teraz na uzyskaniu dostępu do głównej sieci okrętu — powiedział powoli komputer, jakby zawstydzony, że jeszcze go nie uzyskał. — System jest doskonale zabezpieczony.


  — No to pracuj. W reaktorze zostało niewiele masy reakcyjnej, będę musiała zwiększać moc przez jakieś pięć minut, zanim będziemy mogli ruszyć. Kiedy nastąpi wielki wybuch?


  — Za sześć minut i czterdzieści dwie sekundy.


  Abby i Tom pozbyli się ostatnich śpiochów. Penny usiadła po drugiej stronie mostka, oglądając konsoletę.


  — Kris — zawołała pół minuty później — wydaje mi się, że to jest stanowisko do gromadzenia informacji wywiadowczych. Sądzę, że mam dostęp do przepływu danych policji i wojska.


  — Ale przecież odcięli statek od linii naziemnej. Sama widziałam odłączony przewód.


  — A mimo to dane tu docierają. Gdybym nie wiedziała, że to niemożliwe, powiedziałabym, że ktoś zhakował centralną sieć bezpieczeństwa.


  — Dziwnie i coraz dziwniej — szepnęła porucznik pod nosem, wwiercając się wzrokiem w światełka na pulpicie nawigacyjnym. — Nelly, byłoby mi bardzo miło, gdybyś zechciała wykonać dla mnie kilka rzeczy.


  — Chyba się włamałam — padła odpowiedź. — Spróbuj coś zrobić.


  Kris wstukała komendę lekkiego zwiększenia mocy reaktora.


  „Odmowa dostępu”.


  — Popracuję nad tym jeszcze — obiecała Nelly.


  — Tak zrób. — Porucznik miała ochotę krzyczeć, walić pięściami w pulpit, biegać w kółko. Powstrzymała się i zamiast tego zaczęła krążyć po mostku.


  Wszystkie stanowiska znajdowały się na wprost ekranów ściennych. Był to konwencjonalny układ mostka na statkach handlowych, nikt bowiem nie konwertował ich do trybu bojowego.


  Jedno stanowisko stało tyłem do głównego fotela nawigatora. To tam siedziała kobieta, którą uśpił Tom. Kolejnych kilka stanowisk na obrzeżach mostka pozostawało nieaktywnych. Jeśli był to statek przerzutowy, któreś z nich powinno należeć do operatora sensorów. Dla pewności Kris postanowiła poczekać, aż Nelly uruchomi je wszystkie.


  Na stanowiskach z tyłu gromadzono dane. Niektóre wyglądały na biznesowe, inne na naukowe. Dziwna mieszanka. Penny intensywnie głowiła się nad czymś, porucznik postanowiła więc jej nie przeszkadzać.


  Wracając do stanowiska nawigatorskiego, zauważyła, że te miejsca, które mijała, wyglądały jednak na inżynierskie... wszystkie poza jednym, zaraz obok tego pierwszego. Ekran był tam pusty, gotowy do działania. Ale w jakim charakterze?


  Kris usiadła na fotelu nawigatora.


  — Nelly, byłoby bardzo dobrze, gdybyśmy mogły powoli odpalać.


  — Spróbuj ponownie, proszę.


  Kris zwiększyła moc reaktora z pięciu do dziesięciu procent. Tym razem odpowiedział. Pochyliła się w fotelu i dalej zwiększała przepływ masy reakcyjnej. Ilość plazmy powiększyła się, a wraz z nią ilość energii generowanej przez silniki magnetohydrodynamiczne. Kris przekierowała ją do kondensatorów... i odkryła, że ten jacht zaprojektowano tak, by mógł magazynować potężne ilości zapasowej energii.


  — Jack, jesteś gotów zapieczętować włazy?


  — Pozbyliśmy się wszystkich pasażerów na gapę, właśnie pieczętujemy trap.


  — Zerwij wszelką łączność z pominięciem uchwytów cumowniczych. Potem czekaj na dalsze rozkazy. Nelly, ile jeszcze czasu do rozpoczęcia imprezy?


  — Około trzech minut — zameldowała Nelly.


  — Skąd nagle to „około”, na litość? — zdziwiła się, sprawdzając silniki manewrujące. Statek szarpnął się, ale cumy trzymały go w miejscu.


  — Uświadomiłam sobie, że chociaż nanosy dowodzące mają swoje instrukcje, istnieje prawdopodobieństwo pojawienia się obiektywnych przeszkód, co oznacza, że mogą nie wykonać poleceń co do sekundy.


  — Doskonale, Nelly, zaczynasz rozumieć, jak się sprawy mają w realnym świecie.


  — Ten twój „realny świat” to jeden wielki bałagan.


  — Której części konsolety nie kontrolujemy?


  — Wciąż próbuję uruchomić sensory punktów przerzutowych — odpowiedziała. — Każdy został objęty osobnym szyfrem.


  — Pewnie siedziała przy nich ta kobieta, którą uśpiłem — wtrącił Tom, przechodząc od windy do drugiego stanowiska. — Kliknął kilka klawiszy, potem jeszcze kilka, kręcąc głową z ociąganiem. — Widzę tutaj żyroskop lasera atomowego, ale nie chce odpalić. Grawimetr też odmawia współpracy. Nie skoczymy, Kris.


  — Nelly, nie przerywaj pracy.


  — Kris — usłyszała z głośnika głos Jacka — przydałaby mi się pomoc. Wciąż nie mogę się włamać do tej ostatniej kajuty.


  — Ktoś w środku strzela do ciebie?


  — Nie w tym momencie.


  — Więc najpierw Nelly zajmie się stanowiskiem przerzutowym, wszystko inne schodzi na dalszy plan.


  — Dok jedenaście-D-jeden, tutaj kapitanat portu — dosłyszeli z głośnika. — Mamy odczyt, że pobieracie energię. Przypominamy, że port jest zamknięty.


  — Przyjęłam, kapitanat — wycedziła Kris. — Rozumiemy, że port jest zamknięty. Robimy tylko testy. Trochę już tu stoimy, a, za przeproszeniem, coś nieźle śmierdzi na tej waszej stacji. Na wypadek gdyby molo jedenaste miało, bo ja wiem, odpaść od reszty stacji, właściciel zlecił przeprowadzenie testów, chce się upewnić, że potrafię wymanewrować jednostkę do innego doku.


  — Rozumiem, że wasz właściciel się denerwuje. Chcę was tylko powiadomić, że mam rozkaz zestrzelić każdą jednostkę, która spróbuje opuścić stację.


  — Chyba z procy, jeśli zabraknie im energii — szepnęła Kris z ręką na mikrofonie. Jak się okazało, nie zasłoniła go całkowicie.


  — Słyszałem to. Nikt nie ma teraz łatwo. Postarajcie się nie dołożyć problemów do mojej i tak powiększającej się listy.


  — Przyjęłam, kapitanat, bez odbioru. — Tym razem porucznik odczekała z kolejnymi bystrymi komentarzami, aż dioda mikrofonu zrobiła się czerwona. — Chyba nam odpuści, przynajmniej na jakiś czas.


  — A koniecznie musiałaś przyprawiać mnie przy okazji o zawał serca? — zganiła ją Penny, odchylając się na krześle, by mieć porucznik w polu widzenia. — Wiem, że całkowitym i absolutnym priorytetem jest teraz wydostanie się stąd, ale myślę, że powinnaś rzucić na to okiem.


  — Ja popilnuję konsolety — zaproponował Tom.


  Kris zbliżyła się do Penny.


  — Mam tutaj niczego sobie zestaw komunikacyjny — zaczęła Pasley. — Jeśli chcesz wiedzieć, co mówi prezydent, posłuchaj tego. — Wcisnęła przycisk i z głośników dobył się niemożliwy do pomylenia głos z silnym nosowym akcentem. — Ten akcent staje się wyraźniejszy, gdy się denerwuje — wyjaśniła Penny. — A tak wyraźny nie był chyba nigdy.


  — Co jeszcze tam masz?


  — Różne rzeczy. Sandfire’a na przykład.


  Kris i Tom zachłysnęli się powietrzem.


  — Nie mówi za wiele, ale jak już mówi, to na tym kanale. Właściwie to na jakichś pięćdziesięciu dziewięciu kanałach naprzemiennie, ale to urządzenie zna jego rozkład wywiadów i konferencji prasowych oraz kod dostępu.


  — Jesteś pewna?


  — Wysłał swoje ninja z powrotem do „zamku”. Rozkazał również stawić się tam niejakiemu „Bertiemu” i jego drużynie. Nie wiem, gdzie miałby się znajdować ten zamek, ale wszystko wskazuje na to, że przestał na nas polować.


  — Niedobrze. — Kris wróciła powoli z powrotem na stanowisko. „Wywrócił stację do góry nogami, goniąc nie za tym lisem. Skoro odwołał wszystkie swoje oddziały, to oznacza, że ma zamiar zmienić taktykę”. — Monitoruj Sandfire’a. Chcę znać każdy jego ruch. Co teraz robi prezydent?


  — Na planecie zaczęły się jakieś niepokoje. W dzielnicy arabskiej ludzie pierwsi wyszli na ulice. Zaraz po nich ruszył się kampus uniwersytecki, studenci zażądali rozmowy z senatorami, z których część to twoi znajomi. Spotkanie wymknęło się spod kontroli i teraz na ulicach jest pełno ludzi. Kiedy wydano rozkazy, żeby rozpędzić ich przy użyciu siły, wielu policjantów odmówiło wykonania poleceń i przyłączyło się do protestujących. Nasz koleżka, inspektor Klaggath, zachęcał przez sieć, żeby wszyscy „się przyłączali, bo lepszej okazji nie będzie”.


  Kris uśmiechnęła się pod nosem, zaciekawiona, co konkretnie inspektor miał na myśli.


  — Sandfire zarzeka się, że stłumią rewoltę — kontynuowała Penny. — Izzic to typ choleryka, który chce, żeby rozwiązano ten problem na wczoraj. Wydaje całą masę rozkazów. Za dużo, jeśli chcesz znać moje zdanie. Kto rozkazy odwołuje, ten w ciemnej dupie ląduje — zakończyła wywód starym wojskowym porzekadłem.


  — Kris, mamy problem — zabrzmiał z głośnika głos Jacka. — Ktoś znalazł się w pobliżu trapu i zauważył nasze śpiące królewny. Nalegają, żebyśmy otworzyli włazy.


  — Chyba nadużyliśmy gościnności — rzekła porucznik, siadając na fotelu i zapinając pas. Omiotła wzrokiem ekran. — Gotowi do lotu?


  — Pełna gotowość — potwierdził Tom.


  — Mam połączenie. Nelly, odcumować — rozkazała Kris, próbując silnik odrzutowy.


  Zero reakcji.


  — Nie mam kontroli nad uchwytami cumowniczymi — powiedział komputer. — Pracuję nad nimi.


  — Lepiej się streszczaj.


  — Dok jedenaście-D-jeden, tutaj kapitanat portu. Mamy odczyt, że próbowaliście zrzucić cumy. Wszystkie zostały zablokowane zamkiem centralnym. Co wy tam wyrabiacie?


  — Bardzo mi przykro — odparła porucznik, włączywszy mikrofon. — Robiliśmy testy i uruchomił się podprogram. Błąd w obliczeniach. To się już nie powtórzy.


  — Upewnijcie się co do tego. Czekajcie chwilę... — wybrzmiało kliknięcie i połączenie się zakończyło.


  — O-o — wyrwało się Tomowi. — Chyba ktoś do nich zadzwonił.


  — Z kim rozmawiam? — rozległo się z głośnika.


  — Proszę powtórzyć pytanie — powiedziała Kris. — Jesteśmy odłączeni od sieci naziemnej, radio nam przerywa. Sami wiecie, jak to jest — próbowała grać na czas, ale przerwano jej.


  — Tutaj oficer dyżurny. Pytam: z kim rozmawiam?


  — Nelly Benteen — zameldowała Kris, podając imię koleżanki z podstawówki.


  — Jak nazywa się wasz statek?


  Porucznik stuknęła przycisk mikrofonu. Dioda zmieniła kolor na czerwony.


  — Ktoś wie, jak nazywa się to wiadro śrub?


  — Terroryści na jachcie przy molu jedenaście-D-jeden. Pogwałciliście prawo...


  — Nelly, zablokuj ten kanał. — Zaległa cisza.


  — Zdaje się, że Sandfire ma kilka statków — odezwała się Penny. — Każe im odcumować i zablokować wylot z portu.


  — Nelly, naprawdę fajnie by było stąd wiać.


  — Spróbuj odpalić silniki.


  Kris zastosowała się do wskazówki.


  — Zwiększ moc — poleciła Nelly.


  Porucznik wcisnęła przycisk głośnika pokładowego.


  — Jack, Abby, przygotujcie się na uszkodzenie kadłuba. Wycofujemy się z doku, a gospodarze odmawiają współpracy.


  Kris zaczerpnęła głęboko tchu, dała ochroniarzowi tyle czasu, ile mogła, by zdołał przemieścić się w głąb statku, i nastawiła silniki na dwadzieścia pięć procent. Statek zadrżał, ale nigdzie nie poleciał. Wstukała kilka klawiszy, zwiększając z wolna do pięćdziesięciu procent. Statek zaszamotał się w cumach, gdzieś rwał się metal. „Mam nadzieję, że to dok” — pomyślała porucznik.


  Przy sześćdziesięciu trzech procentach coś puściło. Statek zatrzeszczał i jęknął, gdy wyrwane pachołki potoczyły się wzdłuż mola za okrętem startującym z szybkością trzykrotnie przekraczającą dopuszczalną. Gdy mostek zrównał się ze skrajem pomostu, a pomost odjechał wraz z resztą obracającej się stacji, Kris zerknęła na poskręcany metal i chłoszczące wszystko wokół porwane kable. Chyba byli z grubsza w jednym kawałku.


  — Każda kabała, z której udało się człowiekowi wykaraskać, to dobry powód do świętowania — powiedział rzeczowo Tom. — Czy nie tak mówił nasz stary dowódca?


  — Chyba miał coś innego na myśli — wymamrotała Kris, stabilizując statek, wrzucając ciąg wsteczny i rozglądając się za dogodnym miejscem do obrócenia jednostki.


  — Pewna jesteś? — wyszczerzył się Tom.


  — Pewna jestem tylko tego, że ktoś zaraz weźmie nas na muszkę.


  — Jak na razie nie lokalizują nas żadne dalmierze laserowe — powiedziała Penny. — Jestem w ich sieci i naprawdę brzmi to jak kreskówka z Królikiem Bugsem. Stawiam dziesięć do jednego, że od lat nie mieli szkoleń ze strzelania.


  — A dasz głowę? — spytała Kris.


  — A nie daliśmy jeszcze?


  — Z bólem serca zakłócam tę porywającą wymianę zdań, świadczącą niezbicie o tym, że obie musicie wstąpić do Anonimowych Hazardzistek, ale mamy towarzystwo — wtrącił Tom, wskazując na ekran. Po obrzeżach stacji krążyły powoli trzy długie i cienkie jednostki.


  Kris dała pełną moc, okręciła statek i ruszyła ostro przed siebie.


  — Mamy problem tu, na dole — wybrzmiał przez głośnik głos Jacka.


  — Przykro mi, Jack, ale tu, na górze, nie jest lepiej. Sandfire posadził nam na ogonie trzy statki.


  — Mimo to będę się upierał, żebyś jednak tu zajrzała.


  — Nie mogę zostawić sterów.


  — To przyjdę z tym do ciebie.


  — Jakim cudem możesz mieć tam większy problem niż ja tutaj? — mruknęła, pakując do silników głównych całą plazmę, jaką mogła aktualnie poświęcić. Jej palce rozbiegały się po konsolecie, manipulując przyciskami silników kierunkowych i to podrzucając statek do góry, to szarpiąc nim na boki, żeby utrudnić goniącym ich jednostkom ewentualne trafienie.


  — Kris, Sandfire dzwoni — zameldowała Penny.


  — Zamieniam się w słuch — odparła porucznik, gdy za jej plecami otworzyły się drzwi windy.


  — Ach — zaczął wesoło jak zawsze pewny siebie Sandfire — księżniczko Kristine, możemy załatwić to szybko albo wolno. W obu przypadkach jesteś w moich rękach. Mam trzy uzbrojone po zęby krążowniki, a twój mały jachcik jest w zasięgu ich dział. Poddaj się albo zamienisz się w kosmiczny pył.


  — Cal, dopóki jestem na tym statku, nie masz prawa strzelić — rozległ się głos za jej plecami.


  Okręciła się w fotelu.


  Henry Smythe-Peterwald Trzynasty olśnił ją jednym ze swoich uśmiechów za miliard dolarów.


  — Hej, Kris. A myślałem, że nie przyjęłaś zaproszenia na mój jacht.


  Kris przełknęła ślinę. Miała w planach porwać statek. A nie człowieka. A już z całą pewnością nie Hanka Peterwalda.


  Uśmiech spełzł mu z twarzy, gdy omiotła go struga światła z ekranu. Kris odwróciła się z powrotem. Stacją wstrząsnęły eksplozje.


  Pierwsza miała źródło w rozproszonych po stacji dziesięciu kilogramach drobinek nanokurzu, które wybuchły po jej jednej stronie. Przez kilka chwil stacja obracała się jeszcze — górny i dolny segment pozostawały nienaruszone, tylko w środku, gdzie plasowała się stocznia i doki, ziała pustka jak wygryziony z konstrukcji kęs. Kolejna eksplozja, nie tak gwałtowna, ale o wyraźnie szerszym zasięgu, przetoczyła się przez pozostałą część stoczni, rosnąc w miarę pożerania kolejnych hałd materii i promieniejąc światłem z ogromnej wyrwy po pierwszym wybuchu, której barwa z czerwonej i żółtej przeszła w końcu w biel. W ciszy i dostojeństwie ściany stoczni skłoniły się i rozpadły na wszystkie strony, niemal leniwie, niechętnie.


  Jakby ożywiony tym spektaklem, zerwał się na nogi i huknął gromkimi oklaskami bal dalszych eksplozji, który również, łakomie żrąc, co tylko wpadło mu w szczęki, przebił się przez puchnącą chmurę wraków z prędkością błyskawicy, rozsyłając na wszystkie strony kosmosu okruszyny statków i stacji, wirujące w indywidualnych baletowych figurach. Wielki odprysk metalu przyładował w jeden ze statków Sandfire’a, spychając go na drugi.


  — Chciałoby się podpisać: „Longknife tu była” — odetchnął ciężko Hank.
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  — Złapcie się czegoś! — zaordynowała Kris, wciskając do silników więcej plazmy, niż chciała. Ze wszystkich chwil ta była najgorsza: łatwo mogła doprowadzić do wybuchu reaktora poprzez jego przeciążenie. „Może i tak — stwierdziła w duchu — ale musimy stąd spadać!”


  Statek — poprawka: „Barbarossa”, jacht Hanka — wyrwał do przodu, rzucając Jacka, Abby i młodego Peterwalda na kolana. Gdy Kris balansowała temperaturę reaktora i zmagała się z wgniatającym w fotel przyspieszeniem oraz zbliżającą się z dużą prędkością ścianą gazu i szczątków, nowo przybyli popełzli do wolnych foteli: Hank po jej prawej, Jack obok niego, Abby bliżej Toma.


  — Co ty wyprawiasz z moim statkiem? — domagał się odpowiedzi Hank, zapinając pasy. Najwyraźniej odezwał się w nim właściciel jednostki.


  — Próbuję utrzymać dystans do tego bałaganu — odpowiedziała, opamiętując się dostatecznie szybko, by zamiast „mojego bałaganu” powiedzieć „tego”. Później wtajemniczy Hanka. Chłopcy wolno jarzyli i zbytnio się ekscytowali takimi sprawami.


  — Coś się stało? — Złapał powietrze, ogarniając wzrokiem ekrany.


  — Chyba jakiś wypadek czy coś — odrzekła wymijająco.


  — A ty ot tak uciekasz sobie moim jachtem?


  Kris spojrzała na reaktor, zwiększyła dopływ energii.


  — Wydało mi się to dobrym pomysłem. A twój jacht akurat był pod ręką.


  — Prawda, pilnowało go przecież tylko czterech strażników. Ojciec mnie ostrzegał, że wy, Longknife’owie, z dużą niefrasobliwością podchodzicie do prawa własności, jeśli akurat jest wam z nim nie po drodze.


  — Przykro mi, że cię zawiodłam — skwitowała Kris, odłączając silnik główny i ustawiając się dziobem do fali uderzeniowej. Stali z nią teraz oko w oko. — Trzymać się, wiara! — zawołała porucznik.


  Czoło fali natarło z impetem, wyrzucając ich prawie z foteli i spychając statek do tyłu, rzucając nim na boki, starając się przetoczyć go jak beczkę. Żyroskopy mocowały się z natarczywymi siłami, próbowały niwelować uderzenie. Kris przyszła im z odsieczą, przechodząc na sterowanie ręczne i zwiększając moc w silnikach bocznych, karmiąc je kolejnymi porcjami energii.


  Statek utrzymał pion... albo prawie utrzymał.


  Teraz nadszedł czas na pchane siłą wybuchu odłamane bryły stacji, strzaskane kadłuby, połamane dźwigary i ściany... Dziękowała losowi, że nie dostrzegła jak dotąd żadnych ciał. Rozpoczynała się śmiertelna gra w zbijaka; silniki miotały statkiem w dół, do góry, w lewo i prawo.


  — Alpha, Golf, siedem, siedem — mruczał u jej boku Hank, jakby recytował mantrę. — Oscar, Zulu, Echo, jeden, dziewięć, jedenaście — skończył, a pulpit przed nim ożył. — Pogrubić pancerz dziobowy.


  — Co ty robisz? — zapytała go z oczami wlepionymi w zbliżające się wysypisko.


  — Nie jestem marynarzem jak ty, ale lubię wiedzieć o swoim statku dość, żeby móc ratować swoją skórę, gdy zajdzie taka potrzeba. Tę jednostkę zbudowano z inteligentnego metalu i chyba właśnie pogrubiłem pokrywę dziobu.


  — Tom, mam połączenie. Podepnij swoją konsolę pod konsolę Hanka i zobacz, co możesz zrobić — rozkazała. Na „Tajfunie” Tom zajmował stanowisko obronne.


  — Zostałem zablokowany — krzyknął Tom.


  — Udzielam dostępu ze wszystkich konsoli — powiedział Hank.


  — Jest dostęp.


  — Uwaga, zaraz przyjmiemy uderzenie na dolną część prawej burty — zawołała Kris.


  — Już się biorę do roboty — potwierdził Tommy. Jego ręce zaczęły tańczyć po klawiaturze.


  Grzmotnęło, statek zatrząsł się w posadach, a potem jęknął przeciągle, gdy hałda żelastwa zsunęła się po kadłubie.


  — Uszkodzenia?


  — Już naprawiam — zgłosił Tom.


  — Swój chłop — szepnął Hank.


  — I statek też niezgorszy — odparł Tommy, co w ustach urodzonego w kosmosie było nie lada pochwałą. — Zupełnie niczego sobie.


  — Ja myślę. Kosztował krocie — wycedził Hank przez zaciśnięte zęby.


  Kris ustawiła jednostkę przodem do kierunku lotu. Wirująca w przestrzeni rufa, oderwana od jakiegoś innego okrętu, trafiła w ich burtę pod kątem i przejechała po niej ze zgrzytem. Podczas lotu wirowała kablami, na których końcach okręcały się chaotycznie laserowe działa.


  — To się wyklepie — ocenił Tom, nim Kris zdążyła wydać rozkaz.


  Zdecydowała się poświęcić minutę na poszerzenie ekranu antykolizyjnego. Wyglądało na to, że chwilowo nie grozi im zderzenie, ale wolała dmuchać na zimne.


  — Siedzi ktoś przy sensorach? — zapytała i nie uzyskała odpowiedzi.


  — Wprowadzony przeze mnie kod powinien odblokować cały pokład dowodzenia — stwierdził Hank, rozglądając się na boki. — Czy to nie twój człowiek zajął miejsce przy sensorach? — spytał, wskazując kciukiem na Jacka.


  — Nie odróżniłbym sensorów od semaforów — mruknął ochroniarz.


  — Podłączę do nich konsolę obok mnie — zaoferowała Penny. — Tak, to sensory. Kris, przesyłam ci ekran przeglądu.


  Na wysokości lewego łokcia porucznik otworzył się nowy ekran. Był w tej chwili ważniejszy od ekranów podtrzymania funkcji życiowych, więc Kris pomniejszyła je i powiększyła tamten. Panował tam bałagan, dokładnie jak podejrzewała. Zerknęła szybko na stację. Gruba ściana, przez którą się przewierciła, by wprowadzić do stoczni nanosy, przeniosła eksplozję na zewnątrz, a nie w górę i na dół. Hiltona prawdopodobnie nieźle wytrzęsło, ale i on, i niższe obszary stacji wciąż trzymały się łodygi. Dach Świata również tam był; unosił się co prawda w pustej przestrzeni, ale wciąż trzymał się stacji kilkoma wątłymi przewodami i fragmentami zbrojenia.


  Eksplozja skierowała się od łodygi na zewnątrz, tak jak to sobie Kris wymyśliła. Miała nadzieję, że nie wyczerpała jeszcze do szczętu swojego zapasu szczęścia. Sprawy przybierały taki obrót, iż nie wątpiła, że jeszcze jej się przyda.


  Jeden krążownik szedł slalomem w ich kierunku, wymijając bryły gruzu i kawały poskręcanego złomu.


  — Penny, coś nowego od Sandfire’a?


  — Nie, nic.


  — Przygotować się do zwrotu. Wynośmy się stąd w jasną cholerę.


  Kris okręciła jacht, wybrała potencjalny punkt przerzutowy, sprawdziła nagrzanie reaktora, odciążając go tymczasowo silnikami bocznymi, oceniła, że temperatura jej odpowiada, po czym wycisnęła z niego siódme poty.


  — Zaraz będą dwa g — poinformowała załogę.


  — Sandfire dzwoni — krzyknęła Penny.


  — Daj go na główny ekran.


  Sandfire nie wyglądał nawet w połowie tak królewsko jak wcześniej, siedząc skrępowany pasami w fotelu statku kosmicznego. Kris doszła do wniosku, że przypięto go chyba w wielkim popłochu. Dwa pasy zostały splątane, krępowały mu ruchy i ściągały ubranie. Podróż z szybkością kilku g z pewnością nie wpłynie na niego kojąco. Oczy wyłaziły mu z orbit, twarz zmieniała kolory. Porucznik dostrzegła pulsującą pracowicie na czole mężczyzny żyłę, ale doskonale panował nad głosem.


  — Poddaj się, zatrzymaj statek. Wchodzimy na pokład.


  Pokręciła głową.


  — Przykro mi, Sandfire. Zbyt długo pozwalałam ci wodzić się za nos. Opuszczam tę twoją zapyziałą pułapkę.


  Sandfire naparł na pasy, próbując zbliżyć się do kamery. Jego twarz zajmowała teraz prawie cały ekran. Żyła na czole wybijała wściekły rytm.


  — Jeszcze raz odmówisz wykonania rozkazu, a rozwalę cię w drobny mak.


  Hank odkaszlnął dwa razy.


  — Cal, to mój jacht, jestem na pokładzie. Nie rozwalisz w drobny mak ani mnie, ani jego.


  Sandfire odebrał wypowiedziane ze spokojem słowa jak policzek. Opadł na fotel z rozbieganym wzrokiem. A potem uśmiechnął się, albo raczej pozwolił ustom rozszerzyć się w coś, co w jego mniemaniu za uśmiech uchodziło.


  — Zostałeś wzięty jako zakładnik.


  — Nie jestem żadnym zakładnikiem.


  — Jesteś zakładnikiem tej terrorystki Longknife, a Smythe-Peterwaldowie nie negocjują z tymi, którzy biorą zakładników.


  — Zapewniam cię, Cal, że może i nie planowałem spędzić dzisiejszego wieczoru z panną Longknife, ale nie jestem też jej zakładnikiem. Zważywszy na to, co stało się ze stacją, możliwe, że ocaliła mi życie.


  — Ale to ona wysadziła ją w powietrze! — ryknął Sandfire. — To ona prawie cię zabiła i pozbawiła życia tysiące pracowników stacji. Sam ją zapytaj. No, zapytaj ją! Ci cholerni Longknife’owie znowu to zrobili. Ale to był ostatni raz, więcej nie zrobią już nic.


  Kris próbowała nie reagować. Uczyniła wszystko, co w jej mocy, by nikt na stacji nie zginął. Wszystko, co było możliwe do zrobienia. Co miała teraz powiedzieć Hankowi?


  Ale Hank bardziej niż Kris interesował się w tej chwili Sandfire’em.


  — Cal, musisz się uspokoić. Wiem, że unowocześnienie stacji to był twój projekt. Ale jestem też pewien, że ją ubezpieczyłeś. Ciężko pracowałeś nad realizacją swoich planów na Turanticu. Niech ta drobna komplikacja nie podetnie ci skrzydeł i nie zaprzepaści całego planu biznesowego. Musisz iść naprzód, nie ma sensu oglądać się za siebie. Jutro też jest dzień, a wraz z nim interesy do ubicia.


  — Co ty nie powiesz, rozpuszczony gówniarzu? — wypluł Sandfire w ekran. Kris przyjrzała się kątom zakreślonym przez plwociny i rzuciła okiem na pulpit. Tak jest, ścigający ich krążownik przyspieszył już do dwóch g. Sama zwiększyła przyspieszenie do dwóch i pół.


  Hank zaczerpnął powietrza, pozwalając słowom Sandfire’a zawisnąć w przestrzeni pomiędzy nimi, po czym jego doskonała twarz przybrała wyraz szczerego zatroskania.


  — Calvin, opanuj się. Mówisz rzeczy, których będziesz rano żałował. Zrobię, co w mojej mocy, żeby wyrzucić je z pamięci, ale ty musisz się w zamian opamiętać.


  — Ty głupi szczeniaku — wypalił Sandfire. — Nie masz bladego pojęcia, co tu się dzieje, co? Longknife, może powiesz mu, z łaski swojej, co właśnie zrobiłaś? Co ja miałem zamiar zrobić, a co ty zniszczyłaś? Ty mu powiesz czy mam cię wyręczyć?


  Kris zwiększyła przyspieszenie jeszcze o ćwierć g. Ktokolwiek kierował krążownikiem, zwracał baczniejszą uwagę na prędkość jachtu Peterwalda niż sam Sandfire. Teraz przyszła jej kolej na zaczerpnięcie tchu; przynajmniej Hank dowie się wszystkiego od niej, a nie od Sandfire’a.


  — Obawiam się, że twój kumpel Cal ma rację. Wrzuciłam klucz francuski w tryby jego maszyny... po raz kolejny. — Ukazała zęby w drapieżnym uśmiechu, otrzymując w zamian wściekłe warknięcie. — Sandfire konwertował wszystkie statki handlowe na Turanticu w okręty wojenne, tworząc z nich potężną flotę bojową. Skoro wszystkie planety wokoło zostały niemal kompletnie rozbrojone, przetoczyłby się przez nie jak Hun Attyla. A teraz jego flota jest już tylko wspomnieniem, a armia, którą tworzył prezydent Iedinka, nie ma gdzie się podziać. Szach i mat, panie Sandfire.


  — Już po tobie — wysyczał. — Kapitanie, proszę zestrzelić statek terrorystów.


  — Rozkaz — padła odpowiedź spoza ekranu.


  Kris weszła w ślizg i obróciła statek względem osi. Pojazdem zaszamotało, siła bezwładności sprawiła, że pasy bezpieczeństwa werżnęły jej się w ciało, ale mimo to nie odjęła ręki od sterownika przyspieszenia, błyskawicznie cofnęła go na jeden g, a potem poderwała na trzy, gdy ekran bojowy pokazał, że wiązki lasera przeleciały nad jednostką i pod nią.


  — Strzela do mnie — nie dowierzał Hank. Szok i z trudem tłumione drżenie głosu powiedziały Kris, że chłopak nigdy wcześniej nie był na muszce.


  — Spokojnie, Sandfire nie pierwszy raz się na mnie zamierza i nie pierwszy pudłuje — oświadczyła, chcąc dodać mu otuchy.


  — Bravo, Alpha, Bravo, X-ray — wyrzekł szybko Hank. — Nie wiem, jak korzystać z laserów tej łajby, ale niech mnie diabli, jeśli ktoś tu nie będzie wiedział.


  — Laserów! — zawołała Kris.


  — Dwunastocalówek. Pełnych wersji wojskowych laserów impulsowych. Nie zauważyłaś tych wielkich kondensatorów?


  — Zauważyłam, ale wiem, że niektóre trzęsiportki lubią takie do zaszpanowania — odpowiedziała, gdy na stanowisku Hanka rozbłysła feeria nowych ekranów.


  — Tata powiedział, że pewnego dnia Greenfeld będzie potrzebowało floty, więc dlaczego to my nie mielibyśmy mieć pierwszego okrętu wojennego?


  — Penny, czujesz się na siłach objąć stanowisko obronne?


  — Przeszłam szkolenie. Ale nie czuję się dostatecznie wykwalifikowana.


  — Zaraz się poczujesz, wykwalifikujemy cię, że proszę siadać. Tom, ty bierzesz łączność.


  — Już mam. A w razie co, będę też robił uniki.


  — Patrzcie państwo, mam broń — bąknęła Kris pod nosem. Przearanżowała pulpit, otwierając ekran sensorów i ten z odczytami dotyczącymi wszystkich dwóch dział, którymi dysponowała. — Komputer kierujący ogniem przyjmuje dane wyłącznie od radaru i systemu celowniczego laserów.


  — Tata powiedział, że to najlepszy Singer, jakiego wyprodukowano. — Hank sprawiał wrażenie, jakby się bronił.


  — Przykro mi, Hank, ale celowanie jest dokładniejsze, gdy dołączy się do wytycznych odczyt z grawimetra i lasera atomowego. — Kris wyświetliła oba na ekranie. Ponieważ nie było czasu, by wprowadzić dane do dalmierza, wykonała obliczenia w pamięci.


  — Znowu spudłowali — zameldował Tom przez zwarte szczęki.


  — Odpalam działa, ćwierć impulsu. — Porucznik wdusiła przyciski, lasery wypaliły. I spudłowały. Jedna wiązka poszła za wysoko, druga zanadto odbiła na prawo, by wyrządzić szkody krążownikowi.


  KRIS, JA LEPIEJ SOBIE PORADZĘ.


  — Nelly przejmuje kontrolę nad ogniem — powiadomiła załogę porucznik.


  — Kompiluję wszystkie dostępne dane związane z zasięgiem. Odpalam laser, jedna ósma impulsu — zameldowała Nelly. Kris uniosła brwi w zdumieniu.


  System okrętowy umożliwiał tylko oddawanie strzałów na ćwierć impulsu. Nelly miała zamiar zwiększyć częstotliwość i zasięg dział. Wystarczyło rzucić okiem na ekran, by zrozumieć, że do strzelania w tym trybie będzie potrzebowała mnóstwo energii. Pierwsza salwa trafiła bliżej celu, ale wciąż nieco za wysoko.


  — Analizuję ich obronny szablon uników — powiedziała Nelly.


  — Tom, z jakiego szablonu my korzystamy? — spytała Kris.


  — Mam cztery losowe, przełączam między nimi również losowo.


  — Czy były od razu w komputerze?


  — Ojej, były.


  — Nelly, wygeneruj nowe szablony dla Toma.


  — Przesyłam je do systemu — powiedziała Nelly. — Strzelam dwa razy, jedna ósma mocy. — Każdy z laserów wystrzelił po serii, zajazgotało raptowne staccato. — Trafiony, ale nie zatopiony. — Krążownik oberwał i rozlał za sobą metalowy ślad, ale z kursu nie zszedł.


  — Nie mają lodu — syknęła Kris. — Nie mają lodowej tarczy, którą mogliby się osłonić przed naszymi laserami.


  — A to źle? — dociekał Hank.


  — My mamy przynajmniej inteligentny metal, który możemy przemieszczać w obrębie jednostki i wzmocnić pancerz, gdzie trzeba. A Sandfire’a oddziela od naszych dział wyłącznie kadłub. Nelly, rozgryzłaś ten jego szablon?


  — Zmienił go po tym trafieniu. Daj mi chwilę, żebym mogła to przestudiować.


  Kris tymczasem sprawdziła kondensatory. Została trochę ponad połowa energii. Strzelając seriami, mogą posłać w krążownik dosyć wiązek, żeby go unieszkodliwić.


  — Nelly, możemy wysłać cztery szybkie impulsy na jednej ósmej mocy?


  — Nie wydaje mi się. Lasery już się grzeją. Naprawdę nie sądzę, żeby były przeznaczone do takiego strzelania.


  Kris przeniosła wzrok na Hanka.


  — Tata widać stwierdził, że dwa strzały wystarczą, żeby rozwalić to, co będzie do rozwalenia. — Chłopak wzruszył ramionami.


  — Twój tata jest niepoprawnym optymistą, mój drogi.


  Porucznik przeleciała szybko cały ekran obronny i znalazła oznaczenia temperatury. No oczywiście, lasery tak się zgrzały, że można by na nich smażyć jajka. Nie były jeszcze przegrzane, ale wziąwszy pod uwagę ilość oddanych strzałów, po kolejnej szybkiej serii mogły się zwyczajnie rozpuścić na żużel.


  „Czas na zmianę koncepcji. Musimy uciekać” — zdecydowała.


  — Tom, obieramy nowy kierunek. Polecimy szybko niską orbitą wokół Turantica i pognamy innym kursem.


  — Jasne, i skierujemy nasze rakiety wszędzie, tylko nie w Sandfire’a — w Tomie odezwał się kierownik obrony. Ale zaraz dodał: — Kurs obrany. Nie zgubcie gaci, załoga. Wykonuję.


  „Barbarossa” okręcił się w pełnym pędzie i pognał w kierunku planety. Salwa całą burtą krążownika Sandfire’a chybiła o włos.


  — W samą porę, co? — powiedziała Kris.


  — Trudno się nie zgodzić. — Tom wypuścił powietrze.


  — Krążownik leci za nami — zameldowała Penny.


  — To ci niespodzianka. — Jack potrząsnął głową.


  — Przecież on nie może do mnie strzelać — wydukał Hank, wciąż w szoku.


  — Nie, Hank, mój chłopcze. — Wyszczerz Toma zmienił się w gorzki grymas. — On strzela do Kris. Poluje na nią, odkąd mnie porwał. A pewnie jeszcze dłużej. Chce ją zabić, a ty jesteś tylko przeszkodą na drodze do celu, jak reszta nas, nędznych śmiertelników.


  — Kris? Co on do ciebie ma?


  — Hank, prawdopodobnie nie wiesz o wszystkim, co robi twoja rodzina czy korporacja.


  — Mój tata nigdy nie pozwoliłby sprawom wyrwać się spod kontroli, nie do tego stopnia.


  — Sama odkryłam ostatnio kilka rzeczy w związku z własną rodziną, których nie wyczytasz w materiałach pijarowych.


  — Sam mógłbym ci opowiedzieć o kilku waszych wyczynach.


  — A ja mogłabym opowiedzieć tobie rzeczy o Smythe-Peterwaldach, których próżno szukać w sprawozdaniach rocznych dla udziałowców.


  — Jesteśmy prywatnym przedsiębiorstwem, tak jak Nuu Enterprises...


  — To tylko oznacza, że trzeba podrążyć głębiej. A teraz wybacz, chciałabym się upewnić, że wyjdziemy z tego żywi. — Spojrzała na odczyt z kondensatorów, dane dotyczące temperatury i system celowniczy. — Penny, przerzuć kumpla Hanka, Cala Sandfire’a, na główny ekran.


  — Się robi. Już.


  — Gotowa się poddać? — syknął złowrogo mężczyzna.


  — Nie-e. Ciągle pudłujesz. A ja cię trafiłam. Wygląda na to, że honory mnie się należą.


  — Ty nie masz za grosz honoru. Mieszasz się do spraw, w których nie masz żadnego interesu. Niszczysz, co inni starają się budować. Poddaj się albo giń.


  — Zamknij się albo sam giń — odpyskowała. — Mamy lepszy system celowniczy, twardszy pancerz. Jak dalej będziesz sobie tak pogrywał, to ty i twoja cała załoga — bo tak naprawdę do niej się zwracała — zginiecie. Pamiętaj, Sandfire, mam doświadczenie w walce w kosmosie. Mam też na swoim mostku zaprawioną w bojach załogę. Czy ktokolwiek na tej twojej krypie bodaj raz wystrzelił wcześniej z lasera?


  Wiedziała, żeby gadać z nim ile wlezie. „My tu gadu-gadu — pomyślała — a tymczasem nasze kondensatory się wypełniają, a lasery chłodzą”. Zerknięcie na ekran celowniczy powiedziało jej, że Tom powoli namierzał krążownik.


  — Wszystkie moje dziewczyny to bezlitosne zabójczynie. Nie zatrudniłbym ich, gdyby było inaczej. Prędzej poderżną ci gardło, niż zniosą te twoje uśmieszki.


  — Rzecz w tym, że nie stoją tu przede mną z nożem czy pistoletem w garści. Są w kosmosie, w zasięgu moich laserów. Mówi porucznik Kris Longknife, oficer Marynarki Wojennej Przymierza Świadomych. Wstrzymajcie ogień, odstąpcie od dalszego pościgu, a przeżyjecie. Jeśli tego nie zrobicie, wszyscy zginiecie.


  — Ognia! Strzelać, do cholery! — wrzasnął Sandfire.


  — Działo jeszcze się ładuje — zameldował ktoś spoza ekranu. — Jeszcze sekunda! — Ktoś w końcu przypomniał sobie, by zakończyć transmisję.


  Krążownik wypalił z działa, ale Tom uskuteczniał już zupełnie nowy zestaw uników, uskoków i skrętów. Żadna wiązka nie sięgnęła celu.


  Kris wbiła oczy w pulpit.


  — Nelly, wypal sześć jednych dziesiątych albo jednych dwunastych impulsów. Gęstą salwą.


  — Wypalam sześć impulsów, jedna dwunasta mocy — potwierdziła Nelly.


  Obydwa lasery jęknęły i wypluły z siebie sześć niosących śmierć wiązek. Dwie trafiły nieomal. Jedna trafiła w dziesiątkę.


  Krążownik poleciał w bok, kręcąc się i rozpraszając drobiny strzaskanego metalu. Ale poza nimi odłączyło się od okrętu coś jeszcze — nieco większe kształty, zasilane silnikami odrzutowymi.


  — Z pokładu krążownika odpaliła jedna długa łódź i kilka szalup. Najwyraźniej nie wszystkie „dziewczyny” chcą umrzeć razem z Calem — poinformowała Penny.


  — Musiałyby chyba zwariować — syknął Hank, kręcąc głową. — Ni w ząb nie rozumiem.


  — Patrz i ucz się — poleciła Kris. — Penny, dawaj mi tu Sandfire’a.


  — Nie odpowiada.


  — Próbuj dalej. Powiedz mu, że jego szczury uciekają z tonącego okrętu.


  — Nikt z moich lojalnych pracowników nigdy by mnie nie zostawił — rozległ się głos Sandfire’a. Jego wściekły mars wypełnił całą przekątną ekranu. Mężczyzna był tak czerwony, jakby za chwilę miał podzielić los swojej stacji. Do pulsującej na czole żyły po prawej stronie głowy dokooptowała druga, po lewej.


  „Ależ musiało mu skoczyć ciśnienie” — uznała Kris.


  — Zaciekawi cię, co też pokazały minutę temu moje sensory. Otóż okazuje się, że z twojego okrętu odrywają się niczym płatki stokrotki długie łodzie i szalupy ratunkowe — powiedziała.


  — Jeszcze poetka do tego — rzekł Tom z przesadnym zdziwieniem. — No dajcie spokój...


  — Zupełnie jakby słowo Longknife’a miało jakąkolwiek wartość — parsknął Sandfire.


  — Przyznasz chyba, że byłam zbyt skupiona na utrzymaniu się przy życiu, żeby fabrykować dowody.


  — Longknife, przysparzasz nam kłopotów od dziecka, od kiedy wymknęłaś się z rąk porywaczy. Powinnaś była wykitować na tym polu minowym długie miesiące temu. Zamiast tego obróciłaś w perzynę wszystko, nad czym pracowaliśmy z tym przygłupim komodorem na Paris. Tym razem mam cię w zasięgu wzroku i osobiście dopilnuję, żebyś zdechła jak pies! Ognia! Strzelać, do jasnej cholery!


  Statek wierzgnął pod nogami Kris, co i tak miało się nijak do ewolucji, które wyczyniał jej żołądek.


  Kim byli ci „my”, o których mówił Sandfire? Jakim trzeba być draniem, żeby zabić dziecko. Eddy. Była dumna jak paw, że uratowała swój pluton od śmierci na polu minowym. Jeszcze większą dumą napawało ją to, że uniemożliwiła Sampsonowi wszczęcie wojny między Ziemią a Wardhaven. Już za to wszystko, i za to, co Sandfire zrobił Tomowi i Penny, a także za to, co chciał zrobić mieszkańcom Turantica, zasługiwał na śmierć.


  A teraz jeszcze dołożył do tej listy biednego Eddy ego.


  Musiał być jakiś sposób na zabicie Sandfire’a tyle razy, na ile zasłużył.


  Kris z mozołem przełknęła wzbierającą w niej zimną furię i rozkazy, z których nie wynikłoby nic dobrego. W jej głowie, sercu i flakach nie może znaleźć się teraz miejsce na nic tak ludzkiego jak gniew, jak łaknienie zemsty. Emocje pochłaniały zbyt dużo energii, podburzały krew w żyłach, mąciły osąd.


  Zimna jak spowijająca ją rozgwieżdżona otchłań, wbiła się wzrokiem w człowieka na ekranie, poszerzając jednocześnie wizję i zwiększając temperaturę reaktora, dopuszczalną ilość masy reakcyjnej, temperaturę lasera oraz rezerwy energii.


  Ktoś niedługo, bardzo niedługo pożegna się ze swoim żałosnym życiem. Tym kimś będzie nie kto inny, tylko Calvin Sandfire.


  — Znowu pudło — wycedziła, formując na ustach chłodny, wyprany z emocji uśmiech, który nie ukazywał radości, a tylko biel zębów. — To wszystko, na co cię stać, Cal? Niby jesteś blisko, ale nigdy nie trafiasz. Chcesz porwać dziecko, a robisz ze mnie bohaterkę. Chcesz rozpętać wojnę, a ja zostaję księżniczką. Twoja nienawiść do Longknife’ów czyni nas tylko bogatszymi, potężniejszymi, bardziej podziwianymi. Pewnie żre cię to w bebechach, co? — wyrzekła, patrząc, jak na jego twarz wypełza płomienna furia i pochłania go.


  Mężczyzna zaczął wrzeszczeć, kazał strzelać, szamotał się w pasach, drapał je, szarpał zagiętymi w szpony palcami, próbując przedrzeć się przez ekran i zacisnąć ręce na jej szyi.


  Przez ścianę przekleństw i nieartykułowanych ryków przebił się głos kogoś poza ekranem, kto meldował o niemal zupełnym naładowaniu laserów. Po raz kolejny Tom zatańczył „Barbarossą” dziką sambę, wymykając się obu posłanym w ich stronę laserowym wiązkom.


  Sandfire ryknął raz jeszcze głosem przepełnionym wściekłością.


  Kris zignorowała go, przyswajając dane o statusie broni. Sandfire zmarnował dwie salwy, podczas gdy jej lasery zdążyły schłodzić się do pożądanej temperatury, a kondensatory całkiem się naładowały.


  NELLY, WYPAL SZEŚĆ RAZY PO JEDNEJ DWUNASTEJ. JEŚLI KTÓRAŚ WIĄZKA TRAFI, WYPAL W TO SAMO MIEJSCE DWIE KOLEJNE PO ĆWIERĆ MOCY.


  TAK, PROSZĘ PANI.


  Na konsolecie Kris, poniżej ekranu prezentującego wykrzywioną facjatę Sandfire’a, ukazało się sześć kresek laserów. Dwie trafiły w cel, zatrzęsły krążownikiem. Zanim rozkaz „Ognia!” opuścił usta porucznik, w ślad za nimi poleciały dwie kolejne wiązki, przeszpilając krążownik, wżerając się w jego trzewia i przechodząc na wylot. Twarz Sandfire’a zniknęła, ekran zrobił się czarny.


  Przez chwilę wrogi statek tkwił zawieszony nieruchomo na tle czarnej przestrzeni. A potem ich ekrany zasnuła mgła, a okręt na moment zmienił się w gwiazdę.


  Ekrany wróciły do normy, ukazując rozprzestrzeniającą się chmurę gazu, która następnie rozwiała się na ich oczach, jakby nigdy jej nie było.


  Sandfire przestał istnieć. Pozostało tylko wyrządzone przez niego zło.


  — Nie żyje — wyrzekł Jack. — Tak jak Eddy.


  — Możesz pozbyć się zła — dodała Abby — ale nigdy nie odzyskasz tego, co ci zabrało.


  Kris znieruchomiała ze wzrokiem wbitym w pulpit alarmowy. Nic na nim nie znalazła.


  — Tom, kurs na główny punkt przerzutowy. Najwyższy czas wrócić na Wardhaven.


  — Nie chcesz wiedzieć, co się dzieje na Turanticu? — podsunęła Penny.


  — To już sprawa Turantica — wychrypiała Kris. — Nie moja. — Czuła narastające w żołądku ciepło. Jakby miał wybuchnąć, jak przed chwilą krążownik Sandfire’a... ale jeszcze nie teraz. — W razie czego będę w swojej kajucie.


  — Zajmij moją — zaoferował Hank. — Poziom piąty, po prawej stronie.


  — Tobie też się przyda — nie zgodziła się Kris, odpinając pasy.


  — Ale nie tak jak tobie — nie ustępował Hank. — Ma wannę z jacuzzi.


  — Zrobię ci kąpiel — powiedziała Abby, wstając.


  — Nie. Chcę być sama.


  — Jak sobie życzysz. — Służąca opadła z powrotem na siedzenie.


  — Utrzymam przyspieszenie jeden g — oświadczył Tom. — W razie potrzeby zmiany dam ci zawczasu znać.


  Kris przecięła mostek i weszła do windy, zaciskając mocno zęby, by nie znalazły ujścia przepływające przez nią emocje. Uderzyła klawisz z piątką, nie próbując przepchnąć przez ściśnięte gardło bodaj słowa. Drzwi rozwarły się na miłą oku, wyłożoną drewnianymi panelami ścianę, pachnącą jeszcze wiórami i lakierem. Pomieszczenie po prawej było otwarte na oścież.


  Weszła do rozległej kajuty, która zajmowała połowę statku na tym poziomie. W łóżku zmieściłoby się pięć osób. Kris podbiegła do niego i rzuciła się na miękką pościel, a potem pozwoliła rozewrzeć się bramom kotłującego się w jej wnętrzu piekła.


  [image: ]


  Długie godziny później opadła na krzesło w jadalni „Bar— barossy”. Wypuściła już z siebie wszystkie emocje, czuła się pusta i wyjałowiona. Teraz potrzebowała zapełnić czymś ziejącą w jej wnętrzu pustkę.


  — Co jest do jedzenia? — wychrypiała.


  — Nie chcę się chwalić, ale umiem zdziałać cuda z jajkami i patelnią — powiedziała Abby, wystawiając głowę z kambuza.


  — Oddałabym wszystko za jajecznicę, bekon i tosty — rozmarzyła się Kris.


  — Tosty już są w drodze — usłyszała z kambuza głos Toma. — Mleczko, soczek pomarańczowy czy jabłkowy?


  — Wszystko — odparła Kris, czując się z lekka odwodniona. Potarła twarz dłońmi; nie wyjdzie do ludzi z napuchniętymi, czerwonymi oczami. — Kto ma wachtę na mostku? — spytała, rozglądając się po pustej jadalni.


  — Penny — odpowiedział Tommy, stawiając przed nią na stole trzy szklanki. — Hank pokazuje jej, co wie o łodzi. Jack ma na niego oko. Nie sądzę, żeby darzył chłopaka zaufaniem.


  Kris osuszyła szklankę z sokiem jabłkowym.


  — Nigdy nie darzył.


  — Hej, Kris, jesteś w kambuzie? — odezwała się Penny przez głośnik.


  — Na to wygląda — odparła porucznik.


  — Mam dla ciebie kilka wiadomości. Kojarzysz Abu Kartuma, taksówkarza, który nam wtedy pomógł?


  — Wtedy i jeszcze kilka razy — sprostowała pod nosem Kris.


  — Jedna wiadomość jest od niego. Mówi, że nic mu nie jesteś dłużna. Ani jemu, ani jego bratankowi. Uważa twój dług za spłacony z nawiązką. Aha, i niejaka Tina urodziła prześliczną dziewczynkę, którą nazwali Kris. Ona i wszystkie kobiety z tkalni przesyłają gorące pozdrowienia. Kris, czy jest coś, o czym powinnam wiedzieć?


  — Nic, o czym mogłabym zaraportować — odpowiedziała porucznik. NELLY, CZY


  MOGŁABYŚ ZAARANŻOWAĆ DOTACJĘ W WYSOKOŚCI STU TYSIĘCY DOLARÓW NA KONTO ORGANIZACJI CHARYTATYWNEJ, DLA KTÓREJ PRACUJE ABU?


  ZAJMĘ SIĘ TYM.


  — No cóż, skoro już tak się podnieciłaś, to przekażę ci jeszcze jedno: senator Krief mówi, że nigdy nie dawała wiary krążącym o Longknife’ach plotkom. Mówi, że teraz się już nawróciła i że — no tak, jakżeby inaczej — przesyła pozdrowienia od wszystkich swoich przyjaciół. Mówi też, że Dennis Showkowski cierpi katusze, bo chciałby pogderać, a nie ma na co.


  — Nieźle. — Kris uśmiechnęła się.


  Rozległ się miękki dzwonek windy.


  — Penny twierdzi, że już sobie poradzi ze statkiem — rzekł Hank, dumny właściciel w każdym calu. — Jest w dużej części zautomatyzowany.


  — Jak dolecimy na Wardhaven, znajdziemy ci załogę — obiecała Kris. — W pierwszej kolejności kucharza.


  — Słyszałam to! — naburmuszyła się Abby i wydęła usta. — Jak bardzo mam przypalić tę twoją jajecznicę?


  — Nie bardziej niż tę w Hiltonie.


  — To wysokie standardy, jak na kogoś, kto nie ma krztyny szacunku dla wynajętej pomocy. — Abby chlipnęła przekomicznie i wróciła do pracy.


  — Szalenie interesująca ta twoja załoga — przyznał Hank, zajmując krzesło naprzeciwko porucznik.


  Jack usiadł w końcu stołu, aby w razie czego mieć ich oboje pod ręką. Następnie wyciągnął swój czytnik i wtopił się w tło.


  — Nie umiem wyobrazić sobie lepszego zespołu do tego, co było do zrobienia.


  — A co wyście właściwie zrobili? — Hank otworzył szeroko oczy, przechylił głowę lekko na bok. Wyglądał jak symbol szczerej życzliwości.


  „Czy on naprawdę nie rozumie, co tam się wydarzyło?” — zdziwiła się Kris.


  — A co widziałeś? — spytała. Ojciec mawiał, że nie da się pokazać komuś czegoś, czego i tak nie chce zobaczyć.


  A z jej własnego doświadczenia wynikało, że to niesamowite, czego niektórzy nie chcą dostrzec, choć mają to przed oczami.


  Hank pochylił się ochoczo naprzód, opierając ciężar ciała na łokciach.


  — Widziałem wybuch stacji kosmicznej. Widziałem trzy, a właściwie jeden krążownik, który do mnie strzelał. Widziałem, jak zmiotłaś ten krążownik z powierzchni kosmosu. I słyszałem, jak Cal paple mnóstwo rzeczy, które nie miały najmniejszego sensu.


  — Jak na przykład...? — ponagliła.


  — Że cię nienawidzi. Że najwidoczniej winił cię za wszystko, co szło mu w życiu nie po myśli. Cal, którego ja znałem, był po prostu pragmatycznym biznesmenem. Jeśli nie mógł czerpać z czegoś zysku, obchodziło go to tyle co zeszłoroczny śnieg. A mimo to gonił cię, nakłaniał załogę swojej jednostki, żeby cię zabiła. Nigdy nie widziałem go tak wzburzonego. Zupełnie wyszedł z siebie. Czemu?


  — Czy ja dobrze usłyszałam jego słowa? — spytała Kris z ociąganiem. — Czy powiedział, że jemu i jeszcze jakimś „im” nie udało się mnie zabić, kiedy zabili mojego braciszka Eddy’ego?


  — To mi umknęło — przyznał Hank, odchylając się na oparcie.


  — A mnie nie — wtrącił Tom, przynosząc z kuchni tosty i dzbanek kawy. Uniósł go lekko w stronę Hanka, ten wziął kubek ze stołu, podstawił i pozwolił Tomowi nalać do pełna.


  Jack oderwał się od czytania na tyle, by wysępić kubek dla siebie. Tom nalał i sobie, po czym siadł po drugiej stronie stołu.


  — Spędziłem z Kris większość minionego roku — podjął Tom. — Wiem, ile znaczył dla niej Eddy. Jak się czuła po jego śmierci. Może i słuch nie wyostrzył mi się tak bardzo jak jej, kiedy ten skurwiel z piekła rodem wspomniał o chłopcu, ale słuchałem uważnie. Sandfire do spółki z kimś jeszcze zaaranżowali morderstwo Eddy’ego. Tylko z kim?


  Tom wyrzekł te słowa spokojnie, niemal mimochodem. Kris chciała je wykrzyczeć. Tylko do kogo?


  — Nie mam pojęcia — powiedział w końcu Hank, kręcąc głową. — Miałem wtedy ile, dziesięć, jedenaście lat? Nie wiem.


  — To pierwsza odpowiedź — powiedziała Kris, sącząc sok pomarańczowy. — Wielu rzeczy, których nie wiedziałam o Longknife’ach, niedawno się dowiedziałam. A dowiedziałam się, ponieważ musiałam być o krok przed zabójcami, których słał po moją głowę twój przyjaciel Cal.


  — Nie był moim przyjacielem.


  — Pracował dla twojego ojca. Załatwiał sprawy dla twojego ojca — mówiła Kris, odłożywszy wolno szklankę z sokiem na blat i zmuszając do posłuszeństwa każdy mięsień w ciele, tłumiąc rewoltę w żołądku, pilnując, by jej ręce czegoś nie rozwaliły. By z oczu nie potoczyły się łzy. — Był człowiekiem twojego ojca. Co wcześniej dla niego robił?


  — Nie wiem — wykrztusił Hank. — Tata zawsze dobrze się o nim wyrażał, ale nie mówił niczego konkretnego. To był pierwszy raz, gdy wszedłem z nim w bliższą współpracę, Kris. Mówiłem ci już, że nie przypadł mi szczególnie do gustu. Pamiętasz, że powiedziałem ci to, zanim się wszystko zaczęło?


  — Tak, pamiętam.


  — Zatem czego ode mnie oczekujesz? — pytanie zawisło w powietrzu. Hank potoczył wzrokiem po pomieszczeniu. — Zrobiłem dla ciebie, ile mogłem. Powiedziałem, że nie wzięłaś mnie na zakładnika. Hej, ludzie, nie wiem, jak znaleźliście się na moim statku, ale nie wydaje mi się, żeby dobrze to wyglądało w sądzie.


  — Nie jesteśmy w sądzie — upomniała go Kris. — Jesteśmy na wojnie.


  — Na wojnie!


  — To właśnie wojnę próbował rozpętać Sandfire. A myśmy do tego nie dopuścili. Dokładnie jak w systemie Paris.


  — Kris, mój ojciec jest biznesmenem. Nie interesuje go wojna.


  — Pewien jesteś? — zapytała cicho. — Nic nie wydało ci się podejrzane? Nie dostrzegłeś nigdy ciemnej strony swojego drzewa genealogicznego? Hank, omal nie zginęłam przez te łodzie z inteligentnego metalu, które dałeś mi na Olimpii. Kupiłeś je?


  — Tak, kupiłem. A właściwie zamówiłem.


  — Zamówiłeś. Prowadziliśmy śledztwo w ich sprawie. Próbowaliśmy się dowiedzieć, jaka firma je wyprodukowała. Nie udało się. Brak dowodów na to, że w ogóle zostały kupione. Od kogo je nabyłeś? — Zdawała sobie sprawę, że przesłuchuje Peterwalda jak prokurator. Patrzyła na niego z bliska. Wyglądał jak oblegana twierdza. W ten sposób nie zdobywa się przyjaciół ani nie umawia z chłopakiem na randkę. Ale bardziej niż plan na piątkowy wieczór potrzebna jej była prawda.


  — Zamówiłem je — powtórzył. — Poleciłem je kupić mojemu osobistemu asystentowi.


  — Asystentowi? — spytała.


  — Tak, mojemu komputerowi, no wiesz, temu tutaj — potwierdził, rozpinając koszulę i stukając palcem w jednostkę na swoich ramionach. — Kazałem mu zamówić łodzie. Powiedział, że to zrobił. Zapomniałem o sprawie, dopóki nie przypomniałaś mi o niej kilka dni temu.


  — Kto programuje twój komputer? — drążyła, podejrzewając już, jak brzmi odpowiedź.


  — Ironclad Software. Rokrocznie sprzedają mi nowy model, już zaprogramowany. Mam za mało czasu, żeby marnować go na maszynę głupią albo taką, która nie działa. I nie nadaję swoim maszynom śmiesznych imion, jak chociażby Nelly.


  — Głupek — szepnęła Nelly.


  — Spokój, Nelly. Hank, czy nie dociera do ciebie, co właśnie powiedziałeś? Sandfire pozwolił ci zapłacić za przywilej posiadania komputera, za sprawą którego dowiadywał się o wszystkim, co robisz. Czy to ojciec polecił ci firmę Sandfire’a?


  — Tak... nie, ten cały bałagan to sprawka Sandfire’a. Nie mojego taty. Tata nie chciałby mieć z tym nic wspólnego. — Twarz młodzieńca wykrzywił zbolały grymas, na który nie pomogły nawet najpiękniejsze geny.


  Zerwał się z krzesła i poszedł do windy.


  Abby postawiła przed Kris talerz z jajecznicą, nie mówiąc ani słowa. Jej dłoń spoczęła na jej ramieniu.


  Porucznik utkwiła wzrok w posiłku, ale pokręciła głową. Jej apetyt diabli wzięli. Jedzeniem nie zapełni ziejącej w jej wnętrzu pustki.


  Droga na Wardhaven dłużyła się niemiłosiernie. Kadłub z inteligentnego metalu nie chronił pasażerów przed zimną, milczącą próżnią kosmosu.
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  Kris stała na szczycie schodów w Starym Nuu. U jej stóp zaczynała się biało-czarna spirala, kończąc się w środku foyer. Po jej zakosach ganiał ją niegdyś Eddy; on zawsze na czarno, ona na biało. Co takiego spodobało się w czerni sześcioletniemu chłopcu?


  Na to pytanie nie pozna już odpowiedzi.


  Zabawne, jak poznanie odpowiedzi na jedno pytanie nie daje odpowiedzi na inne.


  Dzisiejszy dzień zejdzie jej jeśli nie na poznawaniu odpowiedzi, to na odpowiadaniu. Została wezwana do biura generała McMorrisona, by odpowiedzieć za swoje czyny.


  Kiedy ostatnim razem trafiła na dywanik, dziadkowie „Kłopot” i Ray znajdowali się w foyer, oferując jeśli nie wsparcie, to przynajmniej cichą akceptację. Bo zrobiła, co należało zrobić. W zgodzie z najlepszą tradycją rodu Longknife’ów.


  Dzisiaj dziadzio „Kłopot” zajmował się generalskimi sprawami, a dziadek Ray nie odpowiedział zeszłej nocy na jej telefon. Królowie to zajęci ludzie. I może lepiej było uporać się najpierw z marynarką, nim zmuszona będzie stanąć przed rodziną.


  Cioteczka Tru zadzwoniła ledwie sekundy po Macu. Ale Tru plasowała się dopiero na trzecim miejscu listy rzeczy do odhaczenia, choć nie bez sprzeciwów ze strony Nelly.


  U stóp schodów stał Jack.


  — Jest twój samochód.


  Przygładziła śnieżnobiałe ubranie. Dodatki były opcjonalne przy tym mundurze; dziś zdecydowała się z nich zrezygnować. Niezależnie od tego, czego od niej chcieli — wzniesie się bądź upadnie sama, nie pozwoli postrzegać swoich czynów przez pryzmat pożyczonej, zdaniem niektórych, chwały. Obcasy stukały na kafelkowej podłodze, gdy Jack otworzył dla niej frontowe drzwi, a następnie drzwi skromnego sedana, nie limuzyny. Pomógł zająć miejsce z tyłu, po czym usiadł obok Harveya na siedzeniu pasażera.


  Stary szofer wiedział doskonale, dokąd i po co ją wiezie. Wstukał Kwaterę Główną Marynarki Wojennej i wprawił samochód w ruch. Cisza ciągnęła się jak pogrzeb. A jednak była wśród przyjaciół, tak blisko nich, jak to tylko możliwe.


  Pozwoliła oczom błąkać się po znajomych ulicach Wardhaven, po ścianach nowych budynków, wznoszonych z głębokich jam fundamentów. Miała wrażenie, jakby widziane obrazy przekazywały jej na migi odpowiedzi na plączące się w jej głowie pytania.


  Ściana pieniędzy dzieliła ją od Toma, Penny i Jacka.


  Głęboka jama dzieliła ją od Hanka. Kris zdążyła uprzytomnić sobie, co to znaczy należeć do rodziny Longknife’ów, nim uciekła, by wstąpić do marynarki. Zdążyły jej zbrzydnąć politykowanie ojca i socjalne zapędy matki. Była gotowa rozpocząć łowy na obszarze, gdzie kończyła się upstrzona cekinami prasówka, a zaczynała prawda.


  Hank jeszcze nie był. Możliwe, że nigdy nie będzie. Hank Smythe-Peterwald Trzynasty pozostawał kochającym i wiernym synem Henry’ego Smythe-Peterwalda Dwunastego. Może gdy Hank zacznie baczniej przypatrywać się drukowanym pięknie literom swojego aktu urodzenia i gdy wejrzy głębiej w rodzinne interesy, a nie tylko przejedzie wzrokiem po oficjalnych sprawozdaniach, stanie się dla Kris partnerem do rozmowy.


  W tej chwili był tylko balonem wypełnionym gorącym powietrzem swojego ojca.


  Pojazd zatrzymał się przed starą betonową fasadą Kwatery Głównej Marynarki. Jack wzbił do lotu gołębie, otwierając dla niej drzwi samochodu. Szybko minęła ochronę, a następnie przecięła wyłożone płytkami przestrzenie gmachu i poszła prosto do biura szefa sztabu. Spotkanie było umówione na ósmą zero zero. Nie tak tragiczna godzina, zważywszy na to, że pokład „Barbarossy” opuściła o dwudziestej pierwszej trzydzieści zeszłej nocy. Albo Penny bardzo szybko wypełniała raporty, albo latały za nią małe ptaszki Maca.


  Sekretarka niezwłocznie zaprosiła ją do środka. Jack siadł na krześle, otworzył magazyn i, jak zwykle, zaczął udawać, że czyta. Fizycznie nie miała się tu czego obawiać.


  Tylko jej duszę mroził tego poranka śmiertelny strach.


  Nie marnując czasu na zbędne uprzejmości, przeszła prosto do rzeczy, stając na baczność. Jej sierżant byłby dumny; ręka Kris uniosła się ku górze dokładnie wzdłuż środka ciała i zastygła na moment w podręcznikowym salucie. Mac odfajkował salut, machnąwszy niedbale gdzieś w okolicy czoła i nie podnosząc nawet na nią wzroku znad wertowanych trzech świstków papieru.


  Nie powiedział „spocznij”.


  Kris stała wyprostowana jak struna, czując ściekający po plecach pot.


  — Niezłego narobiła pani bajzlu, poruczniku — odezwał się w końcu generał McMorrison, wciąż nie podnosząc wzroku.


  — Gdybym nic nie zrobiła, zrobiłby się jeszcze większy bajzel.


  Nie wiedziała, jak interpretować mruknięcie generała.


  — Na Turanticu trwa jakaś rewolucja, rebelia czy coś w tym guście. Ktoś bierze się z kimś za łby.


  — Tak jest, sir.


  W dwa dni po tym, jak opuściła przestrzeń terytorialną Turantica, na orbicie targanej niepokojami planety przycupnęła pokaźna wardhaveńska jednostka do zadań specjalnych. Marynarka przywiozła ze sobą szczepionki na kilka różnych odmian eboli oraz zestaw urządzeń komunikacyjnych do odbudowywanego po pożarze centrum. Wszystkie frakcje powitały marynarzy z otwartymi ramionami, ale oficjalnie zachowywali powściągliwość, przekazując szczepionki stosownym organom i przywracając Turanticowi łączność z resztą skolonizowanej przestrzeni. Bardzo różniły się między sobą doniesienia o losie prezydenta Iedinki. Jedni mówili, że miał wypadek, inni — że zmarł z przyczyn naturalnych, ktoś inny — że go zamordowano. Panowała jednak zgoda co do tego, że nie ma go już wśród żywych. Lud Turantica starał się teraz dociągnąć do końca niewyjaśnione sprawy w administracji.


  — Ma pani coś wspólnego ze śmiercią prezydenta? — wyrzekł Mac, pierwszy raz podnosząc na nią wzrok.


  — Nic mi na ten temat nie wiadomo, sir. Podejrzewam, że zetknęłam się na Turanticu z kilkoma grubymi rybami, ale ani nie zachęcałam ich do niczego, ani nie obiecałam nic w imieniu Wardhaven.


  — Dobrze to wiedzieć, księżniczko Kristine.


  Więc z tej mańki. Nie miała argumentu, by sprzeciwić się nazywaniu jej w ten sposób, milczała więc.


  — Przekroczyła pani okres przepustki. Nie stawiła się na pokładzie i opuściła rejs.


  — Sądziłam, że „Iskra” utknęła w stoczni co najmniej na cztery tygodnie, na czas prac nad unipleksem.


  — Otóż nie. Jeden z mechaników „Iskry” podpalił stocznię. Wygląda też na to, że Nuu Enterprises nieźle zarobi na tym całym głupim metalu. Prace idą szybciej, niż się spodziewali.


  Dziadek Al musi mieć niezły interes na oku, skoro tak przyspiesza bieg spraw.


  — W zeszłym tygodniu wzięli „Iskrę” na testy. Przeszła je śpiewająco — zakończył generał.


  — W życiu bym nie pomyślała, że mechanik podejdzie do testów bez mojego komputera osobistego na pokładzie, sir.


  — Okazuje się, że nowe komputery, z których pomocą jednostka pomyślnie przeszła sprawdzian, sfinansowano z innego funduszu. Nie jest pani niezastąpiona, poruczniku.


  — Nie, sir. Nie miałam tego na myśli. Niemniej, sir, gdy już zrozumiałam, że wskutek kwarantanny ugrzęzłam na Turanticu, niezwłocznie skontaktowałam się z oficerem wojskowym w ambasadzie. Powinien już przyjść raport opisujący nadzwyczajne okoliczności mojego pobytu na planecie.


  Generał przewrócił kartkę.


  — Nie, księżniczko. Nie mam tu nic takiego. Ani słóweńka. A nie, przepraszam, oto raport z ambasady. Wynika z niego, że poświęciła się pani bez reszty odgrywaniu księżniczki. Że zabrała im pani ludzi, na czas pobytu na planecie. Że uniemożliwiała pani sporządzanie raportów. Że wciągnęła pani kilku z nich w śmiertelne niebezpieczeństwo. Na pierwszy rzut oka normalne zachowanie cholernych Longknife’ów.


  — Ambasada nie wspomina oczywiście ani słowem o tym, że się meldowałam.


  — Ani słowem, księżniczko.


  Chciała powiedzieć mnóstwo rzeczy. „Ale ja się meldowałam”. „Są nie w porządku”. „Ktoś próbuje mi zaszkodzić”. Nic z tego nie licowało z godnością oficera marynarki wojennej. Nic więc nie mówiła.


  Otrzymała od generała kolejny nieartykułowany pomruk.


  — Podobno admirał Crossenshild złożył pani propozycję pracy. Pracy w wywiadzie przy zbieraniu czy też analizowaniu informacji.


  — Tak jest, sir, złożył.


  — Odmówiła pani.


  — Tak jest, sir, odmówiłam.


  — Spocznij, poruczniku. Proszę wyjaśnić dlaczego. I proszę usiąść, niech pani tak nie sterczy — dodał, wskazując puste krzesło przy biurku.


  Kris rozluźniła się... minimalnie. Zajęła wskazane miejsce, starając się stłumić szalejący w jej żołądku, krwiobiegu i głowie sztorm. „To jawna nieuczciwość. To nie w porządku”. Ale tego porucznicy nie mówią cztero— gwiazdkowym generałom, nawet wtedy, gdy są szczeniakami premiera i księżniczkami. A już zwłaszcza wtedy, gdy dźwigają na plecach bagaż rodzinny tych gabarytów.


  — Wie pani, poruczniku, to pani ostatnie, hmm, doświadczenie potwierdza jedną rzecz, co do której jesteśmy z Crossiem zgodni. Ma pani naturalny talent do pakowania się w niecodzienne sytuacje. Ale, cholera, udało się pani wymyślić równie niecodzienne rozwiązanie tej konkretnej niecodziennej jak diabli sytuacji.


  — Tak jest, sir. Zrobiłam, co należało zrobić. Nie oznacza to jednak, że zrobiłam to z przyjemnością i że zawsze będę tak dobrze sobie radzić.


  — Dlaczego nie?


  Kris wzięła głęboki oddech. Czy był ktoś, kto zrozumiałby to, co zaraz powie?


  — Sir, członkowie mojej rodziny uczynili tradycję z robienia tego, co trzeba robić w naprawdę gównianych sytuacjach.


  — Można to ująć i w ten sposób — powiedział generał, a linia jego ust jakby drgnęła w kierunku uśmiechu.


  — Żaden z nich nigdy nie pchał się z premedytacją w tego typu sytuacje. — Wyłożyła to po prostu, jasno i klarownie. Jeśli Mac pojął, o co jej chodziło, dalsze słowa będą zbędne. A jeśli nie pojął, dalsze słowa nie sprawią, że pojmie.


  Rozsiadł się na krześle, kiwając powoli głową.


  — Coś w tym jest. Czasem zastanawia mnie, czy ludzie Crossiego nie za dobrze się bawią przy pełnieniu swoich obowiązków.


  — Sir, ja nie chcę stać się kimś, kto lubi te rzeczy. Nie sądzę, żeby Wardhaven potrzebowało cholernego Longknife’a, który je lubi.


  — To dopiero przerażający obrazek — przyznał. — Proszę nie mówić nic więcej. Pogadam z Crossenshildem. Nie będzie już pani niepokoił. — Z tymi słowy podarł jedną z kartek. — Ale pozostaje kwestia przekroczenia okresu przepustki — podjął, wpatrując się w nią oczami wygłodniałego sępa. — Mogę doprowadzić do postawienia pani oficjalnych zarzutów, ale nie sądzę, żeby pani tatuś był szczęśliwy, widząc panią rozsmarowaną na pierwszych stronach gazet. Najwidoczniej nie jest pani na bieżąco ze sprawami Wardhaven. Premier przegrał kilka wyborów uzupełniających i czuje na karku oddech opozycji. Mogłaby pani zrezygnować ze służby, dajmy na to, z powodów zdrowotnych i skoncentrować się na królewskich obowiązkach.


  Kris nie potrzebowała czasu do namysłu.


  — Sir, nie mam zamiaru rezygnować. Pozwoli pan, że coś panu doradzę. — Porucznicy nie udzielali porad czterogwiazdkowym generałom. Taka była zasada. Od rana nie złamała dotąd ani jednej cholernej zasady.


  Czas najwyższy jakąś złamać. — Jeśli doprowadzi pan do postawienia mi zarzutów, może pan napotkać pewne trudności, próbując udowodnić, że nie meldowałam się w ambasadzie, a takich dowodów z pewnością zażądają w sądzie. Zawsze gdy pojawiam się gdzieś publicznie, zauważa mnie cała masa ludzi.


  Mac zerknął na kolejny świstek, westchnął i porwał go na strzępy.


  — A mówiłem Crossiemu, że to nie zadziała. No to, księżniczko, co ja mam z panią zrobić?


  — Sir, jestem porucznikiem na służbie, musi być wiele miejsc, gdzie można mnie bezpiecznie upchnąć — odparła, ryzykując uśmiech.


  — Wysyłam panią do wilgotnej, gorącej dżungli, daję pod komendę najgorsze męty w całej marynarce i marines, a pani resocjalizuje tę hałastrę... włącznie z jednym z najlepszych oficerów, od których musiałem domagać się rezygnacji — powiedział, potrząsając głową. — Robię z pani podporucznika i daję pod komendę najsurowszego skippera... a pani odsuwa go od dowodzenia, doprowadza do postawienia mu zarzutów i wygrywa wojnę, w której nie chciałem walczyć. Powierzam najgłupszą służbę pokładową, a pani ucieka, doprowadza do kryzysu dyplomatycznego, a potem sprawia, że jest na prostej drodze do normalizacji. Młoda damo, nie śmiem wysłać pani gdziekolwiek, bo efekty zawsze są skrajnie różne od tego, co planowałem.


  — Musi się coś znaleźć — pisnęła Kris, nim zdążyła sobie przypomnieć, że przecież młodsi oficerowie nie błagają o nic generałów.


  Mac podniósł ostatni świstek.


  — Winszuję biegłości w sterowaniu statkiem. Niewielu wykpiłoby się naderwanym kadłubem ze starcia z krążownikiem uzbrojonym w sześciocalówki.


  — Sandfire nie miał na pokładzie wyćwiczonej załogi — sprostowała Kris. — Moja może i była mała, ale i statek nie był za duży.


  — Ale nękany problemami strukturalnymi. Kto wsadzałby na łódź lasery bez układu chłodniczego? Nawet liche dwunastocalówki. No i ten system kierowania ogniem... Bubel, nie system.


  — Tak jest, sir.


  — Można powiedzieć, że szybko przeprowadziła pani jednostkę przez okres ząbkowania.


  — Nic tak nie wzmaga inicjatywy i nie pomaga się skoncentrować jak krążownik na karku.


  — Wyobrażam sobie — mruknął, wpatrując się w ostatnią kartkę papieru. — Dwadzieścia łat temu próbowaliśmy skonstruować szybką łódź do patrolowania planety. Żeby utrzymać uśmiech na twarzach polityków, zmarnowaliśmy niewielką fortunę na budowę floty, w której skład wchodziło sto jednostek. Skończyło się to tak, że musieliśmy przekazać je służbie celnej. — Rzucił Kris zdjęcie. Spojrzała na nie, ale nie mogła rozpoznać okrętu. — Ten nowy unipleks skłonił część naszych projektantów, żeby spróbować zrobić z nich jednostki bojowe. Małe, szybkie, o dużym przyspieszeniu. Młodzi lepiej znoszą wysokie g. Cztery osiemnastocalowe lasery impulsowe mogą poważnie pokiereszować okręt wojenny, jeśli właściwie z nich skorzystać. Porządne kierowanie ogniem, choć może pani, rzecz jasna, mieć inne zdanie. Nie chciałaby pani dowodzić własną łodzią?


  — Tak jest, sir — wyrwało jej się, zanim jeszcze w pełni otworzyła usta.


  — Czemu mnie to nie dziwi? — Generał odchylił się na krześle. — W dalszym ciągu obowiązuje panią hierarchia służbowa. Jakiś nieszczęsny komandor podporucznik bez wątpienia utknie z załogą ziółek nie gorszych od pani. Może jeśli umieszczę wszystkie rozszczekane szczeniaczki w jednym koszyku, zajmiecie się gonieniem nawzajem swoich ogonów, zamiast paskudzić na dywan.


  To stwierdzenie nie domagało się odpowiedzi. Kris poszerzył się tylko uśmiech.


  — Nie mogę powierzyć dowództwa nad okrętem młodszemu oficerowi. Skipperem może zostać tylko starszy porucznik. A zatem — podjął, wstając — wygląda na to, że znowu muszę panią awansować.


  — Widzę, z jakim bólem to panu przychodzi, sir — odważyła się skomentować.


  Z najwyższej szuflady biurka wyciągnął zestaw pagonów starszego porucznika, dwa przyjemnie grube paski, różne od tych na ramionach Kris, najwyraźniej cierpiących na anemię.


  — Poprosiłem o nie sekretarkę dziś rano. Nie ma w nich nic nadzwyczajnego. Kupiła w sklepie na dole.


  — Od samego początku zamierzał mi je pan przyznać — olśniło ją.


  — Kiedy rozmawiałem z panią ostatnim razem, za nic nie chciała pani odpuścić. Pamięta pani czemu?


  Pamiętała aż za dobrze. Kiedy w końcu odnajdujesz słowa, w których zawiera się twoja dusza, nie zapominasz ich już.


  — Jestem oficerem marynarki, sir.


  — Zaczynam sądzić, że owszem.


  Kris wstała, przyjęła pagony, zasalutowała i wyszła. Może była trochę skołowana. Może pokazała trochę więcej emocji, niż sobie postanowiła. I może migotało jej w oczach kilka gwiazdek.


  Sekretarka w poczekalni opromieniła ją uroczym uśmiechem, którego Kris tak pragnęła od matki. Jack wstał, dostrzegł pagony starszego porucznika i uniósł brew.


  — Dali mi własny okręt — powiedziała, uśmiechnięta do granic możliwości.


  — O Panie Boże — westchnął. — No to dopiero teraz marynarka ma przechlapane.


  KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ


  


  


  O AUTORZE


  


  Mike’a Shepherda od najmłodszych lat chowano po żołniersku. Wcześnie nauczył się, czym jest hierarchia służbowa. Pracował jako barman i taksówkarz, doradca personalny i negocjator związkowy. Teraz, kiedy nie buduje już baz danych o zagrożonych gatunkach północno-zachodnich rubieży Stanów Zjednoczonych, z nie mniejszym zapałem zgłębia istotę ludzkiej głupoty i szlachetności.


  Mike mieszka w Vancouver w stanie Waszyngton wraz z żoną Ellen i jej matką. Czerpie radość z czytania, pisania, spania i śnienia, pilnowania wnuków, od których podłapuje co lepsze pomysły na powieści, i unowocześniania komputera — żadna z tych rzeczy nigdy się nie kończy.


  Można do niego pisać na:


  MikeShepherd@comcast.net


  


  


  SERIA KRIS LONGKNIFE:


  


  1. Mutineer — Buntowniczka


  2. Deserter — Dezerterka


  3. Defiant


  3.5 Training Daze — opowiadanie


  4. Resolute


  5. Audacious


  6. Intrepid


  7. Undaunted


  8. Redoubtable


  9. Daring


  9.5 Welcome Home/Go away — opowiadanie


  10. Furious


  10.5 Bloodhound — opowiadanie


  11. Defender


  12. Tenacious


  13. Relentless


  14. Ambassador


  


  


  Spis treści


  


  Rozdział pierwszy


  Rozdział drugi


  Rozdział trzeci


  Rozdział czwarty


  Rozdział piąty


  Rozdział szósty


  Rozdział siódmy


  Rozdział ósmy


  Rozdział dziewiąty


  Rozdział dziesiąty


  Rozdział jedenasty


  Rozdział dwunasty


  Rozdział trzynasty


  Rozdział czternasty


  Rozdział piętnasty


  Rozdział szesnasty


  Rozdział siedemnasty


  Rozdział osiemnasty


  Rozdział dziewiętnasty


  Rozdział dwudziesty


  Rozdział dwudziesty pierwszy


  Rozdział dwudziesty drugi


  Rozdział dwudziesty trzeci


  Rozdział dwudziesty czwarty


  Rozdział dwudziesty piąty


  Rozdział dwudziesty szósty


  


  O autorze


  Seria Kris Longkinfe
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